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KRÓLA POLSKIEGO 

WIELKIEGO KSIĄŻĘCIA LITEWSKIEGO.

Najjaśniejszy Królu!

Naród polski, dawniej przez krew spólną bra­
terski, teraz dla troskliwości o jego dobro sy­
nowski, a z woli bożej jest poddany berłu W . 
K. Mci. Autor historyi narodowej, co do stopnia 
i majątku . swojego, jest dziełem rąk Monarchy, 
a praca jego wydrukowana jest także owocem 
hojności pańskiej. Czyje pole, rolnik, i zasiew, 
temu się należy pierwszy snopek, użęty dopiera 
na tej obszernej niwie ręką moją. Stawiam go” 
na podnóżku tronu W . K. Mości, z uprzejmą 
prośbą, ażebyś nie raczył gardzić tą początkową
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robotą, dla miłości Króla i ukochanego mu na­
rodu przedsięwziętą. Każda epoka rządzącej tern 
królestwem zwierzchności miała monarchów, któ­
rzy kazali pisać dzieje krajowe, a biskupów, 
którzy rozkazy wykonywali. Wincenty Kadłubek 
krakowski, zostawił nam dzieło swoje z woli 
Kazimierza Sprawiedliwego Piasta, a Marcin Kro­
mer warmiński, na żądanie Zygmunta Augusta 
Jagiellona. Z królów wolnie obranych rzuciłeś 
oko W . K. Mość na mnie, w rzędzie tej hierar­
chii najmłodszego. Kie umiem sobie podchlebiać, 
abym się, przynajmniej z drugim, porównał wy­
borem pióra, i znajomością rzeczy. Atoli tego 
jestem pewien, ze niestronna, a od przywar o- 
becnego wieku czysta potomność, postawi Sta ­
n i s ł a w a  A u g u s t a ,  dla dobrej jego ku narodowi 
swojemu chęci, obok z dwoma temi łaskawemi 
i dobroczynnemi poprzednikami. Dla mnie zaś 
ztąd będzie największa chluba, że chociażbym 
zamiaru woli i nadziei W . K. Mci, jako czło­
wiek śmiertelny i omyłkom podległy, nie dopeł­
nił, starałem się zawsze w każdej wieku i stanu 
mojego chwili być

W ASZEJ KRÓLEW SKIEJ MCI 
P A N A  M O J E G O  M IŁ O Ś C IW E G O

wiernym i powolnym na rozkazy 
poddanym

A d a o  N a r u s z e w i c z  B .  K-  S.



TABLICE GENEALOGICZNE

MONARCHÓW POLSKICH,
I Z NIMI GRANICE, POKREWIEŃSTWO,

LUB JAKIE INNE ZWIĄZKI MAJĄCYCH, OD ROKU 
062 DO ROKU 1080.

P O L S K A .

ZIEMOMYSŁ syn Leszka IV , z domu Piastów, od roku 921 do 
roku 962. Żona, według Hajka kronikarza czeskiego, GÓRKA.

POTOM STW O ZIEM OM TSŁA.

MIESZKO, czyli Mieczysław I  chrzeócianin, panował od roku 
962, do roku 992, według Dytmara. Żona jego Dobrawa. czyli Dą­
brówka córka Bolesława srogiego, książęcia czeskiego, umarła według 
Kozmy praskiego w roku 976, pogrzebiona w Gnieźnie. Druga jego 
żona Oda, córka margrabi Misnii Teodoryka, mniszka z klasztoru 
Calau wzięta, według Dytmara.

CYDEBUR czyli CEDYBUR, który pomógł Mieczysławowi do 
zwycięztwa Sasów pod Cydynem według Dytmara i Annalisty Sazona.

A D E LA JD A  żona Gejzy książęeia węgierskiego, macocha ź. 
Stefana. Tę Adelajdę Dytmar nazywa Bela knehini, alba domina, po­
dobno, że była księżniczką Białej Chrobacyi, a teraźniejszego woje-
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wódz twa krakowskiego, i części podgórskiej sandomirskiego z Rusią 
czerwoną.

POTOM STW O M IECZYSŁAW A.

BOLESŁAW  I król, nazwany od Rusinów Chrobry, to jest mę­
żny, a od Niemców przez niechęć i pośmiewisko Tragbir, jakoby pijak 
według Jana kronikarza. Urodził się z Dąbrówki roku 967, panował 
od roku 992 do roku 1025 dnia 3 kwietnia. Umarł w Poznaniu. Dyt- 
mar daje mu żon 4. Pierwszą córkę Rydhaga margrabi Misnii, z któ­
rą się rozwiódł. Drugą Judytę córkę Gejzy książęcia węgierskiego. 
Trzecią Knnnildę, czyli Erminildę córkę niejakiegoś Dobremira Sło­
wianina. Czwartą Odę, Ekkarda margrabi Misnii córkę, poślubioną 
w roku 1018 w lutym, w mieście Cycu. Piątą miał nałożnicę, córkę 
Włodzimierza W . Dytmar na karcie 426.

W Ł A D YB O J, czyli W Ł A D YB O G , według Adebolda biskupa 
trajekt: Blademar, syn drugi Mieczysława z Dąbrówki, juko chce 
Petzel w historyi czeskiej świeżo wydanej. Dytmar o nim namienia, 
zowiąc go Włodowejem.

MIESZKO, ŚW IĘTOPEŁK, BOLESŁAW  synowie Mieczysława 
z Ody, których Bolesław Chrobry, za świadectwem Dytmara, z maco­
chą swoją a matką ich powyganiał, ażeby sam jeden nad podzielonem 
od ojca królestwem panował.

N. N. córka Mieczysława, żona Swenna króla Duńskiego według 
Dytmara, matka Haralda i Kanuta.

POTOM STW O BOLESŁAW A CHROBREGO.

M IECZYSŁAW  II urodzony według naszych kronikarzów w ro­
ku 990 z Judyty księżniczki węgierskiej; według Dytmara z Kunnildy 
córki Dobromira. Wstąpił na państwo po ojcu w roku 1025, umarł 
w roku 1034, 25 kwietnia, według kroniki Hildesheimskiej. Żona jego 
Regina czyli Ryxa, albo Rycheza, córka Ezona czyli Etelona hrabi 
ryńskiego i Matyldy córki Ottona II cesarza, a siostry Ottona III, 
poślubiona w Gnieźnie w roku 1001, umarła w Salaweld roku 1063 
w kwietniu.

BESPRER, urodzony według Dytmara z księżniczki węgierskiej. 
Wspomina o nim kronikarz hildesheimski, ale go nie Besprerem, jak 
Dytmar, lecz Bezbraimem nazywa.

DOBREM IR, urodzony według Dytmara z tejże Kunnildy co 
i Mieszko czyli Mieczysław.
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OTTO, o którym Dytmar na początku k. V III wspomina, że go 
ojciec Bolesław w roku 1018 wysłał do Misnii do Cyca po Odę, cór­
kę margrabi Ekkarda, którą sobie poślubił. Z jakiej zaś żony Bole­
sława urodził się ten Otto, nie pisze Dytmar. Piszą o nim Wippo 
i Otto frysyngeński, lecz fałszywie, mięszając z Udonem królikiem 
Obotrytów.

M A T Y L D A , według kronikarza hildesheimskiego poślubiona 
w roku 1035 Ottonowi de Swinworde w Bambergu, który potem był 
książęciem szwabskim, i który się według tegoż kronikarza w roku 
następującym z nią rozwiódł. Annalista Saxo pod rokiem 1035.

N. druga córka Bolesława, według Dytmara była ksienią; lecz 
on ani imienia je j , ani klasztoru nie wymienił. Urodziła się także 
z Kuunildy córki Dobromira.

N. trzecia córka Bolesława zaślubiona hrabi Misnii Hermanowi, 
według Dytmara z Kunnildy urodzona.

N. czwarta córka tegoż Bolesława, i z tejże Kunnildy spłodzona, 
według Dytmara była za synem Włodzimierza książęcia ruskiego, 
Świętopełkiem.

POTOM STW O M IECZYSŁAW A II.

KAZIM IERZ urodził się w roku 1016, 21 lipca. Umarł roku 
1058, 28 listopada. Żona jego Marya. nazwana Dobrogniewą. córka 
Włodzimierza książęcia Ruskiego, poślubiona rokn 1040, umarła 
roku i067.

BOLESŁAW , syn drugi Mieczysława, urodził się według Dłu­
gosza roku 1019, i wkrótce umarł. Bogufał więcej mu lat przydaje, 
twierdząc, że dla uczynionych matce Ryxie przykrości, był powodem 
do jej ucieczki z Polski, ale go mięsza z Bolesławem Chrobrym, który 
macochę wygnał.

R Y X A  córka Mieczysława II , wydana za Belę książęcia wę­
gierskiego.

POTOM STW O K AZIM IERZA I.

BOLESŁAW  II nazwany Śmiałym, urodził się roku 1041, umarł 
roku 1081, 21 marca. Żona jego Wisława, czyli Wacława księżnicz­
ka ruska. Syn Mieczysław urodzony roku 1069, 12 kwietnia. Zginął 
trucizną w roku 1089. Żona jego Eudoxya, Świętopełka książęcia 
kijowskiego córka, poślubiona 1088.

W Ł A D YSŁ A W ,, nazwany Herman, imieniem dziada Hermana ar-
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cybiskupa kolońskiego, brata R yxy babki, urodził się roku 1043, 
umarł roku 1102. Żona jego pierwBza Judyta córka Wratysława ksią- 
żęcia czeskiego, poślubiona roku 1083, umarła roku 1086. Druga 
żona także Judyta córka Henryka III cesarza, wdowa po Sa'omonie 
królu węgierskim, poślubiona w roku 1088.

M IECZYSŁAW , trzeci syn Kazimierza, urodził się w roku 1046, 
a w roku 1066 umarł.

OTTO czwarty syn tegoż Kazimierza, urodził się w roku 1049 
tegoż roku umarł.

ŚW IĘTOCHNA, czyli Swantawa, albo Swatana córka, urodzona 
roku 055, wydana za Wratysława II książęcia czeskiego w roku 
1063. Umarła w roku 1125.

N I E M I E C C Y  C E S A R Z E .

OTTON I cesarz z domu książąt saskich, syn Henryka nazwa­
nego Auceps, króla niemieckiego, i Matyldy córki Teodoryka hrabi 
de Ringelheim, urodzony w r. 916, wstąpił na państwo po ojcu roku 
936. Umarł w 973, 7 maja.

OTTON n ,  nazwany Rufus, syn pierwszego z Adelajdy córki 
Rudolfa n  króla Burgundyi urodzony w roku 955 Wstąpił na ce­
sarstwo roku 973. Umarł w roku 983, 8 grudnia.

OTTON III, nazwany Mirabilia mundi. syn drugiego z Teofany, 
Nicefora cesarza carogrodzki eg' córki, urodzony roku 973. Wstąpił 
na tron 983. Umarł 1001, 27 stycznia bezpotomny.

HENRYK H, nazwany Castus, Claudus, Sanctus, syn Henryka 
książęcia bawarskiego, i Gizeli, Konrada książęcia Burgundyi córki, 
wnuk Henryka brata rodzonego 0*tona I. Urodzony w roku 972. zo­
stał cesarzem w roku 1001. Umarł 1024, 13 lipce bezpotomny. Żona 
Kunegunda.

KONRAD n. nazwany Salicus, syn Henryka książęcia Frankonii, 
i Adelajdy landhrabianki Elsass (A lzacyi), obrany cesarzem 1024. 
Umarł w r. 1039, 4 czerwca.

HENRYK III nazwany Czarny, syn Konrada II i Gizeli księ­
żniczki szwabskiej. Urodzony 1017. Obrany cesarzem 1039. Umarł 
1056, 5 października.

HENRYK IV, syn trzeciego z Agnieszki księżniczki akwitańskiej. 
Urodzony 1051. Wstąpił na państwo .w roku 1056. Umarł 1106.
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W Ę G R Z Y

TO X YS potomek Arpada, pod którym Węgrzy teraźniejsi, plemie 
dawnych Hunnów i Turków, weszli do Europy. Czas śmierci Toxa 
niewiadomy. Synowie Toxa Gejza, który po nim panował, i Michał, 
z którego się porodzili Wazul i Władysław łysy.

GEJZA I, syn starszy Toxa umarł około roku 997. Z pierwszej 
żony Sarolty, córki Giuli książęcia siedmiogrodzkiego miał ś. Stefana> 
o którym niżej : córkę jednę bezimienną, wydaną za Wilhelma hrabię, 
piktawskiego we Francyi; drugą Saroltę, matkę Aby króla, o którym 
niżej; trzecią Judytę, żonę Bole-ława Chrobrego. Z Adelajdy siostry 
Mieczysława I  potomstwa nie miał.

Ś. STEFAN , pierwszy król chrześeiańki, przed chrztem Wailc 
nazwany, urodził się około roku 983, począł panować po ojcu w roku 
997. Umarł w roku 1038, a przed nim siedmią laty syn Emeryk, z 
Gizeli księżniczki bawarskiej siostry Ś. Henryka II cesarza urodzony.

PIOTR, nazwany Veneticus Allemanicns, syn Wilhelma książęcia 
piktawskiego z siostry Stefana urodzony. Wstąpił po wuju w roku 
1038. Wygnany od Węgrów w roku 1041, i znowu w roku 1045 po 
Abie przywrócony. Wygnany powtórnie w roku 1046 przez Andrzeja, 
o którym niżej. Umarł oślepiony tegoż roku.

A B A , czyli Samuel, Ovo, siostrzeniec króla Stefana, posadzony 
w roku 1041 po wygnanym Piotrze. Sam wygnany i zabity w r. 1044.

ANDRZEJ, syn najstarszy Władysława Łysego, brata stryjeczne­
go ś. Stefana, podniesiony na państwo po drugiem wygnaniu Piotra 
w roku 1046. Umarł z ran wziętych w bitwie z Polakami nad rzeką 
Tyssą około roku 1060. Zona jego Agmunda, czyli Anastazya księ­
żniczka ruska, córka Jarosława I , z której urodzony syn Salomon, 
o którym niżej.

BELA I, syn drugi Władysława Łysego, brat Andrzeja. Wstąpił 
na tron po zbiciu tegoż brata i jego śmierci w roku 1060. Umarł 
przywalony domem w roku 1063. Z żony Rvxv, córki Mieczysława 
II króla polskiego, zostawił synów Gejzę II i Władysława świętego 
o których niżej.

SALOMON, syn Andrzeja z Agmundy ruskiej, urodzony około 
roku 1050. Koronowany za życia ojca w r ku 1058. Zniknął w roku 
1085. Zona jego Zofia, czyli Judyta córka Henryka HI cesarza, po­
ślubiona potem Władysławowi Hermanowi królowi polskiemu.

GEJZA II, syn Beli I z Ryxy królewny polskiej córki Mieczy­
sława II, po zbitym i wygnanym powtórnie Salomonie wstąpił ?Jna.
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królestwo w roku 1074. Umarł w roku 1076, zostawiwszy dwóch sy­
nów, Kolomana i Almusa.

Ś. W Ł A D Y SŁ A W  brat młodszy Gejzy II wstąpił po nim na 
tron w roku 1077. Umarł w roku 1096.

C Z E S I .

BOLESŁAW  I, nazwany Saevus, okrutny, dla zamordowania ś. 
Wacława, wstąpił na państwo po ś. Wacławie w roku 938, panował 
do roku 967. Z Bożeny córki Krasława ze Stochowa miał dwóch 
synów, Bolesława II, o którym niżej, i Chrystyana mnicha Benedykty­
na. Córka jego Dąbrówka była za Mieczysławem I książęciem pol­
skim, druga Mlada czyli Mary a mniszka.

BOLESŁAW  U nazwany Pius, pobożny, syn pierwszego, nastąpił 
po ojcu w roku 967. Umarł w roku 999. Z Hemmy Saski spłodził 
synów Bolesława U l, Jaromira i Udaleryka, którzy po nim panowali.

BOLESŁAW  III, syn najstarszy drugiego, wygnany od Czechów 
w roku 1002, przywrócony od Polaków w roku następującym, pozba­
wiony oczu. Rok śmierci jego niepewny.

JAROM IR wsadzony na tron od Henryka II cesarza, po wygna­
niu z Pragi Polaków w roku 1004 , wygnany przez Udaleryka brata 
około roku 1012, i jak mówią, oślepiony.

UDALERYK, syn trzeci Bolesława n  opanował Pragę około 
roku 1012, wygnawszy Jaromira. Umarł około roku 1037. Z Bożeny 
Domarada rolnika córki spłodził syna Brzetysława następcę.

B R ZE TY SŁA W  syn Udaleryka nastąpił po ojcu roku 1037, pa­
nował do roku 1055, którego życie skończył. Zostawił z Juty czyli 
Judyty Niemkini, fałszywie wziętej za córkę Ottona II cesarza, pięciu 
synów: S| itygniewa i Wratysława, którzy po nim Czechami rządzili ‘ 
Ottona i Konrada książąt morawskich, i Jaromira biskupa pra­
skiego.

SPITY GNIEW, syn najstarszy Brzetysława umarł bezpotomny 
w roku 1061.

W R A T Y S Ł A W  syn drugi Brzetysława. Żona jego trzecia Świę- 
tochna córka Kazimierza króla polskiego, umarł w roku 1095.

R U S I N I.
K S I Ą Ż Ę T A  R U S C Y .

Rneini byli znajomi jeszcze przed Chrystusem pod imieniem Ro- 
xów, Roxialów, Roxolanów; ale to imię było powszechne różnym hor­
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dom barbarzyńskim, które siedziały rozsypką między innemi narodami 
Seytypkiemi. Słowianie starożytni sami siebie podobno nazwali w ro­
dowitym języku Rozsyanami: dla tej przyczyny Grecy ich wspominają 
pod nazwiskiem Sporów. Prokop pisarz V I wieku, tłómacząc to imię 
Spor), powiada, iż siedząc rozsypką, sporadin, zajmowali wielką część 
krajów. Nazwisko Sporów czyli Rossyanów służyło w starożytności, 
według tegoż Prokopa, Wenedom, Antom, Slawinom, którzy potem 
wiele państw w Europie posiedli. W  pierwiastkowem więc znaczeniu 
Czesi, Bulgarowie, Morawcy, Polacy, Rusini teraźniejsi, owszem wszyst­
kie narody językiem słowiańskim gadające, między rzekami Wołgą, 
Dunajem i Elbą, mogły się zwać Sporami i Rossyanami, ponieważ 
wyszły od Słowian, których Sporami od sposobu mieszkania nazy­
wali greccy pisarze w' powszechności. To powszechne nazwisko Spo­
rów odmieniło się potem w Antów, Slawinów i Wenedów, jako 
pisze Jomandcs autor V I wieku. W  przeciągu czasów została krew 
słowiańska dawnych Sporów, a potem Autów, Słowian i Wenedów, 
w kilkudziesiąt narodach między Dnieprem, Dunajem i Elbą: ale na­
zwiska odmieniły się. Zniknęła pamięć Rossyanów, jako powszechnego 
imienia, i została tylko na głębokiej północy w Europie przy cząstce 
tychże Słowian z innemi barbarzyńcami pomięszanych. Nie było sły­
chać o Rusi aż na początku dziewiątego wieku po Chrystusie. Dzieje 
Franków, nazwane Annales Bertiniani, których autor żył około roku 
882, wspominają o gniaździe teraźniejszej monarchii ruskiej. Mówi 
ten autor: że około roku 839 przybyli do Ludwika I cesarza do In- 
gelheim posłowie Teofila cesarza carogrodzkiego, i że tenże Teofil 
wyprawił z niemi razem jakichści ludzi, guosdam, którzy siebie i naród 
swój Rusinami nazywali, jakoby ich król czyli chakan posłał ich tam 
dla przyjaźni: Qui se, id est gentem suam Rhos vocari dicebant, guos 
rex illoncm, chacanus vocabulo. ad se amicitiae, sicut asserebant, causa 
direxerat. Ci Rusini według tegoż autora mieszkali na północy około 
Szwecyi, i byli narodem z dawnemi Sweonami pomieszanym, jako się 
z inkwizycyi pokazało. Imperator Ludovicus diligentius investigans, com- 
perit eos gentem esse Sueomtm, eiploratores potius regni illtus (Constan- 
tinopolitani) nostriąue (Francici). Mieszkali więc Rusini na północy, 
to jest około białego morza, Onegi i Ładogi jezior, w krajach gra­
nicznych ze Swionami, w których może sprzymierzeniu lub posłuszeń­
stwie będąc, spólnego mieli książęcia, chakanem omylnie od pisarza 
Franka, ponieważ to nazwisko z innego języka jest wzięte, nazwanego. 
Być to musiały różne hordy dawnych Słowian, czyli Sporów i Roz- 
syanów, które się pozostały od wylewów słowiańskich w piątym i szó­
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stym wieku do Sarmacyi europejskiej, do Germanii i do państw rzym­
skich za Dunajem. Utrzymywały one nazwisko swoje pierwiastkowe, 
ile będąc pomięszane z inną północną dziczą, i niejako rozsypką mie­
szkające. Nie sięgnęły ich tam przechody Hunnów, Awarów i innej 
tłuszczy barbarzyńskiej, ani porwały z sobą ku krajom południowszym. 
RURYK pierwszy założył fundament monarchii ruskiej, przyzwany, jak 
świadczą pisarze ruscy z Wagryi, czyli też wzięty z kraju Wagerów, 
przez Rusinów północnych, z sobą w rządzie republikańskim i pod 
różnymi carzykami niezgodnym, a od Swionów i innych barbarzyńców 
trapionym i cięmiężonym. Ruryka panowanie było tylko nad Rusinami 
północnymi. Za ni-go Nowogród wi lki, Izborsk, Białe jezioro było 
już pod Rusinami. Za Ihora następcy Ruryka. Rusini pomknęli się 
ku południowi i zachodowi, na końcu IX  wieku. Słowiańskie hordy 
siedzące około dolnego Dniepra były osłabione przez Pieczyngów, 
Uzów, Chazarów. Łacno mu więc było one opanować i zbliżyć się 
aż do Kijowa, podbiciem tego kraju z książętami słowiańskiemi Dy- 
rem i Oskaldem. Dawne mieli przedsięwzięcie Rusini. jako się wyżej 
mówiło w cytacyi dziejów Bcrtyńskich, nie kontentując się północnemi 
siedliskami, wpadać w południowsze kraje, dla czego i szpiegów do 
Carogrodu i do Niemiec posyłali. Zabierali przyjaźń i przymierza 
z Pieczyngami, siedzącymi po obu stronach dolnego Dniepra, biorąc 
ich czasem do spólnych rabunków, jako o tem pisze Konstantyn Por- 
firogenit cesarz carogrodzki w księdze de administranda mperio. Ihor 
potłumiwszy Kijowianów, przeszedł Dniepr i kraje Słowian drewlań- 
skich około Podola siedzących wojował. Napadał i na państwo ca­
rogrodzkie: lecz go sami Drewlanie zabili. Nie mieszkał on jednak 
w Kijowie, jako chcą kronikarze ruscy, powiadając, że do tego miasta 
stolicę przeniósł. Konstanty Porfirogenit pisarz spółczesny, teraz od 
nas cytowany, wyraźnie mówi w rozdziale IX , że syn Ihora Święto­
sław miał stolicę w Nowogrodzie Siewierskim. Nemigroda, (Nowogrodu ł  
ubi Spkentostlabus, Ingor Russiae principis Jilius habitabat. Za Święto­
sława Słowianie z tej strony Dniepra mieszkający, jako to Krzywicza- 
nie na Polesiu pińskiem, Dregowiczanie około Drogiczyna chełmskiego 
nad Bugiem, Wołyńcy, Tywerzanie w Bracławskiem, Łuezanie, według 
tegoż Konstantyna, dostarczali łodzi Rusinom pińskiemi i wołyńskiemi rze­
kami do Kijowa, dla wpadania Dnieprem na morze Czarne. Nie byli oni 
jednak Rusinami, jako świadczy tenże Konstanty, ani ich zgoła pod­
danymi, ponieważ to słowo Paktiote więcej znaczy sprzymierzeńców, 
według tłómaczcnia Meursyusza, niżeli poddanych, jako chce tłóma- 
czenie edyeyi Bandurego in corpore historiae bisantinae. Włodzimierz
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wielki korzystając ze słabości tychże Słowian przeddnieprskich wol­
nych, i po części Polakom podległych, lub im pokrewnych, jako 
nadmienia Nestor, pomykał dalej swoje zabory. Opanował połockie 
księstwo, zabiwszy Rychwolda. i prawie o rzeki Bug i San opierał 
swój oręż. Od niego więc, jako najpotężniejszego z książąt ruskich, 
zacząć można tychże książąt panowanie w krajach przeddnieprskich sło­
wiańskich, które się prawie dopiero od jego czasukruskicmi zwać poczęły. 
Genealogie książąt ruskich Włodymirowiczów są do wywodu trudne 
i prawie niepodobne, dla wielości potomków Włodzimierza I, a nie­
pewności i przeciwieństwa w kronikach ruskich, naszych i innych. 
Należą one bardziej do historyi ruskiej. A  kto się tern chce zatru­
dniać, niech czyta o nich Deguinu historyą Hunnów, Hubnera zbiór 
genealogij wszystkich domów panujących, Jks. Wyrwicza opata heb- 
dowskiego przypiski na historyą ruską la Combę. My tych tylko 
kładniemy, którzy do naszej historyi polskiej należeć będą.

ŚW IĘTO SŁA W  książę ruski, syn Ihora z Olhy czyli Heleny 
pskowskiej. Zabity od Drewlanów Słowianów około roku 972. Mie­
szkał w Nowogrodzie siewierskim. Miał sprzymierzonych sobie, czyli 
hołdowniczych Słowianów przeddnieprskich, za pomocą których, na­
padał łodziami do Kijowa sprowadzonemi na państwo carogrodzkie. 
Pisze o tem obszernie Konstanty Porfirogenit cesarz carogrodzki, ży­
jący za czasów Ziemomysła ojca Mieczysława I. Synowie Świętosława 
Jaropełk, Oleg i Włodzimierz czwarty, według Cedrena i Kuropalaty 
pisarzów greckich, Sfongus. Olega zabił Jaropełk, a Jaropełka W ło­
dzimierz.

W ŁODZIM IERZ I . nazwany wielki, pierwszy chrześcianin, po­
czął panować około roku 980, umarł w roku 1015, dnia 15 lipca. 
Zostawił synów 12 z różnych żon i nałożnic, między których państwo 
ruskie z obu stron Dniepra podzielił. Zony jego, o których wiedzieć 
możemy z Nestora, Długosza i innych są te: I. Rogneda czyli Gorzy- 
sława, córka Rochwołda książęcia połoekiego. II. Greczynka mniszka, 
wdowa po bracie Jaropełku, ciężarna jak mówią Świętopełkiem. III. 
Dwie Czeszki bezimienne. IV . Bulgarka bezimienna. V. Anna cesa- 
rzowna carogrodzka. Synów Włodzimierza nazwiska: Izasław połocki. 
Wiszesław wielko - nowogrodzki. Jarosław rostowBki, potem wielko- 
nowogrodzki i kijowski. Świętopełk turowski bądź w Pińszczyznie, 
bądź jako chce Sygfryd Bajer in Comm. Acad. Petrop. niedaleko 
Połocka. Borys po bracie Jarosławie Rostowski. Chleb muromski. 
Świętosław drewlański. Wszewłod włodzimierski nad Klasmą. M ici-
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sław torokański. Stanisław smoleński Poświzd wołyński czyli wło­
dzimierski nad Bugiem. Sudysław pskowski.

K S I Ą Ż Ę T A  KIJOWSCY.
ŚW IĘTOPEŁK syn Włodzimierza, opanował mocą stolicę w roku 

1015, wygnany od Jarosława brata tegoż roku. Przywrócony na nią 
od Bolesława Chrobrego w roku 1018. Wygnany powtórnie od Jaro 
sława, nie wiedzieć gdzie się podział. Żona jeg o , według Dytmara, 
córka Bolesława Chrobrego.

JA RO SŁAW  I, naprzód z podziału ojcowskiego książę rostowski, 
potem po śmierci Wiszesława brata wielko-nowogrodzki, nakonioc 
po wygnaniu Świętopełka kijowski: hołdownik Bolesława Chrobrego 
z całem ruskiem księstwem, według H<lmolda pisarza X II wieku. 
Umarł w r. 1054, 20 lutego.

IZA SŁ A W  syn najstarszy Jarosława I, wstąpił na księstwo 1054. 
Wygnany w r. 1067 przez Wszesława pułockiego. Przywrócony od 
Bolesława śmiałego w r. 1068 i powtórnie w r. 1077. Zabity w roku 
następującym zdradą.

W SZEW ŁOD syn drugi Jarosława I. książę czeraiechowski, opa­
nował Kijów w r. 1077, mimo prawo Jaropełka syna Izasława.

K S I Ą Ż Ę T A  POŁOCCY.
Przed Włodzimierzem W. mieli Słowianie Połoczanie, wcale inni 

od RnBinów, własnych swoich książąt. Świadkiem tego Rychwołd książę 
połocki, którego Włodzimierz zabił, i z córką jego księstwo połockie 
opanował.

IZA SŁ A W  syn Włodzimierza I, wziął w podziale od ojca księstwo 
połockie przed rokiem 1015.

BRACISŁAW  syn Izasława, wojował z Jarosławem kijowskim, 
chcąc mu wydrzeć Nowogród wielki, lecz zbity uciekł do Połocka 
około r. 1020. Śmierć jego kładnie Nestor pod rokiem 1044.

W SZESŁAW  syn Bracisława, osadzony w więzieniu kijowskiem 
od synów Jarosława. Odzyskuje wolność i panuje w Kijowie krótko 
r. 1067. Wygnany z Kijowa przez Bolesława śmiałego, w roku 1078 
utracił księstwo połockie, na którem Izasław kijowski wespół z królem 
polskim posadził naprzód Mścisława syna, a potem Święt-pełka. Umarł, 
według Nestora, w Połoeku roku 110-1, zostawiwszy synów: Romana, 
Chleba i Dawida.
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K S I Ą Ż Ę T A  WŁODZIMIERSCY.
Dwojakie jest miasto znajome nam pod imieniem Włodzimierza. 

Jedno w państwie rosyjskiem i w gubernii moskiewskiej nad rzeką 
Klasmą zbudowane, jak mówią,, od Włodzimierza W ., drugie w wo­
jewództwie teraźniejszem wołyńskiem, nad rzeką Ługiem do Bugu 
wpadającą, od tegoż podobno założone. Podobieństwo nazwiska obu 
tych miast nie małą czyni trudność w docieczeniu, który z synów 
Włodzimierza wielkiego w księstwie włodzimierskiem nad Bugiem pa­
nował. Według Długosza i Nestora dał ten monarcha księstwo wło­
dzimierskie synowi Wszewłodowi. Kromer powiada, że W ołyń dostał 
się Poświzdowi. Część Wołynia teraźniejszego z ziemią chełmską 
składały dawniejsze księstwo włodzimierskie, tak nazwane od miasta 
stołecznego. Wnosić więc można, że Włodzimierz, który się dostał 
Wszewłodowi, był nad Klasmą, a zaś księstwo włodzimierskie nad 
Bugiem, należało od idących od Poświzda: bo jakżeby jeden Wsze- 
włod tak odległe od Biebio księstwa sam mógł trzymać. Myli się zatem, 
jak się zdaje Długosz, który pisząc o wojnach Bolesława Śmiałego 
z Ihorem czyli Grzegorzem, czyni tego Grzegorza książęcia włodzi­
mierskiego synem Jarosława I. Poddanie się tego książęcia królowi 
polskiemu i zawojowanie księstwa włodzimierskiego, zawierającego na 
ów czas ziemie łucką, chełmską i włodzimierską, stało się według 
niego w r. 1074. Nestor, a za nim Deguignes, kładną śmierć Ihora 
książęcia włodzimierskiego w r. 1060. Musiał zatem ten Ihor Dłu­
goszowski być innym od lhora włodzimierskiego, i nie synem Jaro­
sława, ale raczej, jak uważa uczony Łojko w swoich rękopismaeh, 
jednym z następców Poświzda, który na Wołyniu, a zatem w księstwie 
włodzimierskiem, nad Bugiem miał swoję dzielnicę.

POŚW IZD, syn Włodzimierza W. Długosz powiada, że mu ojciec 
z dwoma innymi młodszymi wyznaczył w podziale Kijów z Berosto- 
wem. Kromer mu daje wołyńską ziemię. Kiedy się urodził, i kiedy 
umarł, nie wiadomo. Że jednak był jednym z najmłodszych, mógł 
żyć dłużej i zostawić następcą Ihora, który Bolesławowi Śmiałemu 
w r. 1073 hołd uczynił z księstwa włodzimierskiego. Autor gene­
alogii Iwana Wasilewicza, nie wiem z jakiej powagi, powiada, iż 
umarł bezpotomny.

IHOR, czyli Grzegórz, syn, ile się zdaje Poświzda nie Jarosła­
wa I ,  poddał księstwo włodzimierskie Bolesławowi Śmiałemu około 
r. 1074. Śmierć jego i potomstwo niewiadome.
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K S I Ą Ż Ę T A  CZERNIECHOWSCY.
Miasto Czerniechów nad rzeką Desną, znajome było w X  wieku 

Konstantemu Porfirogenicie pod imieniem Tzemigoga. Było więc jeszcze 
pr/ed Włodzimierzem W . i ojcem jego Świętosławom zbudowuuc prz z 
hordę Słowian Czerniechowców, którzy, ile się zdaje z podobieństwa 
nazwisk, siedzieli na tem miejscu, gdzie dawni Scytowie Melanchleni, 
od czarnych sukien tak nazwani. Księstwo czerniechowskie dopiero 
słynąć poczęło po dziale państwa uczynionym przez Jarosława I mię­
dzy kilku synów, z których:

ŚW IĘTO SŁAW , urodził się, według Nestora, r. 1027. Wziął 
księstwo czerniechowskie w r. 1054. Opanował z bratem Wszewłodem 
Kijów, wygnawszy Izasława w roku 1073. Umarł, według Nestora, 
w roku 1076, dnia 21 grudnia. Długosz daje mu tylko jednego syna 
Chleba, zdradą zabitego roku 1075. Nestor siedmiu, to jest Jaropełka. 
zmarłego w roku 1044, Jarosława, Olega, Dawida, Romana, Chleba 
i Borysa. Deguignes myli się, czyniąc Wszewłoda brata synem tego 
Świętosława.

K S I Ą Ż Ę T A  SMOLEŃSCY.

Konstanty Porfirogenit, cesarz carogrodzki, autor X  wieku, pi­
sząc o wyprawach Rusinów łodziami do państw carogrodzkich, wspo­
mina między innemi miastami Melinisca, jakoby z tamtąd Słowianie 
i Rusi ni sprowadzali łodzie Dnieprem do Kijowa. Niektórzy z pó­
źniejszych bierą to nazwisko Melinisca za Smoleńsk, jakoby od Gre- 
czyna sfałszowane. Być to może, jeźli tylko Melinisca nie znaczy 
raczej Młynwzcza, miasta teraz niewiadomego, które być mogło nad 
jaką z rzek do Desny wpadających, jako się pokazuje z mappy geo­
graficznej Bandurego, przydanej do ksiąg Konstantyna Porfirogenity. 
Nie słychać było o Smoleńsku przed Włodzimierzem W . Ten monarcha 
dzieląc państwo swoje między 12 synów, dał Smoleńsk jednemu z nich, 
a ten się według Długosza, Kromera i Nestora nazywał

STAN ISŁAW , albo Mścisław. Czas urodzenia jego i potomstwo 
niewiadome.

W IACZESŁAW , syn Jarosława I, wziął księstwo połockie w po­
dziale w r. 1054 uczynionym. Umarł według Deguigna w r. 1056. 
Po nim wziął Smoleńsk Igor Jarosławowicz brat jego rodzony.
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IG O R, brat Wiaczesława, książę włodzimierski nad Klasmą, 
umarł około roku 1058 według Deguigna, albo w roku 1060 według 
Nestora. Po śmierci Igora, mimo prawo synów Wiaczesława, opano­
wali księstwo połockie bracia jego Wszcwłod perejasławski i Iza- 
sław kijowski.

IMPERIUM.
SASCY KSIĄŻĘTA.

HERMAN BILLIN G , kreowany od Ottona I dukiem Saxonii, 
aby w częstych jego do Włoch odjazdach trzymał na wodzy Słowiany 
północne, między Odrą a Elbą dolną mieszkające. Przed Billingiem 
nie miała Saxonia, według Ilelmolda, książąt. Sami cesarze Henryk 
ptasznik i Otton I syn jego, rządzili dziedzicznie tą częścią Niemców. 
Umarł Herman w r. 973. Miał brata Wigmana.

BENNON, syn Hermana, umarł w r. 1010.
BERNARD, syn Bennona. Zdzierca Słowian Zaodrzańskich, u- 

marł r. 1063.
ORDULF, syn Bernarda, umarł w r. 1074.
MAGNUS, syn Ordulfa.

MARGRABIOWIE POŁUDNIOWI.
(Australes).

Kraj ten, który się teraz Austryą zowie, różne nosił nazwiska, 
i różnych miał tak mieszkańców, jak panów. Nie wchodząc w  dalsze 
o nim przed Chrystusem badania, trzymali go naprzód z lewej strony 
Dunaja Kwadowie, naród Germanów barbarzyńskich, a z prawej Rzy­
mianie pod imieniem częścią Parmonii wyitztj. częścią Noricum Ripense. 
Od piątego po Chrystusie wieku aż do końca ósmego miały go w mocy 
dzikie i z Azyi wędrowne zgraje Hunnów, Awarów, Marahanów Sło­
wian czyli Morawców i Słowian Karantanów. Karol W . cesarz wskrze­
siwszy z gruzów państwo rzymskie na zachodzie, rozbite od barba­
rzyńców, usunął Awarów huńskie plemie ze Słowianami pomięszane 
od rzeki Anasus, £m s, aż do rzeki Raba w Węgrzech. Dla straży 
kraju tego od nawały barbarzyńców, powiadają niektórzy, że tenże 
Karol ustanowił margrabiów czyli starostów pogranicznych, którzy 
starostowie od położenia miejsca nieco ku południowi nazwani są

fliatorya Narodu polskiego, Naruszewicza. 9
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Marchiones Australes. Zkąd potem Austrya nazwisko swoje wzięła. 
Nie byli oni dziedziczni, ani lenni do czasów Ottonów prawie, lecz 
tylko dozór mieli kraju tego, często próżny i tytularny. Opanowali 
kraj ten na końcu IX  wieku Marahanie Słowianie, a po ich upadku 
Hunnogurowie go czyli Węgrzy z innemi narodami pogranicznemi 
szarpali. Henryk ptasznik z książęcia saskiego król niemiecki, dla 
utrzymania na wodzy tej nowej dziczy, postanowił Alberta hrabię bnm- 
berskiego margrabią australnym: a Otto I  syn Henryka oddał go len­
ne m prawem, jak mówią, synowi Alberta Leopoldowi I , nazwanemu 
Jllustris. Niknęło tym czasem różnemi przypadkami zagnieżdżone zda- 
wna plemie pomięszanych Słowian i Awarów. Niemcy swoje osady 
tam zakładali. Następcy Leopolda aż do Henryka H  nazwanego Ja- 
somirgott, byli podlegli książętom bawarskim, i tytułowali się tylko 
margrabiami. Fryderyk I  rudobrody cesarz, dla ukrócenia potęgi 
Henryka pysznego książęcia bawarskiego, wyjął z pod jego władzy 
margrabię i książęciem Austryi uczynił, nadawszy mu różne przy­
wileje. Pomnażali się odtąd nowi książęta austryaccy w majątek i po­
tęgę aż do roku 1282, kiedy zniknęła linia domu bamberskiego. Ru­
dolf cesarz z domu Habsburskich hrabiów, ponieważ feudum do rąk 
cesarza przyszło, oddał księstwo Austryi synowi swojemu Albertowi 
z tytułem arcyksięstwa. Od tego Alberta który sam potem był cesa­
rzem, wyszli cesarze z domu sustryackiego aż do panującego dziś.

LEOPOLD I nazwany l..ustris, syn według innych Eberliarda 
hrabi bawarskiego, według drugich Alberta hrabi bamberskiego, na­
znaczony od Henryka króla niemieckiego margrabią Austryi w roku 
928 czyli w roku 933. Umarł roku 988. Zona Richarda, siostra Hen­
ryka I  króla niemieckiego.

HENRYK I nazwany Rebellis, dla nieprzyjaźni z Henrykiem II 
cesarzem, i przymierza z Polakami. Umarł w roku 1018. Zona Swan- 
hilda.

ALBERT I  nazwany Victoriosus, margrabia, umarł w roku 1056. 
Żona Adelhajda, córka Piotra króla węgierskiego.

ERN EST, nazwany Strenuus, margrabia, umarł w roku 1075. 
Żona Matylda, córka Dedona margrabi Luzacyi.

LEOPOLD, nazwany Piękny. Żona Itha, córka Henryka HI ce­
sarza.

MARGRABIOWIE PÓŁNOCNI.
Margrabstwa, czyli starostwa pograniczne, dla zasłony Saxonii 

za Elbą od napadów Słowian, porobił Henryk ptasznik król niemiecki,
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czyniąc starostami ziem słowiańskich swoich hrabi(5w niemieckich, 
którzy jednak nie mieli żadnej lenności i dziedzictwa aż do czasów 
późniejszych po Ottonach. Stanowili lub odmieniali ich cesarze nio- 
mieccy według woli swojej. Margrabstwem północnem, z którego się 
potem wszczęło margrabstwo brandeburskie, była część ziemi od sło­
wiańskich hord posiadanej, która się od dolnej Elby i Odry rozciąga 
ku morzu bałtyckiemu, zawierając w sobie narody Słowian Wągrów 
Polabianów, Obotrytów, Lutyków czyli Wilków, Hawłów, Breżanów, 
Zemeldynnów, i inne drobniejsze. Nazywano ją  pospolicie naprzód 
Marchia Borealis, czyli prooincia Redariorum, od Redarów Słowian 
barbarzyńców, którzy byli jednym narodem ze czterech hord Lutyków 
złożonym.

BERNARD I  syn Dietryka czyli Teodoryka postanowiony od 
Henryka I króla niemieckiego, który był naprzód książęciem saskim, 
margrabią czyli Praefectus Redariorum około roku 927. Ten Bernard 
według Gebharda in Marchionibus Aquilonaribus był pierwszym mar­
grabią północnym. Syn jego

BENNO czyli Bernard II około roku 940. Syn jego
TEODORYK margrabia i wódz wojsk niemieckich, dux exercitus 

regni przeciwko Słowianom, około roku 955. Zrzucony z urzędu za 
zdzierstwa 983. Umarł prywatnym 985. Córka tego Teodoryka Oda 
mniszka wzięta w małżeństwo według Dytmara od Mieczysława I 
książęcia polskiego w roku 997, po śmierci Dąbrówki. Wygnana po­
tem z synami od Bolesława Chrobrego w roku 992. Umarła w Kwe- 
dlimburgu 1033.

Z LINII H RABIÓW  W ALBECKICH.

LOTARYU SZ hrabia Walbecki, po zrzuconym Teodoryku nazna­
czony margrabią północnym od Ottona III. Dwa razy wziął Słowia­
nom Hawłom Brandeburg, i dwa razy utracił 991, 992. Umarł w r. 
1003 dnia 25 stycznia.

W ERNER syn Lotarynsza, za zabicie hrabi Dedona zrzucony 
z margrabstwa od cesarza Henryka II w roku 1009. Zabity potem 
w roku 1014.

Z LINH BERNARDA I*« POWTÓRNIE.

BERNARD H I syn Teodoryka zrzuconego i wyżej wspomnio- 
nego. Otrzymał margrabstwo w roku 1010 od Henryka II cesarza po 
zrzuconym Wernerze. Umarł około roku 1018.

2
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BERNARD IV  syn trzeciego. Wspominają o nim kroniki nie­
mieckie cytowane od Gebharda in marchiom aiptil: około roku 1036 
i 1044.

W ILHELM  syn Bernarda IV  około roku 1051. Zabity od 
Słowian pod Prizwalkiem, ad Prizwala, w roku 1056.

Z HRABIÓW  SZTADEŃSKICH.

LUDGER czyli Udo I, syn Sygfryda hrabi Sztadeńskiego. Od 
cesarza Henryka III uczyniony margrabią północnym po zabitym 
Wilhelmie w roku 1056. Umarł w roku 1057.

UDO Byn Ludgera pomnożył margrabstwo ziemia balsamską 
(w starej Marchii). Umarł roku 1082, 5 maja.

MARGRABIOWIE WSCHODNI
Henryk I król niemiecki, jak ustanowił margrabiów północnych 

przeciwko Słowianom Lutykom. Obotrytom, i innym ku morzu bał­
tyckiemu między Odrą, Elbą i Hawelą rozciągnionym, tak margrab­
stwo wschodnie przeciwko Syrbom, Luzy kom, Czechom i Polakom. 
Syrbowie zajmowali całą prawie teraźniejszą Saxonią z Luzacyą niż­
szą, Luzykowie Luzacyą wyższą do Polaków należącą. Z margrabiów 
wschodnich, jedni się ubijali o Luzacyą, która w dawnych wiekach 
różne miała granice, według przemocy tych co ją posiadali, i która 
się nazywała częstokroć Marchia M ilzaviae, budisinensis, lusatica, 
orientalis; drudzy wdzierali się w ziemie wielkiej Syrbii, gdzie teraz 
Miśnia, część Turyngii, i inne kraje okoliczne około rzek Sali i E lb y : 
ci nazywali się Marckiones Misniae, a czasem orientales.

MARGRABIOWIE WSCHODNI 
W  LUZACYI.

GERO I hrabia Sztadeński, uczyniony margrabią od Henryka I, 
potwierdzony od Ottona I. Umarł bezpotomny około roku 965. Żona 
Hilda, córka Ottona hrabi Ravenningen. Niektórzy czynią go razem 
margrabią Misnii i brandeburskim omylnie.

CHRTSTYAN hrabia Wettyński, szwagier Geroua, którego siostrę 
Hildę miał za sobą. Umarł około roku 974, a według Gebharda in 
marcli: at/uil: na karcie 91, około roku 965. W  czcm podobno jest 
omyłka, ponieważ tego roku umarł Geron podrzednik Chrystyana. 
Synowie jego: Geron arcybiskup koloński, Iludo margrabia, i Dytmar, 
który następuje.
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DYTMAI1 syn Chrystyana umarł około roku 978. Z Swanhildy 
córki Hermana Billinga książęcia saskiego zostawił syna, który na­
stępuje.

GERON II margrabia zabity w roku 1015 w potrzebie z Bole­
sławem Chrobrym. Żona Adelajda.

D YTM A R  II syn Gerona umarł około roku 1029.
IIUDO syn Dytmara ostatni z tej linii umarł około roku 1031.

M ARGRABOW IE MISNII Z REJNEKA.

FRYDERYK z hrabiów Wettyńskich od Henryka ptasznika mar­
grabią Misnii postanowiony. Synowie jego, jak powiada Rejnecius, 
Gunter i Rydhag, który następuje.

RYDHAG syn Fryderyka. Pod jego dozorem będącą Miśnią za­
brał Bolesław II czeski książę. Córka jego bezimienna była pierwszą 
żoną Bolesława Chrobrego, jako się w genealogii książąt polskich 
położyło. Syn

K A R O L, według Dytmara, utracił lenność Misnii. Umarł około 
roku 1013.

GUNTER, według Rejneka, syn drugi Fryderyka. Czas śmierci 
j  ego niewiadomy. Synowie: Bruno, Guncelin i Ekkard, który następuje-

EKKARD syn Guntera, po zrzuconym Karolu bracie stryjecznym 
wsadzony na margrabstwo. Zabity w Polledzie, jako się w historyi 
powiedziało, zdradą. Żona jego Swemhilda, córka, według Rejneka 
Bernarda czyli raczej Hermana książęcia saskiego, wdowa po Dytmarze 
margrabi Luzacyi. Potomstwo: Herman, Ekkard, Gunter i dwie córki: 
Lukkarda mniszka i Oda żona czwarta Bolesława Chrobrego.

HERMAN syn Ekkarda, zięć Bolesława Chrobrego, którego miał 
córkę za sobą. Czas śmierci jego niewiadomy, tak jako ani potomstwa.

DEDO syn Dytryka margrabi wschodniego, urodzony z Matyldy 
córki Ekkarda margrabi, o którym wyżej. Wziął margrabstwo po Her­
manie wuju, według Rejneka. Synowie jego Dedo i Henryk, o którym 
niżej.

HENRYK, nazwany młodszy, po którego śmierci nastąpił brat 
jego stryjeczny Konrad syn Tymona.

KSIĄŻĘTA OBOTRYTÓW.

BILLUK wspominany od Helmolda, czyim był synem, nie wiado­
mo. Mikreliusz z Hubnerem genealogistą dają mu pierwszą żonę jakąś
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Mcdeę pogankę. Druga, według Helmolda, była Biostro Wagona bi­
skupa aldemburskiego. Córka jego z tej żony powtórnej Oda mniszka 
w Meklemburgu, którą brat jej z innej matki Mieczysław wykradłszy, 
oddał w małżeństwo niejakiemuś Bolesławowi Słowianinowi, według 
Helmolda. Hubner genealogista fałszywie ją  czyni żnną Bolesława 
Chrobrego. Billuk umarł według Krantza około roku >.186. Billukowi, 
prócz Mieczysława niżej położonego, przydają kronikarze pomerańscy 
synów Nakkona i Syderyka. A  Hnbncr w genealogiach, temu Syde- 
rykowi daje także syna tegoż imienia, bez żadnego ze starożytności 
wsparcia.

M ISTYSŁAW , czyli Misław, albo Mieczysław ( Mizislas) syn 
Billuka, według Helmtlda, prześladowca chrześcian, i sam naprzód 
zły chrześeianin, umarł, według Krantza, r. 999. Zdaje się jednak, 
według dowodów naszych, w historyi w ostatniej nocie do §. X L . 
księgi V I. położonych, iż on był tenże sam, co

M ISTYSŁAW , czyli Misław, albo Mistywój, o którym Dytmar 
i Helmold wspominają, że poburzył na Niemców słowiańskie barba­
rzyństwo, i że potem wygnany od swoich, umarł w kraju Bardów 
około roku 1025. Hubner z kronikarzami Pomeranii daje mu brata 
Mszczudruga, nic wiem z jakowejś wiadomości, ponieważ dawniejsi
0 tem braterstwie nie pisali. Żony jego według tegoż Hubnera, jedna 
Margareta, ze krwi Henryka ptasznika króla niemieckiego, druga 
Mechtylda siostra Bernarda książęcia saskiego; synowie według tegoż
1 kronikarzów pomerańskich, Andrag, Gnój, Udon, Ratybor i Bogu­
sław. O Udonie jest rzecz pewna z Adama bremeńskiego i Helmolda. 
O drugich żaden nie wspomina z dawniejszych, iż oni byli synami 
Mistywoja.

UDO syn Mistawa, czyli Misława, albo Mistywoja, zabity zdradą 
od Sasów w r. 1032.

GODESZALK syn Udona, chrześeianin, zabity od poddanych 
Słowian około r. 1066. Żony dwie. Jedna, według Hubnera, Sym- 
bulla córka Mieczysława II króla polskiego, druga Syryta, według 
Helmolda królewna duńska, córka Swenona H I. Synowie dwaj: jeden 
Batue czyli Bukko z jakiejści poganki, umarł r. 1075, drugi

HENRYK król Obotrytów, urodzony z królewny duńskiej. Po 
zabiciu Kruka Rugianina tyrana, z którego się potem żoną Sławiną 
ożenił, wstąpił na księstwo. Umarł w r. 1125.
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D A N I A .

Na pocaątku dziesiątego wieku, Duńczykowie mieli swoje dzier­
żawy za rzeką Ejder, czyli Egdora. Henryk ptasznik król nie­
miecki chciał mieć tę rzekę graniczną niemieckiego państwa od 
Duńczyków, idąc za postanowieniem Karola W . Na ten koniec 
ustanowi! margrabstwo sleświckic przeciwko wybiegom pogaństwa 
tamecznego.

H A R A LD  V III, nazwany Blaatand, panował od r. 931 do roku 
981. Żona Giryta Szwedka.

SWENO II, czyli SU EN -OTTO tak nazwany, że go Otton I 
do chrztu trzymał, od r. 981, do r. 1015. Żona bezimienna, siostra 
według Dytmara, Mieczysława I.

KANUT II, nazwany wielki, syn Swenona z Polki, od roku 1015, 
do r. 1036. Brat jego z tejże Polki Harald. Żona pierwsza Alwina, 
jakaś hrabianka, druga Emma księżniczka Normandyi, wdowa po królu 
angielskim Etelradzie.

KANUT III nazwany Durus, syn wielkiego, od r. 1036 do roku 
1042. Umarł bezpotomny.

MAGNUS syn Ś. Oława II, od r. 1042 do r. 1048.
SWENON III, syn hrabi Ulfona, nazwany Estricus, imieniem matki 

Estryty, czyli Margaryty. Zaczął panować w roku 1049. Umarł 
w r. 1075.

HARALD IX , syn Swenona II, od r. 1075 do r. 1081.

P A P I E Ż E .
/

BENEDYKT V. Rzymianin, obrany 964 dnia 14 maja po Janie 
X II. Zasłany od Ottona I na wygnanie do Hamburga, umarł tam 
r. 965, 11 lipca.

LEON V III siedział na stolicy cztery miesiące.
JAN X III  Rzymianin, obrany roku 965. Umarł roku 972, 13 

września.
DONUS II  Rzymianin, obrany r. 972, 20 września. Umarł tegoż 

roku 19 grudnia.
BENEDYKT V I Rzymianin, obrany roku 972, dnia 20go 

grudnia. Zdradą Cyncyusza przemożnego w Rzymie uduszony 
roku 974.
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BENEDYKT V II Rzymianin, obrany roku 975. Umarł r. 984 
dnia 10 lipca.

JAN X IV  rodem z Longobardyi, obrany r. 984. Wkrótce od 
Bonifacego antypapy do więzienia wtrącony, w niemże w r. 985 dnia 
20 sierpnia umarł.

JAN X V  Rzymianin, obrany r. 985 w grudniu, umarł r. 996 
dnia 7 miii .

JAN X V I Rzymianin, obrany r. 990, 16 maja, umarł w tymże 
roku 25 sierpnia.

GRZEGORZ V  Niemiec, obrany r. 996 dnia 11 czerwca, od 
Krescencyusza i Jana antypapy z Rzymu wygnany, od Ottona III 
przywrócony, umarł r. 999 dnia 20 kwietnia.

SYLW ESTER II Niemiec, obrany 999. Umarł roku 1003 
dnia 12 maja.

JAN X V II Rzymianin, obrany r. 1003 dnia 7 czerwca. Umarł 
r. 1003 ostatniego października.

JAN X V III Rzymianin, obrany r. 1003, 20 listopada, umarł 
1009 dnia 18 lipca.

SERGIUSZ IV  Rzymianin, obrany r. 1009, 31 sierpnia, umarł 
roku 1013.

BENEDYKT V III Rzymianin, obrany r. 1013, wygnany przez 
Grzegorza bibliotekarza, uciekł do Henryka II cesarza, który go na- 
zad przywrócił. Umarł r. 1024 dnia 27 lutego.

JAN X IX  Rzymianin, obrany r. 1024. Wygnany z Rzymu od 
Konrada H, przywrócony umarł r. 1033 dnia 8 listopada.

BENEDYKT IX  Rzymianin, naprzód był intruzem r. 1033 dnia 
8 listopada, lecz potem przyjęty od kościoła, złożył papiestwo w r. 
1045, które potem daremnie usiłował odzyskać.

GRZEGÓRZ V I Rzymianin, obrany r. 1045, 28 kwietnia, dobro­
wolnie złożył papiestwo r. 1046 dnia 17 grudnia.

KLEMENS II Sas, poniew<jfnie obrany roku 1046, 22 grudnia. 
Otruty r. 1047 dnia 15 września.

DAM ASUS II  Bawarczyk, obrany 1048, był papieżem dni 
dwadzieścia trzy.

LEON IX  Niemiec, obrany r. 1049 13 lutego, umarł r. 1055 
dnia 19 kwietnia.

W IK TO R II Szwab, obrany r. 1055 dnia 18 kwietnia, umarł 
r. 1057 dnia 28 lipca.

STEFAN X  Francuz z familii królewskiej, książę lotaryński, 
obrany 1057, 2 sierpnia, umarł we Florencyi r. 1058 dnia 29 marca.
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M IKOŁAJ II Sabaudczyk, obrany r. 1058, umarł we Florencyi 
roku 1061.

ALE XAN D ER II Medyolańczyk, obrany r. 1061, umarł 1075 
dnia 22 kwietnia.

GRZEGÓRZ V II Toskańczyk, obrany roku 1073, 23 kwietnia, 
umarł r. 1085 dnia 25 maja.





AUT0R0W1E
KTÓRYCH ŚW IAD ECTW A CYTU JĄ SIĘ W  TYM  TOMIE.

Adam bremeński. Bertyńskie kroniki.
Adebold biskup trajek. Bogufał.
Ademar mnich. Bonfini.
Alciatus Andrzej. Brunszwiccy pisarze.
Alkwin mnich. Brnnwillerski mnich.
Ammian Marcelim.
Anastasius Bibliothecarius. Cange (du).
Annalista Saxon. Coccejus jurecon8ultns.
Anonim kronikarz szląski. Cureus Szlązak.
Anonim archid. gnieźnieński.
knonim życiop. bisk. wrocł. Damiani Piotr.
Anonim życiop. Ś. Ott. bisk. Deguignes.

bamber. Długosz.
Anonim życiop. Ś. Wijciecha. Dobner.
AÓl-emani. Dubrawski.
Awentinus. Dytmar.

Bej er Sygfryd. Eginhardus.
Balbin Bohuaław. Ekkard (ab) Jerzy.
Bangert. Engelhuzen kronikarz.
Baroniusz.
Bertold konstancyeński. Eabricyusz Sas.
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Gallus Marcin. Marianus Scotus.
Gebhardns. Meibomius.
Gobelinns Porsenna. Menkenius.
Godfiyd Witerbski. Michajło Litwin.
Grammatyk Saxon. Miechowita.
Gwagnin. Mikrelius.

Hanek Szlązak. 
Hajek Czech.

Muratori.

Nestor.
Hansisius. Neugebawer.
Helmold kapłan. 
Henel Szlązak. Otton fryzyngeński.
Hcrbersztejn. 
Herman Contractus. Pagi.
Hcrodot. Paprocki.
Ilildesbejmska kronika. Peltzel.
Hozyusz kardynał. Pessina.
Hubner gcnealogista. Pez Benedyktyn.

Jabłonowski.
Pliniusz. 
Poeta Saxo.

Jan kronikarz. Pontanus Izaak.
Jomandes. Praj.
Junker geograf. Prokopius.

Kadłubek.
Konstantyn Porfirogenit.

Ptolomeusz geograf. 

Radewik kronikarz fryzyng.
Kozmas praski. Regino mnich.
Kranz Albert. Reinecius.
Kromer. Rewa (de) Piotr.
Kruger. Rivo (de) Franciszek mnich.
Kulczyński Bazylianin. J " i a  ̂ ,
Kwedlimburska kronika. Sarnicki. ^

Lambert szafhaburski.
Schram
Schrotter.

Lazius Wolfgang. rSigonius.
Leibnitz. Silvius Eneas. /
Lusat. rerum script. Solignac.

Łomonosow.
Sommersberg. 
Strabon geograf.

Łubieński. Stredowski.
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Strilter.
Święcicki.
Sygebert gemblaceń. mnich. 
Szczygielski.
Szulc.

Trithemius opat.

Thurocz.

Upton.

Wippon kapłan. 
Witykind mnich. 
Wuja.
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TRESC
KSIĘGI I.

1. Odmiany narodów w P olszczę siedzących, lub 
przechodnich. Początki Polaków. N iepew ność p ierw ­
szych książąt. IV . Sprawy M ieczysława do w stąpie­
nia na tron. O bszerność państw a i granice. IX . Po­
czątki panow ania. N iepew ność w ojen z  Niemcami X. 
P rzyczyn y  i pobudki w prow adzenia clirześciaństwa.
XIV. M ieczysław żen i się z  Dąbrówką, psuje bałwo­
chwalstwo. AT. Reliyia dawnych Polaków. X VI. Fun- 
dacye biskupstw. XVIII. U rodzenie Bolesław a Chro­
brego, hrabiów niemieckich napaść i potęga. X IX . 
W ojna z  W igmanem i zw ycięztw o. X X . W ojna  
z hrabiami saskiemi. Otton I cesarz  godzi ro z r ó ż ­
nionych. X X I. Zam ieszki w N iem czech po śm ierci 
Ottonów I i II. Polacy sprzyja ją  Henrykowi baw ar­
skiemu. Zgoda z Ottonem III i dane mu posiłki p r z e ­
ciwko Słowianom. X XII. Początki i postęp potęgi ksią­
żąt ruskich. W łodzim ierz zabiera  Słowiany p rzed -  
dnieprskie, Polakom hołdownicze. X X V . W ojna z  C z e ­
chami. X X V I. D robniejsze spraw y M ieczysław a. Śm ierć

Hiatorya Narodu Polskiego, Naruszewicza. 3
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jeg o  i potom stwo. X X V II. Stan Polski na początku p a ­
nowania Bolesława Chrobrego. X X V III. N ow y m onar­
cha rozp orzą d za  dwór i wojsko. R ozruchy ze  strony 
Rusinów i Słowianów. X X X . W łodzim ierz najeżdża  
d zierżaw y koronne. X X X I. Czesi z W ładybojem  bratem  
Bolesława kłócą Polskę i Kraków biorą. Pokój z  Rusi­
nami. Bolesław próżn o chce dostać Krakowa. X X X II. 
Zam ieszanie w Czechach. S. W ojciech  rzuca  Pragę. 
Polacy cesarza  posiłkują. X X X III. B ytność w P olszczę  
S. W ojciecha i śm ierć w Prusach. X X X IV . Bolesław II 
książę czeski umiera. Ztąd zakłócenie w Czechach, i 
odzyskanie Krakowa. X X X V . Bolesław Chrobry stara  
się o koronę królewską u papieża  i cesarza . P rzyczyn y  
tego starania i skutki. X X X V I. Otton III jed z ie  do Gnie­
z n a ; wspaniałe jeg o  p rzy jęcie . X X X V II. Sprawy jego  
w G nieźnie, koronacya królewska. X X X V III. P rzym ie­
rz e  króla z  cesarzem . Otton udarowany od jeżdża . 
X X X IX . Otton III umiera. R ozruchy w N iem czech. 
K ról z  nich korzysta . X L . B ierze  L uzacyą  i Miśnią, 
dziedzictw o dawnych Słowian. X LI. W  n iebezpieczeń ­
stwie w Mersburgu. XLII. Bolesław czeski dla okrucień­
stwa wygnany. Czesi biorą na tron W ładyboja brata  
królewskiego. XLIII. K siążę czeski w ygnaniec w Pol­
szczę . Król po śm ierci W łabyboja odprow adza Bolesława  
do Pragi. X IJ V . Jego n iew dzięczność i kara. X L V . Król 
bierze Pragę i Czechy z Morawą.



HISTORYI
IV 4 R O D U  P O L i t t I K O O

KSIĘGA I.

MIECZYSŁAW I. CHKZESCIANIN.

1. Gdzie teraz Polska z przynaleźącemi sobie pro­
wincjami leży, najdawniej mieszkali Scytowie, znajomi 
starożytnym ze słuchu, lub jakiejkolwiek z Grekami 
handlownyck związków wzajemności '). Żyjący wkrótce 
po erze chrześciańskiej krajopisowie, już im posady 
różne i nazwiska, z domysł i , czy prawdziwie nadali, 
mięszając częstokroć Sarmatów ze Scytami, do których 
ostatnich Niemców nawet przyłączyli 2). Czystą, a ża­
dnym rodu obcego zlewkieni nie zmąconą krew Scyto- 
Sarmatów zaburzył przechód Gotów, których część je ­
dna z wysp północnych przychodnia, a zaborem gwał­
townym innych hord niemieckich między Wisłą a Odrą 
rozległych, lub dla nadziei spólnego łotrostwa łączących

Obacz mapę naszą wyjętą z opisu Herodotu.
2)  Ptolomeusz, Pliniusz, obacz mapę Sarmatów w Polsce siedzą­

cych: Scytharum nomen transiit in Sarmatas atque Germanos. Plin. w 
k. 10. r. 12.

8*
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się pomnożona, przeszła Wisłę, i po rocznych prawie 
w Sarmacyi włóczęgach, w Dacyi rzymskiej osiadła '). 
Druga póżnićj nieco, pod imieniem Gepidów opanowaw­
szy wyspy wchodzącej do morza Wisły, zwycięskim 
orężem od ujścia tejże rzeki, aż ku jej źródłom i do 
Spiża, Gepuzyą, potem Scepuzyą nazwanego, pomknęła 
się “). Odmienili Sarmatowie postać, i po większej czę­
ści Golami być poczęli. Potęga Hunnów z Azyi w pią­
tym wieku wędrowna, złamawszy po Alanach zaduiepr- 
skich Goty, onych wespół z Sarmatami, gdzie tylko ich 
bronią sięgnęła, w poddaństwie aż do śmierci Attyli 
trzymała ;t). Zejście mocarza tego, a rozerwane przez 
domowe niezgodnych synów zatargi Huńskie królestwo, 
wskrzesiło pognębione niegdyś narody; z których gdy 
jedne z sobą się kłócą, drugie z dziedzicznej łupiestwa 
państw rzymskich chciwości, z Niemiec, Sarmacyi, Da­
cyi i Pannonii w południowsze zapędzają się kraje, 
opuszczone od dawnych mieszkańców siedliska dały po- 
chop do wtargnienia nowym przybyszom.

II. Byli to rodacy obszernych na północy wyżej 
źródeł Dniepra, Donu i Wołgi, aż ku morzu Kaspijskie­
mu i Czarnemu przestrzeni, pod powszechnem Scytów 
imieniem, różnemi Seklabów, Ryfaków, Roxolanów na 
zwiskami w starożytności oznaczeni. Późniejsze wieki 
Sporami, czyli rozsianemi ich nazwały, że tam rozsypką 
bez wiosek i domów, pod namiotami siedząc, wielką 
część krajów zajmowali * 3 4). Naród jedno-języczny, bitny, 
na pracę otwardniały, których potem pamięć na pier 
wiastkowe Seklabów imię Słowianami nazwała. Ci ko­

*) Ohacz Jomanda de Rebus Goticis. Pontana w opisaniu Danii 
na karcie 676. 679. Filipa Klnwera Gdańszczanina in Germania an- 
tigua, mapę naszą z Jornanda i innych wyjętą.

*) Jornandes 52. Wolfang Luzius de Migr. Gentium na karcie 601. 
Sarnicki w k. 4. r. 15.

3) Praj w dziejach węgierskich T. 1. Ohacz w Tomie I. Histo- 
ryi naszej pod tytułem P o l s k a  p o d  Hu n n a mi .

4)  Nomen etiam guondam Sclaoenis Antisgue unum erat: utrosąue 
enim appellaoit Sporos anticpiitas: ob id opinor, ijuia sporadin hoc est 
sparsim et rare posilis tabemaculis regionem obtinent: quo Procop de Bell. 
Goth. w k. PU. r. 14.
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rzystając z podciętej Rzymian i barbarzyńców przez 
wzajemne boje potęgi, a ustawicznej niespokojnych naro­
dów co do miejsc przemiany, pomykali się w różnych 
czasach za Dniepr; i gdy jedni dążąc ku południowi, 
nowe sobie za Dniestrem i Dunajem królestwa na zwa­
liskach wschodniego Rzymu bidują, drudzy ciągnąc się 
ku zachodowi, aż o Elbę się oparli. Z tych poślednich 
wyszli, prócz innych, przodkowie nasi, znajomi w szó­
stym wieku pod powszechnem tylko nazwiskiem Sło- 
wianów Winidów, że się podobno z dawnemi Sarmatów 
Wenedów, od klęsk gockich, hańskich i wandalskich 
pozostałych, narodami pokrewieństwem zmięszawszy, 
albo ich sobie podbiwszy, imię ich dla ulgi niewolnic­
twa na siebie wzięli; bądź ich Niemcy, pomniąc na dawne 
sąsiedztwo Wenedów, tak nazwali *). Lecz nazwisko 
Polaków, ich potomków, później uierównie zjawiać się 
i słynąć poczęło. Bo jeźli próżne wnioski z podobień­
stwa dawnych hord sarmackich, Bolanów, Belenotów i 
Palów a), od niektórych uczonych do nas musem stoso­
wane, na stronę złożymy, w pierwszym dopiero Dytma- 
rze dziejopisie saskim dziesiątego wieku, pierwszy ślad 
polskiego imienia znajdujemy; bądź nam to imię Cze­
chowie od polania chrzestną wodą nadali; bądź ono od 
Laców, hordy sarmackiej, z Hunnami przywiedzionej, 
sami sobie potem dla różnicy od innych Słowian jak 
Czesi od Zeehów, włożyliśmy.

III. Ani ię temu dziwić będzie, kto tylko bez 
uprzedzenia, a niewczesnej narodu swego miłości, pra­
wdy raczej istotnej, niżeli z fałszu, lub niepewności 
płonnej chluby dla niego szukać zechce. Pisali o Rusi­
nach Grecy, sąsiedzi ich i nieprzyjaciele; pisali o Cze­
chach, Morawcach, Syrbach, Wilkach-, Obotrytacb , tu­
dzież innych zaodrzańskich Słowianach Niemcy i Fran­
kowie: bo nieustanne z nimi na pograniczu walki zwo 
dząc, tępili ich plemie mieczem, a pamięć piórem wskrze­
szali. My w pośrodku, i jakoby w odstępie dzikich spół-

')  Obac* Tom I. Historyi naszej, gdzie o Słowianach.
’ )  Hanek w Starożytnościach Szląskich na karcie 57.
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rodaków naszych ponurzeni, żadnej z oświeceńszemi 
nauką i religią narodami spółki nie mający, jakimże 
sposobem znajomi im być mogliśmy? A jeźli kiedy po­
dobno nasz własny oręż, przedarłszy się przez inne Sło- 
wiany, niemieckich dosięgną! dzierżaw, mięszano spra­
wy nasze z otaczającem nas barbarzyństwem, albo je  
pod powszechnem, i równie nienawistnem Słowianów 
imieniem pamięci podawano. Ztąd owa w pierw iastkach 
niepewność granic, niepewność dzieł szczególnych i 
onych przywódzców; ztąd zatarty zgoła, że tak powiem 
ów dzielny zakres, który gatunkując narodowe posady, 
a każdemu swoje nazwisko i przewagi przyznawając, 
daje onym prawdziwą bytność, jestestwo, znajomość i 
sławę. A tak cóżkolwiek kronikarze nasi od Lecha aż 
do Piasta, owszem i po nim nieco, książętom polskim 
przypisali, nie chciałbym być rękojmią, aby to raczej 
królikom w powszechności słowiańskim, jakiegokolwiek 
oni rodu byli, owszem i dawniejszym od nich Scytom 
i Sarmatom służyć nie miało *). Słaba dniejących do­
piero nauk poświata, rzucając mdlejący promień z nie­
sfornej pism niepewnych i tradycyj gminnych otchłani, 
stawiła ciekawym lecz nieostrożnym oczom często za 
istotę łudzący pozór; powaga i pierwszeństwo zmylo­
nych historyi wodzów znalazła uczniów; głos kilku stał 
się prawidłem dla wielu, póki okazalsze w pełności 
swojej światło, nie dało poznać w potomności, że prze­
wodnikom wdzięczność tylko należy za pracę, a praw­
dzie samej ofiara i naśladostwo. Cóżkolwiekbądź, to 
żadnej wątpliwości nie podpada, że naród polski jeśli 
nie ufundowanie swoje, przynajmniej religią, obyczajność 
i znajomość u sąsiednicłi mocarzów, Mieczysławowi pier­
wszemu jest powjnien, i że od tej dopiero daty historya 
polska, aczkolwiek i w tych czasiech wielą baśniami i 
niepewnościami zaćmiona, pewniejszą jednak być po­
częła.

IV. Urodził się ten Mieczysław z ojca Ziemomysła

' )  Obacz Tom I. historyi naszej, gdzie o Narodach Słowiańskich 
yr szczególności..
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prawnuka Piasta, a matki Gorki ') w roku po Chrystu­
sie 931, kiedy Henryk nazwany ptasznikiem, pierwszy 
z książąt saskich państwem niemieckiem władał. Powia 
dają o nim, że wyszedł na świat ślepym * 2) ,  i że dla 
tego niedołęstwa nazwano go Mieszkiem, jakoby z ta­
kowego dziedzica tronu pewne w kraju nastąpić miało 
zamięszanie 3). Ta niemowlęca ślepota trwać miała aż 
do siódmego roku wieku jego, kiedy mu ojciec obrząd­
kiem narodowym uroczyste sprawił postrzyżyny4 5). Za 
bobon pogański wnosił z tego cudowiska dziwną jakąś 
pod przyszłem jego panowaniem narodu sławę, a chrze 
ścianie potem, gdy wiarę przyjął, wzięli to za znak na­
wrócenia do niej, i oświaty kraju religią i obyczajno­
ścią. To tylko o Mieczysławie, nim wstąpił na państwo 
po zmarłym ojcu, w dziejach narodowych czytamy *). 
Lecz nim do dzieł jego obrócimy pióro, nie będzie od 
rzeczy określić pierwej, w jakich za czasów książęcia 
tego Polska być mogła granicach, jakich miała sąsia 
dów, jakie z nimi związki, ażeby na tej, iż tak rzekę, 
początkowej zasadzie, pewność dalszych powieści bez 
pieczniej się gruntowała ®). Nie była zaiste za Mieczy­

')  Hajek w hist. czeskiej pod rokiem 918.
2) Marcin Gallus na karcie 59. Kadłubek na karcie 640. Bogu- 

fał na karcie 24, a za nimi inni.
•) Bogufał na karcie 24. Ta przyczyna zdaje się byd fałszywa, po­

nieważ nazwisko Mieszka, żyli, jako w niemieckich kronikach czy­
tamy, M esco, M isaco, Misacha, M iska, było Słowianom zwyczajne, 
i wielu z ich książąt ono nosili, jako się w objaśnieniach naszych, 
pod tytułem o Mieczysławach Słowiańskich, widzieć daie.

4) Kadłubek na karcie 640. Bogufał na karcie 24. Marcfe (jaflus 
59. Podobną rzecz głoszą Rusini w dziejach swoich o Włbdżi&terzu 
wielkim, z tą tylko różnicą, że nasz Mieczysław przejrzał w siódmym 
roku, co miało być znakiem nawrócenia jego do wiary. Włodzimierz 
zaś odkładający nawrócenie, oślepł w Chersonie, jadąc przeciwko 
Grekom, i nie wprzód przejrzały aż s ^ ^ o c ^ ^ jł . ^p jczyń -
skiego in Specim. JEccl. Rutenicae in appenmce, na karcie 1 TO. Nestora 
w dziejach ruskich. „  x  W l b  j y j  „ M30^fog £

5i O czasie wstąpieniy n a l y l i e f i z y s ł a w a ,  obaea .w 'Objaśnie­
niach naszych pod tytułem.:: ot żonach i potomstwie Mieczysława. ,»  

e)  Obacz objaśnienie pod tytułem: o granicach polskich za M ie­
czysława, także mapę mszę pod panowaniem tegoż. }i« ~'J‘ '■
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sława, jakośmy ją  niedawno w swojej zupełności wi­
dzieli , królestwa tego postać. Litwa była dzika i nie­
znajoma; Prusy w osobnym, lecz także mniej wiadomym 
barbarzyńskim a bałwochwalskim rządzie zostawały. 
Ruskie i podolskie krainy, częścią Pieczyngów, częścią 
ruskim podlegały najazdom; Mazowsze Prusom, Litwie 
i Jadżwingom pograniczne, nie wiadomo w jakiej części 
do nas należało; w Podlasiu Jadżwingowie siedzieli.

V. Najstarożytniejszym od zachodu przedziałem by­
ła rzekła Odra: bo co za nią ziem i krajów, teraz od 
różnych książąt niemieckich posiadanych aż do Elby, 
owszem i za nią przelega się, trzymali pokrewni Pola­
kom Słowianie, rozmaitych hord i nazwisk; lud bałwo- 
chwalski, dziki, drapieżny, z sobą i z Frankami nie­
ustanne wojny od czasów niepamiętnych prowadzący. 
Tych wszystkich Słowianów zaodrzańskich, owszem aż 
do rzeki Wisły, jeżeli Eginhardowi wiarę damy >), tąż 
zwycięską bronią, którą Sasów, Awarów i Bojarów po­
tępił, pogromił Karol W. król Franków, a potem cesarz. 
Epocha panowania Karola, a broni jego szczęśliwość, 
dała początek mniemanemu Słowianów poddaństwu. Po­
zwolono im żyć pod narodową zwierzchnością i prawa­
mi, lecz daninę płacić rozkazano a). Ani przestali odtąd 
następcy ze krwi jego aż do ustania miecza na Ludwi­
ku IV częstych i krwawych z nimi toczyć wojen, dzie­
ląc między siebie Słowianów dzierżawy, i czyniąc się 
ich panami dla szczęścia ojcowskiego; jakoby Słowia­
nie , będąc narodem obcym i sarmackim, dziedzictwa 
starej Germanii najezdniczem prawem osiedli. Wskrze­
szony też na zachodzie w przemożnych na ów czas 
Frankach, blask rzymskich Augustów, wskrzesił w nich 
razem mniemanie jedynowładnego nad światem pano­
wania. Domowe między następcami Karola 3) w roz- i

ł )  Eginhard pisarz Notarius Karola W ., w życiu tego monar­
chy.

*) Schroetter Coli. dissert. T. II.
*) Wnukami jego, a synami Ludwika I, Lotaryuszem, Ludwikiem

i Karolem łysym. Ludwikowi. kt<5ry hył krdlem Germanii, dostały się 
słowiańskie kraje. Po śmierci Ludwika II, też same słowiańskie kraje 
dostały się w podziale Karolomanowi, a po nim Arnulfowi.
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dzielonem cesarstwie rozruchy nie dały im tyle sposo­
bności, aby tych przybyszów zupełnie zetrzeć mogli. 
Wzmagali się oni zawsze na nowe siły pod swojemi 
wodzami, mianowicie Syrbowie, Marahanie, Bobemanie 
i Wilcy; a utrzymując niepodległość obcemu berłu, tak 
dzielnie swobód swoich bronili, że często zaczepny 
nawet oręż głęboko w dziedziny pogromców swoich 
wnieśli * *).

VT. Zgaszona w Arnulfie i Ludwiku, ostatnich Ka­
rola W. potomkach, władza Franków w Germanii, 
wniosła berło cesarskie i panowanie nad Niemcami 
w dom Saski. Henryk ptasznik król niemiecki będąc 
na tę dostojność z książęcia saskiego wyniesiony, że 
się już rzymsko - niendeckie państwo w ściślejszych 
zawierało szrankach, bądź dla rozszerzenia onego, 
bądź dla poskromnienia wieczystych łotrostw i na­
jazdów, saskie ziemie za Elbą niszczących, usilniej i 
skuteczniej, niżeli poprzednicy jego Frankowie, na- 
legł na Słowiany. Pogromił po wielekroć okazalsze 
ich narody, Syrbów, Czechów, Lutyków, Obotrytów. 
Nie przestając na postanowieniu Karola W., który ich 
przy własności swojej, prawach, i pod zwierzchno­
ścią narodową zostawił, z obowiązkiem tylko daniny a), 
porobił margrabstwa, albo starostwa pograniczne, sta- 
wiąc nad niemi Niemców swoich, i słowiańskie im 
dzierżawy prawem przemocy do nabytku oddając, aby 
i bezpieczeństwa krajów niemieckich strzegli, i swoje 
nadania nowemi w obcej ziemi zdobyczami pomnażali s).

')  Dzieje Franków. nazwane: Annales Bertiniani. Zbiór różnych 
dziejów tegoż narodu, prócz Frehera, Duchesne, Reubera. Berngert 
w notach na Helmolóa. Regino opat prumeński.

a) Schróter, Collect. Dissert: historiam Rom: Imperii illusłrantium. 
T. II. na karcie 402.

*) Od czasów Karola W . byli starostowie pograniczni, nazwani 
Comites, Duces littorU. to jest strażnicy Elby lub Dunaju od nawały 
barbarzyńskiej na dzierżawy rzymsko-francuzkie; ich powinność ścią­
gała się tylko do bronienia państwa. Henryk ptasznik, który margra­
biów postanowił, dopuścił im razem przy straży swojego, cudze za­
bierać. Lecz tych nabytków sami cesarze zwierzchnymi panami byli. 
Lenności i dziedzictwa weszły dopiero ,po Ottonach w domy margra-
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Powiększył ojcowską sławę syn jego i następca Otton I; 
wojował szczęśliwie z tymiż Słowianami, tern potężniej­
szy ich sąsiad od ojca, że przy jawnej mocy łączył 
pobożność, a dwoistym orężem zwycięzcy i apostoła, 
wszystkie ich kraje chciał mieć sobie poddanemi. Po­
magała mu do tego przedsięwzięcia zadawniona w du­
chowieństwie niemieckiem gorliwość nawracania pogan, 
która jak im dawniej, w podbitych przez Karola Saxo- 
nach, bogate zjednała z udzielnemi infuł książęcych 
tytułami dzierżawy, tak niemniej obfite do połowu dusz 
i włości w Słowiańszczyznie na ceł wystawiła żniwo ').

VII. Atoli te wszystkie niemieckiej broni i gorli 
wości zamiary opierały się tylko o samą Odrę, która, 
iż użyję słów Fryderyka rudobrodego cesarza, niby 
mur jaki i ściana, Polskę od innych Słowian i Niem­
ców zasłaniała a). Przechodziły jednak dzierżawy pol­
skie i za tę rzekę, sięgając prawie do Elby. Służyły 
jej różne słowiańskie hordy, ile ich tylko Szląsk te 
raźniejszy zamyka, tudzież część wielkiej Morawii 8), i *)

biów, gdy się oni w prywatne bogactwa i dzierżawy w Słowiańszczy- 
znie pomnożywszy, samym cesarzom strasznymi być poczęli. Kruger 
Oriy. Lusat. 21.

*) Niektórzy pisarze niemieccy powiadają, że Karol całą Saxonią 
duchownym oddał. To pewna, że za panowania tego monarchy wiele 
bogatych biskupstw, i prawie udzielnych w zawojowanej Saxonii sta­
nęło. Kronika starożytna mindeński wylicza ich 10: Osnabruckie, 
Halbersztadzkie, Bambergskie, Mindeńskie, Paderborskie, Werdeńskie, 
Magdeburskie. Mognasterskie, Hildesheimskie i Hamhurskie. O liczbie 
biskupstw i bogactwach w Słowiańszczyznie, obacz Helmolda kronikę 
Słów. w k. I. r. IX , X , X I.

*) Poloniom velut murus ambit. List Fryderyka I cesarza do 
Wibalda opata korbejskiego znajduje się w zbiorze starożytnych pi- 
sarzdw w Tomie II, przez Edmunda Martinc, i Ursyna Durand Be­
nedyktynów wydanym. Obacz objaśnienie o granicach polskich.

3)  Gdzie teraz Szląsk górny, to jest księstwa Cieszyńskie, Ra­
ciborskie, Opolskie, które po upadku królestwa wielkiej Morawii ze 
śmiercią Światopługa Zemowit nabył. Kozmas praski na karcie 1 t . 
Stredowski in Moravia Sacra na karcie 415. Pessina in prodromo w 
k. I, r. 5.
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wielkiej Syrbii *) *); nie wiadomo jednak jeżli prawem 
dziedzictwa, czyli zwyczajnem w każdym wieku dra- 
piestwem, i dzielniejszą nad prawo mocniejszego nad 
słabszym przemocą. Otoczeni Sasami, Morawcami, Cze­
chami i Polakami drobniejsi narodów słowiańskich kró- 
likowie, byli zawsze celem ich oręża, a raz tym, drugi 
raz owym służąc, w tej ustawicznej jarzma od swoich i 
obcych wkładanego kolei, długą w historyach zostawili 
niepewność i ciemnotę. Wieczyste spory i boje szablą 
tylko sobie, i to do czasu, kreśliły państw obwody, 
póki późniejsze wieki zatarłszy z gruntu mniej znako­
mite Słowian nazwiska, każdemu z ich pogromców pe­
wnego nad nimi panowania i granic nie wyznaczyły *). 
Czescy książęta robiąc sobie powoli monarchią z ró­
żnych osad Słowian, nazwanych Bohemanami 3) ,  i już 
znaczną część Morawii po upadku królestwa Maraha- 
nów trzymając, nagląclali ku górnemu Szląskowi i Lu- 
zacyi, różnemi jeszcze Słowian włościami nasiadłej. Sasi 
utworzywszy pogranicznych nad Elbą starostów, wdzie­
rali się do Syrbii, do tejże Luzacyi, i do innych pół- 
nocniejszych Słowian między Elbą, Hawellą i Odrą aż 
ku morzu rozognionych. Polacy też, nie dając się in­
nym uprzedzać, pomnażali panowanie swoje od Odry 
nowemi z ruin Morawców i tychże Słowian zaodrzań- 
skich nabytkami.

') Gdzie teraz Luzacya wyższa. Dawniej ta część Syrbii wiel­
kiej nazywała się Milzawią. Obacz w T. II. pod narodami słowiań­
skiemu

■) W  dwunastym wieku odmieniła się postać tego kraju, który 
się między Elbą i Odrą rozlega. Zjawiły się w nim dopiero księstwa 
i hrabstwa w swoich pewniejszych granicach; szląskie, holsackie, 
meklemburskie, brandebnrskie, miśnieńskie, luzackie, pomerańskie. 
na ruinach pognębionych dawniej innych drobniejszych osad słowiań­
skich.

*) Za czasów Ludwika króla niemieckiego, wnuka Karola W. to 
jest roku 845, jeszcz było dwunastu wodzów tych Bohemanów, jako 
świadczą dzieje Franków, nazwane Annales Bertiniani. ObaczjDobnera 
w uczonych przypiekach na historyą czeską Hajka.
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VIII. Niemniej groźne miała sąsiedztwo Polska ze 
strony południowej. Siedzieli za Tatrami Hunnogurowie, 
płód dawnych H innów z Azyi wędrówny, Turków Otto 
maóskich pobratymcy '), którzy od Pieczyngów równych 
onym barbarzyńców, i tegoż z nimi z dawna scytyj­
skiego rodu, aż za siedmiogrodzką ziemię zagnani, opa 
nowali część Węgier teraźniejszych zachodnich, osiadł- 
szy na zwaliskach wielkiej Morawii 2). Nie była od nich 
wolna ta część Polski południowa, która dziś nosząc 
imiona województw podgórskich, krakowski )go i Rusi 
czerwonej, jeszcze za Mieczysława I Chrobacyą, czyli 
Karpacyą wielką nazywała się 3). Niszczyli ją Węgrzy 
zwyczajnemi pogańskiej dziczy zagonami, póki się Oejza 
ich wódz i książę z Mieczysławem nie spokrewnił. Od 
północy mieszkały po nad morzu Porusów i Pomorza- 
nów rozliczne narody pod swojemi królikami. Tych 
ostatnich, jako chcą niektórzy 4), Zemowit pogromił: 
zbudowany też w Kołobrzegu kościół, bądź od Mieczy­
sława, bądź od syna jego Chrobrego 5), ślad jakowyś 
panowania polskiego nad Pomeranią ukazuje, nim ją  
Bolesław powtórnie zawojował. Wschodnią stronę kró­
lestwa, począwszy od Ruga i Stryja 6), otaczały sło-

')  Węgrzy teraźniejsi jednym są narodem z Turkami teraźniej­
szymi. Konstanty Portirogenitus cesarz carogrodzki, pisarz w X  
wieku zawsze .ich Turkami zowie. Obacz ich genealogią i czas przyj­
ścia do Europy, w T. I. Praja historyka węg'erskiego.

2)  Konstan : Portirogenitus; D e admin strando imperia < w r. 41. 
Turcae funditus Moravos extirparunt, regionemęue eorum occuparunt, quam 
in hodiernam usgue diem possident. Wielka Morawia za Swiatopługa 
zachodziła w Węgrzech aż do Tyssy rzeki.

3) Chrobatia freąuentibus incursionibus Francorum ( Saxonum) Tur- 
carum et Pacinaticorum infestata. Konstan. Porfirogenitus w rozd. 31. 
Obacz o narodach słowiańskich w T. I. gdzie o Chrobatach.

4)  Obacz Tom I. pod Zemowitem. Schram w genealogii książąt 
lignickich.

*) Kolobrega, według Wuja pisarza historyi kościoła kamień­
skiego, jest Colberg teraźniejszy w Kaszubach. 0  kościele i biskupie 
kolberskim pisze Dytmar pod rokiem 1000, że go Otton poddał ery­
gowanej nowo metropolii gnieźnieńskiej.

®) Obacz objaśnienie o granicach polskich pod Mieczysławem. Tak­
że T. I. historyi, gdzie pod narodami słowiańskiemi o Rusinach.
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wiańskie włości, których część Rusini zadnieprscy, część 
Pieczyngowie, wieczni ich nieprzyjaciele l) , plemie huń- 
skie i tureckie opanowali. Takiemi otoczony sąsiadami 
Mieczysław, objął rządy ziemi raczej obszernej, i gru 
bych bezreligii, nauki i obyczajności mieszkańców, z ró­
żnych powoli cząstek w jedno ciało złączonych, niżeli pe­
wnego i ukształeonego kraju, który dopiero postać niejakąś 
porządnej monarchii i cechę ludzkości brać miał za niego.

Rok 962-965.
IX. Początki jego panowania od r. 962 ciemna za­

kryła niepamięć, aż do pojęcia w małżeństwo Dą­
brówki. Wspomina wprawdzie Marcin Gallus 4) o wojnach 
jego z sąsiadami, lecz w słowach powszechnych, i ża­
dnej w szczególności sprawy nie oznaczających. Mogły 
być zaiste te wojny z hordami słowiańskiemi, lub mar­
grabiami niemieckiemi, którzy od cesarzów 3) wziąwszy 
w podział prawem szczęścia i przemocy kraje za Elbą 
ku Odrze rozciągnione, posuwali coraz dalej zabory swoje 
i uzurpacye. Jakoż sascy dziejopisowie starożytni, Wi- 
tykind mnich korbejski, i Dytmar biskup mersburski, 
wspominają o niektórych między Geronem, pierwszym 
margrabią Luzacyi, Wiginanem hrabią saskim na Lune- 
burgu, a Mieszkami słowiańskimi zatargach. Późniejsi 
tegoż narodu pisarze, chcąc uczynić Polskę, owszem 
podobno i świat cały cesaizom swoim hołdowniczy 4j, 
a zasadzając mniemania swoje na ciemnocie niepe­
wnych historycznej starożytności ogryzków, naciągają 
musem sprawy tych Mieszków do Polaków. Atoli nie­
które z nich ponieważ zdają się równie służyć innym 
Słowianom, my zostawiwszy osobnemu pismu rozsądek ł)

) O Pieczyngach i ich posadach obacz mapę, także T. I. histo- 
ryi, gdzie o tym narodzie.

l)  Marcin Gallus na karcie 60: Vicinas per circuitum nationes.
' )  Henryka i Ottona.
4)  Do tego gatunku mniemanych hołdowników, należeli Duńczy- 

kowie, Węgrzy, Czechowie, i inni Słowianie. Obacz pismu nasze o 
koronacyi Bolesława Chrobrego, gdzie o uzurpacy.ieh cesarskich.

s) Obacz objaśnienie pod tytułem: o Mieczysławach słowiańskich, 
także księgę pod tytułem: Tractaius de Polonia nunąuam tributaria, 
napisaną przez Jana Szulca, a drukowaną w Gdańsku.
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że idziemy tylko za tem, na co powszechna zachodzi 
zgoda. Wreszcie imię , potęga Ottona I, Włochom, W ę­
grom i Słowianom straszna, dzierżawy za Odrą Pola­
ków, przemocy niemieckiej przyleglejsze ł) , do tego 
podejrzane zawsze z Czechami, Węgrami i Kusinami 
wzrastać w tymże czasie poczynającymi sąsiedztwo, mo­
gło być Mieczysławowi pobudką do szukania przyjaźni 
cesarskiej, przez podarunki i jakąkolwiek przysługę w lu­
dziach wojennych, co Niemcy przez chlubę za poddań­
stwo wzięli * 2). Lecz nie mogą oni sami wynaleźć prawa,

ł) Obacz wyżej pod rozdziałem VII.

2)  Wyrazy Dytmaru na kilku miejscach są nader chlubne i po­
wszechne, ażeby się z nicli poddaństwo jakie wnosić mogło. Mdwi 
on o Geronie na karcie 333. Miseconem guogue cum sibi subjectis im- 
periali subdidit ditioni. Dalej na karcie 334. Udo Marchio Mesiconem 
imperatori Jidelem, tributumąue usgue Warta fluvium pendentem, erercitu 
petit collecto. Na tejże karcie powiada, że się Mieczysław znajdował 
w Kwedlimburgu podczas Dworu, to jest zjazdu panów niemieckich, 
gdzie Otton I sprawy sądził i poselstwa przyjmował, i że tam otrzy­
mawszy podarunki do domu się wrócił. Na karcie 348 opisuje przy­
łączenie się jego do strony Henryka, któremu deinceps auxilium ut 
regi et domino cum juramento ajjinnavit. Nakoniec na karcie 349 świad­
czy o nim, że przybywszy do Kwedlimburga do cesarza Ottona III, 
in diebus illis Miseco semet ipsum regi dedit, et cum muneribus aliis ca- 
melum ei praesentauit, etduas expeditiones cum eo fecit. Z  tego wszyst­
kiego to tylko wnosić można, że Mieczysław dla utrzymania spokoj­
nego krajów słowiańskich za Odrą, aż do ujścia w tę rzekę Warty, 
był niejako częścią państwa rzymsko-niemieckiego; że się obowią- 
zał z tych krajów tak jako inni książęta i hrabiowie sascy dawać ce­
sarzowi wojskowe posiłki; i że czasem przybywszy na zjazd niemie­
cki, który się nazywał Curia, jako należący ad corpus imperii, nie­
które dary ofiarował cesarzowi. Wielbłąd oddany w podarunku Ot­
tonowi, był to podobno znakiem takiego poddaństwa, jak mulica biała 
neapolitańska, albo sokoły maltańskie. Nie wstydzą się teraźniejsi 
udzielni monarchowie, cesarz, król duński, szwedzki, angielski, 
pruski, dodawać do swoich tytułów comites, marchiones, burgravii, 
duces, langravii, i przez nie należeć do ciała państwa rzymskiego. Nie 
ujmują im one udzielnej w państwach swoich władzy, a zacóżby Mie­
czysław miał być poddanym i hołdownikiem niemieckim, że kraje za 
Odrą trzymał, podobno pod tytułem marchionis i comitis, jako czyta­
my w nekrologu fuldc.ńskim w T. I. Script: Brunsr: przez Lcibnica 
położonym. Zjeżdżają się na sejmy rzeszy niemieckiej udzielni ksią­
żęta i królowie przeż swoich posłów, mają tam swoje miejsca wyzna­
czone, wchodzą w ladę Imperii, obowiązani są na potrzeby publiczne
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mocą którego kraje za Odrą raczej do cesarzów, niżeli 
do Polaków należeć udały: chybaby starożytne Celtów, 
Cymbrów, Teutonów i Germanów siedliska sobie przy­
pomnieli. Miecz naówczas określał granice tak jak 
i teraz, ambicya znajdowała przyczyny ważne przy po­
mocy, a sprawiedliwość bezsilna ustępować i uchylać 
się do czasu za sze musiała.

X. Pierwszym i najznakomitszym monarchy tego 
dziełem było wprowadzenie powszechne religii chrześci­
jańskiej. Była już ona cokolwiek i dawniej znajoma 
w Polsce z sąsiedztwa Niemców i Słowian pogranicznych, 
acz promień tego światła powoli zdała przychodząc, sła­
be jeszcze miał SKutki. Szerzył się on od wschodu i za­
chodu za staraniem cesarzów, którym nieukrócona po­
gańska dzikość, a państwom ich niebezpieczna, dziel­
niejszego powściągu nad wiarę mieć nie zdawała się l). 
Najpierwszy Karol 'ielki zbiwszy i nawróciwszy Saxo- 
nów między Renem, Elbą i Salą mieszkających * i 2) z wo­
dzem ich Witykindem, tymże orężem i apostolstwem 
dał poznać Słowianom północnym chrześeiaństwo 3). 
Lecz Sasom nie było uciążliwe nowej religii jarzmo: 
bo ten monarcha uwolniwszy nowowierców od wszelkiej 
daniny, i onych do równości Franków swoich przypu­
ściwszy, samym tylko duchownym, i to za zezwoleniem 
zgromadzouych stanów, których ten podatek do aposta-

państwa niemieckiego dawać częstokroć posiłki wojenne przeciwko 
spólnym nieprzyjaciołom. Nie ujmuje to im jednak najwyższej i udziel­
nej w państwach swoich władzy. W  takiem tylko Polacy u Niemców 
byli mniemaniu, że trzymając kraje za Odrą, samą tylko uzurpacyą
i przemocą czasem do nich należące, już i z reszty dziedzicznych państw 
swoich zostali ich poddanymi i hołdownikami. jak mądrze napisał 
Kromer.

l)  Adam bremeński w k. I. roz. X . Ob suae pertinatiam perfidiae 
indomabiles.

a) Tenże w k. I. roz. I. i dalszych.
3)  Quo tempore cum Slavorum quoque gentes Francorum ijnperio su- 

biicerentur, fertur Carolus Hamburg civitatem Heridago sancto viro com- 
mendasse extructa ibidem ecclesia, disponens eandem hamburgensem ec- 
clesiam cunctis Slavorum populis metropolim statuere. Adam bremeński 
w k. I. roz. X IL Helmold w k. I. roz. I.
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zyi prowadził, oddawać rozkazał dziesięciny '). Czyli 
to była zwycięzcy pobożność, czyli wzgląd na wol­
ność dzikich narodów, żadnej podległości nie cierpią­
cych, i baczność na niemiecki naród, nie mieli pogro­
mieni od niego Słowianie podobnego szczęścia 2 *). Bito 
ich, i wkładano uciążliwe powinności; potrzebne dla 
duchowieństwa i należące stanowi jego opatrzenie, zda­
wało się pogaństwu nieznośnym przy świeckich hara­
czach. Łakomstwo jednych podawało w nienawiść po­
trzebę drugich, stały się obadwa stany niemiłemi Sło­
wianom, co nieraz im było powodem, jak dawniej Sa- 
xonom. że na tejże szali ważąc niewolę i religią, dla 
ujścia pierwszej, drugą częstokroć porzucali, wpadając 
znowu w ciemnoty bałwochwalskie *).

XI. Równie troskliwy Karol o nowo krajów na­
bytki i rozszerzenie wiary w dzierżawach pogan połu- 
dniowszych, zagnawszy Awarów od rzeki Anasus 4) z Bo­
jarami granicznej, aż za Wag, Rabę i Tyssę 5), oświe­
cił religią przyległych Awarom Morawców, a nową tam 
chrześcian winnicę poddał Amonowi biskupowi salzbur 
skierau 6). Pisarze Morawscy powiadają, że nawrócenie

*) Francis adunati unus cum eu* effectus populus. Adam bremeński
w k. I. roz. VII. Obacz w tymże dyploma Karola względem dziesię­
cin w r. X . Poeta Saxo pod rokiem 803. Witykind w ks. I. Rolen- 
wik Descrrip. Sazoniae w T. III Script. Brunsu. Leibnitza. Obacz notę 
pod liczbą 51 w roz. XI.

a) Bohemanie, Morahanie, Wilcy, Obotryci i Syrbowie. Egin- 
hardus w życiu Karola wielkiego. Tributarios cffecit.

s)  Helmold w kronice słowiańskiej na wielu miejscach żali się 
na Sasów, że okrucieństwem i zdzierstwami postępkom religii przeszka­
dzali. Sasi zbici przyjęli wiarę, lecz dla dziesięcin znowu ją porzucili.

4) Ems wpada do Dunaju.

s) Raab wpada do Dunaju. Tyssa Tibiscus.

®) Hansizius in Germania Sacra w T. I. Assemani Orig. Eccl. 
Slav. T. III. na karcie 56 i dalszych. Nawrócenie Awarów stało się 
wkrótce po roku 796, kiedy Karol pogromił i zhołdował to pogaństwo.
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Awarów z Morawcami pociągnąć mogło do tejże wiary 
Polaków z Rusinami ‘). Cóżkolwiek bądź, nie brała 
wzrostu zaszczepiona w Morawach i u Słowianów Ka- 
rantanów religia, a wrodzona Słowian ku Niemcom i 
onycb ku duchowieństwu dla natrętnych dziesięcin nie­
nawiść, zagradzała dalsze jej rozszerzenie 2). Wszelako 
wzrastała ona powoli za Mojmara, króla morawskiego ;i), 
a bardziej jeszcze za Rastyka, czyli Radysława jego

')  Pessina tn Martę Moraeico w k. III. roz. 14. Stredowski in 
Moravia Sacra w k. I. roz. 9. Być to mogło, lecz ci pisarze mo­
rawscy raczejby położyli za PolakiSw i Rusinów wielką Chrobacyą za 
Tatrami leżącą, Morawcom przyległą, ile gdy jeszcze o Polakach i 
Rusi, owszem i Morawcach nigdzie naówczas nie słychać było w współ­
czesnych autorach. Bajeczną także zdaje się ta powieść pomienionych 
pisarzów, jakoby Polacy i Rusini wszedłszy w związek z Morawcami, 
pod królem ich Samosławem, mieli bronić wstępu Karolowi do ziemi 
awarskiej. Karol prowadził część wojska swego po tamtej stronie 
Dunaju, aż do rzeki Ems, zkąd się poczynały awarskie dzierżawy, 
z tej zaś strony rzeki tejże, druga część wojska jego przeprawiła się 
niedaleko ujścia rzeki Kamb. Po obu stronach Dunaju mieszkali Awa­
rowie. Opanowali te kraje Morawcy po zniszczonych dopiero Awa­
rach, otrzymawszy one, jako się domyśla Dobner, od zwycięzcy. 
A  jakże Morawcy przez swoje dzierżawy mieli bronić przejścia Karolowi, 
kiedy około Dunaju nie siedzieli? Rzecz do prawdy podobna, że 
Słowianie Karantani, oraz Marahnni, mogli trzymać ligę z Awarami 
przeciwko Frankom, spólnym nieprzyjaciołom, lecz jako o tern nie 
mamy dokładnej wiadomości, tak bardziej jeszcze o Polakach i Ru­
sinach, przeciwko Karolowi w związku z Morawcami będących. Na­
wrócenie Morawców mogło się stać i bez wojny przez Arnona bisku­
pa , a religia w Morawach zaszczepiona przeniknąć i do Polski, albo 
raczej do wielkiej Chrobacyi, Awarom i Morawcom pogranicznej.

J) List Alkwina nauczyciela Karola W . do Arnona biskdpa salz­
burskiego, położony w Tomie II. Germ. Sacrae Hanzysa na karcie 
108— 109. „Tu yero pater sancte, arnice fidelis, frater dilecte, fili 
„charissime, cum prosperitate bona, divina tecum comitante gratia 
„perge ad opus Dei et cum gaudio revertere ad nos, et esto praedi- 
„cator pietatis, non decimarum exactor: quia noTella apostolicae pie- 
„tatis lacte nutrienda est, donec crescat, conralescat, et roboretnr 
„ad receptionem solidi cibi, Decimae, ut dicitur, Sasonum subrerte- 
„runt lidem. Quid imponendum est jugutn cervicibus idiotarum, quod 
„neque nos, neque fratres nostri sufierre potuerunt."

*) List papieża Eugeniusza II, w roku 825 ; isany do biskupów 
fabianensem, wiedeńskiego i dwóeb słowiańskich. Metodyusza i Ewina, 
w którym się wsp .mina Mojmar król Morawii. Asscmani T. III. na 
karcie 5 6.

Historye Narodu polskiego, Naruszewicza - 4
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następcy, za powodem Cyrylla i Metodyusza, którzy na 
wróciwszy Chazarów ł) i Bułgarów, przepowiadali Mo 
rawcom ewangielią po słowiańsku, i ofiary śś. za po­
zwoleniem papieżów odprawowali ®). Słodził barbarzyń­
com religią język narodowy, i ludzie różni od niemiłych 
Niemców, którzy ją  przepowiadali 3). Nawróciła się cała 
Morawia, a przy niej Polska powtórną wzięła oświatę. 
Znajdujemy niektóre ślady w dziejach obcych i swoich 
o Zemowicie pradziadu Mieczysława, iż on był chrześci­
janinem 4), bądź od Cyrylla z Metodyuszem, apostołów 
całej ziemi słowiańskiej, bądź od ich posłańców nawró­
conym 5). Zachowała się zupełność nawrócenia Polski 
czasom Mieczysława, i dalszym od Czechów przykładom, 
którzy wkrótce po Morawcach do poznania ewangielii 
za Borzywoja, staraniem Metodyusza 6) przystąpili.

XII. Wreszcie przykłady krwią spólcą a sąsiedz­
twem i potrzebą złączonych spółrodaków, może nie były

*) Naród huński, który siedział około rzeki Dońca, i w Krymie, 
dawniej Chersona nazwanym.

*) Asjemani szeroko o tem w T. III. Orig. Eccl. Slav.

*) Morawcy starali się na potem uehylió swój kościół od jn- 
ryzdycyi metropolitów niemieckich, choć już obrządki łacińskie przy­
jęli. Obacz Hansyzynsza Tom I. Germ. Sacrae, gdzie o arcybiskup- 
stwie salzburskiem, laureackiem i passawskiem.

*) Hajek w hist. czeskiej pod rokiem 894. Stredowski in Mora­
wa sacra na karcie 228— 240. Bajka Kadłubkowa i Bogufała z Mar­
cinem Gallem o dwu aniołach, którzy od Piasta zaproszeni, postrzygli 
Zemowita, pokazuje ślad niejakiś prawdy o chrześciaństwio tego ksią- 
żęcia. Obacz w T. III. gdzie o Zemowicie.

5)  Chrystyan Hirsmentzel in mamscriptis Welechrad, w k. I. §. 9. 
Stredowski wylicza kilku missyonarzów wysłanych od Cyrylla i Me­
todyusza, do różnych narodów słowiańskich. Tales sunt apostolorum 
nostromm missionarii: Bezrad in Pannonia (w W ęgrzech), Wiznog in 
Sarmatia (w Polsce), Naurrolón Russia (w Chrobacyi wielkiej), Oswald 
in oeteri Quadia (  Szląsku), Moznopan in Alpibus Yalachicis.

*) Umarł Cyryllus w Bzyrnie roku 967.
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tak dzielne na umyśle Mieczysława, jako przyczyny, 
dla których się oni nawracali. Nieuśmierzona w Niem­
cach chciwość wyplenienia słowackiego rodu, wieczne 
z nim zatargi i boje, pod pozorem gorliwości, wkracza­
nia dalsze Saxonów w ich dzierżawy, ustanowienia mar- 
grabstw na minach słowiańskich, zdawały się niej. ko 
strzymywać z zapalczywością broni teutońskiej na wi­
dok stawionych po krajach barbarzyńskich krzyżów i 
świątnic. Ustawała też owa ostateczna pogarda, w któ­
rej Niemcy, Frankowie, owszem i Słowianie sami da­
wniej nawróceni, pogańskich mieli książąt, a przyjęta 
religia stawiła ich w rzędzie państw oświeconych, i nieco 
już, acz od wrodzonej Niemców nienawiści, szacowniej­
szych '). Pobudzały nadto Mieczysława do tej odmiany 
domowe nieszczęśliwości, to jest niepłodność i mogące 
nastąpić z niebytności dziedzica na tron w kraju zaraię- 
szanie. Bo lubo ten książę, obyczajem pogańskim szu­
kając potomka w wielożeństwie, siedm nałożnic chował*), 
nic widział długo tej pociechy, którą kochający pana 
poddani, szacunkiem jego osoby, a nadzieją krwi z niego 
nieodrodnej, wzbudzać w sobie zwykli.

xm. .Już było naówczas, jakom wyżej mówił, 
przeniknęło Polskę po dwakroć światło wiary z bli-

' )  Długosz w ks. II. na karcie 90. Z jaką pogardą postępowali 
ze Słowianami nienawróconymi, dowodem jest przykład Borzywoju 
książęcia czeskiego, który zaproszony od Świętopełka króla moraw­
skiego na biesiadę, gdy inni u stołu siedzieli, jego na ziemi posadzo­
no: Solus in terra convivari jussus eo guod paganus esset. Autor Hist. 
Piae Boh. w ks. II. Czytamy też w Helmoldzie w ks. I. w roz. 16. 
że Mistywoj książę Obotrytów, proszący o córkę Bernarda książęcia 
saskiego, a psem od Teodoryka margrabi, jako poganin nazwany, 
wojnę z Sasami rozpoczął. Podobny przykład widzimy w Aimonie 
kronikarzu Franków, pod panowaniem Dagoberta we Francyi a Sa- 
mona w Słowiańszczyznie. Ingo król Słowaków Karantanów tym spo­
sobem nawrócił najwięcej swoich do wiary, że sługom nawet i niewol­
nikom chrześcianom pozwalał z sobą siadać u stołu, a szlachtę nie­
wierną na ziemi sadził. Anonim dziejopis IX  wieku cytowany od Han- 
syza in Germ. sacr. T. I. pod Amonem biskupem.

*) Marcin Gallus na kareie 60, Kadłubek i inni wszyscy.
4*
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skiego sąsiedztwa nawróconych niektórych słowiańskich 
narodów. Wiele morawskich familij na początku X  wie­
ku, unikając okrucieństwa pogan Hungarów, którzy 
część wielkiej Morawii opanowali, osiadło w Polszczę * *). 
Rzecz do prawdy podobna, że około tegoż czasu schro­
niwszy się do wielkiej Chrobacyi, gdzie teraz wojewódz­
two krakowskie, wielu duchownych, otrzymali pozwole­
nie zbudować sobie w Krakowie na Kleparzu kościół, 
pod tytułem ś. Krzyża, gdzie nabożeństwo dla schronio­
nych Morawców odprawowali 2). Znajdowali się też po 
miejscach odludnych, bądź z obcych krajów zabiegli 
dla nawrócenia pogan, bądź od uich z ludzi narodowych 
do wiary i życia osobnego nakłonieni pustelnicy, których 
spokojna a uboga świątobliwość życia zasłaniała od 
zazdrości prywatnych, a rostropna panującego władza 
od napaści i prześladowania. Z leśnych tajników prze­
chodziło wsparte nauką i pobożnością chrześciaństwo 
do miejsc okolicznych, a nakoniec pokazało się i u dwo­
ru. Ci tedy ludzie, bądź duchowni, bądź świeccy, mia­
nowicie którzy z zagranicznych krajów byli w służbie 
książęcej, albo dla handlu przybywali, mając łatwy do 
monarchy przystęp, a słysząc częste jego na niepłodność 
narzekania, poczęli z tego powodu odkrywać mu powoli 
błędy, płonność i niegodziwość pogańskich obrzędów, 
przekładać naukę wielbienia prawego Boga, utwierdzać 
naostatek nadzieją, że Bóg chrześciański poznany od 
niego, przywiedzie zapewne do skutku żądania jego , a 
dom książęcy i cały naród męzkiem potomstwem uszczę­
śliwi 3).

' )  Quae supererat dissipata multitudo canfugit ad Jinitimas] gentes 
Bulgaros, Chrobatos. Kong. Porfirog. w roz. Ul.

J) Hozyusz biskup warm. i kardynał w dyalogu, czyli rozmowie 
de sacro vernacule legendo. Assdrnani w T. III. Origin. Eccl. Slav. 
na karcie 395. Konstan. Pprfirogenitus w księdze de Adm. Imperia, 
wyżej pod notą poprzedzającą cytowany.

*) Długosz, Kromer i inni, pod panowaniem Mieczysława.
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XTV. Nakłoniony do przyjęcia wiary Mieczysław, 
przedsięwziął pojąć w małżeństwo córkę książęcia cze­
skiego Bolesława I, którego dla morderstwa brata ś. 
Wacława, okrutnym zwano, siostrę Bolesława U, pobo­
żnym nazwanego. Imię jej było Dąbrówka, czyli według 
pisarzów czeskich i szląskich Dobrawa, albo Dobronika; 
n kronikarzów naszych i niemieckich cnót znakomitych 
pełna, u Czechów nie nader w one obfita '). Poselstwa 
po tę żądaną oblubienicę od Mieczysława do Czech 
wyprawione, i obowiązki ua nowożeńca od teścia wło­
żone, ażeby pierwej wiarę przyjął, opisuje szeroko Dłu­
gosz. Niektórzy z uczonych Niemców dają Mieczysła­
wowi w posagu wyższą Luzacyą a). Według pisarzów 
dziejów morawskich i czeskich przybyła Dąbrówka do *)

' )  Kozmas praski dziekan, pod rokiem 977. „ Obiit Dubrawka,
„quae quia nimis improba fu it, jam mulier provectae aetałis cum nu- 
„psisset poloniensi duci, peplum capitis sui deposuit, et puellarem ccrro- 
„nam sibi imposuit: quod erat magna dementia mułieris.“

*) Luzacy a teraźniejsza górna, była za Mieczysława nazwana 
Milzawią, a posiadana od włości, czyli hordy narodu Syrbów. nazwa­
nej Miłzieni. W  dolnej, czyli niższej siedzieli Słowianie Luzici. Nie 
wiadomo jest, jaką oba te narody naówczas miały rozległość, oraz 
do kogo, czyli do Czechów, czyli do Polaków, lub Sasów należały. 
Ubijali się o nich Polacy, Czechowie i Niemcy, szerząc panowanie 
swoje na ruinach drobniejszych osad słowiańskich. Cesarze niemieccy 
zrobili tam margrabią Gerona, lecz ten ich postępek na żadnem in- 
nem prawie, prócz przemocy, nie był wspartym. Luzykowie z Syrbami 
byli wolni, i woleli raczej być pod panowaniem swoich współrodaków, 
niżeli obcych. Geron margrabia wojował z nimi szczęśliwie, choć nie bez 
wielkiej klęski swojej, około roku 964. Witykind mnich iDytmar, prawie 
spółczeni, czynią pod ów cza książęciem tych Luzyków Mieszka, czyli 
Mieczysława, którego Geron miał pobić, i Ottona hołdownikiem uczynić. 
Jeżeli tak było, jako ci pisarze twierdzą, nie mieli Czesi prawa od­
dawać tej prowincyi Mieczysławowi, który nad nią panował, i od Ge­
rona był zbity. Mogły te narody Luzyków i Milzienów dawniej do 
Czechów należeć, o czem jednak pewnej nie mamy wiadomości. 
W  tem więc chyba rozumieniu Bolesław książę czeski oddał Luzacyą 
Mieczysławowi, że dawniej Czesi do niej jakie prawo mieć mogli. 
O tej posagowej donacyi piszą Haugwitz tn Prodromo rerum lusaticarum 
w T. II. Rerum Lusaticarum opera Godefridi Hofmani na karcie 11. 
Adam Erdman Miri w mowie o Luzacyi w T. II. Script. Lusaticarum 
na karcie 284. Bartłomiej Scultetus tn Tabula Sinoptica March. Lu- 
satiae.
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Polski w towarzystwie wielu kapłanów słowiańskich, 
dla przepowiadania Polakom w języku rodowitym wia­
ry ') ;  zkąd urosło u niektórych mniemanie, że Polacy 
z wiarą przyjęli obrządek słowiański *). Nie mamy też

') Stredowski in Morav. Sacra 536.
J)  Tego zdania jest Fridericus Lucae in memorabilibus Silesia? 

w części II. r. I., jakoby Jan X III  papież w pierwiastkowym stanie 
chrześciaństwa w Polszczę, pozwolił kapłanom odprawować msza 
w języku słowiańskim. Nie przeczymy temu, iż to być mogło. Polska 
nie mogła mieć zręczniej w pierwiastkach powszechnego nawrócenie 
swego, jak tylko kapłanów z Moraw i z Czech sąsiednich sprowa­
dzonych. O morawskich kapłanach, językiem słowiańskim służbę 
bożą odprawujących, mówiliśmy w ciągu historyi w rozdz- X III, że 
na początku X  wieku dla okrucieństwa pogan Węgrów, którzy część 
wielkiej Morawii opanowali, udało się z nich wielu do Polski, i we­
dług wszelkiego podobieństwa, zbudowali sobie kościół na Kleparzu 
w Krakowie pod tytułem 8. Krzyża. Mogło być i to , że Dąbrówka 
z sohą przyprowadziła wielu księży słowiańskich, a to dla łatwiej­
szego przepowiadania ewangielii w języku znajomszym Polakom. Locz 
z tego przepowiadania od kapłanów, bądź czeskich, bądź morawskich, 
wnosić nie można, aby Polacy przyjęli razem obrządek słowiański. 
Miała już Polska biskupa swego, a biskupa podległego metropolicie 
magdeburskiemu, łacińskiego ohrządku, nazwiskiem Jordana, nim 
jeszcze Mieczysław wiarę przyjął. Dytmar pisarz Mieczysławowi spół- 
czesny wyraźnie powiada w ks. V . na karcie 359: Jordan primus eo- 
rum (Polonorum) antistes, multum cum eis sudavit, dum eos ad super na? 
cultum rnneae, sed et verbo, et opere incitaret. Mogli słowiańscy księża 
być użyci tylko do tłómaczenia wiary, lecz nie do wprowadzenia ob­
rządku. A  że swoim językiem msze odprawowali, to był dla nich sa­
mych, jako obcych, przywilej osobisty, który papieże dawniej kościo­
łom słowiańskim w Morawii nadali, od początku wprowadzenia wiary 
przez śś. Cyrylla i Metodyusza. Potrzeba wyciągała użycia tych 
księży słowiańskich, ile katolików, w niedostatku jeszcze łacińskich 
kapłanów, za których pomnożeniem się z W łoch, ustały w Polsce 
missyo słowiańskie. Wszelako trudno temu wierzyć, aby Jan X III 
miał być tak powolnym na pozwalanie szerzenia się w Polszczę ob­
rządku słowiańskiego. Ten papież dając w roku 967 pozwolenie ksią- 
żęciu czeskiemu Bolesławowi II na erekcyą pierwszego biskupstwa 
w Pradze, wyraźnie pisze, aby ten książę postarał się wybrać na bi­
skupstwo: non secundum ritum aut sectam bulgaricae ge.ntis, vel Russiae 
aut stamnicae lingua? , sed clericum latinie literis eruditum, jako cytuje 
cały ten list papieski annalista Saxo na karcie 311. Obawiali się 
zawsze papieże, aby za szerzeniem się po Grecyi i krajach słowiań­
skich odszczepieństwa Focyusza, nowo wierni słowiańscy chrześcianie 
zarazy jakiej nie wzięli: a tak woleli zawsze poddawać nawrócone 
słowiańskie prowineye arcybiskupom niemieckim łacińskiego obrządku.
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pewnej wiadomości, kiedy ta pani ślub wzięła z Mieczy­
sławem, czyli zaraz po swojem do Polski przybyciu, czyli 
potem, gdy wiarę i chrzest przyjął ł). Odprawił się ten 
obrządek wmieście Gnieźnie, i razem wesele, jako chce 
Długosz, 5 marca roku 965, w niedzielę czwartą postu, 
którego też dnia wielu znakomitszych Polaków, umyśl­
nie na to wezwanych, chraest z monarchą przyjęło. Kro­
niki czeskie 2) świadczą, że Mieczysław przyjął sak a- 
ment z rąk niejakiegoś kapłana czeskiego Bo owida, i rże 
mu ojcem chrzestnym był Dobiesław Persztyn, jeden ze 
szlachty morawskiej, który w urzędzie marszałka dworu 
z Dąbrówką do Gniezna przybył. Uprzedził tę uroczy­
stość rozesłany po calem państwie wyrok książęcy, 
ażeby wszystkie bałwany z ich bóżnicai;' popsute i 
ogniem strawione zostały 3). Zniszczono wszystkie obrzę­
dy, igrzyska i święta, ku czci bożków > stanowione. 
Rozciągniona surowość na same osoby, kiedy nietylko 
duchowieństwu pogańskiemu, wróżbitom, czarnoksiężni­
kom, tudzież innym tego rodzaju guślarzom bawić się 
zwodniczemi gminu bałamuctwy zabroniono, ale każde­
mu obywatelowi chrzest przyjąć pod karą śmierci i utra­
tą majątku kazano 4). A ponieważ we wszystkich pra­
wie znaczniejszych miastach znajdowały się bożyszcza, 
ich ołtarze, i poświęcone im gaje, a rozkazy monarchy 
w przywykłym jeszcze do dawnych ofiar narodzie, opie-

Morawy od czasów Karola wielkiego po części nawrócone, przyłączo­
ne były do dyecezyi salzburskiej i lanreackiej. Ś. Metodyusz arcy­
biskup wniósł do tejże Morawii obrządek słowiański, lecz zawsze 
katolicki i z łacińskim połączony. Jan VII.I papież w liście swoim 
do Świętopełka książęcia morawskiego, pozwala odprawować ofiary 
śś. w języku słowiańskim, rozkazuje jednak, aby ewangielia czytana 
była po łacinie. Ustał powoli ten zwyczaj po śmierci ś. Metodyusza, 
cierpiany bardziej dla przyczyn politycznych, niżeli chwalony. Lecz 
Polakom i Czechom nigdy papieże obrządku tego nie pozwolili, jako 
o tem obszernie pisze uczony Assemani w T. III. i IV . Origimm 
eccl. slavicarum.

')  Ohacz pismo nasze pod tytułem: O czasie nawrócenia M ieczy­
sława.

Bogusł. Balbinus tn Epitome w ks. I. roz. 7.
Długosz 94 i inni.

4)  Tenże tamże i inni.
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szalsze brały skutki, przeto Mieczysław wyznaczył sió­
dmy dzień marca, za którego przyjściem, wszyscy wło­
ścianie i miast obywatele, wszystkie posągi połamać i 
w bliskich wodach zatopić mieli. Stało się zadosyć woli 
książęcej, a starożytna owa zburzenia bogów pogańskich 
pamiątka, przyszła aż do czasów Jagiellońskich. Albo­
wiem pisze Długosz ') świadek oczywisty, że po niektó­
rych miastach w nieazielę środopostną gmin pospolity, 
wetknąwszy na tyki posągi Dziewanny i Marzanny, cią­
gnął je  na saniach, i w przyległych gdzie bagniskach 
zatopiwszy, spiesznie do domów powracał *).

XV. Lecz że Polacy, ostatni prawie z możniejszych 
narodów słowiańskich przyjęli wiarę, z okoliczności za­
szłej tak sławnej w dziejach krajowych epochy, należy 
nieco powiedzieć o religii dawnych Polaków, spólnej 
po części z innemi słowiańskiemi narodami. Po wejściu 
ewangielicznego światła do królestw europejskich, które 
się z ruin rzymskiego państwa, obalonego przez bar­
barzyńskie Gotów, Wandalów, Alanów i Hunnów napady 
podżwignęły, najdłużej Słowianie trwali w bałwochwal­
stwie. Przyczyną tego była, już dzikość ludu nie ogła- 
skana, a tem samem cięższy do niego cudzoziemcom 
przystęp, już chciwość i zdzierstwa Niemców, jakom wy­
żej mówił, łakomstwem religią w nienawiść podających, 
już ustawiczne między sobą i obcemi wojny, któremi za- 
przątnieni zbrojni owi świata najezdnicy, bardziej o sza­
bli, niżeli o religii i obyczajności myśleli. Wzięli Sło­
wianie część bałwochwalstwa swego z rodowitych sie­
dlisk, część od Greków i Rzymian, z którymi wojny 
wiedli, a nakoniec od Sasów za Elbą pogranicznych 3). 
Polacy idąc za przykładem pokrev nych Słowianów, czcili 
Jowisza, Marsa, Plutona, Cererę, Wenerę, Dyanę, któ­
rych Jessą, Lądem, Marzanną, Dziedziłią, Dziewanną 
nazywali*). O tych bóstwach, równe innym pogańskim

*) Na karcie 95.
*) Obacz Tom I. hist. gdzie o bogach słowiańskich.
*) Adam bremeński w ks. I hist. kościelnej.
4)  Obacz w T . I. historyi naszej, gdzie o religii i botkach sło­

wiańskich.
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narodom rozumienie, wzięte mianowicie od Rzymian 
i Greków mieli, ołtarze im po górach, bóżnice po miastach 
budowali, lasy poświęcali, na cześć ich wyrzynali bał­
wany, stanowili popy. różne igrzyska, biesiady, tańce 
odprawo wali. Te starożytne pogan obrządki, tak mocno 
w obyczaje ctirześciańskie nawet w późnych następcach 
wpojone zostały, że Długosz XV wieku pisarz, świad­
kiem się być powiada niektórych jeszcze z tych bałwo- 
chwalskich obrządków, za czasu swojego ostatków '). 
Był albowiem ten zwyczaj w Polszczę, że w te dni, które 
my zielonemi świątkami zowiemy, zebrane pospólstwo 
różnej płci i wieku, odprawowało na wyznaczonem miej 
sen różne igrzyska i tańce, a to zgromadzenie nazywało 
się Stadem. Kromer zaś mówi a), iż podobno do tych­
że pogańskich starożytności należy ów zwyczaj w Li­
twie i na Rusi, mianowicie po wsiach, gdzie także gmin 
pospolity, przy innych tańcach i zabawkach, wesoło so­
bie kleszcząc rękami, łado, łado wyśpiewuje. Owszem 
za naszych czasów widzimy po niektórych litewskich 
krajach szczątki dawnego bałwochwalstwa w posza­
nowaniu dębów przez chłopstwo, a cześć wyrządzana 
dawniej ogniowi w paleniu stosów z chróstn, w skaka­
niu przez płomień, w zabieraniu popiołów na jakoweś 
gruntów zarodzenie i ochronę, dotąd jeszcze nie ustała. 
Tenże Długosz powiada, że w Gnieźnie znajdował się 
kościół Nii, czyli Plutonowi poświęcony, a na Łysej gó­
rze, sławnej teraz starożytnym Benedyktynów klaszto­
rem, ogromne rozwaliny, kościół tam niegdyś Kastora 
i Polluxa oznaczają * * 3). Liczyli także Polacy między bo­
gami swemi Żywię, jakoby duch ożywiający, to jest We- 
nerę, albo miłość, matkę wszelkiego tworu4) ;  Pogodę,

*) Długosz na karcie 118.
*) Kromer na karcie 38.
3) Szczygielski w księdze Pharos Benedictitia. Według wszelkiego 

podobieństwa Łysa gdra była owem miejscem, na ktdrcm według Ta­
cyta m Morib. Germ. w kiaju Naharwalów czcili Germanowie tych 
bożkdw. Obacz Tom I. gdzie o bożkach słów.

’ ) Aeneadum genitriz, hominumque rleorumęue creatriz alma Venut. 
Lucretius w ks. [.



68

to jest czas jasny i wesoły: Pochwisł, oznaczający wia 
nie, czyli poruszenie wiatru; dla czego Mazurowie dotąd 
wiatr gwałtowniejszy pochwiścielem nazywają. Miecho­
wita przydaje do tych bożków Ladę, czyli Ledę, Gre­
kom i Rzymianom znajomą, matkę Kastora i Polluxa, 
których zwano Lelum Polelum, świadcząc z Kromerem, 
że podczas biesiad słyszane okrzyki Lada Leli Poleli, 
były znakiem starożytnych na cześć ich obrządków go- 
downiczych.

XVL Mieczysław oczyściwszy, jakom wyżej mówił, 
przykładem swoim , a łagodnem upominaniem i suro­
wością kary, z bałwochwalstwa naród, nową jakoby win 
nicę na oczyszczonem z nieużytecznych zarośli polu, za­
kładać i szczepić umyślił. Do ugruntowania w świeżo 
nawróconym kraju przyjętej wiary, potrzeba było ludzi 
zdatnych, dla nauki mieszkańców, a dla jawnego już 
i ciągłego tejże wiary na potem wyznawania. Na ten ko­
niec ufundował, jako powszechne niesie mniemanie, dzie­
więć kościołów, po różnych państwa swojego miastach, 
w Gnieźnie, w Krakowie, w Poznaniu, w Kruświcy, zkąd 
potem do Wrocławka pod imieniem katedry kujawskiej 
był przeniesiony; w Smogrze, który także naprzód do 
Byczyny w powiecie bregeńskim na Szląsku, potem dla 
okazałości miasta do Wrocławia przeniósł się; w Pło­
cku czyli Mazowszu, w Chełmie, w Kaminie i Lubaszu. 
Te ufundowane, albo raczej rozpoczęte od siebie i żony 
swojej kościoły, opatrzył rozmaitym sprzętem, dobrami 
i dochodami nadał, a na dyecezye podzielone, dwa z nich 
pierwsze arcybiskupom, inne siedrn biskupom pod wła­
dzę poddał. Na urządzenie zaś rozpoczętego od Mieczy­
sława dzieła, przysłany był w charakterze legata od Jana 
XIII papieża Idzi kardynał, biskup tnsknlański; sprowa­
dzeni różnemi czasy na osadzenie nowo założonych katedr 
uczeni i pobożni ludzie częścią z Włoch, częścią z Nie­
miec, co przez cały prawie wiek na potem trwało, póki 
naród świeżo z prostoty i grubijaństwa wydobyty, a bar­
dziej przemocą i intrygami wdzierających się na biskup­
stwa bogate cudzoziemców, za gruby jeszcze i niezdol­
ny miany, za powagą królów swoich nie znalazł na ło­
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nie własnem zdatnych do rządu kościelnego mężów *). 
Tenże legat mi.d potwierdzić imieniem papieskiem, wszyst­
kie biskupstwa i kościoły katedralne, wszystkim dye- 
cezyom granice wsiami, miastami i rzekami określić, 
oraz inne do porządku i karności duchowieństwa nale­
żące rozporządzenia poczynić. Długosz powiada, iż każdy 
z tych kościołów miał szczególne od kardynała listy 
i przywileje sobie na piśmie nadane, lecz te starożytne, 
a do wywodu dawności i opatrzenia funduszów potrze­
bne pisma, bądź niedbałem onych strzeżeniem zaginęły, 
bądź częstemi w Polszczę, gdzie niewiele na ów czas 
było murowanych gmachów, pożarami strawione zastały 2).

XVII. Pierwsi siedzieć mieli na stolicach arcybi­
skupich: w Gnieźnie Willibaldns, w Krakowie Pro- 
chor; a na biskupskich katedrach w Poznaniu Jordan, 
w Stnogrowie Godfryd, w Kruświcy Lucydus, w Płocku 
Angelotus, w Chełmży Oktawian, w Kaminie Julian, w Lub­
sza Hiacynt. Na opatrzenie tych biskupów wyznaczył 
Mieczysław dziesięciny snopowe z każdego rodzaju ziar­
na 3) , z których oni niższego stanu kapłanom i sługom 
kościelnym udzielać mieli, żeby im byli ku poradzie, 
usłudze i pomocy w oświecaniu nauką i przykładem na­
wróconych współobywatelów. Te są początki świeckiego 
duchowieństwa, i majątków jego w narodzie naszym. 
Cóżkolwiek bądź, com dotąd o ufundowaniu przez Mie­
czysława dziewięciu kościołów katedralnych i onych na­
daniu mówił, poszedłem za zdaniem Długosza i tych, 
którzy z niego bądź całkiem jako Miechowita, Wapo- 
wski i Bielski, bądź z uważniejszem roztrząśnieniem praw­
dy, jak Kromer, powieść te wzięli. Lecz nie odrzuca­
jącemu świadectwa dawniejszych od Długosza kronika- 
rzów swoich i obcych, a tem samem bliższych pier­
wiastkowego w Polszczę chrześciaństwa, zdawałoby się,

*) Kromer na karcie 33. Anonim w życiach biskupów wrocław­
skich na karcie 180 powiada obszernie, że dopiero Bolesław śmiały 
postanowił, aby cudzoziemców nie obierano. Długosz w życiach bisku­
pów Smogorzewskich na karcie 161.

Długosz na karcie 96.
•) Długosz na karcie 96.
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iż te wyliczone kościoły nie razem, lecz niektóre z nich 
za Mieczysława, drugie za Bolesława i jego następców 
były ufundowane ‘). Jaka zaś była w pierwiastkach 
chrzęści.iństwa gorliwość Polaków w przedsięwzięciu 
utrzymania przyjętej wiary, zostało świadectwo tego 
starożytne w dziejach narodowych. Zwyczaj miała szlach­
ta zebrana do kościoła w niedzielę, że gdy kapłan za­
czynał czytać podczas mszy ewangielią, dobywano sza­
bel z pochew do połowy, jakoby na znak gotowości 
obrony czytanego słowa bożego, a za odśpiewaniem 
na chórze: Chwała tobie Panie, znowu je  odkładano.

Rok 967.
XVIII. Te Mieczysława z Dąbrówką ku rozkrzewie- 

niu religii usiłowania, uwieńczyły nieba pożądanem w mał­
żeństwie płodu męzkiego wydaniem. Urodził się im syn 
w roku 967, któremu na chrzcie nadane imię dziadow­
skie po matce, Bolesława, wielość sławy oznaczające. 
Niedługo jednak trwała domowa radość, dla zaszłych 
tegoż roku nagłych ze strony niemieckiej zakłóceniów, 
z przyczyny ambicyi hrabiów saskich, i chęci pomno­
żenia dóbr swoich w Słowiańszczyznie, a udzielnego w nich 
panowania. Karol wielki podbiwszy Saxonów, dał inną 
postać temu zaelbiańskiemu narodowi. Bojąc się, aby

') Same nazwiska tych pierwszych biskupów polskich z Włoch 
przysłanych, mają w sobie niejakąś cechę fałszu, i zdają się być zmy­
ślone, prócz Jordana, o którym pisze Dytmar spółczesny, że on. bę­
dąc biskupem polskim, Mieczysława nawrócił. O Julinie biskupie ka- 
mińskim powiada Pagi w krytyce na Baroniusza, iż to imię sfabry­
kowane z kościoła Julińskiego, który dopiero w X II wieku wziął po­
czątek, gdy się Pomorzanie za staraniem św. Ottona biskupa bamber- 
skiego nawrócili, i który potem kościół w lat kilkadziesiąt do Kamina 
był przeniesiony. Bogufał ufundowanie biskupstwa kujawskiego przy­
pisuje Mieczysławowi II. Dytmar w reku 1000 wspomina tylko o S 
kościołach polskich, wrocławskim, krakowskim i kolberskim w Pome­
ranii, iż one poddane były arcybiskupowi gnieźnieńskiemu nowo ery­
gowanemu od Ottona' III i Bolesława. Nie wspominają zaś ani Gallus, 
ani Kadłubek, ani Bogufał, którzy dwoma wiekami i więcej poprze­
dzili Długosza, aby Mieczysław I. miał ufundować pomienione kościoły. 
Wszyscy zaś te fundaeye Bolesławowi Chrobremu przypisują. Cheł­
mińskie biskupstwo według Kromera za Konrada książęcia mazowie­
ckiego ufundowane. Obacz o tern szerzej w objaśnieniu naszem pod 
tytułem: O kościołach w Polszczę za Mieczysława.
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ci nowi państwa franko- rzymskiego poddańcy, pod je ­
dną udzielnego książęcia głową strasznymi mu nie byli, 
podzielił całą Saxonią na różne drobniejsze powiaty, i nad 
każdym według woli swojej, jednego hrabię czyli sta­
rostę przełożył ’) , zostawując sobie nad nią najwyższe 
panowanie. Był to urząd sądowy tylko, i nie dziedzi­
czny, a zupełnie władzy królującego podległy. Obowią­
zywano ich razem do straży granic i służby wojskowej 
pod chorągwią najwyższego wodza, którego cesarz na 
wyprawę wojenną wyznaczał. Było to wszystko w Sa- 
xonii, a w obrębach miast i powiatów niemieckich, ani 
się godziło tym grawionom, czyli komesom i hrabiom 
przechodzić granice udziałów swoich i powinności s). 
Słowianie lubo od Karola do daniny przymuszeni, zo­
stali jeszcze w całości dzierżaw swoich i pod swoimi 
wodzami. Słabość panowania następców Karola, mia­
nowicie po odebraniu berła Karolowi, nazwanemu Cras 
sus, przez niemieckie spiski, natworzyła wodzów czyli 
duków w Saxonii, Lotaryngii i Frankonii, a razem z ty­
tułami wrzuciła w nich chciwość szukania zysków w zie­
mi słowiańskiej. Kredyt ich i wojskowa władza, pochło­
nęła łacno drobniejsze owe komesy, ścieląc sobie drogę 
przyszłego dziedzictwa, a ci co pierwej samym królom 
ze krwi Karola byli podlegli, poszli pod rozkazy duków. 
Zaczęła Saxonia być niejako udzielną i dziedziczną w rę­
ku Ottonów, począwszy od przodka ich Ottona, ojca 
Henryka ptasznika, któremu szczęście i okoliczności za- 
mieszków w krajach niemieckich, z większego komesa 
dukiem zostać zdarzyło. Dźwigali się wszelako, jak mo-

' )  Ci hrabiowie nazywali się Graniones Comites, a że cesarzowi, 
do czynienia sprawiedliwości w sądach i na wojnach pomagali, tytu­
łują ich stare dyplomata adjutores regis, conservatores populi. Udział 
większy lub mniejszy władzy tym grawionom do sądów, i do wypro­
wadzenia ludzi na wojnę poruczony, dzielił ich na dwie kłassy. Je­
dni się nzzywali Comites minores, drudzy, którym się sto mieścin 
mniejszych, albo wsi dostało, brali tytuł Centgrauii, Comites ma- 
jores. Trwali oni w tym stanie podległości pod królami ze krwi 
Karola. Potem w zakłóceniu krajowem i dla słabości panujących, 
którzy z nich więcej dóbr i mocy mieli, w udzielnych książąt rzeszy 
niemieckiej zamienili się. Krfiger Orig. Lus. 15.

’ ) Gebhardus w księdze Marchiones Aguilonares.
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gli, ściśnieni w szczuplejszych dzierżawach komesowie 
mniejsi, korzystając z domowych wojen za Konrada i Hen­
ryka królów niemieckich, chcąc się z dukami porównać. 
Otton I cesarz a razem król niemiecki i książę saski, 
nie dopuszczał szerzyć się tym komesom, mając w po­
dejrzeniu wzrost ich szkodliwy monarchicznej władzy. 
Równie go obchodziło dzikie Słowianów z Saxonią są- 
siędztwo, jak duma jej obrońców. Nie mogąc podołać 
natarczywości Słowian, ile będąc sam domowemi i wło- 
skiemi sprawami zatrudniony, postanowił na swojem miej­
scu dukiem czyli książęciem saskim Hermanna Billinga, 
którego cnocie i wierności najwięcej ufał, a przed nim 
Gerona margrabią Luzacyi kreował. Oba ci waleczni 
ludzie dawali mężny odpór Słowianom i domowym bun­
townikom : Billing u dolnej, a Geron u górnej Elby. 
Poszczęściło się Geronowi, że Luzyków, według wszel­
kiego podobieństwa polską Mieczysławę bronią wspie­
ranych, zwyciężył, i ten kraj na czas do Saxonii przy­
łączył. Śmierć Gerona bezpotomnego przywróciła Luzy- 
kom wolność, a Mieczysław stawszy się Ottona przyja­
cielem , zostawiony od niego przy Luzacyi z obowiązkiem 
jakiejkolwiek powinności, gdy się przemocy oprzeć nie 
mógł *). Względy Ottona bardziej na dobro kraju, ni­
żeli na pokrewieństwo, obraziły mocno Wigmana hrabię 
saskiego na Luneburgu. Miał on za złe Ottonowi, że

')  W  niemieckich historykach wielkie milczenie i niepewność, kto 
po Geronie zmarłym w roku 963 został margrabią Luzacyi. Po-
dobniejsza do prawdy, że Luzacya zostawiona była Mieczy­
sławowi od Ottona, pod obowiązkiem aby tak z niej jako 
z innych pdłnocniejszych kraj (iw słowiańskich za Odrą, jaką powin­
ność czynił. Dowodem są tego słowa Dytmara: Gero Marchio Laski 
et Selpuii Meskonem cum sibi subjectis imperatoriae eubdidit potestati. 
Tenże Dytmar p iwiada na karcie 337, żc Mieczysław był dannikiem 
Ottona aż do rzeki Warty, to jest, gdzie ona wpada do Odry pod 
Kistrynem. Nekrolog czyli pamiątka zmarłych dobrodziejów kościoła 
i klasztoru łuldcńskiego, wydrukowany w T. I. Script: brunsvkensium 
od Leibnitza, wyraźnie Mieczysława naszego nazywa komesem i mar­
grabią: Anno 992 obiit Misacho marchio et comes slavus. Zaiste nie 
był Mieczysław hrabią w dziedzicznych, i od nikogo z Niemców nie za- 
kwestyouowanych państwach swoich do Odry, ale w tych tylko, które 
za tą rzeką trzymał, i do których Niemcy prawo sobie jakieś rościli.
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Gerona z Hermanem nad niego wyniósł, niepamiętny 
na to, iż Wigman miał za sobą ciotkę cesarską. Wplą­
tał się w wojnę słowiańską przeciwko cesarzowi, lecz od 
Gerona zwyciężonym został.

XIX. Syn jego Wigman młodszy, człowiek niespo­
kojny, a dachem panowania tcknąey, pomnożył zemstę 
ojcowską nad cesarzem. Przykro mu było pod tytułem 
próżnym komesa mieścić się w Luueburgu, gdy Her­
man Billing stryj jego całą Saxonią pod rządem Ottona 
trzymał, i w Słowiańszczyznie ją  rozszerzał. Dała mu 
pochop do buntu zwada dwóch królików słowiańskich 
północnych, Selibura, który nad Wagirami, i Mistywoja, 
który nad Obotrytami panował. Herman mający dozór 
nad póhiocnymi Słowianami, aby w spokojności siedząc 
Niemcom podatki płacili, uznał niesprawiedliwość Seli- 
bnra, i na grzywny go skazał. Ujął się Wigman za 
ukrzywdzonego, lecz niepomyślnie. Otoczony od Her­
mana w Altenbnrgu czyli Starogrodzie ') ,  gdy ledwo 
życie ztamtąd ucieczką wyniósł, obrócił się do hordy 
Słowianów Wilinami nazwanych 2) , buntując ich prze­
ciwko Mieczysławowi, o którego przyjaźni z cesarzem i 
Hermanem stryjem dobrze wiedział. Nie tajne były Mieczy­
sławowi zamysły Wigmana, i złączenie się jego z Wilinami. 
Na ubezpieczenie zatem państw swoich, posłał do Bolesła­
wa, książęcia czeskiego, teścia swojego po ratunek 3). 
Przysłał mu Bolesław dwa pułki jazdy, z któremi Mieczy­
sław wyszedłszy przeciwko Wigmanowi, gdy postrzegł 
natrętne jego na siebie naleganie, cofać się umyślnie po­
czął, ażeby nieprzyjaciela nieostrożnego za sobą pocią­
gnął. Skwapliwy Wigman poznał wtenczas dopiero 
zdradę, gdy go z tylu, oddalonego od obozu, wysłany

*) Miasto w Wagryi sąsiedniej z Hotzaeyą. Obotrytowie mieszkali 
w teraźniejszem księstwie meklemhurskiem.

*) Wilini mieszkali około Berlina teraźniejszego. Witykind zamiast 
Wilinów, położył Wnloini. Była horda tych Słowianów z tej strony 
Odry przy samych jej ujściach, gdzie teraz Wollin, ale mniej znajoma. 
Ciąg historyi pokazuje, iż to byli Wilmotnie. jako bliżsi Czcfch, zkąd 
Mieczysław wziął posiłki przeciwko nim i Wigmanowi.

3) Gener enim ipstu* * erat. Witykind w k. III na końcu.
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od Mieczysława poczet ludzi oskoczył, a cofające się ni­
by z bojaźni pułki, uczyniwszy odwrót z przodu ogarnę­
ły. Próżno szukał Wigman drogi do ucieczki. Ci któ­
rzy z nim byli, wyrzucali mu lub zdradę, że ich i sie­
bie nierostropnie na zgubę podał, lub płonność serca, 
że zaufany w koniu, z placu chciał uchodzić sromotnie. 
Rozgniewany Wigman zsiadł z konia z towarzyszami, 
a pieszo ścinając się z nieprzyjacielem, przez cały dzień 
natarczywość jego na sobie trzymał. Noc następująca 
dala mu sposób umknienia się z miejsca potyczki, i 
zażycia spoczynku po całodziennem w ciężkiej zbroi 
i głodzie upracowaniu. Dościgniony od przeciwników, a 
ze zbroi i wysokiego wzrostu poznany, otrzymał obie­
tnicę, że jeśli broń złoży, nietylko bez żadnego szwan­
ku do Mieczysława zaprowadzony będzie, ale od niego 
łacno otrzyma, że cało do cesarza odesłanym zostanie. 
Nie stracił Wigman i w obecnem nieszczęściu męzkiej 
duszy. Nie chcąc się swym pojmaczom poddać, kazał 
się prowadzić do Mieczysława, mając wolę jemu się sa­
memu uniżyć i oręż przed nim złożyć. W tej do obozu 
książęcego podróży, oskoczył go nowy i liczny nader 
poczet. Z tym gdy się mężnie potyka i wielu zabija, 
nakoniec pracą i wielą ranami osłabiony, oddał miecz 
wodzowi mówiąc: Nieś go panu twemu na znak zwy­
cięstwa nademną, niech go odeśle do cesarza przyjaciela 
swego, ażeby się albo z klęski nieprzyjaciela zabitego 
naśmiewał, albo nad krewnym zapłakał; a to powie­
dziawszy martwy upadł ').

Rok 972.
XX. Śmierć Wigmana zaspokoiła Mieczysława od 

napaści niemieckich aż do roku 972, w którym Udo 
margrabia Misnii, wszedłszy w spółkę z Sygfrydem 2) 
hrabią Walbeckim, wzniecili wojnę przeciwko niemu.

l)  Dytmar w r. III. Annalista Saxo pod rokiem 967. Witykind 
w k. III na końcu.

*) Byl ten Sygfryd ojcem Dytmara, często od nas cytowanego.
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Nie ustawała chęć komesów i margrabiów niemieckich 
w pomnażaniu dzierżaw swoich w krajach słowiańskich, 
pud pozorem wyplenienia barbarzyńców, w rzeczy sa­
mej, dla utworzenia s.,bie państw dziedzicznych i udziel­
nych. Wiele było hord słowiańskich pod zwierzchnością 
Mieczysława za Odrą: życzyli sobie ci hrabiowie pano­
wania nad niemi i zysku. Nie wymieniają riemieccy 
pisarze, z których tę powieść wyjęliśmy, o piz^czjmach 
tej zatargi ') , wszelako z ich opisu widzieć można, że 
przedsięwzięcia obu tych Sasów niepomyślny wzięły 
skutek. Wyszedł przeciwko nim Mieczysław mając w to 
warzystwie brata swego Cydebura, i spotkawszy się na 
miejscu nazwanem Cydyn ,J) wydał bitwę dnia 24 czerw­
ca. Trwała potyczka z równem męstwem z obu stron; 
zaczęli potem Sasi przemagać, lecz nakoniec, za potę­
żnym napadem brata Mieczysława, złamani, z wielką 
swoich stratą, ledwo sami z placu uszli. Przebywał na 
ów czas Otton cesarz we Włoszech, gdzie uwiadomiony 
o tej kłótni, przedsięwziął onę ugasić. Wysłał do Mie­
czysława i Udona z rozkazem, ażeby broń złożyli, obie­
cując wejrzeć sam w przyczyny ich zajściów, za po­
wrotem do Niemiec, a tymczasem pogroził niełaską 
swoją, jeżliby w uporze trwać nie przestali 3). Obietnica 
cesarska, a powolność na żądanie jego Mieczysława, 
zdaje się, iż była uiszczona, ponieważ w roku następu­
jącym jeździł Mieczysław do Kwedlimburga do Ottona. * *)

O  Niemieccy margrabiowie, czyli starostowie pograniczni, nie 
mieli jeszcze na <5w czas margrabstw swoich w tych granicach, w ja­
kich one teraz widzimy. Szukali oni zawsze okazyi poniżenia Sło­
wian pod różnemi pozorami, aby ich dzierżawy niszczyli, i pod sie­
bie prawem przemocy podbijali. Były ich margrabstwa tytularne tylko 
póki Niemcy Słowian w X II wieku nie wytępili, mianowicie pod Hen­
rykiem Lwem książęciem saskie, i Albertem Niedźwiedziem margra­
bią brandeburskim. Trzymał Mieczysław wiele słowiańskich krajo'w, 
dosyć było dla Sasów chcących rozprzestrzeniać swoje państwo tej 
przyczyny, że nad niemi Polak miał zwierzchność choć pod tytułem 
Komesa.

*) Podobne Stotin teraźniejszy, gdzie była horda słowiańska na­
zwana Sidim. Bungert w notach na Helmolda pod. roz II.

3)  Annal. Saxo pod r. 972 z Dytmara.
Uiatorya Narodu Polskiego, Naruszewicza. 5
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Zebrali się tam, prócz wszystkich książąt, hrabiów i 
prałatów niemieckich z Bolesławem książęciem czeskim, 
posłowie Greków, Włochów, Węgrów, Duńczyków, Buł­
garów i innych Słowian. Traktowano na tym zjeżdzie o 
niektórych sprawach, tykających się Polski ‘) , i zdaje 
się że Otton był ukontentowany z Mieczysława, ponie­
waż odprawił go z oświadczeniem szacunku i udarowa- 
niem a).

Rok 973-985.
XXI. Wkrótce po tym zjeżdzie kwedlimburskim 

zaszła śmierć Ottona I , a wszczęte nowe kłótnie z tej 
przyczyny w państwie niemieckiem, pociągnęły za sobą 
i naszego Mieczysława 3). Jeszcze za życia swojego ten 
umierający monarcha, uprzedzając mogące nastąpić 
w Niemczech rozruchy, naznaczył następcą swoim syna 
imiennika i koronować go rozkazał. Przeszkodziła nieco 
nowemu temu następstwu duma Henryka książęcia ba­
warskiego, brata stryjecznego, a niektórych panów nie­
mieckich do niego przywiązanie. Dwaj arcybiskupi 
moguncki i magdeburski, z biskupem fryzyngeń- 
skim, oparli się ojcowskiemu syna na tron wyznacze­
niu, oświadczając się, że ta korona należeć powinna 
do Henryka. Pociągnęli za sobą innych nawet zagra­
nicznych książąt, Haralda króla duńskiego, Bolesława 
książęcia czeskiego, i Mieczysława książęcia polskie­
go. Podległość Czechów niemieckiemu państwu, bro­
nią poprzedniczych cesarzów wymuszona, kraje zao- 
drzańskie do Polski należące, a uzurpacyą cesarzów 
niejako im podległe, sąsiedztwo Sasów z Duńczykami, *)

')  Solignac w T. I. R. K. I. na karcie 54.
*) Dytmar w k. XI. Annal. Saxo pod r. 972.
*) Umarł Otton Wielki w roku 973 w maju. Mieczysław trzy­

mając za Odrą wiele krajów, do których moc Ottona prawo sobie 
rościła, mógł należeć do rzeszy niemieckiej jako margrabia i hrabia, 
a więc i do obierania cesarzów. Nie nwlekają te tytuły udzielnej mo­
cy teraźniejszych monarchów, ani ich feuda czyli lenności w Niem­
czech czynią cesarzom poddanymi.



67

nad którymi oni także zwierzchność niejakąś rościli, po­
zwalały wpływu tym książętom do interesów niemieckich. 
Atoli wszczęta na Ottona II burza wkrótce się pomyślnością 
jego rozsypała. Wysłane wojska do Sleświka, do Czech 
i do Polski, i ni bardziej się do kraju pomykały, oświad­
czono Ottonowi powolność w przyznaniu, co mu ojciec po­
stanowił. Henryka pojmano, i do Engelhejmu zaprowadzo­
no. Polacy z Czechami, odstąpieniem od niego pokój 
otrzymali '). Wszelako nie przestał tenże Henryk i po­
tem, gdy Otton H życia dokonał, wdzierać się na tron 
cesarski. Uwolniony dawniej z więzienia, a chytrą spo- 
kojność do upatrzonego czasu utrzymujący, korzystając 
z pierwiastków panowania młodoletniego Ottona H3, 
przyjechał do Kwedlimburga, gdzie wezwawszy wielu 
panów niemieckich, królem się ogłosił. Przystali do jego 
strony znowu Bolesław książę czeski, i Mieczysław 
polski, ofiarując mu pomoc i wierność poprzysięgając 4). 
Bolesław trwając w uporze przy Henryku, Miśnią na­
wet z miastem jej stołeczncm zdradą opanował. Mieczy­
sław poznawszy potężniejsze siły Ottona, nietylko do 
niego przystał, ale w roku następującym, gdy tenże 
Otton wysłał wojska saskie na pogromienie Słowia- 
nów Lutyków z Czechami przymierze mających, liczne 
mu posiłki ofiarował, i wespół z Sasami ziemię ich 
ogniem i mieczem spustoszył. Nastąpiła też wkrótce 
w tym roku powszechna zgoda w Kwedlimburgu, gdzie 
i Henryk cesarzowi się uniżył, i Bolesław czeski z Mie­
czysławem przybywszy, tejże zgody uczestnikami zosta-

' )  Henel w dziejach szląskich, Tomie II  scriptorum Silesiae na 
karcie 202 wydanym przez Sommersberga.

’ ) Dytmar na karcie 348. Annalista Saxo pod r. 984. To wier­
ności poprzysiężenie, jeźli było, rozumiem że się stało z dzierżaw za- 
odrzańskich, które Mieczysław trzymał, jako margrabia Lnzacyi. Niem­
cy mają ten zwyczaj, mówi Kromer, że dla cząstki jakiej kraju za 
Odrą, cesarzów szczęśliwą uzurpacyą podbitej, cały kraj polski hoł­
downiczym być mienią.

5*
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li *). Wreszcie nie przestał i potem Mieczysław być 
przyjacielem Ottona. Albowiem roku następującego, gdy 
Otton powtórną wyprawę na burzących się Słowianów 
Lutyków czynił, wspomógł go książę polski, na czele 
licznych wojsk swoich sam przytomny; udarowa! cesa­
rza różnemi upominkami, i kraje swoje z tamtej strony 
Odry leżące, jeźli chełpliwemu Dytmarowi z Saxonem 
wiarę damy, lennemi uznał.

Rok 986.
XXII. Prócz zachowań a przyjaźni z cesarzem, po 

tężnym sąsiadem, a wnukiem tego monarchy, którego 
Mieczysław względów doznawał, miał on ważną nader 
przyczynę pojednania się z Ottonem, dla napaści od 
Rusinów, świeżych za Dniepr przychodniów, i osad sło­
wiańskich najezdników. Scytya azjatycka jak wiele 
innych narodów barbarzyńskich, tak i te do Europy 
wylała, które się potem slowiańskiemi nazwały. Pierw­
sze ich siedliska rozciągały się szeroko, od kaspijskiego 
i czarnego morza aż do oceanu północnego 2). Różne 
ich byłj’ nazwiska w szczególności, od Greków, części 
tej ziemi mało świadomych, nadane, lecz jedno po­
wszechne w rodowitym języku Rossyanów, że siedząc 
rozsypką pod uamiotami, bez miast i domów, wielką 
część Azyi i Europy zajmowali. Dla tej przyczyny naj­
dawniejsza starożytność w narwie greckiej Sporami, to 
jest rozsianymi ich nazwała ). W pierwszych po Chry­
stusie wiekach słychać już było nieco o tych barbarzyń­
cach, pod imieniem Roxów, Roxyałow i Roxolanow 4). 
Zmiendi znać oni to pierwiastkowe nazwisko przez po 
mięszanie się z Alanami, którzy ich kraj podbiwszy,

J)  Dytmar na karcie 349. Annaiiata Saxo pod r. 985.
*) Obttca w I  Tomie g;tizie o iSłowianacu.
*) Prokop dt BelL Goth. w k. H I. r. 14.
*) Strabon ich Koxołanami zowie: utira Bortstemuu uUiuu Ocyću- 
łioaeoUim* w k. LI r. 14. Tacyt pod panowaniem Ottona opisuje 

wojnę z Kaynrattaiui.
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z nimi razem Rzymskie państwo najeżdżali '). Zamil­
czało kilka wieków o Rossyanach czy Roxolanach, za 
Dnieprem siedzących. Zostali celem piór greckich i ła­
cińskich Goci, Hunnowie, na resztę Słowianie, którzy 
będąc tejże krwi i języka co i drudzy Rossyanie pół- 
nocniejsi, stawszy się jednak znajomszymi, dla zbliże­
nia się ku rzymskim państwom z południowych siedlisk 
i od Wołgi dolnej, a dla wojen z Frankami, Niemcami 
i Grekami nieustannych, względy ich na siebie obrócili. 
Te narody słowiańskie z Zadniepra i Donu wędrowne, 
a między Dunajem, Elbą a Dnieprem na różne włości 
podzielone, prawie od pierwiastków siedzib swoich 
w Europie poczęły być celem swojej i obcej przemocy. 
Frankowie i Sasi pograniczni dźwigali państwa swoje 
na ich zwaliskach. Z samych spółrodaków, naj pierwsi 
Morawcy, potężne w ósmym wieku zrobili sobie króle­
stwo, zająwszy Rakuzanów, Karantanów, Czechów i 
znaczną część Polski 2) mniejszej, Chrobacyą nazwanej, 
korzystając z kłótni domowych między następcami Ka­
rola W. królami Germanii. Upadek morawskiego króle­
stwa po Swatoboju ostatnim królu, podniósł Czechów, 
a Polskę do dawnych dzierżaw przywróciwszy, nowemi 
nabytkami pomnożył3). Zbijali się-w dziesiątym wieku 
Polacy z Czechami o Syrbią, Luzacyą i inne bordy 
słowiańskie sobie przyległe; a Niemcy wzmógłszy się 
na siły pod panowaniem linii saskiej, zwycięzców i zwy­
ciężonych psując pospołu, swoje prawa przedwieczne 
do dawnej Germanii szablą wskrzeszali. Wiek dziewiąty 
po Chrystusie wynurzył utajonych dotąd na północy 
barbarzyńców, a łącząc pod jedno berło pozostałych za 
Dnieprem i Dżwiną na północy Rossyanów, już i z po- * 9

' )  Pliniusz w k. IV . r. 12. Asaemani T. I. Ori/j. Eeel. SIm» . 
26. Otocz Tom L historyi n.szei gdzie o Słowianach.

')  Petaina m jlarte Morartco pod królem Mogimirem im kurem 
S pod r. 819. Utocz Dobnera »• części II hinturyi ii;i|kii o 
>wi króle twa morawskiego.

9 K tnnu o- asm na tarcic II. Pettian, wy taj eytowway 
a j taca na Hopta. Streriowasi m i  forana Saara 41*.
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wszechnego niegdyś wszystkim nazwiska, udzielną mo­
narchią, pod imieniem Rossyi, dźwigać począł. Był to 
czas dła nieh nader sposobny, gdy się na zachodzie za 
Odrą Słowianie z sobą i Niemcami tłukli, a Grecy się 
domowemi o religią swarami bawiąc, albo z sobą 
kłócili, albo mieli co czynić z Saracenami i Bułgarami.

XXIII. Nie wiele o niej było słychać przed Rury- 
kiem *). Wspominają wprawdzie o kilku ruskich ksią­
żętach Grammatyk Saxon w dziejach duńskich, tudzież 
pisarz bezimienny kronik bertyńskich, za czasów Lu­
dwika cesarza * 2) syna Karola wielkiego. Wszakże to 
byli raczej carzykowie Słowian nadmorskich, Waregami, 
Swionami owszem i Normandami bez braku nazywa­
nych 3) , którzy łotrując równie po morzu baltyckiem i 
wybrzeżu fmlandzkiem, wzajemne sobie na morzu i lą­
dzie klęski przynosili. Ruryk urodzeniem bądź z Wa- 
gryi, bądź z Danii Wągrom przyległej 4), zaproszony 
jak mówią od Słowian północnych i z sobą niezgo­
dnych za książęcia, dał początek państwu ruskiemu 
około roku 861 za czasów Piasta, lub nieco dawniej. 
Ten założywszy miasto Nowogród wielki i one Ware­
gami osadziwszy 5) począł być znajomym dopiero 
w dziejach, jako monarcha Rusi północnej 6). Ihor syn

' )  Kalczyński in spec. Eccl. Ruth. 107.
J)  Saxo Gram. na kartach 84, 104, 105, 134. Annal. Bertiniani

839.
*) Nestor w kron. rus. na karcie 49. Luitprandus bisk. kre- 

moński w k. V I  roz. 6.
4)  Ekkard w T. I. D e rebus Franciae Orientalis na karcie 6. 

Nestor na kar. 49. Obacz Tom II  historyi, gdzie o War egach.

s)  Nestor tamże, Kulczyński in specim. Eccl. Ruth. na karcie 107.
®) „Annales cm*te Bussiae Stepennia Knihi, id est, libri gradua- 

„les nnncnpati, a Rurico duce ducunt exordium. Hic fuit dux Vara- 
„gorum, vocatusque, auctore Gostomislio a Russis septentrionalibus 
„ut ipsis praeesset, fundavit Novogrodum, id est novam urbem, se- 
„demque imperii ibidem fixit, ac ducatum annis 17 exercuit.“ Kulczyń­
ski tamże.
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Ruryka przeszedł Dniepr, pomykając panowanie z pół­
nocy ku południowi podbiciem książąt Słowianów ki­
jowskich Oskalda i Dyra. Napadał nawet na Carogród, 
statkami Dnieprem na czarne morze spuszczanemi, za 
pomocą Pieczyngów, którzy nadbrzeżne kraje tego mo­
rza od Chersony '), aż do Dunaju trzymając, czasem 
Rusinom, czasem Grekom sprzyjali, biorąc od nich po­
darunki a). Zabili go Drewlanie Słowianie ®), gdy z woj­
ny greckiej powracał, mszcząc się nad nim, że na nich 
uciążliwe podatki nakładał. Przyczynił granic państwa 
syn Ihora Świętosław, i już dzierżawy Rossyanów wpo­
śród X  wieku pomknęły się aż ku Bugowi dolnemu. 
Służyli mu, prócz zawojowanych Drewlanów, częścią 
przez niego, częścią przez Olgę matkę, Łuczanie, Kry- 
wiczanie, Drohowiczanie, Serbowie i inni Słowianie 
przeddnieprscy, żadnej przedtem z Rusinami spółki nie- 
mający 4), wolni i nikomu niepodlegli. Przeszkodzili mu 
do dalszych nabytków Pieczyngowie, których cesarze 
carogrodzcy ujmowali sobie podarunkami, dla zasłony 
od Rusi, na państwa wschodnie nalegającej, i samego 
za uczyniony bez nich z Carogrodem pokój zabili 5).

XXIV. W tymże prawie czasie wzrastać poczęła 
monarchia polska, korzystając także z podbicia, lub łą­
czenia się z sobą różnych włości słowiańskich, w Niem­
czech i Sarmacyi pod różnemi nazwiskami rozproszo­
nych. Trzymali Polacy od wschodu Ruś czerwoną, którą 
Greccy pisarze nazywali z dawna Chrobacyą wielką i * *)

')  Teraz Krym.
a)  Konstantyn Porfirog. w k. de administ. Imperia.

*) Łomonossów w historyi ruskiej. O Drewlanach obacz pod 
Słowianami w T. I  historyi, oraz mapę naszą.

ł )  Assemani w T. I  de Orig. Eccl. Slav. dowodzi że ci Słowia­
nie byli innym od Rusinów narodem, i odmienny nieco język mieli. 
O Słowianach podbitych od Świętosława, obacz w I Tomie historyi 
naszej.

4)  Długosz, Kromer, kronikarze ruscy wszyscy.
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białą ') ,  a ruscy Czerwieńskiem * *)). Należy prócz tego 
do nich dwa narody słowiańskie Wiatyczanów i Rady- 
miczanów, między Sanem i Bugiem siedzące, które bądź 
tymże samym z Polakami jako chce Nestor i Długosz 
były narodem, bądź dla sąsiedztwa Polaków im hołdo­
wały '). Nie mogli Polacy mieć tyle sposobności, aby 
nalegającym z tej strony Dniepra Rusinom dzielny wstręt 
uczynić mogli. Niemcy z Czechami między Odrą a Elbą, 
na ruinach słowiańskich szerzący się, a z Polską bliż­
sze sąsiedztwo mający, obracali jej względy i oręż ku 
zachodowi. Kłótnie też niemieckie, jakom wyżej mówił, 
w tymże prawie czasie zaszłe, i dawana Niemcom po­
moc przeciwko >ch nieprzyjaciołom, zawsze Polakom 
fatalna, siły ich rozrywała. Włodzimierz wielki, syn Świę­
tosława, nie omieszkał z tych okoliczności korzystać. 
Pomnożony w obszerne księstwa: nowogrodzkie, kijow­
skie, drewlańskie, zabiciem brata Jaropełka, a dawniej 
nieco opanowaniem księstwa połockiego po zabiciu ksią- 
żęcia Rochwułoda. myślał o powszechnej monarchii nad 
Słowianami i przyozdobieniu się tytułem jedynowładzcy 
całej Rusi, wspomniawszy sobie, jak szeroko niegdyś 
Słowianie pod imieniem Sporów siedzieli za Dnieprem, 
jakby mu prawem dawnego i już od kilku wieków za­
tartego nazwiska, cała Słowiańszczyzna należała. Po-

' )  Konstanty Porfirogenitus w k. de Adm. Imperio wylicza wszyst­
kie narody z tej strony Dniepra Rusinom służące; o Chrobacyi zaś 
powiada, że miału własnego k-iążęcia. Był to zaiste Zemomysł ojciec 
Mieczysława, za którego pisał ten cesarz uczony.

*) Du Cange w historyi Dalmacyi, Kroacyi i Bulgaryi powiada, 
że Kroacya, która wzięła początek od Chrobatów wielkich, dzieliła 
się na białą i czerwoną. Znać, że ci Kroatowie, wspomniawszy sobie 
na dawną ojczyznę, jak imię onei powszechne nadali nowym siedli­
skom swoim, tak onę i na dwie Karwacye podzielili. Nestor w hi­
storyi ruskiej pod rokiem 1018 powiada, że Bolesław Chrobry wy­
chodząc z Kijowa, miasta, zamki czerwieńskie pobrał. Tc miasta i zam­
ki musiały ! yć na Rusi czerwonej, Czerwieńskiem nazwanej Myli się 
więc Długosz z Kromerem nazywając castrum Czerwieńsk. Niemasz 
nigdzie na Rusi zamku tego nazwiska, chyba Czerwonygród; ale ten 
zamek jest na Podolu, i podówczas ten kraj trzymali 1’ icczyngowie.

*) Długosz na karcie 49.
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hi wszy Jadżwingów około dolnego Buga '), a niżej tejże 
rzeki Dulebianów, pomknął się do Słowian polskich. 
Opanował Czerwieńsk, czyli Chrobacyą czerwoną, wziął 
Przemyśl, wl żył daninę na Radymiczanów i Wiatycza- 
uów * 4) a nie mając żadnej przeszkody od Mieczysława, aż 
n Buga i Sanu kres zaborom swoim położył. Był to ra­
czej najazd, niżeli prawo jakiegoś dziedzictwa. Tej pol­
skim Słowianom uczynionej krzywdy jak się potem Bo­
lesław syn Mieczysława nad Rusinami pomścił, naswojem 
miejscu powiemy. Rokiem przed tą wyprawą ruską, 
Mieczysław odprawiwszy sześcioletnią żałobę 3) po 
śmierci żony swpjcj Dąbrówki, zeszłej w roku 977, po­
ślubił synowi Bolesławowi w Gnieźnie Judytę, córkę 
Gejzy książęcia węgierskiego, z Soralty księżniczki sie­
dmiogrodzkiej, córki Giuli, a pierwszej żony jego uro­
dzoną.

Rok 989-990.

XXV. Lecz gdy ten książę ze strony Węgrów dwo­
jakim krwi związkiem (bo Adelajdę siostrę swoją, od 
Dytmaia Białą knebiną nazwaną, w roku 968 za Gejzę 
wydał), bezpiecznym zostawał, powstały między nim a 
Czechami zajścia zapalczywe 4). Zaczęły się one w roku

*) O Jadźwingach i Dulebianacb obacz w T. I historyi pod 
Słowianami.

*) O Radymiczanach i Wiatyczanach, obacz Tom I pod Sło­
wianami.

)  Tak pisze Długosz, jednak z saskich i pewniejszych króni- 
karzów mamy, że wkrótce po śmierci Dąbrówki ożenił się z Odą 
mniszką z KcUve czyli Kalau w Luzacyi wziętą.

4) Długosz pod rokiem 998 wspoiui ia o wyprawie Mieczysława 
przeciwko zbuntowanym czeskim panom, którzy gardząc mlodoś ią 
Bolesława III, po zmarłym ojcu Bolesławie II w roku 998 następu­
jącego, sami panować chcieli. Ta jego powieść nie zgadza się ani z pi­
smami czeskiemi. ani z samą chronologią, ponieważ Mieczysław, ja- 
kośmy mówili w objaśnieniu o śmierci Mieczysława, sześcią latami 
płerwej umarł. Myli się też dla tej samej przyczyny Hdjek kronikarz 
czeski, powiadając, że Bolesław II k iążę czeski w r. 994 Kraków 
Mieczysławowi odebrał. Stało się^o za Bolesława Chrobrego, jako się 
niżej powie.
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989 i trwały w następującym. Bolesław z Lutykami, 
narodem dzikim i pogańskim zdawna sprzymierzony, 
wziął ich sobie za wojsko Czechom posiłkowe. Mieczy­
sław szukał pomocy u Ottona III i matki jego Teo- 
fany, jako przyjaciel i sprzymierzeniec cesarski. Wy­
słany na pomoc Mieczysławowi Gizyler arcybiskup mag 
deburski z kilką hrabiami, mając cztery pułki Sasów 
ledwo stanął we włości słowiańskiej, nazwanej Selpuli 2), 
i obóz swój około jakiegoś jeziora mostem spojonego 
założył, odebrał wieść w nocy o bliskości Czechów, i 
wiszącem niebezpieczeństwie. Stanęło nazajutrz rano 
gotowe do przyjęcia nieprzyjaciela wojsko 3) : wkrótce 
też przybył Bolesław ze swoimi, lecz nie ufając si- 
ł »m, wysłał do arcybiskupa z prośbą, ażeby porzuciw­
szy oręż, jechał z nim raczej do Mieczysława, i nakło­
nił go do oddania wydartych krajów ł). Ułudzeni ksią­
żęta niemieccy od Czecha, rozpuściwszy wojsko, jechali 
do obozu Bolesława, który z nimi pospołu przycią 
gnąwszy do Odry, wskazał do Mieczysława: że ponie­
waż ma w ręku swojem jego obrońców, więc albo ich 
wytraci, albo nie wprzód na wolność wypuści, aż kraje 
Czechom należące, a od Polaków wydarte, przywrócone 
zostaną 5). Mężna odpowiedź Polaka, że zostawując 
w mocy nieprzyjaciela wolność czynienia z Niemcami, 
on sam zupełnie przy swojej własności zostać myśli 6), 
zastanowiła Czecha., Niechcąc się podawać w większą 
nienawiść Sasom!, i na los niepewny bitwy puszczać, * *)

' )  Annalista Saxo pod rokiem 989.
*) Część Szląska teraźniejszego i Luzacyi między rzekami Nissą i 

Bobrem, obacz mapę.
*) I I I  Idus Julii. Annalista Saxo.

Nie wspominają niemieccy pisarze jakie to były kraje: rozu­
miem że tu chodziło o część jaką Szląska. albo Luzacyi górnej, do 
której w powszeehnem na ów czas drobniejszych hord słowiańskich 
rozrywaniu między Sasami i Polakami, Czechowie także prawa tego 
mocą popierali.

s)  Si re.gnum ablatum sibi redderet. Annal. Saxo pod rokiem 990 
z Dytmara.

6)  Propter eos nihUomnino perdere toluuset. Annal. Saxo pod ro­
kiem 990.

i
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na tem przestał, że wszystkie miejsca okoliczne koło 
Odry spustoszył, a wracając się do swego kraju, mia­
sta jakiegoś * *)) dobył, i starostę onego Lutykom swoim 
na ofiarę pogańską pod miecz oddał. Niemcy od Cze­
chów wolno puszczeni, będąc Lutykom niemili, ledwo 
ich okrucieństwa uszli, bo ich to pogaństwo wybić 
chciało s). Te były początki długich owych na potem 
wojen, które się między Czechami a Polakami tocząc, 
podawały zawsze na ostatnie klęski to księstwo, środ­
kujące między obiema narodami, a zawsze, jak i teraz, 
na pierwsze oręża zapędy wystawione. Długosz pod 
tymże rokiem urodzenie Mieczysława II położył.

Rok 991-992.

XXVI. Niemieccy 3) kronikarze wspominają wyprawę 
Mieczysława w roku 991 wespół z Ottonem III na oblę­
żenie miasta Brandeburga, przez Słowianów trzyma­
nego *), z pomyślnem dobyciem, a zwycięstwem nad

')  Ani Dytmar, ani Saxo nie wymieniają, jakie to było miasto, 
dla osobliwego w opisach rzeczy słowiańskich niedbalstwa, albo wzgar­
dy. Swoje oni tylko dzieła wielbić zwykli. Rozumiem iż to było które 
z miast Luzacyi górnej, albo Drebanów, Zhorelicami, czyli Gorlicami 
potem nazwany,'ijalbo Budyssyn. Pokazuje się to ze słów Saxona: 
inde reversus, toj jest od rzeki Odry, ponieważ Luzacya była Cze­
chom przyleglejsza, którą według wszelkiego podobieństwa trzyma! 
Mieczysław.

*) Annal. Saxo pod rokiem 990.
*) Annal. Saxo pod rokiem 991.
4) Brandeburg nad rzeką Hawelą, od którego nosi nazwisko tera­

źniejsze margrabstwo brandeburgskie, jest jednym z najdawniejszych, 
które niegdyś Słowianie posiadali. Na początku X  wieku, gdy Henryk 
nazwany ptasznik, z domu książąt saskich, był królem niemieckim, 
mieli je Słowianie okoliczni Hawłowie, Moroszanie, Stodcranic, Do- 
xanie i inni drobniejsi, za najmocniejszy przytułek i twierdzę prze­
ciwko broni Saxonów, co było powodem Henrykowi, iż one w zimie 
około roku 928 opanował. Henryk porobił margrabstwa, albo sta­
rostwa pograniczne, oddając one Niemcom swoim, dla dawania odporu 
Słowianom. Niektórzy z pisarzów niemieckich wywodzą początek mar­
grabstwa brandeburgskiego, od tej daty, kiedy pomieniony król dobył
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nieprzyjaciołami, lubo one wkrótce zrzuciły z siebie 
znowu niemieckie panowanie. Długosz przeciągając wiek 
jego aż do roku 999, przypisuje mu jeszcze przyjęcie

tego miasta, dając to margrabstwo Sygfrydowi, po którym miał na­
stąpić Geron, dalej Bramkoji inni. Kasper Sagittarius w dziele swojem, 
pod tytiłem: Historia Marchionum Brandeburgensium, wylicza tych 
margrabiów z domyśla raczej i mniemania późniejszych, niżeli ze 
świadectwa pisarzów spółczesnych. Jan Ludwik Gebhardus w księdze 
Aguilonares Marchiones dowodzi gruntownie, że. Marchia brandeburg- 
ska, winna dopiero swój początek i istotę Albertowi nazwanemu 
Niedźwiedź w pośrodku X II wieku, i że w początkach swoich ci Mar- 
chiones Aguilonares. mieli tylko za Henryka ptasznika oddanych do 
swej straży Słowianów Redarów, i innych około ujścia rzeki Odry 
mieszkających. Z tych margrabiów północnych, był pierwszym Ber­
nard, nie Sygfryd i Gero, którzy raczej byli tytularnemi margrabiami 
Luzacyi, jako się z Witykinda i Dytmara pokazuje, ani mogli mieć 
oni pod sobą Brandeburga, dopieroż, aby się margrabiami brandcburg- 
skiemi pisali. Jakoż, lubo go Henryk dobył, znowu je wkrótce Sło­
wianie opanowali: owszem to miasto i potem od następców Henryka 
dostawane i tracone, czasem tylko Niemcom było podległe, jako to 
widzieć w Dytmarze i Annaliście Saxonic na rożnych miejscach. Byli 
Słowianie w trwałej onego possesyi, póki ich rodu Albert z gruntu nie 
wytępił, osadzając na ich miejscu Sasów. Flama idów i innych Niem­
ców, o czem obszernie pisze Helmold w kronice słowiańskiej. Urośli 
więc margrabiowie brandeburgscy dopiero za Alberta Ursa, na ruinach 
Słowian: bo nic zgoła swego nie mieli z tej strony Elby, owszem i za 
Elbą, jako świadczy Leibnitz w przedmowie T. I. Script. Brunsv. 
Miasto Brandeburg Bogufał nazywa Zgorzelcem, i daje go w podzielę 
Przemysławowi jednemu ze 20 synów Leszka III. Nie wiem zkąd on 
wziął tę tak daleką wiadomość, kiedy nictylko o tym sławnym tak 
wielkiej monarchii słowiańskiej podziale żaden z obcych spółczesnych 
nie wspomniał, ale nawet w owych czasiech o Polakach żadnej 
wzmianki nie czytamy. Względem zaś Zgorzelca, uwiodło go bez po- 
chyby jedno znaczenie, choć w obu językach, Brandeburga i Zgo­
rzelca, tak jako uwiodło nazwisko Holzacyi, którą on Drewlanią zo­
wie. Nie słychać w żadnym pisarzu niemieckim o Zgorzelcu, choć 
słychać było jeszcze w X  wieku o Brandeburgu. Aniby podobno za­
milczeli Niemcy o tern nazwisku, którzy tylu miast słowiańskich pa­
miątkę, choć nieco od siebie skaleczonych zostawili, jako to widzieć 
w Witykindzie i Dytmarze. Balbin w historyi czeskiej powiada, że 
Brandeburg wywrócili Niemcy z Branibora, czyli obrony lasu, Cu- 
stodia Sihae. Jest w tern jakieś podobieństwo do prawdy, ponieważ 
Witykind pisarz X wieku, nazywa go Brannaburgiem. Nie wchodzi­
my w dysputę o imieniu, w zelako mówić możemy, że Zgorzelec na­
szego Bogufała powinien się raczej stósować do miasta i powiatu gor­
lickiego w Luzacyi teraźniejszej górnej. To miasto nazywało się da­
wniej Drebonowem, podobno, że było stolicą hordy Słowian, Syrbów,
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do Gniezna św. Wojciecha '), wtargnienie do Czech i 
zaspokojenie rozruchów, wszczętych z przyczyny wzgar­
dy od możniejszych następującego po ojcu Bolesława 
III ''), uakoniec wysłanie Lamberta biskupa krakow­
skiego po koronę do Benedykta VII papieża *). My zo­
stawiliśmy osobnemu pismu roztrząśnienie tych powie­
ści Dlugoszowych, jako mniej pewnych, a z światłem 
chronologicznem niezgodnych. Umarł Mieczysław z febry 
w Poznaniu, gdzie i pogrzeb znalazł, przeżywszy wieku 
lat 61, a na państwie 30. Zostawił z Dąbrówki Czeszki 
Bolesława i Władyboja. a z Ody, córki najstarszej Te­
odory ka margrabi północnego, mniszki, którą z kłasz

nazwanych Drewobanami, czyli Dreu łanami od lasów, o których Dre- 
wobanach najdawniejsze kroniki Franków czynią wzmiankę; owszem 
sam Bogufał Luzacyą nazywa Dyiwonią Drewiną. Zgorzenie jego 
przypadkowe odmieniło mu nazwisko, i zamiast Drebanowa, nazywane 
potem zostało Zhorelicami w języku czeskim i syrbskim, które potem 
w niemieckiej mowie w Gorlitz odmieniło się, jako o tem obszerniej 
pisze Frentzel in Nomenclatore Lusatiae. O Brandeburgu nie czytamy, 
aby kiedy dawniej zgorzał, albo wziął dopiero imię Zgorzelca, gdy go 
odbudowano.

*) Długosz pomyliwszy się raz na dacie śmierci Mieczysława, po­
pełnił też inne omył1, i historyczne. O śmierci Mieczysława wyraźnie 
pisze Dytmnr spółczesny: Anno Domini Incam. 992, regni autem Otto­
nie III. octavo, praefatus dux Mesco jam senex et febricitans ab exi- 
lio hoc ad patriam tramiit. Toż samo potwierdza chronograf hildes- 
hejmski pod rokiem 992. Podobnie mówi nekrolog fnldeński od Leib- 
nitza w T. I. Script. Brunsv. wydrukowany. Względem przyjęcia św. 
Wojciecha do Gniezna, dawniejszy od Długosza trzemasty lat Mar­
cin Gallus na karcie. 60 przeciwnie pisze, że tego świętego Bolesław 
przyjął, a według starożytnego pisarza X I wieku życia św. W ojcie­
cha, tenże Bolesław do Gdańska go Wisłą odesłał. Obacz o tem ob­
szerniej w objaśnieniu naszem o śmierci Mieczysława.

a) Zaspokojenie Czechów, i osadzenie na tronie Bolesława ich 
książęcia, ściąga się do r. 1003, kiedy Bolesław Chrobry wygnanego 
od Czechów Bolesława III, na stolicę odprowadził. Obacz niżej pod 
panowaniem tego króla.

*) Nie żył już Mieczysław w r. 997, kiedy Długosz imieniem 
jego wysyłał Lamberta biskupa krakowskiego do Rzymu. Benedykt 
V II papież, umarł w r. 981, a zatem trzynastu laty przed epoką le- 
gacyi Długoszowej. Nie Mieczysław zatem, ale syn jego Bolesław po­
syłał do papieża, nie Benedykta, ale Sylwestra II, nie Lamberta, ale 
Poppona. Obacz objaśnienie nasze pod tytułem: O proszeniu korony przez 
Mieczysława.
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toru nazwanego Clave, teraz Calau w Luzacy i uwiózł, 
trzech synów według Dytmara: Mieszka, Świętopełka, 
i Bolesława. Córka jego wydana za Swenona króla 
duńskiego, nie wiedzieć z której żony spłodzona, wzmian­
kuje się w tymże kronikarzu saskim, tak, jako i brat 
Cydebur. O Adelajdzie, poślubionej Gejzie książęciu 
węgierskiemu, wspominają pisarze nasi i węgierscy, 
którą Dytmar Białą knehiną nazywa.

BOLESŁAW CHROBRY KRÓL I.

Rok 992.

XXVII. Po zejściu Mieczysława objął państwo Bole­
sław, jeszcze za życia ojcowskiego dziełami wojennemi 
znakomity l). Prawo starszeństwa między bracią, zdol­
ne do rządu przymioty, same też królestwa wzrastać 
dopiero mającego potrzeby, zjednały pochwałę temu na­
stępstwu. Zostawił Mieczysław kraj w ograniczeniu swo- 
jem dosyć obszerny, lecz grożnemi na około sąsia­
dami otoczony. Przyjaźń Ottona III cesarza ku ojcu, 
zdawała się ubezpieczać Bolesława ze strony Sasów: 
przeszłe jednak zatargi Czechów względem Szląska 
i Luzacyi, a wzrastająca coraz Rusinów potęga 2), 
kazały mu czuwać na mogące nastąpić nieprzyjazne 
postępki. Niemniej niebezpieczne zdawało się są­
siedztwo słowiańskiej dziczy za Odrą łotrującej, oraz 
nieustanne między nią a margrabiami niemieckiemi 
wojny. Pomorzanie też i Prusacy, łud równie gruby, 
niewierny i najezdniczy, mniemaniem bardziej niżeli

')  Długosz 124.

a)  Książęta ruscy trzymali wiele narodów słowiańskich z tej 
strony Dniepra. Nazwiska ich widzimy w księdze de administrando 
Lnperio Konstantyna Porfirogenity cesarza wschodniego. Obacz mapę 
naszą pod panowaniem Mieczysława i Bolesława I.
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rzeczą zwierzchność polską uznawali '). Wszakże naj- 
obfitszem bojażni źródłem była płodność domu książę­
cego, w którym pozostali bracia, mając z woli ojcow­
skiej pewne królestwa wydziały, grozili przyszłym nie­
pokojem * 2 *). Natężała nakoniec trwogę barbarzyńska je ­
szcze, i niedobrze z ciemnoty bałwochwalskiej otarta a), 
bez pewnych praw, nauk i obyczajności, a z niewolni­
czych tylko kmieci 4) i drapieżnej szlachty złożona na­
rodu postać. W takowych okolicznościach zaczynając pa­
nować Bolesław, nim kraju swojego ojcem i dobrodzie­
jem został, umyślił naprzód być panem, przez ułożenie 
porządku wnętrznego w domu, dla okazałości i bezpie­
czeństwa swego 5), a w polu przez urządzenie żołnier- 
stwa, które do jego czasów, tłumem było raczej ludzi, 
niżeli zdolnem do bitwy wojskiem.

')  Marcin Gallus na karcie 57 który pisał historyą pod Krzy­
woustym : „Ad marę autem septentrionale Polonia tres habet ąffines bar- 
barorum gentilium ferocissimas nationes, Seleuciam, Pomeraniam, et 
Prussiam, contra quas Polonorum dux assidue pugnat.u

2)  Dytmar na karcie 360. Annal: Saxo 353. Reliąuit Miecislaus 
regnum pluribus filiis dwidendum. Tych wszystkich Bolesław, według 
Dytmara, z Odą macochą powyganiał, dla ugruntowania monarchii. 
n Quod regnum postea Boleslaus, noverca et fratribus eocpulsis, excaecatis- 
que familiaribu8 suis Odilieno atque Pribuvojo, rnlpina calliditate traxit 
in unum.u

■ “)  Trwało jeszcze po różnych miejscach pogaństwo, które Bole­
sław za panowania swego wykorzeniał. Piszą o tern Marcin Gallus, 
Kadłubek, Długosz i inni.

4)  Nie sami tylko Polacy mieli niewolników: byli oni i u Sasów, 
jako świadczy Adam bremeński w k. I. historyi kościelnej „ Quatuor 
igitur differentiis gens illa consistit, nobilium scilicet et liberorum, liberto- 
rumgue atque servorum.u O kmieciach królewskich w Polsce za Bole­
sława, powiada Marcin Gallus na karcie 65. „Suosque rusticos non ut 
dommus in angariam coercebat, sed ut pius pater quiete eos vivere permit- 
tebat.u Mieli swoich i prywatni, jako świadczy tenże na karcie 63. 
Bolesław, że uwalniał swoich, mamy dowód w Długoszu na karcie 
124. O drapiestwac.h możniejszej szlachty i dzikich narodu obyczajach, 
pisze Długosz pod Mieczysławem, na karcie 122. O surowości Bole­
sława wspomina Marcin Gallus na karcie 65. Henel w historyi szlą- 
skiej pod rokiem 1034. Nimiam nobilitatis licentiam coercebat. Obacz 
niżej przy końcu panowania Bolesława.

s)  Dytmar na karcie 419.
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XXVIII. Najpierwsze zatem jego względy obróciły 
się do dworu książęcego. Nie była mu dotąd znajoma 
żadna majestatu okazałość. Piast zaszczepca domu jego, 
zostawił potomkom pamięć wieśniaczego stanu, w pro 
slocie i mierności. Do tego starożytnych Slowianów mie­
szkania podłe, sposób życia nieochędożny '), wkradając 
się w książęce nawet przybytki, dawat im pozór obszer­
nej nikc/.emności. Bolesław chciał być monarchą wspa­
niałym i poważnym, a przy powierzchownej mieszkania 
swego chlubie, z której często, gmin mianowicie, większe 
sobie o rządzących mniemanie wpaja, upoważnił go 
licznym i ozdobnym różnego gatunku dworzan orsza­
kiem a), podzieliwszy między nich rozmaite służebnych 
urzędów powinności. Pomnożyła się ta okazałość woj­
skiem nadwornem, z wyboru szlachty sporządzonem, na 
którego dopełnienie przydał wyzwoleńców ze stanu słu- 
żebniozego wyjętych 1 2 3), ażeby razem wszyscy w pokoju 
posługi książęciu i krajowi użyteczne odbywali, a w cza­
sie wojny w polu służyli Liczba tej nadwornej milicyi 
nosiła postać niejakąś potężnych pułków, z któremi ka­
żdego czasu mógł nieprzyjacielowi monarcha czoło po­
stawić 4).

XXIX. Duch i porządek żołnierski przeniósł się ze 
dworu do różnych państwa prowincyj. Chciał mieć Bo­
lesław na początku zaraz panowania swego 5) wojsko 
narodowe, pewnym już odtąd i nieodmiennym trybem 
rządzone, trwałe i na wszelkie przygody zawsze gotowe. 
Trojaki w Polszczę rodzaj obywatelów, trojako uproje- 
ktowanemu od książęcia wojsku miał być pomocą. 
Szlachta, obyczajem st' rożytnych Sarmatów, z konia 
służąca, obowiązaną została dostarczać ludzi konnych.

1) Procop. de Bell. Got. w k. 3. Marcin Gallus na karcie 59, 
pod Piastem. nNeque rustico suo dux condescendere dedignatur invitatus: 
nondum enim ducatus Poloniae erat tantus, neque princeps tanio fastu 
tumesetbat. nec tot ewieis clientelae stipatus ita magnifice procedebat.u

2) Długosz 124. Alb. Krantz in Vandalia w k. II. roz. 34.
*) Długosz 124. Libertorum quoi a sermtute dissolverat.
4)  Długosz tamże.
6)  Kromer na harcie 44. Ipso statirn initio regni.
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Rozkazano po wszystkich województwach i powiatach 
czynić popisy szlachcie z zaleceniem wojewodom, czyli 
gubernatorom, wiele rycerstwa każdy ze swojego udziału 
miał przystawić. Przepisane dla tej kawaleryi sposoby 
ćwiczeń, dla wprawienia jej w służbę i czynności poło­
wę l). Miasta wzięły rozkaz do przystawienia pewnej 
liczby piechoty 2 3), tudzież wozów żywnością naładowa­
nych, oraz, co my podwodami nazywamy, koni gc i owych 
zawsze dla posłańców z rozkazami, ażeby wolą książę- 
eia prowincyom donosili, i ażeby w czasie rozruchów 
jakowych na granicach, zaraz dwór o wszystkiem wcze­
śnie mógł być uwiadomiony ®). Wieśniactwo garnizonom 
zamków pogranicznych żywności dodawać wzięło zlece­
nie 4). Ustanowił także Bolesław w wojsku różnych 
urzędników, jakie który miejsce zastępować, i jakim 
ludzi pocztem przyprowadzić był powinien. Rotmistrze, 
czyli pułkownicy, rządzić mieli całemi hufcami 5), ich 
zaś podręczni tysiącznicy, setnicy, władać liczbą ludu, 
nazwiskami urzędowemi określoną 6). Nad wszystkimi 
przełożył hetmana, lecz doczesnego tylko i w czasie 
wojny, ażeby w polu pod najwyższą samego książęcia 
wodzą prac mu wojennych dopomagał 7). Podział kon­

' )  Kromer na karcie 44. Długosz na karcie 125.
3) Kromer na karcie 44, powiada tylko o miastach: oppidanis 

qvoque etc. że piechotę dawały. Marcin Gallus żyjący za Krzywoustego 
świadczy, że też miasta konnych nawet przystawiały. Obacz niżej.

’ ) Kromer 44 tamże. Tenże in Polonia w ks. II. na karcie 151. 
Tam znajdziesz ślad komornych królewskich, Camerarii, których my 
szambelanami nazywamy.

4) Bogufał na karcie 25. Bolesław pewny podatek w Polsce, który 
się stróża nazywał, ustanowił. To jest, że każdy wieśniak z pługa, 
de aratro, jedną miarę żyta, drugą owsa do Spichrzów królewskich 
dawać był obowiązany każdego roku, wyjąwszy tych, którzy wojskowo 
służyli. Ten podatek zbożowy dla tego się nazywał stróża, iż byt 
obracany na ludzi straż zamków, mianowicie pogranicznych odpra- 
wujących.

s) Długosz na karcie 151.
*) Tenże tamże.
7) Pierwszym był hetmanem na wojnie ruskiej Sieciech wojewoda 

krakowski, o którym niżej. Kromer z Długoszem nazywają go: Prin-

ilistorya Narodu Polskiego, Naruszewicza. t
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nego wojska zostawił nam w dziejach swoich najstaro- 
żytniejszy pisarz Marcin Gallus, dzieląc one na ciężką 
i lekką kawaleryą, z których pierwsza kirysami, druga 
tarczami uzbrojona była. Jak wielka zaś być mogła 
liczba tych bojowników, poznać można z miast niektó­
rych, od tegoż pisarza wymienionych, kiedy ich z Po­
znania 5;300, z Gniezna 6,500, z Władysława 2,800, 
z Santoku 2,300 wyprowadzono. Owszem za panowania 
tego monarchy, cała prawie Polska narodem żołnierskim 
stała się, za świadectwem tegoż dziejopisa *). Nie omy­
liła Bolesława baczna na okoliczności, w opatrzeniu się 
zaraz na początku panowania w liczne żołnierstwo, pil­
ność. Gardzący młodością jego, a z pierwiastków rządu 
nowego książęcia upatrujący korzyść Włodzimierz, woj­
nę przeciwko niemu rozpoczął * 2). Z  drugiej strony zbu­
rzeni przeciwko Ottonowi cesarzowi Słowianie Hawłowie, 
Brandeburg obiegli 3). Nie mógł Bolesław osobiście 
Niemcom, dla następującej wojny ruskiej, dać pomocy, 
lecz z obowiązków, bądź przyjaźni ku Ottonowi, bądź 
z lennych krajów, które za Odrą posiadał, posłał mu 
tylko znaczne posiłki, a sam do Rusaków obrócił się 4),

ceps militiae. Magister militiae polonica*. Wojewodowie mieli tylko ju- 
ryzdykcyą sądową w prowincyach. Do nich też należało czynić popisy 
szlachty, militum, dla przystawienia jej książęciu w czasie wojny. Nim 
Polska została monarchią, siedzące w niej różne hordy słowiańskie 
rządziły się w pokoju starszyzną z pośród siebie obieraną. W  czasie 
wojny obierały wojewodę, czyli hetmana, który po wojnie ten urząd 
składał. Monarchia władzę wojskową do siebie zabrała.

' )  Marcin Gallus na karcie 62. Dytmar powiada, że Otton wziął 
od Bolesława 300 ussarzów, czyli kiryśników w podarunku na wojnę 
włoską.

-) „ Boleslaus nero Mesiconis Jilius per se ipsum ad regem venire 
non nalens, imminebat ei ąuippe grandę bellum contra Ruscionos.* Dytmar. 
Annal. Saxo pod rokiem 992.

3)  Cesarze z domu saskiego, począwszy od Henryka ptasznika, 
dawali Słowianom margrabiów, czyli starostów pogranicznych, ale to 
były jeszcze próżne tytuły. Wybijali się zawsze wolni Słowianie z pod 
uzurpacyi niemieckiej. Pisarze brandeburgscy wywodzą margrabiów 
swoich od czasów wspomnionego Henryka. Obacz o tern pod panowa­
niem Mieczysława, pod rokiem 990.

4)  Nie wspominają niemieccy pisarze, z jakich przyczyn powstała 
ta wojna, i gdzie się odprawiła, kontentując się powszechnym wyra-
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Rok 992-993.
XXX. Powiedzieliśmy wyżej ł) ,  że Włodzimierz 

książę ruski, korzystając z rozruchów niemieckich po 
śmierci Ottona II, a z mięszania się do nich Mieczysła­
wa, oraz dawanych przez niego posiłków cesarzowi 
przeciwko Słowianom zaodrzańskim, Ruś czerwoną z Prze­
myślem i Radymnem zawojował. Nie odparta, z nie­
wiadomych nam przyczyn, gwałtowność ruska aż do 
śmierci książęcia polskiego, dała pochop temuż W ło­
dzimierzowi, że szukając większych zysków, znowu na 
tęż samą Chrobacyą czyli Ruś uderzył, i onę spusto­
szył 2). Powodem mu było do tego najazdu, że któryś * *)

zem, immincbat ei grandę contra Ruscianos helium. Długosz po pierwszej 
wojnie Włodzimierza z Mieczysławem w r. 985, podczas której za­
brali mu Rusini Ruś czerwoną z Przemyślem i Radymnem, namienia 
o drugiej w roku 997 w te słowa: „ Vastatis eo anno dux Russiae Car- 
uatis infertur illi a Polonis helium, contra guos egressus ad fluińum Ru- 
biessa eos offendit.“ Tenże pod rokiem 1001 powiada o przymierzu 
między Bolesławem a Włodzimierzem uczynionem. Pomylił się on 
w chronologii, kładąc jak wojnę tę powtórną ruską, tak i przymierze 
później kilką latami. Wojna ruska według pisarzów saskich spółcze- 
snych zaczęła się odprawować około roku 992, lub trochę później. 
Nestor kronikarz ruski, lubo dzikie w opisie dziejów obcych popełnia 
błędy, czyniąc pod rokiem 994 Stefana królem węgierskim, gdy je ­
szcze żył ojciec jego Gejza, a zamiast Bolesława II, Andronika jakie­
goś, którego nigdy Czesi nic mieli, książęcicm czeskim królując, oraz 
Bolesława Chrobrego książęcicm litewskim zowiąc, jednak co do przy­
jaźni i pr/ymierza z tymże Bolesławem Chrobrym, zgadza się niejako 
z kronikarzami niemieckimi, datując one pod rokiem 994. Sam Dłu­
gosz zdaje się potwierdzać zdanie nasze, gdy między ruską wojną a 
pokojem, kładnie przedział kilkoletni, w czcin zgadza się z kronikami 
ruskiemi i saskiemi, lubo się na latach myli, kładąc zamiast 92 rok 
97, a zamiast 94, 1001.

')  Obacz pod rokiem 985.
*) Długosz na karcie 123 powiada „Dux Russiae rastalis Carratis 

„ infertur illi a Polonis helium, contra guos egressus ad flurium Rubiessa 
„eos offendit.u Dowiedliśmy w wyższej nocie, że to była taż sama 
wojna, o której zaczęciu sascy pisarze pod rokiem 992 namieniają. 
Kromer nie wchodząc w okoliczności i czasy wojen Włodzimierza 
z różnemi narodami słowiańskiemi, w powszechności tylko, mięszając 
chronologią, mówi pod Mieczysławem o Włodzimierzu na karcie 
35: „finitimos Bulgaros, Croatos, Viaticos, Dulepios et Jazygas Iri- 
„ bulanos fecit.“ Nie byli nigdy Rusini Bułgarom ląsiadiami,-finitimi, 
będąc od nich Picczygami przedzieleni; trudno też wierzyć, aby 
Włodzimierz Bułgarów podbił, ponieważ o tern ani ruskie kro-

6'
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z braci królewskich, ażeby część państwa * 1)  od ojca so­
bie wyznaczoną pozyskał, udał się o pomoc do Rusi­
nów. Bolesław ofiarowanemi dla Ottona posiłkami prze­
ciwko Słowianom zaodrzańskim w siłach narodowych 
umniejszony, szukał towarzystwa Pieczyngów a) , Rusi­
nom i Chrobacyi polskiej pogranicznych 3). Zaszli Wło­
dzimierzowi Polacy z Pieczyngami u rzeki Rubieszy 4); 
a że, dla przedziału bystrej wody, nie zdawało się obu 
wojskom puszczać się na los niebezpieczny, niejakiś 
wielkolud ze zgrai Pieczyngów, wyzywał Rusinów na 
pojedynek, żądając, aby mu równego stawili, i obie­
cując w przypadku zabicia swego, imieniem wojska, 
że się całe zwycięzcy podda 6). Staw iony po niejakim

niki nic powiadają, ani hiatorye greckie, jako jaśnie pokazuje Assc- 
mani w ks. IV. Orig. Slav. dalekoż bardziej, aby broń ruska aż do 
Kroacyi miała zachodzić. Krontowie więc Kromera, byli toż samo, 
co Chrobuci naród słowiański, gdzie teraz Ruś czerwona, i o których 
pisze wyżej cytowany Długosz, nazywając ich Karwatami. Jakżeby 
albowiem zgodzić zaraz z sobą te dwa miejsca i rzeczy przeciwne? 
żc Włodzimierz spustoszył Kroacyą, a Polacy mu za to wojnę wypo­
wiedzieli, i że ciż sami Polacy po spustoszeniu Kroacyi zaszli Rusinom 
drogę u Rubieszowa, gdyby się przez Kroacyą nic miała rozumieć 
Chrobacya wielka, albo Ruś czerwona, niedaleko od bełskięgo wo­
jewództwa, gdzie leży Rubicgzów.

l ) Itytmiir powiada, ie Mieczysław relirfuit regnum plurilnu Jiliis 
dioidendnm. Obaez wyżej roz. X X V II. Podobny przykład zamiesz- 
ków domowych w Polszczę, z przyczyny zostawionych kilku synów 
od Bolesława Chrobrego, opisują kroniki niemiockie Wippona, hil- 
desheimsku. Ottona frysyngeńskiego. Obacz niżej pod panowaniem 
Mieczysława II.

*) Picczyngowic Rusinów nieprzyjaciele przychylniejszymi byli 
Polakom. Dwa razy oni potem Bolesławowi przeciwko Rusinom po­
magali, jako obaczysz niżej, według świadectwa Dytmara. który tych 
barbarzyńców nazywa fautores Boleslau

•) Konstant. Porfirog. De adminittrando imperio.

*) Tak powiada Długosz na karcie 123. Był to raczej Rubieszów 
niedaleko Boga, która rzeka była graniczna Polski od Słowianów 
przeddnieprskich, jako się widzieć daje w Kadłubku, Gallu i innych, 
którzy ją  zowią Jluvius regna limiłans.

*) Podobny tej monomachii przykład czytamy w dziejach rzym­
skich, między Horacynszami i Kuryacynszami, a w domowych, jako 
świadczy Długosz, między Jarosławem książęeiem ruskim, a Rededą
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czasie sprowadzony z Berestowa Rusin, zabił chlubnego 
olbrzyma, a Pieczyngowie natychmiast tył podawszy, wie­
lu martwych na placu, a w pogoni od Rusinów wielu 
pojmańeów zostawili. O Polakach nic nie wspomina 
Długosz. Wszelako w następującym roku ciż sami Pie­
czyngowie spustoszywszy ruskie kraje, i zbiwszy Wło­
dzimierza, że ledwo z pogromu uszedł *), mogli dać 
powód temu książęciu do zawarcia przymierza z Bole­
sławem '-1) , jako się niżej powie. Cóżkolwiek bądź, je- 
źli książę polski nie popiera! dalszej z Włodzimierzem 
wojny po ustąpieniu Pieczyngów, były mu pobudką 
nieustawające Słowian z Ottonem i Niemcami zatargi 3) , 
a nie zaspokojone jeszcze w domu kłótnie, z przyczyny 
tychże braci, z których jeden ruskie na niego siły obrócił.

Rok 993 -9 9 4

XXXI. Władybój, czyli Włodowej 4) brat rodzony 
Bolesława, którego on wstąpiwszy na państwo z kraju

wodzem Chazardw. Ten zwyczaj acz na pozór barbarzyński, więcej 
miał w sobie ludzkości, niżeli krwawe bitwy i zniszczenia naroddw, 
dla dumy i próżnej chluby panujących.

’ )  Długosz powiada na karcie 123, że Włodzimierz uszedłszy 
z tej bitwy, na pamiątkę ocalenia swego zbudował cerkiew w Kijowie 
Preobrażenia, czyli Przemienienia pańskiego.

J) O tem przymierzu wspomina Długosz na karcie 135 w te sło­
wa: „Boleslaus amicitiam ruthenicam intelligens reipublicae plurimum 
, conuenire, foedus Y/adimiro duet Russiae concessit, et sub aeąuis con- 
„ dttionibus secum jurę jurando Jirmauit. E x guo utrague terra maxima 
nęuiete annis pluribus floruit et quievit.~ To przymierze musiało być 
uczynione w roku 994 według powieści Nestora, wyżej od nas cy­
towanego. Długosz one położył omylnie pod rokiem 1001, tak 
jako wszystkie wojny niskie nie podług lat uszykował. Objaśni się to 
niżej.

*) Annalista pod rokiem 992 powiedziawszy, że Bolesław dawał 
tego roku posiłki Sasom przeciwko Słowianom, świadczy, że te mię­
dzy nimi a Niemcami wojny nic ustały. Bis a nostris hoc anno con­
tro Slavos pugnatum rst. X I V  Cal. Julii. I X  Cal. Septembr. W  na­
stępującym roku 993 mówi: Slavi crebris latrociniis Saxoniam fatiga- 
bant. Dalej pod rokiem 994. Siar i insuper omnes, exceptis Sorabis, 
a Sazonibus defecerunt.

4)  Tak go nazywa Dytmar w ks. IV . Bolesław powyganiał braci
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wygnał, widząc się być pokrzywdzonym w odrzuceniu 
siebie od udziału królestwa, przez ojca mu wyznaczo­
nego, udał się do Bolesława książęcia czeskiego, brata 
ciotecznego *). Rad był Czech takiej okoliczności, że 
i dawne swoje z Mieczysławem zatargi o prawa do- 
Szląska za Odrą przywłaszczane mógł wskrzesić 2) ,  i 
odprowadzając do Polski Władyboja, siły królestwa 
dwoistem panowaniem rozerwać, a przynajmniej mieć 
takiego w nim współrządcę, któryby, przez wdzięczność 
za przywrócenie swoje, był mu powolnym i bezpiecz­
nym sąsiadem. Upatrzywszy więc sposobną porę 3), 
kiedy Bolesław z Rusią miał zabawę, wtargnął do Szląs- 
ka z Władybojem; owszem pomykając się dalej wgląb 
Polski samej, Kraków miasto, wyprowadzonym znać 
z niego przeciwko Rusi ludem ze straży ogołocone, a 
z bojażni bramy mu swoje otwierające, opanował 4) :  
Władybojowi część Szląska oddał, a sobie Kraków z oko­
licami zatrzymał, przełożywszy nad tem miastem nie- 
jakiegoś Krassotę, który w tej wyprawie Czechom przy­
wodził 5). Ta nowa dla Polski klęska pobudziła Bole­
sława, że uczyniwszy przymierze i pokój z Włodzimie-

swoich z kraju, aby sam panował, jako się wyżej mówiło. Adebold 
w życia św. Henryka zowie go Bladimerus.

' )  Pelzel w historyi czeskiej: O braciach Bolesława, a obacz ob­
jaśnienie pod tytułem O potomstwie i żonach Mieczysława.

2)  Obacz wyżej.
*) Dubrawski w historyi czeskiej ks. V I. na karcie 49. Pelzel 

w historyi czeskiej pod rokiem 994.
*) Kromer omylnie kładnio to wzięcie Krakowa pod Mieczysła­

wem. My dowiedliśmy pod panowaniem tegoż, że śmierć jego dwoma 
latami tę epokę poprzedziła. Tenże Kromer dziwi się zkąd autorowie 
czescy wzięli tę powieść o wziętym Krakowie. Trudno historykowi 
tak podchlebiać monarchom i narodowi swemu, aby zawsze ich czy­
niąc szczęśliwemi, klęsek ich czasem i wad nie opisał, ile gdy na 
to pewne dowody znajduje. Kozmas praski, dawniejszy kilkąset lat 
od Hajka, którego Kromer o fałsz pomawia, napisał o tem wzięciu 
w historyi swojej w ks. I, a po Kozinie wszyscy prawie Czechowie, 
aż do ostatniego Pelzela o tem mówią. Pisze o tem Eneas Silvius, 
potem papież Pius II w historyi swojej czeskiej.

*) Pelzel w historyi czeskiej pod Bolesławem II. Dubrawski 49.
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rzem *), a podobno na lepsze czasy odzyskanie zabra­
nych przez niego zamków odłożywszy, udał się do przy­
wrócenia Krakowa. Nie było wojsk czeskich pobliżu tego 
miasta, a w mieście też niewielka się żołnierzy liczba 
znajdowała; lecz męstwo i dzielność zostawionego wo­
dza, dała radę wszystkiemu. Daremnie Bolesław częste- 
mi napadami i przypuszczaniem szturmów, a długiem 
oblężeniem chciał Czechów wygnać. Dawano zawsze 
mężny naszym odpór; a miasto też dobrze w żywność 
opatrzone, gdy ani głodem dobyte być nie mogło, spra­
wiwszy tęsknotę i niesmak w oblężeńcach, innemu cza­
sowi odzyskanie swoje zachowało. Dubrawski powiada2), 
że Bolesław książę czeski, z chluby pomyślnej swojej 
do Krakowa wyprawy, wziął razem tytuł książęcia cze­
skiego i polskiego.

Rok 995.

XXXII. Zatrzęsły się tymczasem same Czechy do- 
mowemi niezgodami. Słaba jeszcze była w tym kraju 
książąt panujących władza 3), a możniejsi w narodzie 
hrabiowie, zwątłiwszy dumą i przemocą ster rządu trzy­
mającego pana, świeckie i święte rzeczy równą gwał­
cili zuchwałością. Nie podobała się im gorliwa ostrość 
rad i upominaniów Wojciecha biskupa praskiego, który 
w pełnym jeszcze bałwochwalstwa, zabobonów i rozlicz­
nych występków narodzie, widząc niedbalstwo i niepo-

*) O przymierzu uczynionem z Włodzimierzem wspomina Długosz 
pod rokiem 1003, bez żadnej jednak okoliczności, i ze zwyczajnym 
zawsze dla królów swoich podchlebstwem i chlubą. A  jako się pomy­
lił w roku, kiedy Bolesław po ojcu nastąpił, tak i w czasie tego przy­
mierza. Wypada to jednak na toż samo, bo uczynione jest trzeciego 
roku panowania Chrobrego, to jest w roku 994. Świadczy o temże 
przymierzu Nestor kronikarz ruski pod tymże rokiem, gdzie mówi, 
lubo przy zwykłej sobie obcych historyj niewiadomości: że W łodzi­
mierz żył w przyjaźni z Bolesławem litewskim, Stefanem węgierskim 
i Andronikiem czeskim.

*) W  ks. V I. na karcie 49.
3) - Bux Bohemiae non erat suae potestałis sed comitum. Comitei 

„verii in odium Dei etc.“ Annal. Saxo. pod rokiem 995. Kozinas1 pra-
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sluszeństwo lękającego się prawdy mówić duchowień­
stwa '), sam osobę swoję na wszystkie złoczyńców na­
rażał zapędy. Jątrzyły podobno nienawiść ku niemu i 
inne przyczyny: przyjaźń z Niemcami i Ottonem cesa­
rzem * i 2) zawsze Czechom podejrzana; osobista jego ku 
Bolesławowi Chrobremu miłość, dobre sąsiedztwo ojca 
jego Sławnlka z Polakami, z któremi, hrabstwem swojeui 
lubickiem szeroko aż ku Glacowi i dzierżawom polskim 
rozciągnionem, graniczył 3) , a synowie też tego, wstę­
pując w ojcowskie ślady, równie do nich mieli przy­
wiązanie. Uszedł wprawdzie Wojciech z Pragi, rzuca­
ją c  powtórnie biskupią stolicę; lecz zawziętość hra­
biów, jemu i domowi jego nieprzyjaznych, znalazła cel 
zemsty w pozostałem rodzeństwie. Rzucili się na bracią 
jego w zamku dziedzicznym Lubiku mieszkającą, i pię­
ciu ich w czasie mszalnej ofiary okrutnie zabili. Jeden 
z nich tylko uszedł okrucieństwa, znajdując się podów­
czas z Bolesławem w obozie Ottona cesarza, przeciwko 
Słowianom wojującego 4). Z takowego w Czechach za-

ski pod rokiem 994. Ci Comites byli przemożnymi panami w Czechach,
i obszerne tam kraje posiadali, jako znać ze Słownika hrabi Lubiec- 
kiego, ojca św. Wojciecha. Były to jeszcze zabytki dawnego rządu 
w Czechach, gdzie naród na wiele drobniejszych kniazików i osad 
podzielony, składał niejakąś rzeczpospolitą, pod powszechnem imieniem 
Slaiorum Bohemanorum. Horda Zec.hów za czasem przemogła inne, i 
wszystkim nazwisko swoje dała. Zostali jednak magnaci, zawsze kra­
jowi dla spisków z obcemi szkodliwi, jako się niżej nieraz o Ursewi- 
czach mówić będzie. Taż sama być musiała postać i Polaków Sło- 
wianów, nim do monarchii przyszło.

')  Kozmas praski pod rokiem 994. Inobedientia et] neyligentia
cleri.

*) Otto imperator eum in vita vaide dilererat. Bogufał na karcie 
25. Adalberttts Caesari intima familiaritate conjunctus fuit. Joan: Aven- 
tinus m Annal. Bojorum w ks. V. r. 4. Kozmas praski na karcie 16. 
„D ur vero Poloniae amore S. fratris. Declinaoit Adalbertus ad prae- 

far.tum ducem. qui sibi erat amicissimus.“ Pisarz życia św. Wojciecha 
na karcie 82.

*) Kozmas praski na karcie 16.
4)  Imiona tych braci wylicza Kozmas praski na karcie 17. So- 

bobor, Spromnr, Drobolau, Poraj, Caslau. Długosz epokę tę kładnie 
dwoma laty pierwej, to jest w roku 993, i nazywa tych braci świę-
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mięszania, jeśli nie korzystał zaraz Bolesław w odzy­
skaniu Krakowa, mogły mu być powodem słowiańskie 
z cesarzem wojny, którego on sobie względy na dalszy 
czas zachowywał. Niespokojni zawsze Słowianie, nie 
przestawali nietylko wybijać się sami z pod władzy 
Niemców, ale nadto w ich kraje zaczepnego wnosić 
oręża. Widzieć w saskich pisarzach ustawiczne ich od 
roku 993 przez trzy lata najazdy; tak dalece, że w tym 
przeciągu czasu wszystkie prawdę ich narody, wyjąw­
szy Syrbów, odpadły od posłuszeństwa cesarskiego. Po­
trzebował Otton na poskromienie tych buntów sąsiedz­
kiej pomocy, i znajdował ją  zawsze w Bolesławie, 
mianowicie gdy z Hawłami i Stoderanami wojnę pro­
wadził ').

Sok 997.

XXXIII. Tymczasem gdy Bolesław z ludem swo­
im cesarskie wspomaga wojsko, przymuszony Wojciech 
wyniść z ojczyzny, udał się do obcych krajów. Wszedł 
naprzód do Węgier, potem do Krakowa, gdzie potwier­
dziwszy w wierze lud świeżo nawrócony, zamyślił pół- 
nocniejsze temże wiary światłem oświecić narody 2). 
Odwiedził nakoniec Bolesława w Gnieźnie już będą­
cego 3), wespół z Kadzynem czyli Gaudentym mnichem, 
którego jako brata kochał, i do prac duchownych za-

tego Wojciecha: Sebober, Spicimir, Dobroslaw, Zawisza, Kresław: o 
Poraju powiada, że do Bolesława Chrobrego uszedł, i od niego wielą 
włościami udarowany, osiadłszy w Polszce, dał początek familii Porai- 
tćto. Zgadza się z Długoszem pisarz starożytny i Kozinie praskiemu 
spółczcsny życia św. Wojciecha na karcie 82. „ Unus autem ex stu'■» 
„1'ratribus, dum haec mała domi geruntur, cum Boleslao Poloniarum duce 
vin expeditione imperatoris erat.u Lecz zamilczał o jego imieniu. Mógł 
się pomylić Kozmas w tym Poraju, którego zabitym być pisze; ponie- 

jego ocalenia świadkiem jest familia dotąd trwająca w Polszczę. 
' )  Annalista Saxo pod rokiem 992, 994, 995. Pisarz życia świę­

tego Wojciecha na karcie 82, o Hawłach i Stoderanaeh, gdzie sie­
dzieli, obacz mapę.

2) Obacz objaśnienie w panowaniu Mieczysława II. podtytułem: 
O arcybislcupstwie gmeznieiislciem.

*) Kadłubek na karcie 643.
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żywał l). Gorliwość jego nie dopuściła mu dłużej bawić 
się w Polszczę. Unosiła go żądza przedsięwzięcia po­
dróży do kraju Lutyków, narodu dzikiego Słowianów, 
który z tamtej strony Odry rzeki, na pobrzeżach mor­
skich siedząc, a dla odleglejszej państw chrześciańskich 
posady, w zaciętem trwając bałwochwalstwie, samą na­
wrócenia trudnością chęć jego zapalał. Odradził Bole­
sław Wojciechowi tę drogę, tycząc mu raczej udać się 
do Prns, które Polakom znajomsze były, i pewniejszy 
niejako skutek prac jego obiecowały. Odesłał więc W oj­
ciecha z Radzynem do brzegów Wisły; gdzie mąż święty 
wsiadłszy na łódź, z przydanem sobie dla bezpieczeń­
stwa trzydziestu ludzi zbrojnych towarzystwem, aż do 
miasta Gdańska, granicy państw polskich od Prus, przy­
płynął 2). Nie długo jednak trwała bytność jego w Pru- 
siech; albowiem w roku 997 dnia 23 kwietnia osko- 
czony od pogan, niedaleko Fiszhauzu nadmorskiego 
miasteczka, włóczniami skłóty poległ3). Ciało jego wkrót­
ce Bolesław od Prusaków odkupił, i naprzód w klaszto­
rze trzemeszowskim, potem w Gnieźnie pogrzebł 4).

Rok 999.

XXXIV. We dwa lata po zejściu świętego Wojcie­
cha, przypadła śmierć Bolesława drugiego, książęcia

' )  Quem in loco fratris habebat. Kromer 36. Rzecz dotąd niepe­
wna, jeśli św. Gaudencyusz, czyli Radzyń, był rodzonym bratem św. 
Wojciecha. Obacz objaśnienie pod tytułem: O ar cy biskupstwie gnieznień- 
skiem. Ze św. Wojciech nie był arcybiskupem gnieźnieńskim, ani od­
chodząc do Prus zostawił na swój cm miejscu arcybiskupem Radzyna, 
jako chce Długosz, pisze o tern dokładnie uczony Assemani w To­
mie IV . Orig. Eccl. Slavicarum. Hanek in antiqv.it. Silesiae. Pagi 
w krytyce na Barona.

2)  „D ut vero dat ei nauem, et ipsam, pace pro itineris, terdeno 
„mUite complet. Ipse vero primo adiit Urbem Gidanie, guam ducis latis- 
sima regna dirimentem maris conjinia tangunt.u Pisarz w X I wieku ży­
cia św. Wojciecha, czyli Kozmas praski na karcie 83.

3)  Kromer na karcie 36.
4)  Śmierć św. Wojciecha kładnie Długosz z Kromerem pod pa­

nowaniem Mieczysława I. Omyłkę obu okazaliśmy w objaśnieniu pod
tytułem: O śmierci Mieczysława.
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czeskiego, dając początek długim na potem narodu tego 
nieszczęśliwościom, a Polakom nadzieję odzyskania utra­
conych krajów, i nowych nabytków *). Umarł ten książę, 
zostawiwszy państwo swoje, zdaniem Kozmy, co do roz- 
zległości pomnożone * 2 *), lecz bezrządne i kłótliwe, dla 
zuchwalstwa i przemocy hrabiów, a niechęci narodu ze 
złego następcy. Objął po nim rządy Bolesław Ilł syn 
najstarszy, bo innym dwóm młodszym Jaromirowi i 
Udalrykowi ojciec pewne tylko dzierżawy wyznaczył. 
Ten nowy rządca począł zaraz lud poddany nowemi u- 
cięmiężać podatkami s), i swoje tylko skarby pomnażać, 
nie dbając na utrzymanie nabytycli od ojca w Polszczę 
krajów, które mocnego wsparcia potrzebowały 4). Odmia­
na rządu w Czechach, a powszechny z niego narodu 
niesmak, pobudził książęcia polskiego do szukania ztąd 
korzyści. Wiedział dobrze Chrobry o słabości zostawio­
nego dawniej w wydartym Krakowie garnizonu, i o ła­
komstwie panującego Czecha, do którego lubo mężny 
Krassota po razy kilka posyłał, a nakoniec syna swego 
Barsomita wyprawił, nie dał się on nigdy nakłonić, aże­
by nieukontentowane, i już dla niepłaty burzące 
się żołnierstwo zaspokoił. Więc podemknąwszy wojsko 
swoje pod Kraków, po różnych szturmach dobył tego 
miasta, i wszystkich w nim Czechów straż trzymają­
cych wyciąć kazał 5).

' )  Kozmas praski pod rokiem 999.
2) Aż za Kraków i do gór Tatrów. Kozmas praski na karcie 18. 

Tenże na karcie 19, namienia o przywileju papieskim, danym kościo­
łowi praskiemu, w którym się ma opisywać obszerność granic cze­
skich za Bolesława II. Będzie to bez pochyby ten sam przywilej, na 
którego fundamencie Henryk IV  cesarz dal Jaromirowi biskupowi 
praskiemu drugi taki, całkiem od Kozmy przywiedziony pod rokiem 
1086. Obacz w objaśnieniu pod tytułem: O arcybiskupach gnieźnień­
skich.

^. *) ^Adeboldus w życiu świętego Henryka. Annalista Saxo pod ro-

*) Dubrawski w ks. IV  historyi czeskiej.
5) Dubrawski w historyi czeskiej ks. IV . Kozmas praski na kar­

cie 19.
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Rok 1000.

XXXV. Przywiódłszy Bolesław państwo przez od­
zyskanie Krakowa do dawnej zupełności ze strony Niem­
ców, gdy dalszą na Czechów zemstę odkłada, począł 
zamyślać o przyczynieniu temuż państwu nowych ozdób 
i zaszczytu. Wysłał tegoż roku 999 Lamperta biskupa 
krakowskiego l) do papieża Sylwestra, prosząc go o ko­
ronę i wyniesienie na królestwo; posłał w tymże czasie 
i Stefan książę węgierski do Rzymu Astryka opata, po­
tem arcybiskupa strygońskiego, z prośbą o podobny 
upominek a). Lecz Węgrzyn oddając razem w hołd pa­
pieżowi państwo swoje, prędzej otrzymał tę dostojność 
niżeli Polak, który swój naród żadnej mocy podległym 
mieć nie chciał 3). Odmówienie papieskie, pod pozorem 
widzenia i zakazu anielskiego4), jakoby Polacy dla 
zdzierstw, okrucieństwa, niesprawiedliwości i ucisku 
poddanych jeszcze tego daru nie byli godnymi s) ,  na­
kłoniło Bolesława, że się podobno udał do Ottona cesa­
rza, spodziewając się od tego monarchy prędszego żądz

' )  Dytmar pod rokiem 1000, czyni biskupem krakowskim Pop- 
pona.

i) Praj w historyi węgierskiej T. II, roku 999, położy} całkiem 
list Sylwestra II papieża, w którym się jaśnie pokazuje, że Stefan, 
dla otrzymania z Rzymu korony, poddał w hołdownictwo królestwo 
swoje stolicy apostolskiej. W  tymże Praju znajdują się listy Grze­
gorza V II , do Salomona i Gejzy, toż samo opiewające na karcie 
73, 75.

3)  Obacz objaśnienie pod tytułem: O proszeniu korony przez Mie­
czysława. Baroniusz w historyi kościelnej pod rokiem 1000. nSed ut 
ad S. Stephanum reoertatur oratio, cur ipse tantam dminitus reoelatam 
graliam promeruit, ut alteri parałam coronam acceperit, ex epistolis Greg. 
papae V II  causam possumus eam intelligere fuisse, quod scilicet ipse re- 
grnrn Uungaricum romanae ecclesiae donavit.“

4)  Sylwester był matematykiem i filozofem; lud gruby uczynił 
go czarnoksiężnikiem. Avent. w historyi Bojarów w ks. V . roz. IV . 
Obacz Długosza pod rokiem 998, gdzie jednak ten pisarz i za nim 
Kromer, wielkie omyłki popełniają względem roku, względem papieża, 
którego Benedyktem V II zowią, i względem Mieczysława, który już 
był umarł.

*) Kromer 35.
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swoich uiszczenia. Potrzeba zobopólna obu narodów, 
była pobudką tej żądzy, i onej skutku. Bolesław mający 
braci i doświadczenie na Włodoweju, obawiał się mo­
gącego nastąpić państwa podziału, które pod jedną 
ukoronowaną głową bezpieczniejszy mu obiecywało pro- 
wincyj związek i pewniejsze dla następcy dziedzictwo '). 
Nie mniejsze też Otton miał przyczyny. Pobudzały go, 
prócz ojcowskich Mieczysława i następcy jego państwu 
rzymskiemu przysług w częstych ze Słowianami woj­
nach, też same kłótliwe dla nienawiści ku drapieżnym 
Sasom, a dla dzikich jeszcze i religią nie ogłaskanych 
obyczajów, słowiańskie między Elbą a Odrą narody. 
Upatrowały one zawsze pory, ażeby bądź z domowych 
między samemi Niemcami zatargów, bądź z oddalenia 
się cesarzów do Włoch korzystając, saskie kraje na­
jeżdżały, a dziedzicznych wolności broniły. Próżno ich 
od czasów Karola wielkiego, jakom dawniej mówił, 
bito i niewolono; odrastały zawsze bunty gminnne, gro­
mili wzajem Słowianie pogromców swoich, a cesarze 
też dla włoskich i wnętrznych wojen, nie mogli nigdy 
dać im rady ostatecznej, choć nad nimi duków i mar­
grabiów stanowili. Otton trzeci wojował z nimi po kil- 
kakroć; lecz i ten, albo musiał bywać we Włoszech 
dla zamieszków tamecznych, albo polubił sobie ten kraj, 
dla pięknej jego posady, że tam cały prawie czas pa­
nowania swego przesiadywał a). Cierpiały z oddalenia 
jego niemieckie państwa; trzeba mu więc było dla swo­
bodniejszego we Włoszech przebywania, szukać między 
Słowianami potężnego przyjaciela, i okazalszym go je ­
szcze, wyniesieniem na stopień królewski, uczynić. Nie 
był żaden zdolniejszym nad Bolesława, który i najwię­
cej państw posiadał, i miał zawsze wielką potęgę żoł­
nierską w pogotowiu. Na zjednanie więc sobie onego,

' )  Oureus w dziejach szląskich pod Bolesławem I.

! ) In Romana urhe totum pens vitae suae tempus Undt sic
impem et patnae suae regna devastabantur. etc. Anonim w tyciu św. 
Alberona biskupa m^teńskiego. Znajduje się to dzicio w tomie I. na
kurcie 678 w JJibl. Ms. Labiel.
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ściślejszym związkiem złączenie z państwem rzymskiem; 
wolał mu sam koronę włożyć, niżeli czekać, aby albo 
sam sobie ją  włożył, albo go na tę dostojność, jak 
świeżo Stefana, papież wyniósł.

XXXVI. Lecz to tajemne podobno Ottona postano­
wienie, uchylał do czasu od wiadomości powszechnej 
pozór nabożeństwa ’), często zwyczajny w pokryciu głę­
bokich przewag, i odwiedzenie w Gnieźnie grobu świę­
tego Wojciecha. A tak Otton za powrotem swoim z Włoch, 
wyprawił się w wielkim poście ku granicom polskim, 
jadąc z Magdeburga na Syrbią, której część dawniej 
Milzawią, granicznem między Sasami a Polską mar- 
grabstwem nazywała się 2). Wyjechał przeciwko niemu 
Bolesław, aż do miejsca nazwanego Ilwa 3), przyjmu­
jąc gościa z taką wspaniałością, iż Dytmar, lubo naj­
żwawszy jego nieprzyjaciel, powiada, że tego ani wy­
razić, ani opisać nie podobna 4). Przyprowadzony cesarz 
do Poznania 5), postanowił iść pieszo i boso aż do sa-

' )  Imperator Otto, desiderio erperu ndi ea, ijuae fam a de Boleslao 
diffuderat, Poloniam ingreditur, quasi B . M artin Adalherto votivam ex- 
lubiturus reverentiam. Kadłubek 644. Simulgue głoriosi Boleslai cognos- 
cendi fam a. Marcin Gallus 61.

4) Milzaoiam quoque Poloniae et Saxoniae interjacentem Marchiom, 
Adebold wżyciu 4w. Henryka 436. Decursis Milzieni U-rmmis. Dytmar 
w ks. IV , na k.-rcie 357. Milzawia gdzie teraz Luzacya górna. Mar- 
grabstwo Luzacyi wzięło początek za Henryka ptasznika. Nazywało 
się dawniej Marchia Orientalis dla różnicy od Marchii północnej od 
tegoż Henryka postanowionej. O b e  były w dzierżawach słowiańskich, 
ale dla Niemców prawie tytularne, bo w nich Słowianie długo sie­
dzieli, nim onych ztamtąd w X II wieku, Henryk Lew książę saski 
z Albertem margrabią północnym wytępili. Ta Marchia orientalis różne 
nosiła dawniej nazwiska: Misniensis, Lusatica, Milzaoiae. Z tego jednak 
wyrazu Adebolda poznać można, że za Bolesława cały Szląsk aż do 
Luzacyi do Polski należał.

*) Dytmar tamże. Ta Ilwa Dytmarowa bodaj nie jest omylnie 
wydrukowana, na której miejscu możnaby rozumieć kraj Illinia w wyż­
szej Luzacyi, tak nazwany od dawnych jej mieszkańców Illingii. Obacz 
dzieło Scrip. rerum lusaticarum Manlii.

4) Dytmar 357. incredibile ac ineffabile. Albert Krantz in Vandal. 
w k. II. roz. 36. Non facile dictu est, guanto honore, quo apparatu, 
quam magnifico instructu.

6)  Dytmar 357.
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mego Gniezna ’). Hojność Bolesława usłała mu drogę 
różnych farb suknami od zamku Ostrowa 2) aż na miej­
sce, do którego się zbliżając, był przyjętym od całego 
duchowieństwa polskiego i panów, mających na czele 
Uogera biskupa poznańskiego 3). Napełniły się wszyst­
kie drogi przechodu cesarskiego uszykowanem żołnier- 
stwem, na różne hufce sporządzonem, a różnością od­
miennych kolorów odzienia znakomitem. Za nimi stała 
na równinie zgromadzona licznie zewsząd narodowa 
szlachta, na różne także orszaki podzielona, a w naj­
bogatsze szaty i futra drogie, złotogłowem powle­
kane odziana ‘‘ j. Mnożyła nakoniec okazałość płeć bia- * 4

*) Nudis pedibus. Dytmar na karcie 357. Długosz 129.
*) Długosz 129. Kronika bezimienna polska w tomie I. pisarzów 

szląskich, wydanych przez Sommersberga na karcie 17.
s)  Dytmar S57. Długosz przyjmuje cesarza przez Gaudencyusza 

arcybiskupa, lecz omylnie, jakośmy dowiedli w objaśnieniu o kościo­
łach polskich. Dopiero Otton III uczynił go w Gnieźnie arcybisku­
pem, i ufundował arcybiskupstwo.

4) Marcin Gallus na karcie 60. Tenże pisarz powiada o boga­
ctwie nadwczas krajowem: „Non guaelibel erat ibi oarietas ornamenti, 
sed quidquid potuit usguam gentium pretiosius reperiri. Quippe JBole- 
slai tempore, quique milites, et guaegue faeminae curiales, pellibus pro 
lineis uestibus et laneis utebantur. Nec pelles guantumlibet pretiosae, licet 
nóvae fuerint, in ejus curia, sine pellio et aurificio portabantur. Aurum 
enim ejus tempore commune quasi argentum, argentum cero vile, quia pro 
stramine tenebatur.u Cureus pisarz dziejów szląskich, urąga naszym 
kronikarzom, że tak wysoko podnieśli bogactwa polskie i zbytkującą 
okazałość za Bolesława Chrobrego. Nie czytał znać Dytmara oczy­
wistego prawie świadka, który lubo nie wyraża okoliczności przyję­
cia Ottona do Gniezna, wiele jednak o tym zbytku mówi, gdy się 
w tych słowach wyraża: ineffabile dictu et incredibile. Drapiestwo da­
wnych Słowian, wszędy lądem i morzem łotrujących, wielkie zbierało 
zewsząd skarby; a duńskie, saskie i Franków kraje najeżdżając, co 
tylko w nich było najdroższego, do siebie garnęło. Nie opisałem tu 
w szczególności wszystkich przepychów czynionych w Gnieźnie pod­
czas lego aktu, można ich opisanie znaleść w Marcinie Gallu, w Dłu­
goszu i innych. Nie byli królowie pierwsi tak ogołoceni z majątków, 
jak są teraz. Wszystkie królewszczyzny, lennośoi, wójtostwa, zamki, 
miasta grodowe ze 6wemi przynależytościami, były ich dziedzictwem, 
mm poszły w dzierżawy prywatnych. Płacili im prócz tego] wszyscy 
kmiecie roczny podatek nazwany poradlne, regale, rastrale, z łana la- 
neum, mansum, po dwanaście groszy srebrnych, któro za czasów B o­
lesława Krzywoustego nazywa Helmold wkronico słowiańskiej r. 87.
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ła wszelkiego stanu, iak zewnętrznemi powabami,

nummi monetae publicae. Łan każdy od tegoż Helmolda aratrum sla- 
uicum, była sztuka ziemi, która się dwoma wołami i tyleż końmi spra­
wowała. Te grosze nummi monetae publicae musiały być tej samej 
wagi, co dawne grosze praskie czyli płaskie, które się potem w Polsce 
zjawiły, gdy u Czechów monetę bić poczęto. Kromer w księdze Polo­
nia mówi na karcie 109, że poradlne temi się groszami opłacało do 
skarbu królewskiego, który skarb za monarchów był tym samym co 
i rzeczypospolitcj, kiedy się jeszcze naród od swojej głowy nie od­
dzielał. Ciż sami kmiecie tak królewscy jak ziemiańscy, płacili do 
skarbu królów różnych gatunków podatki pieniężne i zbożowe, oraz 
z innych rzeczy. Rozciągała się dannicza powinność nic do samego 
tylko chłopstwa, ale do miast i szlachty, ad oppidanos et eąuites, 
mówi Kromer, odbywała szlachta wojny swoim kosztem. Dawano ko­
nie w czasie podróży monarchów, karmiono jego myśliwców i psiar­
nie utrzymywano. Nie były nawet wolne z początku od tych cięża­
rów i podatków same dobra duchowne biskupów, kapituł, księży świec­
kich i mnichów. Których rodzajów dannicznych znajdujemy nazwiska 
w różnych przywilejach i dyplomatach książąt naszych; to jest: prze­
wódpom ocne, powóz, stróża, stan, powołanie, targowe. leśne, osep, go­
dziwe, na ras, krowa, podworowe, opole. Wolne były książętom wszędy 
łowienie ryb i myśliwstwo; innym zaś nie godziło się tego w dobrach 
nawet własnych bez woli zwierzchności. Same nawet kary pieniężne 
za przestępstwa, szły do skarbu królów. Bogacili się nadto królowie 
wnoszonemi do szkatuły swojej pieniędzmi z zawojowanych krajów. 
Chrobremu Prusacy, Pomorzanie, Rusini, oraz wszyscy zaodrzańscy 
Słowianie z Czechami i Morawcami daninę oddawali. O Bolesławie 
Śmiałym czytamy w Gallu, że mu z llusi niezmierne sumy przyno­
szono. Cóż za dziw żc pierwsi Piastowie mieć mogli tak wielkie skar­
by, kiedy tyle krajów, dóbr, podatków i danin posiadali? Ubożeli je­
dnak powoli za wzmaganiem się świeckiego i duchownego stanów. 
Czynili wielkie fundacye biskupstw, opactw, klasztorów ze swoich 
dóbr. uwalniając one od publicznych ciężarów, a nawet i te fuudusze, 
które prywatni ziemianie czynili. Nadawali z tychże dóbr własnych 
wielkie majętności żołnierzom, owszem i cudzoziemcom do kraju spro­
wadzonym, jako w Długoszu o Pora i Uch i Ra witach czytamy, uwal­
niając częstokroć te nadania od publicznej posługi. Rozerwane kró­
lestwo na wiele głów po Krzywoustym, ujrzało wielu książąt w Szlą- 
sku. Polsce i Mazowszu. Każdy z nich chcąc mieć w udziale swoim 
partyą ze szlachty, miast, dla piywatuej ambicyi i opierania się ksią­
żętom pokrewnym, urywał coś zawsze ze swego dziedzictwa dla na­
grody stronnikom; a zmniejszając powoli dobra dziedziczne, i uchy­
lając praw majestatu, mnożył wolnościami, przywilejami, nadaniami 
prywatnych. Ogołocony kraj z domów i mieszkańców wzajemne mi 
podrobionych Piastów wojnami, a bardziej jeszcze częstemi mpadami 
Łatwy, Niemców. K sinów i Tatarów, z domowych Polski uiesaczęśli- 
vroścv korzystających, poczuł się być w potrzebie nowych osad i osa-
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tak wyborem szat wymyślnych, męzką zawsze celu­
jąca i).

XXXVII. Stanąwszy cesarz w Gnieźnie, wprowa­
dzony był naprzód do kościoła przez biskupa, gdzie 
po uczynionej u grobu męczennika modlitwie, począł 
się naprzód uchylać od postanowienia dziada swego 
Ottona L, który ufundowawszy metropolią w Magde-

dników. Piastowie szląscy, bliżsi Niemców, zaludniali swoje włości cu­
dzoziemcami. Poszła za ich przykładem Polska mianowicie za Hen­
ryka Brodatego, który się z Konradem mazowieckim o opiekę Bole­
sława Pudyka ubijał. Uchylone od tych nowych obywatelów prawo 
polskie jus polonicum, mocą którego oficyalistowie zamków książęcych, 
w obrębie swoich kasztelanij, castellaturae, wybierali podatki na wło­
ścianach okolicznych, nakazywali służby, odbierali daniny, sądzili 
sprawy, zgromadzali pochodzące z nich grzywny, a tern samem zmniej­
szały się jura ducalia, niszczały zamki i dwory książęce bez potrze­
bnej reparacyi. Nastąpiło prawo teutotislcie jak wygodniejsze dla nowych 
osadników i prywatnych dziedziców, którzy zakładając miasteczka i 
wsie nowe, z udzielncm prawie nad niemi panowaniem, tym sposobem 
feuda sobie niejakieś porobili, tak pokrzywdzając dochody książąt, 
którzy te nowe erekeye pod jus teutonicum poddawali, wyjmując 
mieszczan i wieśniaków ab omnibus oneribus, tributis, exactionibus, an- 
gariis, perangariis, ad dominium ducale pertinentibus. Złączone znowu 
w jedno ciało któlestwo, za Przemysława, Łokietka i Kazimierza Wiel­
kiego, miało wiele kraju, ale mniej dochodów publicznych. Trudno 
było od stanu rycerskiego i duchownego, już na ów czas zamożnego 
odebrać, co inni dali z nabożeństwa, przymusu, słabości i z potrzeby. 
Za Ludwika zniesione inne wszystkie powinności, prócz poradlnego, 
które się jednak znacznie umniejszyło, i tylko cień prawie jego zo­
stał in recognilionem supremi dominii. Wytargowali na nim Polacy za 
koronę wiele nadaniów, o które on nie wiele dbał, mając się z inąd 
dobrze z Węgier dziedzicznych. Jagiellonowie mająe także dziedzi­
czną Litwę, zapomnieli na skarb swój w koronie i dobra królewskie 
pozostałe, a naostatek wyzuli się i z dziedzictwa Litwy. Uskarża się 
na to Długosz w k. X . na karcie 106. nQuae guidem principum et re- 
gum naturalium mutatio, guantum accessione terrarum prodest, tantum 
distractione introituum regalium noc et. ~ Z osłabieniem powoli monarchii 
pomnożyli się zasłużeni, a najbardziej ci, którzy więcej mając, mogli 
bezpieczniej na królach wymódz czego chcieli. Poszły królewszczy- 
zny. zamki na chleb zasłużony, a bardziej próżnujący i mało dotyru 
pospolitemu użyteczny. Dawali go królowie naprzód w dzierżawy 
z mocą odebrania kiedy cheieli, a obowiązkiem płacenia Bobie. Czas 
tych dzierżawców poczynił panami dożywotniemi, a na resztę i dzie­
dzicami.

*) Długosz 129.

Uistorya Narodu Polskiego, Naruszewicza, 7
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burgu, wszystkie słowiańskie kościoły za Odia, a z nie­
mi poznański, poddał nowemu metropolicie Adalbertowi. 
Potrzeba było Bolesławowi oddalić już zupełnie pań­
stwo swoje od wszelkich nawet duchownych z Niem­
cami związków. Bądź zatem umowa jego z Ottonem *), 
bądź niechęć cesarza tajemna ku Gizelharowi arcybi­
skupowi magdeburskiemu, postanowionemu metropolicie 
wszystkich słowiańskich kościołów 2), aby władzę jego 
umniejszył, bądź nakoniec pamięć na Wojciecha tam 
spoczywającego przyjaciela swego, wyniósł Otton, czyniąc 
ostatni akt mniemanej władzy swojej, biskupstwo dotąd 
gnieźnieńskie na godność arcybiskupią i metropolitań- 
ską, kreował arcybiskupem Radzyna, czyli Gaudency- 
usza mnicha, towarzysza św. Wojciecha, a trzech in­
nych polskich biskupów: Reinberna kolberskiego w Po­
meranii, Jana władysławskiego 3) i Poppona krakowskie­
go, pod jego władzę poddał 4). Wyłączył zaś od tej nowej 
metropolii Ungera poznańskiego, który dotąd utrzymu­
jąc pierwszeństwo swoje w kościele polskim, wolał zo­
stać pod metropolitą mn deburskim 5). Wspaniale Ottona 
do Gniezna przyjęcie, t yło tem dzielniejszym dla niego 
powodem do włożenia korony Bolesławowi, którą on 
sam sobie mógł włożyć, jak potem uczynił. Otworzyw­
szy myśl swoję przybocznym panom niemieckim 6), we-

*) Dytmar na karcie 357.
5) Tego samego roku Otton Gizelhara arcybiskupa magdebur­

skiego oskarżył przed papieżem, że dwa razem biskupstwa trzymał, i 
suspensę nań wyprawił. Annalista Saxo pod rokiem i 000.

s)  Myli się Bogufał, powiadając, że biskupstwo kujawskie ufun­
dował Mieczysław II. Dytmar świadek spółczesny wyraźnie mówi o 
biskupstwie wrocławskiem. Nie służy tu Wrocław, jako chcą drudzy, 
ponieważ do Wrocławia biskupstwo Smogorzewskie, a potem byczyń- 
skie dopiero pod Kazimierzem mnichem było przeniesione.

*) Dytmar na karcie 357, kronika hildesheimska, i pisarz życia 
św. Meinwerka świadczą: że Otton III episcopia V II disposuit. Obacz 
objaśnienie pod tytułem o kościołach w Polszczę.

•) Dytmar tamże.
*) Był między innymi Gizelharug arcybiskup magdeburski i Ek- 

kard margrabia Misnii.
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zwal do siebie Bolesława i tak do niego, według 
powieści niemieckich, mówił. „Wspaniałość umysłu two­
jego, a pilność w przysługach nam uczynionych, są nam 
pobudką, że równie oba winszować sobie powinniśmy. 
Zaprosiliśmy więc eiebie do tego książąt zgromadzenia, 
ażebyśmy się tobie wzajemnemi wypłacili darami. Da­
jemy tobie imię królewskie 2) i dostojeństwo, czyniąc 
cię od dnia dzisiejszego państwa rzymskiego towarzy­
szem, i przyjacielem cesarskiego majestatu.44 To mówiąc 
Otton, zdjętą z głowy swojej koronę, na głowę Bole­
sława włożył 3). Nastąpiło przymierze między obu mo­
narchami 4). Otton zniósłszy z polskich książąt dawne 
pierwej od Niemców tytuły duków i hrabiów, niby pod­
ległość jakowąś niemieckiemu królestwu w krajach 
zaodrzańskich oznaczające 4), królem go polskim i

*) Igitur evocatum ad se Boleslaum his alloąuitur verbis. A lb. 
Iirantz in Vandal. w k. II. roz. 36.

a)  „Regium tibi nomen damus et honorem, et romani imperii so- 
cium. amicum caesareae majestatis ex hoc die adscribimus.“ Tenże tam­
że. Długosz 131. Kadłubek 644. Boguf. 21. Chytraeus w chronologii 
pod rokiem 1000. Bangert w notach na Hclmolda.

' 3)  Diadema capitis sui. Marcin Gallus na karcie 61. „Imperiale 
itague diadema detrahens, suo diademate caput illitts convestit.u Kadłu­
bek na karcie 64. Ukoronowanie Bolesława było tylko świeckie, i 
bez żadnego namaszczenia. Nie wspominają o tej konsokracyi, ani 
Gallus, ani Kadłubek, ani Bogulat. Kronikarz kwedlimburski wyra­
źnie mówi pod rokiem 1025, że w tym roku dopiero Bolesław „ un- 
ctam coronam sibi imposuit.u Piotr Damiani kardynał, X I  wieku pisarz, 
w życiu św. Romualda powiada, że Bolesław już za Henryka II ce­
sarza posyłał do papieża mnichów Kamedułów, prosząc o koronę i 
namaszczenie. Myli się więc Długosz, opisując z własnego domysłu 
ceremoniał duchowny w kościele, czyniąc Gaudencyusza koronatorem, 
który dopiero na ów czas był nominowany na arcybiskupa od Ottona 
III. Obacz objaśnienie o koronacyi Bolesława.

*) Holmold w k. I. kroniki słowiańskiej w roz. 15. Boleslaus 
christianissimus rei confaedaratus cum Ottone. — Herm. Sched.el in 
comm. de Sann. Europ, w zbiorze Pistoryusza auctorum polonorum, na 
karcie 162, cum Ottone I I I  bello gtrmanico finem ferii, et faedus. — 
Imperio se conjumerat. Krantz in Vandal. w k. II. roz. 34.

*) Nec dignum est tantum virum, sicut unum de principibus, ducem 
aut comitem nnminan'. Marcin Gallus na kar. 61. Papieże i cesarze 
książąt od siebie królami nie kreowanych, jakoby podległych, tytu-

7*
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słowiańskim uznał ł). Uwolnił go od wszelkich obo­
wiązków, które ojciec jego z krajów za Odrą, dla prze­
mocy Ottona I, i jako część państwa niemieckiego, 
w towarzystwie na wojnach pełni! 2), zostawując so-

łowali tylko nazwiskami comitum, ducum, marchionum. Jan V III pn- 
pież. pisząc do Swiatopługa króla morawskiego, daje mu tytuł, dilecto 

Jilio Śuatoplugo cnmiti glorioso. Cytuje ten list Halbinus in Miscellaneis 
Bohemicis. Znajdujemy w Nekrologu Fuldeńskiin, czyli painiątco zmar­
łych tego kościoła dobrodziejów w tomie III Scripl. Brunowie. Loib- 
nitza na karcie 766 te słowa o Mieczysławie I. Anno 992, obiił M i- 
sacho, marchio et comes Sianu. Nagrobek Bolesława w Poznaniu. Cac- 
sar praecellens a te ducalia pellens.

')  Bolesława nazywa Piotr Damiani w życiu św. Romualda, R ex 
Sclanonicus. — Nagrobek starożytny tegoż w Poznaniu to potwier­
dza. Tu postedisti velut athleta Christi regnum Slaeorum, Gottorum, seu 
Polonorum.

2) Regnumque Poloniae singularibus libertatibus, prwilegiis et prero- 
t/atmis libertans et extollens, et a sua suorumgue successorum, imperato- 
rum romana obedientia et subjectione perpetuo remittens et absoluens. 
Długosz na karcie 131. Bominus indulgeat Imperatori (Ottoni I I I )  
guod tributarium faciem dominwm. Dytmar k. V . na karcie 367. Mie­
czysław ojciec Bolesława należał niejako do imperium, z krajów aż 
do ujścia rzeki Warty za Odrą leżących. Świadczy to Dytmar w k. 
II, na karcie 337. Mesiconem Imperatori Jidelem, et tributam usgue ad 
Warta flueium pendentem. Przywłaszczali sobie cesarze nawet zwierz­
chność nad Małą Polską, która się Chrobacyą wielką nazywała. Kon­
stantyn Forfirogenitus cesarz carogrodzki, piszący w pośrodku X  wie­
ku, za czasów Zemomysła ojca Mieczysława, powiada o tej Chrohacyi 
w roku 949, że miała własnego książęcia, i że Ottonowi wielkiemu 
była podległą. Caeteri vero Chrobati versus Franciam ( Germaniom) com- 
morabantur, et appelantur hodie Belochrobati, sive Chrobati albi, qu£ 
proprio principi subjecti sunt, parent autem Ottoni magno regi Franciae 
quae et Saxonia. Ten Konstantyna proprius princepr, był bez pochyby 
nasz Zemomysł. Dziad jego Zemowit. po upadku królestwa moraw­
skiego, odzyskał, za świadectwem Pessyny in Martę Moraoico, część 
Małej Polski z Krakowem, którą król morawski Mogemir zabrał Po­
lakom. Ta część Polski była bez pochyby wielka Chrobacyą, ponie­
waż się ona od gór Babich, czyli Karpackich, według Portirogenity, 
aż do wielkiej Syrbii i Odry rozciągała. Byli jej panami Polacy po 
rozszarpaniu wielkiej Morawii. Wszelako cesarze niemieccy, jako się 
czynili zwierzchnemi panami królestwa morawskiego, i wszystkich 
Słowian, tak i do Chrobacyi prawo sobie rościli. Dla tej przyczyny, 
powiada Konstantyn, że lubo Chrobaeya miała swego książęcia, była je­
dnak podległą Ottonowi. Uzurpacya tego cesarza nad Czechami, Moraw- 

om i Chrobatami. pokazuje się z przywileju jego, danego kościołowi 
praskiemu, w którym dyecezyą praską, za Kraków, i aż do gór Ta-
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bie tylko wyższość honoru ł) i kroku pierwszeń­
stwo.

XXXVIII. Król nowy polski miał być odtąd towa­
rzyszem i współobrońcą państwa rzymskiego przeciwko 
obojga narodów nieprzyjaciołom*), oraz wspólnym oiężem 
pogany nawracać *). Zlał prócz tego cesarz na króla 
mniemane prawo swoje zwierzchne, nie tylko do Sło­
wian za Odrą mieszkających, i one danniczemi króle- 
lestwa polskiego, bez żadnej podległości uznał, ale na­
wet darował mu temże prawem to wszystko, cokolwiek 
bron polska w dalszych czasiech, na tychże Słowianach 
i innych barbarzyńcach zyskać będzie mogła 4). Oddał

trdw. i rzeki Buga i Stryja rozszerzył, jako się widzieć daje w Koz­
inie praskim w k. II  na karcie 41. Obacz w I tomie, gdzie o Chro- 
batach, Morawcach i Rusinach.

') Recognoscens in eo superioritałem. Alb. Krantz in Yandalia 
w k. II. roz. 34.

a)  Cooperator, et socius, et amicus. Marc. Gall. na karcie 61. Mo- 
tego traktatu, dał Bolesław Ottonowi, za świadectwem Dytmara, 

trzysta ussarzów zbrojnych, trecentos miliłes loricałos; mocą tegoż 
dopominał się Henryk następca Ottona, o posiłki wojenne, idąc prze 
ciwko Harduinowi do Włoch, jako widzieć w tymże Dytmarze.

J)  Imperia se conjunrerat. et omnem Vandaliam ad Gderam ad 
lugum Christi cogebat. Prussis guoęue gravis imminebat. Krantz in 
Yandal. w k. II roz. 34. Sub barbarorum injidelibus, et scismalicis 
natiombus terras acęuisitas. Długosz na karcie 131.

4) Ustąpienie całej Wandalii za Odrą wydaje się jawnie z Hel- 
moldn w kronice słów. k. I. rozd. 15. Boleslaus christianissimus rex, 
confaederatus cum Ottone III . omnem Słaniam, f/uae est ultra Oderam, 
tributis subjec.it, sed ad Russiam, et Prussiam. Principes Slanorum, gui 
Ytnidi swe Tifuthi dicuntur, fuerunt o tempore Mizisla, Naccon, Sede~ 

rich. sub ęuibus par continua fuit. et Siani sub tnbuto semierunt. Nie 
można mówić aby Helmold siedzący w Wagryi, miał rozumieć przez 
te słowa ultra Oderam. o  krajach z tej strony Odry. Już one zda­
ln a  należały do Polaków dziedzicznem prawem, jakośmy tego do- 
wieoli w objaśn eniu o granicach polskich za Mieczysława. Narody 
Winidów i ich książęta. o których wspomina Helmold. mieszkali za 
Odra: więc Otton ich nznał za poddanych Bolesława. Potwierdza to 
Kran ta, wyżei cytowany w rozd. 34. k. II. Omnem Yandaliam um/ue 
ad 1 > derom BoUtiamt. <{\u imperia se conjunrerat. trihutu sulnieietu ad 
jugum Ckruti cogebat. Miejsce, gdzie pisał Krantz, to jest Hamburg, 
stosowane do tego słowa ustne ad Oderam, oraz te słowa, ■>mnem 
I amdaham . pokazują jawnie, że tu mowa o Wandalii między Odrą
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nakoniec królowi władzę swą, w rzeczach nawet du­
chownych, względem inwestytury biskupów, i kreacyi 
nowych biskupów, która dawniej do cesarskiej i świec­
kiej juryzdykcyi bywała naciągana, nim następne w je ­
denastym wieku między papieżami i cesarzami wszczęte 
za Grzegorza VII rozruchy, nieco ją  zwolniły ’). Tego 
sławnego między Ottonem a Bolesławem traktatu, od 
papieża Sylwestra potwierdzonego, “) została pamięć aż 
do czasów Krzywoustego, ponieważ Kromer powiada, 
że, gdy ten monarcha po zwycięstwie wrocławskiem zje­
chał na ugodę z Henrykiem V do Bamberga, potwier­
dzone było między nimi dawne przymierze, między 
wzmiankowanymi książętami w Gnieźnie uroczyście za­
warte. Nadał za herb Otton całemu narodowi orła bia­
łego dla różnicy od herbów niemieckich 3) , ażeby zaś 
to jego postanowienie trwało wieczyście, przywilejem 
cesarskim, z zawieszoną złotą pieczęcią, utwierdził 4). 
Darował przytem nowemu królowi włócznią św. Mau­
rycego męczennika, zamiast berła; także ćwiek z krzyża

a Elbą leżącej. Prócz Wandalii słowiańskiej, z tamtej strony Odry, 
oddał Otton Bolesławowi wszystkie inne kraje, tak słowiańskie, jak 
barbarzyńskie., Świadkiem tego Helmold, gdy mówi: sed et Russiam 
et Prussiam. Świadkiem Krantz, gdzie przydaje Prussis quoque gra- 
vis imminebat. Potwierdza zdanie obu Mikreliusz pisarz historyi po­
morskiej pod rokiem 1013. Długosz na karcie 131. Donans vero sin- 
gulos principatus. terras, districtus per eum et successores reges Poloniae, 
sub barbaris injidelibus et schismaticis nationibus adquisitas, et in poste-  
rum acquirendas.

! )  Insuper et in ecelesiasticis quidquid ad imperium pertinebat 
suae suorumque successorum potestati concessit. Marc. Gall. na kar­
cie 61.

*) Cufus pactionis decretum papa Silvester S. R . ecclesiae privilegio 
comJirmavit. Marcin Gallus 61. To papieskie potwierdzenie, podobna 
tylko ściągało się do rzeczy duchownych, jako się widzieć daje z kro­
niki hildesheimskiej, o postanowieniu arcybiskupa w Gnieźnie, cum 
licentia romani pontificis.

*) Długosz na karcie 131. Szląscy książęta, gdy się potem 
zniemczyli, rodowitego orła czarnem pierzem przyodziali; dla czego 
ich herb kroniki polskie Zgorzelcem, jakoby opalonym ptakiem na­
zywają.

4)  Długosz tnmże.
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Chrystusowego *). Bolesław też nagradzając mu świąto­
bliwą wzajemnością, ramie św. Wojciecha ofiarował 2). 
Na ugruntowanie tern ściślejszej między obu monar­
chami przyjaźni, nastąpiły pokrewne związki. Zaręczył 
Otton Mieczysławowi, synowi Bolesława dziesięciole­
tniemu, za przyszłą małżonkę Reginę, czyli Ryxę, córkę 
Ezona wojewody reńskiego, a swoją z Matyldy siostry 
rodzoną siostrzenicę3),która w dziecinnym wieku wkrótce 
do Polski przywieziona, i od teści Judyty' wychowana, 
we dwanaście lat potem, Mieczysławowi w małżeństwo 
oddana została. Nic zaś tak mocno Ottona i dworu jego 
w podziwienie nie wprawiło, jako w żadnym prawie 
wieku niesłychany zbytek sporządzonych biesiad. Okry­
wano przez trzy dni stoły potrawami w złotych i sre­
brnych naczyniach, które każdego dnia Bolesław do 
skarbu cesarskiego zanosić rozkazał, darując razem 
dworskim niemniej kosztowne, we wszystkich sprzętu 
i odzienia gatunkach upominki 4). Odprowadził potem 
Ottona do Magdeburga, udarowa wszy go na wyjezdnem 
pięknych trzechset ludzi, kirysami uzbrojonych, pocz­
tem. 5) Wdzięczny też Otton, przyjechawszy wkrótce do 
.Akwisgranu, gdy tam przez ciekawość grób Karola 
wielkiego odkopać kazał, krzesło złote, na którem ten 
zmarły monarcha siedzący był znaleziony, Bolesławowi 
w podarunku posłał B).

*) Długosz tamże. Krantz in Vandal. w k. II. rozdziale 34.
а) Ademar mnich spółczesny, powiada, że Bolesław darował Ot­

tonowi tę relikwią, gdy od niego w podarunku z Akwisgranu odebrał 
krzesło złote, na którem odkopane od Ottona ciało Karola wielkiego 
siedzące było znalezione.

3) Błądzi wielu naszych kronikarzów, powiadając że Ryxa była 
córką Ottona III, który żadnego potomstwa nie zostawił. O bacz dy- 
sertacyą pod Mieczysławem II. O Ryxie Tcrólourej.4) Imperator Otto a duce Slaronico Doleslauane susceptus xeniis 
omnimodi census, ubique terrarum studiosissime ąuaesitis obeęui aliter 
donatur. Kron. Kwedl. 285. Magnificis muneribus. Dytmar na kar­
cie 357.V Trecentis militihus loricatis. Dytmar tamże.

б) Ademar mnich pisarz X . wieku, który się znajduje in BibL
Ms. Labbaei. •
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Rok 1002.

XXXIX. Niedługo jeduak trwała umocowana świe- 
żemi Ottona względami ku Bolesławowi przyjaźń, a ra­
zem nadzieja przyszłej w państwie niemieckiem z ich 
związku spokojności '). Umarł Otton w roku 1002 w mie­
siącu styczniu, jadąc z Włoch do Niemiec, struty od żo­
ny Krescenćyusza, niegdyś przemożnego w Rzymie kłó- 
tnika, którego ten cesarz obwiesić kazał * 2). Bliskie po­
krewieństwo Henryka książęcia bawarskiego z Ottonem, 
dawało mu niejakieś pierwszeństwo do korony 3), którą 
on sobie jakoby dziedzicznem prawem należącą, zaraz 
po zejściu poprzednika swego, napadłszy na ciało jego, 
przez arcybiskupa kolońskiego prowadzone, z innemi 
cesarstwa znamionami, gwałtownie zabrał 4). Ten postę­
pek uczynił mu wielu nieprzyjaciół, a duma rywalów. 
Znaleźli się między książętami niemieckimi, którzy 
wkrótce zbrojnemi nawet głosami żądzę swą do tegoż 
berła ogłosili. Trzech było najznakomitszych: Bernard 
książę saski 5 *), Herman szwabski, i Ekkard margrabia 
Miśnii ®), czwarty we Włoszech Harduin margrabia Epe- 
rodyi, który wnet także po śmierci Ottona, fakcyą pry­
watnych w Pawii włoskim się królem obrał 7). Lecz 
pomyślna Henryka fortuna uprzątała mu powoli do tro­
nu te zawady, a naprzód śmiercią Ekkarda margrabi, 
zdradą w Poledzie zabitego 8). Był ten Ekkard synem 
Guntera, hrabi Turyngii, a wnukiem Fryderyka, którego

')  Do roku 1002.
*) Sigonius w hist. król. włoskiego pod Ottonem III. Baronius

w historyi kościelnej.
*) Był jego bratem stryjecznym w trzecim stopniu. Dziadowie 

ich, Otton I. i Henryk, byli rodzonymi.
4) Annal. Saxo pod rokiem 1002.
s)  Wnuk Hermana Billinga I. książęcia saskiego.
*) Szwagier Bolesława.
T)  Dytmar — Annal. Saxo — Sigoni w historyi włoskiej na 

karcie 186.
■) Zabili go przyjaciele Henryka cesarza. Dytmar — Annal. Saxo 

i inni pod rokiem 1002. — Kron. hildesh. 286. Paltthin, Palithi, te­
raz Poida w księstwie Grubenhagen.
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Henryk I. król niemiecki, Sas urodzeniem, pogromiwszy 
Miśnią i Luzaeyą, od Syrbów Slowianów zdawna posia­
daną, pierwszym margrabią, czyli starostą pogranicznym 
uczyoil '). Nie wiele było równych Ekkardowi, co do 
bogactw i majątku książąt. W czasie rozruchów po śmier­
ci Ottona I wszczętych między synem jego, a Henrykiem 
bawarskim synowcem, margrabstwo Misnii przez Cze­
chów, Henryka stronę utrzymujących zabrane * 2 *), wy­
gnawszy ich ztamtąd, opanował. Potem ziemię tychże 
Syrbów, nazwaną Milzawia, zagarnął a), nakoniec hra­
bią Turyngii został 4). Miał on pokrewieństwo i przyjaźń 
z Bolesławem, lecz chytrą i interesowaną, dla spólnej 
z sobą Polaków ku Czechom nienawiści. Uczynił z nim 
przymierze 5), groźbami i pochlebstwem wymuszone 6), 
niby przeciwko Czechom, gdy tym czasem z nimi sa­
mymi miał porozumienie 7) ;  tym podobno umysłem, a- 
źeby mając ubezpieczone zabrane Syrbów krainy, Cze­
chom i Polakom przyległe, a od obu narodów żądane, 
sam one spokojnie posiadał. Owszem tej powierzchownej 
ku Bolesławowi przyjaźni ostatnie dał dowody, gdy 
z Ottonem cesarzem do Gniezna jeździł 8). Ustała ze 
śmiercią Ekkarda pozorna między spokrewnionemi zgo­
da, rzadka nawet za życia między bracią, gdzie idzie 
o panowanie. Mógł nie mieć Bolesław dziedzicznego 
prawa do Misnii, wolnemi Syrbów Slowianów narodami

*) Reinecius w Tomie IV  pisarzów Luzacy i na karcie 19.
2) Obacz wyżej pod panowaniem Mieczysława I.
*) Milzawia, część kraju Syrbów Slowianów, gdzie teraz wyższa 

Luzacya. Należała ona dawniej do Czech, jako chcą mieć niektórzy 
pisarze niemieccy późniejsi; potem się dostała w posagu z Dąbrówką 
Mieczysławowi. Obacz dzieło pod tytułem: Scriptores rerum Lusatica- 
carum Mcmiii. Obacz pod narodami słówiańskiemi w Tomie I.

4)  Reinecius wyżej cytowany.
5)  Reinecius tamże.
*) Boleslaum in amicum et familiarem blanditiis et minis adeptus 

etc. Annal. Suxo 381. Herman syn Ekkarda miał za sobą córkę Bo­
lesława.

7)  Annal. Saxo tamże.
®) Reinecius tamże.
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nasiadłej, tak jako miał do Milzawii, bądź ojcu niegdyś 
swemu w posagu z Dąbrówką ustąpionej, bądź zdawna 
trzymanej, i od Ottonów za leuność mianej; lecz nie 
mieli go i Niemcy, jako gwałtowni wolnych Słowianów 
najezdnicy 1). Nie chciał też, aby do niej nieprzyjaciele 
Czesi, korzystając z kłótni niemieckich, znowu się wdzie­
rali. Wolał więc sam korzystać, jako król i obrońca 
Słowian, gdy za życia Ottona, bądź dla względów na 
niego, bądź dla potęgi Ekkarda, i z nim pokrewieństwa, 
broni podnieść nie mógł. Dawała mu nadto wstęp do 
nowego nabytku, świeżo przy koronacyi swojej od tegoż 
Ottona moc przyznana, aby słowiańskie państwa do 
swojej korony przyłączał “). Wreszcie moc, szczęście 
i okoliczności pomyślne, były dla niego prawem, wszyst­
kim książętom powszecbnem i zwyczajnem. Jakoż uwia­
domiony o zabiciu Ekkarda *), nim jeszcze Henryk, za­
trudniony uprzątaniem dwu pozostałych spólników, a 
skarbieniem przyjaciół, koronę włożył: * * * 4) oraz nimby 
się Bolesław czeski, który Henrykowi sprzyjał, 5) do 
niego przyłączył, wkroczył naprzód do Luzacyi B).

XL. Tej prowincyi, od Syrbów Słowianów posia­
danej, był na ów czas margrabią tytularnym Geron II. 
T en , czyli w powszecbnem owem Niemców zaburzeniu, 
w starostwie się swojem nie znajdował, czyli dla nagłego 
wojsk polskich napadu, zdolnym się być do odporu nie 
czuł, Bolesław nietylko miasto Budysyn ze wszystkiemi

')  Eccardus Milzienos a łibertate insolita sermtutis jugo constriiit. 
Dytmar na karcie 366. Annal. Saxo na kurcie 181.

Długosz na karcie 129. Obacz wyżej na karcie 101.

*) Zabity Ekkard w maju. jeszcze przed obraniem Henryka. An­
nal. Saxo na karcie 380. Jnterea Boleslaus morte Krcardi laetalur. 
Dytmar.

4) Obrany i koronowany w Moguncyi w roku 1002 w miesiącu 
lipcu. Annal. Saxo na karcie 383.

5) Alter vero Boleslaus Bohemorum dux, impietatis immensae auctor, 
duet adspiravil Iienrico. Dytmar na karcie 367.

*) Do Luzacyi wyższej, nazwanej pod ów czas Mi lzawia, Marchia 
Milzariac, gdzie dawniej Henryk ptasznik inargrabstwo zrobił.
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jego okolicami *), lecz pomykając się aż ku Elbie, mia­
sto takoż Strelę l 2) i całą marchią milzawską, nad tą 
rzeką leżącą, opanował. Podobało się tymże broni zapę­
dem iść do Misnii, miasta stołecznego margrabstwa te­
goż nazwiska. Zastał w nim Bolesław Hermana, syna 
Ekkarda zmarłego, zięcia swego, który tam na odgłos 
rozruchów wszczętych, po śmierci ojcowskiej 3) spieszno 
przypadł, i znacznym garnizonem osadził. Złoto a nie­
zgoda, najdzielniejszy do łamania murów taran, otwo­
rzył wkrótce oblężeńcom warowne miasto. Przekupił 
Bolesław okolicznych mieszkańców, a siejąc niezgody 
między krewnemi, dla pewniejszego zysku, Guncelina, 
stryja Hermana, obietnicą oddania mu miasta, na czele 
ich postanowił 4). Przyspieszył trafunek, czy zdrada żą­
danego skutku: albowiem, gdy część garnizonu znaczna, 
opuściwszy fortecę, wyszła dla prowadzenia żywności 
koniom, Guncelin na czele zbuntowanych włościan, przyr 
pomocy wojsk polskich, wytłukłszy bramę wschodnią, 
i zabiwszy Breciona, przyjaciela Hermana, który do bra­
my wstępu bronił, kazał sobie wydać niejakiegoś Ozera, 
miasta i fortecy przełożonego. Wysłany do oblężeńców 
niejakiś Dytmar z prośbą o darowanie życia Ozorowi, 
i wolne z miasta wyjście, otrzymał o co prosił. Otwo­
rzone bramy dla Polaków, tern łacniej, że Bolesław 
upewnił mieszczanów o zezwoleniu na to Henryka, z o- 
bietnicą, iż za jego obraniem w niczem się woli cesar­
skiej sprzeciwiać nie będzie. Wyszedł Herman ze swo- 
jemi, a Guncelinowi tymczasem straż i przełożeństwo 
nad miastem oddane. Potem Bolesław cały kraj, między

l)  Cum omnibus et pertinentibus. Dytmar na karcie 367. Budysyn 
miasto wyższej Luzacyi, było podległe Ekkardowi, z margrabią jej 
Geronem I. Nie było jeszcze udzielnych margrabiów; poddawali ich 
cesarze komu chcieli.

*) Teraz Sfrehlen nad Elbą w Misnii. Margrabstwo Luzacyi, czyi1 
Milzawii, musiało dawniej być rozleglejsze, ponieważ rozciągało się, 
według Dytmara: aż do rzeki Elby, i Strela do niego należała.

*) Reinecius in marchionibus Misniae, w Tomie IV  Scriptorum 
Lusatiae na karcie 21.

4) Jiemecius tamże.— Guncelin brat zabitego w Polledzie Ekkar­
da. a stryj Hermana
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Elbą a Elstrą rzekami leżący, opanował, i swoimi ludź­
mi osadził ').

XLI. Bądź miał nadzieję Bolesław, że cesarz, miaw- 
szy nieprzyjacielem Ekkarda, na margrabstwo synowi 
jego Hermanowi przez polski oręż zabrane, obojętnem 
patrzać będzie okiem, bądź chytrze przed Miśniakami 
o woli cesarskiej udawał 2); nie był zapewne tego zda­
nia Henryk, aby polskiego króla Misnii i Milzawii pa­
nem widział. Po odprawionej w Moguncyi koronacyi 3), 
zjechało się do Henryka, w Mersburgu na ów czas bę­
dącego, wielu biskupów i książąt niemieckich, dla oświad­
czenia mu swojej powolności, a świadectwa pojednania 
się z Bernardem książęciem saskim, który się z nim 
dawniej o koronę cesarską ubiegał; znajdował się na tym 
zjeżdzie i Bolesław 4), dla ubezpieczenia miasta Misnii, 
które niedawno Hermanowi zabrał, a jako król sprzy­
mierzony, dla oświadczenia nowemu cesarzowi względów 
swoich. Miał on z sobą w towarzystwie Henryka mar­
grabię Austryi, przyjaciela i sprzymierzeńca swego. Uczy­
nił to przymierze Henryk z Bolesławem, dla spólnej 
przeciwko Czechom obrony, od których jakoweś miał 
pokrzywdzenie 5), a bardziej z niechęci ku cesarzowi, 
iż on, wstąpiwszy na tron cesarski, nie chciał mu puścić 
księstwa bawarskiego, którego sam przed wyniesieniem 
swojem na tron był książęciem. Albowiem Austrya, dro­
bne nader w początkach swoich margrabstwo, na rui­
nach Słowianów Karantanów i morawskiego królestwa, 
najezdniczem Niemców prawem dźwignione, było pod 
rządem książąt bawarskich, aż do czasów Fryderyka 
rudobrodego cesarza, który je  potem, na poskromienie 
dumy i przemocy Henryka pysznego, z pod władzy ba­
warskiej wyjął, i udzielnem, a niepodległem uczynił. 
Szczupłość tej dzierżawy na cudzym gruncie, dała po­
budkę Henrykowi, że całego księstwa zapragnął, wsparty

*) Dytmar — Annalista Saxo na karcie 382. Reiflecins wyżej 
cytowany.

l)  Annalista Saxo tamże.
*) Odprawił się w miesiącu czerwcu roku 1002.
4) Annalista Saxo na karcie 385. Sed et Boieslaum Poi. ducem.
*) Propter illatas sibi injurias. Annal. Saxo na karcie 387.



109

zkądinąd nadzieją otrzymania skutku swej żądzy, że 
był bratem żony cesarskiej Kunegundy. To, jakom wy­
żej mówił, nieukontentowanie, złączyło go z Bolesławem. 
Wspierał jeden drugiego, gdzie się tylko nadarzyła po­
ra * *); lecz w ten czas będąc oba w Mersburgu, razem 
się na spólne niebezpieczeństwo narazili. Nie tajne były 
cesarzowi nieprzychylne ku sobie obu zamysły: chciano 
więc obu, albo pojmać, albo z życia zgładzić. Albowiem, 
gdy z pałacu cesai kiego wychodzili, mając przy sobie, 
dla bezpieczeństwa, ludzi zbrojnych, oskoczył ich gmin 
na dziedzińcu, i z taką mocą naległ, że ledwo, odbiwszy 
bramę, żywo uszli. Zołnierzów, którzy szli za nimi, je ­
dnych złupiono, drugich zabito, reszta, za pomocą daną 
sobie od Bernarda książęcia saskiego, zdrowie uniosła. 
Bolesław zrozumiawszy, iż to się nie z trafunku, ale 
z namowy cesarskiej stało 2), pożegnawszy Henryka, 
z obietnicą dania mu pewnej w każdetn żądaniu pomocy, 
udał się do granic państwa swego, zkąd mu tym czasem 
mieć oko na Czechów, wszczęte w tem księstwie rozru­
chy kazały.

XLII. Powiedzieliśmy wyżej 3), iż Bolesław III ksią­
żę czeski, wstąpiwszy po ojcu na państwo, zaczął one 
natychmiast srogiemi ciemiężyć podatkami, i że łakom­
stwo jego w odwlekaniu pieniężnych posiłków dla gar­
nizonu w Krakowie będącego, przywiodło Krassotę wo­
dza do utraty tego miasta. Nie przestawał on i dalej 
podobnych z poddanymi czynić bezprawiów. Lecz że 
wychodząca z granic sprawiedliwości władza, zawsze 
jest trwożliwa i podejrzenia pełna, przydał do łakom­
stwa okrucieństwo. Miał on dwóch braci. Jaromir zda- 
wna w domu ojcowskim przemieszkiwał 4), Udalryk 
dotąd zostawał na dworze Henryka cesarza, a przedtem 
książęcia bawarskiego, gdzie go był dawniej ojciec, dla

l)  Hunc Uenricus oppido diligens, quocunque modo potuit, libtnler 
tt amicabiliter adjuuabat.— Annal. Saxo na karcie 385. — Dytmar — 
Adebold. w życia ś. Henryka.

l)  A mmli sta Saxo na karcie 385.
*) Obacż na karcie 91. 
ł ) Kozin as Praski na karcie 19.
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nauczenia się języka i obyczajów niemieckich, posłał. 
Bojąc się więc, aby z nich który od nienawistnych zda- 
wna mu Prażanów na tron wyniesionym nie został, Ja­
romira dzikim, przeciwko prawom ludzkości obyczajem, 
sposobności do płodzenia pozbawił, a Udalryka w łaźni 
udusić usiłował. Uszli wprawdzie oba do Bawaryi '), 
atoli nie ustała tem bardziej przeciwko okrutnikowi 
rozżarzona narodu niechęć a). Rozpoczęły się tajemne 
na Bolesława zmowy, i gdy on uchyleniem spólników, 
bezpiecznym się w jedynowładztwie swojem być rozumie, 
ujrzał razem i ruinę swoję, i tego, co go strącił. Był 
to ów Władybój brat Bolesława Chrobrego z Dąbrówki 
urodzony, którego dawniej Bolesław II książę czeski, 
dobywszy Krakowa, na Szląsku osadził * 2 3), i który po 
odehranem przez Polaków tem mieście, oraz przywró­
conych do korony ziemiach, wespół z Krakowem zabra­
nych, pojednawszy się podobno z bratem, w Polsce 
przesiadywał 4). Tego sobie Czesi, że bliskością krwi 
stykał się z ich książętami 5), zgodnie obrawszy, i z Pol­
ski tajemnie sprowadziwszy, na miejscu wygnanego 
okrutnika posadzili. Nie sprzeciwi! się Chrobry temu 
wyniesieniu brata, rad będąc, że mogące powstać zno­
wu z powodu jego w kraju zamięszanie, oddaleniem 
przyczyny, uchylać się zdawało. Do tego nie wiele on 
na co był zdatnym w ojczystym narodzie, jako nikcze­
mnik i pijak, który i jednej godziny bez napoju prze­
trwać nie umiał ®). Bezpieczniej też było dla Polski, 
widzieć brata królewskiego i Polaka na tronie, niżeli

' )  Adebold wżyciu ś. Henryka. Dytmar370. Annalista Saxo na 
karcie 387.

2)  Adebold w życiu ś. Henryka. Dytmar. Annalista Saxo na 
karcie S87.

*) Obacz wyżej na karcie 86.
4) Vloduvejum e Polonia clam oocantes. Dytmar 370. Annalista 

Saxo pod rokiem 1002.
4) Eunc in ejus sedem consanguinitatis linea et pietatis affeetti una- 

nimiter electum collocarunt. Dytmar na karcie 370.
a)  Dytmar, Annalista Saro.
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Czechów, zawsze spółroaakom swoim zawianych, i dla 
emulaeyi niepizyjaznych. Władybój, ażeby panowanie 
swoje tem bardziej ubezpieczył, ponieważ naród czeski 
zdawna był cesarzom hołdowniczy, wyjechał do Ratyz- 
bony do Henryka, gdzie wybrania swego potwierdzenie 
otrzymał l).

Rok 1003.

XLIII. Wygnany z państwa Bolesław czeski nie 
znalazł schronienia i pomocy u Henryka margrabi au- 
stryackiego. Pojmał tułacza Henryk, i w więzieniu na­
przód osadził, za krzywdy jakoweś dawniej sobie po­
czynione * 2). Prawa ucieczki i gościnności, w najgrubszych 
nawet narodach za święte miane, zniewoliły wkrótce 
margrabię, że go z więzienia wypuścił, a do Bolesława 
Chrobrego, przyjaciela swojego i sprzymierzeńca odesłał. 
Przesiedział Czech u ciotecznego brata 3), gdzie oba ci 
książęta uczynili z sobą umowę, że jeżliby kiedy wy­
gnaniec na państwo mógł powrócić, wtenczas Henry­
kowi margrabi i Polakom przeciwko cesarzowi nie miał 
posiłków uchylać 4). Zejście Władyboja, który ledwo 
przez rok księstwo sprawował, otworzyło drogę wygnań­
cowi do powrotu, lecz nieco zatrudnioną nowem przed­
sięwzięciem Czechów, którzy, użaliwszy się nad owym 
rzezańcem Jaromirem, i Udalrykiem, z Bawaryi ich do 
Pragi sprowadzili. Nie czekał Chrobry, ażeby cesarz 
albo tych potwierdził, albo innego jakiego sobie obo­
wiązanego królował książęcia: przeto zebrawszy wojsko, 
prowadził zbrojną ręką Bolesława, i wygnawszy Jaro­
mira z Udalrykiem, znowu go na dawnym tronie posa­

’ ) Dytmar, Annalista Saxo, Adebold w życiu ś. Henryka.
a)  Annalista Saxo z Dytmarcrn na karcie 387.
3)  Annalista Saxo tamże pod rokiem 1003.
4)  Zdanie nasze zdaje się potwierdzać pisarz kroniki hildesheim- 

skiej, mówiący pod rokiem 1003 : Henricus et Bruno fra ter regis, et 
ambo Boleslaoones, polonicus uidelicet et bohemicus a rege injideliter 
majestatis rei dęficiunt. Toż samo potwierdza pisarz życia i. Meinwerka 
na karcie 552.
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dził *). Wszakże niespodziewał się długiego na nim po­
bytu, upatrując mściwy umysł ku przywódzcom wygna­
nia, dzielną zawsze sprężynę do ożywienia dawnych za­
mieszek, a ztąd biorąc dalszą wróżkę, sam na nich 
własną nadzieję przyszłego w Czechach panowania za­
sadził ł). Skutek potwierdził wieszczą króla przezorność, 
a niewdzięczność go do wykonania, co sobie zamierzył, 
pobudziła.

XLIV. Ledwo albowiem Bolesław czeski, za pomo­
cą broni polskiej pierwszą dostojność odzyskał, wynu­
rzyły się w nim, w głębokiem dotąd milczeniu zamierz­
chłe okrutnej myśli zamiary. Mimo dane, przy powtór- 
nem swojem wyniesieniu, a przysięgą stwierdzone obie­
tnice, wiecznej dawnych uraz zagłady, zgromadził do 
jednego domu przodkujących w kraju obywatelów, i pod 
nieludzkim pozorem uprzątnienia z kraju pozostałego 
pogaństwa, wszystkich bezbronnych pomordować ka­
zał 3), zaczynając rzeźbę od swojego teścia, którego sam 
rozcięciem głowy naprzód zabił 4). Przestraszył się taką 
zbrodnią gmin uwiadomiony, i zaraz myśleć zaczął o 
zemście. Wynalazła ją wkrótce, ocalonych od morder­
stwa Wersowiczów, domu w Czechach przemożnego, 
a Polakom przychylnego, subtelna chytrość. Nie chcąc

‘ )  D o tej prawdziwej, a z podania spćłczesnych pisarzdw nie­
mieckich wybranej powieści, o danych Bolesławowi III przez króla 
polskiego posiłkach, i zaprowadzeniu go do, Czech, stosować należy 
to, co Długosz, a z niego Kromer, nie wiem z jakich powodów i po­
wagi, o Mieczysławie napisali pod rokiem 999, jakoby ten książę do 
Pragi z wojskiem przybył, na uspokojenie panów czeskich, którzy, 
gardząc młodością książęcia swego, rząd sobie państwa przywłaszczać 
chcieli. Umarł Mieczysław siedmią laty przedtem, jako się dowiodło 
pod jego panowaniem. Nie wspominają też o tem pisarze czescy: a 
przeciwnie to, cośmy z ciągu historyi i samych interesów związku na­
pisali, znajduje się w najdawniejszych saskich kronikarzach, których 
może Długosz nie widział.

5)  Sciebat enim Boleslaum nimis vindicaturum in fautoribus suae 
expulsionis, sperans se tunc meliori occasione forte introducendum. Anna- 
listn Saxo. Dytmar 371.

*) Annalista Saxo na karcie 390. Dytmar 371.
*) Tenże tamże. ■
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powtórnie wyganiać książęcia, aby się na nich cały tego 
złoczyństwa nie obalił ciężar, woleli ją  zwalić na obcy 
naród. Zachęcała ich nadto chciwość pomnożenia ma 
jątków w zakłóceniu kraju, upatrując pewny dla siebie 
obłów, z uszczerbku publicznego. Namówili oni Bole­
sława do przedsięwzięcia wojny przeciwko Polakom, 
dając mu pozorne do niej pobudki: że większą sławę 
znajdzie u Niemców i cesarza, gdy nieprzyjacielowi ich 
Chrobremu, część jaką przyległych sobie krajów oder­
wie l). Przekładali wydarty od Polaków pod jego pa­
nowaniem Kraków; otwarte ich ku Czechom zdawna 
niechęci; nabranie większego jeszcze zuchwalstwa z ko­
rony i dostojeństwa królewskiego; uakoniec słabość sił 
ich króla, który się w krwawą z cesarzem, przez najazd 
Misnii i Uuzacyi wdawszy wojnę, musiałby one rozry­
wać, niezdolny w tym podziale do dania odporu obu 
monarchom. Oszukała srogi, lecz nieprzenikający, a lek- 
kowierny Bolesława umysł, przybrana w powaby zdrada. 
Wyszedł z wojskiem, i około Glacu, granicznej między 
Czechami a Polską prowincyi, do Szląska należącej, 
niezmierne ogniem i żelazem poczynił spustoszenia.

XLV. Uwiadomiony król o postępkach niewdzię-, 
czuego książęcia, wysłał do niego z pytaniem o przy­
czynę takiego z sobą obejścia, świadomy będąc dobrze, 
co dla niego niedawno uczynił; i żeby się próżno krew 
ludzka nie lała, a pretensye Czeskie do korony, bez 
dobycia oręża być mogły zgodnie zaspokojone, zawie­
szenie broni czyli rozjem ofiarował. Przyjął Czech ofia­
rę, zamierzając czas rozmowy, lecz tym umysłem, aby 
ufającego słowom jego króla, od wojny wstrzymawszy, 
potężniej potem na bezbronnego uderzył. Jakoż nie zwa­
żając na umówiony doczesny pokój, z większą niżeli 
pierwej zapalczywością w głąb kraju pomknąwszy się, 
i podobne pierwszym zniszczenia poczyniwszy, do Pragi 
powracał 2). Samo odwetu prawo pozwalało królowi

' )  Długosz na karcie 136.
5)  Długosz na karcie 138.

Hiatorya Narodu polakiogo, Naruasawicaa. S
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szukać z nąjezdnika i wiarołomcy zemsty; lecz ta była 
zbyt okrutna, i z granic ludzkości wychodziła. Puścił 
się za nim z wojskiem, i dognawszy niedaleko Pragi, 
wysłał powtórnie żądając: że ponieważ oba niedaleko 
siebie znajdowali się, ażeby do niego po bratersku i przy­
jacielsku, bez zbiojuej drużyny przyjechawszy, zupełnie 
i spólnie pokój z nim ułożył i zakończył. Podejrzane 
zdawało się Czechom to zapraszanie; wszakże jeden 
z czeskich panów, nazwiskiem Kochan, z domu Wer- 
sowiczów, będąc w obozie książęcym, a mając tajemne 
z królem porozumienie, zaręczył i poprzysiągł ksiąźęciu, 
że go król polski w całości do obozu przystawi. Stało 
się, jako król żądał, a Kochan obiecywał. Powrócił 
w całości niefortunny Bolesław, lecz już nie widzący. 
Wynaleziono chytry, a okrutny środek, do ocalenia oso­
by, i prawa gościnności; gdy nie czyniąc ksiąźęciu ża 
dnego na ciele szwanku, ani mu oczu wydzierając, 
przyłożoną tylko do nich blachą gorącą, wzroku go 
pozbawiono '). Nazajutrz wjechał Bolesław do Pragi, któ­
rej mu bramy mieszkańcy, zaprosiwszy dawniej taje­
mnie, otworzyli, i panem swoim uznali ®). Cały kraj 
garnizonami polskiemi osadzony. Jaromir, po zmarły,u 
wkrótce z tęsknoty Bolesławie, pod straż Wersowiczom 
oddany. A Udalryk na dworze Henryka cesarza zosta­
jący, na prośbę króla, a raczej za wzięciem od niego 
pieniędzy, w więzieniu osadzony 3). Tymże oręża zapę-

’ )  Nie wiem zkąd Eneas Silviu8, potem Pius II papież, a za nim 
JDubrawski wyczerpnęli tą okoliczność, że ten Bolesław był do Kra­
kowa zwabiony i tam oślepiony. Dytmar spółczesny nic o tem nie 
wspomina. Namienia wprawdzie Kozmas historyi czeskiej pisarz XII 
wieku o Krakowie, ale podobno był to Kraków nie polski, ale czeski, 
niedaleko Pragi. Bo jakimżeby sposobem król polski oślepiwszy Bole­
sława w Krakowie, mógł nazajutrz z wojskiem stanąć w Pradze, jako 
chce Dytmar świadek oczewisty. In sequenti die.

' )  Annalista Saxo, Adebold, Dytmar 371. Communiterque in do- 
minum laudatur. *)

*) Kromer na karcie 32. Kozmas praski na karcie 19. Pomylił 
sitj jednak czyniąc Henryka Ottonem.
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dem, którym Bolesław Pragę z Czechami opanował, 
wkrótce wpadłszy do Moraw, całą tę prowincyą podbił; 
miasta jej i zamki swoimi ludźmi, lub wierniejszymi 
Morawcami osadził *).

l) DłngoBZ na karcie 141. Sicut urbem Pragam, ita totam Mora- 
viam vi obłinuerunt Poloni. Annalista S a x o  na karcie 454.

8*
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HISTORYI
IV A R O  D U  P O L S K I E G O

KSIĘGA n .

Bok 1003.
- N

L Nie mógł na to patrzeć Henryk, że tc księstwo 
czeskie, zdawna berła niemieckiemu hołdownicze, opa­
nował Polak nieprzyjazny, a nagłem zawojowaniem Mi- 
snii i Luzacyi w potęgę pomnożony '). Nie dawały mu 
jednak sposobności do podniesienia jawnej broni, nie 
zatarte jeszcze zupełnie w Niemczech rozruchy, oraz we 
Włoszech coraz mocniejsza fakcya Harduina. Przeto ukry­
wając na dalszą porę zemstę, wyprawił tymczasem po­
słów do Pragi do Bolesława, z oświadczeniem, że mu 
nie chce przeszkadzać w tym nowym księstwa czeskiego 
nabytku, byleby obyczajem dawniejszych 2) książąt cze­
skich, uznał najwyższą w tern księstwie cesarzów wła-

’)  Accrescenle sibi seculari potentia. Saxo na karcie 390, Dyt- 
mar 371.

’ ) *5* <errom nuper a »e occupatam de sua gratia morę antięuorum 
retinere, ac stbt fideliter in omnibus velit sernire. Dytmar 371 Annal. 
Saxo na karcie 390. Adebold w  karcie 486.
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dzę, i onej był powolnym. Odesłał Bolesław ze wzgardą 
cesarskich posłów, ufając i siłom swoim, i pewnej po­
mocy Henryka margrabi, który w tym czasie, jawny 
już przeciwko cesarzowi bunt podniósł !). Prócz polskich 
posiłków, któremi Bolesław Henryka wspierał* 2), pomno 
żyła się strona jego przystąpieniem do niej Ernesta sy­
nowca margrabi 3) , i Brunona brata cesarskiego. Bruno, 
będąc już biskupem auszpurskim, urażony na cesarza, 
że mimo jego, oddał księstwo bawarskie szwagrowi 
swemu Henrykowi, broń podniósł; Ernesta podchlebcy 
dla własnych zysków pobudzili. Postanowił więc cesarz 
ciągnąć naprzód przeciwko temu związkowi. Wszedłszy 
z wojskiem do Frankonii, z Franków, Lotaryngów i Ba­
warów złożonem, w miesiącu sierpniu, naprzód wszyst­
kie dobra dziedziczne Henryka zniszczył, potem nieda­
leko Amardel i Hattersburga, zniósłszy hufce polskie, 
i podzieliwszy więźniów między swoich ludzi 4 5) , obiegł 
zamek Krossen, gdzie brat margrabi Bukko z żoną jego 
Gerbergą i synami przemieszkiwał. Próżno Henryk chciał 
dać oblężouym odsiecz, biły go wszędy cesarskie woj­
ska, i zabrawszy w niewolę Ernesta, samego margra­
bię do ucieczki, zamek do poddania się zniewoliły *). Hen­
ryk z Brunonem do króla polskiego uszli ®).

II. Tymczasem, kiedy się cesarz około Krossen 
bawił, król widząc sposobną chwilę ugruntowania się 
w opanowanej ” dawniej Misnii, wysłał naprzód do Gun-

')  Mersburgi de aperta rebellione Boleslat ducie, et Henrici Mar- 
chionie intimatum est. Annalista Saxo na karcie 391. Adebold na kar­
cie 436.

*) Mittitur ei clam auzilium a Boleslao. Dytmar na karcie 372. 
Ac Boleslai adjutorio cum freturn nouisset. Adeboid na karcie 436.

*) Był potem książęciem szwabskim. Pisarz życia św. Meinwerka 
na karcie 522.

4)  Dytmar na karcie 372. Adebold na karcie 436 zamiast Amar- 
dela, kładnie Mertula, będzie to podobno teraźniejszy Melrickeztad.

5)  Tenże tamże. Adebold na karcie 436. Grossen nad Elstrem 
rzeką, niedaleko Gera.

*) Adebold na karcie 437.
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Celina z rozkazem, ażeby za podstąpieniem wojsk pol­
skich pod miasto, bramę im otworzono. Oddał był da­
wniej Guncelinowi Bolesław, jakom wyżej mówił *), ten 
zamek pod straż tylko i dozór, zachowując sobie nad 
nim najwyższą zwierzchność. Lecz Guncelin bądź z bo- 
jażni cesarza, bądź że to margrabstwo dla siebie chciał 
otrzymać odpowiedział, iż tego uczynić nie może, dla 
załogi wojsk cesarskich, od których, gdyby się chciał 
Polakom poddać, mógłby sam zostać w niebezpieczeń­
stwie utraty życia ł). Jakoż, gdy jeszcze Bolesław po 
pierwszem swojem z Misnii i Luzacyi wyciągnieniu miał 
do czynienia w Czechach, postarał się cesarz przez ta­
jemne z Guncelinem umowy, ażeby, wpuszczeni do Mi­
snii Niemcy, mogące nastąpić powtórne Polaków wtar- 
gnienie, uprzedzili. Rozgniewany odpowiedzią Guncelina 
Bolesław, kazał posłów zatrzymać, a sam ruszył z woj 
skiem ku Elbie, gdzie przebywszy w nocy w bród rzekę, 
stanął z rana pod Strelą, posażnem miastem córki swo­
jej l * 3). Obwołano w mieście pokój, aby lud nagłą bro­
nią zatrwożony, i siebie i okolic wrzaskiem bojaźni nie 
nabawił. Podzielone wojsko na cztery pułki, z rozkazem, 
ażeby się wszystkie ściągały do Zerynu 4) , a dwa prze­
słane przodem dla ubezpieczenia od Niemców następu­
jącego za sobą udziału. Rozpoczęły się od tego miejsca 
srogie po całej Misnii spustoszenia, a w jednym dnia 
przeciągu cała włość Łomazów s) ogniem i mieczem ze 
stołecznem miastem zniszczona, obywatele w niewolę 
pobrani. Po spustoszonej Misnii, której utrzymać nie

l)  Obacz wyżej na karcie 107.

a)  Dytmar na karcie 373.

•) Dos Jiliae suae erat. Dytmar tamże.

4)  Teraz Zehren niedaleko Meissen ^ Saxonii, obacz mapę.

*) Ta część Misnii, gdzie te*458 miasto Lomsch, była dawniej 
siedliskiem Syrbów, Słowianów, nazwanych według Dytmara Glo- 
mazi w narodowym języku, A °d  Niemców Daleminci. Dalemincya 
między rzekami Elbą i teraz Chemnitz.
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mógł, powrócił Bolesław do Czech, gdzie się z nim, 
jakom wyżej mówił, Henryk margrabia z Brunonem 
i innemi stronnikami, nie mogąc się dalej opierać cesa­
rzowi, złączyli ').

Rok 1004.

III. Gdy się takowe w Niemczech i Słowiańszczyznie 
rozruchy pomnażają, Henryk cesarz lubo na zaspoko­
jenie onych, powróciwszy z Bawaryi do Saxonii, naka­
zał stanom niemieckim powszechną przeciwko margrabi 
i Polakom jego sprzymierzeńcom, dla odzyskania Lu- 
zacyi wojnę2), odwlekła ją nieco nagląca we Włoszech 
przeciwko Hurduinowi wyprawa. Już to od dwóch lat 
prawie, gdy Otton III cesarz zszedł ze świata, Harduin 
hrabia Eperodyi, podniósłszy skruszone od Karola wiel­
kiego, a przez dwieście prawie lat zapomniane Longo­
bardów berło, pomnażał się coraz w potęgę i przyja­
ciół. Niechętnie patrzali papieże na powstające we Wło­
szech królestwo, jako sąsiednie, i powadze swojej ucią­
żliwe, woląc mieć zagranicznego książęcia w koronie, 
lecz bez mocy *). Królowie też niemieccy, dla większej 
głów swoich i pąństwa powagi, radzi byli utrzymać 
w narodzie swoim tę dostojność, próżną wprawdzie, ale 
szacowną i okazałą. Z tego powodu Henryk na papie­
skie naleganie wyprawił się sam osobą swoją do Włoch, 
gdyż przesłane w roku przeszły >i wojska jego, pod 
przywodem Ernesta i Ottona wodzów, z niepomyślnym * 2 3

*) Dytmar na karcie 373. Ad Bohemiae invasorem se contulit.
2)  Annalista Saxo na karcie 393. Dytmar. Adebold na kar­

cie 437.
3)  Adnitentibus semper pro Germano ponlificibus, quod eorum haud 

dubie inłererał. Quoniam y?rmani principes pecuniae inopes et ab Italia 
longius semoti solo ti.tulo Roi.^morum reges futur i essent, cum interim 
pontifices ipsi rerum mancipio ned»im usu fruerentur. Idąue ab eis con- 
sulto factum esse illud quoque argun^nto est, ąuod et Mediolant et Ro- 
mae, cum primitm solemni maugurato» die corona decorarunt, pleriąue 
caesarum jurę jurando adacti sunt, se accupto diademato continuo Italia 
discessuros. And. Alciatus de forma Rom. injjerii na karcie 460.
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powróciły skutkiem. Nie zaniechał król i w tej, acz 
dalekiej podróży, przedsięwzięciom cesarskim stawać na 
zawadzie. Miał tajemne z Harduinem porozumienie, i przez 
wysłanych za cesarzem szpiegów, o wszystkich jego 
obrotach Włochowi donosił * *). Nie dosyć na tem, złą­
czywszy wojska swoje z nieodstępnym dotąd sprzymie­
rzeńcem Henrykiem, wielkie klęski i spustoszenia w sa­
mej Bawaryi, dziedzicznem cesarza księstwie, bez jego 
przytomności poczynił 2) , aby z Włoch cesarza odciągnął.

IV. Lecz Henryk niedługo we Włoszech bawiąc, 
Harduina orężem do poddania się zwycięzcy przymusił, 
i w Pawii włoską koronę otrzymał. Wojna z Polakami 
na dłuższe czasy zaniosła się. Rozpoczął ją Henryk na 
wiosnę w Milzawii, jako był przeszłego roku przed wy­
jazdem swoim zapowiedział, zebrawszy potężne wojsko 
z Sasów i Turyngów *). Nie miała ona jednak pomyśl­
nego skutku, ponieważ spadłe nagle w czasie wiosen­
nym śniegi, znędznione zimnem, niedostatkiem i po­
dróżami żołnierstwo rozpuścić przymusiły. Złupiona tylko 
prowincya, pod pozorem, że przekupiona od Bolesława, 
złamała wiarę Niemcom należytą 4). Zasmucony z tego 
przypadku umysł Henryka, pocieszyło żądane dotąd mar­
grabi austryackiego i Brunona brata z nim pojednanie. 
Musiał sam Bolesław ciężar wojenny znosić, za powtórną 
nań w miesiącu sierpniu ułożoną wyprawą, na którą 
cesarz zewsząd Sasom, Bawarczykom, Turyngom i Fran­

' )  Dytmar na karbie 397. Hujus Boleslai compar atque collega 
Hardrigus, a Longobardiis falso rox appellatus. Baronius w historyi 
kościelnej Tom X I. Erant faedere juncti dux Połoninę rexque Longo- 
bardorum. Adeo ut cum saepius Ilenricus Romam se ad iłer acciiucerit, 
per eundem Boleslaum infestantem regiones Jinitimas cogitur redire.

’ )  Annalista Saxo.*) In Saxoniam reoersus post paucos dies in Sclaoos anna conver- 
tit: Boleslaum Polonorum ducem. Herm. Contractus pod rokiem 1004. 
Kronika kwedlimburska na karcie 287. Myli się jednak kładąc tę 
wyprawę pod rokiem 1003, w którym ona tylko była nakazana, lecz 
w następującym do skutku przyszła.

4)  Dytmar na karcie 376. Adehold wyżej cytowany.
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kom ściągać się rozkazał l). Zostawała ona naprzód w ta- 
jemności, zkąd nań uderzyć miano; owszem cesarz pu­
ściwszy odgłos, że pierwsze jego zamachy w kraju pol­
skim opierać się będą, rozkazał gotować łodzie, z je­
dnej strony na rzekach Nissie i Bobrze, z drugiej na 
E lbie* 2) i Sali, dla sprowadzenia żołnierzów, jakoby 
z nimi do Polski zmierzał. Zbierali się powoli Niemcy, 
mając dla deszczów i rzek wodami nabrzmiałych tru­
dne nader do przechodu drogi; wkrótce jednak, za da­
nym sobie przeciwnym rozkazem, drogę do Czech obró­
cili 3). Uwiadomiony Bolesław, który naówczas bawił 
się w Pradze, o ściągnieniu wojsk nieprzyjacielskich, 
wysłał naprzeciw kilka chorągwi strzelców dla osadze­
nia lasu nazwiskiem Miryltwida 4) i gór okolicznych, któ­
rędy cesarscy przechodzić mieli. Cesarz też ze swojej 
strony wysłał tajemnie kilka pocztów, wybranych ze 
swoich kiryśników, którzy lekką polską jazdę, po sto­
czonej żwawej bitwie, z owych parowów wyruszywszy, 
idącemu pozad wojsku wolny wstęp uczynili. Niespo­
dziane było dla Bolesława tak rychłe Niemców wtar- 
gnienie, o którem, gdy mu przy wieczerzy kapelan bi­
skupa kolberskiego Reinberna oznajmił, król mu ze 
wzgardą miał odpowiedzieć: iż te żaby tak rychło przy- 
czołgaó się nie mogą. Lecz Niemcy już byli na grani­
cach czeskich, gdzie się do nich naprzód przyłączył 
z towarzystwem swojem ów rzezaniec Jaromir, uwol­

' )  Dytmar w k. VI. — Adebold 440. Annalista Saxo na karcie 399.

* )  D ytm ar, A n n a l. S a x o , A d eb o ld .

* )  Repente in Boleslaum exercitum ducit. Adebold na k arcie 440. 
R ex de Italia regressus parvo post tempore Bohemiam, quam Boleslaus 
polinensis injaste possederat, pugnaturus intraoit. K ron ik a  kw edlim b. 
pod rokiem  1004.

4)  Dytmar na karcie 378 wspomina o Mirykwidzie.— Adebold 
nie wymienia tych g ó r ,  tylko mówi powszechnie: per mantem quen- 
dam. Zdaje się, iż cesarz przez te góry przechodził, które czeskie 
królestwo od Misnii dzielą. Dobner w przypiekach historyi czeskiej 
Hajka, w części II na karcie 319, wywodzi to słowo od Mira lasu, 
ponieważ Kide u dawnych Słowian znaczyło chróst, zarośle. O bacz 
połażenie tej Mirykidy w mapie naszej.



129

niony dawniej r pod straży Wersowiczów, a po nim część 
także znaczna Czechów, z któremi cesarz złączony, za­
mek jakiś pograniczny *) opanował, i Jaromirowi go od­
dał a).

V. Opóźniło nieco dalszą podróż oczekiwanie na 
Bawarczyków, którzy nim przyciągnęli, udało się związ­
kowe wojsko pod miasto Sącz 3) , gdzie na odgłos przy­
bycia jego, zbuntowani przeciwko garnizonowi mieszcza­
nie, wyciąwszy Polaków, zamek poddali 4). Tymczasem 
latały wieści o zabicia Bolesława w Pradze, rozsiane 
umyślnie od przyjaciół królewskich, którzy się i tam, 
ujęci polskiem złotem znajdowali, tym końcem aby 
niemiecka drużyna, z różnych narodów zebrana, dro­
gami znudzona, a w obcych interesach służyć nie 
nader chętna, mając już siebie niejako za nieuży­
teczną , w rozsypkę poszła 5). Utrzymała cesarska po­
waga szemrzące wojsko, a Jaromir z przydanym sobie 
niemieckiego ludu wyborem, przodem do Pragi wysłany 
na dobywanie miasta ®), czego mocą dostąpić nie mógł, 
fortelem dokazał. Znajdowało się w samćm mieście wielu

' )  Ani Dytmar, ani Adebold nie wymieniają tego zamku. Koz- 
mas praski powiada, że Udalryk (bo go za Jaromira fałszywie poło­
żył) wziął naprzód castellum Drevis. Mięszają się dziwnie pisarze cze­
scy w tej okoliczności: żaden z nich o Jaromirze nie wspomina. Wsze­
lako żyjący naówezas Dytmar i Adebold, którym czasy owe lepiej 
były znajome, zawsze Jaromira aż do roku 1011 wymieniają, że był 
książęciem czeskim i przyjacielem cesarskim. Dopiero potem zaczy­
nają mówić o Udnlrykn, gdy on około roku 1011 Jaromira wygnał. 
Był Udalryk pod strażą cesarską, jako sami Czesi twierdzą; a jakże 
mógł przez lat kilka przywodzić wojskiem cesarza posiłkującym? jak 
mógł w roku 1004 oczy wyłupić bratu, kiedy Jaromir przez kilka­
naście lat potem znajdował się w obozach Henryka? Stało się to 
wprawdzie, ale w dalszym czasie, kiedy Udalryk uwolniony z wię­
zienia cesarskiego Pragę opanował.

,J)  Adebold na karcie 440.
•) Zatecz, albo Sącz nad Egrą rzeką.

4) Dytmar — Adebold.

*) Dytmar w k. IV .

•) Tenże tamże.

»
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królowi i Polakom niechętnych, do których Jaromir 
wysłał wiernego żołnierza, z oznajmieniem o swo- 
jem zbliżeniu się, i z rozkazem, ażeby w nocy, da­
wszy odgłos trąbą, nieprzyjaciół postrachu nabawił, a 
swoim dał hasło do oręża. Wykonał on wiernie dane 
sobie zalecenia, i gdy zatrąbiwszy począł wrzeszczeć: 
uciekają Polacy, do broni Czesi; będący w tymże spisku 
i zmowie z żołnierzem Prażanie, biciem we dzwony wszyst­
kie, całe miasto do oręża poruszyli l). Powstało nie­
zmierne między Polakami zamięszanie, a jako w nagłych 
przygodach bywać zwykło, trwoga, nieporządek, roz­
pacz i ucieczka. Bito wszędy naszych, albo uciekają 
cych z mostu spychano. Bolesław znajdujący się naów- 
czas w zamku Wyszohradzie, z jednym pułkiem żołnie 
rzy uszedł; którego, gdy Sobiesław, brat św. Wojciecha 
ściga, sam na moście zabitym został * 2). Jaromir naza 
jutrz wszedł do miasta, a wkrótce po nim cesarz przy­
bywszy tamże, nowego ksiąźęcia na ojcowskiej stolicy 
posadził. Pisarze późniejsi czescy, innym wcale sposo­
bem przypadek ten opisują, kładąc zamiast Jaromira, 
Udalryka, a o cesarzu żadnej wzmianki nie czynią 3). 
Nasi przeciwnie powiadają: że Bolesław dostawszy Pragi, 
oddał Jaromira pod straż Wersowiczom, z której on 
uszedłszy, potem do cesarza się udał 4). My między nie­
nawiścią jednych, a podchlebstwem drugich, średnią bio­
rąc drogę, a za spółczesnymi, lub wkrótce po nich ży­
jącymi kronikarzami idąc, trafunkowi raczej i zdradzie, 
a wreszcie nieostrożności Bolesława, niżeli niemęztwu 
jego, klęskę tę, i utratę Pragi przypisujemy.

VI. Atoli trzymane jeszcze były po różnych miastach 
garnizony polskie, pod sprawą częścią rodowitych Po­
laków, częścią Czechów królowi sprzyjających, i dobro-

*) Kozmas praski na karcie 20.
*) Dytmar. — Et ilh Boleslaus tyrannus contumeliose eoasit. Kron. 

kwedl. na karcie 387.
3)  Mylą się pisarze czescy w datach. Udalryk ten w lat kilka­

naście, jako się niżej powie, czeskie księstwo opanował, za pomocą 
Polaków. Obacz wyższą notę.

4)  Kromer na karcie 37.
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dziejstwami jego zobowiązanych ł). Nie zdawało się ce­
sarzowi prowadzić dalszą w Czechach wojnę, ile gdy 
Bolesław, którego on najbardziej z Luzacyi wygnać 
pragnął, tam się nie znajdował, uszedłszy do Polski na 
zbieranie tam nowych posiłków przeciwko Niemcom, a 
dla rozporządzenia domowych rzeczy. Znał się on być 
królem nikomu niepodległym, lecz królem od cesarza 
ukoronowanym. Rozpoczęta od dwóch lat z przyczyny 
Luzacyi z Henrykiem wojna, dała pochop Niemcom, że 
pod pozorem buntu, przeciwko cesarzowi podniesionego, 
nie chcieli mu przyznać dostojności królewskiej * 2 *). Umy 
ślił zatem udać się do Rzymu ■’) ,  który mu i dawniej 
koronę gotował, a le ją  Węgrom, dla uczynionej sobie 
hołdu ofiary, oddać wolał 4). Na usłanie sobie drogi do 
prędszego żądzy uskutecznienia, obiecał papieżowi pe­
wną co rok posyłać summę pieniężną5), obierając ra­
czej być dłużnikiem, niżeli poddanym. Dwie tak prze­
ważne do poselstwa rzymskiego przyczyny, korona a 
pieniądze, potrzebowały ludzi zdolnych i poufałych. Obró­
cił oko Bolesław na mnichów w Wielkiej Polszczę, około 
Kazimierza w lasach mieszkających, których mu przed 
siediuią laty św. Romuald, znajomy zkądinąd Bolesła­
wowi, że brata jego mnichem uczynił, na prośbę Ottona 
III, we Włoszech pod ten czas będącego, do Polski 
przysłał 6). Wzgarda świata i spraw jego, grubćm po­

•) Kromer na karcie 87.
Hanek w księdze de antiguitatibus Silesiae pod Bolesławem I. 

Obacz obszerniej dyssertaeyą o koronaeyi Bolesława.
*) Piotr Damiani w życiu Ś. Romualda: Boleslaus volens coronam 

mi regni Romana auctoritate suscipere.

4)  Obacz objaśnienie pod tytułem: o proszeniu korony przez Mie­
czysława.

■) Dytmar 397. Promissum censum principi aposlolorum. — Piotr 
Damiani wyżej cytowany. Copiosum auri pondus guod niitteret rex apo­
stołko. O królach danniczych papieżom. Obacz w dyssertacyi o ko­
ronaeyi Bolesława I.

•) Piotr Damiani. — Obacz objaśnienie pod tytułem: o potomstwu 
Mieczysława.

9 *
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kryta odzieniem w osobach zakonnych, a mało podej­
rzeniu podległa, zdawała się Bolesławowi być najzdol­
niejszą sprężyną do wykonania czego pragnął. Żadenby 
się nie domyślił, że na poły nagi, a do Rzymu wędro­
wny pustelnik, miał być woli monarchów tłómaczem, 
a interesów sprawcą. Tak chciał uczynić Bolesław; przy­
był tajemnie do ich pustyni, i ukazawszy z pieniędzmi 
różne dla papieża podarunki, oraz powiedziawszy, jaki 
one skutek w Rzymie sprawić powinne były, żądał: aby 
ci zakonnicy, którego z siebie na podróż własną wy­
brali l). Umknęła się od wypełnienia żądzy królewskiej, 
kilku z nich skromność i pokora: jeden się tylko obrał, 
który pod uczynionym innoj spółbraci pozorem, że chce 
ze szkoły Romualda więcej sprowadzić do Polski towa­
rzyszów a), wszedł w królewską tajemnicę. Odjechał król 
z pieniędzmi i podarunkami; a pustelnicy owi sprawiwszy 
mniemanie w sługach królewskich, wiedzących o sekre 
cie, lecz nie pewnych, jeźli król u nich pieniądze zo­
stawił, wkrótce za ich napadem pomordowani zostali. 
Wyjechał tymczasem z pieniędzmi do Rzymu ów od 
rozboju ocalony zakonnik. Mógłby go Henryk oesarz 
przepuścić do W łoch, jako pau pobożny, a stolicy apo­
stolskiej honor i pomnożenie kochający, który nawet 
potem, gdy się w Rzymie koronował, starożytne kró­
lów francuzkich nadania papieżom potwierdził, gdyby 
on przy pieniądzach listów królewskich nie miał. Dla 
tej więc przyczyny, uwiadomiony nie wiedzieć od kogo, 
porozstawiać kazał po wszystkich szlakach straże, z roz­
kazem, iż gdyby Bolesław posłów jakich do Rzymu wy- 
prawował, aby ich natychmiast zatrzymano. Schwytany 
ów zakonnik, i do więzienia wtrącony, omylił nadzieję 
królewską * *), gdy tymczasem Henryk ciężkie mu w Lu-

Piotr Damiani w życiu św. Romualda.
*) Mouachus ergo, qui nuper missus a ss. martyribus fiuL Piotr 

Damiani. — Długosz coś podobnego powiada, ale Piotr Damiani czter- 
ma wiekami go uprzedził.

*) Piotr Damiani wyżej cytowany. — Dytmar powiada, że Bole­
sław skarżył się na cesarza przed papieżem, że mu on przeszkadzał 
w posyłaniu daniny obiecanej. Questus est per epistolae portionem na 
karcie 397.



133

zacyi czynił pokrzywdzenia. Oblężone miasto Budysyn, 
i ledwo od podpału przez Guncelina odproszone, po 
stracie wielu z waleczniejszych żołnierzów cesarkich, gdy 
się dalej trzymać nie mogło, za rozkazem nieprzytomnego 
Bolesława, poddało się Henrykowi l) ,  przyjmując gar­
nizon niemiecki. Dano nadto rozkazy wszystkim mar­
grabiom nad Elbą, aby graniczne miasta należytą żoł­
nierzów liczbą obwarowali a).

Rok 1005.
VII. Nieustraszyła atoli Bolesława nie nader po­

myślna przeszłego roku w Czechach i Luzacyi wojna. 
Popierał usilniej prawo swoje do tych prowincyj, któ­
rych mieczem niedawno nabył. Lecz, jako on Niem­
ców z słowiańskich krajów uporczywie wyrugować pra­
gnął, tak ci przeciwnie, wziąwszy w obronę Czechów 
z Luzakami, odpór mu dać przedsięwzięli. Uchwalona 
od cesarza nowa na Bolesława wyprawa, do której, 
prócz innych książąt niemieckich, wezwany znowu Ja­
romir książę czeski: a miejsce, na które się wojska 
wszystkie tak Niemców, jak Czechów zebrać miały, 
wyznaczone pod Dobrołuką *). Bolesław miał tyle o nie­
przyjacielskich obrotach wiadomości, że nim jeszcze ze­
brane owe z różnej drużyny pułki ruszyć miały, już 
on nieprzyjaciela uprzedził, i z ludźmi swemi pod Do- 
hrołuką stanął. Używał on często przy mocy złota, któ- 
rćm przekupieni wodzowie czescy, udając, że prostą 
drogą, dla bojażni Polaków, ciągniąć nie m ogli, trapili 
umvślnie wojska swoje po lasach i błotach, że ledwo 
po długiej zwłoce czasu i niepotrzebnych a trudnych prze­
prawach, złączywszy się z wojskiem cesarskićm wwło- 
śoi niżańskiej4) ,  położyli się obozem nad rzeką Spre-

') Dyimar — Annaliuta 8axo
•) Piż tamże — Adebold w życiu iw Henryku nu kurcie 487. 
a) Dytmar — AmiJ . Suxo. Dobrołuku, teraz Dohralnch w mi 

me, liuuucyi.
*) Ked rseką Nussą, mujdiy mą a Bobrem Obuć* mapy uumy
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wa, zkąd niedaleko stał Bolesław *). Poczęły się lek­
kie harce dnia 24 września. Niejakiś Thitbern, wale­
czny żołnierz, chcąc się przed innymi popisać, przybrał 
sobie w towarzystwo ludzi rycerskich, i z nimi pospołu 
pierwszy na obóz polski uderzył; lecz przyjęty mężnie 
od Polaków, gdy nań król wypuścił swoich strzelców, 
sam poległ z wielu towarzyszami, z wielkim cesarza, a 
większym Bolesława żalem, których on żywcem chciał 
dostać2). Pomnożyło się wojsko cesarskie nowym lu­
dem z Lutyków złożonym *), z którym cesarz pomkną­
wszy się do Szląska aż ku rzece Bobrowi, obozem tam 
stanął, chcąc przeprawić się na drugą stronę. Bolesław, 
stojąc ze swoimi niedaleko Krosna4), nie dopuszczał 
mu przeprawy. Gotowali Niemcy łodzie i promy, bawiąc 
się przez siedm dni z wielką pracą około tej roboty; 
kiedy im donieśli szpiegowie o znalezionym brodzie na 
rzece Bobrze, przez który cesarz rankiem sześć hufców 
jazdy niemieckiej przeprawić kazał. Król opuściwszy 
obóz, usuwał się obronną ręką w głąb kraju swojego. 
Nie chcieli go Sasi ścigać, bojąc się zdrady, aby ich 
z zasadzek kędy nie pogromił, ile kiedy Lntykowie pó­
źnili się także z przeprawą, a potem w opuszczonym 
od króla obozie na łupach opadli. Wróciło się więc woj­
sko cesarskie do obozu swego, dając czas Bolesławowi, 
że sobie wolnym krokiem bez bojażni postępował. Uwe- 
selony z uchodu Polaków Henryk, ciągnął aż do Mię­
dzyrzecza; a gdy już o dwie mile tylko był od Pozna­

*) Dytmar na karcie 881.

*) Tenże. — Rex reparalo agmine contra Boleslanonem accelerans 
fugientem inseguitur — sed proh dolorl multos perdititrus. Bernard, Et- 
hisi, Thiedbem, et Bernhard cum aliis occisi. Kronika kwedl. na kar­
cie 287 pod rokiem 1005. — Incautos prostraoit et distipanił. Dytmar 
na karcie 381. VIII. Idus Septembrii. Tenże tamże.

•) Lutycy czyli Wilcy, nardd Słowiandw, gdzie teraz Pomerania 
szwedzka. Obacz ich posadę, gdzie o narodach słowiańskich. Lntycy 
zdawna Czechom sprzyjali.

4)  Dytmar na karcie 382 , juxta amnem qui Bober dicitur Ściano- 
nice, Castor lattne — in Cromo sedena.



135

nia ') ,  niszcząc i paląc kraje polskie; tymczasem nasi 
napadłszy na włóczące się po okolicach dla łupieży 
i żywności żołnierstwo, i wielką jego liczbę wyciąwszy, 
przymusili cesarza do powrotu a). Ani mogły już dalej 
związkowe wojska, nędzą i podróżami wycieńczone, służ­
by odprawować * * 3). Wszelako Niemcy, przypisując zwy- 
cięztwo cesarzowi, przydają: że Bolesław u niego pro­
sił o łaskę, a z wysłanym do Poznania Tagmonem, ar­
cybiskupem magdeburskim, ze strony cesarza, pokój 
i przymierze uczynił 4).

Rok 1006-1007.
VIII. Cóżkolwiek bądź, strzymały dzielniej broń ce­

sarską od dalszych z Bolesławem zatargów, wszczęte 
w Niemczech rozruchy przez Baldwina książęcia Flan- 
dryi, z którym gdy on długą i krwawą przez cały pra­
wie rok prowadził wojnę; Bolesław, korzystając z oko­
liczności, pobudził tymczasem Czechów przeciwko Jaro­
mirowi, a w kraju też Lutyków których dwu wojewo­
dów, Borysa i Niezamysła Henryk za opóźnienie się 
i zmowę z królem, obwiesić kazał5), nowe dla siebie 
posiłki zbierał. Ostrzeżony cesarz w Ratysbonie od Ja­
romira i od niektórych Lutyków sobie przychylnych, 
wysłał Hermana, i margrabię Misnii do Bolesława, z przy­

*) Dytmar na karcie 382. Usque ad abbatiam quae Mezrici dici- 
tur — duo milliaria ab urbe Posnan. — Annalisa Saxo. — Mylą się 
pisarze czescy, powiadając, że Henryk zbliżył się do Krakowa.

*) Exercitus autem in colligendis frugibus, dwisus magnom dadem 
ab hostibus insidiantibus sustimtit. Annal. Saxo na karcie 404. Dytmar

a)  Dytmar — Annal. Saxo. ‘— Rex nero qvamvis doUns. asmmpta 
non bona pace cum lachrimabili reoertitur exercitu, portans secum corpora 
mortuorum. Kron. kwedl. pod rokiem 1005 na karcie 287.

4)  Annal. Saxo — Dytmar. — Nie wzmiankują Niemcy, jakie to 
było przymierze; ale podohno Bolesław utrzymał się przy nabytych 
krajach, ponieważ kronikarz kwedl. pod rokiem 1005 powiada, że 
Henryk wrdciłsię, assumpta non bona pace, et cum lachrimabilie xercitu.

b) Dytmar. Obacz trochę wyżej.
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pomnieniem mu zawartego w przeszłym roku pokoju. Nie 
poczuwał się król do przestępstwa przeciwko Niemcom, 
mięszając się tylko w sprawy im obce, bo słowiańskie, 
do których miał prawo od Ottona. Odprawił z gniewem 
Hermana zięcia, oświadczając się, że sam cesarz przy­
mierze łamie, kiedy do nowej wojny, nowych zawsze 
powodów szukał ł). Nie czekając, póki się nań zebrali 
Niemcy, wpadł aż ku Magdeburgowi, spustoszył włość 
Moroszanów a) , aż do rzeki Elby, i kilku hrabiów nie­
mieckich w niewolą zabrawszy 3), wracał się nazad ze 
zdobyczą; obywatelów miasta Zerbst4), częścią groźbami, 
częścią nadgrodą do złączenia się z sobą pociągnął. Nie­
spodziewane wtargnienie króla, przeraziło Sasów. Tagmon 
arcybiskup magdeburski z innemi saskienii pany, zgroma­
dziwszy ile być mogło ludzi zbrojnych, wyszedł z nimi 
do Juterburka 5). Nie zdało się jodnak Niemcom , dla 
małości wojska swego, ścigać króla 6) ;  przeto nazad 
odeszli. Tymczasem Bolesław, nie widząc żadnej od 
nieprzyjaciół przeszkody, opanował całą tę część Luza- 
cyi niższej, która się od Dobrołuki aż do Sorawy roz­
lega * *); zkąd pociągnąwszy pod Budysyn, niemieckim 
Guncelina i Hermana zięcia żołnierzem osadzony, rozka­
zał sobie poddać miasto. Żeby zaś w niczem okrutnie

')  Annal. Saxo pod rokiem 1007. Dytmar na karcie 384. Kron. 
kwedl. pod rokiem 1007 na karcie 287.

*) Pagum Morozini, Dytmar na karcie 384.
“)  Dytmar tamie. — Prope Parthenopolim ( Magdeburgum) pergens 

omnem Sclaeoniae eo loei Prouinciam vastat1 donec ripam Albie Huvi 
attigit. Reoertitur ad propria, duce.ns secum Lu do! fum Talidam et Tadu 
kronika Kwedl. na karcie 287.

*) Zerbesta w Dytmarze niedaleko Elby nad rzeką Nntą.
®) Jnterbock na granicach Luzacyi niższej: tak nazwany od 

Jntroboha, czyli bogini jutrzenki, którą Syrbowie liczyli między swe- 
mi bóstwami. Obacz Script. rerum Lusaticarwn ManlU, gdzie de diis 
Seraborum. Obacz tom I historyi naszej, gdzie o religii slowiaA- 
tkiej.

*) Visum eet eapientissimu non esse consilńtm hostes tam pana mul - 
titudine proseguendos, et rererri sunt. Dytmar na karcie 384. Kron. 
kwedl. pod rokiem 1007 na karcie 287.

Dytmar tamże.
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a niesprawiedliwie nie postępował, siedm dni do namy­
słu oblężonym zostawił. Przestraszeni obywatele, oznaj­
mili o niebezpieczeństwie Hermanowi, prosząc go o ra­
tunek; który ich zamiast pomocy, do sąsiedzkich ksią­
żąt, a mianowicie do Waltrada proboszcza magdebur­
skiego odesłał. Lecz, gdy książęta niemieccy zwlekali 
danie posiłków, tymczasem mieszkańcy żywnością na 
dalszy czas nie opatrzeni, widząc uporczywsze co dzień 
do miasta szturmowania, a bojąc się wnętrznego buntu, 
który się już był w znacznej części mieszczan, Bole­
sławowi przychylnych, ukazał; ażeby z miastem, gwał­
townie dobytym, życia nie stracili, postanowili poddać 
się zwycięzcy, warowawszy tylko życie, i co który z żoł- 
nierzów na sobie mógł uprowadzić. Pozwolił Bolesław. 
Poddało się mu miasto; wyszli podług umowy żołnie 
rze; lecz powróciwszy znowu, ażeby od zwycięzcy 
grunta i domostwa w niem otrzymali, służbę przyjęli u 
Polaków ‘).

Rok 1008-1009.

IX. Powtórne Luzacyi podbicie, a spokojność jaka­
kolwiek państw koronnych od Niemców, przeniosły myśl 
królewską do wschodnich sąsiadów. Miał Bołeslaw za­
dawnione do Włodzimierza ksfążęcia ruskiego urazy, że 
ojcu jego Mieczysławowi niektóre zamki i kraje pood- 
bierał. Nie mógł na początkach panowania dalszej z nim 
popierać wojny, dla nagłego Czechów wpadnienia do 
Szlązka. Lecz nie mógł jeszcze i teraz otwartej nań do­
bywać broni, dla nieufności Niemcom; a tak począł 
tylko tajemnie czynić na Rusi do przyszłych zamiesz- 
ków przygotowania. Straszna już była naówczas ru- 
ska potęga, nabrawszy sił i powagi od czasów Ruryka, 
Którego potomkowie -bszerne z obu stron Dniepra, a 
między morzami czarnem i białem, rozległe podbiwszy 
krainy, do różnych książąt słowiańskich należące, głę­

*) tamie.
1.

Hcuel w iusioi yi szlaki ej pod Bolenia-
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boko panowanie swoje kn zachodowi pomknęli '). W tej 
krajów rozległości miał co zaiste rozdzielać Włodzimierz 
między dwunastu synów, z kilku żon, a wielu nałożnic 
urodzonych 2). Uczynił ten podział różnemi czasy, dobrze 
jeszcze za życia swego s), bądź wiekiem i wojennemi 
trudami nachylony, sam ogromowi państwa podołać nie 
mógł; bądź dorośli już, a niecierpliwi pod rządem oj­
cowskim synowie, dali mu do tego przyczynę. Postały 
się najstarszym synom prowincye: Świętopełkowi tu 
rowska 4), Jarosławowi naprzód rostowska, potem po 
zejściu brata Wisława, nowogrodzka; Izasławowi po 
łocka; inne Włodzimierz na drugich podzieliwszy, sobie 
dożywocie przy Berestowie i Kijowie zostawał, czyniąc 
po zejściu swojem dziedzicami Stanisława, Poświsda i 
Sudzisława najmłodszych synów 5), z obowiązkiem, aby 
wydzieleni książęta, każdy ze swojego księztwa, da 
ninę mu corocznie wypłacali. Atoli nieukontentowani

' )  Obacz mapę naszą pod panowaniem Mieczysława. Konstnn. 
Porfirogen. de administrando Imperia. Nestor w historyi ruskiej.

J) Jedna była wdowa po zabitym braoio Jaropełkti, z której, 
wziętej z brzemieniem urodził się Świętopełk. Długosz na karcie 108. 
Druga Anna cesarzowna grecka, siostra liazylogo i Konstantyna. 
O innych dwu wspomina Długosz, nie wii-m czyli żonach, czv nało­
żnicach, że jedna była Bulgarka, druga Czcszka. Ó matce Święto­
pełka mówi, że była Greczynka, lubo ruscy pisarze Cżeszkę mu dają. 
Nestor daje Włodzimierzowi żon kilka: piorwszą Rogudę, córkę ksią- 
żęcia połockiego, drugą Greczkę mniszkę, matkę Świętopełka, wdo­
wę po Jaropełku bracie; trzecią i czwartą Czeszki, piątą Btugarkę, 
szóstą Annę cesarzównę grecką. Dytmar myli s ię , że miał Helenę 
cesarzównę carogrodzką, dawniej Ottonowi III zaręczoną. Miał prócz 
tego nałożnic w Wyszohrodzie nad Dnieprem 43, w Białogrodzie 43, 
w Berestowie 42. Słusznie go więc nazywa Dytmar formcator maxi- 
mus. Herberstcin na karcie 5.

') W idzieć to w historyi ruskiej. Nestor pod rokiem 988. Dłu­
gosz na kąpcie 145. Łomonosów na karcie 172. Ten podział stać 
się musiał kilkunastą laty przed śmiercią Włodzimierza, jako się po­
kazuje z'Nestora.

*) Na polesiu w Pińszczyznie. Sygfryd Bajer kładnie Turów około 
Połocka. Nestor na karcie 109.

*) Długosz na karcie 145. Kromer, a z niego Łomoaoesów, nie 
wspominają o tern dożywociu, dając Stanisławowi Smoleńsk, Poswis-
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bracia, wkrótce się na wzajemne porwali najazdy i za­
boje; skutek starodawny wybiegłych z kluby rządu je- 
dynowładnego cząstek! Pierwszym był do nich powo­
dem Świętopełk '). T< n z niechęci ku ojcu, że mu księ­
stwa kijowskiego, wszystkich państw ruskich głowy, nie 
wyznaczył, podniósł haniebny na niego oręż. Utwierdziło 
go w nadziei skutku, prócz sąsiedztwa, bliskie z królem 
polskim pokrewieństwo, którego on córkę wziął za żo­
nę *), i tajemne z nim miał porozumienie. Niewiadome 
nam jest imię tej księżny. Dytmar spółczesny pisarz 
powiada, że ją Bolesław | osła! na Ruś do męża z Rein- 
bemem biskupem kolberskim, który tam wiele praco­
wał w nawróceniu pozostałego jeszcze pogaństwa , idąc 
w ślady Brunona i Ronifacego biskupów, przed nim 
umęczonych. Możnaby rozumieć, że do zaszłych wkrótce 
między ojcem a synem niechęci, mogła dopomódz prze­
ciwna w jednej religii dwu obrządków nauka, z których 
łacińską w udziale swoim Świętopełk *), grecką z Ca- 
rogrodn prz< niesioną. lubo, jako powszechniejsze jest

dewi Wołyń i  Luckiem, Sudzisławowi Pieczków Lecz z historyi 
Nestor*, zdaje się. ii  Włodzimier* do śmierci trzymał Kijów, ponie­
waż zamyślał prowadzić wojnę z Jarosławem, że mn do Kijowa da­
niny dawać nie chdał.

')  Długosz to Jarosławowi przypisuje. lecz omylnie; bo Jaro­
sław. lubo z ojcem miał wojować, nie była tej wojny przyczyny chęć 
zabrania mu Kijowa, ale tylko wstręt ojcu pokazany do wyznaczonej 
daniny. Kie pisze też o Km Kromer, znać że Dytmara czytał, który 
pod rokiem 1005 jako chce Annalista Saxo. bunt na ojca Świętopeł­
kowi zięciowi BoleJawa przypisują. Błądzi też Długosz z Kromerem, 
którzy pod tym rokiem 100S śmierć Włodzimierza, i wojny Bolesła­
wa opisnią. Albowiem Włodzimierz umarł roku 1015, 15 lipca, jato 
chce Nestor kronikarz ruski, a zdanie jego Dytmar z Annalistą saskim 
uprzedzili. Obaez Pagi w krytyce na Baroniusza, inne dowody pod 
rokiem 956. M ogły się aa Eusi zacząć rozruchy w tym, lub około 
tego roku 1 OS. lecz nie takie, jakie widzimy w Długoszu, który tęż 
samą wojnę dwa razy w różnych latach położył. My z pewniejszych 
żrńdrł powieść naszą wyczerpnęliśmy.

*) Dynna-: T7adimtrua uni eorum BoUslai ducia / ihai/i in malri- 
mrmium jurańt. A ' nalista Saxo na karcie 426,

r Drtmar w k. VTH na końcu. Cujus Suentopalciflgratia noinii 
iner -rota ctmoenea e*t.



140

mniemanie, jeszcze katolicką., Włodzimierz rozszerzał l). 
Cóżkolwiek bądź, zebrawszy Świętopełk wojsko, napadł 
na Kijów, i skarby tam wszystkie pozabierał. Schwy­
tany jednak od Włodzimierza z żoną i z Reinbernem 
biskupem, przesiedział w ścisłeni więzieniu aż do śmier­
ci ojcowskiej *).

X. Wreszcie pomiędzy ustawicznym prawie oręża 
szczękiem, nie zapomniał Bolesław pomnażać w ojczy­
źnie religią, nauki i obyczajność, zakładaniem w niej 
pożytecznych i trwałych osad. Ufundował około te­
go samego czasu dwa klasztory Benedyktynów, jeden 
w Sieciechowie, drugi na Łysej górze. Byli ci mnisi 
pierwszymi zaszczepeami nauk, sprowadzeni od Bole­
sława z obcych krajów dla uczenia młodzieży, dla oświe­
cenia krajowej prostoty, a pomocy dla biskupów. Chwa­
lebne zaiste postanowienie, gdyby w postępie czasu za 
miarów swoich nie chybiło, a czynnego, pracowitego, i 
usługom obywatelskim oddanego życia, martwemu mil­
czeniu, i mało znajomej nie poświęciło odludności * * 3). 
Wsławiły ten łysogórski klasztor widzialne dotąd, jak 
mówią, starożytnej bóżnicy ślady, w której pogańska 
Germanów zabobonność jeszcze za czasów Tacyta, Ka- 
stora z Polluxem wielbiła 4), a następcy ich, równie bał-

' )  Pagi krytyk Baroniusia, rytnje kronikę pod rokiem 1008* 
Ademara mnicha spółczesnego w te słowa: Corpus s. Brunonie caejd< 
a Pezenatibus CPiecryngowie) redemit regis Russorum (Sfoentopelci) gener 
( B olałam ). Post paucos dies graecus episcopus in Rusiam oenit. et me- 
dietatem ęjus promnciae conrertit., et morem graecum in barba crescenda• 
et caeteris ezemplis adduzit.

*) Quem Reinbemum praedictum, rex audiens Jilium suum hortatu 
Boleslai clam velle sibi repugnare. Dytmar w k. VII.

3) Szczygielski in Acpiila Benedictina na karcie 358. 362. Tenże 
w historyi tynieckiej na karcie 234.

4)  Mieszkał w tej części Polski, ile się zdaje, naród niemiecki 
Jłaharwalów, o którym Tacyt pisze w księdze de moribus genn, że 
w nim była bóżnica Kastora z Polluxem, a przełożeństwo nad nią 
miał kapłan, odzienie kobiece noszący. Szczygielski w księdze Aąuila 
Benediatma 120 twierdzi, że na Łysej górze czcili bałwochwalcy Sło­
wianie bożków: Lada, Boda, Lelum. Obacz Tom I historyi naszej, 
gdzie o Religii słowiańskiej.



141

wochwalscy Słowianie, tymże bożkom, od siebie Leli 
Poleli nazwanym, ofiary czynili. Długosz ufundowanie 
tej świątyni, prośbom Emeryka królewicza węgierskiego, 
bawiącego się naówczas myślistwem z Bolesławem, 
przypisuje; lecz Emeryk jeszcze naówczas był w pie­
luchach, urodzony w roku 1007, jako w dokładniej­
szych kronikach węgierskich jasno widzimy *). Ani 
widzę przyczyny, dla czegoby ten monarcha, za świa­
dectwem ks. Jabłonowskiego *), wszystkie starożytne 
rękopisma popalić kazał, aby Polacy szabli raczej, niżli 
pióra pilnowali; kiedy on, jako prawdziwy narodu swo 
jego stwórca, a przy dzielnem bohaterstwie mądry po­
lityk. mnisze nawet zgromadzenia, dla nauki poddanych 
swoich w Polsce osadzał i hojnie nadawał.

Rok 1010.
XI. Tymczasem w Niemczech podawały się nowe 

okazye do wzniecenia niengaszonej jeszcze wojny o Lu- 
zacyą. Zaczęła się ona ze zwady Guncelina z synowcem 
jego Hermanem a zięciem Bolesława. Guncelin sprzyjał 
Bolesławowi. Hermana w nadziei osiągnienia margrabstwa 
Misnii. które dotąd Guncelin trzymał, złączył się z ce­
sarzem. Należało prócz tego do Hermana, miasto Strela, 
dane mn od teścia, króla polskiego *). Osadzi! one Her­
man żołnierzami swymi, ubezpieczając przeciwko Pola­
kom . aby dofi żadnego wstępu mieć nie mogli. Chciał 
go Gnncelm moeą dostać: lecz straciwszy próżno czas 
i staranie, udał się do Rochlicza, miasta nad Muldą 
rzeką leżącego, i one spaliwszy, pustoszył inne włości 
do synowca należące. Oddał mu wzajemnością Herman, 
niszcząc podobnie miasteczka i inne dzierżawy Guncelina, 
które on trzymał nad Salą. Wytoczyła się sprawa przed 
sąd cesarski w Mersburgu; Gumelin osądzony winnym, 
najbardziej za tp, że Bolesławowi sprzyja! 4), utracił

* &  1 jfcut>. Węg. jpod lokitku* iO£7.
* ) W k o  i O ucduu.

j  AiUifJiaUł uja k*w'cic i l t i  D y la m i im kur. atiit.
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wolność i oddany pod straż Aruulfowi biskupowi. Mar 
grabstwo miśnieńskie dostało się Hermanowi, a miasto 
Miśnia zlecone tymczasem Bruuowi, bratu Guncelina, 
pókiby Herman z Mersburga nie wrócił. Bawił się pod 
ówezas Bolesław w Budysynie. Przyjaźń z Guucehnem 
acz zawsze podejrzana, radziła mu dać wsparcie przy­
jacielowi; albo raczej chciał sam korzystać z okoliczno 
ści, i miasto Meissen dla siebie opanować. Miał on tam 
swoich szpiegów, nie żałując nigdy w potrzebie złota, 
a ci byli dwaj Słowacy, którzy mu za podejściem wojsk 
polskich odemknąć bramy obiecali l) Nie było też je  
szcze Hermana; podemkuęli się wkrótce Polacy, prze 
szedlszy w nocy Elbę; i gdy się mniej mógł spodzie 
wać nieprzyjaciel, już się w pierwszym poranku pod 
miastem ukazali. Omyliła jednak nadzieja; ponieważ 
Bruno komendant, dociekłszy zdrady, onych dwóch Sło 
waków pościnać kazał, i bramę, która dla naszych 
otwarta być miała, mocnemi strażami obwarował. Ode­
szli Polacy bez żaduej swojej i nieprzyjacielskiej kię 
ski 2) ,  nie mając jak tylko lud lekki i konny, a do 
szturmu niezdolny. Nazajutrz przybywszy Herman, mia 
sto z margrabstwem przez dworzanina cesarskiego so­
bie podane, w dzierżawę odebrał.

Rok 101L
XH. Ten Bolesława postępek obruszył cesarza, któ 

ry uspokoiwszy po części domowe między książętami 
narodowemi niezgody, znowu się całemi siłami na woj 
nę przeciwko niemu gotować rozkazał 3). Szukał też * *)

’ )  Cwtiatis sibi promissae. Dytmar na karcie 388. Ltuctores hujus 
rei erant duo Vetenici. Dytmar na karcie 388. Annalist i Saxo, zamiast 
Weteników położył Wenedici, to jest Venedi Słowianie. Mogli też to 
być dwaj jacyś waleczni żołnierze, których w starym języku słowiań­
skim Weteziami nazywano.

s) Dytmar na kurcie 388.
*) łtejc in hac aestate (1 0 1 0 ) et prozmta hienie consilio et uirtute 

pacificatis hostibus contumelias et deunna, a Boleslao sibi Ulata, ulturus, 
post pascha (1011) e.vpeditumem suam atroci jussione indixit. Dytmar na 
kar. 389.
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niemniej Bolesław, na poparcie strony swojej, pomocy 
w narodach słowiańskich. Pobudzał przeciwko cesarzo­
wi i Sisotu, Hawłów z Brandeburgiem, czyniąc z niemi 
tajemne zmowy, i poselstwa odbierając '). Wydały się 
jego zamysły, z samego milczenia pojmanych od Niem­
ców posłów hawelskich, których oni gdzieś około Ge- 
rouy schwytawszy, nie mogąc się prawdy dopytać, na 
jednej gałęzi obwiesić kazali 2). Zebrały się wojska 
saskie pod Belogorę 3), za przywodem cesarza, Bernar­
da książęcia saskiego, Jaromira Czecha, Tagmona arcy­
biskupa moguńskiego z proboszczem Waltradem, tudzież 
innych biskupów, milicye swoje prowadzących. Lecz ta 
cała niesforna Niemców drużyna, objadłszy tylko okoli­
ce, a resztę przez swawolę spaliwszy 4), już się do roz­
sypki zabierała. Pomnożył się nierząd słabością Henry 
ka; uradzono zatem, aby posiać do Bolesława, w Lu 
buszu naówczas będącego, jeżliby nieprzyjacielskich 
kroków poprzestać nie chciał 5). Nie przyjęli posłowie 
kondyeyj podanych 6obie od króla6) ,  a on też pokoju 
z nimi nie chciał, znając słabość i zamięszanie. Puszył 
się obóz niemiecki ku Geronie, zostawiwszy dwu cho 
rych, cesarza i arcybiskupa, z kilką biskupami i gmi 
nem niedołężnym. Reszta pozostałych wyszła pod cho 
rągwiarui dwu biskupów, Arnulfa halbersztadzkiego, 
Meinwerka paderborskiego, i kilku innych książąt świec 
kich z Jaromirem ezeskim. Celem ich było iupieztwo

^  Hawłowie mieszkali około rzeki Hawela, gdzie teraz Hawel- 
berg-

Dyimar na kar. 189. S*xo m  kar. 41$. Ca/Ht sunl
dui fratms ex prowncia ffaveldu$n ex urbś firandehury, gui ut Boltala- 
tm. contra ropom in&tiyoreut, iera/d. <jcroua; dawniej Jarymi, niedaleko 
Bobra rzeki w księsiwi* kro*ue£u>kiem.

•} Teraz Belgiero w Łuj&^cyj wyż*/.t*jj inne fco mi a* tu tyfi litdgern 
w Baronii

D nm ar na karcie 889. JSos gitint*- ypc uf-tgytjzęiptr# wity, 
vice amicuraiH hwUt fytc ? exccjHló(Jtte duntufut )
•jouswnpsimuŁ et yuuedcun iyzu

* Iźerstu* dus dux cte VoUt adu# jj/ aepositm ymlm Liultt,lum\i cu/t 
wruaiCi. y*m.tAAjóó*z*i+iU i> y U u * i  ŁiB k a r c i e  8 8 9 .

D) JJlihit. biOi yavd ilyimai' uu karujd Jtiti
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okoliczne, albo ubieżenie Głogowa. Trzymał się w obron- 
nem mieście Bolesław; a lubo mu rycerstwo radziło, 
aby Sasom bitwę wydał, wolał uieprzyjaciela trapić dłu­
gością oblężenia, niechcąc ludu tracić, na większe go 
potrzeby zachowując. Przesuwali się Niemcy tymcza­
sem pod miastem, z przybranymi w kirysie biskupami l), 
dla przestrachu oblężonych, a chluby swojej potęgi. 
Nagłe deszcze i słoty przymusiły ich do powrotu; i to 
tylko zyskali, że się próżno uawłóczywszy, nędznych 
kmieci we włościach Diedesi i Siletlskiej odarli * *).

Rok 1012.
XIII. Dwojaka w następującym roku 1012 wypra­

wa Henryka cesarza, nie dała mu w osobie własnej 
sposobności do popierania wojuy przeciwko Polakom. 
Ów Henryk margrabia, dawny Bolesława przyjaciel *), 
lubo od cesarza wyniesiony na księstwo bawarskie, nie 
przestawał tajemne przeciwko niemu z Bolesławem utrzy 
mywać zmowy, obsyłając go podarunkami przez swoje 
Bawarczyki 4). Tych posłańców Jaromir książę czeski, 
chcąc się przysłużyć cesarzowi, na drodze przejął, i naj­
okrutniejszym sposobem pomordować kazał. Lecz się 
tem okrucieństwem nie zabiegło, aby cesarz na Henry 
ka zemsty nie szukał Zbuntowało się też przeciwko 
niemu miasto Metz w Lotaryngii; przeto, ażeby pierw­
szym dwu niebezpieczeństwom szerzyć się nie dał. sam 
naprzód przeciwko Bawarczykowi ®) wyciągnął; a ksią­
żętom saskim na Bolesława wyprawę gotować kazał, 
zostawując rząd Saksonii i wojny tej całej Waltradowi, 
obranemu przed kilką miesięcy na arcybiskupstwo mo-

*) Dytmar tamże.
*) Obacz mapę naszą pod panowaniem Bolesława I. Diedtsi kraj 

nad Odrą między Krosnem a Głogowem. W łość Wileńska, payus Si- 
leruis, teraz część Szląska od Głogowa, aż za Wrocław i Niemcy.

*) Obacz wyżej na karcie 108.
*) Obacz niżej.
*) Annalista Saxo pod rokiem 1013.
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guńskie, po śmierci Tagmona ’). Nie chciał Waltrad 
poczynać z królem, pókiby z nim pierwćj o zgodzie nie 
pomówił; ile gdy sam Bolesław zaprosił go do Cyca na 
ten koniec a). Ustąpienie Milzawii i Misnii, a niewtrą- 
canie się Sasów do słowiańskich dzierżaw, były zawsze 
celem ugody, i początkiem wojny. Wyszedł w pole Wal­
trad w miesiącu sierpniu, ciągnąc ku Belogórze; lecz 
nagła jego choroba, i zaszłe wkrótce zejście, rozpro­
szyły wojska, i tylko się niektóre miasta garnizonami 
obwarowały 3). Cesarz bawił się na ów czas około Me- 
tza, gdy mu Kunegunda żona znać dała z Mersburga 
tak o śmierci tego prałata, jak o następującem od Po­
laków niebezpieczeństwie. Niespodziewał się tego Hen­
ryk, mając przy sobie w Metzu Zbigniewa, posła kró­
lewskiego, którego tam Bolesław wyprawił, bardziej na 
ułudzenie obietnicami zgody, a na tajemne pomnażanie 
cesarzowi nieprzyjaciół, niżeli dla pokoju *). Obejście 
cesarza ze Zbigniewem, i więzienie jego przeciwko pra­
wu narodów *), pobudziło króla do korzystania z jego 
nieprzytomności. Dopomógł mu trafunek do szczęścia. 
Wezbrane deszczami elbiańskie wody, nie dały Sasom 
sposobności do przeprawy wojska i ratunku. Udał się 
naprzód Bolesław do kraju Słowianów Dalemińców, 
gdzie miasto Kołodez świeżo od Sasów naprawione, po 
krótkim szturmie opanował *). Obiegł potem Lubenau, 1

1) Annalista Saxo na karcie 421.
2) r>vtmar na karcie 395.— Annalista Saxo na karcie 321. Cyc

teraz Zeitz.
Annalista Saxo na karcie 422. Belog<5ra, teraz Belgern nad

Elbą niedaleko Torgau.
4) Annalista Saxo na kurcie 434. Plus ad disturbandum, (/uani 

uź simuiabai ad pacifieandum a Pole&lao nussus venerat.
*) Annalista Saxo na karcie 434.

Dalmincya, prowineya narodu Siowiandw ftyrbów, około r/ckt 
Muldy. Elby i Kameńca. JJo tej Dalmincyi należała włość słowied~ 
ska. nazwana od JSieincdw (Jolodici, w której stołeczne miasto Kołodez, 
to  jest po biowiańsku studnia, teraz Colditz niedaleko Lipska. O wzię­
ciu tego miasta pisze kronikarz kweolimburski pod rokiem 1012, na 
karcie O bacz w tomie i bisiory* mszej gdzie o narodach sło­
wiańskich.

htół. k b h l o r y *  S i t c d u  p u L u k ie g o , 10
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gdzie na ów czas nie było więcej ludzi nad tysiąc do 
odporu, lubo rozległość jego , we trójnasób obrońców 
potrzebowała. Wszelako dawała przez czas niejaki od­
pór i ta drobna załoga, póki bram nie wybito. Krwawe 
było Polaków do niego wpadnienie; wycięto wielu z gminu 
i z garnizonu. Izyk komendant zraniony, Guncelina 
z Wizonem, i innych wielu znaczniejszych rycerzów nie­
mieckich w niewolą wzięto; samo miasto na łup podane 
i spalone, nie bez szwanku jednak polskich ludzi, któ­
rych Niemcy około pięciuset ubili. Bolesław do Budy- 
syna z łupami i zwycięstwem powrócił, gotując wypra­
wę na Czechów ł).

Rok 1012-1013.
XIV. Od tego czasu, kiedy Prażanie za pomocą ce­

sarza, a za szczęśliwym fortelem Jaromira, miasto swoje 
z rąk polskich oswobodzili, panował ten Jaromir w Pra­
dze. Ubezpieczały rząd jego ustawiczne Bolesława woj­
ny, które mu nie dawał sposobności do zemsty. Nie­
mniej też go krzepiła ła ka cesarska, dla której utrzy­
mania, w wielu niemieckich przeciwko Polakom wypra­
wach znajdował się. Lękał się przytem, aby Udalryk 
brat jego, którego cesarz w więzieniu trzymał, wypu­
szczony kiedykolwiek z pod straży, nie wzniecił domo­
wej kłótni i państwra mu nie odebrał. Świeży a okrutny 
postępek z Bawarczykami, posianymi do Bolesława od 
Henryka książęcia, wzniecił na niego gniew cesarski, 
a królowi też polskiemu dał okazyą do wsadzenia Udal- 
ryka. Za pierwszych jeszcze rozruchów czeskich, gdy 
Bolesław opanował Pragę, trzymany był ten Udalryk *)

*) Dubrawski tę Bolesława wyprawę przeciwko Udalrykowi, kła- 
dnie przed wojną pruską, która ponieważ zaszła w roku 1013 sam 
sobie sprzeciwia się, kiedy ją  mieć chce na początkach panowania 
Henryka II cesarza, a zatem około dziesięciu lat pierwej. Ten Udal­
ryk zaczął panować dopiero po Jaromirze, który według świadectwa 
spółczesnych pisarzów saskich, około roku 1011 od niego był wy­
gnany. Mięszają pisarzo czescy daty i dzieła książąt swoich, wiele 
baśni i omyłek chronologicznych popełniając, przeciwko oczywistemu 
świadectwu dawniejszych od siebie krouikarzów.



147

pod strażą na prośbę królewską i za wzięte pieniądze, 
od Henryka cesarza, aż do niniejszego czasu '). Nie 
wypuszczał go Henryk dla powściągu Jaromira, i goto­
wej zawsze nań kary, gdyby się kiedy od interesów 
cesarskich odpisał. Zabicie Bawarczyków, było tylko 
pozorem do utraty łaski; chciał Henryk odmianą rządzcy 
w Czechach pozyskać sobie Bolesława, z którym pokoju 

' bardzo pragnął. Oswobodzony zniewoli niemieckiej, Udal- 
ryk na żądanie króla, odesłany był do Polski; gdzie 
po krótkiej pod strażą bytności a), wysłał go Bolesław 
do Czech 3), opatrzywszy w konie, ludzie i wszelki po- * 2

*) Do roku 1011.
2)  Kromer na karcie 38.—Że Udalryk był w ręku Bolesława, 

iwiadkiem jest odpowiedź jego cesarzowi, położona u Dytmara na 
karcie 404. Dominus eripuit me de ore leonis.

•) Do roku 1011. pisarze czescy zostawili w dziejach swoich dzi­
wną mięszaninę, i niepewność Względem Jaromira i Udalryka. Nie 
wspominają oni o Jaromirze, że go cesarz do Pragi prowadził, i wy­
gnawszy z niej trafunkiem Bolesława Chrobrego, książęciem czeskim 
uczynił; tak, jako ani tego, że Jaromir spokojnie panował, i cesarzo­
wi w wielu okazyach służył aż do roku 1011. Czynią oai oswobo- 
dzicielem Pragi Udalryka, jakoby o n u c ie k łs z y  z więzienia cesar­
skiego, miasto to od Polaków uwolnił. My poszliśmy za kronikarza­
mi niemieckimi, którzy na ów czas żyli, to jest: za Dytmarem i 
Adeboldem. Prócz świadectwa Dytmara o Jaromirze, zdaje się nam, 
że Udalryk dopiero panować zaczął około roku 1011. wygnawszy Ja­
romira, któremu potem i oczy wylupił. Gdzieby zaś ten Udalryk tak 
długo siedział, wielka w tem zachodzi niepewność. Że go cesarz 
trzymał w więzieniu, zgadzają się na to pisarze czescy, podając, że 
on uwolniwszy się ztamtąd, błędne i ukryte życie prowadził, póki 
Pragi nie odzyskał. Nie chcą jednak tego przyznać, że go tenże ce­
sarz wydał Polakom. Wszelako podobniejsza do prawdy, że go Bo­
lesławowi oddał po dziewięcioletniem więzieniu. Milczenie o nim 
spółczesnych pisarzów saskich przez lat 10. potwierdza to zdanie, a 
najbardziej sama jego mowa u Dytmara wyżej położona. Trzymał 
go cesarz długo, dla upewnienia sobie posług Jaromira przez bo­
jaźń rywala. Wypuścił go jednak potem, bądź na prośbę Bolesława, 
od którego w tym czasie, zatrudniony wojną pod Metzem, pokoju po­
trzebował; bądź za pobite swoje Bawarczyki, ohydził sobie Jaromira.
Zgadza się to z powieś ;ią Kromera, i z jego wyrazami. Powiada on
na karcie 37, że Henryk cesarz będąc zabawny bello gallico, na proś­
bę króla wydał Udalryka, którego król po krótkiem u siebie trzyma­
niu pod strażą, do Czech odesłał. Myli się wprawdzie i Kromer Oo
do chronologii, kiedy to więzienie Udalryka w Polszczę, kładnie na

10*
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rządek stanowi jego przyzwoity. Wszedł Udalryk do 
Pragi zbrojną ręką i brata Jaromira wygnał; który nie 
wiedząc, gdzie się udać, naprzód u Bolesława, potem 
u cesarza ratunku szukał. Wymodlił na królu Udalryk 
swój powrót do ojczyzny, uczyniwszy mu przysięgę, że 
z calem państwem swojem będzie mu hołdownikiem *); 
lecz słowa nie dotrzymał. Obawiał się cesarza, źe bez 
jego woli, wsparty orężem polskim, na tronie usiadł; 
trwożyło go przytem więzienie Jaromira, którego ce­
sarz, za owe Bawarczyki, pod straż oddał. Przeto na 
zjednanie sobie łaski jego, obiecaną Polakom wierność 
złamał, i od cesarza na księstwo swoje wziął inwesty­
turę 4). Nie dosyć na tem; zwabiwszy wkrótce do sie­
bie Jaromira, pod pozorem ugody i wydziału części 
państwa, oczy mu wyłupić kazał. Garnizony polskie 
z niektórych miast czeskich powyrzucał; wielu z przy­
jaciół królewskich, mianowicie Wersowiczów, którzy 
w znacznej części narodu panowanie polskie utrzymy­
wali, pomordować kazał. Pisarze czescy dziwnie te oko­
liczności pomięszali, nie idąc zgoła ani za światłem 
chronologii, ani za świadectwem spółczesnych kronika- 
rzów. Wszelako przyznając okrutnemu Udalrykowi ja ­
kąkolwiek litość, powiadają, ze przebłagawszy brata, 
przypuścił ślepego do spólnego rządu państwa 3j. Chciał 
Bolesław ukarać niewdzięcznika, mając czas wolny, po 
spustoszeniu dolnej Luzacyi i spaleniu miasta Lubenau, 
jakośmy wyżej mówili. Obiegł naprzód zamek Kłodzko, 
leżący na granicach czeskich i potężnie do niego sztur­
mował 4); lecz wszczęta w obozie zaraza, kazała mu 
odmienić miejsce. Wyciągnął więc do Moraw, gdzie

początku panowania Henryka, i kiedy już Bolesław Pragi dostał. 
Wreszcie ze słów jego wnosić można, że się to stało później; a te 
wyrazy bello gallico, i cum aliąua. in cusłodia habuisset, stosować się 
powinny właśnie do tej daty, pod którą my piszemy.

')  Kromer na karcie 38.
Tenże tamże. — Pelzel w historyi czeskiej pod rokiem 1012.

’ ) Dubrawski na karcie 55.
' )  Fortiler Poloni instabant. Dubrawski na karcie 54. Kłodzko* 

teraz Glals.
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Udalryk po swojem na państwo wyniesieniu, dla ode­
brania tej prowincyi, dawniej od króla odzyskanej * *), 
wojska swoje postawił. Uderzył mężnie na Czechów, 
i w pierwszem potkaniu przymusiwszy do ucieczki, znowu 
kraju tego dla siebie utwierdził panowanie 2), i ludźmi 
swemi zamki osadził.

Rok 1013.
XV. Tymczasem cesarz, zaspokoiwszy rozruchy 

lotaryńskie, począł myśleć o wyjeździe do włoskich kra­
jów , na dokończenie tam pozostałych jeszcze z Ilardui- 
nem kłótni, a dla otrzymania z rąk papiezkich cesar­
skiej korony. Bezpieczeństwo państw niemieckich wy­
ciągało , aby uczynił pokój z Bolesławem. Zaczął około 
niego pracować przez ujęcie sobie sjma królewskiego 
Mieczysława, który jut licząc lat więcej dwudziestu, 
był w stanie pomagać ojcu prac wojennych. Zaprosi­
wszy go cesarz do Magdeburga 3) , przyjął z osobliwszą 
ludzkością 4) , pasował go na rycerstwo, a udarowanego 
z honorem odprawując, ażeby do niego powrócił, usil­
nie żądał. Nie dawał się jednak Bolesław uwodzić po- 
zornemi cesarza oświadczeniami przyjaźni; chodziło mu 
zawsze o ubezpieczenie dzierżaw w Luzacyi i Misnii na­
bytych ; i na ten koniec starał się zawsze o nowych 
w Niemczech samych przyjaciół, aby za ich pomocą,

*) W  roku 1003, gdy Praga wzięta.

*) Ibigue pleraąue aediticia, et agros aut vastat, aut occupat. — 
jBohemos, gui temere ocurrere ausi fuerunt, inito cum illis certamine fu - 
gere coegit. Dubrawski na karcie 55. Tę wojnę morawską kładnie 
Dubrawski przed roki m 1013, którego Bolesław wtargnął do Prus: 
a że ona była na początku wstąpienia Udalryka, jako tenże Dabraw- 
ski świadczy, można z niego wnosić, że panowanie jego dopiero po­
częło się w roku 1013, albo mało co prędzej.—Pelzel w historyi cze­
skiej pod rokiem 1012.

•) Po gromnicach roku 1013, Annalista Saxo na karcie 425.

Ą)  Cum ho norę magno. Tenże tamże. — Dytmar na karcie 397. 
Miles regis efficitur et ut iterum ueniret optatur.
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cesarską potęgę osłabiał. Czynił tajemne umowy przez 
wysyłanie gońców, i ustne widzenie się z Werynharem 
hrabią saskim na Walbeku, z Ekkardem bratem Her­
mana margrabi Misnii, szwagra swego przeciwko cesa­
rzowi, przychylając ich do strony swojej. Przypłacili 
oba tej przyjaźni konfiskatą dóbr i bannicyą; lecz cesarz 
względny zawsre na Wiochy, nie przestawał troskliwo­
ści w przychyleniu do siebie Bolesława. Uchwalona z obu 
stron rozmowa w Mersburgu, w dzień Zielonych świątek ł). 
Przybył w przedjutrze tego święta Bolesław w konwoju 
rycerstwa swego, otrzymawszy pierwej dla bezpieczeń­
stwa w zakład wielu szlachetnych panów niemieckich, 
aby go, jak dawniej w Mersburgu'2) ,  z Henrykiem mar­
grabią, zdrada jaka nie spotkała. Chciał cesarz mieć go 
rycerzem swoim, a okazałości majestatu, w jakim się 
cesarze pod czas dworu, w uroczyste święta odprawo- 
wanego, publicznie w kościele i pałacu pokazowali, świad­
kiem a). Odprawiwszy ceremoniał pasowania na rycer­
stwo * 4) , udał się w ubiorze cesarskim do świątnicy, 
mając przy boku Bolesława, który na dopełnienie przy­
jętego urzędu ®) rycerza, szedł przy cesarza, niosąc miecz*

‘)  Annal. Saxo z Dytmarem kładzie datę rok 1013. Mus Mai 
luna I. feria V I  na karcie 426. Dytmar na karcie 397.

*) Obacz na karcie 109.

*) Cesarze niemieccy mieli wyznaczone miejsca, gdzie święta uro­
czyste odprawowali. Tam pospolicie bywały zjazdy książąt niemie­
ckich, dla rady w krajowych interesach, oraz sądy narodowe. Te 
zjazdy i sądy nazywały się Curia, to jest Dwór, ponieważ chodziły 
za dworem cesarskim.

4) In die sancto manibus applicatis miles efficitur et post sacramenta 
regi ad ecclesiam ornato indecenti armiger habetur. Dytmar na karcie 397.

*) Miles u pisarzów średniego wieku, ten się pospolicie nazywał, 
który nosił na sobie pas rycerski. Francuzi ich zowią cheoalier, my 
kawalerami. Nie wiadomo jest zkąd się wziął ten zwyczaj i nazwisko. 
To pewna że ci, których starożytni monarchowie używali do usług 
dworu swego, ad officia palatina, luh podczas wojen, expeditionibus 
VIiIitaribus, nazywali się rycerzami książęcymi, milites principum. Przez 
długi czas ten wyraz militare in aulis principum, obejmował tak wojo­
wników, jak dworskich, osobliwszym sposobem, przywilejem, obrząd-
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goły, albo, jak drudzy mówią, trzymając strzemię siodła 
cesarskiego; ponieważ taki był obrządek ustawą prze-

kicm na usługach, bądź potowych, bądź pokojowych książąt będą­
cych. Bywali zaś rycerzami dworskimi, to jest officyalistami, nie 
tylko świeccy hrabiowie, dukowie, ale i biskupi, jako to widzieć na 
starożytnych kartach królów anglosaskich. W  postępie czasów to ry­
cerstwo cywilne dworskie, spłynęło na same tylko osoby profesyi 
wojennej, oraz na tych, którzy od promotora swego na rycerstwo, 
wziąwszy dobra jakie w lenn ość, obowiązani mu byli służyć podczas 
wojny. Duch kreacyi ryccrzów rozszerzył się po wszystkich prawie 
państwah europejskich. Ledwo nie każdy książę chciał mieć u siebie 
ten zakon, ordo ordinium, czyniąc w nim według upodobania swego 
ustawy i obrządki. Dystynkcya niejakaś, i prerogatywa tej kawaleryi, 
wpojona w umysły ludzkie z powierzchownych znaków i ozdób, a 
z łatwiejszego do monarchów przystępu i bliższości majestatu, Często 
też zyskowna dla bogatych nadaniów, była powodem do nacisku. 
Korzystali ztąd monarchowie, że mieli zawsze pogotowiu ludzi niejako 
obowiązanyeh do pomocy wojennej, i do ozdoby swoich dworów. Czy­
tamy w dziejach angielskich, że około roku 1066 za Edwarda króla, 
liczono tych rycerzów dworskich militum curialium, do sześciu tysięcy; 
co było powodem temuż królowi do ustanowienia prawa, liczbę ich 
określającego. Nasz Bolesław Chrobry, miał taką nadworną milicyą, 
jako się pokazuje z Długosza na karcie 124. Curiam deniąue suam 
non solum militum et baronum prnecipuorum, sed et libertorum, guos a 
seruitute dissoloerat, numero habebat stipatam et ornatam, tantaque re- 

fertam freąuentia, ut specie justi exercitus parum differret. Trwała znać 
ona aż do Bolesława Krzywoustego, który będąc sam pasowany na 
rycerstwo od ojca Władysława Hermana, jako się powie pod jego 
panowaniem, miał liczne zawsze tych rycerzów orszaki około siebie. 
Znać daje o tem Marcin Gallus świadek oczywisty, gdy mówi n i kar­
cie 59. Princeps tot cuneis clientelae stipatus ita magnifice procedebat. 
Różne bywały obrządki kreowauia tych rycerzów według woli krea­
torów. Dawano im czasem miecze w ręce, uzbrajano w kirysie i bla­
chy, przypinano ostrogi, pasy, wdziewano wymyślne szaty, nakazywano 
posty, czucia nocne, i mycie się w łaźniach przed przyjęciem do ry­
cerstwa. Nie sami zaś tylko królowie kreowali rycerstwo; czynili to 
książęta, hrabiowie, owszem biskupi i opaci, którym poślednim kon- 
cylium londyńskie w roku 1 :02 zakazało. Nazwisko i prerogatywa 
militum rycerstwa, uczyniwszy w pierwiastkach swoich pozór niejakiń 
osobliwszości dla tych, co jej znamiona nosili, przyszła w mniemaniu 
do tego stopnia, iż prawie wszystkie inne godności zaciemiała, bez niej 
cesarzom i królom samym niedostawało czegoś w ich dostojeństwach. 
Papieże ich rycerzami kreowali, posyłając miecze, jako widzieć w cere­
moniałach rzymskich, Oderyka, Rajnalda i Ughclla. Obrany król, i do 
ołtarza na obrządek koronacyi prowadzony, zaleca się koronatorowi, pod 
imieniem rycerza w tych słowach: lleoerendissime pater postulat sancta 
mater Ecclesia catholica, ut hunc egre/jium militem ad dignitatem regtam su-
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pisany, a zwyczajem przyjęty i zachowany. Nazajutrz 
po oddanych wzajemnie wgpaniałych podarunkach, zgo-

blevetis. l)u  Cange in rjlossario latinitatis medii aevi. pod artykułem 
armiger, powiada, że rycerstwo było niejakim stopniem najbliższym 
do wstąpienia na majestat. Owszem czytamy w przywileju Bolesława 
Śmiałego, choć podobno fałszywym, który się znajduje in codice 
diplomałico Peza Benedyktyna, że ten monarcha podpisał s'ę niżej 
Rafała rycerza Jerozolimskiego. Z tego tak wysokiego mniemania o 
rycerstwie pochodziło, że udzielni monarchowie i książęta, choć w pań­
stwach swoich sami tworzyli rycerzów, wpisywali się w rycerstwo in­
nych monarchów zagranicznych, bądź dla chluby, bądź dla przyjaźni 
bardziej, i ściślejszego niby z sobą przez te powszechne znaki złą­
czenia, niżeli dla jakich obowiązków poddaństwa, pttrzeby, pomocy. 
Dzieje Franków wspominają o Gaufredzie książrciu Normandyi, 
i o Ludwiku drugim królu Sycylii, z bratem Karolem, że byli ry­
cerzami królów francuzkich; Bolesław III książę czeski, nosił rycer­
stwo Ekkarda margrabi Misnii. Kronika reichcnspurska pod rokiem 
1165 powiada o Henryku cesarzu: „ Henricus rex accinctus est gładio in 
pascha, a pod rokiem l 192 in praesentia imperatoris accincti sunt gładio 
dux Sueviae, dux Bauariae. Noszą i teraźniejsi królowie znaki order- 
we obcych mon .r hów, i sami im swoje posyłają. A  tak i nasz Bo­
lesław z svnem Mieczysławem, ozdobił hardziej osobą swoją ten za­
kon, czyli milicyą niemiecką, niżeli przez to orycerzcnie wziął na 
się obowiązek usługi jakiej cesarzowi, bądź cywilnej, bądź żołnierskiej. 
T o  prawda, że p^zy swojem na rycerstwo pasowaniu, obiecał cesarzowi, 
mającemu jechać do W łoch, pomoc wojenną, jako świadczy Dytmar 
na karcie 397, cle tylko zaproszony. Ad supplementum hujus itineris 
Bołeslaus anłea tnvita(us nihil aspiravit, et in bene promissis morę solito 
tncndax apparuit. Wsz lako nie była ta obietnica z obowiązku rycer­
stwa, jakoby od hołdownika uczyniona, po lieważ według Dytmara, 
temuż Bolesławowi sam cesarz, jako promotor, dał tegoż roku posiłki 
przeciwko Rusinom. Post haec vero in Russiam nostris auxiliantibus 
petiit. Ceremoniał pasowania Bolesława, dwie tylko w sobie zawiera 
okoliczności, w tych słowach od Dytmara zawarte: Applicatis omnibus. 
i  armiger habetur. Appłicatio manuum: była to ceremonia, jakiej dotąd 
używają biskupi odświęciwszy kapłanów. Biorą ich złożone obie dło­
nie między swoje, pytając się klęczących: promitis mihi et meis succes- 
soribus reuerentiam et obedientiam; a potem ich całują. Du Cange cy­
tuje rejestrum Tolosarum w roku 1248, gdzie się znaj luje takowy opis 
kreacyi rycerzów, ale hołdowników. Dominus Guilhelmus Unaldus 

Jłexis genibus, et manibus suis junctis, missis inter manus dicti domini 
comitis, accepit praedictam terram ab ipso domino comite, et recogno- 
vit se esse militem domini comitis et ejus ordinii. Et conuenit servire ipsi 
domino comiti et ejus ordinio, sicuti jidelis miles tenetur sercire do~ 
minum suum, tradens ei osculum in signum Jidelitatis. Bolesław nie 
był cesarskim hołdownikiem, z krajów nawet zaodrzańskich, będąc 
od tego mniemanego hołdu, choć dla ceremonii, uwolniony od Ottona
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dę między obu monarchami uczyniła cesarzowa. Bole­
sław otrzymał, czego pragnął, aby kraje, bądź mieczem

III. Jcźli przysięgał, jako świadczy Dytmar, et post sacramenta, była 
to przysięga jako orężnika armigeri. że osoby pryncypała swego bro­
nić będzie w zdarzonej okoliczności, nie zaś hołdownicza. Bo pocóżby 
wkrótce po tym rycerskim ceremoniale znowu o Miśnią i Lu żacy ą wo­
jował, gdyby je trzymał lennem prawem? Przez te słowa armiger 
habetur, nie wyraża Dytmar co się znaczyło. Du Cange cytując fał­
szywie text Dytmara, jakby się stdsował do Bolesława Czecha, który 
albo żył na ów czas w ślepocie umajony, albo już umarł, przydaje: 
armiger habetur, id est strepam tenuit, guod vasallorum fuisse docuimus. 
Trzymali ci kawalerowie kreowani strzemię królów jadących, ale lioł- 
downicy. Mógł to uczynić Bolesław czeski, gdy Ekkarda margrabi 
Misnji, jakom wyżej mówił, został rycerzem, bądź jego samego, tądź 
w osobie jego cesarza, jako hołdownik. Podobniejsza do prawdy, że 
nasz Bolesław' miecz nosił. Ile gdy nie wiadomo z Dytmara, jezli 
Henryk cesarz jechał konno do kościoła, czyli szedł pieszo; ponieważ 
to słowo incedenti, bez przydania equo, bardziej do pieszeg> należy. 
Wreszcie, żc sam Bolesław, mnożąc w kraju swoim lud żołnierski, 
ustanowił w Polszczę na poczitku panowania swego militiam castren- 
sem et curialem. i między tych rycerzów od siebie kreowanych, po­
dzielił urzędy, tak dworu swego, officia palatina, jako i urzędy żoł­
nierskie castrensia; mamy świadectwa pisarzów narodowych. Długosza 
cytowaliśmy wyżej: wyraz jego sed et libertorum, quos a ser o i tutę dissol- 
verat, oznacza praktykę dawną i teraźnicjs/ą krea yą w miastach, przy 
początkach panowania królów, ludzi miejskiej kondycyi, których oni 
pasują na kawaleryą, a dotknieniern ramienia pałaszem lul) sap idą, 
uwalniają niby z gminnego stanu, i stawią ich na stopień szlachetnych 
rycerzów dla obrony miast i zamków królewskich. Tych miejskich 
rycerzów, pospolicie na y vatny kawalerami złotej ostrogi. Zwyczaj ten 
zasiągniony jest ze starożytności, o którym pisze Mikołaj Upton w księ­
dze I. de orjicio militari, w te słowa: „ Creabantur autem mi/ites variis 
modis. videlicet per balneum, gui modus oh ser v a tur in Anglia. — Item < rean- 
tur milites. per aliguem principem seu principalem capitaneum in vi/larum obsi- 
dionibus. castro rum. vel gortalitioruin. et hoc dwersis modis. Si forte as- 
saltus Jiat, tunc creandus in militein portabit gladium in manibus, de 
principali capitaneo obsidionis petens. ut ipsum percuteł, dictum glaudium 
tenendo ambabus. de manibus cum eodem. nominando eum mditem sic per- 
ntssum. Qjui qaidem irrinceps tenetur alium veteranum mditem tidem as- 
signare. gui sibi calcaria deaurata praeparabit, et secum transitit ad 
assaltum faciendum.u O troskliwości Bolesława, w pomnożeniu ludzi 
wojennych, pisze Marcin Gallus na kilku miejscach, mianowicie na 
karcie 66. iuerebatur sempe.r, guod sohs militibus indigeret, et gui- 
cungue probus hospes apud eum in mdilia probabatur, non mtles Ule sud 

JiUus regis audiebatur.u Te słowa Galla: non mil es dle sed Jilius reyis 
pokazują, choć w ciemnocie wyrazów, ów zwyczaj starożytnego rycer­
stwa w królestwach północnych, do którego monarchowie przyjmując
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od przodków i od siebie nabyte, bądź wolno złączone, 
a od Ottona III cesarza przy koronacyi ustąpione, w ca­
łej Słowiaószczyznie za O irą, jaż odtąd od niemieckiej

ludzi zdolnych, mianowicie z młodzieży, stawali się ich niejako ojcami, 
pzcz adopcyą, czyli przysposobienie, jako świadczy du Cange wtórnie 
II  Glossarii na karcie 533, ab iis, a guibtis arma accipiebant, adopta- 
bantur in Jilios, ita ut qui arma conferebat patris, qui accipiebat, filii 
vicem obtineret. Drugim dowodem tego rycerstwa w Polszczę za Bo­
lesława, były noszone złote łańcuchy od ryce zów, o których wspomi­
na tenże Gallus, acz w zwykłej sobie mięszaninie rzeczy, na karcie 64. 
„Ejus namqne tempore non solum comites, verum etiam nobiles tor- 
ques aureos immensi ponderis bajulabant.u Wyraźniej zaś jeszcze na 
karcie 68: vos qui torqnes portabatis in signum militiae. Nosili więc tylko 
sami rycerze in signum militiae te łańcuchy, ani wolno było ich nosić 
innym, bądź szlachcie, bądź hrabiom, którzy w liczbie rycerstwa nie 
byli poczytani. Namieniliśmy też wyżej, że w Anglii i we Francyi, 
poczynał się stary obrządek kreowania rycerzów od łaźni. Był to 
nicjakiś nowieyat, i pierwsze oczyszczenie ludzi, przedtem jakoby 
gminnych i brakowych, przed profesyą stanu rycerskiego. Jan mnich 
majoris monasterii w księdze I p;sząc o Gaufredzie książęciu Norman- 
dyi, powiada o jego rycerstwie: „Illucescente die altera balneorum usus, 
uti tyrocinium suscipiendi consuetudo expostulat, paratus est.u Historya 
Karola V I krula francuzkiego o rycerstwie Ludwika II króla Sycy­
lii, i brata Karola, tak mówi: „ /n  hoc statu cum matrem usque ad 
ś. Dionisium pcrduxissent, in secretioribus locis, nudę in praeparatis 
balneis se mundaverunt.u Tymże nowym rycerzom po łaźni dawano 
osobliwsze odzienie, jakoby odrodzonym na nowy stan i życie. Tra­
cili złoczyńcy prze złe postępki ten zaszczyt rycerstwa. Chcący do 
niego powrócić, powinni byli przechodzić znowu przez łaziebne oczyszcze­
nie, i ukaranie ciała prętem, jakoby na zniesienie tej cywilnej exko- 
muniki. Znajdujemy w Gallu ślad jakikolwiek zwyczaju tego w Pol­
szczę za Bolesława. Powiada on na karcie 65, o niejakich młodzień­
cach rycerskiego stanu, którzy za zbrodnie na śmierć skazani, gdy, 
od królowej byli wyproszeni, i do łaski królewskiej przyjęci; nNon 
statim regi sed reginae praesentabantur, qui ab ea verbis asperis et le- 
nibus castigati ad regis halnemu deducebantur. Quos rex Doleslaus, sicut 
pater jilios secum balneantes corrigebat verberibus, eorumque progeniem 
memorando collaudabat, vos1 inguit, tania vos taligue prosapia exortos 
talia committere non decebat. — Sicque paterne commonitos, ac indumentis 
regalibus adornatos. datis muneribus, collatisgue honoribus ire domum cum 
gaudto permittebat.u Orderów teraźniejszych w Europie używanie, wy­
niknęło z dawneg > rycerstwa. Wstęgi, łańcuchy, są wyobrażenia da­
wnych pasów balteu cinguli militares, dla czego orderaci nazywają się 
eguites torquati. Takowe zgromadzenia rycerzów że miały swoje 
prawa, zwyczaje, obowiązki i znaki powierzchowne, dla różnicy od 
drugich ludzi, nazywały się ordo ordinium; zkąd wyszło nazwisko
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uzurpacyi wolne zostały l). Potem przyobiecawszy ce­
sarzowi towarzyszyć do Rzymu®), odjechał do Polski, 
i zakładników odesłał. Kronikarze nasi mniej dbali w o- 
pisie szczególnym dzieł Bolesława, i tylko się konten- 
tując powszechnemi wyrazami wojen i zwycięztw jego, 
położyli rok 1012 za epokę podbicia całej Saxonii, i po­
stawienia słupów żelaznych na rzece Sali. Jabym rozu­
miał, że się to później stało, po dokończeniu dopiero 
wojen saskich, roku 1018, ponieważ do pomienionego 
jeszcze roku, lubo po uczynionej w Mersburgu zgodzie, 
trwały zajścia i bitwy między obu monarchami.

XVI. Ugoda mersburska była tylko doczesna i po­
wierzchowna. Nie myślił król opuszczać państwa, dla 
podróży włoskiej * * 3). Posjdał tylko za cesarzem szpie­
gów, chcąc być uwiadomionym o obrotach jego , i dla 
przełożenia skarg papieżowi, że mu Henryk przeszka­
dzał do przesłania obiecanych ś. Piotrowi pieniędzy 4),

orderu, jakoby zakonu jakiego. Noszenie przypiętej gwiazdy do sukni, 
wzięło początek wo Francyi od roku 1351, kiedy Jan król u.-tanów i 1 
rycerstwo nazwano stellifera congregatio militaris.

*) Dytmar w słowach chełpliwości dla cesarza, a poniżenia dla 
króla pełnych, lubo nie wyraża na ozem ta zgoda stanęła, wszelako 
ze słów jego: Boleslaus a rege multo meliora suis dona cum benęficio 
dat desiderato occepit; zdaje się że mu cesarz krajów słowiańskich 
między Odrą a Elbą ustąpił. Potwierdza to kronikarz kwedlimburski 
nn karcie 289 pod rokiem 1013 gdzie mówi: Rex Bolesiaum claro 
honore adauctum, non tamen sine sui regni detrimento, permisit remeare.u

*) Dytmar na karcie 397.
s)  Morę solito mendax apparuit. Dytmar na kar. 397.
4) Podatek, czyli grosz ś. Piotra, kronikarze nasi stanowią za 

czasów Kazimierza Mnicha. Lecz ten zwyczaj wziął początek z wpro­
wadzeniem do Polski wiary. Nie tylko zaś Polacy, lecz i inne naro­
dy świeżo nawrócone, jako to Anglicy, Duńczykowie i Czesi, wno­
sili pieniądze do skarbu papiezkiego. Alexander II pisząc do Swenona 
króla duńskiego, domagał się u niego o podatek, który przodkowie 
jego papieżom dawali. Tenże w roku 1085 upominał się o daninę 
podobną u Wilhelma króla angielskiego. Grzrgorz VII w roku 1074 
dziękuje Wratysławowi książęciu czeskiemu, za odesłanie należącej 
summy ś. Piotrowi. Obacz tom VI zbioru koncyliów i listów pa­
pieskich, ułożony od Harduina. Znajdujemy takie w Aunaliśeie Saxo-
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których on podobno, nie wziąwszy korony od papieża, 
sam dawać nie chciał, i pozoru wymówki szukał. Cóż- 
kolwiek bądź, wyjazd cesarski do Rzymu dał sposo­
bność Bolesławowi uczynić wyprawę na Pomorzanów. 
Nazwisko Pomeranii nosił od czasów niepamiętnych kraj 
ten, który się ponad morzu baltyckiem, między ujściami 
rzek Wisły i Odry '), a z biegiem Noteczy i Warty roz­
ciąga. Posiadały go różne hordy słowiańskie, które 
uszedłszy w spokojnych siedzibach swoich broni nie­
mieckiej, o drugi tylko brzeg Odry opierającej się, uszły 
razem pamięci cesarzów tego narodu. Kronikarze nasi 2) 
dają w podziale te kraje niektórym z synów Leszka III 
a braci Popiela. Niepewność panowania tego monarchy, 
każe nam razem wątpić i o tej dzielnicy. To rzecz po- 
dobnięjsza do prawdy, dla bliższości czasów, że syn 
Piasta Zemowit, podbił czyli raczej złupił tę prowin- 
cyą 3), będąc jej sąsiadem w Gnieźnie i Kruszwicy. Za 
Mieczy ;ława być musiała ona danniczą Polaków, albo 
przynajmniej jakkolwiek podległą, dla ufundowanego 
tam kościoła w Kołobregu, czyli Kolbergu, którego bi­
skup Reinbern 4) ,  od Ottona III i Bolesława był pod­
danym nowemu metropolicie gnieźnieńskiemu. Cóżkol- 
wiek bądź, chciał Bolesław nabytkiem Pomeranii, ko­
ronne państwa pomnożyć, bądź dla chluby zwycięztwa, 
bądź dla uprzedzenia Sasów, wdzierających się w zie­
mie słowiańskie, bądź nakoniec dla przymuszenia Pomo­
rzanów do przyjęcia wiary, wsparty przymierzem za- * *)

nie, pod rokiem \015, że Atelrad król angielski, zmarły w tym ro­
ku, płacił daninę papieżowi, którą daninę Swenon król duński, A n­
glików prześladowca wybierał, i do swego skarbu wnosić kazał.

*) Helmold w księdze I  rozd. 2. Odera ditisdmus Slavoniae arn- 
nis dwidena Pomeranos a Vilzis. Wilcy, czyli Lutycy, naród słowiań­
ski za Odrą. Obacz w narodach słowiańskich, gdzie o Pomorzanach 
w tomie I.

*) Długosz, Kromer i inni.
' )  Jan Schram in Geneal. duc. Lignic. pod Zemowitem.
4 )  O b a c z  w y ż e j  n a  k a r c i e  9 8 .



157

wartem dawniej z Ottonem •) *), mocą którego wszystkie 
słowiańskie bałwochwalskie narody, szabli jego i dzie­
dzictwu zostawione były 2). Wszedł zatem około jesieni 
do ziemi kaszubskiej, i do innych osad Pomorzanów; 
gdzie jednych carzyków orężem, drugich powolnością 
i oświadczeniem krwi spólnej z nimi, innych bojażnią 
do posłuszeństwa zniewoliwszy, przestał na ich poddań­
stwie zaprzysiężonem, żadnego podatku nie wkłada­
jąc 3).

Rok 1014.
XVII. Początek następującego roku 1014 wolny 

także od Sasów, dla bawienia się we Włoszech Henry­
ka, dał powód królowi do wojny z Prusakami 4). Sie­
dział ten naród na prawym boku rzeki Wisły, ciągnąc 
się po nadbrzeżu morza Bałtyckiego, nie mając nic 
spólnego ze Słowianami. Posada miejsca odległa nader 
od barbarzyńskich Gotów, Hunnów, a potem Słowianów 
przechodów, i pierwszych ich siedlisk w krajach połu- 
dniowszych, ocaliła ten kącik Sarmacyi w pierwiastko­
wym stanie, przez kilka wieków po Chrystusie. Został 
on przytułkiem tychże barbarzyńców, którzy się z sobą 
waśniąc i tłukąc, szukali jeden od drugiego bezpieczeń­
stwa. Ztąd owa w nim języka szczególność, i niezgra­
bna z mowy dawnych Sarmatów, Gotów, Germanów, a 
mianowicie Alanów w Litwie osiadłych, mięszanina. Sło­
wianie ich nazwali Porusami, że przy Rusi, szeroko 
dawniej w naszych krajach rozlanej mieszkali, mając, 
jako i teraz granice, z częścią Mazowsza i Litwy z Pod­
lasiem, albo z Jadźwingami stykające się. Dowcipna

Eodtm tempore Loleelaus chrystianusimus Polonorurn rex cor f̂ae 
derafus cum Ottom LII, om nem Slatoniam, <juae est ultra O dram, tribu- 
tu tub/ecit. Helmold w księdze I, rozd. 16.

*) Mikrelius w historyi Pomeranii pod rokiem 1013.
•) Długosz na karcie 161. Marcin Gallus na kar. 60.
A') Długosz tę wojnę kładnie pod rokiem 1015, ale w tym czasie 

miał co do czynienia Polesia w z cesarzem. Musiała więc wojna pru­
ska nastąpić wkrótce po wojnie pomorskiej, to jest w roku 1014.
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uczonych ciekawość sili się dotąd w wynalezieniu pra­
wdziwego Prusaków nazwiska, i nie znajduje1). Trwali 
najdłużej oni w zaciętem bałwochwalstwie, a za czasów 
Bolesława, dwu nawracających siebie biskupów zabili; 
przedtem ś. Wojciecha praskiego, teraz świeżo Bruno 
na a), obu znajomych, i przyjaciół Bolesława •'). Chciał 
ten król waleczny utrzymywać wojska swoje w czyn­
ności zawsze i pracy; do tego rad był przymnażać ko­
ronie nowych dzierżaw, a przynajmniej z hołdownictwa 
sąsiednich narodów skarby swoje napełniać, i wolniej­
szy krajowym uczynić handel. Zemsta nad mordercami, 
wprowadzenie do nich religii, dla ugłaskania i oświaty 
dzikich obyczajów, dała powód do tej wojny. Wkroczył 
do Prus Bolesław, ze starym i nowo zaciężnym ludem, 
przez ziemię chełmińską, która naówczas do korony 
należała * * * 4). Nie trudno mu było z wyćwiczonem, saskie- 
mi i czeskiemi bitwami rycerstwem, opanować niezgra­
bne owe mieściny, murem i wałem nie warowne, a tyl- 
go szczęśliwą między lasami a bagnami posadą bez­
pieczne. Pobrał im najprzedniejsze miasta, Radzin, Ro- 
mowę i Balgę; resztę ich włości zrabował i spalił, spra­
wując taką trwogę w mieszkańcach, że nie widząc już 
bezpieczeństwa w ciemnych a błotnistych tajnikach swo­
ich, gdzie się pokryli, wysłali do króla z ofiarą pod­
daństwa, daniny i przyjęcia wiary. Nałożył na nich Bo­
lesław coroczny podatek 5) ;  wstrzymał żolnierstwo od 
rabunków; wysłał dla nauki kapłanów, a wracając się 
do Polski z kupionem ciałem Brunona 6), postawił słup

')  Jedni wywodzą nazwisko Prusaków od Pruzyasza króla Byty- 
nii, drudzy od Borusków, Sarmatów północnych, około Laponii za 
Ptolomeusza mieszkających.

*) In confinio Russiae et Prussiae. Dytmar na kar. 398. Kronika 
kwedlimburska pod rokiem 1009 kładąc śmierć Brunona, mówi: że in 
conjinns Russiae et Litoae. Zabity V I  Idus Martii z 18 kolegami.

*) Dytmar na karcie 396.
4) Kromer na karcie 43.
•j Dłngosz na karcie 163. Kromer na karcie 43. Schilt* w hi-

storyi pruskiej na kar. 21.
•) Dytmar na karcie 398.
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żelazny na rzece Ossa, między Rogoźnem a Łaszynem, 
na znak zwycięztwa i granic, skąd bliskie miasteczko 
Słupa nazwisko wzięło *). Długosz powiada, że Krzyża­
cy w dalszym czasie, opanowawszy ziemię chełmińską, 
wyrzucili z rzeki to dzielnej ręki znamię, i młyn na 
owem miejscu zmurowali. Wszelako zostało i potem 
Słupa nazwisko, a pamięć jego, podaniem wieków, aż 
do naszych lat doszła.

XVIII. Wreszcie nie składał Bolesław troskliwości 
względem ubezpieczenia dzierżaw swoich w Niemczech, 
a oswobodzenia zupełnego Słowian z niemieckiej nie­
woli. Opanowana dawniej część ziemi syrbskiej z Mil- 
zaw ią8) ,  była mu powodem, ażeby majce tam waro­
wne miasta, prędszą mógł dawać pomoc narodom sło­
wiańskim od margrabiów ciemiężonym 3). Niewymowne 
zdzierstwa Bernarda książęcia saskiego, któremi nad­
morskich Słowianów sobie podległych gnębił, przymusi­
ły ich, że obrawszy sobie za wodzów Mistywoja i Mszczu- 
ga, książąt obotryckich, straszne w dzierżawach saskich 
przed rokiem uczynili spustoszenie, i aż o Hamburg się 
oparli 4). Pomagał tajemnie do tych wszystkich prze­
ciwko Niemcom rozruchów Bolesław, owszem i nieda­
wno, jako się wyżej mówiło, z Hawłami i Brandebur- 
giem s) miał porozumienie, ażeby ich przeciwko cesa­
rzowi poburzyL Był on zaiste powszechnym Słowian 
obrońcą i królem s), jak Henryk Niemców. Dla tych po-

*) Milczą o trem. Kadłubek z Jiogufałcw. Długo*'/ świadczy na 
karcie 163. Kromer na karcie 43. Nie uiścili Mię Prusacy królowi 
w obietnicy przyjęcia wiary. lielmold pisarz kroniki słowiańskiej, i 
k tó^  żył około roku 1176, powiada w księdze I ro/.dz I, że za jego 
czasu: Pruwsi nec dum Jidei lumen wynowrunt.

*) Część Mibuii i Cuzacya.
*) Oceuptwit boUslaut urLes Budusiuam ti Aiumnam, ut jJ. tidic 

ueu Vaitdalit. quoa MarcLwnet, in muuiu puUt, Latam rtdayaiaiU cnnat pma 
sidio Car tut w dziejach Mzli ŝkicb na karcie 36

4) Htlmold w ks.ędzc X rozć. 16 ii^ogcił, w nolAcb uu m^go.
*) Obacz wy^cj iiutt kar. 143
*) Obftcz wyżej na kar W  i i06
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wodów postanowił wniść w związki i przymierze z Udal- 
rykiem książęciem czeskim, ażeby albo w jego spółce 
straszniejszym był Niemcom, albo odwiódłszy" go od 
strony cesarskiej, i pozbawieniem ligi z Niemcami osłabi­
wszy '), sam Czechy znowu osiągnął. Posłał do Pragi 
syna swego Mieczysława, z oświadczeniem zgody i wza­
jemnego pokrewieństwa, a razem żądaniem złączenia 
broni przeciwko wszystkim powszechnym nieprzyjacio­
łom, a mianowicie cesarzowi. Poznał Czech zdradę, albo 
ją  sobie wnosił. Wtrącił do więzienia Mieczysława 
z przedniejszemi pany; innych jego towarzyszów potra­
cić kazał 2) ,  spodziewając się, że mając w zakładzie 
syna królewskiego, będzie miał pokój i panowanie swoje 
zabezpieczy 3). Powróciwszy cesarz z Włoch, zganił to 
Udalrykowi, i nakłonił nsilnem naleganiem, że Mieczy­
sława w ręce jego oddał 4). Oświadczył król wdzięcz­
ność swoję cesarzowi, prosząc o wydanie syna. Henryk 
odłożył to do przybycia swego do Mersburga, gdzie na 
przyszłe święta Wielkanocne zjazd panom saskim na­
znaczył, i że się tam chciał widzieć osobiście z królem 
i Udalrykiem, dla uczynienia z nimi zgody, obu oznaj­
mił. *)

*) Nam Boleslaus mille arłium scientia plenus filium suum ad Udał- 
ricum misit, ut memores rnutuae consangvinitatis se irwicem pacificarent, et 
cunctis hostibus suis, maximeque imperatori resisterent. llle vero hoc omne 
ad detrimentum sui esse conquisitum a veracibus acdpiens. hunc compre- 
hendit. Dytmar na karcie 402.

*) Dytmar na karcie 402.

a)  Pelzel w historyi czeskiej na karcie 88. Marcin Gallus po­
wiada na kar. 68, że Czesi mszcząc się krzywdy, Bolesławowi bratu 
ksiąźęcia swego, przez odjęcie mu wzroku uczynionej, rdwnem bar­
barzyństwem pozbawili Mieczysława płodności. Nie rozumiem, jeśli to 
prawda, aby się to stało za Udalryka, ponieważ jeszcze się wten­
czas syn jego Kazimierz nie urodził. Wreszcie, jeśli ten Mieczysław 
rozpustnem życiem swojem, jako chce mnich brunwillorski, pisarz ży­
cia Ryxy w X I wieku, dał okazyą żonie do rozwodu , będzie fałszy­
wa powieść Galla.

4)  Dytmar na karcie 403.



161

Rok 1015.
XEX. Widząc Bolesław, że się prośby jego odwle­

kały, myślał jakiemiby sposobami, mocą lub pieniędzmi 
syna uwolnił. Rzucił złoto między tych, którzy mers- 
burską radę składać mieli ‘). A nie chcąc się tam sam 
znajdować, wysłał tylko w poselstwie Hermana margra­
bię, z którym wielkanocne święta odprawo wał, przy­
dawszy mu' tegoż Stoigniewa, czyli Zbigniewa, którego 
do Metzu za szpiega cesarzowi posyłał 2). Tymczasem 
gotował wojsko, umacniając wszystkie fortece nad Odrą, 
w nadziei prędkiego z Sasami powitania. Przygotowa­
nie Bolesława doszło prędko do Mersburga. Geron arcy­
biskup magdeburski wymawiał cesarzowi, że co mógł 
dawniej uczynić z dobrej woli, i z nadzieją wdzięczno­
ści, to poniewolnie teraz czyniąc, nie ukoi gniewu kró­
lewskiego. Radził więc, aby przynajmniej nie wprzód 
wypuścił książęcia, pókiby za niego Bolesław nie przy­
słał zakł dników 3). Okrzyknęli go przekupieni, oświad­
czając się, że to nie będzie z honorem cesarza, i że 
Mieczysław pamiętny na świeże dobrodziejstwo, sam 
łatwo ojcowskie zaspokoi nieukontentowanie 4). Uwol­
niony książę, zastał już wojsko gotowe około Krosna, 
nad którem mu Bolesław komendę wyznaczył. Tym­
czasem cesarz, szukając powodu do zaczepki nieprzy­
jaciela, i pozoru sprawiedliwości, posłał do króla, do­
pominając się aby mu zabrane w Misnii i Luzacyi kraje 
powrócił ł). Odmowa królewska poruszyła do marszu 
Niemców, którzy się zebrawszy w Sklancyswordzie, i 
przeszedłszy Elbę, ciągnęli przez dolną Luzacyą ku gra­
nicom polskim 6). Znieśli kilka lekkich podjazdów, wy- *)

*) Virjt pecunia consilium. Dytmar na karcie 408.
*) Annalista S:ixo nil karcie 434. Obacz wyżoj na kar. 145 
*) Dytmar na karcie 403.
*) Annalista Saxo na kar. 434. Mowa tu o rycorstwie.
•) Annalista Sano na kar. 435 /. Dytmarem.
*) Działo się to w lipeu, roku 1015. Annal. Sano.

Uiatorya Narodu eolskiego, Naruosewicaa. i 1
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słanych z fortec pogranicznych na wstrzymanie siebie, 
i przy Odrze stanęli, gdzie już na nich Mieczysław 
oczekiwał. Wysłał do niego cesarz z upomnieniem, aby 
pamiętając na obietnice przyjaźni, przy pasowania swo- 
jem na rycerstwo, broń złożył, i do pokoju się skłonił. 
Nie chciał naprzód Mieczysław słuchać posłów; wszela­
ko dawszy im ucho, odpowiedział: że pamięta wpraw­
dzie na obowiązki wdzięczności cesarzowi; lecz będąc 
pod władzą ojcowską, nie może nic czynić przeciwko 
jego woli, i żądaniu tyeb, nad którymi miał przełożeó- 
stwo, chce bronić ojczyzny swojej, do przybycia ojca, 
którego w czasie nakłaniać do pokoju nie zaniecha ■). 
Stało cesarskie wojsko pod Krosnem. Bernard książę 
saski wziął rozkaz, ażeby ze swoim udziałem i Luty 
kami poganami, zachodził od dalszej Odry, ciągnąc ku 
północy, który cały przeciąg Bolesław ludźmi swemi 
osadził. Przeszła część cesarskich rzekę dnia drugiego 
sierpnia, i zaraz na Mieczysława uderzyła. Stracił on 
w tej potrzebie 600 ludzi; z cesarskich kilku znaczniej­
szych poległo, mianowicie Odo, syn margrabi wschod­
niego Hodona, na którego miał cesarz podejrzenie, że 
Bolesławowi sprzyjał a). Śmierć mężnie podjęta oczyściła 
go z potwarzy. Tymczasem reszta pozostałych na dru­
gim brzegu Sasów, płynęła łodziami w dół rzeki, dla 
złączenia się z Bernardem. Nie stanął tam Bernard, 
gdzie mu kazano, i spustoszywszy tylko niektóre miej­
sca okoliczne, wrócił się z łupem. Udalryk także, ma 
jąey się złączyć z Sasami, przestał na zniszczeniu Mil- 
zawii, i spaleniu Builysyna, zkąd więcej tysiąca ludzi 
z żonami i dziećmi do Czech uprowadził. * 2

')  Dytmar na karcie 402.
2)  Myli się Fabricius in Orig. Sax. nazywając go synem Ekkar- 

da margrabi Misnii, a bratem Ody, żony IV  Bolesława. Nie miał 
Ekkard syna Odona, ale Hermana, Ekkarda i Guntera. Był ten Odo 
synem Hudona margrabi wschodniego orientalis. Obacz Gebharda, m
March. At/Iiil. na karcie 91
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XX. Nie bał się król ustraszyć temi klęskami; lubo 
mu jeszcze doniesiono, że Henryk margrabia Austryi, 
pogodziwszy się znowu z cesarzem, na część ludzi jego 
w górze Odry stojącą napadł, i do ośmiuset wyciął. To­
warzyszył zawsze płynącym Sasom, jadąc około nich 
brzegiem, aby im przeprawy bronił '). Cesarz nie wi­
dząc spodziewanych od Bernarda i Udalryka posiłków, 
nie śmiał przechodzić za Odrę, lecz wysadziwszy wojsko 
na ląd, wracał się nazad inną drogą przez włość sło­
wiańską, Diedesi nazwaną 2 3 4). Mieli Sasi przechodzić 
ciasnem nader, lesistem i hagnistem miejscem: o czem 
król od szpiegów uwiadomiony, pilnując sam tymcza­
sem brzegów, wyprawił przodem tajemnie piechotę swoję, 
i zasadzki na nich uczynił. Nie spodziewali się cesar­
scy zdrady, ile gdy król razem wysłał za cesarzem opata 
tynieckiego *), ofiarując pokój, aby tymczasem ubez­
pieczywszy go nadzieją, skuteczniej zamysły swoje wy­
konał. Był ten mnich miłym nader królowi, jako obro­
tny, odważny, a szpieg i zwodzca doskonały ł). Cesarz 
nie ufając mnichowi, póty go zatrzymał, aż się wojsko 
przez bagno jakieś mostami przeprawiło 5). Ciągnął

' )  Dyttnar na karcie 404.
Tenże tamże, obacz mapę naszą. Diedesi, gdzie teraz księztwo 

Krossen w Szląsku.
3) Dytmar nazywa tego opata abbas Tunni. Był to bez pochyby 

opat tyniecki. Kronikarze nasi ufundowanie tego klasztoru przypi­
sują Kazimierzowi Mnichowi. Przywilej Grzegorza IX . papieża, po­
twierdzający nadania królu w mnichom tynieckim, położony całkiem 
od Szczygielskiego w historyi tynieckiej na karcie 142. wyraźnie opie­
wa, że Bolesław z Judytą byli fundatorami tego klasztoru *). Mógł go 
Kazimierz w dobra pomnożyć, nadając sto wsi, dla tego fundatorem 
go nazwano. Obacz obszerniej o tem pod panowaniem Kazimierza.

4)  Abbatem suum simulata pace misit. Dytmar na karcie 405.
s) Eicplorator esse cognoscitur. — Tunc monachus habitu, sed dolosa

*) Kiedy za naszych czasów spalił się kościół na Łysej górze 
w tem miejscu jak był wielki ołtarz, w zwaliskach znaleźli mularze 
pieniążki denarii braccati zwane z napisem Bolezlaus. Te miały ce­
chę swego wieku, i zdaje się że do fundatora swego Bolesława I. na­
leżą. Miałem je w moich rękach.

Mota Tadeusza Czackiego.
U*
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Henryk przodem ze swoim udziałem. Geron arcybiskup, 
z Geronem margrabią Luzacyi, i Burchardem wojewodą 
reńskim, drugą część wojska prowadzili. Lecz skoro 
w lasy owe za bagnami bezpiecznie weszli, powstały 
znienacka srogie wrzaski ukrytych na zasadzce Polaków. 
Wysypali się zewsząd ukryci strzelcy, i wpadłszy mię­
dzy szyki, poczęli z luków konie i jeźdźców razić.

XXI. Dali Niemcy waleczny odpór; wszelako zruię- 
szany raz porządek, a większa Polaków natarczywość, 
nie dała się im drugi raz poprawić. Poszli w rozsypkę, 
a nasi rozproszonych na drobne kupy, tern łacniej ści­
gali i bili. Geron arcybiskup z Burchardem zranieni, 
ledwo uciekli. Ludolfa z wielu innymi pojmano. Geron 
margrabia Luzacyi z hrabią Wolkmarem, i dwomasty 
najlepszych ryoerzów na placu zostali. Myśl była cesa­
rza wrócić się na pobojowisko, dla zabrania pobitych: 
odradziło niebezpieczeństwo. Posłany Eyd biskup mi­
śnieński zastąpił żądanie cesarskie; otrzymał od Bole­
sława, czego pragnął '). Po tej klęsce uchodząc cesarz 
z niedobitkami, odebrał wiadomość w mieście Strela, że 
Mieczysław przeszedłszy Odrę, ciągnął do Misnii. Dał 
rozkaz Hermanowi margrabi, ażeby pospieszał na ratu­
nek miastu, a sam do Mersburga powrócił. Mieczysław 
nauczony od ojca * 2), iż miasto Meissen, po wyciągnieniu 
ztamtąd garnizonu niemieckiego, zostawało bez obrony, 
przeprawił się rankiem dnia 12 września przez rzekę 
Elbę, mając z sobą siedm pułków, z których jedne na 
pustoszenie krajów okolicznych wysłał, z drugiemi do 
dobywania miasta przystąpił 3). Sasi nie czując się 
zdolnymi do obrony, uszli do zamku 4), gdzie zaraz Po­
lacy, złupiwszy i spaliwszy przedmieście, podstąpili. 
Herman margrabia, który się tam znajdował, widząc

ttulpes octu, et ob koc amatus a domino suo redit. Dytmar na 
karcie 405.

')  Licentia nefandi ducie quod postulat, impetrat. Dytmar na 
karcie 405.

*) A  nefario patre instructus. Dytmar na karcie 405.
3)  Dytmar na karcie 405.
4)  Segue tueri posse desperantes. Tenże tamże.
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małą nader obrońców liczbę *), rozkazał nawet kobietom 
aby żołnierzom do obrony pomagały. Dała znaczne mę­
stwa dowody płeć niewieścia; jedne z nieb wdarłszy 
się na mnry, kamieniami oblężeńców raziły; drugie 
wrzucane ognie zalewały, a gdy nie stało wody, miodem 
gasiły a). Tymczasem, gdy uporczywy około miasta 
szturm i odpór nie ustawał, inne pułki polskie, biegając 
przez cały dzień po okolicach, roznosiły wszędy spusto­
szenia i pożogi, które się aż o rzękę Granę oparły 3). 
Odłożony powtórny atak aż do jutra; lecz wezbrane 
znagła w nocy na Elbie wody, a mianowicie utrudzone 
w ludziach i koniach wojsko, dla bojażni bliskiej odsie­
czy, nakłoniły Mieczysława, że miasta odstąpił; po któ­
rego odejściu wkrótce cesarz przysłał znaczne posiłki 
margrabi, i przedmieścia odbudować kazał 4).

Rok 1016.
XXII. Zaszłe około Renu i w Burgundyi zamięsza- 

nia, oddaliły w tym roku 1016 cesarza na zaspokojenie 
zachodnich Niemców. Zostawił on żonie swojej Kune- 
gundzie, baczność na obroty Polaków 5). Odjazd cesar­
ski bardziej ucieszył króla 6) ; mało go zatrwożyła straż 
niewieścia. Nie myślał też on w tym czasie wojować 
z Niemcami, dla wznieconych na Rusi rozruchów, a 
swoje tylko dzierżawy naprawą zamków, i osadzaniem 
w nich garnizonów ubezpieczając 7), obracał myśli 
i siły ku wschodowi. Umarł przed rokiem Włodzimierz

*) Auxiliantium admodum paucos. Tamże.
^ a) Quia defuit aqua medone extingunt. Dytmar na karcie 405.

•) Tenże tamże.
4)  Dytmar na karcie 406.
8)  Imperatrix m his partibus commorata dęfensionem patriae me- 

ditabałur. Analista Saxo pod rokiem 1016. na karcie 439. Dytmar 
na karcie 407.

6) Certus de eventu caesaris laetatur. Dytmar na karcie 407.
T)  Hostis autem noater Boleniaus inter haec nihil nostra*laesit sed. 

Dytmar na karcie 407.
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wielki l), rozdzieliwszy, jakom wyżej mówił *) państwo 
swoje na kilkunastu synów, sam tylko przy Kijowie i 
Berestowie zostawszy. Podzielona z synami władza, uczy­
niła mu niektórych niewdzięcznymi. Jarosław wziąwszy 
w udziale księztwo nowogrodzkie, z obowiązkiem płace­
nia ojcu, jako zwierzchnemu panu, co rok 2000 grzy­
wien srebra, sprzeciwił się wkrótce temu postanowieniu, 
i przybrawszy sobie Waragów, naród Słowianów około 
wybrzeża finlandzkiego mieszkający, chciał z ojcem bi­
twę stoczyć * 2 3). Kłótnie z synami ukróciły wieku Wło- 
dzimirzowi, a państwo jego, dotąd w jedności potężne, 
podawszy w domowe i obce wojny, rozrywać i niszczyć 
poczęły. Wzięły one początek od Świętopełka. Siedział 
ten książę w więzieniu aż do śmierci ojcowskiej, z żoną 
i Reinbernem biskupem kolberskim. Bolesław, uczyniw­
szy zgodę z cesarzem w roku 1013, ile mu czasu zbyło 
od wojny pomorskiej, udał się był na Ruś, wsparty nie- 
mieckiemi posiłkami 4 5 6), dla oswobodzenia Świętopełka, 
i zemsty za więzienie córki *); lecz wszczęte między 
ludźmi królewskimi i Pieczyngami, których miał w woj­
sku, jakoweś zajścia, to tylko sprawiły, że, ich w pień 
wyciąwszy, wielką część Rusi zniszczył ®). Śmierć Wło­
dzimierza dała sposobność Świętopełkowi do ucieczki 7),

*) Roku 1015. dnia 15. lipca w Berestowie. Nestor Rusin w hi­
storii swojego narodu pod rokiem 1015.

2)  Obacz na karcie 138.
*) Nestor pod rokiem 1014.
*) Ouantum potuit rindicare non destitit. Dytmar na karcie 418.
5)  Dytmar — Annalista Saxo pod rokiem 1013. „Post haec Rns- 

siam Boleslaus, auxiliantibtis teutonicis, petiit, et magna regionie ilłius 
parte eastata etc.

6)  Omnes jussit. interfici. Annalista Saxo na kar: 438. z Dy- 
tmarem.

*) Dytmar na karcie 418. „Post haec re.r illle ( Vladmirus)  plenne 
diernm obiit, integritatem hereditatis suae, duobus re/inguens Jiliis, tertio 
ad huc in carcere posito, qui jtostea ex eo elapsus, ( onjuge ibi relicta ad 
socerum f u g i t Dział ten Włodzimierza, o którym mówi Dytmar, 
rozumiem że się ma ściągać nie do wszystkich państw ruskich, 
już dawniej od ojca rozdzielonych, ale do księztw, które sam trzymał 
w dożywociu, i one po śmierci swojej dla niedzielnych trzech synów 
zostawił, jako pisze Długosz. Musiał zaś Świętopełka,, jako zdrajcę
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który zostawiwszy w więzieniu żonę, uszedł naprzód do 
Bolesława, i nim się śmierć ojcowska rozgłosiła, wpadł 
do Kijowa ł). Borys brat jego, wysłany mało co przed 
śmiercią ojcowską przeciwko Pieczyngom, przybył w ten 
czas do stolicy, gdy już Świętopełk tam się znajdował. 
Ujęte serca Kijowianów wielkiemi podarunkami Święto­
pełka, nie lgnęły do niego dla związków krwi z Bole­
sławem, i podobno dla wiary łacińskiej, którą on przez 
Reinberna zaszczepić umyślił 2). Nie cierpieli go też 
drudzy bracia 3). Lud kochał Borysa, i chciał go mieć 
książęciem kijowskim, gdy sam Borys, mający miłość 
i wojsko w ręku, dobrowolnie, jako starszemu, panowa­
nia nie ustąpił 4). Niewdzięczny Borysowi Świętopełk, 
z bojaźni rywala od ludzi kochanego, wkrótce go z bra­
tem Chlebem zamordował. Nie uszło kaźni okrucieństwo. 
Oparł się złemu bratu, sam nie lepszy, ojca prześladowca 
Jaropełk, książę Nowogrodzki; a z narodowym ludem 
i dawnymi przyjaciółmi Waregami, nastąpił na Święto­
pełka, pod pozorem zemsty krwi braterskiej, w rzeczy 
dla Kijowa. Świętopełk miał z sobą Pieczyngów, swo­
ich i polskich sprzymierzyńców. Zbliżyły się oba woj­
ska niedaleko zamku Łowce ft) zimową już porą; atoli 
nie mogąc się spotkać dla trudnej przeprawy i rozlewu 
rzeki Dniepra, która oba wojska dzieliła, patrzali tylko 
na siebie przez trzy miesiące, w spokojnych stanowi­
skach, aż do wiosny ®). Nakoniec śmielszy Jarosław, 
przeprawiwszy swoich przez rzekę, napadł niespodzianie 
na Świętopełka, między dwoma jeziorami obozującego. 
Przestraszony Kijowczyk gdy ucieka z obozu, i na je ­
ziorach owych, nie dobrze lodem ukrzepionych, bezpie­
czeństwa szuka, straciwszy znaczną część ludzi, załomem * *)

pominąć, owszem i wydzielone mu dawniej księstwo turowskie komn 
innemu oddać.

')  Nestor pod rokiem 1015.
*) Obacz wyżej na karcie 139.
*) Nestor pod rokiem 1015.
*) Nestor tamże.
*) Długosz na karcie 150. Nestor miejsca nie wymienia.
‘ )  TrmeatrijpatM. [ Długoszami kurcie 150, aż do„roku 1016.
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lodów pogrążonych, resztę pod miecz nieprzyjacielski, 
lub w niewolą podał. Po tej klęsce uciekł Świętopełk 
do Bolesława. Jarosław Kijów opanował ,).

Rok 1017.

XXIII. Miał' zdawua Bolesław urazy na Rusinów, 
za pobrane przed laty ojcu swemu od Włodzimierza 
zamki i kraje a), a za więzienie córki ze szwagrem i bi­
skupem, pobudzał go nadto szukający pomocy Święto­
pełk, wiele mu nader obiecując z hołdownicwem całej 
Rusi *). Lecz nie było jeszcze czasu do rozpoczęcia 
nowej wojny, dla niezakoóczonej z Niemcami dawniej­
szej. Wyprawował do niego cesarz ustawiczne posel­
stwo; wreszcie i sam Bolesław pokoju żądał, z honorem 
jednak zawsze, i pożytkiem dla narodu 4). Naznaczo­
na umowa przedugodna, a tymczasem zawieszenie bro­
ni uchwalone. Niemcy chcieli mieć króla w swoim kra­
ju , Bolesław żądał aby posłowie do niego przybyli. 
Wyznaczeni do traktowania dwaj arcybiskupi Erhin- 
baldus moguncki i Gero magdeburski, z Arnolfem bis­
kupem halberstadzkim, oraz Bernard margrabia’ pół­
nocny, i Sygfryd hrabia, czekali na Bolesława przez 
dni czternaście przy rzece Mulda, zapraszając go, aby 
się do Elby przybliżył 5). Bawił się on niedaleko w Cy­
cu, zmyślając bojażn, że Sasom nie ufał. Oświadczyli 
się zatem komisarze, że sami chcą się przybliżyć do 
rzeki czarnego Elistru, byleby on do nich przybył. Od­
powiedział Bolesław, że i przez most do nich nie pój­
dzie; a tak rozgniewani odpowiedzią królewską ksią­
żęta niemieccy, odjechali} do Mersburga, gdzie cesarz 
gromniczne święta odprawował. Tam uchwalona kru-

*) Długosz na karcie 151. Nestor pod rokiem 1016.
5)  Obacz wyżej na karcie 72.
*) Plttrima offerens, płurima polliciens. Długosz na karcie 151. 
*) Analista Saxo pod rokiem 1016. Dytmar na karcie 412. I* 
*) Dytmar na karcie 412. Boleslaum ad Atbim  venire roganłet.
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cyata, jakby przeciwko niewiernemu ł); ogłoszono Bo­
lesława publicznym nieprzyjacielem; zakazano pod naj- 
surowszemi karami, wszelkiego z nim spółeczefistwa * 2). 
Odwlekła się jednak wyprawa wojenna aż do lata, dla 
niezgód książąt saskich; których lubo cesarz dla uło­
żenia porządku przyszłej kampanii wezwał do Goslaru, 
wielu z nich, bądź zmierziwszy sobie ustawiczne bez po­
żytku wydatki, bądź dla tajemnych z Bolesławem znio- 
sków, wzbraniało się dawać ludzi i pieniędzy 3). Wy­
jechał niepewny dalszych powodzeniów cesarz, lecz nie 
składał troskliwości. Wysłał Henryka margrabię Au- 
stryi do króla, jcżliby on go przynajmniej do pokoju 
nie nakłonił 4). Wiedząc też o zamysłach królewskich 
względem Rusi, wszedł w zmowę z Jarosławem, aby 
on tymczasem, nimby się Niemcy wzmogli, zabawę mu 
jaką uczynił 5).

’ )  Ibi tunc de futura eoepeditione tractatur et Jidelis quisque ad 
hanc operam moneiur.. Dytmar na karcie 413.

2) Tenże tamże. Ne ullus inter nos et publicum Kostem mittere- 
retur nuntius.

*) Goslarii expeditio in nostris partibus ordinatur: caeteraque pa- 
triae periclitanti proficua et admodum necessaria disputantur. Dy­
tmar na karcie 413.

4)  Annalista Saxo na karcie 446.
5) Tej zmowy znajdujemy ślad w Dytmarze, który lubo wyraźnie 

o wojnie ruskiej Bolesława i wzięciu przez niego Kijowa dopiero pod 
rokiem 1018. powiada; wszelako mówiąc pod rokiem 1017. że Henryk 
odebrał list od Jarosława o próżnem Polaków w dobyciu tego miasta 
usiłowaniu, znać daje, że Bolesław jeszcze w tym roku wojował na 
Rusi. „Et tunc primo comperit Russorum regem ut sibi per intemuntium 
promisit suum, Boleslaum petisse, nihilque ibi ad urbein possessam pro- 
fuisse.u Ten list czyli wiadomość odebrał Henryk w miesiącu paź­
dzierniku w roku 1017 gdy się już na pokój między nim a królem 
zanosiło. Musiał więc Bolesław w tym czasie, nim potem z Niem­
cami wojnę zaczął, być na Rusi. Nestor pod rokiem 1017. w historyi 
ruskiej powiada, że w tym roku Kijów zgorzał. Dytmar na karcie 
426. świadczy, że tegoż czasu zgorzał kościół ś. Zofii. Te zgorze­
liska były zapewne skutkiem oblężenia Kijowa, którego Polacy dobyli 
aż potem, gdy się niemiecka wojna pokojem budysyńskim w roku 
1018. zakończyła. Z samych kronikarzów naszych, dziwnie względem 
tej wojny ruskiej rnięszających się, i jedną rzecz po dwa razy kładą­
cych, wnosić można, że Bolesław dwa rapy bił się u Buga rzeki 
z Rusinami. Raz w roku 1017. drugi raz w rokuj następującym
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XXIV. Chciał Jarosław uprzedzić króla, rozumiejąc 
go być zatrudnionym wojną niemiecką; zebrał narodo­
we wojsko, i na Wołyń przyciągnął. Niespodziewał 
się podobno i Bolesław tak nagłego od nieprzyjaciół 
napadu; lecz tymże co tamten umysłem ułożył sobie 
tajemnie podejść Rusina ł). W jednym prawie czasie 
stanęły oba wojska na przeciwnym brzegu rzeki Buga, 
dzielnicy Słowian przeddnieprskich od Polski. Przyspie­
szył bitwę trafunek; albowiem gdy z wojskowej chala- 
stry, jedni w południe napawają konie, drudzy zarze- 
zanych bydląt mięsiwa płuczą, poczęły się poswarki, 
i wzajemne wyzywania między luźnem pacholstwem 4). 
Od słów przyszło do pocisków; i gdy każda strona do 
swej mięsza się czeladzi, wkrótce porwano oręż z obu- 
stron, a miejsce obozowych ciurów, zbrojne hufce zastą­
piły. Przeszkadzała rzeka do spotkania. Polacy różnemi 
miejscami, jedni w bród, drudzy w pław przebywszy 
wodę, gdy jeszcze niespodziewający się tak rychłej 
przeprawy nieprzyjaciel, broń i szyki gotował, wpadli 
już na karki Rusinom. Więcej ich pomięszała trwoga, 
niżeli miecz nieprzyjacielski; za pierwszem zaraz natar­
ciem, i naczelnych hufców złamaniem uciekać poczęli. 
Jarosław, jak pierwszym do wojny przywódzcą, tak rów­
nie pierwszym z placu potyczki był zbiegiem, upomniony 
od swoich, aby życie unosząc w niewolą się nie dostał. 
Gonili nasi uciekających o mil kilka, więcej ich w brańce * 1

0 ciem i Dytmar świadek prawie oczywisty powiada. Bo co Długosz 
mówi o pierwszej wojnie w roku 1008. zaszłej po śmierci Włodzimie­
rza, to jest wielka omyłka; ponieważ Włodzimierz umarł roku 1015
1 dopiero Świętopełk zaczął mięszać kraje ruskie, gdy po zejściu 
ojcowskiem, z więzienia uciekł. Pierwsza więc wojna z Jarosławem 
musiała być w rokn 1017. po wygnaniu Świętopełka z Kijowa, który 
od króla nie mógł mieć zaraz pomocy dla wojen niemieckich, aż do­
piero w tym roku, gdy król przed ostatnią swoją wojną z Niemcami 
miał kilka miesięcy wolnego czasu, jako się w ciągu historyi powie­
działo. Potwierdza zdanie nasze najdawniejszy kroniki polskiej pi­
sarz Marcin Gallus, który o dwóch tylko wojnach wspomina. Jedną 
wyraźnie kładnie pod rokiem 1018, z dobyciem Kijowa, drugiej daty 
nie wzmiankuje; musiała więc ona uprzedzić pierwszą rokiem.

')  Marcin Gallus na karcie 63.
’ )  Marcin Gallus na kar; 63. — Długosz na kar: 167.
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żywcem zabierając, niżeli bijąc; taka była wola królew­
ska. Cały obóz z niezmierną wielkością sprzętów dostał 
się królowi. Bolesław udając się w głąb Rusi, przed 
kilko laty od siebie przebieżanej '), wiele zamków bądź 
szturmem, bądź dobrowolnie pobrał, i Kijów obiegł 2). 
Trwogi niemieckie kazały mu zaniechać oblężenia Prze­
stawszy na spaleniu części miasta, w którym pożarze 
kościół śtej Zofii zgorzał, udał się od Dniepra ku Odrze, 
gdzie się już cesarscy przybliżali.

XXV. Były tam wcześnie przygotowane trzy wojska 
przeciwko cesarzowi. Stal niedaleko obozu królewskiego 
poczet z Bawarczyków 3) złożony, postanowiony umyśl­
nie na wstrzymanie pierwszego zapędu broni polskiej, 
pókihy się inne wojska nie ściągnęły. Ten gdy sobie 
bezpiecznie na legowiskach spoczywał, napadł na nich 
pułk morawski 4) tak nagle, że z nich i jeden życia nie 
uniósł 5). Z drugiej strony Mieczysław wszedłszy do 
Czech z udziałem swoim, z dziesięciu pułków złożonym, 
w niebytności Udalryka, który się w obozie cesarskim 
bawił, wielką zdobycz i wielu niewolników do obozu oj­
cowskiego zaprowadził 6). Sąm Bolesław stał przy Gło­
gowie z trzeciem wojskiem, które zaraz ua początku 
rozruchów ściągnął, spodziewając się, iż na to miasto 
nąjpierwej niemiecka uderzy potęga. Owszem skoro, tylko 
podstąpili Niemcy 7) w towarzystwie Czechów i Lutyków, 
chcąc się z nimi w polu rozprawić, zaraz ną dapie im 
zaczepki, strzelców wysłał 8). Obawiał się cesarz pu-

' )  W  roku 1013. Obacz wyżej na karcie 166.
2)  Annalista Saxo z Dytmarem pod rokiem 1017. — „Et tunc primo 

‘'yesar comptrit regem Russorum ut sibi per internuntium promisit suum, 
Boleslaum petiisse, nihilgue ad urbem possessam prqfecip$r.i:

*) Henet w dziejach szląskicb, na karcie 213.
*) Henel na karcie 213.
*) Marache.nses Boleąląi milites, magnam Bauaronipi catervam do­

lo circuimenientes, incaulam nccfdunt. Dytmar na karcie 414. — Henel 
na karcie 213.

®) Cum innumerabili captworum multitudine. jlyimar na kar­
cie 415.

T) Dnia 28. Sierpnia.
®) Dytmar na karcie 415. Provocan(em inter latilantes sagitarios 

hottem.
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szczać na los niepewny wojska swego w polowej roz­
prawie; przeto dawszy pokój bitwie, zakazał ścigać tych 
harcowników. Wybrał ze swoich co najwaleczniejszych 
dwanaście pułków, i wysłał ich do Niemczy, miasta 
warownego wprawdzie ’) , lecz niewiele na ów czas gar­
nizonu mającego, w tej nadziei, ażeby je uprzedził i 
opanował, nimby od króla pomoc wzięło *).

XXVI. Leży to miasto we włości Syleńskiej 3), tak 
nazwanej od góry jednej wysokiej, na której obywatele 
tameczni, przed wiary chrześciańskiej przyjęciem, po 
gańskie obrządki swoje odprawiali. Żabotem ją  staro­
żytność , a wiek teraźniejszy Zottembergem nazywa 4). 
Dytmar powiada, iż dawni Germanowie to miasto zbu­
dowali, a Słowianie przezwali Niemcą, dając nazwisko 
od narodu Nemetów, który między wszystkiemi Germa­
nami prym otrzymawszy, swoim też ich imieniem Ne- 
metami przezwał. Wreszcie, ledwo Sasi przy mieście 
obozem stanęli, dano znać, że się zbliżają wysłane od 
nieprzyjaciela posiłki. Starali się cesarscy ze wszelką 
usilnością odegnać Polaków; przeszkodzić jednak nie 
mogli 5), ażeby oni mając po sobie sposobną dla ciemnej 
nocy a deszczu chwilę, po rozproszeniu 6) niektórych 
rot niemieckich, ludzi swoich do świata nie wprowa­
dzili. We trzy dni potem przystąpił sam cesarz z resztą 
wojska, i całe miasto naokoło, broniąc wszelkiego 
wstępu, otoczyć rozkazał. Była to rada dobra, gdyby 
jej skutków niedbalstwo samych Niemców nie popsuło ’ ). 
Albowiem, gdy sobie nieostrożnie, i bez porządku we

Ad Nemiciam magni momenti urbetn. Henel na karcie 213. Dyt* 
mar na karcie 415. Obacz mnpę naszą.

' ' J)  Ot praeoccuparet auxilium Dytmar na karcie 415.
*) Obacz mapę naszą. Dytmar na karcie 415. Włość czyli naród 

Slowianow od Dytmara nazywany pagus Silensts, teraz'niejsza część 
Szląska, która się od Głogowa uż do Niemczy rozciąga,] nad rzeką 
Odrą. Obacz w narodach słowiańskich w tomie I.

4)  Henel na karcie 231.
5) Quos ut mn.r/me caesariani repellere conarentur; prohibere\ tamen 

non potuerunt ut etc. Henel na kar: 212.
*) Dytmar na karcie 415.
T)  Dytmar na karcie 415. Henel na karcie 212..
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wszystkiem postępują; żołnierz polski, korzystając z ich 
zamieszek, wdzierał się zbrojną ręką w nocy przez czaty 
i straże do miasta, pomnażając liczbę obrońców l). 
Miał wprawdzie cesarz wielką moc machin, i strzelby 
rozmaitej, zdolnej do łamania murów i szwanku oblężo­
nych * 2), przysposobiwszy się do attaku przez trzy tygo­
dnie 3). Używali jej Niemcy dosyć szczęśliwie; lecz i 
Polakom nie zbywało na podobnych 4) , którzy prócz 
oręża, wzięli przedsięwzięcie ginąć raczej, niżeli miasto 
poddać 5). Owszem urągając cesarzowi, że na chrze- 
ściański naród używał pomocy pogan, wywiesili na 
murach chorągiew z krzyżem, naprzeciwko obozowi 
Lutyków, spodziewając się, pod tym zbawienia sztan­
darem, zwycięstwo z nich otrzymać 6). Wytrzymywali 
Polacy to oblężenie z osobliwszem męztwem i spokoj- 
nością; cieszyli się, lecz skrycie tylko, gdy się im co 
pomyślnie powiodło, nie pokazując w przeciwnościach 
żadnego upadku na sercach 7); tak dalece, że nie mogli 
nic poznać Niemcy z głębokiego wszędy milczenia, co 
się u nich działo 8). Słowem tak wszystko rządnie czy­
nili, że samego nawet nieprzyjaznego Dytmara świade­
ctwo chwalebne odnieśli. Powiada on, it nigdy nie sły­
szał, aby się kiedy który naród, z większą cierpliwości 
i rostropności sławą nieprzyjacielowi stawił 9). Z muiej- 
szem powodzeniem udawało się wojskom Bolesława w in­
nych stronach. Morawski żołnierz, zwycięzca Bawarczy- 
ków, wszedłszy do Czech, gdy z zabranym łupem powraca

' )  Tenże tamże.
*) Henel na karcie 212.
•) Dytmar na karcie 415. Cum jam ibi tret sedere hebdomades.
Ą)  E x parte contrana his admodum similia uidentur. Dytmar na 

karcie 415.
•) Eztrema potius perpeti. Ilenel na karcie 212.
®) E x parte gentili crucem sanctam erigebant. Dytmar na kar­

cie 415.
T)  Dytmar tamże.
8) Ut nulla vox tristitiae ad caesarem perueniret. Henel na kar­

cie 212.
®) Nunguam audwi. Dytmar na karcie 416.
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do obozu, oskoczony od Henryka margrabi południowego, 
1000 ludzi w potyczce utracił. l>rugi także poczet ludzi 
królewskich, wysłany do Miśnii, po nieskutecznem oblę­
żeniu miasta Belgory, bez zysku odstąpił; samych tylko 
Lutyków, którzy na włości królewskie w Luzacyi napa­
dali, zbito i rozpędzono l).

Rok 1017 -  1018.
XXVII. Atoli nadgrodztły się te klęski niepomyślno- 

ścią cesarza przy Niemczy. Jnż było trzy tygodnie, 
jak ustawicznie do miasta szturmowano *), nic przecie 
chwalebnego, dla męztwa oblężonych nie uczyniono * * 3). 
Przystawiono do murów b iksztele 4 *) ,  wrzucony na nie 
od oblężonych ogień popalił a). Udalryk książę czeski 
chcąc sławy poprawić, gdy się sam tylko ze swemi 
Czechami, pominąwszy Niemców, pod mnry podtemknął, 
ze wstydem odejść musiał 6 *). Nastąpili po nim Lutyko- 
wie, lecz i ci gęstemi z murów pociskami przywitani, 
nic z sobą prócz utraty ludzi nie odnieśli ’ ). Przeto 
widząc cesarz, iż mimo mniemania swego, że miał wkrótce 
miasta dostać 8) ,  na długą się nader pracę zanosiło, 
kazał zaniechać oblężenia, wojsko rozpuścił, sam do 
Czech do Udalryka pojechał, zkąd udarowany do Nie­
miec wrócił się 9). Przebywał naówczas Bolesław we 
Wrocławiu, oczekując skutku oblężenia ln) ;  o którem gdy

')  Dytmar na karcie 415.
Obacz wyżej na karcie 172 i 173.

3) Nil memorabile aut laude dignum. Henel na karcie 213.
*) Buksztele, czyli wieże na walcach lub kotach, która pedmy- 

kano pod mnry. U dotn onych, wieszano tarany do tłuczenia mu­
rów; na górze, stawali zbrojni oblężeńcy, i przez zwodzone mosty, 
z tych gmachów na mnry zarzucane, wpadali do miasta. Nie było 
jeszcze naówczas strzelby ognistej.

*) Dytmar na karcie 415.
•) Nihil profecit. Dytmar na karcie 415.
T)  Lutici similia aggressi deiiciuntur. Dytmar na karcie 415.
*) Praeter opinionem suam. Henel na karcie 213.
®) Henel na karcie 214. Dytmar na karcie 415.

*°) Boleslaus in Vorxislama eventum expectabat — aa karcie 415.
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go pomyślne doszły wieści, wysłał natychmiast 600 pie­
choty do Czech, na zniszczenie kraju i zabieranie zdo­
byczy. Nie udała mu się ta wyprawa; albowiem Cze­
chowie część ludzi owych wybiwszy, resztę do ucieczki 
przymusili. Lecz na to miejsce posłużyło tym szczęście, 
których do Misnii wyprawił; ponieważ napadłszy mię­
dzy rzekami Elbą i Muldą na poczty nieprzyjacielskie, 
pojmali z nich tysiąc, i ze znaczną zdobyczą do króla 
powrócili *). Tak srogie zewsząd krwi rozlanie, i zro­
biona we dwu miesiącach w najpiękniejszych między 
Elbą a Odrą prowincyach pustynia, nakłoniły obu mo­
narchów do proszenia siebie o wzajemny pokój. Zaczęły 
się przedugodne traktaty od zamiany więźniów. Bole­
sław Henrykowi odesłał Ludolfa, przed dwoma laty około 
Krosna pojmanego 4). Henryk cesarz więźniów polskich 
wypuścił. Wyznaczone miejsce i czas, na żądanie pa­
nów niemieckich 1 2 3 4) , dla powszechnej ugody, między 
Czechami, Polską i Saxonią, na początku stycznia w roku 
następującym. Zjechali się do Budyszyna ze strony ce­
sarskiej: Geron arcybiskup magdeburski, Arnolf biskup 
halbersztadzki, Herman margrabia Misnii, z hrabiami 
Teodorykiem i Fryderykiem; Bolesław był przytomny. 
Dytmar oczywisty świadek, lecz nieubłagany Polaków 
nieprzyjaciel, to tylko o tym pokoju powiada, że go ce­
sarz, nie jak przystało, lecz jako okoliczności wymuszały 
zawrzeć musiał 4). Ze go z ebustron przysięgami po­
twierdzano, a na większe ubezpieczenie, zakładników wza­
jemnie dano; że nakoniec Bolesław poślubił sobie Odę, 
Ekkarda margrabi miśnieńskiego córkę r’). Pisarze cze­
scy, Morawy mocą tego traktatu, Polakom ustąpione 
być powiadają 6). Namby się zdało z późniejszymi kro­

1)  Dytmar na karcie 415. Djsiało *iię to 13 października.
2) Ob^css wyżej.
B) Asłłiduo prin* i/,um suimet inł trutniu. Dytmar fol. 417 $uh u mu 

1018. Henel na karcie 214.
4) Nou iu decuit, m-d ui /uuc Jitn potuit. Dytmar na karcie 419. 
*) Dytmar nu karcie 419. Sauku! Bolctdaw ze zwitek u tego no­

wych praw do Miunii.
•) Belaol w hiaUnyr owakim pod rokiem 1019.
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nikarzami niemieckimi, że Bolesław zatrzymał sobie te 
wszystkie kraje i miasta, które podczas kilkunastolet­
niej wojny w Misnij i w Luzacyi zdobył l) ;  i że w ten 
czas dopiero slupy owe żelazne, sławne w kronikach 
naszych, na znak granic państwa, przy ujściach rzeki 
Sali i Elby, pozabijał. Kadłubek z Bogufałem przydają 
czwarty od tegoż króla słup żelazny, postawiony na pa­
miątkę zwyciężonych Węgrów, i aż do samego Dunaju 
i Cisawy zkołdowanych -). Nie zdaje się to być podo- 
bnem do prawdy Kromerowi; ile, że naówczas pano­
wał Stefan, z którym Bolesław miał pokrewieństwo, i 
przyjaźń zachowywał. Wreszcie, jeżli jaka zaszła wojna 
w Węgrzech, ta być mogła z okazyi Kupy, rządzcy se- 
migiejskiego. który macochę Stefana Adelajdę, młodą 
wdowę, a ciotkę Bolesława, chciał z królestwem węgier- 
skiem, oddanem jej pod rząd od starego męża (Icjzy, 
wespół poślubić * * 3).

Rok 1018.
XXVIII. Cóżkolwiek bądź, potrzebny był nader dla 

Bolesława ze strony niemieckiej pokój, dla ułożonej z Ru­
sinami wojny, którą on t goż roku w miesiącu lipcu 
z całą państwa potęgą rozpoczął 4 5). Rozporządziwszy 
całe wojsko na pułki, hufce i chorągwie, a każdemu 
udziałowi swoich rotmistrzów, setników, pólsetników 
i dziesiętników do przywodu naznaczywszy, przełożył 
nad nimi hetmana Sieciecha wojewodę krakowskiego 6), 
sam sobie nad nim, i nad wszystkimi najwyższą władzę 
zostawując. Przydał do narodowych ludzi trzysta Niem­

') Yandalicam gentem, quae a ripa Albis, ad Salam usque habitabat, 
aliquod annos conjunctam cum regno Poloniae Boledaum retinuisse con- 
sentaneum est. Joachim Cureus w dziejach szląskich na karcie 35.

a)  Bognfat na karcie 25. — Cissawa, Tissa, Tibiscus. Kadłubek na 
karcie 648. Przypisnik Kadłubka na karcie 489.

3)  Prąj w I  tomie dziejów węgierskich na karcie 5 , pod ro­
kiem 999.

4)  Mensę enim Julio. Dytmar na karcie 426.
5)  Długosz na karcie 151. Kromer na karcie 40.
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ców, danych sobie od cesarza traktatem bndysyńskim, 
pięćset Węgrów, i tysiąc Pieczyngów ‘ ). Tak zaś to 
wojsko mądrze było sprawione, że bez trudności i za- 
mięszania, nacierać, cofać się, wybaczać, dzielić się, i zno­
wu za danym znakiem zbierać się pod znaki, gdy po­
trzeba wyciągała, szykownie mogło 2). W tym porządku 
zbliżał się Bolesław do krajów ruskich. Twierdzą pisarze 
polscy, iż Jarosław ocaleniem przeszłorocznem Kijowa 
ubezpieczony, bawił się przy Dnieprze połowem ryb na 
wędę, gdy mu o ciągnieniu Bolesława wieść przyniesio­
no, i że porzuciwszy rybackie narzędzie, dać pokój, po­
wiedział, rybie, aby nas nieprzyjaciel na inną wędę nie 
pobrał *). Wreszcie udał się natychmiast do obrony, 
i zgromadziwszy potężne wojsko z Rusinów, Warahów 
i Słowianów, zastąpił Bolesławowi przy rzece Bugu, 
chcąc mu bronić przeprawy. Poprzedziły, przez kilka 
dni, lekkie z obustron harce, kamieńmi i strzałami *), 
nim przyszło do walnej rozprawy. Pierwszy król zaczął 
potyczkę, rozgniewany grubiańskiem szyderstwem nieja- 
kiegoś Binda poradnika książęcego * 4 5), który stojąc na 
drugiej stronie rzeki, z wojska polskiego i samego króla, 
nazywając go bojażliwym, i dla otyłości wieprzem, naj- 
grawał się. Dany znak żołnierzom do bitwy: w krótkiej 
chwili całe wojsko zbrojne rzuciwszy się w rzekę, za 
powodem samego króla, który naprzód do wody wsko­
czył, na drugą stronę przeszło 6). Zatrwożeni przeprawą

' )  Dytmar na karcie 426.

*) Długosz na karcie 151.

*) Kadłubek na karcie 648. Długosz na karcie 151.

4]) Kadłubek na karcie 469. — Długosz na karcie 152. — Sło­
wianie z tej strony Dniepru mieszkający, Rusinom poddani. Konstan­
tyn Porfirogcnitus wylicza te narody słowiańskie, Rusi hołdownicze, 
w księdze de administrando Imperia. Obacz Tom I. historyj,Jgdzic O
narodach słowiańskich.

6) Nestor w historyi ruskiej pod rokiem 1018. Długosz na kar­
cie 152.

6) Nestor tamże. Łomonossdw w historyi ruskiej pod rokiem 
1018.— Dytmar na karcie 428 .— Marcin Gallus na karcie 62.

12Ilistorya Narodu Pola’ Jego, Naruszewicza.
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królewską Rusini, mięszać się i trwożyć zaczęli: pośpiech 
królewski *) nie dał się im uszykować; przyjęli jednak 
mężnie Polaków, że ledwo po kilku godzinach krwawej 
bitwy, zniszczeni prawie i starci, pełne martwych ciał 
bojowisko zostawili * 2). Zabrano w niewolą wielką liczbę 
Rusinów i Warahów: obóz z całym plonem dostał się 
królowi. Sam Jarosław ledwo we czwórnasób uciekłszy 
z placu, gdy ani w stołecznem mieście Kijowie bezpie­
cznym siebie być nie rozumiał, dla mogącej nastąpić 
zdrady od swoich, a pościgu nieprzyjaciół, udał się 
z Kijowa do Nowogroda 3).

XXIX. Uwiadomiony król od szpiegów o jego uciecz­
ce z zamku, postanowił dążyć do stolicy, opanowawszy 
pierwej po drodze wiele miast i zamków, do których 
mu mieszkańcy wolny wstęp z podarunkami i poddań­
stwem dawali 4). Leży to przemożne niegdyś miasto 
nad Dnieprem, gdzie ten północnych rzek przywódzca, 
bliskim Dezny przylewem pomnożony, ogromniejsze do 
morza czarnego prowadzi nurty. Zaszczyca one staroży­
tność rywalstwem berła carogrodzkiego 5), dla bogactw, 
handlu, i niezmiernej liczby mieszkańców, z rodowitych 
ludzi, i zbiegłego od Greków służalstwa 6) , z którymi 
dotąd najnieprzyjaźniejszym sobie Pieczyngom mężny 
dawało odpór 7). Ludność jego okazywały liczne na ów 
czas do czterechset cerkwie, i ośm rynków obszer­

*) Nestor pod rokiem 1018.

*) Długosz na karcie 152. — Kromer na karcie 40. Nestor tamże.

3)  Nestor pod rokiem 1018. — Marcin Gallus ua karcie 61. Dyt- 
mar na karcie 426. Inimica acies in primo conjłictu cedit, ac nunguam 
postea fortiter restitit. — Ibi tunc caesa est innumera multitudo fugentium 
et parva victorum.u

4)  Ab incolis omnibus suscipitur. Dytmar na karcie 226.

*) Annalista Saxo na karcie 339. Adam bremeński w księdze Et. 
rozdz. 17. Aemula sceptri Constantinopolitani.

*) Fugilivorum robore seruorum et maxime welocibus Danais. Dytiuar 
na karcie 427.

T) Annalista Saxo pod rokiem 1018. Dytmar na karcie 427.
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nych '), a ruska chełpliwość, dając mu na mil siedm 
objazdu, wiarę wielkością przechodzi 2 *). Założyli one, 
ile się zdaje, Chionitowie Grecy, gdy jeszcze ze Scyta­
mi, od czasów przed Chrystusem niepamiętnych handel 
wiodąc, różne sobie od Dunaju aż do Dniepru osady 
mnożyli a). Od nich mógł Kijów wziąść nazwisko 4); 
bo co powiadają ruscy pisarze, a po nich Długosz, że 
go Kij niejakiś książę ruski, mało co przed Rurykiem 
żyjący, zbudował, z pomiarem czasów nie zgadza się 5 *). 
Pod to miasto podstąpiwszy Bolesław, opasał one lądem 
i wodą, zabiegając, ażeby zuiskąd dowozu żywności nie 
miało, ile tak potrzebnej w czasie nacisku różnego gmi­
nu, który z miejsc okolicznych i dalszych, życia i ma­
jątków bezpieczeństwa w stolicy szukał °). Nie chciał 
król psować tak pięknego wieków i narodów dzieła, 
spodziewając się, że go samym głodem dostanie 7). 
Uporczywa Kijowianów obrona przynagliła go do sztur­
mu. Pobito mury, popalono przedmieścia, a dobyte mocą

')  Dytmar na karcie 427. Plus quam guadringentae habentur eccle- 
siae et mercatus V III  populi autem ignota manus.u

’ )  Długosz na karcie 152. Kochanowski w Satyrze na kar­
cie 250.

*) Obacz w Tomie I ,  gdzie o Polsce pod Scytami.

4)  W  dziejach saskich i węgierskich wyraża się Kijów przez 
Chue, Chio, Chiów, co być może śladem osadników chiońskich. Nie 
można mówić, aby Kijów wziął nazwisko od Chunnów, czyli Hunnów, 
ponieważ jeszcze był przed ich wtargnieniem do Europy. Kulczyński 
z kronik ruskich in Specimine eccles. ruth. powiada, że ś. Jędrzej w swo­
jem do Scytyi apostolstwie benedixit montibus kijoviensibus. Anonim 
pisarz króla Beli węgierskiego, mówi, że tamtędy przechodzili Hunno- 
wie. Był więc Kijów jeszcze przed tą nawałą barbarzyńską, która we­
szła do Europy z Balamberem, około roku 374. Obacz historyą wę­
gierską Praja, tom I, na karcie 86. Ptolomcusz geograf II wieku po 
Chrystusie, kładnie naród Chunnów około Kijowa.

*) Obacz wyższą notę. Ruryk żył w pośrodku IX  wieku.

*) Długosz na karcie 152. Kromer na karcie 40.

r)  Cii tamże.
12*
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miasto dało wstęp wolny zwycięzcy '). Wjechał konno 
Bolesław, mając przed sobą świetne Polaków z dobytemi 
szablami hufce a), a wjeżdżając w bramę, złotą nazwa­
ną, ugodził w nią tęgo przypuszczonym pałaszem, który 
od owego ciosu dostawszy na ostrzu szczerby, Szczerbca 
nazwisko odniósł s). Chowa go potomność między skar­
bami królewskiemi w Krakowie, a biorącym znamiona 
najwyższej w narodzie władzy, przy wyniesieniu na tron, 
do boku przypasuje. Gmin lekkowierny rozumiał, że go 
Bolesław z rąk anielskich dostał * 3 4). Z bramy udał się 
Bolesław do monasteru ś. Zofii, gdzie go arcybiskup 
Anastazy z całem duchowieństwem, świetnie w odzienia 
cerkiewne przybranem przyjmował, niosąc krzyże i świę­
tych kości 5). W tym klasztorze pobrał król niezmierne 
skarby, z których jedne między żołnierzów i przyjaciół 
rozdał, drugie do Polski odesłał 6). Wydana mu z tegoż 
klasztoru macocha z żoną Jarosława i ośm sióstr jego, 
z których jednę sobie upodobał 7). Rozłożone potem

*) Urbs Kijooia ab hostibus Polonis, hortatu Boleslai, crebra im- 
pugnatione invaditur et incendio gravi mimitur. Defensa est autem a suis 
habitatoribus, sed celeriter patuit. Dytmar na karcie 426.

a) DługoBz na karcie 152. Dobyte miasto X V I I I  Cal. Sept. 
Dytmar na karcie 426.

3)  Marcin Gallus na karcie 62. — Kadłubek na karcie 648. — 
Bogufał na karcie 25. — Długosz na karcie 153 *).

4)  Bogufał na kurcie 25.
ł)  Dytmar na karcie 126. Nestor pod rokiem 1018.
*) Dytmar na karcie 426. Ineffabilis ibi pecunia ei ostendiiur.

7)  „ Quarum unam, prius desideratam, antiąuus fomicator Boleslaus, 
oblita contectali sua, injuste duxerat.u Dytmar na karcie 426. Musiał 
ją wziąść Bolesław, po oddaleniu wkrótce Ody margrabianki.

*) Takie powszechne było o tym mieczu mniemanie, lecz kiedy 
z woli sejmu w 1792 roku, otwierałem skarbiec rzpltej w Krakowie 
będący i spisywałem złożone tam koronne sprzęty, uważyłem że ten 
pałasz miał szczerbę w środku głowni, ale nie w ostrzu. Na rękoje­
ści był napis charakterem X I wieku, który świadczył, że Bolesław I 
ten dar od Ottona III otrzymał.

Nota Tadeusza Czackiego.



wojska na zimowisko w mieście i wszystkich okoli­
cach '), a przywrócony Świętopełk do tytułu książęcego, 
wszystkiego dostarczał a). Król dla większego bezpie­
czeństwa, wiele zamków i miast ludźmi swojemi osa­
dził 3), udarowawszy i odprawiwszy wszystkie zaciężue 
wojska 4). Wyprawił potem trzy poselstwa: jedno do 
Carogrodu, do cesarza wschodniego, ofiarując mu dobre 
sąsiedztwo i pokój, jeżliby z nim wiernie i po przyja­
cielsku chciał się zachować, a grożąc wojną w przeci­
wnym razie ł). Drugie do Henryka cesarza przez opata 
tynieckiego z podarunkami 6). Wysłał też arcybiskupa 
kijowskiego do Jarosława z upomnieniem o wydanie 
córki swojej, żony Świętopełka, za którą wrócić mu ma­
cochę z żoną i siostrami obiecował 7).

Rok 1019.

XXX. Atoli w tym czasie, kiedy król w Kijowie 
przemieszkiwał, Jarosław z rozpaczy po utraconem pań­
stwie, chciał już z Nowogrodu uciekać za morze 8). 
Pokrzepili chwiejący się umysł Nowogrodzanie, i popsuw- 
szy łodzie, za powodem niejakiegos Snetyna, które 
książę do ucieczki gotować kazał, radzili mu, aby

' )  Nestor pod rokiem 1018. Długosz na karcie 152.

*) Długosz na karcie 151.

*) Łomonossów pod rokiem 1018.

4) Dytmar na karcie 426.

*) In Graeciam nuncios misit, qui eidem Imperatori bona, si vellet 
amicus Jidelis haberi, promitterent. Sin aułem, hostem firmissimum et in- 
mncibilem Jieri intimarent. Dytmar na karcie 427.

®) Dytmar na karcie 427. — Darował Bolesław kościołowi mers- 
burskiemn, tria dorsalia ut urceum argentettm. Tenże na karcie 416.

’ ) Dytmar na karcie 427.

8)  Nestor pod rokiem 1018. Nestor niewymierna za jakie morze. 
Rozumiałbym, że do Warahów mieszkających około Onegi, Ładogi 
i morza finlandzkiego, ponieważ Jarosław łodzie do ucieczki gotować 
kazał, podobno na rzece Wołchdw, nad którą leży Nowogród wielki.

1 8 1
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serca nic tracił, i ludzi do boju zaciągał. Uchwalony po­
datek z bydła, futer drogich i pieniędzy l) ,  za który 
wkrótce zgromadzone liczne wojsko z Rusinów i Ware- 
gów, oczekiwało tylko sposobności do zaczepki Bolesła­
wa. Znalazł król drugiego nieprzyjaciela w domu. Nie 
był rad Świętopełk powabnemu książęcia kijowskiego 
tytułowi. Prócz Kijowa, trzymali Polacy wszystkie zam­
ki garnizonami swojemi osadzoi e. Zdziczałe zwycięstwem 
stołnierstwo czyniło po włościach zbytki, gdy wszelako 
Świętopełk, choć w ogołoconym kraju, wszystkiego do­
starczać musiał 4). Takowe przyczyny dały mu pobudkę, 
że uczyniwszy tajemne z Rusinami zmowy, począł ludzi 
polskich w mieście i w okolicach stojących zabijać. 
Ukazowały się codziennie rozboje i okrucieństwa. Król 
widząc że go zdradzano, zmniejszając powoli poczty 
polskie, po kilkokrotnym Świętopełka upomnieniu * * 3), 
ściągnął całe wojsko z legowisk, i zachowane dawniej 
od łupieży miasto, tudzież wszystkie jego okolice poddał 
na rabunek żołnierzom. Niektóre zaniki zostawione 
w dzierżeniu Świętopełka swoim ludem osadził; a sam 
wziąwszy w zakład wielu przedniejszych bojarów, tu­
dzież dwie córki Włodzimierza Przeclawę i Mścisławę, 
z niezmiernym plonem i liczbą więźniów’ do Polski po­
dróż obrócił 4). Od owego czasu, mówi Długosz, miasto 
Kijów, lubo napotem od książąt ruskich po wielokrotnie 
naprawione było, straciło pierwszą swoję okazałość, lu­
dność i bogactwa, i już do niej nigdy więcej przyjść 
nie mogło 5). Piszą kronikarze nasi, że król przed wy­
jazdem swoim, na znak zwycięstwa nad Rusakami, a 
rozszerzenia królestwa swego, słupy graniczne żelazne 
w Dnieprze, gdzie do niego Sula rzeka wpada, pozabi­

')  Nestor pod rokiem 1018. D łu g o sz  na karcie 153.

*) Łomonossdw pod rokiem 1018.
3)  Nestor tamże. — Kromer na kar. 48.

*) Nestor pod rokiem 1018.— Długosz na karcie 154. Kromer 
OB karcie 40.

*) Długosz na karcie 154.
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jać kazał l). Lekkowierniejsi przydają, że powrzucał do 
tejże rzeki misterną jakowąś robotą z kruszców udzia- 
łane trąby, przez które sącząca się woda dźwięk jakiś 
dziwny wydawać miała *).

XXXI. Nie miał Bolesław spokojnego powrotu do 
Polski, zostawiwszy w Nowogrodzie zbrojnego nieprzy­
jaciela. Albowiem Jarosław, jako się wyżej rzekło, ze­
brawszy wojsko z Nowogrodzanów i Warahów, szedł 
w pogoń za królem, upatrując sposobnej pory, aby gdzie 
obciążonych łupami i niewolnikami, a do domów spie­
szących się Polaków zaskoczywszy, w7 nieporządku po­
gromił * * 3). Już był Bolesław stanął u rzeki Buga, fatal­
nego dawniej Rusinom: tam widząc się być w ojczystym 
kraju, począł odprawiać z pod chorągwi żołnierzów, 
z których większa część do domów rozbiegła się 4 *); 
Jarosław uwiadomiony od szpiegów o tak znacznem 
umniejszeniu królewskiego wojska, ruszył niespodzianie 
z Rusinami swymi ku Bolesławowi, w mniemaniu, że go 
bez broni pokona. Lecz Bolesław w szczęściu i przygo­
dach zawsze przytomny, gdy mu na liczbie żołnierzów 
brakło ’), w cnocie a w szabli nadzieję położył. Ścią­
gnął, co mógł najrychlej z pobliższych miejsc odpra­
wione rycerstwo, i złączywszy je  z tymi, co się jeszcze 
przy buku jego zostali, a do mężnej rozprawy tkliwą 
przemową zagrzawszy 6) nastąpił na liczniejsze nierównie 
Jarosława pułki ł), i pierwszy na nich natarł. Rusacy

*) Bogufał na karcie 25. Przypisnik Kadłubka na karcie 615. 
Sarnicki na karcie 1048. — Długosz na karcie 145. — Kromer na
karcie 40.

*) Sarnicki na karcie 1048. — Nestor o tych słupach nic nie 
pisze: wyznaje jednak, że Bolesław Ruś czerwoną podbił, kt<5rą on 
miastami czerwińskiemi nazywa.

3)  Długosz na karcie 155 .— Kromer na karcie 40.
4)  Marcin Gallus na karcie 62.
*) Marcin Gallus nu karcie 62.
•) Kromer na karcie 40. Długosz na karcie 154.

f fo a le e  vero g u a s i ,centies tantum fu e r c . Marcin Gullus na kjM>
cie 62.
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nie spodziewając się, aby od króla z tak drobną ludu 
polskiego garścią mieli być attakowani, trwożyć się po­
częli. Bili się jednak walecznie ‘), lecz Polacy mężniej, 
mając na czele samego króla, który w tym razie i wo­
dza i żołnierza powinność zastępował 4). Uciekli naresztę 
nieprzyjaciele: wielu ich na placu, a więcej nierównie 
w pogoni ubito; tak dalece, że Bug rzeka, jako wieści 
niosły, krwią zafarbowana, od owego czasu podobno 
w ruskicb kronikach rzeką plugawą i czarną nazywać 
się poczęła 3). Dostał się królowi obóz i wszystkie w nim 
zdobyczy, z wielkiem mnóstwem niewolników', których 
do Polski zaprowadzono 4). Jarosław, zrzuciwszy z siebie 
odzienie książęce, nieznajomy, przemieniając konie, 
uszedł. Ruscy pisarze, mówi Kromer 5), żadnej wzmian­
ki o tej drugiej nad Bugiem bitwie nie czyniąc, to tylko 
wspominają, że po odejściu Bolesława z Kijowa, znowu 
Jarosław na Świętopełka oręż podniósł: że Świętopełk 
mający w towarzystwie Pieezyngów, wydawszy bratu 
bitwę, po całodziennej różnym szczęścia losem rozprawie, 
na tern samem miejscu, gdzie brata Borysa zabił, zwy­
ciężony uszedł do Brześcia 6), zkąd dalej wkroczywszy 
w kraj Polski, z żałości i gryzoty umarł, na miejscu 
jakiemści Czechom pogranicznem. Król wróciwszy się do 
kraju, zbogacił gnieźnieński kościół łupami 7) nieprzy-

*) Kromer na karcie 40.

5) Kromer na karcie 40. Długosz na karcie 157

3) Marcin Gallus na karcie 62. — Długosz na karcie 156. — 
Kadłubek na karcie 648.

4) Kadłubek na karcie 649.

*) Kromer na karcie 40.

6) Miechów, na karcie 35: Fugit in Brześć ad prae/ectum Boi. re- 
gis. Nestor pod rokiem 1019.

T)  Michajło Litwin w księdze pod tytułem: B e moribus Tartaro- 
rum etc. powiada na karcie 3, że Rusini spustoszywszy Chersonę 
(Krym teraźniejszy), gdzie wiele było kościołów od cesarzów greckich
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jaciclakiemi; ludzi rycerskich, wojny tej towarzyszów, 
pochwałą publiczną, darami i urzędami ozdobił; sam 
zaś wziąwszy nazwisko Chrobrego, nadane sobie od Ru­
si dla męstwa, na pamiątkę dzieł swoich zbudował za­
mek o milę od Wiślicy, i Chrob^rzem go nazwał *).

Rok 1020 -  1024.

XXXII. Przez całe lat pięć, które śmierć Bolesława 
poprzedziły, bawił się on tylko około wnętrznego rozpo­
rządzenia królestwa, a pomnożenia w nim religii, spra­
wiedliwości i dobrych obyczajów. Pomnażał fundusze 
kościołów, częścią od ojca rozpoczętych, częścią własnym 
kosztem zbudowanych, dla utrzymania i oświecenia w wie­
rze świeżo nawróconego narodu 2). Uwolnił, jak mówią, 
duchownych od wszelkiej jurysdykcyi świeckiej, oraz 
wszystkich ciężarów i podatków, skarbowi swojemu na­
leżytych a). Chował przy boku swoim dwunastu ludzi 
radnych dla szafunku sprawiedliwości 4). Wreszcie prawa 
niektóre od niego postanowione, jeżli Dytmarowi wiarę

zbudow an ych , odarli ten kraj z ozd ób  sw o ich , i K ijów  p rzyozd ob ili. 
„ Urnie Kijoeia nostra in lemplorum suorum lithostratis, asarotis et incru- 
stamentis, retinet hucusgue certa prae.dae illius insignia, e guibus et gne- 
sncnsi bzsilicae valvam largita est“ * ) .  O zd ob ion y  k o śc ió ł gnieźnieński 
p o  zgorzen iu  w  roką 1018 w m aju. D ytm ar na karcie 422.

l)  Kromer na karcie 40. Niemcy z Chrobrego, przez niechęć ku 
królowi, zrobili go Trynkhirem, to jest pijakiem. Jan Kronikarz w to­
mie I. Scnp. Sil. Sommersberga.

Marcin Gallus na karcie 60. Bogufał na kar. 25.
’ ) Kromer na kurcie 4 5 .— Miech, na kar. 39. Paprocki w księ­

dze o Herbach cytuje niektóre przywileje, nadane duchowieństwu od 
tego króla.

4)  M a rcin  G allus na k arcie  65.

* )  D rzw i te dotychczas są w katedrze gnieźnieńskiej. W iek i za­
ch ow a ły  to p od a n ie , że z C arogrod u  d o  K ijow a  przeniesione zosta ły , 
a dopiero d o  G n iezna , ja k  św ętą zdobycz  zw ycięzca  B olesław  p rzy ­
w iózł. B ecz  zdaje się że na tych  drzw iach jest h istorya m ęczeństw a 
ś. W o jc ie ch a . G d y b y  to dom niem anie się b y ło  uznane za praw dę, p o ­
ch ód  tych drzwi ze w schodu  stałby  się praw ie niepodobnym .

N ota Tadeusza Czackiego.
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damy, nosiły jeszcze postać barbarzyńską *). Lnd naro­
dowy dziki i nieobycząjny, a dla pamięci na wolność 
słowiańską samym monarchom niebezpieczny, potrzebo­
wał takiej surowości. Prócz tego wojny ustawiczne i są­
siedztwo z pogańskiemi za Odrą i w Pomeranii Słowia­
nami, wrażały mu podobne onym obyczaje -). Duma 
możniejszych i uciemiężenie gminu przez nich, była od 
wieków fatalną narodu naszego przywarą. Bolesław" chciał 
ją  ukrócić '*). Bywały wprawdzie po wszystkich zamkach 
królewskich sądy, którym kasztelani przodkowali 4). Król 
nie mając na tern dosyć, trzymał przyboczną radę, ze 
dwunastu ludzi cnotliwych złożoną 5). Objeżdżał z nimi 
prowincye, zamki i miasta, wglądając w postępki urzę­
dników, i jeżeli uczynione od siebie postanowienia sku- * 2

ł)  In hujus regno sunt mulłae consuetudines vr,riae, et guamris di- 
r«e, tarnen interdum sunt. laudabiles. Populus enim sum morę bovis est 
pascendus et tardi ritu asini castiyandus, et sine paena gravi non potes. 
cum salute prmcipis tractari. Si guis in hoc alienis abuti uxoribus vet 

fornicari praesumit, kanc uindictae subseguentis paenam portinus sentitl 
In ponfem mercati is ductus per follem testiculi clavo affigitur. et novacula 
prope posita his moriendi, sive de his absohendi dura electio sibi datur. 
Et guicungue post septuagesimam carnem manducasse rescitur, abscissis 
dentibus grariter punitur. Zdanie Pytmara względem skłonności Polaków 
do obżarstwa jest złośliwe. Jez'dził Bolesław, zdaniem Marcina Galla 
po kraju, częstował lud po miasteczkach u kilkudziesiąt stołów, lecz 
to czynił z polityki, aby wieśniaków do mieszkania w miastach zachę­
cił. Naśladował w tym Henryka I króla niemieckiego, za świadectwem 
Witykinda, tym sposobem wiele miast w Saxonii zbudował i ubezpie­
czył. Obacz niżej.

2) Talium ut assolet nationum vicini‘i non nihil atrocitatis, tanguam 
de rubiginoso ferro , cariem sibi Poloni affricuere. Unde ncc principibus 
suis fidem. nec natura propinguis dębiłam inreniuntur gratiam conservare. 
Radcvicus w księdze I, rozdz. 1 .D e  rebus Frid. I. imperator is.

®) Henel w historyi szląskiej pod rokiem 1034 powiada o Ryxie: 
Polonorum odia provocavit, ut JBoleslai soceri exemplo nimiam nobilitatis 
licentiam coerceret.

W  dawnych przywilejach znajdujemy często judicia castellano- 
rum. Obacz niżej.

ft) Habebat autem rex amicos X I I  consiliarios et cum eis familia- 
rius regni et consifii misteria pertractabat. Marcin Gallus na karcie 65.
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tek brały *). W tych podróżach, jeżli którego z wieśnia­
ków napotkał, wzywał do siebie, pytając się, jeżliby 
prośby jakiej nie miał? Co jeżli kmieć uskarżał się na 
krzywdy sobie od pana poczynione, przywoływał go do 
siebie, a po upomnieniu nadgrodzić ukrzywdzonemu su­
rowo przykazywał * 2 3). Zatrzymując się po wsiach i mia­
steczkach, odprawował sądy, wglądał w porządki i oby­
czaje: jeżli jakie jeszcze zostały pogaństwa ślady, 
wykorzeniał. Nie mógł atoli pożyteczniejszej, świeżo roz­
szerzonemu od siebie krajowi przysługi uczynić, jako 
gdy po wszystkich granicach obronne zamki pobudował, 
dla przytułku i bezpieczeństwa mieszkańców w czasie 
trwogi bądź od sąsiadów, bądź zwyczajnego na pogra­
niczu łotrostwa. W tych zamkach postawił kasztelanów, 
poddając im garnizony wybrane z doświadczonego żoł- 
nierstwa, z obowiązkiem pilnego czucia na wszystkie 
rozruchy obce i krajowa a). Na utrzymanie zaś osadzo­
nych garnizonów', nakazał podatek, aby okoliczni kmie­
cie z każdego łanu po miarce żyta i owsa w czystem 
ziarnie znosili do stodół, umyślnie na to zbudowanych 4). 
Ciż kmiecie powinni byli w czasie potrzeby zwozić ma- 
teryały do naprawy fortec służące, a kolejno straże no­
cne odprawując, śpiewaniem i wesolemi okrzykami 
pilności swojej znaki dawać przełożonym 5). To posta­
nowienie królewskie nazywało się stroią, biorąc nazwi­
sko od powinności strażniczej, i trwało w narodzie przez 
długi czas, póki go niedbała zwierzchność, jak wiele 
innych chwalebnych starożytności zwyczajów, w niepa­
mięć nie puściła 6).

Długosz na karcie 170 .— Kromer na karcie 45.
2)  Kromer na karcie 44. — Marcin Gallus na karcie 65.
3) Yocans de suis familiaribus, quos volebat, singulos singulis ca- 

stellis praęficiebat aiąue cwitatibus, qui loco sui in castellis etc. Marcin 
Gallus na karcie 66. Długosz na karcie 169. — Kromer na karcie 
45, i inni.

4) Długosz na karcie 169. Kromer na karcie 45.
6) Bogufał na karcie 25. Długosz na karcie 169.
•) Przypisnik Kadłubka na karcie 645 powiada, że ten rolny 

podatek zamieniono potem na pieniężny dwugroszowy: duorum gros- 
sorum.
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Rok 1025.
XXXIII. W pośrodku tych starań nadeszła słabość 

z wiekiem trudami skołatanym, którą król widząc być 
poprzedniczą bliskiego zgonu, nakazał zjazd w Gnieźnie, 
i na nim najstarszego Mieczysława syna następcą swoim 
ogłosiwszy, oddał mu sądy, resztę sobie jeszcze do rzą­
dzenia zostawując ’). Nie długo jednak potem wpadłszy 
w kilkomiesięczną niemoc, zwołał do Poznania przed­
niej szych królestwa obywatelów, na oświadczenie im 
ostatniej woli swojej. Upominał ich do zgody, a przez 
wdzięczność ku osobie swojej, do przychylności ku po­
tomkom. Synowi prócz innych prywatnych rad i nauk, 
przykazał, ażeby ludzi mądrych i poradnych miał w po­
szanowaniu, starał się bardziej o miłość, niżeli o bojaźn 
u poddanych; Boga, religią i cnoty kochał, sprawiedli­
wości przestrzegał, rozkoszy się chronił. Nakoniec, po­
wiedziawszy wiele o przyszłym stanie królestwa i potom­
ków swoich, wieszczym prawie doświadczonej rostrop- 
ności duchem, z wielkim przytomnych żalem dokonał 
w Poznaniu dnia 3 kwietnia 2) roku 1025, życia 58, pa­
nowania 26, mało co po zejściu Henryka drugiego a na­
stępstwie na tron cesarski Konrada. Za życia swego 
cieszył się ze dwu wnuków: Kazimierza i Bolesława, 
których synowi jego Mieczysławowi z Judyty urodzonemu, 
powiła Ryxa 3). Dytmar powiada, że miał cztery żony: 
pierwszą, córkę Rydhaga margrabi Misnii, nazwanego 
bogaty, z którą się, niewiedzieć dla jakiej przyczyny, 
rozwiódł. Drugą Judytę królewnę węgierską, Gejzy 
córkę, a Stefana siostrę; ta mu urodzić miała syna, Bos- 
prerem od Dytmara nazwanego; lecz i tę porzucił. Trze­
cią Kunnildę, córkę Dobromira, matkę dwu synów, Mie­
czysława i Dobromira, tudzież trzech córek bezimien-

' )  K rom er na k arcie 45. Miseco natu major suecettit. K ron . k w ed l. 
p o d  rok iem  1025.

J)  D łu g o sz  na karcie 177. K ozm as praski p od  rokiem  1025. K r o ­
n ik a  kw ed lim burska .

3)  Kazimierz urodził się w roku 1016, dnia 6 sierpnia. Bolesław 
w  roku  1019, k tóry  w krótce  um arł. D łu g o sz  na kartach 164— 169.



189

nych, ksieni jakiegoś klasztoru, synowej Włodzimierza 
książęcia ruskiego, i margrabiny Misnii. Czwartą Odę, 
która go przeżyła *). Pisarze narodowi, syna mu tylko 
jednego z Judyty przyznawają. Starożytności spółecznej 
świadectwa zdają się być pewniejsze. Był Bolesław 
wzrostu miernego, twarzy przystojnej, składu ciała pię­
knego, lecz nieco otyły, zarastał czarno, gęsto i kędzie­
rzawo; w ubiorach i stole bez zbytku i wytworu uczciwy 
i okazały 2). Kochał ludzi rycerskich i hojnemi poda­
runkami bogacił; pieniędzy nie lubił 3) , a co tylko ich 
zebrał, na potrzebę ojczyzny, ozdobę kościołów, nadgrody 
zasłużonym, hojnie obracał; występki surowie karał. 
Dawał się jednak łacno przebłagać, czego świadkiem 
uwolnienie od śmierci szlachetnych kilku, a za zbro­
dnie na gardło skazanych młodzieńców, których gdy 
po dekrecie, żona jego Judyta, zmyślonym, po ich już 
niby straceniu, żalem opłakiwała, zmiękczony król uwol­
nić rozkazał, skoro się potem, iż jeszcze przy życiu 
byli, dowiedział 4). Słusznie więc po takim królu osie­
rocona Polska przez cały rok żałobę nosiła, który zda­
niem obcych i swoich pisarzów był narodu polskiego 
fundatorem 5).

')  Annalista Saxo daje mu czwartą córkę Matyldę wydaną w roku 
1035 za Ottona de Swinworde.

a) Długosz na karcie 124. — Kromer na karcie 45. s) Pecuniam contemnebat. Kromer na karcie 45.
4)  Długosz szeroko ten przypadek opisuje.
5)  Henel na karcie 215. Nestor go nazywa wielkim. — Długosz 

na karcie 177 *).

*) Grobowiec Bolesława I i wyryty na nim napis stawiają obraz 
nauk, i sposobu widzenia wieku, w którym żył. Był to kamień wśród 
katedry poznańskiej, na którym leżała niezgrabnie wyrobiona osoba 
w koronie, z jabłkiem i pałaszem. Napis był następujący:

Hic jacet in tumba,
(iloriosa columba,
Chrdbrie tu es dictus,
Sie in aevum benedictus:
Fonie sacra lotus,
Sermts Domini puta totus 
I\aecidens comam.



MIECZYSŁAW II KltÓL.

Rok 1025.

XXXIV. Królestwo polskie, za wielkiego Bolesława 
zwycięstwami, bogactwy, domową spokojnością, a roz­
porządzeniem swojem znakomite, poczuło rychło ze zgo­
nem jego znaczną stanu swojego odmianę. Nie miał 
Mieczysław podobnych ojcowskim przymiotów *), ażeby 
to rostropnie i mężnie utrzymał, co ojciec zdobył. Gnu- 
śny, leniwy, płochy, prostak, bez pojęcia rzeczy i wła-
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*) Nec sicut pater ejus moribus copiosus. M arcin  G allus na karcie 
68. D łu g o s z  na karcie  187. —  N estor kron ikarz ruski nazyw a B o ­
lesław a wielkim.

Septenni tempore Romam.
Tu possedisti 
Velut athleta Christi 

Regnum Sclavorum,
Go tho rui seu  Polonorum.
Caesar praecellens 
A  te ducalia pellens 
Plurima dona sibi 
Quae placuere tibi.
Huic dedisti,
Quia diuitias habuisti;
Inclyte dux tibi laus 
Iiwictissime Roleslae.
Perjido natus patre 
Sed credula natus matre,
Vicisti quoque terras,
Faciens bellum guerras,
Ob jamam boriam 
Tibi dedit coronam 
Propter lutamen:
Sit tibi salus, Amen.

K ied y  za C zartorysk iego  biskupa pozn ańsk iego  spalił się k o śc ió ł, 
z zapadłego  g robu  w y jęte  k ości B o les ła w a , i d ru g iego  m ężczyzn y . 
Zd a je  s ię , że  te dru g ie  szczątki b y ły  M ieczysław a . O zd ób  ju ż  ża ­
d n ych  n e b y ło , p rócz  k aw ałków  złote j drócianej w jed w a b iach  m ate- 
ryi. D oty ch cza s  w  kapitularzu te kości są ch ow a n e , i ich  części 
w  darze o d  kapituły  otrzym ałem .

N ota Tadeusza Czackiego.
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snego zdaria l) ,  oddalił od boku swego sędziwą ludzi 
doświadczonych powagę, którą się Bolesław w trudniej­
szych państwa sprawach zwykł podpomagać. Otoczyła 
go zaraz młódź lekkomyślna, tern większy u pana ma­
jąca kredyt, że w podobieństwie jej obyczajów, sam 
siebie zajdowal 1 2). Duch żołnierski, pod walecznym ro­
dzica przywodem, częstemi wojnami w synu 3) ożywiany, 
gasiła pochopna nader do rozkosz}' młodość 4), wrodzona 
szlachetnych przewag nieprzyjaciolka, a domowej spo- 
kojności trucizna, i dworskich intryg wieczna podnieta. 
Dał on zaraz dowody niewielkiej do rządu zdatności, 
kiedy wnet po koronacyi swojej w Gnieźnie przez Hi­
polita arcybiskupa 5 6) ,  zamiast dzielniejszych pospolicie 
w pierwiastkach panowania starań, rok prawie cały s) 
w tej królów stolicy, w martwej i nieczynnej żałobie 
po ojcu przesiedział. Wzgarda gnuśnego, a zdawna już 
zmierzionego dziedzica, za pierwszym odgłosem śmierci 
ojcowskiej rozwiązała ręce gminnej zuchwałości. Po­
wstały natychmiast tumulty i rozboje w kraju 7) ,  a po­

1)  Kromer na karcie 41. Długosz na kar. 182. Miechów, na kar. 
182. Miechów, na karcie 35. r Jn ipso autem regni inito apparuit kebes, 
tardus, etc.

2) Długosz na karcie 182. „Abjectis prudentioribus, aevo et natura 
grandaevis consiliariis, jurenum s . et levium hominum permisit consilio. 
Miechów. 35.

■*) Marcin Gallus na karcie 68.
4)  Długosz na karcie 187. Kromer na karcie 47.
6)  Ze się Mieczysław koronował, mamy świadectwo spółczesnych 

świadków. Pisze o tem kronikarz kwedlimburski w tomie II. Scrip. 
Bruns. na karcie 295. Kronika hildesh. w t. I tychże na karcie 
726. Annalista Saxo na karcie 461. Wippon pod rokiem 1025. Ot­
ton frysyngeński i inni. Długosz na karcie 180.

6) Exacto integro anno. Długosz.
T)  Nestor kronikarz ruski powiada pod rokiem 1030, że po śmierci 

Bolesława wszczął się wielki tumult u Lachów, podczas którego wiciu 
księży i bojarów zabito. Nie opisuje on ani przyczyn, ani okoli­
czności. Kozmas praski pod rokiem 1022 mówi: In Polonia facta est 
persecutio christianorum. Rozumiem, iż te tumulty i rozboje wszczęły 
się z podniety pozostałego jeszcze w Polszczę pogaństwa, jako się po­
kazuje z wyrezów Koziny. Mogli też pomódz do tego bracia królew­
scy, a najwięcej małe względy na panującego Mieczysława. Wszelako 
myli się tak Nestor w chronologii, kładąc śmierć Bolesława pod ro ' 
kiem 1030, jak Kozmas kładąc te zamięszania za życia jego.
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tężne nieprzyjaciół Niemców, Czechów i Rusinów, do 
szukania korzyści ze słabości panującego przygotowa­
nia. Pobudziła ich do tego, prócz zwykłej narodów emu­
lacji, zazdrość ku ojcu powzięta, z rychłych i wielkich 
w Słowiańszczyznie nabytków *). Służyło Bolesławowi 
tyle krajów słowiańskich od Dniepra, aż do Sali i Elby, 
a sami Niemcy, próżnemi się tylko duków, hrabiów 
i margrabiów tytułami wynosząc, oręż jego szanować 
musieli ®).

Rok 1026
XXXV. Trwała jednak spokojność ze strony Sasów, 

dla świeżego wstępu na tron po Henryku cesarzu Kon­
rada, który mając do czynienia w Niemczech, patrzał 
zdała na polskie obroty a). Rozpoczął się wojenny pożar 
ze strony Rusi: miała ona dawne do Polski urazy, za pobite 
i zhołdowane, przed kilką laty, różne Slowianów osady, 
aż do Kijowa. Bojażń broni polskiej za życia Chrobrego, 
a razem wszczęte między kziążętami, Bratysławom po- 
łockim, Jarosław kijowskim i Mścisławem czernichow­
skim o księstwo kijowskie 4) zatargi, nie dały im spo- 1 2 3 4

1) Marcin Gallus na karcie 68. Hic etiarn per patris irwidiam vi-
cinis omnibus extitit odiosus.

2)  Kronikarz hildcshjemski pod rokiem 1028 powiada o Mieczy­
sławie II, że po ojcu regnum Slavorum dranice usurpabat, musiał w ięc 
Bolesław' zostawić mu w dziedzictwie całą Słowiańszczyznę do Elby. 
Kie czytamy nigdzie, aby za czasów Bolesławca, mianowicie po trakta­
cie budysyAshim, ważyli się co Niemcy przeciw-ko królowi. Trzymał 
on Luzacyą i Miśnią, za świadectwem samych pisarzów niemieckich, 
gdzie była Marchia Orientalis. D o niego też część północna Słowian 
nadmorskich ze swemi królikami należała, jako świadczy Helmold 
W' rozdziale 16. Omnem Slaviam ultra Oderam.

3)  Umarł Henryk w roku 1024 w lipcu. Nastąpił Konrad II  na­
zwany Salicus w tymże roku w miesiącu wrześniu. Kronika hildes- 
hejmska pod rokiem 1024. Życie ś. Meinwerka w tomie I  Scrip. 
Bruns. 557. Myli się więc Kromer, gdy mówi na karcie 46. nNam 
negue Conradus imperium vivente Boleslao adeptus est.u Był Konrad 
cesarzem za życia Bolesława więcej eiedmiu miesięcy.

4)  Długosz tę domową liusinów wojnę omylnie kładnie pod ro­
kiem 1014. Nestor kronikarz ruski sprawiedliwiej ją  położył od roku 
1021 do 1026. którego między Jarosławem i Mścisławem pokój stanął.
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sobności do powstania na Polaków. Śmierć Bolesława 
skleiła niezgodne umysły, a słabość następcy otworzyła 
pole do zemsty. Poprzedziły to wtargnienie do państw 
koronnych, tajemne zaraz po zejściu Chrobrego zmowy 
i rebellie starostów, po zamkach tej prowincyi, od króla 
zmarłego osadzonych * *), którzy się z pod władzy pol­
skiej wybić chcieli. Wpadli do przygotowanej już 
zdradą poddanych Kijowszczyzny i Rusi Czerwonej dwaj 
książęta Jarosław ze Mścisławem, gdzie nie mogąc do­
stać Kijowa i innych miast warowniejszych, obie te 
prowincye srodze spustoszyli *). Powrót ich do kraju 
był szkodliwszy, niżeli miecz i pożogi. Zabrali z sobą 
niezmierną moc włościanów, którymi pustynie naddniepr- 
skie osadziwszy, ludem polskim poddanych i siły swoje 
pomnożyli 3). Ocucony z całorocznej bezczynności Mie­
czysław, udał się na odgłos trwogi z Gniezna do Kra­
kowa. Pisarze nasi, nie wymieniając okoliczności tej 
wojny, to tylko wspominają: że on wszedłszy do kraju 
zbuntowanego, niektórych z przedniejszych hersztów schwy­
tał, i do Krakowa 4) ,  tudzież do innych zamków zapro­
wadzonych, przez kilka lat w zakładzie pod strażą żoł­
nierską trzymał; że pobrane od ojca na Rusi zamki, 
mianowicie kijowski *), liczniejszemi garnizonami i ży­

Skutki tego pokoju okazały się zaraz na Polakach. Albert Krantz 
dziekan hatnburski mocno błądzi, gdy wojnę ruską Mieczysława kła- 
dnie pod panowaniem Henryka II, który przed Bolesławem Chrobrym 
umarł. Pomięszał on czasy i okoliczności, a co Bolesławowi Chro­
bremu należy, to synowi jego przypisał w księdze Sazonia w rozdz. 34.

') Certum est Ruthenos plerasque clandestinas conspirationes aluisse. 
Długosz na karcie 187.

’ )  Nestor pod rokiem 1031, to jest według omylnego zdania jego 
w rok po śmierci Bolesława, który rok sprawiedliwie przypadał pod 
rokiem 1026.

*) Nestor tamże. Długosz na karcie 181. Kromer na karcie 46. 
Miech, na karcie 36. Kronikarze nasi kraje te polskiemi krańcami 
osadzone kładną nad rzeką Porszą Porsus. Nestor tej rzeki nie wspo­
mina.

<) Długosz na kar. 181. Kromer nu kar. 45. Miech na kar. 36.
s) Sarniaki na karcie lObl. lecz nie wiem zkąd wziął tę wiado­

mość. Długosz pod rokiem 1033 powiada, że po śmierci Mścisława 
w Kijowie, Jarosław uwolnił to miasto od oblężenia Piccsyngów, i 
wszedł do niego. Musiał więc Kijów być w  rękn M ścisław a od te g o

Uteniryn Narodu Pulskicgo, NurussewiŁsa.
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wnością ubezpieczył, przez co wskrzeszone bunty uskro- 
mił, i sposobność nieprzyjacielowi do ich powtórnego 
wznowienia odebrał '). Wszelako nie mógł tyle dokazać, 
aby Jarosława w zupełnej podległości utrzymał, i po­
wściągnął od wzięcia tytułu jedynowładzcy, który on po 
śmierci brata Mścisława, opanowawszy Kijów, sobie 
przywłaszczył a).

Rok 1026 — 1027.
XXXVI. Zatrudniona Polska wojną ruską, ujrzała no­

wych nieprzyjaciół. Panował dotąd w Czechach Udalryk, 
którego przed laty Bolesław Chrobry osadziwszy na tro­
nie, wiarołomnej od niego niewdzięczności doznał * * 3). 
Mieli tam jeszcze Polacy wiele zamków, garnizonami 
swojemi osadzonych, a całe księstwo hołdownicze 4). 
Trwał pokój do śmierci Bolesława, od czasu ugody budy- 
syńskiej 5 6). Udalryk złośliwszy w niewinności, nie chciał 
być jawnym krzywoprzysięzcą, ani sam przyjaźni łamać®) 
oczywiście; namówił do wykonania zamysłów swoich 
syna Brzetysława, którego mu bądź żona, bądź nałoż­
nica Bożena chłopini urodziła r). Ten waleczny mło­
dzieniec, jeszcze za życia Bolesława Chrobrego, znaczną 
sobie stronę przeciwko Werszowcom, i innym Polaków 
przyjaciołom utworzywszy, wkrótce po zejściu królew-

czasu przynajmniej, ile gdy według świadectwa Nestora, Mści sław je ­
szcze w roku 1026 obiegł Kijów, i wygnał z niego brata Jarosława. 
D obył Kijowa Chrobry w roku 1018, lecz z niego ustąpił, jakosmy 
pod panowaniem jego powiedzieli.

*) Długosz na karcie 181.
’ )  K rom er  na karcie 46. D łu g o sz  na karcie 188. Umarł M ścisław  

w ed łu g  D łu g o sz a  rok u  1033.
3)  O bacz  w yżej w  księdze  I.
4)  Długosz na karcie 183. Kromer na karcie 46. Sarnicki na 

karcie 1051.
° )  O bacz  wyżej na karcić 175.
6) Juris jurandi religione teneri se simulabat. K rom er  na karcie 

46. D łu g o s z  na karcie 182.
r)  Bożena (Beatrix) Dubrawski w historyi czeskiej księga V  XXX 

Annalista Saxo na karcie 466. Eneasz Sylwiusz w historyi czeskiej- 
pod Udalrykiem. Bohuslaus Balbin in miscellatieis Bohemiae. Miecho­
wita na karcie 35.
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akiem, gdy Mieczysław z Rusią miał wojnę, naprzód 
wszystkie miejsca polskim ludem osadzone wyciął l), 
potem się jawnie odkażał, i ź żadnej odtąd daniny kró­
lowi nie odda, ani zwierzchnim panem swoim uznawać 
go będzie * 2). Tą pomyślnością nadęty, wszedł wkrótce 
do Moraw, które zupełnie Polacy trzymali 3 4 *), mając tam 
swoich starostów *). Obiegł główniejsze miasta, z tem 
pewniejszą dobycia nadzieją, iż oblężeni, chciwi odmiany, 
dla przykrej sobie Polaków władzy *), poddać się Cze­
chom obiecowali, jeżliby im król w czasie ratunku nie 
dał. Cisnął nieprzyjaciel potężnie garnizony; zwlekła 
się pomoc dla zwykłej króla gnuśności, a w niemęzkim 
rządzie, dla wnętrznych niezgód i nieposłuszeństwa. 
Sprzeciwiali się wydanym rozkazom gubernatorowie za- 
odrzańskich prowincyj, nie chcąc dawać posiłków 6), gdy

')  Cureus w historyi szląskiej na karcie 37.
*) Kromer na karcie 46. Sar. na karcie 1057. Długosz na kar­

cie 183.
*) Morawy Bolesław Chrobry zawojował w roku 1003, jako świad­

czy Anoalista Saxo na karcie 454. Totam Moraviam vi obtinuerunt 
Poloni. Trzymał spokojnie tę prowincyą kr<51, aż do początków pa­
nowania w Czechach TJdalryka, to jest około roku 1012. Dubrawski 
w historyi czeskiej księga V II na karcie 54, powiada o drugiem tejże 
prowincyi zawojowaniu: „ Boleslaus in Moraviam, nihil in tali tem- 
pore hostile metuentem, se cum armatis transferet, ibirjue pleraęue aedi- 
Jicia et agros aut vastat, aut occupat. Bohemos fugere coeyit.~ W  roku 
1017 pod czas ostatniej wojny z Niemcami, która się traktatem bu- 
dysyńskim zakończyła, służyli Morawcy w wojsku królewskiem, a 
mocą tegoż traktatu, zdaniem Pelzela, jakośmy wyżej mówili na kar­
cie 175, Morawy były ustąpione Bolesławowi. Nie wiem zatem, na 
jakim fu damencie Eneasz Sylwiusz w historyi czeskiej, i Dubrawski 
mówić śmieją, żeUdalryk nie mając żadnego prawa do Moraw, uczy­
nił w nich margrabią syna Brzetyslawa, chyba tytularnym.

4)  Dubrawski na karcie 56. Nam antehac a praefectis Morauia 
tenebatur. Ci praęfecti, czyli starostowie, musieli być Polacy, jako się 
z wyższej noty pokazuje. Henel w historyi szląskiej 216. Morauia 
cum in ditione Polonorum aliquanto fuisset, o  Bohemis tunc recepta 

Juit. Dłngosz na karcie 183. Quae tunc uniwersa a Polonie tenebatur.
ł)  Polonorum regiminis pertesi. Długosz na karcie 183.
•) Długosz na karcie 183. Militam pro tuenda Morauia detrccta- 

bant Poloni. Długosz to słowo Poloni, bierze bez pochyby za staro­
stów polskich w krajach za Odrą, jako się pokazuje ze słów jego na, 
karcie 184. Praęfati siquidem cis Albim praefecti corapiratione facto, 
negue ad jussum et uocationem Miecidai venere. etc.

13'
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tymczasem Brzetysław, uczyniwszy tajemną zmowę ze 
starostami owemi ’), i przez otworzone w nocy bramy 
wszedłszy bez szwanku do miast główniejszych, inne 
do takiegoż poddania się nakłonił. Nie wzięły bądź 
zdrada, bądź przymus, spodziewanego z umowy skutku. 
Wycięto, przeciwko danemu słowu, wielu garnizonowych; 
a których miecz ocalił, napełnili czeskie katusze, albo 
sromotnie Węgrom zaprzedani, liczbę niewolników po­
mnożyli * 2). Kronikarze czescy, nim się całe Morawy 
pod panowanie ich książąt dostały, piszą o kilku po­
tyczkach, między wojskami obu narodów, wydanych; 
z których dwie pierwsze dla Polaków być miały po­
myślne, trzecia ich losy pogorszywszy, dała sposobność 
nieprzyjaciołom do zabrania tej prowincyi 3). Z naro­
dowych to tylko mamy, że Mieczysław, wyszedłszy w pole 
już niewcześnie, z niczem powrócił, przestając na spu­
stoszeniu kraju 4) , zwykłem naówczas mniemaniu zwy­
cięstwa.

Rok 1028.
XXXVII. Nie zakończyły się klęski polskie utratą 

Moraw, i uchyleniem się Czechów od podległości po- 
przysiężonej. Ozionął duch rebellii inne prowincye. Bo­
lesław Chrobry, nabywszy kilkunastoletnią wojną wiele 
narodów słowiańskich, i nabudowawszy zamków nad 
Elbą *), przełożył nad niemi starostów swoich, czyli

*) Długosz na karcie 183. Deditionem per clandestinos tractatus 
pacismtur.

2) Długosz na karcie 183. Dubrawski na karcie 56. Eneasz Syl- 
wiusz pod Uldarykiem. Ligatis post lergum manibus, in Uungariam 
nenumdandos misit.

*) Pelzel w hietoryi czeskiej pod rokiem 1027. Dubrawski na 
karcie 56.

4) Kromer na karcie 46. „Bohemicum helium vix suscepit, e< rmlla 
laude gessit— agris tantum uastatis, dimisit exercitum. ,

s)  Bogufał na karcie 25. „Castra fortissima per Boleslaum patrem 
suum in extremitatibus regni et praecipue in Albea constructa praefecti 
eorundcm usurpaoerunt. Marcin Gallus na karcie 66.
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kasztelanów 1) , aby granic strzegli, i należytą daninę 
do skarbu wnosili. Dla utrzymania spokojności, radziła 
rostropność, osadzić na tych urzędach ludzi, po części 
tam urodzonych i zamieszkałych, jako milszych gminowi 
a znajomszych interesów a). Wielu z hrabiów niemie­
ckich mieli tam swoje dziedzictwa; inni tegoż na­
rodu byli urzędnikami królewskimi. Ź tymi więc oraz 
zaelbiańskiemi Niemcami spokrewnieni starostowie owi, 
przez małżeńskie związki i różne powinowactwa * i * 3), 
wchodzili z niemi w tajemne zmowy, w nadzieję spólnej 
obrony, woląc mieć udzielne dla siebie dziedzictwa, choć 
w hołdowniczych cesarzom obowiązkach 4), niżeli pod 
imieniem starostów, zawsze od woli monarchów zawi­
słych, polskiej podlegać zwierzchności. Poczynały też 
w owych czasach gruntować się coraz feudalne w pań­
stwie rzymsko - niemieckiem dzierżawy fr), dzielna pod- 
syta dla ambicyi prywatnych; a margrabiowie także nie­
mieccy, tytularni prawie dotąd, upatrując pewniejsze dla 
siebie, z podrobionej na różne niezgodne głowy Sło­
wiańszczyzny, zyski, chęć ich i zamiary buntownicze

')  Znajdujemy w dyplomatach saskich i dziejach Luzaeyi urzędy 
Castellanorum w Misnii, które Niemcy w burgrahiów obrócili.

■_) To mniemanie nasze zasadzamy na powieści Długosza, który, 
pisząc o podbitój Pomeranii przez Bolesława, powiada: że ten kroi 
mądry każdego z tych królików pomorskich przy swojej dostojności
i dziedzictwie zostawił, nic sobie, prócz podległości i hołdu koronie
swojej, nie zachowując. Obacz na karcie 158.

*) Długosz na karcie 154. Kromer na karcie 46.
4)  Romano imperio se socios et uectigales fecerunt. Kromer na 

karcie 46.
s)  Księstwa, hrabstwa, i margrabstwa tak w Niemczech właści­

wych za Elbą, jako potem ufundowane na ruinach Słowian, poczy­
nały być dopiero dziedziczne i udzielne po Ottonach, mianowicie za 
Henryka II i Konrada Salika cesarzów. Dawniejsi dukowie, kome­
sowie, marchionowie, byli tylko tytularni, i od woli cesarzów depen- 
dujący. Sądzili oni imieniem cesarskiem, pilnowali granic, wyprowa­
dzali wojska w pole, biorąc tytuły swoje od miast, powiatów i pro- 
wincyj, gdzie byli używani, lecz nie mieli nad niemi dziedzicznej i 
najwyższej zwierzchności. Słabość cesarzów, bogactwa i potęga ma­
gnatów niemieckich, mina Słowian, porobiła dziedziczne i udzielne 
z  krajami tytuły, i one in frnda imperii powoli obróciła. Kruger Orig. 
Inuatic. na karcie 19.



198

dumnemi podszeptami jątrzyli. Atoli ukryta prywata, szu­
kała w pierwiastkach pozoru sprawiedliwości. Nakazał 
Mieczysław, gotując się na wyprawę morawską, podatki 
pieniężne i pomoc wojskową. Nie uczyniono zadość woli 
królewskiej; dana powabna przyczyna nieposłuszeństwu, 
że mając sami do czynienia z pogranicznymi Niemcami 
i hordami innych Słowian pólnocniejszych, nie mogli 
w tak trudnych okolicznościach, skarbu i wojska dozo­
rowi swemu poleconego, na inne obracać potrzeby ł).

Bok 1028 -1029.

XXXVIII. Mieli oni wprawdzie przyczynę. Lutyko- 
wie, naród pogański, dziki i uieochrzczony, chcieli być 
zawsze wolnymi 2). Nie lubili oni Polaków dla sąsiedz­
twa i mocy. Sprzyjali Czechom, jako dalszym, dla 
wsparcia, a czasami Sasom dla interesu. Po ugodzie bu- 
dysyńskiej s) Bolesława z cesarzem, spiknąwszy się na 
Mistywoja czyli Mistysława, królika Obotrytów, że 
w czasie wojny z Polakami, jako ich przyjaciel, hołdo- 
wnik i cbrześcianin, nie chciał poganów posiłkować, 
oskoczyli go nagle w Zwerynie 4), i do kraju Bardun- 
gów przegnali 5). Zarażeni tymże wolności duchem Wa- * *)

)  Długosz na karcie 184.
*) Obotryci mieli swoich królików, od czasów Karola wielkiego, 

jako świadczą dzieje Franków i raskie. Lutycy, siedząc dalej za Obo- 
trytami, a wolności narodowej przestrzegając, jeźii kiedy na wojny 
wychodzili, wodzów tylko sobie obierali. Za Bolesława Chrobrego 
nie czytamy, aby oni mieli jakiego królika. Borys i Niezamysł, któ­
rzy Lutyków wojsko przeciwko królowi w roku 1005 prowadzili i 
których cesarz ra opóźnienie się i zmowę z królem obwiesić kazał; 
(obaez na karcie 135.), byli według Dytmara optimates, to jest prze- 
dniejsi z ich narodu. Stawili się oni zawsze po nieprzyjacielsku Obo- 
trytom, że Obotryci często sprzyjali Sasom, i poddawali s ię , a mieli 
zawsze chęć podbicia Lutyków. Dytmar powiada o ich wolności 382. 
Bis omnibus, qui communiler Lutici uocantur, dominus specialiter non 
praesideł ullus, i dalej obszerniej.

*) Obacz wyżej na karcie 175.
* ) T era z  Szw eryn  w  m eklcm bursk icm  księstw ie.
*) Dytmar na karcie 420. Heltnold w księdze I. roz. 16. Bar- 

dungowie siedzieli, gdzie teraz księstwo brcmeńskie nad Elbą.
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growie i Obotryci, po ucieczce swego książęcia, usiło­
wali, na wzór Lutyków wolność odzyskać l). Umarł 
wygnaniec Mistysław w roku 1025 2) Syn jego Udo, 
czyli Otto, uczestnik nieszczęścia, tułał się z ojcem * *)), 
bo był cbrześcianinem, gdy tymczasem inni królikowie 
słowiańscy, bądź bracia tego Udona, bądź krewni 4), 
jako poganie i milsi narodowi, oraz Nakkon i Sede- 
rych, spokojnie w Słowiańszczyznie panowali, uznając 
Bolesława za zwierzchniego pana 5). Zejście tego mo­
narchy zaszłe w tymże roku co i Mistysława Obotryty 
wygnańca, zamięszalo Polskę z poddaną jej Słowiań­
szczyzną. Niejakiś Mieszek, ile dochodzić można brat 
Udona 6), mszcząc się nad Lutykami ojcowskiego wygna­
nia, począł ich kraje najeżdżać. Lutycy, chcąc się utrzy­
mać przy swoich swobodach, gdy się z jednej strony 
Polaków bali, z drugiej im Mieszek groził, udali się do 
Konrada cesarza, obiecując fałszywie, że się Niemcom 
poddać wolą 7). Rozruchy Lutyków zatrwożyły starosty

’ ) Dytmar na karcie 420. Libertatem sibi morę Lutico nota frau - 
de uindicabant. Działo się to w roku 1018.

a)  K rantz in Yandalia. M ikreliusz i inni w  h istoryi P om eran ii.

*) Tego tnłactwa mamy fundament, że Godeszalk syn Udona 
chował się w Lunebnrgu między Niemcami, jako świadczy Helmold 
w rozdziało 19, aż do śmierci ojcowskiej zaszłej w roku 1032.

*) K ran tz  in Yandalia, a za nim późn iejsi. N iem cy  dają M ista - 
w ow i, czy li M istysław ow i trzech  synów : U d ona , G n eja  i A n d ro g a . 
O  tem braterstw ie nie w spom ina ani H elm old , ani daw niejszy od  n ie­
g o  A d am  brem eński. O w szem  ten pośledn i w yraźn ie m ów i: że  G n e - 
jn s  z A ndrag iem  b y li pogan ie , a U do syn  M istyw oja  małe christia- 
nus, w  księdze II. rozd z . 48.

s)  Eodem tempore Boleslaus omnem Słaniam, guae est ultra Ode- 
ram tributis subjecit. — Principes Yinulorum fuerunt eo tempore Misisla, 
Naccon, Siderick, sub guibus pax continua fuit, et Siani sub tributo ser- 
nierunt. Helmold w księdze I, rozdz. 15, o Mieszku Słowianinie, 
bracie Udona, czyli Bezbraima; podobieństwo nazwisk uwiodło Saxo- 
na, tak jako innych kronikarzy niemieckich. Objaśni się to niżej.

*) Obacz niższe noty obszerniejsze pod rokiem 1032.
7)  Post haec Mesco filius Boleslai natu major haud dissimili su- 

perbia tumens, nirus arrogantiae longe lategue diffudit. Eodem anno 
1025, legati Luticorum ad regem in Palithi nenerunt, ejus auzilium eon-
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królewskie w Misnii i Luzacyi, lecz tylko na pozór. 
Wszelako odpowiedź ich królowi, wsparta na tej bo- 
jaźni i za sprawiedliwą przyjęta, dała im czas do sil­
niejszej gotowania się przeciwko królowi '). Wiedzia­
no dobrze, że on nader sobie przykrzył w wojennej 
pracy a), doznawszy na Itusi wiele niewygód * * 3), a w Mo­
rawach pokazał się mało dzielnym i z przymusu wojo­
wnikiem 4). Pomnażające się coraz odgłosy o buncie 
Zaodrzańców, nakłoniły Mieczysława do ugaszenia jego 
w początkach. Zebrał potężne wojsko, i wyciągnąwszy 
za Odrę 5), cały ten kraj dawnej Syrbii, który się te­
raz Miśnią i Luzacyą nazywa, spustoszył, nie przepu­
szczając żadnej płci i wiekowi 6), na ukaranie wiaro- 
łomstwra. Konrad cesarz, chcąc z zamięszania tego ko­
rzystać, pewny od Lutyków pokoju, a urażony zkąd- 
inąd na Mieczysława, że się przeciwko mniemanej woli 
jego koronować rozkazał 7), przedsięwziął przeciwko

tra Mesiconem petierunt, seque regi servituros Jideliter promiserunt; sed 
mentiła est iniguiłas solito morę.. Annalista Saxo 457. Złączył ten au­
tor w jedną łataninę dwie osoby i rzeczy od siebie różne. Pierwszą 
okoliczność, to jest nastęstwo Mieczysława naszego po ojcu, wyjął 
żywcem z kronikarza kwedlimburskiego, który te słowa virus arro- 
gantiae stosuje tylko do jego koronacyi. Drugą o udaniu się Luty­
ków pod protekcyą cesar-ką, wziął z kroniki hildesheimskiej, gdzie 
mowa o Mieszku.

*) Długosz na karcie 184.
*) Bogufał na karcie 25. Kadłubek edycyi gdańskiej na kar­

cie 13.
*) Sarnicki na karcie 1057.
4) Bella gessit non virtułis sed necessitatis. Kadłubek na karcie 13.
s) Misacho orientales Saxoniae partes cum valido suorum ezercitu 

violenter invasit. Kronika hildesheimska pod rokiem 1028. Sascy pi­
sarze przez margrabstwo wschodnie, marchia orientalis, rozumieją Mi­
śnią, a najbardziej Luzacyą. Teodor Kruger in orig: Lusat: 178.

*) Kronika hildesheimska pod rokiem 1028.
7)  Boleslaus dux Poloniae, obitu Ilenrici imperatoris comperto, ani- 

mo elatus, superbiae veneno perfunditur, adeo ut unctam sibi coronam te- 
mere usurpavit. Post haec Miseco Jilius ejus natu major, haud dissimili 
superbia tumens, virus arrogantiae longe lateąue diffudit. Annalista Saxo 
na karcie 457, z kronikarza kwedlimburskiego. Misaco, qui per ali- 
quot annos regnum Slauorum tyrannice sibi contra imperialem usurpabat
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Polakom wojnę '). Celem jego było utrzymanie Luza- 
cyi przy Dytmarze margrabi wschodnim, który po za­
biciu ojca swego Gerona II. * 4), próżne tylko imię mar­
grabi nosił, bo kraj, cały traktatem budysyńskim do Po­
laków należał s). Ściągały się wojska niemieckie z za 
Elby do tej prowincyi, mając iść wgłąb dzierżaw pol­
skich 4). Tamowały im dalszą podróż ciężkie przepra­
wy przez lasy i bagniska 5 *). Już cesarz dla utrudzone­
go ludu z niczem miał powracać, gdy niektórzy z ra­
dnych jego dali mu poznać, aby dla ochrony sławy, co­
kolwiek przecie uczynił. Przedsięwzięto oblężenie Budy- 
syna, polskim garnizonem osadzonego ®), a do korony 
polskiej z powiatem swoim należącego miasta. Niepo­
myślne usiłowania Niemców, z wielką klęską swoją ode- 
gnanych, zniewoliły Konrada, że odłożywszy na rok 
przyszły wojnę, wrócił się do Saxonii 7).

Rok 1030—1031.
XXXIX. Zaszła wkrótce śmierć margrabi Dytmara, 

który podobno tym kłótniom zaodrzańskim, dla wydar-

authoritatem. K onika hildesheimska pod rokiem 1028. Toż samo po­
wiada Wippon pod rokiem 1025. Otto frysyngeński pod tymże ro­
kiem. Lecz oni wszyscy, jako się niżej powie, pomięszali dzieje pol­
skie ze slowiańskiemi.

') Myli się Kromer, powiadając, że Konrad nie miał tyle sposo­
bności, aby wojował z Polakami. Wyraz niemieckich pisarzów tn Po­
loniami, nie ściąga się do właściwej Polski, przed Odrą leżącej, ale do 
krajów zaodrzańskich, które pod ów czas do niej należały.

*) Obacz wyżej na karcie 164.
*) Nic przeczą sami niemieccy pisarze, że Bolesław Miśnią i Lu- 

zacyej zawojował. Widzieć tego świadectwa w Dytmarze, Adeboldzie, 
Saxonie i innych kronikarzach saskich; z późniejszych zaś w Kran- 
tzu, Kureuszti, Hanku, wyżej od nas cytowanych.

4) Statuto tempore ultra Albim. Annalista Saxo na karcie 460.
Ł) Itelusus imperator cum erercijum sifois deuiis, palustribus deser- 

tisque locis et periculosis admodum fatigatur, nec, guo voluit, perrenit. 
Tenże tamże.

e) Budissinam urbem guondam sui regni. Tenże, tamże. Z tych 
słów Saxona pokazuje się, że Luzacya niższa nazywana dawniej 
Marchia Milsamiae, Marchia budisinensis, do Bolesława należała.

Yidens aduersarios superari non posse, in prozimum annum du- 
tulit, segue Sazoniae parłibus recepit. Tenże, tamże.
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eia Polakom Luzacyi i Mismi dal przyczynę, odnowiła 
wojnę w tym kraju '). Był on margrabią wschodnim; 
lecz póki żył Bolesław, równie jak inni niemieccy hra­
biowie, na samym tylko tytule przestawał a). Wkrótce 
jednak i sam życia dokonał, zostawiwszy syna Hudona, 
czyli Ottona II “). Poczynały się już w państwie nie- 
mieckiem gruntować udzielnie dziedziczne lenności. Syg- 
fryd starzec, dziad tego Hudona 4), upatrzył czas do 
zakłócenia i korzyści. Omniszył go dawniej ojciec Udo 
w klasztorze niemburskiem, w którym stanie aż do śmierci 
jego 5) przesiedziawszy, porzucił potem kapicę i za­
kon 6). Wojna Mieczysława z cesarzem i Dytmarem mar­
grabią o Luzacyą, była powodem Sygfrydowi, że się do 
strony Polaków przyłączył, przybrawszy sobie ludzi na 
wszystko gotowych 7), urażony za to, jakoby go cesarz 
niesłusznie od margrabstwa oddalił. Weszli z nimi 
w spółkę Lutykowie, lud zmienniczy, drapieżny, z Mie­
szkiem Obotrytą, którzy się byli dawniej przeciwko *)

*) Anno Domini incar. 1030 res miranda cunctisque Christi fideli- 
bus stupenda. X  VII. Cal. Februarii accidit. Miseco dux Polonorum, 
comperto obitu Tietmari marchionis etc. Annalista Saxo na karcie 461.

1) Po zabiciu ojca tego margrabi, Gerona XI, a bardziej po za­
warciu pokoju w Budysynie w roku 1018, nie widzieć nigdzie w kro­
nikach saskich i czeskich, aby margrabiowie owi tytularni, orientales, 
wojny jakie z Polakami mieli o Miśnią i Luzacyą, aż do śmierci Bo­
lesława I.

*) Umarł Dytmar w roku 1029. Annalista Saxo.
*) Hudo marchio, ojciec tego Sygfryda, był bratem rodzonym 

Dytmara I, marchionis orientalium, z którego się urodził Geron II, 
ojciec Dytmara II, a dziad Hudona, o którym mówimy. Obacz Gcb- 
harda Marchiones aguilonares 94.

5)  D o roku 997 w którym umarł Hudo, czyli Udo. Był to ten 
sam margrabia, o którym powiada Dytmar na karcie 337, że go Mie­
czysław zbił około Cydyna. Obacz wyżej na karcie 65. Jednak ten­
że Dytmar chełpliwie powiada w księdze V, na karcie 366, że w je ­
go obecności Mieczysław ani śmiał być w kierei, ani siedzieć. „ Pa­
ter istius Boleslai Miseco vivente egregio Udane, domum. in qua eum 
esse sciebat, crusinatus intrare, vel eo assurgente nunquam praesumpsit 
sedere. Crusina w niższym wieku łacińskim znaczyła kiereję.

°) Habitum cum religione proiiciens, apostata factus. Annali6ta 
Saxo na karcie 461. Hiemburg nad zbiegiem Sali i Body.

7)  Clam assumptis satellitibus diaboli, Sigfriiio aliisgue seeleratis. 
Annalista Saxo na karcie 461. Iste est Sigfridus cum Mesicone Palono,
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niemu do cesarza o pomoc udali. Chciwość łupieży skleiła 
niezgodne umysły '). Rozpierzchnęły się wojska związ­
kowe po całym kraju, między Elbą i Salą leżącym. 
Więcej stu miast ogniem i żelazem zniszczono; na dzie­
sięć .tysięcy ludzi różnej płci w niewolą wzięto. Nie 
przepuszczano nawet rzeczom poświęconym; biskupa 
brandeburskiego Luizona pojmano; a co cbrześciańska 
baczność w całości jeszcze zachować chciała, złączone 
z chorągwiami polskiemi pogaństwo *), zwyczajnem so­
bie okrucieństwem zepsuło i zhańbiło *). Odparł wpra­
wdzie w następującym roku tę nawalę barbarzyńską 
cesarz, posławszy przeciwko Lutykom i Mieszkowi ich 
wodzowi hrabię Teodoryka * l * * 4), lecz ten Mieszek, który 
dla łupieży bardziej i najemniczego ducha Sygfrydowi 
z Polakami służył, sam w północnej Słowiańszczyznie 
udzielnie panować zapragnął, nowe przeciwko Polszczę 
i Kiemcom układy 5) tworząc.

ob praeremptum sibi marchionałum orientalem, contra imperatorem rebellis. 
Gebhard in Marchion. aguilonaribus.

l)  Lutici tnjideles semper et mutabiles magnam ab aliis ezigunt jidem. 
Dytmar na karcie 382. D o tego się ściąga zdanie Saxona o Lutykach, 
gdzie powiedziawszy, że się cesarzowi poddać chcieli, przydaje et 
mentita est iniguitas sibi soliło morę.

a)  Slavi et Poloni, duce Mesicone Polono instigante. terras inter 
Salam et Albim depopulabantur. Bangert w notach na Helmolda 58. 
Annalista Saxo uwiedziony podobieństwem nazwiska Mieszka, powia­
da, że Mieczysław polski osobą swoją, exercitum paganorum in san- 
ctam duxit ecclesiam. Ze sł<5w Bangerta instigante pokazuje się, ŻQ 
Mieczysław zapalił tylko do tej wojny Lutyków, i że z Sygfrydem, 
który polskim interesom sprzyjał, był inny jakiś Mieszek wódz Lu*, 
tyków. Toż samo świadczy Szultz in Polonia nunguam tributaria na 
karcie 162. Jonston zaś wyraźnie mówi: nVandalis illalum helium a 
Conrado, guod Mesico, gui inepte cum Mesicone rege Poloniae confun- 
ditur. etc.

#)  Annalista Saxo na karcie 461. D o tego się ściąga, co mówi 
Nestor, że w roku 1030 po śmierci Bolesława I, powstały rozruchy 
w Polszczę, gdzie wielu bojarów i biskupów pobito. Pomylił się je­
dnak Nestor, kładąc pod tym rokiem śmierć Chrobrego.

4) Annalista Saxo tamże.
s)  Peruenit defectionis contagio ad gentes eas, guae insulas et oras 

maritimas incolebant, guas Boleslaus rex Polonorum ditioni et imperio 
suo restituerat. Długosz na karcie 185.
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Rok 1032.
XL. Miały te północne narody swoich osobnych króli­

ków, albo się rządziły w gminowładztwie l). Cesarze 
niemieccy, zacząwszy od Henryka I, stawili nad niemi 
swoich margrabiów północnych, których chcieli, dając 
im tytuły bez rzeczy * i 2). Przemoc ze słabością chodząc 
koleją między saskim a słowiańskim orężem, niosła 
w przejmy za sobą jak dorywczą tylko zwierzchność, 
tak ślizkie poddaństwo. Bolesław Chrobry zostawszy 
królem polskim i słowiańskim, miał za życia swego 
najwyższe nad niemi panowanie *). Upatrzona pora

*) Obara wyżej.
’ ) Coccejus in juris publici prudentia w roz. II. sect. V . §. 70. 

.Tnnekcr Introduct. ad geogr. medii aevi na karcie 470. Kriiger, in ori- 
ginibus Lusatiae 19. 20. 21.

*) Prócz Długosza wyżej pod notą 5 cytowanego, oraz K r o ­
mera, który z niego wybrał, nie mamy innej wiadomości okolicznej 
w pisarzach naszych, aby ta część Słowiańszczyzny Polszczę hołdo­
wała. Wyrazy Galla, Kadłubka i Bogufała: ezternae nationes ab obe- 
dienlia recesserunt, et tribula patri suo dari consueta denegarunt, są nadto 
powszechne do oznaczenia Słowian północnych. P  wieść Bogufała na 
karcie 25, że Bolesław wiele zamków pogranicznych nad rzeką Elbą 
postawił, może się naciągnąć i do Elby dolnej, więc i do nadmor­
skiej Słowiańszczyzny. Znajdujemy jednak w niemieckich pisarzach 
niektóre ślady panowania Bolesława nad wszystkimi między Odrą
i Elbą, owszem i na wyspach mieszkającymi Słowianami. Obotryci, 
teraźniejsi Meklemburcznnie, oraz Wagrowie i inni ku dolnej Elbie 
a morzu Bałtyckiemu rozciągnieni, mieli swoich królików; świadczy
0 tern Helmold w księdze I, rozdz. 15 kroniki słowiańskiej. Lecz 
według tegoż Hclmolda ci królikowie hyli dannikami polskimi za 
Bolesława. Principes Slavorum ( tempore Boleslai) qui Vinuli sive Vi- 
niti dicuntur, fuerunt eo tempore Misisla, Naccon et Sederich, suh qui- 
bus pax continua fuit, et Slaui sub tributo seruierunt. Rug anie wy­
spiarze słowiańscy musieli hyć także pod panowaniem poLkiem. Otto 
frysyngeński biskup powiada o Bolesławie Krzywoustym sobie spół- 
czesnym, że od niego Lotaryusz III cesarz upominał się o daninę 
zaległą, należącą z Rugii i Pomeranii. Przez Pomeranią tu się rozu­
mie kraj Lutyków zaodrzański, którego już pod ów czas cząstkę, 
zjawieni świeżo z Wratysławem książęta Pomeranii opanowali. Z tych 
niemieckich świadectw pokazuje się, że i ta część północnej Słowiań­
szczyzny, między Odrą i Elbą leżąaej, należała do Polski, gdzie Bolesław 
przy swoich własnościach królików owych obotryckich i innych, owszem
1 Niemców tam dawniej wciśnionychi swoje dobra mających, zostawiwszy, 
daninę tylko sobie płacić kazał, jako pisze wyżej cytowany Helmold: 
Boleslaus omnem Slaviam tributis subjecit—et Slavi sub tributo seruierunt.
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w powszechnem Polski zaburzenia, a Niemców niezgo­
dzie, kłócących się o margrabstwa, dała sposobność tym 
królikom do odzyskania wolności '). Byli na ów czas 
królikami tych Słowian: Udon, Gneus i Andrag. Mie­
szek ten, który, jakośmy wyżej mówili, wszedłszy 
w spółkę z Sygfrydem i Polakami, dla pokazania je ­
szcze, że im był wiernym, wespół z nimi Miśnią i Lu- 
zacyą roku przeszłego spustoszył. Potrzebna mu była 
powierzchowna przyjaźń Polaków, dla utajenia knowa­
nej rebellii, i wsparcia w czasie potrzeby przeciwko 
cesarzowi 2). Korzystał też tą ligą polską z łupieży *)

*) Dubrawski na karcie 59. Długosz na karcie 185. Kromer na 
karcie 46. Kronikarze nasi pisząc o oderwaniu się Słowian od ko­
rony za Mieczysława, powiadają, że a praefectit regebantur, to jcBt 
od gubernatorów. Jakieby zaś ci prefektowie nosili przezwiska, nie 
wiadomo. Starożytne królów i książąt polskich przywileje, dawane 
szlachcie i duchowieństwu przy nadaniu dóbr, uwalniając te nadania 
od powinności domino ducali należących, wspominają tylko o kaszte­
lanach, z pod których zwierzchności one wyłączali. Widzieć niektóro 
z tych przywilejów nadawanych od książąt szląskich w Sommersber- 
ga tomie I. Zdaje się więc, że ci praęfecti, jak na Szląsku po wszy­
stkich miastach królewskich nazywali się kasztelanami, tak ich na­
zwiska i do sąsiedzkiej Luzacyi i Misnii, trzymanej od Bolesława, 
były prawem polskiein wprowadzone, albo podobno i dawniej tam 
znajome, jako czytamy inscript. rerum lusaticarum Manliusza, oraz 
w dyplomatach saskich i pomorskich. Ale tu mowa o Słowianach 
tylko wschodnich, Slavi orienlales, gdzie panowania polskiego ja- 
wniejsze ślady w samych niemieckich kronikarzach widzimy. Półno- 
cniejsi Słowianie, to jest Obotryci, Lutykowie, Wagrowie, Hawłowie, 
Polabowie, byli rządzeni od własnych królików, zostawionych na 
swych godnościach od Bolesława, z powinnością tylko dawania po­
siłków wojskowych i daniny pieniężnej. W  tem więc znaczenia, je­
śli się nic mylę, brać należy onych prefektów północnych, to jest, 
że zwierzchność tameczna pod jakimkolwiek tytułem książąt, królów, 
hrabiów, margrabiów będąca, tem samem że była pod najwyższem 
Polaków panowaniem za Bolesława, mogła się nazywać praefectura, 
ile od piszących po łacinie. Za Bolesława I  byli książętami Słowian 
północnych niejacyś Mistysław syn Billuka, Nakkon i Sederycb, a 
za Mieczysława Gneus, Andrag, Udo i syn Mistywoja, jako o nich 
wzmiankuje Helmold, Adam bremeński, Krantz in Yandalia. Z tych 
się porodzili książęta, znajomi naprzód pod nazwiskiem książąt obo- 
tryckich, a potem meklemburskieh. Margrabią zaś północnym był 
Bernard IV  hrabia w Turyngii północnej, wziąwszy to margrabstwo 
tytularne po Werynharze hrabi walbeckim i po złożeniu jego przez 
cesarza Henryka II.

*) Annalista S a xo  pod rokiem  1025.
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Marchii wschodniej i osłabienia tam Sasów ze Słowia­
nami pomięszanych, na których poskromienie przez Syg- 
fryda i Polaków był wezwany. Nie kontent z tego, uczy­
nił się sam królem Słowian północnych; wygnał Udona 
brata swojego do Rugii ') za to, że on Niemcom sprzy­
jał. Uczynił na Mieszka wyprawę cesarz Konrad w je ­
sieni “), i po kilkokrotnych uporczywych z obu stron 
bitwach, przymusił do wrócenia zabranych w Luzacyi 
łupów, i do proszenia o pokój *). Wkrótce po tem wy­
gnaniu Udo oddawszy się w protekcyą tegoż cesarza, 
/.a pomocą Rugianów i Obotrytów 4) wpadł do ziemi

' )  Do tego się stosuje, co powiada Wippon, pomięsznwszy tego 
Mieszka z naszym Mieczysławem, fratrem suum Ottonem in Ruhhiam 
provinciam pepulit. Miał wprawdzie Mieczysław brata ‘Ottona, jako 
świadczy Dytmar na początku księgi V III. Lecz dzieła Ottona, które 
Wippon i Otto frysyngeński, nieświadomi historyi słowiańskiej, Ot­
tonowi bratu Mieczysława omylnie przypisują, należą bardziej do 
Udona Obotryty, i do rozruchów Słowiańszczyzny zaodrzańskiej. Na­
zwiska dwóch słowiańskich krajów, podobne do siebie, to jest Ruh- 
hia, Rugia, Russya, często omylają pisarzów niemieckich później­
szych. Dowodem tego apostolstwo Adalberta arcybiskupa magde­
burskiego, który posłany od Ottona I do Rugii, dał pochop wielu 
późniejszym, że go apostołem Rusi mieć chcieli. W  życiu ś. Ottona 
bamberskiego pisanem w X II wieku od jego spółcześnika Anonima, 
często Rugią pod nazwiskiem Rugii, Ruhii i Ruthenii znajdujemy. 
Przyjaźń tego Udona z cesarzem i z Niemcami, o której powiada 
Wippon, quia regis Conradi partibut fanebat, stosuje się bardziej do 
niego, niżeli do Ottona brata Mieczysława. Że Udo sprzyjał Niem­
com, dowodem jest, że syna swojego Godeszalka edukował między 
Niemcami w Luneburku, jako świadczy Helmold w księdze I, roz­
dziale 19. Wreszcie śmierć tego Udona Słowianina, o której tenże 
Helmold dowodnie powiada, że go Sas jakiś zabił zdradziecko, po­
twierdza zdanie nasze, że co Wippon z innymi naśladowcami swymi 
Ottonowi bratu Mieczysława, zabitemu także przez zdrajcę, przypisu­
ją , to się ściąga do tego Udona. Objaśni się to w dalszych notach.

Kronikarz hildeshejmski pod rokiem 1031.
! )  Tenże, tamże. Opat sztadeński pod rokiem 1027, choć omyl­

nie. Adam bremcński w księdze II, rozdz. 39. Gobelinus Porsenna 
pod rokiem 1031. Mylą się jednak wszyscy, poszedłszy za Wippo- 
nem, dodając do tego Mieszka ducem Poloniae. Kronikarz hildcsheim- 
ski nazywa go tylko Misakonem, a ludzi jego Lutykami, którzy za­
iste nie byli Polacy, choć ich byli na ów czas poddanymi, i w spół­
ce przeciwko Sasom, jako świadczy Bangert w notach na Helmolda 
w rozdziale 19, a Jonston i Szultz in Polonia nunguam tributaria.

4)  Wippon powiada o tym mniemanym bracie Ottonie, że z Rusi 
uciekł do cesarza, i gdy cesarz z jednej strony króla attakował, on
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Lutyków. Przestraszony Mieszek gwałtownym najazdem, 
uciekł do Czechów *). Tymczasem Udo porwawszy i 
zagarnąwszy do siebie państwo Słowian północnych, gdy 
się z powolnością i poddaństwem przez posłów swoich 
cesarzowi oświadcza, a korony i inne znamiona królew­
skiej władzy od Mieszka sporządzone odsyła, zabili go 
sami Sasi dla otrzymania państwa jego , nasadziwszy 
nań jakiegoś zdrajcę * i 2 * 4). Mieszek uwolniony od spólnika, 
jwrzucił Czechy, i znowu udawszy się do cesarza, za 
wdaniem się jego w ugodę między nim, a krewnemi jc-

z drugiej na niego nalegał. Nie mógł zaiste Otto Rusinów prowa­
dzić. Daleka to podróż, i musiałby iść przez Polskę. Podobniejsza 
więc, że ta Ruhhia była raczej Rugią, a ten Otton Wippona, był 
Udonem Słowianinem, o którym mówi Helmold.

’ )  Lutycy byli z dawna przyjaciołami i sprzymierzeńcami Cze­
chów, jakośmy nieraz z Dytmara w ciągu historyi naszej pod B o­
lesławem powiedzieli. Ze do tych Czechów uciekł Mieszek, świadczą 
Wippon, kronikarz hildeshejmski, Otton frysyngeński i inni. Lecz 
oni tę ucieczkę omylnie naszemu Mieczysławowi przypisują. Pisze 
Dytmar o zatrzymaniu zdradzieckiem Mieczysława naszego przez 
Udalryka Czecha, gdy go ojciec Bolesław posłał do Pragi, dla uczy­
nienia z nim ligi przeciwko cesarzowi. Ale się to stało w roku 1014,
i piętnastu lub szesnastu laty przedtem. Ucieczkę Mieszka Słowiani­
na pomięszali niemieccy kronikarze z więzieniem naszego Mieczysła­
wa; omyliło ich nazwisk podobieństwo i rzeczy. Uciekł Mieszko Sło­
wianin od Lutyków do Czech; bo Lutycy byli przyjaciółmi Czechów, 
jako się pokazuje z opisu opata sztadeńskiego pod rokiem 1027: 
„Conradus Misingum magna vtrutte perdomuit, et auxiliatores ejus Bo-
hemos sub tributum misit.“ Nie byli nigdy Czesi przyjaciołami i po­
mocnikami Polaków, a jakże mogli Mieczysława Polaka wspierać, je- 
źli go według powieści Wippona więzili, i cesarzowi wydać chcieli? 
Sama przeciwność zdań niemieckich pisarzów dowodzi, iż oni historyą 
słowiańskich książąt z polską pomięszali. Objaśni się to niżej.

4)  Gram. Saxo w historyi duńskiej na karcie 196, nazywa tego 
Udona Pribigneus. Interemptus a Saxonibus potiendae Slaeiae cupidis. 
Helmold w rozdziale 19 powiada: Udo małe christianas, unde et 
propter arudelitatem suam a guodam Saronum transfuga improvise eon- 
fossut.u Wippon na karcie 31. A ąuodam familiari. Kronika hildes- 
heimska pod rokiem 1080 nazywa tego Udona Bezbraimem, a o śmier­
ci jego powiada, ob mima nu tyrannidis suae saeuitiam a suis, et etiam 
non sine suorum fratrum machinatione interfectus est. Podobieństwo 
śmierci Ottona Wipponowego i Bezbraima h ldesheimskiego ze śmier­
cią Udona, czyli Ottona Słowianina, pokazuje, że to był Udo Hcl- 
inolda, nie brat Mieczysława.
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go królikami obotryckiemi, na części jednej północnej 
Słowiańszczyzny osiadł '). Kr.onikarze nasi, nie wspo-

* *) Niemieccy kronikarze, pisząc o czasach Konrada II cesarza, 
i wojnach jego ze Słowianami, dziwnie w nich historyą polską po- 
mięszali, łącząc z sobą dzieje różnych wcale od siebie narodów, Lu- 
zyków, Lutyków i Polaków, które się na ów czas, z zaszłej okoli­
czności śmierci Bolesława Chrobrego zburzywszy, sprawiły wielkie 
zamięszanie w krajach słowiańskich, a większe jeszcze w pismach nie­
mieckich. Za Bolesława Chrobrego była cała Słowiańszczyzna zao- 
drzańska aż do Elby hołdowniczą koronie polskiej, jakośmy wyżej na 
karcie 199 pod notą 5, i pod panowaniem jego powiedzieli. Dzieliło 
się więc naówczas królestwo na Polskę właściwą ze Szląskiem , oraz 
na dwie inne części zdobyte od Bolesława, to jest na Miśnią i Lu- 
zacyą, aż do Sali, którą część Niemcy nazwali Marchia orienłali.», a 
na Słowiańszczyznę północną, od Odry po nadmorzu aż do Elby 
rozciągnioną, zawierającą w sobie różne narody, mianowicie Dotyków, 
Obotrytów, Wągrów, Hawłów, a od tychże Niemców przezwaną 
Marchia borealis. Nie przeczymy temu, ażeby Konrad cesarz, dla utrzy­
mania mniemanych praw niemieckich do obu tych prowincyj naby­
tych od Polaków, z nimi nie wojował. O wojnie jego o Luzacyą i 
Miśnią, których się wtenczas margrabią Tiedmar, czyli Dytmar, 
Byn Gerona II  zabitego w roku 1015 tytułował, wspomina Annali- 
sta Saxo w ciągu historyi od nas cytowany, i kronikarz bildeshejm- 
ski. W  tymże prawie czasie królikowie Słowian północnych, miano­
wicie Lutyków, albo podobno pod ich nazwiskiem, branem często od 
Niemców w powszechności, inne wszystkie północne narody słowiań­
skie, korzystając z zamięszania Polaków, panów swoich, i chcąc się 
uwolnić z pod ich poddaństwa, lecz równie i z pod pretendowanej 
zawsze nad sobą władzy saskich książąt i margrahiów północnych, 
oręż na Niemców podnieśli. O wojnach z Konradem tych Lutyków 
czyli Obotrytów, oraz przyłączeniu się ich do Sygfryda i Polaków 
przeciwko Niemcom, piszą kroniki hildeshejmskie, Annalista Saxo, 
Bangert w notach na Helmolda na karcie 58, i my w historyi po­
wiedzieliśmy. O tychże samych wojnach, lubo w powszechności i zc 
zwykłą chlubą dla cesarza, a z pomięszaniem zawsze Lutyków z Po­
lakami, wspominają opat sztadeński pod rokiem 1027, Adam bre- 
meński w księdze 2, rozdziale 39, i Gobelinus Porsenna pod rokiem 
1032. W  tych samych czasach zdarzyły się i inne okoliczności po­
trzebne do uwagi, dla jakiegokolwiek tej mięszaniny historycznej ro­
zeznania. Ryxa królowa, za świadectwem mnicha de Brunyiller, pra­
wie spółczcsnego Konradowi, nciekłszy z Polski i zabrawszy z synem 
Kazimierzem korony i inne insygnia królewskie, ndała się do tegoż 
cesarza, pobudzając go do wojny przeciwko Polakom. Byli też mię­
dzy' królikami Słowian północnych trzej królikowie: Otto czyli Udo 
syn Mistywoja albo Mieczysława, wygnanego od Lutyków do kraju 
Bardów, także Gneus i Andrag poganie, oraz Sydcryk i Mieszek. 
Tego Udona czyli Ottona, że był fałszywym chrzcścianinem, zabili 
Sasi według Helmolda, a według gramatyka Saxona, że państwo
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moiawszy o żadnych czasu tego w Słowiańszczyznie 
północnej przykładach, mówią tylko w powszechnych

jego sami opanować chcieli. Trzeba jeszcze i to wiedzieć, żc za cza­
sów Bolesława Chrobrego, jakośmy w ciągu historyi naszej na karcie 
160 powiedzieli, Mieczysław syn królewski, posłany od ojca do tra­
ktowania z Udalrykiem książęcicm czeskim, od niego był zdradliwie 
zatrzymany. Z tych wszystkich okoliczności niemieccy pisarze, zwy­
czajem swoim nie rozgatunkowawszy rzeczy, czasów, osób, narodów 
słowiańskich, a jedynie względni, aby Polaków, gdziekolwiek oni 
swoje dzierżawy mieli, hołdownikami swymi uczynili, zrobili o Mie­
czysławie naszym niezgrabną historyi mięszaninę. Wippon kapłan, pi­
sarz X I wieku, powiada o nim bez daty roku, bez wyrazu miejsca, 
że Otton brat jego wzięty w protekcyą od Konrada cesarza, po nie- 
jakiem tułretwie swojem in provincia Ruhhia. szedł przeciwko niemu 
z wojskiem; a z drugiej strony, nie wiedzieć jakiej, sam cesarz go 
attakował. Że Mieczysław nie mogąc wydołać tej związkowej sile, 
uciekł do Udalryka Czecha, który, lubo go cesarzowi, dla przebłaga­
nia gniewu jego, chciał wydać, cesarz jednak, ut erat serenissimus 
(przydatek to jest Ottona frysyngeńskiego), ofiary tej nie przyjął: 
noluit inimicum emere ab inimico. Powiada dalej Wippon, żc tenże 
Otton przywrócony do ojczyzny i uczyniony dukiem od cesarza, gdy 
po niejakim czasie nic miał się na ostrożności, od niejakiegoś pou- 
falca swego, a gtiodam familiari zabity został. Niech tu przypomni 
sobie czytelnik, cośmy o Udonic króliku słowiańskim z Helmolda 
i gramatyka Saxona, a o Mieczysławie zatrzymanym od Udalryka, 
z Dytmara teraz powiedzieli. Kończy Wippon powieść swoję, że po 
tein Ottona zabójstwie, Miseko czyli Mieszko starał się wszclkicmi 
sposobami o pozyskanie łaski cesarza. Żc cesarz ruszony miłosier­
dziem, darował mu winę, i podzieliwszy na trzy części prnrinciam 
Bolanorum, zrobił Mieczysława tetrarchą, to jest dziedzicem trzeciej 
części, a innym dwom, duobus aliis, nie wiedzieć jakim, inne dwie 
części oddał, commendau t. Że po śmierci Mieszka, Kazimierz syn jego 
slużvł wiernie aż dotąd hucusgue imperatoribus nostrus. Gadaninę Wip- 
p< na prawie słowo w słowo przepisał Godfrcd witerbski, pisarz X II 
wieku. Nie wspomina on jednak o zabiciu Ottona, ale zamiast tego, 
m wcmi bajkami dzieje niemieckie pomnożył. Powiada albowiem, że 
Mieczysław, wziąwszy od cesarza księstwo polskie, ducatum Polotuae, 
koronę, którą cjciec jego umyślił sobie włożyć przeciwko powadze 
mperii. rezygnował Konradowi, poddał się pod jego panowanie, segue 
ditioni suae supposuit, i żc sam pot m od orężnika swego był zabi­
tym, od którego czasu proviucia Polotiorum tmperio nostr•• solvit triba- 
tum. Otton frysyngeń«ki biskup, pisarz X II wieku, skleił swoje po­
danie o Mieczysławie z Wippona i Godfrydn. Przepisał obu, co do 
okoliczności ucieczki Mieczysława do Udalryka, i innych baśni, różni 
się jednak od nich, gdy mówi, żc Mieczysław przed ucieczką do 
Czech połamał insygnia królewskie; i zamiast tego, co Godfryd mówi 
o Mieczysławie, jakoby on koronę cesarzowi oddał, on ten upominek, 
ou Wippona opuszczony, przez ręce Ottona Konradowi posyła. Mniek

Urotorya N arośli Polot tego N r,-uozewiezo.
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brunwillerski pisarz X I wieku, w tomie I Leibnitza Scrip. bnnis. 
w życiu błogosławionej Ryxy królowy, na karcie 320 zamilczawszy 
o  zamieszkach słowiańskich i polskich owego czasu, mówi tylko o 
Kyxie, że porzuciwszy męża, uszła do Konrada cesarza z synem Cha- 
tymerem (Kazimierzem), oddala cesarzowi dwie korony, swoją i męża 
Mieczysława, i że Konrad uczyniwszy wkrótce wyprawę na Polaków, 
patrata mor in Polonos erpeditione, zhołdował, i daninę włożył na Mie­
czysława z całym słowiańskim narodem: triumphatoąue sub tributo Me- 
sicone cum iota Sclavorum genie etc. Kronikarz hildesheimski też same 
powieści wyżej od nas cytowanych autorów niemieckich, innym kształ­
tem przyodział. Powiada on pod rokiem 1031, że Konrad cesarz w je - 
sieni napadł na Słowianów, i Misakona, długo mu się opierającego, 
przymusił do wrócenia mu ziemi Lntyków, z niektórcmi miastami i 
łupem w dawniejszych latach zabranym. Przydaje o tym Misakonie, 
że w miesiąc potem, niejakiś Bezbraim brat jego powstał na niego, i 
wygnawszy z kraju, do Czech do Udalryka uciekać przymusił. Ze ten 
Bezbraim po odesłaniu cesarzowo korony z innemi królewskiemi insygnia­
mi, które mu brat Mieszko niesprawiedliwie zabrał, poddał się cesarzowi, 
sonet humili mandamine per legatos imperatori subdilurum promisit. Ten­
że kronikarz w roku następuje'ym 1032 mówi, że ten Bezbraim dla 
srogości i tyraństwa, od swoic! własnych ludzi, nie bez spisku braci, 
zabity został; że Mieczysław p śmierci Bezbraima, poznawszy błędy 
swoje, pojechał do Mersburga w lipcu do cesarza, za jego pozwole­
niem, gdzie zaniechawszy t-orony i ozdób królewskich, poddał się te­
mu monarsze; że nakonicc ulitowany cesarz podzielił państwo jego 
między nim i między bratem jego stryjecznym Tiedrykiem, które on 
jednak potćm sam ped siebie zagarnął. Niech uważy czytelnik, jak 
■mele tu odmiennych powieści o jednej rzeczy, i jako z tych świa­
dectw nic pewnego złożyć nie można. Co się tyczy Ottona brata Mie­
czysława, Wippon, utworzywszy go z Udona syna Mistywoja, a ojca 
Godeszalka, o którym obszernie pisze Helmold, zabija go przez nie- 
jakiegoś poufalca. Godfryd Ottona tego uczynił Mieszkiem. Kroni­
karz hildesheimski zrobił go Bezbr.iimcm. O Mieczysławie podobnie 
się z sobą nie zgadzają Niemcy. Wippon go z Ottonem frysyngeń- 
skim kreował tetrarchą, i na trzeciej części krtdestwa osadził. K ro­
nikarz hildesheimski połowę mu państwa oddał. Godfryd przy zu­
pełności zostawił. O koronach i innych insygniach królewskich dzi­
wy także Niemcy powiadają. Wippon o nich zamilczał, Godfryd od­
daje koronę polską Konradowi przez ręce Mieczysława. Otton fry- 
syngeński oddaje drugą koronę temuż Konradowi, ale przez Ottona, 
a trzecią przez Mieczysława, nim uciekł do Czech, łamie. Mnich 
brunwillerski ofiaruje temuż Konradowi dwie korony przez Rvxę. 
Kronikarz kwedlimburski posyła tenże upominek temuż cesarzowi 
przez Bezbraima. Nakonicc musiała jeszczo szósta korona zostać przy 
Mieczysławie, ponieważ według tegoż kronikarza hildesheiraskiego, 
Mieczysław przybył do Mersburga do Konrada: coronae et totiusregni



2 1 1

epoką powstania i pomnożenia się książąt meklembur-

ornamenti oblitus. Ile więc z tych baśni i ciemnego rzeczy zamiesza­
nia prawdy wynaleźć można, takie jest nasze, jeźli się nie mylimy, 
zdanie. Otton był bratem Mieczysława, i w tern prawdę przyznajemy 
Wipponowi z jego naśladowcami, ponieważ Dytmar na początku księgi 
V III daje mu brata Ottona, to tylko o nim mówiąc, że go Bolesław 
posyłał po Odę Córkę margrabi Ekkarda, poślubioną sobie w roku 1018 
w Budysynie. Żeby zaś ten Otton miał potćm z cesarzem wojować 
przeciwko bratu Mieczysławowi i wyganiać go z kraju, rzecz jest po­
dejrzana. Te okoliczności służą bardzićj Mieszkowi Słowianinowi i 
Udonowi królikowi Obotrytów. Z tych przyczyn kronikarz hildes- 
heimski nie nazywa nigdzie Mieszka tego książęciem polskim, ani mu 
daje brata Ottona, ale Bezbraima. Według tegoż kronikarza, Bezbraim 
brat Mieszka był ten sam co Otton czyli Udo; okoliczności od Wip- 
pona opisane życia i śmierci Ottona, mniemanego brata Mieczysława, 
zgadzają się zupełnie z Bczbraimcm hildesbeimskim, a Udonem Hel- 
molda i Adama bremeńskiego, według których Udo zabity był od 
Sasów dla tyraństwa; a więc był ten sam co Otto Wippona, a Bez­
braim kronikarza hildesheimskiego. Nie wiadomo jest zaiste, w tćj 
liczbie królików słowiańskich kto był ten Mieszek, który się kłócił 
z Udonem. Że on był inszym od Mieczysława polskiego, pokazuje bra­
terstwo jego z Udonem, przyznane od Wippona, który Udo czyli 
Otto, był tym samym, co Udo Helmelda, jako się namieniło. Spisek 
jego z Lutykami, nieprzyjaciołami Polaków, tudzież ucieczka jego do 
Czech, świadczy, żc on nie był Polakiem. B o , co powiada Wippon
0 ucieczce naszego Mieczysława do Udalryka książęcia czeskiego, ta 
powieść utworzona jest od Wippona ze słuchu, ponieważ w roku 1014, 
Udalryk zatrzymał u siebie zdradziecko Mieczysława Polaka, którego 
ojciec posłał dla ligi i przymierza przeciwko cesarzowi. O Syderyku, 
Andragu i Gnoju wspomina Helmold w tychże czasiech w rozdziale 
16. Być więc mogło, żc się ci królikowie naówczas z sobą powa­
dziwszy, w bezsilnej monarchii polskiej, siebie i Sasów kłócili, i że 
cesarz wdawszy się w ich rozruchy, Udonowi temu, przez ugodę z in­
nymi konkurentami, część jaką Słowiańszczyzny oddał, pod obowiąz­
kiem hołdu. Być i to mogło, że po śmierci tego Udona zabitego, za 
świadectwem Helmolda przez jakiegoś Sasa zmiennika, tenże cesarz 
słowiańską prowincyą północną podzielił między Mieszka brata jego
1 między Syderyka stryja, którego kronikarz hildesheimski wspomina, 
nazywając go Teodoricus tptidam patruelis. Nie przeczymy i temu, aże­
by ten Mieszek słowiuński brat Odona, korzystając ze słabości Pola­
ków, pod gnuśnym rządem Mieczysława, oraz dla ujścia opieki Niem­
ców, królem się sam nie uczynił i koron sobie nie narobił. Co było 
powodem niemieckim kronikarzom, że z różnych Mieszków i Odonów. 
dla nienawiści Polaków, swoich niedawno zwycięzców, a dla chluby 
cesarskićj, jedną powieść ułożyli. Mamy na to świadectwo Szulca 
in Polonia nunękam tributaria, który tak na karcie 163 mówi: „ex ftac 
itaęue nominum simditudine, ex tam coiwenienti tempom ratione, ar ju-

14*
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skich, margrabiów brandeburskich, hrabiów Holsacyi, 
miasta Lubeki i innych książąt nadmorskich. Oraz, że 
te kraje, od korony raz oderwane, nigdy potem do niej 
nie powróciły ').

sto Billuci ( Slaoorum ducie) liberorum vel pronepolum numero, ex facta 
inter illos principes dwisione, ex ipsa Udonus violenta morte, quid vetat 
Jonstows amplecti conjecturam; ita enim Ule: Vandalis a caesare illatum 
helium, quod Misico. qui inepte cum Misicone Poloniae rege confunditur, 

fratrem suum Ottonem ditione ejecisset, qui ad imperatorem confugit 
Byli więc tegoż samego czasu jak dwaj Mieszkowie, jeden monarcha 
polski, drugi jego hołdownik królik słowiański, tak mogli być i dwaj 
Ottonowie, jeden brat Polaka, drugi brat lub krewny Mieszka Sło­
wianina. A że nasz Mieczysław miał także brata, według Dytmara, 
Bosprera, o którym kronikarz hildesheimski słysząc, uczynił z niego 
Bozbraima, i tenże król polski, w tymże czasie wojnę z cesarzem o 
Luzacyą toczył, a Lntyków i Obotrytów, czyli Słowianów północnych 
przeciwko niemu wspierał; te wszystkie okoliczności złączone z podo­
bieństwem nazwisk, sprawiły mięszaninę w historyi niemieckiej. Te- 
trarchia więc, czyli osadzenie Mieszka na trzeciej części królestwa, 
ściąga się raczej do królika słowiańskiego, którego drudzy dwaj bądź 
bracia, bądź krewni, za ugodą cesarską, inne dwie części północnój 
Słowiańszczyzny otrzymali. Działy takowe książąt słowiańskich i kłó­
tnie ich wz jemne o sukcessye, oraz mięszanie się w ich ugody cc- 
sarzów niemieckich, znajdują się często w kronikach Franków i Sa­
sów, począwszy od VIII wieku. Co jeźli Niemcy naciągają tę tetrar- 
chią do naszego Mieczysława, mogli wziąść do tego powód z odpa- 
dnienia na ów czas od korony polskiej Słowian wschodnich, Marchia 
orientalis, i Słowian północnych, Marchia aguilonaris. Został Mieczy­
sław przy k'ajach z tćj strony Odry, nigdy od Niemców nie dyspu- 
towanych. Utrata zaodrzańskich dwóch prowincyj za Odrą doczesna, 
wzięta jest od Niemców za dwie części Poloniae. Mają oni ten zwy­
czaj, że oderwawszy od Polski, bądź orężem, bądź trafunkiem cząstkę 
jaką, z tego powodu całą Polskę czynią hołdowniczą. Wreszcie od- 
padnienie w tymże czasie Czechów i Morawców, mogło im być pobud­
ką do tejże tetrarchii; wszelako lepiej się to ściąga do Słowiań­
szczyzny.

‘)  Długosz na karcie 185. Miechowita na karcie 36. Kromer na 
karcie 46. Wiele jest w tern kronikarzów naszych mniemaniu prawdy, 
lecz więcej fałszu. Trzymali Polacy za Bolesława Chrobrego wszystkie 
kraje zaodrzańskie aż do Elby. Utracił one Mieczysław, a następują­
ce po jego śmierci ząmięszania w Polszczę, tudzież panowania Kazi­
mierza I, Bolesława Śmiałego, Władysława Hermana, wojnami z Ru­
sią i Pomorzanami zatrudnione, dały czas Niemcom i Słowianom pół­
nocnym zaodrzańskim, do uformowania sobie państw osobnych. Wsze­
lako nie zrzekli się Polacy prawa swego do tych krajów: owszem za 
podaną okazyą one wskrzeszali. Należał do nich cały Szląsk i Pome-
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Rok 1032—1034.

XLI. Ani mógł Mieczysław gnuśny i rozkosznik, dać 
rady zwalonym razem na siebie klęskom, ile że wkrótce

rania. W  Szląsku czynili różne fundacye; Pomorzanów ustawicznie 
bili, utrzymując ich w poddaństwie, jako się w dalszej historyi po­
wie. Bolesław Krzywousty, że był panem Rugii i Pomeranii za Odrą 
nawet, świadkiem jest Otton frysyngeński, który powiada, że Lota- 
ryusz III cesarz, jak zawsze Niemcy zwykli przywłaszczać sobie Sło­
wiańszczyznę zaodrzańską, upominał się u niego o daninę z obu tych 
prowincyj. Pisarz spółczesny życia ś. Ottona biskupa bamberskiego, 
apostoła Pomorzanów, świadczy na karcie 649, że Polacy zawsze pra­
wo mieli do Zaodrzańców, ponieważ Krzywousty o to wojny prowa­
dził, ażeby kraje od przodków swoich utracone odzyskał. „ 7 'empore, 
quo dominus meus Otto bambergensem regebat ecclesiam, Boleslaus vir 
strenuus et prudens, atgue avitae nobilitatis decore Mustris, ducatum Po­
łoninę administrabat. Qui dum se graviter et. provide gereret, omnes ter- 
rae suae t er mino s, sub praedecessoribus suis hostium wiolentia irwasos et 
perturbatos, castra urbesąue a sua potestate alienatas, manu robusta re- 
cuperare praevaluit..u Za świadectwem tegoż życiopisa na karcie 655, 
Szląsk górny z miastem Nemecya (Nimpsch) Urbem ducis Polonorum, 
do Polski należał, tudzież całe biskupstwo wrocławskie, iż inne kraje 
za Odrą pominiemy. Andrzej pisarz starożytny życia ś. Ottona, mó­
wi w księdze III. rozdziale 3, że od rzeki Hawela i miasta Hawel- 
berga, gdzie niejakiś Witykind był przełożonym, cały ten kraj, roz­
ciągający się aż za jezioro, teraz nazwane Moritzsee. dawnićj Morim, 
to jest Miltelmarlc, Pregnitzmark, i część księstwa meklcmburskiego 
trzymał Bolesław Krzywousty. Fałszywa więc jest powieść Długosza 
i Kromera, że oderwane od korony kraje Słowian północnych za Mie­
czysława II, nigdy się do korony nie wróciły. Nicmnićj się mylą kro­
nikarze nasi, powiadając, że się zaraz po Mieczysławie poczęły for­
mować różne stany udzielne w północnćj Słow iańszczyznie. Nie prze­
czę o książętach słowiańskich obotryckich, których potćm panowanie, 
mianowicie za Henryka syna Godesznlka, całą prawic Słowiańszczy­
z n ę  północną zagarnęło, mi';dzy Odrą a Elbą leżącą, jako świadczy 
Helmold w księdzie I, rozdziale 36, około roku 1107. TServierunUpie 
lianorum populi Henrico sub tributo, guemadmodum Vagiri, Polabi, Obo- 
triti, Kicini. Circipani, Lutici, Pomeratii et unwersae Slarorum nationes* 
guae sunt inter Albtm et marę Bglticum, et longissimo trać tu portendun- 
tur usgue ad terram Polonorum.u Osłabiona Polska za Odrą za Mie- 
czytoława i w d .lszych czadach, była początkiem powstania królestwa 
Obotrytów, które się z różnych hord Słowian północnych skleiło i 
urosło. Lecz margrabstwo brandeburskie we sto lat potem słynąć za­
częło, za czasów Alberta hrabi Balans stadu, który przez sukcesyą 
matki, ostatniej z domu książąt saskich Billingow, tudzież inne krwi 
związki z margrabiami wachoduiemi i północnemi, a przez oddane*
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potem Pomorzanie z Kaszubcami, tychże sąsiednich na

jak mówią, sobie dziedzictwo Brandeburga z Marchią średnią tera­
źniejszą od Przebysława książęcia słowiańskiego, tudzież pognębienie 
innych hord słowiańskich, podniósł to margrabstwo do równości in­
nym księstwom niemieckim, około roku 1147. Margrabiowie przed 
nim północni świecili tylko tytułami, mieszcząc się w małych hrab­
stwach swoich nad Elbą w Sotwcdcl, w Balcnsztadzic, w Sztaadzie,. 
Walbeku, Płocku; ani byli oni dziedziczni, ale brani z różnych do­
mów od cesarzów. Słowianie w całej Marchii średniej mieli swoich 
książąt, imieniem nie rzeczą od Niemców dcpcndujących, nawet po 
Mieczysławie II, za którego się oderwali od Polaków, Udo, Syderyk, 
Gncus, Andrag panowali nad Obotrytami, Wagrami, Lutykami i in­
nymi; po nich Godeszalk; dalój synowie jego Batue i Henryk, także 
Kruko w Rugii; potem synowie Henryka i Batuego aż do Niklota, 
za którego Albert Ursus i Henryk Lew, państwo Obotrytów i inne 
hordy Słowian rozerwali. Toż samo mówić o hrabiach Holsacyi, z któ­
rych pierwszy prawie Adolf, w tymże czasie co i Albert Ursus wBran- 
deburgu, słynąć począł w Wagryi, na ruinach przytępionych już mo­
cno, a nakoniec i zgnębionych Słowianów Obotrytów w pośrodku X II 
wieku. Utrata Zaodrzańców za Mieczysława II sprawiła potęgę ksią­
żąt Obotrytów; ich ruina wzniosła Saxonią, Holsaeyą i Brandeburgią. 
Wszelako pierwsza, choć dalsza okazya wzrostu Brandeburczyka, hra­
biów holsackich i książąt meklemburskich tudzież miasta Lubeki, 
jako chce Kromer i Długosz, było oderwanie się tych Słowian od 
monarchii polskiej, lepiej ich ratować przeciwko Niemcom mogącej. 
Najgrubszy błąd popełnili Długosz z Miechowitą, jakoby Henryk I  
król, tegoż czasu Mikołaja czyli Mikiela książęcia Słowian wyzuł 
z państwa, i sam trzymając księstwo meklemburskie od togo Mikołaja 
czyli Mikiela tak nazwane, oddał je  jakiemuś żołnierzowi, militi, któ­
rego hrabią meklcmburskim uczynił. Henryk I król niemiecki (nie był 
albowiem on cesarzem) umarł stem lat pierwej przed Mieczysławem II. 
Wojował on z narodami Słowian północnych, to jest z Lutykami, 
Ukrami, Obotrytami, Hawłami. Otrzymał nad niemi wielkie zwycię­
stwo w roku 93'?, zbiwszy Mieczysława, jako świadczy Leibnitz w no­
tach na Helmolda. Lecz ten wódz Mieczysław, Misisla, był Obotrytą, 
nie Polakiem, obrany 'ód barbarzyńców- h»  tę wyprawę- ra wodza. P o 
zwycięstwie swojem nad tymi Słowianami północnymi, ustanowił Hen­
ryk margrabią północnym Bernarda, a południowym Gcrona. Otton I  
następca Henryka, zatrudniony wojnami włoskicmi, uczynił dukiem 
Saxonii Hermana Billinga. i poddał mu dozór Słowiańszczyzny z mar­
grabiami. Odtąd północna Słowiańszczyzna miała rządzców tytularnych 
pod nazwiskiem legali, duces belli, prae/ecti redariorum, marchiones 
aguilonares. Wszelako same kraje słowiańskie dzierżanc były od króli­
ków obotryekich, którzy się z Niemcami i ze swoimi tłukli aż do 
roku 1000. Było tych królików kilku. Witykind mnich spółezesny 
Henrykowi i Ottonowi, Dytmar i inni starożytni sascy kronikarze wspo­
minają o Selibnrze Wągrów, Mistawie Obotrytów, Misce Lutyków W il-



północy Słowian zarazą ogarnieni, herszta sobie także

215

ków, Tugumirze Hawłów, Bolilucie Brandebnrezyków, Billuku, Bolku, 
czyli Bolesławie Obotrytów, tudzież innych. Póki żył Herman i Oęton 
Wielki, także margrabia wschodni Geron, byli Słowianie zaodrzańscy 
przemocą raczej i szczęściem broni niemieckiej poddanymi, niżeli pra­
wem. Za następców Ottona domowemi i włoskiem i wojnami zatrudnio­
nych, wybili się Słowianie z pod Niemców, tak dalece, że za świa­
dectwem Helmolda w księdze I, rozdziale 14, Ben no książę saski, syn 
Hermana, aliguam dominationis umbram, licet termem praetendere videba- 
tur. Niemile Słowianom pretendowane panowan o Sasów, pobudzało 
ich do ustawicznych rozruchów i najazdów. Otton III poddał ich Bo­
lesławowi Chrobremu, spodziewając się, że pod królem, urodzonym 
Słowianinem, będzie wolna Saxonia za Elbą od napaści. Za Henryka 
II, który po Ottonie III n°stąpił, siedzieli spokojnie królikowie S ło­
wian północnych, to jest Obotrytów. Hclmold w rozdziale 16 powiada, 
że za czasów Boi* sława Chrobrego, książęta ich Mieczysław, Nakkon 
i Syderyeh z całą Wandalią daninę płacili temu królowi. Sub guibus 
pa.r continua fuit et S!avi sub tributo servierunt. Mieczysław królik Obo­
trytów, tak był wiernym Bolesławowi, że za świadectwem Dytmara na 
karcie 420, nie dnłLutykom poganom posiłków, gdy m i w rokn 1017, 
jakośmy mówili na karcie 199. z Czechami i cesarzem złączeni, Szląsk 
wojowali. Hawłowie, Wilinowie, Stoderanie i inni Słowianie w Mar­
chii tcrażniejs-cj średniej mieszkający, byli także wierni Bolesławowi, 
za co ich posłów Henryk cesarz, jako się mówiło na karcie 135, po­
wieszać kazał. Po jego śmierci oderwali się ci Słowianie północni od 
Polski, i przez półtora prawie wieku bili się z sobą i Niemcami bro­
niąc wolności. Dukowie Saxonii ze krwi Hermana Billinga, Bernard, 
Ordulf i Magnus próżno ich usiłowali potłumić, kłócąc ich między 
sobą. Królikowie Obotrytóvy, następcy Billuks. opierali się zawsze broni 
saskiej, aż do czasów' Alberta hrabi na Balensztadzie, i Henryka Lwa 
książęcia saskiego. Ci dwaj przemożni panowie w Niemczech, korzy­
stając z kłótni słowiańskich, częścią wytępili imię i ród słowiański, 
osadzając na jego miejsce nowych osadników z Niemiec, mianowicie 
w teraźniejszej Marchii średniej i w Meklemburgu, częścią tak ści­
snęli, iż królestwo Obotrytów, które od czasów odpadnięcia Sł* wian 
znodrzańskich od P lski, dźwigać się poczęło pod Godeszalkiem, a 
pod Henrykiem synem jego do wielkiej rozległości przyszło, prawie 
zniknęło i ustało. Pomnażali się coraz dukowie sascy i margrabiowie 
północni w majątki, w dziedzictwa i moc udzielną w Słowiańszczyznie, 
mianowicie po Ottonach, gdy cesarze byli słabsi, a Henrykowie czwarty 
i piąty, domowemi w Saxonii wojnami bardziej się jeszcze osłabili. 
Około roku 1162, Mikołaj czyli Ńiklot, królik Obotrytów, syn Bate- 
go a wnuk Godeszalka, nie mogąc się oprzeć potędze Henryka Lwa 
książęcia tSasow, marnym cesarzom strasznego, gdy sam w potyczce 
zginął, Henryk Lew opanowawszy ziemię Obotrytów, podzielił i<$ mię­
dzy swoich żołnierze w. Synom Niklota, Przebysławowi i Warcisła­
wowi dostał się tylko powiat Werlt. Nad Meklemburgiem zwycięzca
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obrali *). Strapiony naród tylu krajów nagłym odpad-

przcłożył liejnkiegoś Henryka de Scaten, jako świadczy Helmold 
w rozdział ' 87. „1'orro dux terram Obotritarum dinisit militibus suis 
postidendam; porro Miklemburg dedit Ilenrico cuidam nabili de Scaten. 
gui etiam de Flandria adduxit multitudinem populomm, et collocaeit eon 
Miklimburg, et in omnibus terminis ejus.“ Nic dobrze zrozumie; a. a po­
dobno i nie czytana od Długosza z Miechowitą historya słowiańska, 
była im powodem, że wieki Henryka I króla niemieckiego, z czasami 
Henryka Lwa książęcia saskiego pomieszali, a życie Niklota królika 
Obotrytów, pomknęli dwoma wiekami wyżej.

') Kaszuby, część Pomeranii z tćj strony rzeki Pcrsanty i Kol­
berga. Bogufał na karcie 19, nic wiem z jakiej wiadomości wywodzi 
imię Kaszubów od sukni szerokiej fałdzistej, nam Huba in Slamnico 
plica, seu ruga uestium dicitur. Urnie Kasz Hubi, id est plica ruyas, in­
terpretator. Knszubitowio tak, jako i inne hordy pomerańskie, były ro­
du słowiańskiego Bogufał o nich powiada: est guaedam slaconica 
pens, quae Cassubitae dicuntur, et sic a longitudine, e< latitudine uestium. 
guas plicare ipsos, propter earum latitudinem et longitudinem oportebat, 
sunt apellati. Niemcy ich i teraz nazywają We den, co toż samo jest. 
co Słowianie, których wszystkich w starożytności Yenedi, Vinidi, Vi- 
nithi, Vinuli nazywano, iż oni kraje niegdyś od narodów niemieckich, 
wandalskich i sarmackich wenedyckich posiadane, Opanowali. Pomera­
nia w ohszerniejszćm zn tczeniu, może się brać za wszystkie kraje 
nadmorskie, które Słowianie z obu stron rzeki Odry ponad morzem 
Baltyckiera posiadali. W  tem rozumieniu tłumaczyć należy opisanie 
Pomeranii przez Anonima, spółczesncgo ś. Ott na biskupa bamber- 
skiego, którego on życie pisząc, mówi w księdze II, rozdziale 1, że 
się Pomerania do Danii rozciągała. Pierwszy z niemieckich pisarzów 
jest Adam kanonik bremeński, żyją y około roku 1060, który między 
narodami rłowiańskiemi, ile wiedzieć możemy, wspomniał w księdze 
II, rozdziale 13, to imię Pomerania. Według niego ona dzieliła się 
rzeką Odrą od narodu słowiańskiego Lutyków, czyli Wilków. „ Ultra 
Luticos, giu alio nomine Wilzi dicuntur, Odora Jlumen occurrit.— Odora 
rergens in boream transit per medios Yinulorum populos, donec pertran- 
seat ad Jumnem ( Julinum Wollin)  ubi Pomeranos diaidit a WilzisS 
Toż samo powiada Helmold w księdze I, rozdziale 2. Pomerania 
więc właściwa rozlegała się z tej strony Odry, inter Odcram et Polo­
niami bo zaodrzańskie kraje były posiadane od czterech narodów lu- 
tyckich, w Adamie i Helmoldzie opisanych. Kraje teraźniejszej Pome­
ranii zaodrzańskiej, poczęły być dopiero znajome pod tern nazwiskiem, 
kiedy się zjawili niesłychani dawniej w saskich kronikach książęta 
pomerańscy za Wartysława I na początku X II wieku, którzy z upad­
ku królików obotryckich, kłócących się między sobą, a od Sasów 
prześladowanych korzystając, posiedli część Lutyków ziemi drapiestwem, 
wiekowi pogańskiemu zwyeznjnem. Cała Pomerania, czyli Słowianie 
nadmorsey między Odrą, Wisłą i morzem Baltyckicm mieszkający, a 
na różno hordy obyczajem słowiańskim podzieleni, byli od czasów
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kiem, wymógł przecie na Mieczysławie, że wojnę prze-

najdawniejszych poddanemi Polaków. Schram w genealogii książąt li- 
gnickich Piastów, powiada, że jeszcze Zemowit syn Piasta. Pomeranią 
zawojował. Około roku 996, gdy ś. Wojciech szedł z Gniezna do 
Prus, powiada pisarz życia tego ś. żyjący w pośrodku X I wieku, to 
jest za czasów Kazimierza Mnicha, że go Bolesław łodzią aż do Gdań­
ska przeprowadzić kazał. Wyraz tego pisarza ad urbem Gidanic, quam 
vasłissima, ducis regna dirementem (a Prussis) maris confinia tanyunt, 
pokazuje, że Pomerania o l  Odry aż do Wisły była w roku 996 pod­
daną Bolesławowi. Biskupstwo kolberskie według Dytmara spółcze- 
snego poddane w roku 1000 z Reinbern m biskupem, o l  Ottona III 
i Bolesława pod metropol ą gnieźnieńską, może być także świadkiem 
podległoś i Pomeranii koronie polskiej za Bolesława i Mieczysława I. 
Sam Bolesław zawojował, ulbo raczej pogromił Pomorzanów niespo­
kojnych zawsze, w roku 1013 według Marcina Galla, Kadłubka i in­
nych późniejszych. Długosz pod rokiem 1013 powiada, że ten król 
Pomeraniam inferiorem Kassubiensem. et caeteros transmarinos tractus, 
quos etiam nunc Slavi incolunt, i które się dawniej od Polski oderwa­
ły, znowu do korony przyłączył, i że pomniąc na krew spólną z da­
wnymi królikami słowiańskimi, następców ich do podległości tylko, 
ad feudaletn obedientiam nakłonił, nic przywłaszczając sobie ich ziemi, 
jako zwycięzca, i nie osadza jąc swymi starostami. Pisarz życia ś. Ot­
tona bamberskiego, który żył około roku 1124, powiada o Krzywou­
stym. iż on czynił wyprawę na Pomorzanów i na innych, ażeby kraje 
od przodkówr swoich utrai one odzyskał, jakośmy go pod wyżs/a notą 
cytowali. Miała ta Pomerania przedodrzańska swoich królików. Świad­
kiem jest wyżej wspomniony pisarz życia ś. Ottona ban.berskiego, 
oraz Andrzej opat pisarz tegoż życia, w których znajdujemy kilku z tych 
panków po imieniu wzmiankowanych, którzy w czasie trwogi łączyli 
z sobą oręż i na wspólną radę schodzili się, mając wodza całej tej 
konfederacyi Pomeranorum Wr. tysława, jak stany holenderskie swego 
sztathudera. Za Bolesława Krzywoustego czytamy w Długoszu o Swan- 
tyborze i Gniewomirze królikach. Wiemy to, że tam byli królikowic 
więksi lub mniejsi, według każdego majątku i obrębu krajów posia­
danych i że oni byli Słowianie, lecz ich genealogia niewiadoma. Bo 
co powiada Długosz z Boguiała, że oni szli od Leszka III ojca Po­
piela. to rzecz niepewna. Mniemany ten Leszek III książę polski, 
którego Bogufał, nieświadomy dziejów słowiańskich, a raeeay ich 
z polskiemi mięszający, uczynił monarchą saerokowładnym i między 
synów jego X X  słowia/iskie kraje podzielił, był według wszelkiego 
podobieństwu, królem czy książęciem Wilków, Lutykow i Obotrytow 
z innymi Zuodrzuńcumi. Syn jego l.iubi, żył w tym samym czasie 
według kronik bertyńskieh i innych dziejów królów P ranków, to jest 
za Ludwika I cesarzu, kiedy pisarze nasi kładną panowanie Popiela i- 
Słowa tej kroniki pod rokiem 8 i l ,  przypadają właśnie vio mun-.uuue- 
go podziału królestwa polskiego między synów Leszka, z których uąj- 
starszy Popiel nad wszystkiemi miał panować, riiu myU



218

ciwko tyranowi uchwalił. W królewskiem wojsku na

Vihorum. qui licet cum fratribus tuis regnum suum dwisum teneret, pro- 
jittrea tamen quod natu major esset, ad eum totius regni summa pertinebat.u 
Synowie tego Liuba, czyli po naszemu Popiela, byli dwaj: Mcligast 
i Celiadrag, którzy się przed cesarzem Ludwikiem o państwo rozpie­
rali. Czesi w równie bajecznej swojej historyi początkowej, nazywają 
swego Gostywita Mcligasrem i Osterykicm, a brata jego zowią Misty- 
wojem i Dypoldem. Popiel II uformował się przez pomięszanic bajek 
czeskich z naszemi. z tegoż Meligasta i Gostywita i Dypolda. Pa­
procki z innymi o Popielu II powiada, że go nazywano Ostcrykiem; 
inni go zowią Chwostkiem. co do Gostywita i Osteryka czeskiego, 
z Meligasta utworzonego, ma jakieś podobieństwo. Bajka bajkę rodzi­
ła z pomięszania historyi słowiańskiej od Czechów i Polaków, do 
swoich dziejów naciąganej, lecz prawdy początek został w Meligaście 
króliku Wilków. Dociekał niejako Kromer, kiedy pod panowaniem 
Popiela II powiada na karcie 27. „In haec tempora incidere oidetur id, 
quod Huldricus Mutius in annum Christi 823 confert, nempe duos fra - 
tres, quos in Sa.runia Polonici site -SIarie i generit fuisse comtant, cum 
de principatu paterno contenderent. Francofurdiam ad Ludooicum pium 
imperatorem, Caroli magni Jilium venire, eogue auctore principatum natu 
tninori. concedente ma/ore, attributum esse. cum eum magie gens illa per 
legatos expe!eret.u Byli więc ci ws yscy królikowio, mniemanego Lesz­
ka potomkowie, królikami Lutyków, Wilków, Obotrytów, tak, jako i 
późniejsi od nich. Nie mieli oni nic w Pomeranii przedodrzańskiej, 
ile wiedzieć możemy'. Pomerania zaodrzańska nie była znajoma za 
Odrą. chyba pod nazwiskami innych hord słowiańskich; a tćm bar­
dziej nie było słychać o właściwej Pomeranii przedodrzańskiej i o 
królikach w niej swoje udziały mających. Opierała się broń Franków 
i Saxonów tylko o rzekę Odrę od wieków niepomnych i do tych je ­
dynie krajów rościła sobie drapieżne prawo. Karol Wielki wojował tyl­
ko w Słowiańszczyznie północnej z Lutykami. Ludwik syn jego go­
dził króliki zaodrzańskie. Henryk Ptasznik ustanowiwszy margrabstwo 
północne przeciwko najazdom Lutyków, postanowił nad niemi Bernar­
da jakiegoś, praefectum et ducem Radiorum, i do Odry tylko Słowia- 
nów prześladował. Pod Ottonami trzema taż broń niemiecka przeciw­
ko tymże Zaodrzańcom dobyta, u tejże Odry kres znajdowała. Polacy 
i poddani ich Pomorzanie byli wolni od niej za tą rzeką, która we­
dług powieści Fryderyka I cesarza, w liście do Wibalda opata kor- 
bejokiego.-jak mur jaki Polskę zasłaniała. Wszelako pisarze historyi 
pomorskiej naczytawszy się starych Franków i Sasów, a znalazłszy 
w nich barbarzyńskie nazwiska różnych słowiańskich królików, zro­
bili z nich genealogią książąt pomorskich, prowadząc sukcesyą z oj­
ców na synów przez trzy wieki. Mało jest znajoma historya slowia- 
nów zaodrzańskich od Karola Wielkiego aż do Ottona I , to jest od 
roku 770, aż do roku 934. Pisali o nich Niemcy i Frankowie nied­
bale, krótko, niedokładnie, i rzadko kiedy wspomnieli kto czyim był 
synem: lubo się i w tern z sobą nic zgadzają. Od czasów Henryka
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tę wyprawę zgromadzonem, znajdowali się trzej bra-

Ptasznika ojca Ottona I, poczyna się nieco objaśniać genealogia ksią­
żąt słowiańskich z Witykinda, Dytmara, Adama bremeńskiego, i z in­
nych kronikarzów; acz i tam pełno omyłek, przeciwności i niepewno­
ści. Witykind wspomina o Misce, Misyce, Mistwi Selibnrzc. I)yt- 
mar o Mistwi Mistysławie, Cydcburze. Nie wiedzieć, kto oni byli. 
Słowiańszczyzna miała wielu królików podobne nazwiska noszących. 
Helmold pisze o Billuku, czyli Bolesławie książęciu Obotrytów: od 
tego Billuka, zmarłego według Krantza w roku 986, poszli inni. Ban- 
gert w notach na Helmolda, a za nim Mikreliusz rozciąga tego Bil­
luka panowanie od Wezera aż do Wisły; być to mogło, tylko że o 
tem w starożytnych nio czytamy. Synem tego Billuka był Mieczysław', 
jako świadczy Helmold na kilku miejscach. Mikreliusz z Krantza 
przydał mu dwóch braci: Nakkona i Syderyka, o których inbo wspo­
mina Adam bremeński, nie mówi jednak, że oni byli synami Billuka. 
To pewna z Helmolda, że ci trzej królikowie za Odrą panowali i 
byli hołdownikami naszego Bolesława Chrobrego, jako czytać w je ­
go historyi rozdział 16: Principes Vinulorum erant Mizisla, Naccon, 
Syderich —Et Slaii sub tributo seriierunt. Helmold pisze, że Bolesła­
wowi służyli. Krantz dołożył: Saxonibus seruierunt. Helmold żył przed 
Krantzem trzema sty lat. Od czasów Bolesława Chrobrego, to jest 
od roku 1025, aż do Krzywoustego, to jest do roku 1113, wielu było 
królików w Słowiańszczyznie zaodrzańskiej. Jednych genealogia jest 
wiadoma z Helmolda i Adama bremeńskiego, to jest idących po sobie 
ze krwi Billnka. Mistywoja czyli Mistysława, Udona, Godeszalkn i 
Henryka; drugich niewiadoma, to jest Nakkona, Syderyka, Mieszka, 
Gryna, Kruka, Gnoja, Andraga. Mikreliusz nie wiedzieć zkąd wszy­
stkich w jedno drzewo genealogiczne złączył, i tablicę przy historyi 
swojej pomorskiej genealogiczną ułożył, aż do Wartysława, pierwsze­
go co do nazwiska i znajomości książęcia Pomeranii przed Odrą. 
Nie czytamy zaiste przed tym Wartysławem żadnego z książąt Pome­
ranii. Rządziła się ona bez pochyby od czasów Chrobrego, rządem, 
starożytnym Słowianom zwyczajnym, to jest gminowładnie, ile mając 
obok Lutyków, zawsze wolności swojej broniących. Słowianom zno- 
drzańskim było pobudką do odmiany gminowładztwa, mianowicie Obo- 
trytorn bliższym Elby, napaść i najazdy naprzód Franków, potem Sa­
sów, Trwoga ustawiczna kazała zawsze niieć wojsko i wodza. W o­
dzowie, mając w ręku żołnierzów, łacno się dziedzicznymi porobili, 
tak. jako sami hrabiowie niemieccy. Wolni byli od tego prześladowa­
nia Pomorzanie przedodrzańscy, samą odległą posadą miejsca od Niem­
ców uchyleni i od Lutyków zaslonieni. Bolesław ich nie uciskał, zo­
stawiwszy im własności swoje przy daninie i posłuszeństwie teadal- 
nern; nie wytępiał ich plemienia, jak margrabiowie ŹSaodrzancow. osa­
dzając swoimi Niemcami, a ze Slow lamin niemiecki krąj i pęowin- 
cyą czyniąc, Osłab ona monarchia polska gnuśnością panującego, o 
bardziej zasmakowana rtlepodlegb.śt! z przykładu 1.utyków, dała spo­
sobność Pom ni sanom du rebelii Ubrali w ięc solne wodza, jako. piazo
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cia Węgrzyni: Jędrzej, Bela i Lewanta, synowie Wla"

Długosz na karcie 180. Principali enim nabili, et qui apud ilios opi- 
bus prudentia et actiuitate praestabat, fasces regiminis deferunt, eumgue 
sibi in principem creant et as.mmunt. Gdybyśmy poszli za Mikreliuszem 
historykiem pomorzańskim, moglibyśmy uczynić wodzem tej rebelii 
jakiego z mniemanych jego książąt Pomeranii, Mistywoja, Bogusława, 
albo Swatybora. Lecz Mikreliusz, jak bez żadnego dowodu od Witza- 
ma, który żył za Karola Wielkiego, prowadzi genealogią książąt obo- 
tryckich do Billuka, nazywając ich pomorskiemi, tak od Billuka, aż 
do Wartysława srogie popełnia błędy, wziąwszy one po części z Kran- 
tza. Billuk miał syna Mieczysława Mizislas; pisze o tern Hclmold na 
kilku miejscach, lecz o Nakkonie i Syderyku, że oni byli synami 
Billuka. ani Adam bremeński. ani Helmold nie powiada, choć ich 
imiona wspominają. Krantz ich synami Billuka nazywa. Mikreliusz, 
uczyniwszy ich także synami, daje im matkę Odkę, siostrę biskupa 
nldemburskiego Wagona. O tem małżeństwie Billuka z Odką świad­
czy Helmold; owszem daje z niej Billukowi cdrkę tegoż nazwiska; o 
synach milczy. O Mieczysławie synu Billuka bardziej się jeszcze nie­
mieccy pisarze z sobą pomięszali. Krantz, umorzywszy tego Mieczy­
sława w roku 999, daje mu dwóch synów Mistywoja i Mszczudruga. 
Adam bremeński z Helmoldem nic nie piszą o tern synowstwie. Hel­
mold powiada, że ten Mistywoj znieważony od Tcodoryka margrabi 
północnego, o to, że go psem nazwał, poburzył na Sasy Słowianów, 
i wielkie prześladowanie chrześcan aż do Hamburga uczynił. Że 
potem nawróciwszy się, wygnany od swoich do kraju Bardów, tamże 
wygnańcem osiwiał. Dytmar spółczesny toż samo świadczy pod ro­
kiem 1018, lecz tego prześladowcę chrześcian, a potem wygnańca 
nazywa Mistislaus. Dytmar oświeca błędy Hclmolda i Krantza, że 
ich Mistywoj był ten sam co Mistysław syn Billuka. Prześladowanie 
chrześcian za Mistywoja stało się według Adama bremeńskiego i 
Helmolda, za ostatnich lat biskupa hamburskiego Libcniusza. Umarł 
Libeniusz według Adama w roku 1013, żył więc Mistysław Dytma- 
ra, będąc wygnany do Bardów w roku 1018, o czćm i Helmold mó­
wi, lubo go Mistywojem nazywa. Powieść Helmolda o Tcodoryku, że 
on dał okazyą Mistywojowi do prześladowania chrześcian, jest oczy­
wiście fałszywa, ponieważ to prześladowanie stało się w roku 1013, 
a Teodoryk umarł w roku 9-6. Bernard zaś książę saski, zdzierca i 
prześladowca Słowianów z Teodorykicm, nastąpił po ojcu Benonie 
na księstwo dopiero w roku 1002, jako świadczy Krantz, który się 
sam z sobą ustawicznie mięsza. Mikreliusz z Krantzem temuż mnie­
manemu Mistywojowi, który w rzeczy samej był tym samym, co Mie­
czysław Dytmara, syn Billuka, daje trzech synów, Udona czyli Otto­
na, Gnoja i Androga. Adam bremeński spółczesny, wyraźnie powia­
da, że pod Konradem cesarzem .byli dwaj książęta poganie, Gneus i 
Andrag, a Mistywoj czyli Mieczysław miał syna Udona. Gorszy je ­
szcze błąd popełnił Mikreliusz, kiedy mniemanemu Mistywojowi wy­
gnańcowi, zmarłemu w roku 1025, daje dwóch synów, Bogusława
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dysława Łysego, a bracia stryjeczni Stefana króla wę­
gierskiego *), którzy po wyznaczonym na tron wę­
gierski Piętrzę, siestrzeńcu króla a), jeszcze za ży­
cia jego * i * 3) zdradą Gizeli żony, dla krwi męża okru­
tnej 4) i nieżyczliwej, uciekać do Polski musieli. Z ty­

wyszukanego od siebie gdzieś w nadgrobkach oliwskich, i Swatybora’ 
którego synem czyni Warcisława I, książęcia Pomeranii. Nie znajdu­
jemy nigdzie w spółczcsnych pisarzach tej genealogii. Rzecz też do 
wierzenia trudna, aby Warcisław X był wnukiem Mistywoja. Chybaby 
Swatybor syn tego Mistywoja zmarły według Mikreliusza w roku 1107, 
panował po ojcu lat 70. To panowanie w czasach piśmiennych, mia­
nowicie w historyach saskich i słowiańskich znalazłoby się w jakim­
kolwiek kronikarzu; nigdzie o niem nie czytamy. Weszliśmy w lekki 
rozbiór genealogii mniemanych książąt Pomeranii, dla pokazania, jak 
są omylne te genealogie, nie wsparte żadnemi pismami spółczesnemi,
i jak mało ważą prawa sukcesyi, często na nich ufundowane, które 
za naszych wieków, przy mocy orężnej, znalazły wsparcie i skutek 
swojej niepewności. Wracając się zaś do zamiaru naszego, to śmiele 
mówimy, że na ów czas, to jest na początku wieku X I. nie miała 
Pomerania swoich książąt udzielnych. kiedy się za Mieczysława IX 
zbuntowała, ale była pod różnymi królikami, czyli pankami, w swoich 
małych obrębach gminem pogańskim rządzącymi, którzy spiknąwszy 
się na Polaków panów swoich, pod pozorem odzyskania wolności, a 
za poddmuchcm jakiegoś ambitnego i zuchwałego człowieka, poczęli 
dopiero zakładać nicjakąś udzielność tego księstwa, albo go sami za 
wodza tylko buntu, choć niepomyślnie obrali.

*) Długosz na kar. 188. Kromer na kar. 47. Praj w historyi 
węgierskiej 39. Bonfini w historyi węgierskiej 127.

a)  Pisarze sascy i węgierscy nazywają go Petrus Veneticus, że 
się w Wenecyi urodził. Był on synem Wilhelma hrabi piktawskiego 
urodzonym z siostry ś. Stefana.

s)  Myli się Kromer na kar. 47 powiadając, że ci trzej Węgrzyni 
uszli do Polski po śmierci ś. Stefana, który umarł dopiero w roku 
1038.

4) Była ona siostrą ś. Henryka II cesarza, który z Bolesławem 
Chrobrym wojny toczył. Turoez pisarz historyi węgierskiej powiada, 
iż ona oczy wy łupić i nos urżnąć kazała Wazulowi synowcowi Ste­
fana. którego ten monarcha następcą swoim wyznaczył. Bojażń okru­
tnej Nicmkini była przyczyną innym trzem książętom węgierskim do 
ucieczki. Praj zadaje fałsz Turoczowi, składając ich ucieczkę na spi­
sek panów węgierskich pogan, przeciwko Stefanowi i krwi jego. Bon­
fini chce mieć sprawczynią tej zbrodni Gizelę drugą żonę Stefana, 
siostrę Piotra; w czent się mylą. Stefan miał jedną tylko żonę.
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mi książętami wkroczył Mieczysław do Pomeranii. 
Wyszedł przeciwko niemu zbrojny ów tyran z licznie 
zgromadzonem także z Pomorczyków i innych po­
granicznych narodów wojskiem ') ,  zaufany bardziej 
w gnuśności króla, niżeli w ludziach swoich, trwożli­
wym, jako pospolicie bywać zwykło, podniesionej re­
belii sumnieniem osłabionych i do bitwy niechętnych. 
Spotkały się oba wojska mężnie i zapalczywie; Pola­
ków gniew sprawiedliwy do zemsty pobudzał; Pomo- 
rzauów rozpacz darowania winy za buntowniczy postę­
pek, zapalczywości dodawała a). Otrzymał król zupełne 
zwycięstwo; Pomerania cała przy koronie utrzymana3 4), 
hersztowie buntu żywcem schwytani, głowy pod miecz 
d a l i ;  reszcie bezbronnego gminu życie darowano; sam 
wódz w bitwie poległ *). Niektórzy powiadają, iż go 
Bela w osobistym pojedynku zabił, za co Mieczysław7, 
wydaniem córki swojej, zięciem go uczyniwszy, księstwo 
m u  w posagu lennem prawem miał oddać 5 *). Ten Bela

') Byli to Prusacy poganie, zawsze i w dalszych czasach z nie­
mi przeciwko Polakom wojujący.

s) Długosz, Kromer, Praj wyżej cytowani.

s) Curacus w historyi szląskiej na kar. 37. Pomeraniom tamen
Afiecislaus armis retinuit in sua obedientia.

4) Mikreliusz w historyi pomorskiej na kar. 130 powiada, że nie­
daleko miasta Koślin, widzieli jedną górę, albo raczej mogiłę, nazwa­
ną Hunneberg, około której wykopują się miecze i koście ludzkie; 
Joachim Wedel in Chroń. Pomor. pod rokiem 1594 świadczy, że za 
jego czasów znajdował się wielki kamień nazwany mogiła, czyli grób 
Hnnnów. Mogło być zaiste, że około Koślina była ta bitwa Pomor­
czyków i Polaków z Węgrami; ponieważ nie czytamy nigdzie, aby 
kiedy innego czasu byli Węgrzy w Pomeranii. Hunnów też panowa­
nie i oręż tak daleko nie zaszły.

5) JJotis nomine accepit. Kromer na kar. 47. Praj na kar. 40- 
Ztąd się pokazuje prawo Mieczysława do Pomeranii, oraz ukaranie 
buntowników, których Bolesław Chrobry, warowawszy sobie feuda- 
lem obedientiam, przy własności swojej zostawił. Nie wiadomo jest, je ­
śli to była część tylko Pomeranii, którą Mieczysław ukarał i pod
rząd Beli oddał, czyli też cała ta prowineya ze wszystkimi królika.
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długo potem w Polsce na usługach króla i narodu prze- 
mieszkawszy, spłodził tam dwóch synów, Gejzę i Wła­
dysława, 7  których drugi na królestwo węgierskie wstą­
pił. Wreszcie Mieczysław niedługo przetrwał po tej 
wyprawie pomorskiej, zostawując królestwo w stanie 
najokropniejszym. Niektórzy mówią, że wpadł w sza­
leństwo ’), kilką miesiącami przed śmiercią z rozpaczy, 
czyli ze zbytków lubieżnych, które go o prędki zgon 
przyprawiły. Umarł dnia 15 marca w roku 1034* 2 *), pogrze- 
biony w Poznaniu. Zostawił z Ryxy, czyli Reginy córki 
Ezona wojewody reńskiego, i Matyldy córki Ottona II 
cesarza, syna Kazimierza a), i Rvxę córkę 4), Syn jego 
młodszy Bolesław żył tylko kilka miesięcy a). Pisarze

mi. Rozumieć możns, że nabywszy jej prawem oręża, mógł przez 
konfiskatę niektórych hersztów dobra zabrać, a użycie onych z obo­
wiązkiem hołdu Węgrzynowi oddać. Niewiadomo też, jak długo był 
w Pomeranii Bela, który po bracie Andrzeju w roku 1060 na tron 
węgierski nastąpił, i we trzy lata umarł. Anonim w notach ha Hcnni- 
ga, żonę Beli nazywa Ryxą. O potomstwie jego obacz tablicę genea­
logiczną królów węgierskich.

') Marcin Gallus na kar. 68. Długosz na kar. 188. Miechowita 
na kar. 36.

2j Marcin Gallus omylnie powiada, że Mieczysław umarł tego 
snmego roku co i ojciec jego. Kronikarz hildesheimski, kładnie śmierć 
jego w r. 1034. Anno M X X X 1 V  Misacho Polonorum dux immatura 
morte interiit, et christianitas ibidem, a suis prioribus bene inchoata, et 
a se melius roborata flebiliter, proh dolor! d speriit. Powieści kronikarza 
tegoż zgadzają się z Długoszem. Miechowitą, i innymi. Żył Mieczy­
sław lat 44.

■) Wippon, mnich brunwillerski. Kazimierz według Długosza 
urodził się w roku 1016 w sierpniu.

4) Obacz wyżej nieco.

ł ) Długosz na kar. 169 powiada, że ten Bolesław urodził się 
w roku 1019. Sprzeciwia się jednak sam sobie, gdy urodzenie i 
śmierć tego książęcia kładnie pod rokiem 1033. Myli się więc Mar­
cin Gallus w cudackiej swojej powieści, którą gdzieś wyczytał, jako­
by Czesi, złapawszy kędyś tego Mieczysława, ściśnienicm mu rzemy­
kami natury, sposobności do płodu pozbawili. Ten monarcha lubie­
żny chował nałożnice, jako świadczy mnich de Brunwiller w życiu 
Ryxy, Bogufał, Długosz, Miechowita i innych wielu. Nie mieli Czesi



I

narodowi, prócz wrodzonej gnuśności i lekkomyślnych 
postępków, obwiniają go o zbyteczne na radach żony 
Ryxy poleganie, która sprzyjając Niemcom swoim, lekce 
sobie ważyła naród polski, dając im pierwszeństwo nad 
krajoweini '). Miał atoli niektóre cnoty, acz przemaga- 
jącemi namiętnościami przyćmione. Pod wodzą ojcowską 
mężnie przeciwko Sasom i Czechom stawał. Marcin Gal­
lus przyznaje mu serce żołnierskie. Synowi i następcy 
swemu Kazimierzowi, należyte wychowanie dawał, spro­
wadziwszy dla urządzenia młodości jego w naukach i 
obyczajach, ludzi w owym wieku znakomitych a). Spra­
wiedliwości przestrzegał, objeżdżając kraje, mianowicie 
ziemie płocką, łęczycką i kujawską, gdzie sądy odpra- 
wował a). Niektórzy twierdzą, że on podzielił Polskę na 
województwa, i wojewodów, to jest sędziów krajowych, 
oraz z urzędu wodzów ustanowił 4). Bogufał fundacyą 
biskupstwa kujawskiego jemu przypisuje 5). Wszelako 
nienawiść z początku ku niemu powziętą, pomnożyły 
nieszczęśliwe a w jednym prawie czasie zaszłe okolicz­
ności, którym że zapobieżeń lub nie mógł, lub nie umiał, 
został dla tego winniejszym, że wtenczas panował.
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w ręku Mieczysława, tylko w toku 10!4 jakosmy mówili w historyi 
na kar. 160. Urodzenie Kazimierza we dwa lata potem, to jest w re­
ku 1016, zadaje fałsz Marcinowi Gallowi. Bogufał na kar. 25 powia­
da. że Mieczysław miał starszego syna Bolesława, który po śmierci 
ojcowskiej, opanowawszy królestwo, tyle matce swojej Ryxie przykro­
ści uczynił, że z synem drugim Kazimierzem uciekać do Saxonii mu­
siała. Lecz i to baśnia tak, jak wicie innych w tym autorze. Społe­
czni prawic Mieczysława, Wippon i mnich brunwillerski, jednego ma 
tylko syna Kazimierza przyznają.

*) Długosz, Kromer i inni.
5)  Długosz na kar. 181.
*) Długosz tamże.
4) Łojko w rękopismach. Trudno jednak temu wierzyć, ponieważ 

czytamy w Kromerze, że ten porządek ustanowiony jest od Bolesła­
wa Chrobrego. Znajdujemy też w Długoszu Sieciecha wojewodę kra­
kowskiego, więc musiało tam być i województwo.

6) Bogufał na karcie 26.
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I. N ierząd  w kraju. R yxa  królestwem rządzi. II. 
Nieukontentowanie z  j e j  rządu. Królowa uchodzi do 
Saxonii. III. Za nią wkrótce Kazim ierz. Mniemania o 
jeg o  pryw atnem  życiu. IV. Anarchia w P olszczę i w za ­
jem n e rozboje. V. Bunt chłopski. VI. P rzyczyn y  niewol­
niczego stanu między ludźmi. VII. Rusini z  Czechami 
kraj polski n iszczą . VIII. Czeskie bezpraw ia i święto­
kradztwa. Polacy postrzeg łszy  się, wyprawują różne  
poselstw a. Sprawa ich w R zym ie. IX. H eniek  III cesarz  
w ojnę gotuje na Czechów za  pokrzyw dzenie Polski. Ka­
zim ierz od cesarza  mile p rzy ję ty . X. W ojna  cesarza  
z  Czechami niepomyślna. XI. K azim ierz z  posiłkami 
niemieckiemi pow raca do Polski. Jego spraw y i korona- 
cya. XII. R ozporządzen ia  krajow e i ożenienie królew­
skie. XIII. Masław tyran buntuje się. Król go zw ycięża . 
Mazurów i Podlasianów początki. X V . H enryk III ce-
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sa rz zw ycięża  B r  zety  sława ksiązęcia czesk iego , i do 
-przyw rócenia Polakom niektórych krajów przym usza .
XVI. Fundacye od K azim ierza  poczynione. XVII. B en e­
dykt IX  papież żąda z Polski grosza  ś. Piotra. A arona  
opata tynieckiego czyn i arcybiskupem krakowskim. XVIII. 
W ojna pow tórna z Masławem i zw ycięstw o nad nim. 
Śm ierć Masława. M azow sze do korony pow raca. X IX . 
Rozruchy w W ęgrzech . X X . Podejrzenie cesarza  Hen­
ryka III na K azim ierza  uchylone. X X I. Sprawy K azi­
m ierza ostatnie. Zgon jego , potom stwo i obraz.

I



HIST0KY1
H I R O D U P O L S K I E G O

KSIĘGA m .

K A Z I M I E R Z  I KRÓL.

Rok 10G5.

I. Jeszcze za życia Mieczysława, gdy ten monar­
cha przed zgonem rozumu postradał, rządziła z namie- 
stniczą władzą królowa '), utrzymując w jakiejkolwiek 
podległości tronowi naród, który się już nieco za gnuśnego 
rządcy zarazą Zaodrzaóców i Pomorzanów od posłuszeń- 
szeństwa uchylać począł. Zasmakowała możniejszym 
w kraju wolności udzielność, nie chciano wszelako być bez 
rządu, przynajmniej na pozór, zostawując cień władzy przy 
młodoletnim następcy i matce. Liczył naówczas Kazi­
mierz lat wieku około dwudziestu4) ,  gdy go ojciec od- 
umarł. Prawo krwi i dziedzictwo podawało mu w ręce 
berło: duch swobody i zamięszania znalazł przyczynę 
odwłóczenia koronacyi, niby dla młodości pana, a Ry- 
xie tymczasem, po całorocznych prawie sprzeczkach,

Długosz na karcie 188. Kromer na karcie 48.
*) Długosz na karcie 164. Miechowita i inni. Niemasz w tem

żnrtnej pcw-nści, juko ni*cj ukaic,
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sprawowanie państwa polecił, z przydanemi onej po­
radnikami *). Byli to ciż sami poradnicy, którzy, chcąc 
na chwilę pod pożyczonem panować imieniem, gotowali 
zdała przyczyny oddalenia obu rządców z kraju, a spo­
soby do rozszarpania onego. Zaczęła królować Ryxa, 
z upatrzonym wprawdzie chwały narodowej celem, lecz 
w pierwiastkach 2 * 4 * * *) nader gwałtownie. Jeszcze się Pol­
ska z pogaństwa, dzikości i barbarzyństwa nie dobrze 
otarła ;l). Rządziła magnatami duma i nieposłuszeństwo, 
a gminem ucisk i niewola. Ryxa chciała wprowadzić 
polor, utrzymać w klubach powinności zhukane mająt­
kami i powagą pany, myśląc naśladować teścia Bole­
sława *), którego zdolności nie miała. Źle obrane i nie­
wczesne środki nie dały zamysłom przyjść do skutku. 
Nie lubili jej zdawna Polacy, jako obcej, mając świeżą 
pamięć, że rządząc za życia mężem, częstokroć mu 
rady niedobre podawała. Odwodziła go od wojen 
z Niemcami, ukrywając miłość narodu swego postra­
chem cesarskiej potęgi *). Pani pobożna w rzeczy, lecz 
łakoma 8), szukała zawsze sposobów do pomnożenia 
szkatuły swojej. Miał skarb i stół królewski dosyć liczne 
z dóbr monarchy dziedzicznych i powinności ziemiań­
skich dochody, których podówczas kasztelanowie, w o- 
brębach swoich powiatów, dozór mieli T). Królowa na­
mówił a męża, aby prócz zwykłej daniny, jeszcze się

*) Długosz na karcie 188. Kromer na karcie 47.
J)  Pro modo faemineo regnum honori/ice guberrtauit. Marcin Galius 

na karcie 68.
s)  Barbaros Slaoomm pertesa mores. Mnich brnnwillerski w życiu 

Ryxy tom I. Script. Brun. 320.
4) Quod Boleslai soceri eiemplo nimiam nobilitalis lirenii.nm coer- 

ceret. Henel w dziejach szląskich pod rokiem 1034.
*) Quae cum ex consideratione potentiae germanicae et amore suae. 

gentis hortatrix est viro, ne opponeret se imperatori, venit in odium apud 
Polonos. Cureus dziejach rzląskich na karcie 37.

®) Kromer na karcie 47.
*) Miasta warowane murem i wałem, a na górzystych miejscach 

pospolicie, dla większego bezpieezeństwa i trudności wstępu nieprzy­
jacielowi zbudowane, nazywała łacińska starożytność castra. Mniejszość
lub większość miast pomienionyeh, uczyniła podział w samych onych
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z włości królewskich i szlacheckich na każdą uroczy-

n<uwitkach, dzieląc na castra, jakoby majora oppida, i castella minora. 
Mieszkańcy tych miast nazywali się castellani, jako mamy w Liwiusaa 
w księdze 34. W  późniejszych ezasieeh, żołnierzów postawionych na 
obronę tych miast górnych, nazywano także milites castellani, a tego, 
ce miał najwyższą straż zamku, castellamu.

Nazwiska castellonm  i castellanorum, nim weszły do naszych kronik 
polskich, znajome j« ż  były w obcych państwach, w Niemezecb, W ło­
szech, Anglii, Franeyi i  Hiszpanii, jako o tern znaleźć można wiado­
mość in Gloseario scriptorum median et in/imae latinitatis przez Karola 
du Fresne.

Książęta i królowie polscy a Unii Piastów będąc dziedzicznymi, 
mieli nierównie obszerniejsze dobra do stołu swojego, należąee, 
i ledwo nie większą część kraju. Budowali oni w nrich miasta i 
zamki, gdzie się im podobało, dla przytułku i bezpieczeństwa w czasie 
trwogi okolicznych włościan, la jest wszystkich wiosek swoich wła­
snych, ad jus regale i  dueale należących, oraz ziemiańskich. Prywa­
tnym nie god»iło się w swoich dobrach żadnej czynić takowej budo­
wy, chyba za osobnem książąt zezwoleniem. Weszło to potem do Pol­
ski z prawem niemżeckiem, cum jurę teuionico. Nie było dawniej wiele 
miast i zamków w Polszczę, ile wiedzieć możemy w X  wieku, tak, 
jako ani w Niemczech. Wojny ustawiczne z sąsiadami, nauczyły tej 
ostrożności Polskę od Sasów. Henryk ptasznik z saskiego książęcia 
król niemiecki, chcąc swoję Saxonią od najazdów słowiańskich ubez­
pieczyć, począł w niej sporządzać warowniejsze od Słowianów przy­
tułki. Wybierał jednego z dziewięciu rolnych żołnierzów, nonum ar 
agrariis militibus, i osadziwszy go w mieście, kazał tam budować mie­
szkanie i spichrz dla innych ośmiu na włości pozostałych. Ci tego 
dziewiątaka pobratymcy orali i sieli, a trzecią część rolniczego plonu 
wnosili do miasta, na spólne w czasie wojen wyżywienie. A żeby zaś 
zachęcił wieśniaków do podobnych czynności, wprawił ich w smak 
mieszkania w społeczności miejskiej, wprowadzał do miast wszystkie 
zjazdy, omnes conoentus, dawał dla gminu biesiady, rozdawał podarun­
ki; z tej przyczyny, mówi Witykind mnich, pisarz spółczesny, in ur- 
hibus exstruendis diu nactugue operam dabeU, ąuantenus in pa/ce discerent, 
quid contra hostes in mcessitate facere debuisseni. Też same miasta 
spólnemi wieśniaków rękami murem i wałem oprowadzał. Użył tej sa­
mej polityki Bolesław Chrobry, pierwszy monarcha i fundator r.arodu 
6wego, jako mamy ślad, choć starożytnością nieco zepsuty, w najda­
wniejszym historyku naszym Marcinie Gallu na karcie 66: „Salebat 
autem magnue Boleslasts, in Jinibus regni mi ab hostibus obieroandis mul- 
toties occupatus, suis oiUicis ac eiaedmis, quid de indumentis in festis 
annalibus praeparatis, quidve de aibis et potibus in singulis cioitatibus 
etc. commemorare, sic inquiens: Satius et honestius est hic etiam geUIinae 
pullum ab inńnidt conseroare, q.uam m Ulic vtl illis cwitatihus desidiose 
coiwiuanti, insultantibus mihi meis hostibus. locum tjare etc.—et vocans
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stość osobliwsze w rzeczach i w pieniądzach podatki na

de suis familiaribus, quos nolebat, singulos singulis castellis praejiciebal, 
atque cmitałibus, qui loco sui in castellis et cinitatibus convivia praepa- 
rarent, et indumenta, aliaque dona regalia, quae rex suis Jidelibus dare 
consueverat, presentarent.u Tenże Bolesław dla tej saipej przyczyny 
co i Henryk, mieszkiwał w miastach, nie chcąc się przykrzyć wło­
ścianom, gdzie zawsze otwarte stoły miewał. Świadczy o tem Gallus 
na karcie 66. „Mensam nero suam sic ordinate, sic honorijice retinebat, 
quod omni die 40 mensas principales, erceptis minoribus, erigi faciebat, 
et nihil tamen de alienis, sed de propriis, in his omnibus expendebat.u 
Tenże na karcie 65. „Suosque rusticos non ut dominus in angarias coer- 
cebat, sed ut pius pater, quiete eos ninere permittebat, ubi enim suas sta- 
tiones suumque semitium delerminatum habebat, nec libenter in tentorio si- 
cut in domo, vel in campis, sed in cioitatibus et in castris freguentius 
hdbitabat. Tym Bolesława zachętem pomnażały się miasta, a włoście 
bezpieczeństwo miały.

Nabndowawszy pierwsi książęta polscy tyle miast i zamków w dzie­
dzictw ach swoich, oddawali one pod straż kasztelanów, jako Bię wy­
żej mówiło. Każde z nich miało swego kasztelana, który nad zam­
kiem lub miastem miał juryzdykcyą, w obrębie okolicznych włości, 
tak książęcych, jako i ziemiańskich, a te obręby nazywały się castel- 
laturae, jako widzimy w przywilejach i dyplomatach starych.

Urzędy kasztelańskie i onych powinność była prawie tai sama za 
Piastów, co starostów grodowych; albo co w Niemczech byli dawnićj 
hnrgrabiowie, to jest dozorcy, czy gubernatorowie miast królewskich 
ze swcmi powiatami, cum suis districtibus, territoriis. Dla tej przyczyny, 
gdy się Piastowie szląscy poniemczywszy, odstryehnęli od korony pol­
skiej, pozostały ślad rządu polskiego w kasztelaniach tamecznych, 
począł brać powoli nazwiska capitaneorum, burgraniorum, jako to wi­
dzieć w różnych instrumentach szląskich, in Codice Diplo. Silesiae, 
przez Sommersberga.

Wielość miast i zamków namnożyła kasztelanów różnych nazwisk 
w Polszczę i na Szląsku. Szląscy kasztelanowie, od czasów Władysła­
wa II, za którego ta prowineya odpadać poczęła od korony, znajdują 
się w przywilclejach książąt szląskich, począwszy od Bolesława W y­
sokiego. Byli zaś oni we Wrocławiu, Saganie, Lignicy, Niemczy, 
Bolesławie, Sandowalu, Głogowie, Nowym zamku, Bardowie, Krośnie, 
Raciborzu, Lubuszu, Bitomiu i na wielu innych miejscach. Zatarło 
z czasem na Szląsku władzę i nazwisko kasztelanów, mieniące się po­
woli na krój niemiecki panowanie Piastów. Zgaszone prawo polskie, 
którem się ta prowineya rządziła, a wprowadzone na jego miejsce 
prawo teutońskie, pomnożyło w miastach wolność mieszczan i udziel­
ne im prawne w obrębach swoich utworzyło magistraty, bez żadnej 
dawnym kasztelanom podległości, których i nazwiska z czasem ustały.

W  Polszczę było tyle kasztelanów, ile zamków i miast obron­
nych. Podział ich na większych i mniejszych wziął początek od zna­
komitości miast, lub obszerności ich obrębów, territorwm, z których
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zbytek i biesiady wybierały ’). Nie zrzuciła z nie nader

wicie dało imię województwom. Więksi mogą się nazywać castellani 
prwinciales, i jakoby niemieccy landgrafowie, comites mąjores. Mniejsi 
castellani municipales, territoriales, czyli jako u Niemców byli burgra- 
biowie i comites minores.

Za Piastów była większa władza i juryzdykcya kasztelanów. Ścią­
gała się ona do sądów i do ekonomiki książęcej w ograniczeniu ka­
sztelanii, czyli castellaturae.

Co się tyczy władzy sądowej, sądzili kasztelani z ramienia ksią­
żęcego wszystkie sprawy, tak większe, nazwane judicia majora, ju - 
dicia sanguinum, czyli kryminalne, jak mniejsze, nazwane judicia sim- 
plicia, albo minorom causarum Mieli oni w tych sądach swoich sub- 
alternów nazwanych judices, subjudices castellanorum, albo też judices 
curiae, którzy sądzili za kasztelanów ex jurę polonico. Cytowali do sądu 
obwinionych, chyba kiedy książę, czy król, sprawy jakie samemu so­
bie zachował, jako mamy w przywileju Henryka Brodatego uwalnia­
jącego dobra mniszek trebnickich od wszelkiej juryzdykcyi sądowej 
kasztelanów, wyjąwszy causas furti et stupri, które swojemu sądowi 
rezerwował. Cytacya samego książęcia powinna była być pod pieczę­
cią majestatu. Odbierali od winowajców, według występków grzywny, 
i one do skarbu królewskiego wnosili, bo i te były częścią dochodów 
jego.—Karali szubienicą, suspensione; szelmowaniem, mutdatione membro- 
rum; a dla doświadczenia prawdy, palili szyną gorącą, lub krążkiem 
z kruszcu rozpalonym, nazwanym clipeus. Skazywali na pojedynki 
w szable lub kije, ad duellum firri vel baculorum. Nakazywali przy­
sięgi per haustum aąuae. Tego ostatniego zwyczaju mamy ślad zna­
komity w przywileju Henryka Brodatego w roku 1208 danym mniszkom 
trebniekim, gdzie ten książę o pewn-j kupnej od siebie wiosce, i że 
jej dziedzic dawniejszy nigdy potem od klasztoru odrywać nie miał, 
powiada: „E t guod nunguam tam de caetero rehabere possit, jussus est, 
prout moris est, aguam bibere. Sed ego parcens oerecundiae suae, prae- 
cepi ei in cypho argenteo medonnn propinart, et bibit coram me et meis 
baronibus contra se in lestimonium.

Książęta polscy, czyniąc fundusze duchowieństwu, uwalniali czę­
sto poddaństwo do nich należące od sądów kasztelańskich, i one prze­
łożonym duchownym oddawali. Często też nadania swoje szlachcie, 
żołnierzom, owszem i dziedziczne dobra szlacheckie wyłączali od tychże 
sądów, jako świadczą starożytne tych książąt przywileje. Świadkiem 
tego przywilej Bolesława Pudyka dany w roku 1252 hrabi Klemen­
sowi z Ruszczy wojewodzie krakowskiemu, z którego poznać, jak ma­
łe jeszcze naówczas były wolności szlacheckie. „ Cujus nos Jidelitatem 
de morę representantes, damus et perpetuo ei tradimus, et omnibus poste- 
ris ejus utriusgue serus, omnes libertates, guas nos in dominia nostro ha- 
bemus. lta  guod omnes haereditates supradicti comitis patrimoniales, de-

')  Dłngosz na karcie 190.
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już sobie przychylnego narodu lej powinności królowa *),

seroitae, et pecunia comparatae, sint liberae prorsus ab omnibus ezactm- 
nibus, solutionibui et angaris guocumgue uocabulo censeantur. Habeat m- 
rnper idem comes Clemens, et. omnts postem ejusdem, potestatem judicandi 
ad omnes sententias, juxta formam curiae nostrae, videlicet ad aguam et 

ferrum candens, ad duellum baculorum et gladiorum, ad suspendium et 
mutilationem membrorum homines suos. Yaleat praeterea aedijicare in 
suis haereditalibus munitiones, castra, cioitates pro libitu suae ooluntatis. 
Liceat supradicto comiti Clementi cum omni sua posteritate sertsire liberr 
prmcipibus quibuscumque oicinis et remotis, nullius obstante auctoritate, 
absgue omni impedimento suorum posterom." Oh«cz Nakielskiego Antig. 
Miechoo. Co się tyczy ekonomiki i skarbu królewskiego, mieli kaszte­
lani w dozorze swoim tak dobra królewskie w obrębie swoich kaszte- 
(anij, jako i ziemiańskie bądź świeckie, bądź duchowne, jeźli one 
osobnym przywilejem nie były z pod władzy onych wyjęte. Skarb 
królewski prócz grzywien sądowych ex malefidis, składał się: 1) a po­
datków pieniężnych, nazwanych colłectae, census, tributum, solutio; 8) 
z dani w rzeczach, eractiones: 3) z posług, albo służby, angariae, pe- 
rangariae, vexationes; 4) z lasów, połowu ryb i bobrów. Wszystkie te 
rodzaje dannicze nazywały się w starych przywilejach pomocne. Po­
datki pieniężne nazywano poradlne, ( regale, rastrale), to jest po dwa­
naście groszy srebrnych od sztuki ziemi, którą chłop na dzień parą 
wołami lub parą końmi zaorać może. Ta sztuka dzieliła się na morgi, 
iugerum, a całość jej nosiła nazwisko mansi, lanei. Nim weszły do Pol­
ski grosze praskie, znajdujemy w Hcltnoldzie pisarzu kroniki sło­
wiańskiej, że te grosze dawniejsze, któremi się poradlne opłacało, na­
zywały się nummi monetae publicae, jakich numrmfw kmiecie prócz p o ­
datków dziedzicom i królowi, płacili po dwanaście duchowieństwu. 
Qua!es sah-untur apud Polonos et Pomeranos. Prócz poradlnego wybie­
rali kasztelanowie na skarb królewski inne podatki pieniężne: z ceł na 
rzekach, telonea, jako mamy świadectwo Długosza na karcie 258, 
w przywileju Bolesława Śmiałego danego mnichom mogilskim, w któ­
rym się onym ustępuje do funduszu medietas telonei in ftumine Bug. 
Podworoioe, czyli opłata od placów, na których sobie mieszkania mie­
szczanie budowali. Objaśnia to przywilej Henryka Brodatego, dany 
mniszkom trebnickim w roku 1222, w którym się ustępuje ich kla­
sztorowi podworowe ratione decimae ab areis eiigendae, dawniej do 
książąt należące. Także targowe po miasteczkach od najmniejszych na­
wet drobiazgów, jako świadczy przywilej tegoż Henryka dany tymże 
mniszkom trebnickim: Volo igitur, ut omnis pensie mercaturae usque ad 
minutissimum, quod est gruve.Ua, (kukiełki), (obwarzanki), et caepe (cy- 
bnla), guod targowe dicitur, ad monastermm pertineat. Opłacali się po 
miasteczkach wszyscy rzemieślnicy, ora* cechy rzeźnicze camifkes, 
piekarskie pistores, także karczmarze, szynki rini, ceremsiae, medonis 
trzymający. Zamieniono potem na pieniądze podatek ibożowy, nazwa-

') Długosz tamże.
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jątrząc go tem bardziej, że pominąwszy szlachetnych

ny stróża dla żolnierzów zamkowych, jako mamy w przypiśniku Ka­
dłubka żyjącym pod Kazimierzem Wielkim, który powiada lia karcie 
644: „E t hoc postea tributum currente tempore in solarium duorum gros- 
sorum est conversum.“ Zamieniono także na pieniądze powinność na­
zwaną stan, hospitatio principum, czyli stacye, to jest obowiązek wło- 
ścianów jakiegokolwiek rodzaju do żywienia i utrzymywania dworu 
książęcego we wszystkich dobrach ziemiańskich, przez które książę 
przejeżdżał. Te wszystkie pteniężne podatki wybierali namiestnicy 
kasztelańscy nazwani monetarii czyli thelonearii, od których władzy 
często królowie i książęta dobra duchowne od siebie nadawane i szla­
checkie, przez osobne przywileje uwalniali w tych wyrazach: monetario 
non obediant. Wreszcie, gdy tego było potrzeba, nakazywali książęta 
przez swoich kasztelanów podatek nadzwyczajny, który się wyrazem 
powszechnym nazywał powołanie.

Powinność dannicza w rzeczach, do stołu królewskiego w dobrach 
książąt dziedzicznych, miastach, zamkach, folwarkach, zawiera w so­
bie różne gatunki exakcyi: osep, sep, czyli zsypkę różnego zboża na 
stół królewski, stroię, miarę także zboża w owsie i w życie na ży­
wność ludzi zamkowych. Krowne vacca, podatek w bydle rogatem. 
Poledrus podatek w źrebiętach do stajni; porcus, w wieprzach; naraz, 
urna mettis w miodzie; columbatio w gołębiach. Dobra ziemiańskie, 
prócz daniny pieniężnej z gruntu i posługi publicznej, o której niżej, 
wolne były od dawania rzeczy. Za pogan brali książęta dziesięciny 
ze wszystkiego; chrześciańBcy tych pożytków duchowieństwu ustąpili. 
Pożytki książęce w kasztelaniach z lasów, borów, puszczy, oraz my- 
śliwstwo zawierał w sobie podatek nazwany leine. Nikomu nie było 
wolno myśliwstwa w dobrach nawet dziedzicznych, chyba za przywi­
lejem królewskim. Pilnowali tego strażnicy lasów, postanowieni od 
kasztelanów, nazwani oenatores. Zwierz wszelki i ptastwo szło na skarb 
królewski, a mianowicie skórki wiewiórcze, a bardziej popielicze, na­
zwane aspergilli: a gdy książę jeździł na polowanie, włościanie zie­
miańscy byli obowiązani karmić myśliwców i psiarnie utrzymywać. 
Nie wolno tćż było nikomu łowić ryb w jeziorach, stawach i na rze­
kach, a mianowicie bobrów bez zezwolenia zwierzchności. Podatek 
rybny nazywał się mech, który dawali arendarze wodni w rybach, 
jako czytamy w przywileju Henryka Brodatego, danym w roku 1203. 
mniszkom trebnickim. „ Ibidem locum et clausuram pro captura piscium 
ad usum Del famularum dedi. Debent autem eis dare piscatores ęualibet 
feria guarta veru piscibus honoratum (oneratum') guod mech vulgo sonat 
similiter feria  sexta: sabbato vero d im id iu m Bobrów wolne łowienie 
w wodach tynieckich, pozwolił mnichom Konrad książę mazowiecki, 
opiekun najezdndczy Bolesława Pudyka, w krórego przywileju danym 
w roku 1242 nazywają się przełożeni nad temi wodami, castorarii 
ducis.

Ciężary publiczne, czyli powinności do kasztelanii należące, były 
także różne. Podwoda, (oectura, suboectio,) była to powinność wszysl-
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rodaków, podłego nawet urodzenia, Niemcom wolniejszy 
do rady i boku swojego dawała przystęp ').

II. Te, aczkolwiek podobno mniej winne Ryxy po­
stępki, wzięto za wcs.esne narodu pod jarzmo niemieckie 
przygotowanie; powabny pozór wzgardy i uciśnienia, 
dał hasło do buntu i niegodnych z dziedzicem tronu 
czynności. Królowa widząc niebezpieczeństwo gwałto- 
townego wygnania, uprzedziła pogróżki. Zabrawszy 
z sobą skarby i korony królewskie, uszła w odmiennem 
odzieniu z kilką poufałymi do Saxonii *), gdzie naprzód

kich miast i włości, jak książęcych, tak ziemiańskich do dawania 
wozów i koni dla sług królewskich, mianowicie komornych cameriorum, 
czyli teraźniejszych szambelanów, których książęta z rozkazami swemi 
posyłali, gdzie było potrzeba. Do tegoż gatunku służby należały wozy 
i przystawy w ludziach w pewnej liczbie, gdy sam książę przejeżdżał, 
jako to widzieć w różnych przywilejach książęcych, uwalniających 
dobra niektóre szlacheckie i duchowne, z częstą jednak rezerwą dla 
siebie kilku wozów i ludzi. Do tych ciężarów należała pogoil, czyli 
obowiązek włośeianów gonienia hultajów i złodziejów, mianowicie abi- 
i/eorum, to jest tych co bydło kradli. Budowa miast książęcych, repa- 
racya zamków, od czego częstokroć książęta dobra duchowne i świeckie 
uwalniali osobnemi przywilejami. Ryxa nie przestając na tcm, chciała 
włożyć na szlachtę i rycerstwo daninę w rzeczach, co było pobudką 
do buntu.

' )  Quae quia arąuo molentior tfisa est, imo etiam patriae nobilibus 
quantumlihet primii, quosłibet suorum teułonicorum liras et coąuinarios 
praeponere caepit. Kadłubek na karcie 651.

a) O ucieczce Hyxy zgadzają się wszyscy pisarze obcy i swoi. 
W  sposobie tej ucieczki i w czasie, różnią się bardzo. Jedni mówią, 
że z synem uszła, drudzy że sama, porzuciwszy Kazimierza. Gallus 
najdawniejszy z naszych, kładnie naprzód ucieczkę do Saxonii matki, 
potem syna. Mnich brunwillerski prawie spółczcsny nie wspomina, 
aby z Ryxą razem ustąpił z kraju Kazimierz. Myli się jednak, gdy 
mówi, że ta pani zhydziwszy sobie dumę męża, a bzrdzićj nierządne 
jego z nałożnicą jakąś życie, uczyniła z mężem rozwód, facto divort- 
tio, i za życia jego uciekła. Za świadectwem tego mnicha, nie miała 
już ona w ten czas obu rodziców. Ojciec Ezon un arł w roku 1035. 
21 maja, jako widzieć z nagrobku jego w Kolnie. Matka dziesię­
ciu laty śmierć Ezona poprzedziła. Mnich ucieczkę Ryxv kładnie, 
opisawszy zejście jej rodziców: a więc ona nastąpić musiała między 
rokiem 1035, i 1036. Zgadza się to z powieścią Galla i Kadłubka, 
którzy jćj przyznawają choć krótkie po śmierci Mieczysława męża 
panowanie. Tenże sam mnich powiada, że w czasie tej ucieczki Her­
man brat knilowoi został arcybiskupem kolońskim po zejściu Pilligry- 
na. Fagi krytyk Baroniusza twierdzi, że Pilligryn umarł w roku



u cesarza Konrada, potem aż do śmierci w Salewald 
i Brunwiller przy klasztorze Benedyktynów, od rodziców 
swoich fundowanym przemicszkała. Dziedzictwa po ojcu 
i matce prawem natury na jej osobę spadłe, a synowi 
Kazimierzowi i koronie polskiej należące, duchowień­
stwo niemieckie z książętami świeckiemi zabrawszy, do­
tąd w dzierżawie swojej trzyma *).

III. Nie zaspokoiły się domowe rozruchy ucieczką 
królowej. Zatrzymany w kraju Kazimierz, był raczej cie- * 1

1036 lubo płochą czyni reflexyą, że te słowa od mnicha położone: 
eodem tempore, mają się brać w obszernicjszem znaczeniu, i za czas 
niedeterminowany. Byxa uszedłszy z Polski obrała sobie mieszkanie 
przy klasztorze Brunwiller, który jej rodzice dla Benedyktynów ufun­
dowali. Mylą się kronikarze nasi, którzy uwiedzeni podubieństwem 
nazwisk, z Brunwillera Brunświk zrobili.

1) Kyxa królowa była córką Ezona wojewody ryńskiego comiłis, 
palatini i Matyldy córki Ottona U  cesarza z Teofany cesarzówny gre­
ckiej urodzonej. Ezo hrabia trzymał hrabstwo ryńskie za rzeką Be­
nem, jako świadczy Leibnitz w przedmowie tomu I. Erript Brunsw. 
pod artykułem X X V II. Bitionem palatini hujus trans Rhenum situm 
fuisse apparet, in Lotharingia scilicet, ut tunc reyionum appellatio erat. 
T o  hrabstwo ryńskie było Ezona dziedziczną lennością, za świade­
ctwem tegoż Leibnitza: Tantae autem dignitati palatini. jam tunc 
( Ottonis 111. tempore) haereditario feudi jurę anneia esse solebat ditio, 
praeter patrimonialia comitis bona. Trzymał więc Ezon, i lennem pra­
wem hrabstwo ryńskie, i prócz niego dobra dziedziczne ojczyste, Łona 
patrimonialia. Z dóbr ojczystych należał do niego powiat brunwillerski, 
to jest ta część ziemi, która się między rzekami Benem i Erpą roz­
lega. W  tern hrabstwie były znaczniejsze miasta, jedno nazwane da­
wniej wyspa ś. Swiberta, teraz Kejzerwerda, drugie Duisburg. Oba 
wziął cesarz Konrad II od brata Byxy Ottona, uczyniwszy go po 
śmierci Ezona, zaszłej w roku 1035, książęciem szwabskim, ponieważ 
przy Henryku synowcu, synuLndolfa starszego brata, zostało prawem 
starszeństwa falcgrafstwo ryńskie. Pomarli wkrótce oba bezpotomnie:
0 Henryku niewiadomo w którym roku. Otton szwabski umarł w roku 
1039. Syn drugi Ludolfa Kuno żadnego także potomstwa nie zostawił. 
Siedm córek Ezona, a sióstr Byxy, pozostawało mniszkami. Więc 
prawo brunwillerskiego powiatu z miastami spadło dziedzictwem na Byxę
1 Kazimierza, afeudum haereditarium falcgrafstwa na tegoż króla. Prócz oj- 
cowskiego dziedzictwa, miała Byxa po matce wielkie dzierżawy w Sa- 
xonii za Elbą. Otton III, brat rodzony Matyldy, dał jej w posagu 
Salavelde, Koburg, Orle i inne włości okoliczne w Misnii i Turyngii, 
które po zejściu braci i bratanków Byxy, spadły na nią. Ona pomi­
nąwszy, przeciwko prawu, krew własną w Kazimierzu, ustąpiła Ko- 
burga z Salefeldem arcybiskupom kolońskim. Obacz Leibnitza w przed­
mowie do tomu I. Scnp. Brumu, pod artykułem XXVII.
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ulem władzy, próżne tylko bez niej imię rządzącego za­
trzymując *). Ani to było długo: bo tenże duch ambi- 
cyi, który pod pozorem wzgardy od Niemców, a ucisku 
od zwierzchności, matkę z kraju wyrzucił, szukał na 
syna przyczyn i znalazł. Obawiali się od niego zemsty, 
mianowicie ci, którzy Ryxy ucieczki byli powodem a). 
Wnoszono sobie, że syn do matki przywiązany, a spo­
sobem jej rządzenia napojony, w jedneż ślady i oby­
czaje wstąpić nie zaniecha. Szaleństwo jedno urodziło 
drugie 3). Uchodzić musiał zniewolony od buntowników 
Kazimierz, rzucając państwo przemagającemu nad ma­
jestatem zuchwalstwu. Schronił się naprzód do Węgier 
do króla Stefana, gdzie aż do śmierci jego zaszłej w ro­
ku 1038 przesiedziawszy, wkrótce od następcy jego Pio­
tra, w konwoju stu ludzi zbrojnych do Saxonii odesła­
ny 4). Bojaźń Czechów i Rusinów radziła mu udać się 
do przychylnego narodu, a krwią po ojcu z sobą złą­
czonego. Kronikarze polscy późniejsi, poszedłszy, ile się 
zdaje, za powieścią Bogufała, czynią tego monarchę 
mnichem Benedyktynem 5), jakoby on bądź z dobrej

‘ )  Traditores eam per inridiam de regno ejeterunt, puerumgue stmm 
leatm in regno guasi deceptionis umbraculum tenuerunt. Marcin Galina 
na karcie 68.

2)  Malitiosi oeriti, ne nimis injuriam uindicaret. Marcin Gallus 
na karcie 68.

3)  Stulti et ipsi consptrant, eiamgue seelerati. et ad extremum\ de- 
mentis consiUi corripiunt. — Nihil populari furorę stultius. Długosz na 
karcie 191.

4)  Marcin Gallus na karcie *8. Długosz na kar. 192.
&) Niemasz podobno w całej historyi polskiej tak ciemnych i za- 

wikłanych okoliczności, jako te, które się ściągają do czasów Kazi­
mierza . nazwanego pospolicie Mnichem, nim ten monarcha po śmierci 
ojca swego Mieczysława II. na tron wstąpił, i zaspokoiwszy kilkoletnie 
w kraju rozruchy, zasłużył na wspaniałe imię Restauratoris Poloniae. 
Nic pewniejszego, że on był synem Mieczysława II i Ryzy czyli 
Reginy córki Esona falcgrafa reńskiego, a Matyldy siostry Ottona III 
cesarza. Z obcych pisarzów mamy świadectwo Wippona kapłana, który 
żył za Konrada II cesarza, a zatem był Kazimierzowi współczesnym. 
Mówi on o nim: Defuncto Meseone, Gasmiirus jilius ejue fideltter ser- 
aiebat hucusgue imperatoribus nosłrii. Podobnie świadczy starożytny chro- 
nograf saski na karcie 244, pod rokiem 1034: łhrjus Misiconis fikus 
Kasimir etc. Toż samo powiada bezimienny mnich klasztoru brunwił- 
lerskiego. żyjący przy końcn X I wieku, w Tomie I Strip. Hrunsric. 
Li ibnitz na karcie 320. Rieheza reyina tum jam peprriseet ( Mesiconi)
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woli, bądź dla porady matki, bądź nakoniec widząc swój

Chatimerum ( Casimirum). Przydać należy do nich Kozmę praskiego, 
Annaliatę Szxona, Marcina Galla, Hermana Kontrakta, Zgadzają się 
na to wszyscy późniejsi tak nasi, jak cudzoziemscy kronikarze. Lecz 
kiedy się ten Kazimierz urodził, jakie miał rodzeństwo, gdzie swoje 
dziecinne lata przepędził, jakie życie po śmierci ojca prowadził, nim 
na państwo wstąpił, nic o tern pewnego dotąd wiedzieć nie można.

Co się tyczy arodzenia jego, Marcin Gallus najstarzy z kronika- 
rzów polskich, nie wymieniając roku, to tylko twierdzi na karcie 68, 
że po śmierci ojcowskiej ptier parnulus remansit. Lecz tenże sam Gallus 
uczyniwszy go dziecięciem, wkrótce go , bo we dwa najdalej lata, gdy 
matka jego Ryza ujechała z Polski, nazywa adultus, to jest wyrostek. 
Za Gallem poszedł kronikarz bezimienny położony w Tomie I. Scrip. 
Silesiae Sommersberga, który z Galla część baśni swoich wybrał. 
Kadłubek o  czasie jego urodzenia nic nie wspomina, opisując tylko 
ze słnehn dzikie o nim cudowiska, godne pomieszczenia między ba­
śnie babskie, jako niżej powiemy. Bogufał zamilczawszy o urodzeniu 
mówi, że go matka, siostra Ottona cesarza (miał raczej położyć sio­
strzenica, albo siostra Ottona hrabi palatyna reńskiego) maluczkiego, 
parwlum, z sobą do Saxonii wzięła. Jan kronikarz X IV  wieko nic
0 tem także nie powiada. Pierwszy Długosz wyraźnie świadczy na 
karcie 164, że Kazimierz urodził się roku 1016. VIII. Calen. Aug. 
miał więc po śmierci ojca, zaszłej w roku 1084, lat 17 i miesięcy 7. 
Atoli ten sam Długosz sprzeciwia się sobie, gdy raz pod rokiem 1085 
Czyni go siedmioletnim, sepłennis, drugi raz na karcie 247 kładąc śmierć 
jego w roku 1058 daje mu lat życia 44. W ięc według powtórnych 
Długosza powieści, urodził się Kazimierz dwoma laty później, i dwo­
ma laty pierwej, od pierwszej daty: a tak miał po śmierci ojca raz 
lat 17, drugi raz 15, trzeci raz 19. Już tedy nie zgadzają się z sobą

. kronikarze, gdy jedni o Kazimierzu milczą, drudzy nazywają parvu- 
lum, za któremi poszli: Leibnitz w przedmowie Tomu I. ,Srrtp. łiruns*-
1 Mencken w notach na Kozmę praskiego, zowiąc go niemowlęciem: 
mfans; inni mu lat życia kilkanaście przyznają.

O rodzeństwie Kazimierza nie mniejsze między kronikarzami za­
chodzą przeciwności. Marcin Gallus czyni go jedynakiem. Boguiał na 
karcie 25 daje mu starszego brata Bolesława, sadząc go na tron po 
ojcu: Boleslaus prmogmitws. Kadłubek w baśniach swoich powiada że 
Mieczysław z nałożnicy miał innego jakiegoś syna. Długosz wspomina
0 Bolesławie bracie Kazimierza młodszym, urodzonym w roku 1019
1 wkrótce zmarłym; lecz tenże pod rokiem 1083 powiada, iż ten Bo­
lesław urodził się w tym rokn, i po kilku miesiącach życie skońcaył.

Większe nierównie znajdujemy trudności w docieczeniu, gdzie 
ten Kazimierz od urodzenia swego dziecinne lata przepędził. Z powie­
ści Marcina Galla, który Kazimierza czyni przed ucieczką parmtlmm 
i aAuttum, aż do śmierci ojca Mieczysława, zdaje się, że się w domu 
przy rodzicach chował. Toż samo widzieć w Bogntaie. Kadłubek dzi­
wną o jego niemowlęcym wieku powieść z obcych relacyj zostawił. 
Powiada on, że go maika urodziwszy, z połogu umarła: że macocha
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naród swawolą rozhukany, a trudny do tronu powrót

jeg o , albo raczej ojcowska nałożnica, chcąc ubezpieczyć panowanie 
swojemu potomstwu, namawiała jakiegoś człowieka, aby dziecko zabił; 
lecz ten bogobojny człowiek, udając na pozór że tyrańską wolę wy­
konał, oddał dziecię na przechów do jakiegoś klasztoru: cuidam cae- 
nobio committit alendum. Długosz, niewiadomo z jakiej nauki, mówi
0 Kazimierzu, że mu ojciec Mieczysław, na początku zaraz panowa­
nia swego w roku 1025 przydał ludzi uczonych do wychowania, któ­
rzy mu należytą do rządzenia państwem dali edukacyą.

Z jednej ciemnoty prowadzą nas kronikarze do drugiej. Mnich 
brunwillerski spółczesny prawie Kazimierzowi, powiadana karcie 320, 
że matka jego R yxa , nie mogąc dalej cierpieć nienawiści i plotek ja- 
jakiejści m*:*ża nałożnicy, a znosić jego dumy, tudzież barbarzyńskich 
Słówianów obyczajów, porzuciła małżonka, i do Saxonii do Konrada 
cesarza w odmiennem odzieniu z kilką poufałych ludzi uciekła. Nie 
wymienia ten mnich roku ucieczki, ani też powiada, aby Ryxa wzięła 
z sobą syna Kazimierza, kontentując się tym wyrazem: cum jam ei 
peperisset Chatimerum ( Casimirum). Chronograf Saxon cytowany od Ma- 
billona w Tomie IV , na karcie 360 Annalium Benedictinorum, świad­
czy o wygnaniu Ryxy z synem Kazimierzem: hujus Mesconis jilius, 
cum malre sua a Polonia de prouincia expulsus, diu exulavit. Mcnckcnius 
w notach na Kozmę praskiego, do textu Saxona od siebie cytowa­
nego przydaje: diu in Saxonija exulaxit. Nie można atoli wiedzieć z tej 
powieści chronografa, jeśli Ryxa razem z synem, czyli oboje osobno 
byli wygnani. Wyraz: cum matre, może się brać nietylko za jedność 
czasu, ale i za jedność, czyli podobieństwo okoliczności, że i on
1 matka zostali wygnańcami. Ze pierwej matka niżeli Kazimierz uszła 
z Polski, świadczy Marcin Gallus na karcie 68 w te słowa: Mortuo 
Mescone, Casimirus cum matre imperiali puer parvulus remansit. Quae 
cum puerum educaret, et pro modo faemineo regnum honor ifi.ee guber nar et, 
traditores eam de regno per invidiam ejecerunt, puerumąue suum secum 
in regno, guasi deceptionis umbraculum tenuerunt: qui cum adultus esset 
aetate et regnare caepisset, maliciosi veriti, ne nimis injuriam uindicaret, 
in eum insurrexerunt, eumąue in Hungariam secedere coegerunt.u Kadłu­
bek toż samo co do istoty dwoistego wygnania, lecz z mniejszym 
honorem Ryxy powiada: „Post Mesconis decessum, uxor ejus jilio 
adhuc immaturo regnum tradere non ausa, regni suscepit gubernacula, 
quae quia aequo yiolentior visa est, imo etiam patriis nobilibus, guantum- 
libet primis, guoslibet suorum theutonicorum lixas seu coguinarios praepo- 
nere caepit, a guibus profuga in exilio consenuit, Casimiro parmclo sub 

fideli custodia reservato, qui dum in mrile pene robur euaserat vel ex- 
creverat, immerita exhereditationis paena mulctatur. Timentes enim proce- 
res, ne matemaa in ipsts persequeretur injurias, ipsum quoque non di- 
spari exilio propulsavere.“ Długosz, w zwykłem sobie wielomówstwie, 
wygnanie Kazimierza z matk% razem położył we dwa lata po śmierci 
Mieczysława, to jest w rokn 1036, w ktdrym przeciągu czasu daje 
Ryxic panowanie i opiekę nad synem już 20 lat mającym, z przyda-
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obrał życie zakonne w kluniackim klasztorze we Frań-

nemi jej konsyliarzami. Przyczyną tego wygnania kładnie wzgardę 
i ciemiężenie narodu przez królową. Bogufał dawniejszy od Długosza, 
więcej niżeli dworna wiekami, wcale przeciwnie Długoszowi oraz Ka­
dłubkowi i Gallowi powiada, a do historyi nową mięszaninę przydawa. 
Słowa jego są na karcie 25: Iste Mesco de sorore imperaloris Ottonis 
(była ona siostrzenicą Ottona, jako się wyżej mówiło, a siostrą Ot­
tona falcgrafa Renu) genuit duos filios, videlicet Boleslnum et Casi- 
mirum. Quo Mescone anno M X X X .H 1  mortuo, Boleslaus Jilius ejus pri- 
mogenitus successit, qui priusguam in rejem coronatus fuisset, matri sttae 
multa opprobria inferelat. Cujus neguitiam mater sua nobilissima ferre 
non valens, recepto filio suo Casimiro parvulo, Saxoniam vei'sus Brunsvig 
ad suum patrimonium remearit, ibigue puerum literis inbuendum disponensy 
monasterium guoddam sanctimonialium dicitur intravisse. Boleslaus autem 
propter saeintiam et inhumanitaiem scelerum, guam exercebat, diademate 
regio insignitus minime vitam małe terminauit, nec in numero regum et 
principum Poloniae propter suam neguitiam reperitur, post cujus obitum 
multae commotiones et bella plus intestina guam extranea, in regno P b- 
loniae sunt exorta. Kozmas praski, a zanim Annalista Saxo nic zgoła
0 dzieciństwie Kazimierza, o jego wygnaniu z matką nie powiedziaw­
szy, kładą najgrubszym błędem śmierć jego w tym czusie, kiedy on 
był wygnańcem.

W  tej zdań różności, któreż pióro istotnej prawdy dociec potrafi? 
gdy jedni Ryxę samą za życia męża do Saxonii wysyłają, drudzy 
ją po śmierci zaraz męża, trzeci wkrótce po niej syna, inni razem 
z synem po dwóch leciech panowania wyganiają, a to jeszcze z ró­
żnych powodów, i w różnej wieku Kazimierza determinacyi. Szukaj­
my już tego pana w jakimkolwiek czasie i latach wygnanego za gra­
nicą. Pospolite jest późniejszych kronikarzów mniemanie, że Kazimierz 
mnichem został, i w Kluniaku osiadłszy, już był dyakonem, kiedy 
go Polacy na tron przyzwali. Nie ujmujemy togo zaszczytu zakonom, 
a mianowicie Benedyktynom w wiekach owych, w bogactwa, powagę
1 naukę znakomitym, aby się w ich zgromadzeniach królowie i syno­
wie ich , wzgardziwszy światem dobrow-olnie, albo z przymusu czasem 
i rozpaczy, w niedomicrzonyeh ambicyi kresach, nie znajdowali. Mieli 
Kameduli Bolesława syna Mieczysława I. pod imieniem Lamperta, jako 
się niżej objaśni. Mieli Benedyktyni Włodzimierza syna Władysława 
książęcia oświęcimskiego, który im wniósł do klasztoru tynieckiego 
wieś Lączany, jako się pokazuje z przywileju tegoż książęcia, danego 
roku 1250, położonego przez Szczygielskiego w historyi tynieckiej na 
karcie 153 . Mieli ciż Benedyktyni Władysława Białego, syna Kazi­
mierza ksiażęcia gniewkowskiego, który dwa razy dwoistą kapicę ob­
lekał, i Polskę za Ludwika zamięszał. Ale czy mieli Kazimierza?

Między spółczesnymi Kazimierzowi, albo mało co od niego pó­
źniej żyjącymi pisarzami, którzy o nim wspomnieli w kronikach swo­
ich, znajdujemy kilku, to jest Wippona, Kozmę prask ego, Chrono- 
grafa Saxona, i Annalistę Saxona. Żaden z nich o mniszem życiu Ka-

Bib. Pola. Hisf. naród. pola. Naruszewicza. 16
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cyi. Przydają oni że Polacy do ostatnich nieszczęśliwo-

zimierza nie wspomniał. Piotr Daraiani kardynał, żyjący tego samego 
czasu co i Kazimierz, ponieważ mnichem został według Mabillona 
in annalibus ■ Benedictinis w tomie IV  na karcie 4 *0 w roku 1040, któ­
rego roku Kazimierz, jak mówią, zakon porzucił, lubo pisał życie 
ś. Odylona opata Kluniaku, zmarłego w roku 1049, nie czyni żadnej 
wzmianki o tym przypadku. To życie znajduje się w księdze Biblio- 
theca Cluniacensis, wydanej przez Marcina Merrier i Andrzeja Kwer- 
cetana. Dziwno więc zatem, jakim sposobem uczony Leibnitz w prze­
mowie tomu I Serip. Brunsv. mógł powiedzieć: Leg atos Polo nos (którzy 
rzy u opata o wydanie Kazimierza prosili) Odillo abbas, ut ex vita 
ejtis patet, ad pontJicem Romanum remisit.

Pierwszą niby wzmiankę o Kazimierza zakonnem życiu czytamy 
w Marcinie Gallu, edycyi gdańskiej, który żył za Bolesława Krzywo­
ustego wnuka Kazimierza. Powiada on na karcie 68, że Kazimierz 
wygnany, jakośmy wyżej mówili, udał się do Węgier, ponieważ tam 
naówczas panował Siefan przyjaciel Polaków, który go aż do śmierci 
swojej w Węgrzech trzymał, nec eum liberum, quoadusque vixił, dimit- 
tebat. Ze następca Stefana Piotr, proszony od Czechów o wydanie 
Kazimierza, uczynrć tego nie chciał, ale w konwoju stu ludzi kon­
nych wypuścił królewicza, dając mu wolą jechać kędy sam zechce. 
Ze Kazimierz pojechawszy do Niemiec in łerram Theutonicorum, prze­
siedział u matki i u cesarza, nie wiadomo przez jaki czas, ąuanto 
tempore nescio, gdzie służył żołni rsko: sed in aetu militari, miles au- 
dacissimus fuerat comprobatus. Zakończywszy tę powieść o Kazimierzu 
Gallus, powiada: sed paulisper eum cum matre quiescere permittamus et 
ad desolationem et devastationem Poloniae redeamus. Z ciągu natural­
nego wyrazów Galla wypada, że on wnet miał obacać pióro do za- 
mięszania Polski, po wygnaniu Kazimierza, którego z matką w Saxonii 
porzucił. Tak być zaiste powinno; owszem, że Gallus zaraz po­
czął pisać o zamię^zaniu i spustoszeniu Polski, i powrocie z Sa- 
xonii Kazimierza, zdaje się z tych słów jego na kurcie 70: In- 
terea reges et duces in circuilu Poloniam guisgue de su a parte concul- 
cabat. Wszelako między tą Galla powieścią o wygnaniu jego z Pol­
ski, o bytności w Węgrzech i w Saxonii, a między artykułem po­
czynającym się: Tnterea, znajdujemy wsadzoną historyą o mnichostwie 
Kazimierza w Kluniaku, która się po tych słowach Galla: Sed pau­
lisper wyżej cytowanych, bez sensu i porząd- u rzeczy zaczyna: Haec 
in ista chronica ita se habet, atque leguntur, sed sciendum, quod iste 
Casimirus, commoius spiritu, sive ex inductione Otlonis imperaloris tertii 
auunculi sui. swe etiam ex materna inductione, penitus ignoratur, ordinem 
s. Benedicti Cluwaci monasterium introiuit, ibique in sancta conrersatione 
degens, septem annos impleuit et ad finem perduxit.u Niec h czytelnik roz­
sądny uważy, jeźli te słowa: haec in ista chronica ita se habet atque 
leguntur, sed sciendum est, zgadzają się z ciągiem powieści Galla, i jeźli 
nie są wsadzone od jakiegoś późniejszego przepiśnika, który go prze-
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ści domowem łotrowstwem, a najazdami sąsiadów przy­

pisując, dla dopełnienia niby dzieła, wł żył swoją erudycją? Nie 
mógł zaiste Gallus, pisząc o Kazimierzu, i przestawszy na tych sło­
wach: sed eum cum małre guiescere sinamus, samo swej kronice mówić 
i siebie poprawiać z samego siebie: haec in istachronica ita se habenl, 
sed sciendum. Był to więc jakiś mędrek, który do Galla przyłożył, 
czego w nim nie było, albo raczej zbieracz i łatacz kawałków historycznych 
w jedno dzieło spojonych bez braku i rozsądku.*) Zdanie nasze po­
twierdza taż sama historya pod imieniem Galla wydana, a w rzeczy 
samej z niego i innych łatana, w której na kar. 76 widzimy pod artykułem 
śmierci Bolesława Śmiałego przydane ni z tąd ni z owad proszenie 
korony od Mieczysława I u Leona papieża, z innemi baśniami i srogą 
historyi raięszaniną, jakby to co do śmierci tego niefortunnego króla 
lub do zaszłych po niej w Polsce okoliczności należało. Wreszcie 
gdyby ta powieść o mnichostwie Kazimierza była napisaną od Galla, 
sam sobie Gallus zadałby fałsz oczywisty. Wiemy zc spółczesnych 
Mieczysławowi II autorów saskich, a naszych polskich prawie wszyst­
kich, że ten monarcha umarł w roku 1034. Wiemy i to że Kazimierz 
wrócił się do Polski w roku 1040, a jakimżeby sposobem Kazimierz 
hywszy według Galla w Węgrzech aż do śmierci Stefana króla, za­
szłej w roku 1033, lat cztery przesiedziawszy potem w tychże W ę­
grzech u Piotra jego następcy, dalej przemieszkawszy w Saxomi 
z matką czas niejaki, ęuanlo tempore? nescio, nakoniec przebywszy 
w Kluniaku lat siedm zupełnych, m igł powrócić do Polski w roku 
1040. Nie popełniłby też Gallus najgrubszego blędn, kładąc srogi 
anachronizm, jakoby Kazimierz, wracając się do Polski z Klu­
niaku, zajechał do Ottona III cesarza, wuja swego. Nie był Ot­
ton III wujem Kazimierza, ale dziadem, i umarł czternaście lat 
z okładem przed urodzeniem Kazimierza. Nierozumny ten mnich 
naprawując Galla, a sam nic znając historyi, położył Ottona III za 
Henryka III cesarza, albo za Ottona książęcia szwabskiego brata 
Iłyxy, który już także naówczas umarł. Żył Gallus za Władysława 
Hermana syna Kazimierza, a brata Bolesława Śmiałego, toć nie cy­
tując powieści swojej mniemanej o Kluniaku z księgi de passione s. 
Stanislai, z której ów mędrek wybrawszy mniehostwo Kazimierzu, 
wsadził one w dzieło Galla: mógł mówię, jako mający świeżą pamięć, 
podać to sam bez cytacyi, gdyby o tern albo słyszał, albo to było 
prawdą. Nie mamy zaisto dzieła Galla takiego, jakie ono być mogło 
od samego autora napisane. Długosz w księdze I  na karcie 36 i 65 
wspomina u tym autorze, że z niego wybrał powieść o Lechu i Le-

*) Los dał mi sposobność dostania najważniejszego w względzie 
dawności i nicmienia dodatków, rękopisma Marcina Galla. W tym 
niemasz najmniejszej wzmianki o mnichostwie Kazimierza. Niebawnie 
będzie uczona powszechność to nowe wydanie widziała i sądziła.

Nota Tadeu -za Czackiego.
16*



wiedzeni, wyprawili poselstwo do opata, prosząc o wy-
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szku. Herburt w przedmowie do Kadłubka wydanego w Dobromilur 
obiecał to dzieło wydać, lecz się w obietnicy nie uiścił. Gallus w roku. 
1749 staraniem Grabowskiego książęcia biskupa warmińskiego, ze 
starego rękopismu w roku 1426 napisanego, wydany w Gdań>ku z in- 
nemi różnych autorów polskich ułomkami, jest raczej cząstką dzieł 
jeg o , różnemi mędrków przydatkami sfałszowaną: ponieważ w niej 
nie znajdujemy nigdzie tego, o czein Długosz namienia, to jest o Le­
chu i Leszku. Nie ma więc mnichostwo Kazimierza, jeźli się nie my­
limy, żadnego dowodu z Galla. Idźmy dalej do innych pisarzów na­
rodowych.

Kadłubek żyjący za Kazimierza Sprawiedliwego, w trojakiej edy- 
cy i: dobromilskiej, lipskiej i gdańskiej, nie wiedząc sam nic pewnego 
o młodości naszego Kazimierza, cytuje tylko różne o nim za 
czasu swojego czyli wieści, czyli pisma z sobą niezgodne. Te są 
jego słowa: Hic Mesco ex imperiali Ottonis I I I  sorore insignem genuit 
Casimirum, de quo diversimode tezitur series histor:ae: dicunt enim qui- 
dam, i dalej: aliis aliter visum. Obie powieści Kadłubkowe polożylii 
my wyżej, lecz w obu nie mamy żadnego śladu, aby Kazimierz był 
mnichem w Kluniaku, chyba ztąd kto wnosił, że go ów poczciwy 
człowiek jakiś, proszony od macochy, czyli nałożnicy ojcowskiej r 
aby go zabił, przez ulitowanie cuidam caenubio commisit altndum. Lecz 
te powieści awanturami romansowemi trącą, lub jeźli w nich jaka jest 
prawdy cząstka, tedy się ściągają albo do Bolesława maicha Kame- 
duła, syna Mieczysława I i Oddy mniszki, jako niżej powiemy; albo 
do Władyboja syna tegoż Mieczysława z Dąbrówki, któr.i Dąbrówka 
jako chce Crusius w historyi swewskiej, umrzeć miała z połogu dru­
giego syna.

Bogufał, który żył za Leszka Białego, we dwieście lat po Ka­
zimierzu, bądź on sam, bądź jaki mędrek a fałszerz pism jego, 
pierwszy nam na widok, jak Lecha wybranego z bajek czeskich Da- 
lemila, tak mnicha w koronie, nie wiedzieć z jakiej wiadomości posta­
wił ; tak albowiem o nim wyżej od nas cytowaną powieść kończy: „Dum 
autem jam regnum Poloniae fere ad nihilum fuisset per bella redictum, 
continuo proceres regni versus Sazoniam ad domiuam suam reginam, pro 
suo domino Casimiro iter assumpserunt. A qua cum didicissent, qualiter 
ipsum versus Parisios, ratione artium liberałium, distinasset, in quo stans 
et desudans, ordinem sancti Benedicti in monasterio Cluniacensi assumpsisset* 
Ad quem festine properantes, intenerunt eum in diaconum ordinatum. Con- 
silio autem abbatis habito non repatriantes, Romam icerunt, et domino 
Benedicto papae nono obniżę suplicarunt, ut eis principem eorum restitui 
mandaret, cum eodem misericorditer dispensando, ut uzorem posset ducere, 
ne regnum Poloniae haerede careret, calamitates Poloniae, profanationem 
christianae Jidei et effusionem sanguinis per Thartaros et alias nationes 
paganicas circumquaque positas assidue effundi et inferri consuetas. Quo- 
rum dieto, apostolicus vir paterno affectu compatiens et genti polonicae 
carenti principe ducem Casimirum, gui in Sazonia non Casimirus sed Ca-
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rolus, et tn monasterio Lampertus fuerat nomwatus, ad tenendum regni 
gubernacula exire de monasterio concessit, et ut uxorem possit ducere, mi- 
sericorditer dispensauit. Ratione hujus dispensationis dux Casimirus, cum 
gente polonica pro luminariis s. Petri, et fabrica ecclesiae ejusdem, de- 
narium de ąuolibet capite se soluturos perpetuo submiserunt.u

Kilka błędów od Bogufała popełnionych w historyi i chrono­
logii, świadectwem są oczy wistem, iż ta jego powieść z samych tylko 
baśni jest ułożona , albo ią kto inny, nierównie późniejszy, jak w pi­
smo Marcina Galla, za przykładkę wsadził. Myli się względem następ­
stwa po Mieczysławie II syna jeg o  starszego jakiegoś Bolesława, ja­
koby ten Bolesław matce swojej Ryxic tyle przykrości uczynił, żo 
z synem maluczkim , paruulo, Kazimierzem, uciekła do Saxonii. Nie 
przyznają kronikarze spółcześni Mieczysławowi, Wippon, chronograf 
Saxon i mnich brunwillerski, prócz jednego Kazimierza. Gallus z Ka­
dłubkiem wyżej cytowani inna dają przyczyny tej ucieczki, podobnicj- 
sze dc? prawdy. Brunświk Bogufała, nie jest to Brunświk, ale Brun- 
willer, klasztór fundowany od rodziców R y x y , Ezona i Matyldy 
gdzie ta pani, według świadectwa spófczesnego mnicha, mieszkanie 
sobie obrała. Wyraz Bogufała parvulus nic zgadza się z następującą 
jego powieścią. Jeźli albowiem był maluczkim, kiedy w roku 1034 
czyli piątym uszedł do Saxonii, jakimże sposobem mógł się i w Pa­
ryżu wyuczyć, i w Kluniaku dyakonem zostać, i w lat pięć na pań­
stwo w zdolnym już wieku wstąpić? Nie wstąpiła też Ryxa do kla­
sztoru, lubo dla wzgardy świata, z żalu po zmarłym bracie swoim 
Ottonie książęciu szwabskim velum przyjęła z rąk Brunona biskupa 
de Thoul, który potem papieżem został pod imieniem Leona IX , jako 
świadczy mnich de Brunwiller. Nie zgadza się Bogufał z mniema­
nym Gallem co do imienia nadanego Kazimierzowi w klasztorze: 
Gallus go nazywa Karolem, Bogufał Lampertem. Wreszcie wspomnieni 
od Bogufała Tatarzy, których jeszcze imienia za Kazimierza, owszem 
ani za Leszka Białego, kiedy żył Bogufał, nic znano;także wzmianka 
fabryki kościoła ś. Piotra, którą później nierównie rozpoczęto, są 
świadectwem ledwo nie oczy wistem, że któryś niewczesny sa- 
pient potrafił swoje rcflexyc w dzieło Bogufałowe wtrącić. Następcy 
Bogufała Jan kronikarz z Anonimem, pisarzem dziejów szląskich, ró­
żne także anachronizmy popełnili, przypisując dawniesze bajki, a swoje 
do nich przydając. Jan datę tego przypadku kładnie pod Henrykiem 
II, który jeszcze przed dziadem Kazimierza Bolesławem umarł. Tenże 
czyni papieżem naówczas Klemensa II, dawniej S.vidygera biskupa 
bamberskiego, który dopiero w roku 1045 usiadł na stolicy apostol­
skiej, to jest w sześć lub siedra lat po wstąpieniu na tron Kazimierza. 
Nie mniejszy błąd tenże Jan popełnia, gdy ukoronowawszy Kizimic- 
rza przez Henryka cesarza, przed szesnastą lat zmarłego, z macką 
go do Polski prowadzi. Nie była nigdy liyxa w Polszczę po swoim 
odjeździe, a e  w Saxonii w Sotwcdelu. albo w Brunwiller za Renem 
przemieszkiwała do śmierci. Anonim z Jana i mniem mego Galla po-
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conego Kazimierza. Że odesłani do Benedykta IX papieża.

wieść Bwoją ułożył, a więc odpowiedzi nic potrzebuje.
Długosz przepisawszy to wszystko, co inni przed nim powie­

dzieli, dodaje ze swego na karcie 199, jakoby Kazimierz, nim w roku 
1038 do klasztoru wstąpił, jeździł z Paryża do W łoch do ś. Komu- 
alda, zasięgając jego rady względem obrania mniszego stanu; że te­
mu ś. darował pięknego kunia, i wziąwszy od niego habit, wrócił 
się do Francyi. Złączył Długosz w tej swojej powieści cztery błędy 
oczywiste. Pierwszy jest względem sposobu omniszenia. Kazimiorz był, 
jak mówią, Benedyktynem, których zakon nazywał się mnnachi nigri, 
a ś. Romuald patryarchą Kamedułów, monachorum alborum. Powtóre 
przeciągnął Długosz życie ś. Romualda do lat 10. Umarł ś. Romuald 
według Mabillona, Baroniusza i Pagi, który na niego krytykę pisał, 
w roku 1027, a jakże Kazimierz darował mu konia w r. 1038? Potrze­
cie, historya o darowanym koniu przez Kazimierza Ro ualdowi, nie 
służy do tych czasów i osób. Ś. Piotr Damiani kardynał, Kazimierzowi 
spółczcsny, powiada w życiu tego świętego, żo mu nie Kazimierz da­
rował konia, ale Butcislaus sclanonici regis filius, factus ab eo mona- 
chus. Co ponieważ 6tało się na końcn panowania Ottona III, z i któ­
rego staraniem Romuald posłał Bolesławowi Chrobremu kilku swoich 
zakonników, w Kazimierzu w Wielkiej Polsce od króla potem osadzo­
nych, stosuje się raczej do Bolesława, jednego z synów Mieczysława 
I i Ody mniszki, jako się niżej objaśni. Po czwarte, trudno temu 
wierzyć aby Kazimierz według Długosza, bywszy we Włoszech roku 
1038 powrócił znowu do Francri, wstąpił do Kluniaku, i dyakonem 
został; że tymczasem Polska tyle klęsk odniosła; że Polacy do Fran­
cyi dwa razy, a do Rzymu raz jeździli. Wiele to bardzo spraw i robót 
na rok jeden: ponieważ Kazimierz w roku 1039 albo w roku 1040 
do kraju powrócił, bywszy u matki i cesarza po swojem mniemanem 
uwolnieniu. Wreszcie mamy jakoweś podejrzenie na Długosza, iż on 
dając naprzód Kazimierzowi przez ręce ś. Romualda kapicę białą, 
a w Kluniaku odziewając go w czarną, pomięszał tę okoliczność z ży­
cia Bolesława Kameduła, omniszonego od ś. Romualda, i z życia W ła­
dysława Białego księżęcia gniewkowskiego, który naprzód był Cyster­
sem, potem Benedyktynem, jako się niżej powie.

Położywszy kilku tych najpryncypalniejszych kronikarzów polskich 
zdania względem zakonności Kazimierza w Kluniaku, idźmy do innych 
okoliczności stanu jego i wyzwolenia.

.Tużeśmy powiedzieli wyżej o różności zdań kronikarskich, że 
Kazimierz według mniemanego Galla, nie mógł być lat siedm mnichem, 
bo jeźli wstąpił do zakonu po śmierci ś. Stefana, zaszłej w roku 
1038, a wyszedł z niego w roku 1040, nie wypadną te lata. Powie­
dzieliśmy także o zdaniu Długoszowem, że tenże Kazimierz, bywszy 
we Włoszech w roku 1038, nie mógł w tak krótkim czasie, to jest 
w jednym roku, i nowieyatu odprawić, i professyi uczynić, i dyako­
nem zostać. Święceniapotrzebują pewnych czasu p: zedziałów; dyspensy też
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otrzymali od niego pozwolenie powrotu do świeckiego

dla takiego nie było potrzeba, który swoje imię i ród utaił, i za pospo­
litego człowieka był wzięty. Nie zgadzają się nawet kronikarze nasi 
względem święcenia jego, z których powieści możnaby go powoli do 
stanu świeckiego degradować. Sarnicki na karcie 1051 czyni go ka­
płanem: Vivebat Cluniaci inter monach os, voto sacerdolali obstrictus. Bo- 
gnfał z innemi zniżył go do stopnia dyakona: Tnvenerunt eum in dia- 
conum ordinałum. Anonim pisarz kroniki sziąskiej jeszcze mu niż«żą 
dał rangę oubdyakona: Professus regulam et subdiaconus ordinatus. Mur- 
<-in Gallus, albo raczej ten który w G.illa wśeibił historyą o kapity 
Kazimierza, samym go tylko mnichem zowie, nie dając mu żadnego 
święcenia. Kadłubek zaś, co najpodobniejs/.a do prawdy, to tylko pi­
sze, choć w zwykłej sobie bajecznych awantur mięszaninic, że się 
tylko w klasztorze dla bezpieczeństwa chował: Cuidam caenobio com- 
misus alendus. Jakoż możnaby temu wierzyć, że Kazimierz, udawszv 
się naprzód do Węgier, i tam do roku 1038 przesiedziawszy, pojechał 
do Niemców, gdzie po zmienionem imieniu na Karola, dla niepoznaki, 
przeraieszkał z matką w klasztorze brunwillerskim mnichów Benedy­
ktynów, zkąd potem, gdy się Polska domowemi niezgodami i obcemi 
najazdami strapiona, w szkodzie swojej z nieprzytomności dziedzica 
postrzegła, wrócił się do kraju w konwoju Niemców danych sobie 
od cesarza Henryka III. Milczą o jego mnichostwie spółcześni pisarze, 
milczą kroniki kluniackie, albo,jako się niżej powie, straszydło jakieś 
historyczne z niego i z Władysława Białego, który żył w ljywionie 
we Francyi około roku 1380, utworzyli. Milczą nakon ec archiwa 
rzymskie z biblioteką watykań ką.

Kondycye, pod któremi Kazimierz od Benedykta IX  miał być 
z klasztoru uwolnionym, równej podlegają niepewności. Pierwsza była 
o włożonej na Polskę daninie pieniężnej. Gallus, albo raczej jego 
fałszerz powiada na karcie 69: Stałutum est nihilominus, ut pro alendo 
lumine ecclesiae B. Petri censum solcerent, qui irocatur Szwantopet. re. 
id est. solidus B. Petri Kadłubek, jako o mnichostwie, tak i o po­
datku zamilczał. Bogofał nazywa ten pieniądz denarium, dając po je ­
dnym od każdej głowy bez braku, na światło kościelne i fabrykę. 
„ Ralione hu/us dispensationis dux Casimi.ru s cum gente Polonica pro hi- 
minartis s. Petri et. fabrica ecclesiae ejusdem r denarium de ąuolibet ca-  
pitese soluturosperjietuosubmiserunt.u Przypiśnik Kadłubka słowo w słowo 
przepisał z Bogufała. Jan kronikarz, żyjący za Kazimierza Wielkiego 
około roku 13.>9 powiada, że ten pieniądz miał na sobie wyrażoną 
głowę ś. Jana. Umniejsza on pogłówne, a zamiast tego co Bogufał po­
wiedział: de guohbet capite, on powiada: singu/ts annis de singulis fa -  
miliis unum denarium’, tenże przydaje do pieniędzy owies, dnas mensn- 
ras atenae s. Petro Romae pro lumine. Anonim pisarz dziejów szląs- 
kich, poszedł z i  Bogufałem względem poglównego. Długosz u-zywa 
tę monetę nummum usualem, stanowi pogłówne, ale od n;ego szlachtę 
uwalnia: n-bilium capitibus circumscripłis. Nie przeczymy temu. aby 
kiedy Polacy w duchownym i świeckim stanie dla stolicy apostolskiej*
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stanu, z obowiązkiem dawania na lampę do grobu ś.

powszechnej matki, przysługi jakiej pieniężnej nie uczynili. Posza­
nowanie, przykład innych narodów, potrzeba, a czasem polity­
ka, kazała to czynić. Lecz tu o to rzecz idzie, jeźli to się stało 
z okazyi uwolnienia Kazimierza od zakonu. Narody nawracające się z po­
gaństwa do wiary, przez uszanowanie głowy kościoła, postępowały 
często ś. Piotrowi daninę coroczną w pewnych sumach. Królowie 
i książęta clirześciańscy czynili to czasem dla względów prywatnych 
i zjednania sobie protekcyi Rzymu, lub dla nabożeństwa i otrzyma­
nia koron. Król Stefan węgierski poddał królestwo swoje papieżowi 
Sylwestrowi II, chcąc od niego otrzymać koronę królewską. Alexan- 
der II upominał się od Swenona duńskiego i Wilhelma angielskiego 
królów o podatek, z dawnego czasu stolicy rzymskiej należący. Grze­
gorz V II dziękuje Wratysławowi książęciu czeskiemu, za 100 grzy­
wien srebra, które on do Rzymu pod imieniem czynszu przysłał. Loc- 
ceniusz w historyi szwedzkiej w księdze I na karcie 5 4 powiada: Circa 
idem tempus (na końcu wieku X )  n0laus rex kortatu praesulum Ro- 
mam ad Benedictum V II pontijicem misisse tribułum dicitur. Hoc inde 
censum Romanum vel s. Petri denarium, iłem votum Olai nuncupatum 
ajunt. Ule vero hinc nomen tributarii regis, sua lingua: SJeotlcunung, traxit.u 
O Bolesławie nawet Chrobrym znajdujemy ślad w Dytmarze na kar­
cie 397, że Polacy, od początku wiary, dawali pewną składkę pienię­
żną papieżowi, gdzie ten autor powiada, jakoby król zwalał przyczynę 
na Henryka II cesarza, że dla jego zasadzek niemógł przesłać pro- 
missum censum s. Petro. znajdujemy także w życiu ś. Romualda, pisa- 
nem przez ś. Piotra Damiani spółczesnego Chrobremu, iż ten monar­
cha dla otrzymania korony od papieża, chciał posłać do Rzymu co- 
piosum auri pondus apostolico. Muratori in antiguitatibus Italiae, jako 
się niżej powie, przywodzi pismo jakieś, z którego się pokazuje, że 
nawet Mieczysław I z żoną swoją Odą a synami Mieszkiem i Lam- 
perfcem, część znaczną królestwa swego contulit beato Petro. Dawali 
więc Polacy jeszcze przed Kazimierzem pieniądze stolicy apostolskiej 
ze zwyczaju, nabożeństwa, poszanowania, lub potrzeb politycznych, 
a grosz ton ś. Piotra musiał być przed nim we zwyczaju. Który zwy­
czaj domowemi wojnami, nierządem kraju bez głowy, zuchwalstwem 
jeszcze mn >giego pogaństwa zatarty, że mógł ten król odnowić, prę­
dzej go pobudziło poszanowanie głowy kościoła, i potrzeba jego po­
mocy przeciwko Czechom, niżeli mnich >stwo. D rugi kondycya wło­
żona na Polaków, było golenie głowy. Nie zgadzają się w tern kro­
nikarze nasi, albo o tern milczą. Mniemany Gallus, albo raczej ten 
który w jego ciągłą historyą włożył powieść o mnichostwie króla, 
powiada na karcie 69, że Polacy mieli gło wy golić obyczajem mni­
chów „ Ut in tonsura rotunda conformarcnł se seniortbus monachorum.* 
Kadłubek nic o tern nie wspomina. Bogufał o jednym tylko podatku 
pieniężnym, nazywanym świętopietrze, namienia, a za nim przypiśnik 
Kadłubka. Jan kronikarz żyjący za Kazimierza Wielkiego nietylko 
Polakom głowy po mniszemu pogolił, ale im za przykładem króla,
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Piotra coroczaie pewnej daniny pieniężnej, nazwanej groaz

od hahitu nieuwolnionego, habity nosić kazał- „Ut videlicet habitum 
non mutaret — et ut i psi Polo ni dominum suum in tonsura et in amplitu- 
dine vestium imitantes.u Do zdania Jana przyczynia się Anonim, pisarz 
dziejówszląskich. Długosz, a zanim Miechowita,nakazane od papieża 
golenie j  głów nie czynią obyczajem mniszym, ale katolickim i ła­
cińskim. „Cesariem cnpitis et comam barbaro morę non nutrire, sed au- 
ribus paleniibus, ad instar catholicarum et lalinarum nationum, tonsura- 
tum caput gestare.u Z obcych pisarzów Leibn tz w tomie I  Scrip* 
Brunsuic. zupełnie fałsz zadaje temu mnitimaniu, jakoby papież kazał 
Polakom głowy golić po mniszemu. „Fabulosum est, quod additur, Po- 
lonos morem tondendi vertic'is recepisse in memoriam sui regis.u Dubraw- 
ski w historyi czeskiej golenie głowy samemu tylko Kazimierzowi 
przyznaje, naród od tego uwalnia.„ Casimirus nihil sibi de priore statu 
retinens, nisi consuetudinem attondendi decurtandigue capillos, cum alii 
Poloni sic passim caesariati ambularent1 ut cincinni dorsa illorum, qua- 
liter mulierum quaterent.u Rzecz do prawdy podobniejsza, co mówi 
Długosz, że Polacy nie na podobieństwo mnichów, ale raczej na wzór 
państw łacińskiego i katolickiego obrządku, głowy sobie postrzygali. 
Zwyczaj noszenia długich włosów, był miany w starożytności chrze- 
ściańskiej za niejakową światowość i znak próżności, pochodzącej 
z miłości właśnej, a przypodobania się sobie i drugim. Ci, którzy 
z powołania do stanu duchownego, obierali sobie życie kapłańskie 
lub mnisze, dawali się postrzygać dla oświadczenia, że tem powierz­
chownych ozdób złożeniem rzucali marność światową, i stawali się nie­

jako niewolnikami zakonu i prawa Chrystusowego: albowiem słudzy 
i niewolnicy bywali strzyżeni w dawniejszych wiekach. Trwa on do­
tąd w duchowieństwie, nazwany prima tonsura, jako pierwszy stopień 
do wyższych i dalszych święceniów. Mnisi, ściślejsze nad świeckie du­
chowieństwo przedsiębiorąc życie, przed swemi obłóczynami, całe 
nawet głowy sobie golili. Nie sami zaś tylko obierający stan ducho­
wny pozbywali włosów. Ścisłość pierwiastkowej rcligii rozciągała cza­
sem to prawo do świeckich, mianowicie w Rzymie, gdzie w najwyższej 
kościoła głowie źródło wiary naszej uznajemy. Z tej przyczyny znaj­
dujemy często w księgach starożytnych te wyrazy: morę Romanorum 
tonsurari. Narody pogańskie, nawracając się do wiary i przyjmując 
zakon Chrystusa, porzucali z bałwochwalskiem życiem wszystkie świa- 
towości. Uszanowanie ś. Piotra i jego protekeya w osobie papieżów, 
wkładały częstokroć na książęta i narody dobrowolny obowiązek po- 
strzyżyn, jakoby one znaczyć miały poddaństwo stolicy apostolskiej 
i bycie pod jej protekcyą bądź duchowną, bądź cywilną. Anastazyus* 
nazwany Bibliothecarius pod papiestwem ś. Hadryana świadczy, że 
gdy Karol Wielki zaproszony od papieża na powściągnienie Longo­
bardów we Włoszech, pogromił ten naród z królem ich Dezyaeryuszcm, 
wielka część ich wojska, zostawiwszy swego króD, udała się do do­
mów; za ich przykładem obywatele Reaty i Spoletu uciekli się do a. 
Piotra: ad s. Petrum confugerunt., Jlomam oenernnt, et juramento jid&-
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Jitatis s. Petro et ecclesiae praestito, morę Rumanorum tonsurati sunt: po 
nich wkrótce obywatele ducafus Firmini, Aux imani, Anconitani, et ca- 
Stelli Fulginatis, Spoletanomm exemplum secuti, pariter se pontijici sub- 
miserunt, tonsurati sunt. Tenże Ansstazyusz w przedmowie do \’ IIt
koncylium powiada o królu Bułgarów: „ In tantum autem pietas crevit 
principis, et abundabat circa b. Petrum venerationis affectu, w/ quadam 
die manu propria capilloa suos apprehenderit, et contemplantibus cunctie 
se Romanis missis (legatis) tradiderit dicens: Omnes principes et cuncti 
principes Wigarorum (Bulgarorum) terrae cognoscant ab hodierna die ms 
sermrn fore post Deum beati Petri et ejus vicarii.u Ostrzyżenie więc wło­
sów' nietylko było znakiem kleryctwa i mnichostwa, ale też chrześci­
jaństwa i niejakiegoś poddnństwa, albo protekcyi stolicy apostolskiej. 
Jeźli Kazimierz włosy ostrzygł, mógł to uczynić nie dla włożonego 
sobie od papieża obowiązku, za uwolnienie go od klasztoru, ale ra­
czej jako pan pobożny, i duchem świątobliwości od matki i od mnichów, 
którzy go wychowywali według wszelkiego podobieństwa, bo na ów 
czas nauki były przy klasztorach, oraz obcowanie z niemi w Brunwil- 
lerze, napojony. Mógł to uczynić dla przypodobania się papieżowi, którego 
łaski potrzebował w sprawie z Sewerem biskupem praskim, ponieważ 
za jego powodem Czesi kościół gnieźnieński ze wszystkich skarbów 
odarli. Była też do c/asów jego panowania Polska po znacznej części 
bałwochwalska, a bardziej jeszcze podczas ostatnich zamieszków spoga- 
niała. Dla przykładu poddanym, dla uszanowania religii i stolicy apostol­
skiej, a dla pokazania gorliwości, mógł 6obie głowę ostrzydz; lecz na­
ród tego nie uczynił, jako rostropnic pisze Dubrawski, wyżej od nas 
cytowany. Prócz tej płonnej powieści kronikarzów naszych i równie 
podobno bajecznej, jak omniszenie Kazimierza, nie czytamy nigdzie, czy 
się dawniej Polacy strzygli czy golili. Mogli strzydz przyjąwszy wia­
rę, ale to tylko konjektura. Podobniejsza do prawdy, że sobie głowy 
strzydz i golić poczęli, od czasu klęski w Bukowinie pod panowaniem 
Jana Olbrachta, kiedy z nich wielu, jak Absalonów, na gałęziach długiemi 
włosami zawieszonych, Wołosza pokłóła. Trzecia kondycya noszenia 
przepaski białej płóc:ennej w przedniejsze święta, nakształt stuły 
dyakońskiej z ramienia lewego do beku prawego, nie znajduje się 
ani w G ilu, aH w Kadłubku, ani w B^gufale, ani w Janie i Ano­
nimie. Długosz pierwszy, nie wiedzieć z jakiej wiadomości, p^stroił 
Polaków, a za nim inni poszli. Ten wyraz stola, orarium. fascia. lorum. 
pallium. znaczy teraz noszenie stuły, której biskupi, kapłani i dyakoni 
w czasie ofiar świętych lub innych kościelnych ceremonij używają. 
Miała ta stola w starożytności różne swoje kształty i kroje: służyła 
u Rzymian konsulom, cesarzom, będąc znakiem ich dostojności. Ce­
sarze chrześeiańscy dla uszanowania duchowieństwa, użyczali mu 
ozdób swoich, a więc i noszenia stolae. Widzieć o tern uczoną dy- 
sertacyą. napisaną przez du Cange na końcu III tomu Glossarii latini- 
tatis medii aeci. Na starożytnych obrazach monarchów carogrodzkich 
zn ijdujcmy te ozdoby i znamiona ich majestatu. Kapy, dalmatyki,
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mniszym, i noszenia podczas ewangielii we mszy,

sandały, dotąd są w używaniu u monarchów przy ich koronacyi. Łą­
czyły się zawsze przez te powierzchowne ozdoby tron z ołtarzem. 
A jak dawniej protektorowie religii, monarchowie, użyczali jej ozdób 
swoich, tak ta wzajemnie przez namaszczenia osób ich poświęconych, 
stawiła ich w rzędzie stopnia dyakońskiego. Mogą królowie i cesarze 
czytać lub śpiewać podczas mszy ewangielią. Czytamy o Zygmuncie 
cesarzu, iż on na koncylium konstaneyeńskiem śpiewał tę jej cząstkę, 
która się zaczyna: Exiit ediełum a Caesare Augusto. Kazimierz przy­
wróciwszy narodowi i koronie swojej pierwszą chwałę, mógł zaży­
wać ozdób swoich królewskich, podczas świąt przedniejszych, a między 
innemi i stuły. Któż tu rozumnie wnieść może, aby to było znakiem 
mnichostwa, i żeby ta ozdoby oznacz jącc powagę i majestat, miały 
być obrócone na znnk szyderski pokuty, za porzucenie klasztoru 
i stopnia dyakońskiego. Niemniej to rzecz śmiechu godna, co po­
wiedział pierwszy z kronikarzów Jan, pisarz Kazimierzowi Wielkiemu 
8półczcsny, jakoby papież kazał Polakom, ażeby od niedzi li nazwa­
nej septuages/ma, aż do wielkicjnocy mięsa nie jedli. Posty były da­
wniej w chrześciaństwie liczniejsze, i takie, jakie dziś Ruś zachowuje, 
nazwane od nich: Spasowka, Piotr o wica. Filipowka, choć w katolickim 
kościele co do czasów odmienne. Łacinnicy mieli trzy kwadragezymy, 
to jest posty: jednę przed Wielkanocą, drugą przed Bożem narodze­
niem, nazwaną pospolicie post 8. Marcina, trzecią dni 40 przed ś:ym 
Janem Chrzcicielem. Post przed-wielkonocny dawniej był dłuższy, 
i poczynał się od niedzieli septuagesima. Postanowił go dla całego 
chrześciaństwa Telesfor papież, około tysiąca lat przed Kazimierzem, 
jako mamy w kronice Euzebiusza. Ze Polacy zachowywali tę ustawę 
jeszcze od czasów nawrócenia swego, mamy oczywistego świadka 
Dytmara, który żył za Mieczysława I i Bolesława Chrobrego, dziada 
Kazimierza. Tak albowiem mówi on na początku księgi ósmej o Po­
lakach: „In hujus Boleslai regno multae sunt comuetudines variae, et 
quamvis dirae, interdum sunt laudabiles— quicunque post septuagesimam 
carnem manducasse inuenitur, abscissis dentibus graviter punitur. Lex  
namąue di v i na in his regionibus nooiter exorta po ten tatę tali, melius quam 

jejunio ab episcopis imtitnto corroboratur.u Świadectwo Dytmara, zbija 
oczywiście bałamutne powieści Jana kronikarza względem postn, o któ­
rym inni kronikarze zamilczeli.

Żebyśmy więc pewnego co o tym Kazimierzu powiedzieli, zkąd 
to o nim urosło mniemanie, należy wiedzieć, że dwóch było mnichów 
książąt poi.kich, z których kronikarze nasi trzeciego sobie utworzyli, 
i cudzą mu kapicę z przyda*kicm innych niezgrabnych bajek wdziali. 
Mieczysław I monarcha chrześciański, po śmierci pierwszej żony 
swojej Dąbrówki, wziął z klasztoru Calau czyli Calvc, mniszkę Odę, 
córkę margrabi północnego Teodoryka, z której, według Dytmara 
świadka spółczesnego, trzech synów spłodził: haec genuit viro suimet 
tres Jilios. Po śmierci Mieczysława, Bolesław Chrobry nie chcąc aby 
królestwo wzrastać dopiero mające, idąc w szarpaninę przez podziały,
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w święta uroczyste, przepaski białej, naksztalt stuły

słabiało, wygnał macochę z trzema jej synami, jako świadczy tenże 
Dytmar w księdze IV  na karcie 359. Nocerca et fratribus eipulsis. 
Bogufał, często w pierwiastkowej historyi swojej, czasy, nazwiska 
I okoliczności mięszający, uczynił Mieczysława I drugim, a z Bole­
sława Chrobrego syna, stworzył innego Bolesława, i jakoby on po 
śmierci ojca tyle matce swojej Ryxie doskwierał, że królestwo po­
rzucić musiała, i z synem Kazimierzem do Saxonii uciekać. Te więc 
wyrazy Bogufała: „ Boleslaus matri suae multa opprobria inferebat, cu- 

Jus nequitiam mater nobilissima ferre non valens, recepto filio suo Casi- 
miro paroulo, Saxoniam cersus Brunmik ad suum patrimonium remeacit 
te, mówię, wyrazy ze dwu Bolesławów i Mieczysławów sklejone, 
stosują się raczej do Ody, wygnanej przez Bolesława Chrobrego, nie 
do Ryxy, której syn Bolesław w niemowlęcym wieku zmarły, nie 
mógł być sprawcą jej ucieczki. Wygnana Oda od pasierba Bolesława, 
szukała przytułku, bak jak potem Ryxa, w Saxonii ojczyźnie swojej, 
i mniszką znowu została. Kronikarz kwedlimburski spółczesny tej 
Odzie, Świadczy o niej pod rokiem 1023 w te słowa: Oda religiosis- 
sima domina primogenita marchionis Theodorici lumine exuta redditur 
caelo. Potwierdza toż samo i Bogufał, choć w zwykłej osób miesza­
ninie: monaslerium guoddam sanctimonialium dicitur intrasse. Według 
Dytmara, Oda urodziła Mieczysławowi I trzech synów: Mieszka, 
Świętopełka i Bolesława. O Świętopełku, jakie go losy spotkały, 
oraz o Mieszku, niewiadomo. Trzeci syn Bolesław, został bez po- 
chyby mnichem, bądź w Kassynie, bądź' gdzieindziej. Ś. Piotr Da- 
miani z Benedyktyna kardynał, i który żył tegoż samego czasu kiedy 
Kazimierz, ponieważ wstąpił do klasztoru w r. 1040, powiada w ży­
ciu ś. Romualda, że ten święty miał przyjaźń z Ottonem III cesa­
rzem, i że za czasów jego Buscislaus slauonici regis filius factus ab 
eo monachus darował mu konia. Podobało się Długoszowi, jakom 
wyżej mówił, tę darowiznę końską od Bolesława ś. Romualdowi uczy­
nioną, przystosować do Kazimierza. Nie był Kazimierz na świecie, 
gdy Otton panował, a Romuald też zmarły dziesięcią laty przed 
mniemanem Kazimierza do W ło-h w r. 1038 przybyciem, nie mógł 
go mnichem uczynić. Okoliczność, którą Bogufał położył o Kazi­
mierzu, że on imię swoje we Prancyi i w Saxonii odmienił na Ka­
rola, a w klasztorze na Lamberta, zgadza się z Bolesławem Benedyk­
tynem czy Kamedułem. synem Mieczysława I. Znajdujemy w księdze 
Antoniego Muratori, Antiguitates Italiae medii aevi. w tomie V na 
karcie 831 wzmiankę o darowiźnie uczynionej Janowi X V  papieżowi 
przez polskich książąt w te słowa: nL>agon judex et Ote senatrii — 
et filii eorum Misica et Lampertus leguntur S. Petro contulisse unam 
dukatem in integrum guae est Schinesghe, cum omnibus suis perti- 
nentiis intra hos affines. Sicut incipit a primo latere longum marę fine 
Pruzze, usgue in locum, qui dictw Ru.se, et fines Russe ejetendente 
usąue in Cracoa, et usąue ad fiumen Odere recte in locum Alemurae, et 
ab ipsa Alemura usąue in terram Milzae, et a fine Milzae recte intra 
Odere, usąue iu praedictam cioitatem Schinesghe.* Pofałszował i od-
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dyakońskiej. My nie uwłaczając we wszystkiem staro-

raienil przepiśnik jakiś historyczny nazwiska słowiańskie, mianowicie- 
w Dagonie i w Schinesghe. Wszelako pozostałe w całości imiona Ote, 
Misica, Lampertus, dają jaśnie widzieć, że tu mowa o Mieczysławie 
z żoną Odą i synami, Mieszkiem i Bolesławem, nazwanym w klasztorze 
Lampertus, iż oni przez zwykłą na ów czas ku stolicy apostolskiej 
hojność, oddali Gniezno stolicę swoją z przyległościami, w protekcyą 
ś. Piotra, w osobie Jana X V . Żył ten papież do roku 996, mógł 
mu uczynić tę donacyą Mieczysław, obyczajem nawracających się 
z pogaństwa książąt, bądź z nabożeństwa i dla otrzymania korony, 
jak Stefan węgierski, bądź dla zatarcia popełnionej ułomności, że się 
z mniszką ożenił, do której donacyi mogli potem synowie z nich 
spłodzeni przystąpić, Mieszek od Dytmara. a Bolesław od tegoż 
i od Piotra Damiani wspomniony, i w mnichy potem pod imieniem 
Lamperta postrzyżony. Znajdujemy w starożytnych pismach, że imiona 
judex sędziów, a senatorek senatriz samym książętom dawały się, jako 
mamy w Adamie bremeńskim. Podobna więc do prawdy, że część 
życia Kazimierza, to jest ucieczka jego z matką do Saxonii, podobna 
do ucieczki Ody, wygnanej od Bolesława Chrobrego; zamięszanie 
w Polsce po jego odejściu, podobne do zamięszania, które sprawić 
mogło wygnanie z kraju Ody z trzema synami; także bytność Bole­
sława we Włoszech i darowizna konia, oraz omniszenie od ś. llomu- 
alda i nazwisko Lamperta stósownne do Kazimierza; że mówię część 
życ-a tego monarthy, utworzona jest z Bolesława, syna Mieczysława I, 
którego z matką Chrobry wygnał, a ś. Komuald mniszym go habi­
tem przyodział.

Drugi mnich z książęeia polskiego (którego nadgrobek w Stras­
burgu we Francyi w roku 1338 położony, uczynił fałszywie królem 
polskim), był Władysław biały, albus, syn Kazimierza książęcia gniew­
kowskiego, z linii książąt mazowieckich, idą'1 od Konrada I, syno­
wiec 6tryjec/.ny Kazimierza Wielkiego. 7' i u - iw-zy żonę, i prze- 
dawszy Gniewków Kazimierzowi Wielki- i .a  :.ąc złotych, z tęs­
knoty i ubóstwa udał się za granicę, iii- dział przód w Pradze 
u dworu cesarza, potem służył w wojsku Krzyżaków przeciwko Li­
twie, udał się dalej do Awcnionu, stolicy podówczas papieskiej, do- 
Urbana V  około r. 1366, gdzie porzuciwszy tajemnie dworzan, udał 
się do klasztoru Cystersów, i mnichostwo w stanic laickim, jako 
świadczy bulla Klemensa V II antypapy, nazywając go comersus, 
z profesyą przyjął. Nie zasmakowała mu reguła Cystersów, porzucił 
w kilka miesięcy biały habit, i Benedyktynem w Dy wionie został. 
Tam około sześciu lat przebywszy, gdy Kazimierz Wielki umarł, a 
Ludwik węgierski mało dbał o Polskę, za pobudką niektórych panów 
polskich, którzy do niego przyjechali, ukazując mu perspektywę tronn- 
uszedł w roku 1373 do Węgier, ukrywając swoją ambicyą. Ludwik 
bliski jego przez żonę i matkę krewny, na prośbę niewieścią nalegał 
u papi ża Grzegorza X I, aby go z zakonu uwolnił, czego papież 
uczynić nie chciał. Władysław tymczasem uszedłszy z Węgier, opa-
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żytności, zawieszamy jednak wiarę naszą, czekając

nował księstwo gniewkowskie, i kłótnie w kraju robił, aż do roku 
1381. Zaszła schyzma w kościele między Urbanem VI a Klemensem 
V II antypapą, którego przeciwko Urbanowi francuzcy kardynali 
papieżem mianowali, podzieliła narody chrześciańskie, nie wiedzące 
kogo uznawać za prawdziwą głowę kościoła Polacy z Ludwikiem 
uznawali Urbana. Klemens antypapa uwiedziony nadzieją, że Włady­
sław zostawszy królem, naród mu przychyli, sekularyzował Włady­
sława, wezwawszy go do Awenionu, jako świadczą bullo jego poło­
żone in Spicilegio Ibntijicum w tomie L pod rokiem 1381 , gdzie je ­
dnak wydawca tej księgi srogie błędy popełnił, czyniąc tego Klemensa 
piątym, który umarł w roku 1314. Niedługo się cieszył Władysław 
z tej dyspensy. Ludwik go kontentował opactwem, a on też przez 
zwykły sobie niestatok, znowu do klasztoru dywiońskiego powrócił; 
umarł zaś w Strasburgu (Argcntinac) roku 1380. Tę acz świeższą
0 Władysławie historyą, dziwnie pofałszowali nasi i obcy kronikarze. 
Mnisi na nadgrobku zrobili go królem polskim; Kromer na karcie 
2 2 2  uczynił go dyakonem. Anonim archidyakon gnieźnieński na kar­
cie l s 8 i karcie 1 1 1  chronologią z gruntu pomięszał. Krantz tn Van- 
dalia w księdze IX . rozd. 4, krzyżacki mu habit włożył, i Polskę 
pod rząd poddał. Inni niektóre życia jego okoliczności Kazimierzowi
1 przypisali, a co Władysławowi służyło, do Kazimierza naciągnęli. 
Szczygielski powiada o Kazimierzu, że znowu mnichem został. Lecz 
nie tak się dziwić należy n iszym pisarzom, którzy powieści swoje ze 
słuchu tylko mnożących się w niepiśmiennym wieku baśni, a mni­
szych szpargałów ułożyli, jak samym mnichom kluniackim, którzy 
pisząc dzieje własnego klasztoru, najszk iradnii jszą o Kazimierzu 
z różnych imion, rzeczy i czasów, zrobili mięszaninę. Władysław 
Biały był mnichem, Bolesław syn Mieczysława I także. Kazimierz 
był synem Mieczysława II. Władysława był ojcem Kazimierz gniew­
kowski. Kazimierz I mógł być z matką Kyxą w klasztorze hrunwil- 
lerskim; Władysław Biały uczynił legacye na mnichy swoje. Bolesław 
Śmiały fundował klasztor mogilski, i jak mówią, umarł na nokucie 
w Ossyakn u Benedyktynów laikiem. Odylo opnt kluniacki, żył 
w roku 1040. Hugo II opat kluniacki, żył w r. 1122. Władysław 
Biały, został raz mnichem białym, Cystersem, drugi raz czarnym. 
Benedyktynem, i powrócił do zakonu. Są to rzeczy, czasy, osoby 
i okoliczności wcalo od siebie różne i dalekie. Posłuchajmy, jako 
z nich zrobił zlewek Franciszce de Rivo, przeor Kluniaku, z roz­
kazu Jakóba de Ambasia, w kronice zakonu swojego, napisanej 
w X V I wiekn. Słowa jego wiernie tłómaczę: „W  tych nadto czasach, 
„około roku 1 1 2 2 , był mn ehem w Kluniaku książę polski, nim to 
„księstwo zostało królestwem. A  gdy to pomicnione księstwo wako- 
„wało bez dziedzica, za pozwoleniem i dyspcnsacyą papieża, książę 
„z mnicha kluniackicgo został królem polskim. Petem zostawiwszy 
„potomstwo, wrócił do klasztoru do Kluniaku zakonnik. Ufundował 
„on albowiem w swojern królestwie klasztor, nazwany mogilski, pod
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objaśnienia tej powieści historycznej, pewniejszych do-

„imieniem apostołów Piotra i Pawła. Sam książę nazywał się Bo­
lesławem , i jeszcze młodym będąc, posłany był do Paryża od ojca 
„ lirazimira (Kazimierza) dla uczenia się świętych nmiejętności. Ten 
„potem wstępując do klasztoru kluniackiego, wziął mniszy habit, i 
„na temże miejscu dyakoóskie święcenie otrzymał. Po niejakim cza- 
„sie, gdy ojciec jego umarł, szukali go obywatele kr jowi po całym 
„święcie. Na resztę przyszedłszy do Kluniaku, i znalazłszy pana 
„swego, poszli do opata, prosząc, aby ich pan książę królował nad 
„niemi. Odpowiedział Opat, iż tego uczynić nie może bez woli wy­
raźnej stolicy apostolskiej. Puścili się w ię ; w drogę, i prosili pa- 
„pieżi, aby dał dyspensę ksią ęciu. Papież sprzeciwił się ich proś- 
„bom, lecz nakoniec na ich pobożne supliki dyspensował ichk-iążęcia 
„pod taką kondycyą, że żołnierze, milites, i klinitowie. clientes, tego 
„księstwa, nosić mieli zawsze goloną głowę, naksztalt mnichów klu- 
„niackich, a na znak dyakona przepasywać się stałą dyakońską. 
„Ten rozkaz papieski przyjęli oni chętnie, i do czasu zachowali. Lecz 
„ponieważ zdawała s ę im ta rzecz daleka od ich obyczajów, upr >- 
„sili, aby się po dawnemu nasili, pod tym obowiązkiem, aby pomie­
c io n y  książę, który już był królem, zbudował klasztor na cześć Pa- 
„na Chrystusa, i ss. apostołów Piotra i Pawła. A  ten klasztor na­
szywał się Tyniec, w którym było ustawicznie mieszkających 60 
„mnichów." Wybrał ten Franciszek de Rivo powieść swoję cudacką 
z kronikarzów polskich, mianowicie z Miechowity, którego cytuje; 
wszelako pomnożył te baśnie Bolesławem Śmiałym, i Władysławem 
Białym, przystósowawszy ich dzieje do Kazimierza, o którym nic 
w swoich archiwach kluniackich nie wyczyt ł.

Nie mając więc żadnego śladu w kronikach kluniackich, w history­
kach spółczesuych. a w późniejszych widząc tak srogie pomięszanie 
uznalibyśmy przynajmniej prawdę, gdyby r.am o mnichostwio Kazi’ 
mierzą, owszem o jego nawet imieniu powiedziały co archiwa tynie" 
ckic w swoich funduszowych papierach, albo też o tej fnndacyi kroni­
karze nasi. Nie wspominają o niej ani Gallus, ani Kadłubek, ani- 
Bogufał. Pierwszy Jan kronikarz, a za nim Anonim pisarz dziejów 
szląskicb, namienili o fundacyi tynieckiej przez Kazimierza; ale się 
oni i sami z sobą, i z późniejszymi od siebie nie zgadzają. Jan mó­
wi, że Kazimierz zbudował w Tyńcu klasztór dla siebie i dla matki 
i żony: eibi et matri et conjugi— i że do niego mnichów z Lcodium 
(Liege) sprowadził. Anonim opuścił matri, sibi, et conjugi: bo tam 
nigdy nie była Kyxa, a podobno ani Kazimierz z żoną. Późniejsi 
prowadzą tę nową osadę mnichów z Kluniaku, który nie był zapewne 
toż samo co Leodium. W  pismach funduszowych tynieckich, które 
wydrukował Szczygielski w historyi tynieckiej, nie widzieó nigdzie 
imienia Kazimierza. W  przywileju Idziego kardynała, biskroa tu- 
skulańskiego, danym w Krakowie w roku 1105, w przytomności Bo­
lesława Krzywoustego, czytamy, że klasztór tyniecki miał fundatorów 
Bolesława i Judytę. Quae omnia a Vladis!ao rege et regina Juditha
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wodów, któremi przekonani, pióro i zdanie nasze ja ­
wnej prawdzie chętnie poddamy.

Rok 1035-1036
IV. Tymczasem zostawiony bez rządu i głowy na­

ród, nie mając ani zachętu do cnoty, ani powściąga od 
swywoli, otworzył smutne dla ludzkiej społeczności 
w okropnej anarchii widowisko. Póki była w domu Ry- 
xa, lękali się nieco możniejsi jej surowości. Prywatne 
zajścia, i dumne możniejszych zamiary, ukrywały się 
tylko popularnem na ów czas na bezprawia dworskie 
sarkaniem, a uciążliwość poddanych bądź rzeczywista, 
bądź od niechętnych niemieckiej pani natężona, nadgra- 
dzając się przynajmniej wnętrznym pokojem, mniej 
znaczną krajowi szkodę przyniosła. ł) Odjazd królowej 
z dziedzicem tronu, uchyliwszy zupełnie pastwę zapalo-

concessa esse prae/atus dux (Boleslaus Crivoustus) łesłabatur. Uwa­
żać należy, że tu jest przez omyłkę położony Vladislaus reir, zamiast 
Bolesława Chrobrego, ponieważ w tymże przywileju wyraźnie wspo­
mina się niżej, Opatowiec, guod rex Boleslaus; a słowa też tego in­
strumentu : praefatus dux testabatur ab omnibus avis proavisque suis 
reverenter custodita, sięgają wyżej, niżeli Władysława Hermana i Ju­
dyty Czcszki, rodziców Krzywoustego, którzy się po Bolesławie 
Chrobrym, i Judycie Węgierce żonie jego do fundacyi tynieckiej 
przyczynili. Grzegorz X I papież w roku 1229, 16 maja, wyraźnie 
nazywa fundatorami Bolesława i Judytę: clarae memoriae rex Bole­
slaus et Judith regina vestri monasterii fundatorem. Leszek Czarny 
w roku 1288, samego także Bolesława króla z Judytą, jako dawnych 
fundatorów wspomina: „ Nostri predecessores, sicut excelentissimae m - 
moriae rex Boleslaus extitit et Judith regina.u Kazimierz Wielki 
wzmiankuje podobnie w roku 1334, Bolesława króla: clarae memoriae 
domini Boleslai regis Poloniae. Nigdzie więc nie znajdujemy, aby Kazi­
mierz był fundatorem tynieckim. Owszem, że Bolesław Chrobry pierw­
szy do Tyńca wprowadził Benedyktynów, widzimy ślad -w Dytma- 
rzc historyku spółczesnym, który na dwu miejscach wspomina o Opa­
cie Tunni, czyli Tynni, bądź błędem drukarskim, bądź od nieumie- 
jącego po słowiański! autora Sasa, z Tynieckiego przerobionym,— że 
ten opat, jakośmy mówili w historyi na karcie 163, od tego króla, 
był często za szpiega używany.

’ )  Cujus expulsio unwersam pene Poloniam impendenti ruina involvit* 
Długosz na karcie 190, 191, 192.
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nemu na przemoc dworską pożarowi, obrócił go na 
własnych ziomków. Były już z dawna wrzucone pod 
gnuśnym Mieczysława rządem przyszłej domowej wojny 
nasiona. Przewidział one Bolesław Chrobry ') :  następ­
ca ich nie zatłumił. Utworzyły się dwie przeciwne stro­
ny: jedna królowej i Niemcom przychylna dla zysku i 
faworów, mianowicie młodzi: druga ze starszych, niena- 
wisna im dla zazdrości. Obfici w dobra i majątki hra­
biowie 2), osobliwie którzy albo wojskami przywodzili, 
albo straż zamków królewskich trzymali, chcieli być 
udzielnymi na wzór Niemców. Pogranicznych wspierała 
nadzieja pomocy od sąsiadów Rusinów, Prussów, Ja- 
dżwingów, i innego barbarzyństwa. Uciemiężone chłop­
stwo, czekało tylko pory i wodza na zemszczenie się 
srogiego od dziedziców jarzma 3). Zwolniałe w przy- 
kładnem życiu duchowieństwo4) ,  a bogatemi od kró­
lów i prywatnych pomnożone w dobrach i dziesięcinach 
dochodami, znajdowało wzgardę i niechęć z obelgi. 
A tak w powszechnem owem stanów i ludzi bez rządu 
zamieszaniu, poczęła się okropna scena od wzajemnych 
między możniejszemi najazdów i bitew. Im kto w po- 
tęgę, przyjaciół i zuchwałość większy, tern liczniejsze 
zgromadziwszy ludzi swywolnych kupy, napadał na cu­
dze osiadłości, wyganiał z domu dziedziców: a gdy ci 
przeciwnie broniąc swojego, albo wet za wet oddając, 
w podobne opatrują się łotrów drużyny, stawały w polu 
przeciwko sobie wojska gromadne, i na wzajemną za­
gładę krwawe wydawały potyczki 5 б).

*) Marcin Gallus. Długosz.

а)  Najdawniejsi kronikarze, wspominają często tych hrabiów, comi- 
tes. Bliskość Niemców natworzyła w Polsce zwyczajów i urzędów 
obcych.

*) Agrestes in nobilitatis excidium conspirant — tf eter es nonnullorum 
injurias et oppressionem ulciscuntur. Kromer na karcie 48.

4)  Anonim pisarz życia biskupów Smogorzewskich w tomie U .
Scrip. Siles. Sommersberga 178. — Henel w historyi szląskiej na 
karcie 215.

б) Collatisgue signis concurritur. Kromer na karcie 48.
Bihl. PoJ. Hist. narodu pole. NaruRzewirza. 17



258

Bok 1036.

V. Pomnożyła domową nieszczęśliwość chłopska na 
panów rebellia. Pamiętni na przeszłe od niektórych u- 
c ;emiężenia kmiecie, jedni przez zemstę, drudzy zu­
chwalszych przykładem i niejakąś powszechną zarazą 
ozionieui, porzuciwszy pługi, udali się na rzeźbę ucią­
żliwych dziedziców. Opanowali pańskie domy, zabijali 
dzieci i żony w nich pozostałe ‘) : a gdy im to bez ka­
ry uchodziło, urósłszy, przez łączenie się z sobą okoli­
cznej czerni, w liczne wojsko, i hersztów sobie poro­
biwszy, zbrojnym panom stawić pole odważyli się * 2). 
Jeźli się im udało zwyciężyć, natychmiast wyrżnąwszy 
pojmanych, lub w stan poddański i niewolniczy obró­
ciwszy, dobra ich i majątki między siebie rozrywali; a 
których pokonać orężem nie mogli, podpałami dworów, 
lub innem jakiem złoczyństwem, nad nimi zemsty szu­
kali 3). Wielu było, którzy pamiętając na dawne bał­
wochwalstwo, powracali do pogaństwa, że w niem ży­
jąc, większą sobie wolność do wszelkiego rodzaju zbro­
dni, mianowicie zaś do łupienia kościołów, bogom swo­
im przeciwnych, być rozumieli 4). Zagęściły się wszędy 
rozboje, kradzieże i mężobójstwa. Nie uchodziła od dzi­
kiej gwałtowności płeć niewieścia i zawiązana małżeń- 
skiemi ślubami poczciwość. Nie były bezpieczne same 
świątynie od łupiestwa, a biskupi i kapłani od mordów, 
z których wielu żelazem gardła dali; drugich żywcem 
kamieńmi przywalono 5); inni w lasach kryć się musieli.

*) Długosz na karcie 103— 194. Marcin Gallus na karcie 70.
2)  Ducibus a se lectis. Długosz na karcie 193.
a)  Długosz na karcie 193. Marcin Gallus na karcie 70. Se tpsos 

in dominos extulerunt, aliis in seruitio viceversa detentis, aliis per- 
emptis

4) In pristinam barbariem et impietatem Polonia relapsura esse vide- 
batur. Kromer na karcie 48. Ad ritus tnsuper profanos et pentiles 
nonnulli redeundum censebant. Długosz na karcie 194. Marcin Gallus 
na karcie 70.

5)  Marcin Gallus na karcie 70. Kromer na karcie 48.
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Wiele miast, wiosek i dworów rozhukana swywola w pe­
rzynę obróciła: że w krótkim czasie ledwo nie cała 
Polska okropną została pustynią *).

VI. Z okoliczności tego buntu, zdaje mi się namienić 
krótko, zkąd ta między ludźmi nierówność, a zatem i 
w Polszczę naszej stan poddaństwa niewolniczy wziął 
początek a). Natura ludzka uczyniła wszystkich rówue-

') Kromer na karcie 48. Długosz, Marcin Gallus i inni.
J) Było w Polsce poddaństwo, seruitus, od czasów niepamiętnych, 

tak, jak było u Greków, Bzymian, Gallów, Germanów i Saxonów 
dawnych, owszem u wszystkich potem narodów. Jeden naród najeż­
dżał drugiego, a zwyciężeni krajowcy i siebie i ziemie swoje zwycięz­
com w niewolą poddawali. Za ostatnich wieków Niemcy opanowawszy 
słowiańskie kraje w teraźniejszej Brandeburgii, Meklemburgu, Pome­
ranii zaodrzańskicj, mieszkańców tamecznych do ostatniej niewoli 
przywiedli tak dalece, że ich zaprzedawali, jako czytamy w Helmol- 
dzie. Ciż Niemcy zagarnąwszy Prusy i Inflanty, obywatelów krajo­
wych w niewolników prawie obrócili, swoich tam rodaków osadzając. 
Hiszpaui, Francuzi, Anglicy, Portugalczykowie co czynili i czynią 
w krajach zamorskich, świeże historye opisują. Polska od czasów 
Chrobrego, bo o dawniejszych nie wiemy, podziolona była na powiaty 
czyli kasztelanie. Każdy ten powiat dzielił się na dobra królewskie, 
na dobra szlacheckie dziedziczne, lub lenne, dla zasług wojennych 
ludziom rycerskim nadawane, oraz na duchowne od królów i szlachty, 
przy fundacjach kościołów i klasztorów udzielane. Ziemia należała 
do dziedziców, z której oni korzystali, z przemysłu i wydatków zie­
mnych. Siedzący na pańskim gruncie ludzie gminni, różne mieli na­
zwiska według sposobu życia i pracy. Nie mamy dziejów narodowych, 
ani przywilejów starożytnych w języku własnym. Pisano dawniej 
wszystko po łacinie. Znajdujemy dwa gatunki gminu w tych pismach 
w wyrazach najpowszechniejszych, to jest: servi, poddani, i libeń, wolni. 
Poddanych nazywano adscriptitii glebae, robagienes, to jest kmiecie, 
rolnicy siedzą y  na gruncie pańskim, i około roli bawiący się. Rze­
mieślnicy mieszczanie, ludzie wolni i z przemysłu żyjący na tymżo 
gruncie pańskim, nosili nazwiska stanowi swemu przyzwoite. Chłopi 
rolni w dobrach książęcych, obowiązani byli, według wymiaru gruntu, 
do różnych podatków i powinności dworowi, do którego ich wioski 
były przyłączone. Nim weszło do Polski prawo saskie, jus teutoni 
cum, najbardziej za czasów Bolesława Pudyka, mocą którego prawa 
osadnicy gruntów dziedzicznych książęcych, du hownych i szlache­
ckich, ulgę w robotach ręcznych, i w.ęcej wolności znajdowali,, stan 
gminny większe miał ciężnry według prawa polskiego, in jurę polo­
nica. Dawali chłopi pieniądze z łanu. Dawali pewną miarę wyz­
naczonego zboża pod imieniem s t r ó ż a ,  osep,  jakośmy wyżej 
powiedzieli. Grodzili folwarki w przepisanej sobie dłużynie drzewa,

17*
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mi co do istoty: atoli w pierwiastkach samych, podzie­
liwszy nierównie między tychże ludzi dary przyrodzone,

tyków, żerdzi. Chodzili na budowanie do dworu. Żęli dla pana we­
dle przepisu: wiele który mędlów miał użąć i zwieść do stodoły fol­
warcznej. Kcsili siano, dawali podwody. Pewnych dni orali i brono­
wali. Dawali po wiadrze miodu, i po kilka skórek wiewiórczych. 
Prócz tego, przyjeżdżających książąt żywić musieli na stanowiskach. 
Mamy szacowny ślad tych powinności chłopstwa dóbr królewskich 
w przywileju Idziego kardynała, danym w Krakowie w roku 1105, 
w przytomności i za potwierdzeniem Bolesława Krzywoustego, Bene­
dyktynom tynieckim. Słowa tego przywileju są te: \,Hi omnes homines 
cum oillis in Kneznic pertinentes, ecclesiae Tinecensi tribulum et stro- 
żam cum pomocne soluunt; curiam sepiunt dominorum morum cum plantis 
in hngitudine octo ulnarwn, duas domos ąuolibet anno Jaciunt quatuor- 
decim ulnarum: ąuilibet ipsorum quinque capetia metere, et ad horreum 
deducere, et quilibet quinque currus feni Jalcare, et adducere singulis 
annis tenetur; currus in Tineciam ducere quotiescumque opus fuerit. De- 
cimas triturare, et ad claustrum deducere quo!ibet anno tenetur: quatuor 
diebus omni anno arare et erpicare, ubi uicinior curia fuerit; item de 
ąualibet curia quolibet anno, urna mellis, et ąuatuor asperioli, monaste- 
rio supra dieto cedent de ipsis hominibus-u Jakim więc obowiązkom 
podległe było chłopstwo, gdy do królów należało, z tabiemi ducho­
wieństwu bywało ustępowane. Kmiecie szlacheccy w ększe jeszcze 
mieli ciężary. Prócz powinności i opłaty pieniężnej panom swoim, 
oraz dawania dziesięciny biskupom, lub komu oni jej ustąpili, w zbo­
żu i rzeczach, płacili do skarbu królewskiego poradlne po 1 2  groszy 
srebrnych praskich; dawali zsypki do zamków królewskich nazwane 
stróża; dawali podwody, podejmowali stacye, chodzili do reparacyi 
zamków, jako czytać można w różnych przywilejach książąt, szlach­
cie i duchowieństwu nadanych, znajdujących się w zbiorze history­
ków szlą:kich Sommersberga, w historyi klasztorów tynieckiego i 
miechowskiego, oraz po różnych archiwach kapitulnych. Nagradzały 
się te ciężary chłopstwu dziedzictwem gruntu, i prędszem ze swejemi 
panami dochodzeniem sprawiedliwości w sądach. Dawali królowie do­
bra swoje dziedziczne duchownym i świeckim, przelewając na nich 
prawo własności. Przedawała szlachta swoje wsie, dawała one ducho­
wieństwu za potwierdzeniem książąt, jako monarchów. Przechodzili 
chłopi z rąk do rąk, jako i teraz. Stare przywileje i nadania królów 
wymieniają nawet nazwiska darowanych kmieciów. Lecz kmiecie od­
mieniwszy panów, nie tracili swego, będąc dziedzicami. Czytamy w cy­
towanym przywileju Bolesława Krzywoustego i kardynała Idziego, 
na kilku miejscach to 6łowo haeres, w historyi tynieckiej na karcie 139. 
Prądnik cum una taberna, cujus hacredes Mars et Ratey tres scotos sol- 
oentes, — in Tuchano haeredes Medwet, Rzęch, Mich, Wojan. Leszek 
Czarny w przywileju swoim danym Benedyktynom tynieckim w roku 
1286, którym uwalnia poddanych klasztornych od sądów kasztelań­
skich, oraz wszystkich innych juryzdykcyj książęcych, we wszystkich
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wrzncila w nich zaraz przyszłej podległości bujne na­
siona , kiedy jednych zdobiąc znakomitszemi rozumu 
lub ciała przymiotami, drugich upośledzając1, tamtym 
przodkować i rządzić, tym słuchać i podlegać rozka­
zała. Ztąd pierwszy początek nierówności naturalnej, 
za tych nawet złotemi nazywanych wieków, kiedy ludz­
ki naród, w ściślejszych jeszcze płodności granicach 
zamknięty, pod ojcowskim najstarszych głów familii 
zostawał rządem. Za rozmnożeniem się społeczności 
ludzkiej, gdy nastąpiła chciwość własności osobistej, 

jednych większa siluość ciała, przemysł, trefunek, szczę­
śliwość nabyta pracą i dowcipem, drugich niepomyślne 
powodzenia, wlasnem niedołęstwem sprawione, naczy- 
niły między ludźmi wiele przybyszowych stanów, bo­
gaczów i ubogich, dziedziców i poddanych. A tak ci, 
co w ojcowskim rządzie podlegali sobie po bratersku, 
nierówni tylko w przyrodzonych ciała i duszy przymio­
tach, tak potem dla przemocy, bogactw, lub innych 
przypadkowych darów, w rządzie cywilnym stali się 
służebnie podległymi. Nastąpiły z pomnożeniem się ludu 
podziały ziemi między uformowanemi narodami; stanęli 
na czele narodów królowie i książęta: chciwość więk-

sprawach, i onych poddaje sądowi sołtytów czyli skultetów opacich, 
lilb samemu opttowi, waruje sprzeczkę o dziedzictwo chłopskie. 
Excepta haereditaria yuaestione, pro qua non aliter citabuntur, nist per 
literam nosłro sigillo sigillatam. Co się zaś tycze sprawiedliwości, 
wszyscy chłopi, tak królewscy, jak szlacheccy i duchownych, sądzili 
się przed sądami kasztelanów, czyli gubernatorów powiatowych, któ­
rych książęta i królowie z ramienia swego stanowili. Marcin Gallus 
spółczesny Bolesławowi Krzywoustemu powiada o Bolesławie Chro­
brym na karcie 63. vHabebat etiam praeterea magnum justitiae et humi- 
litatis insigne, quod si quando rUsticus pauper vel muliercula quaelibet 
de quovis duce vel comite quereretur, quamvis esset magnis negotiis occu- 
patus, — non prius se de loco demouebat, donec causam ex ordine con- 
querentls auscultaret, et pro illo, de quo querebatur, camerarium trans- 
77iandaret.u Toż samo potwierdza Kadłubek i inni. Dziedzice po 
swoich dobrach nic mogli sądzić poddanych, chyba na to osobne 
mieli od książąt przywilej 3 , — jako mówiono wyżej , gdzieśmy 
przywilej Bolesława Wstydliwego cytowali. Bunt chłopski po śmierci 
Mieczysława powstał z uciemiężenia i niewoli. Prywatnych przewi­
nienia i złe używanie mocy, przyniosły klęskę publiczną.
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szego nabytku, dawniej prywatnym tylko znajoma, prze­
niosła się do narodów i monarchów. Powstały między 
niemi srogie bitwy, zjawiło się prawo drapieżne wojny, 
a zabrani w bojach, lub najechani w dziedzinach wła­
snych mieszkańcy, już nietylko dla nierówności przy­
miotów i trefunkowycb darów podległymi, ale dla nie­
zdolnej oprzeć się gwałtowi mocy, stali się okrutnych 
zwycięzców podłymi niewolnikami. I te to są najgłó­
wniejsze żrzódla, z których najprzód nierówność natu­
ralna, potem cywilna, nakoniec wojenna, a ta najgor­
sza, wypłynąwszy, wprawiła ludzi w poddaństwo i nie­
wolę. Słowianie ojcowie nasi, naród, obyczajem drugich 
błędny, a rozprzestrzenienia się i wojny chciwy, mając 
na oku dwa tylko założone cele: zdobycz ustawiczną 
z cudzego, a uprawę roli na własnem, byli sami żoł­
nierzami, a większą nierównie część obywatelów, naje­
chanych od siebie krajów, do pługa poświęciwszy, tym­
że postrachem oręża, którym sąsiadów gromili, utrzy­
mywali w uciążliwej około uprawy gruntów pracy i 
poddaństwie. Powszechne w narodach wojowniczych 
mniemanie, że zaszczyt szlachectwa i swobody zawisł 
na szabli, a zapocone znojem rolniczym dłonie podło­
ści i niewolstwa nosiły znamię, sprawiło w Słowianach 
pogardę wieśniaczego gminu. A tak napadając na obce 
państwa, zabierając pojmańców i włościanów bezbron­
nych, nowem jeszcze zwycięstwa prawem pomnożyli 
liczbę niewolników, którymi wsie swoje i grunta osa­
dzili. Powoli gmin ten nieorężny, bez mocy, obyczajów 
i oświecenia, zapomniał na prerogatywy ludzkiej ró­
wności, a przechodząc w dziedzictwie od jednego do 
drugiego pana, już i przekonanym został, że się do 
niewoli urodził. Za przykładem przodków Słowian idąc 
potomkowie ich P olacy1) ,  zwyczaje ich , długoletnią 
praktyką w prawo obrócone, ze krwią i dziedzictwem 
wzięte, dotąd utrzymujemy.

£62

l ) Za czasów Konstantyna Wielkiego czesarza, kiedy się Słowianie 
pod imion iem Antów poczęli zjawiać około Dunaju, w teraźniejszej 
Wołoszczyzn e, czytamy o buncie chłopskim przeciwko panom.
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Rok 1038-1039.

VII. Do wnętrznego zamięszania przystąpiły nieod- 
dzielnc od domowych kłótni sąsiadów korzyści. Jaro­
sław książę nowogrodzki, który po śmierci Mścisła- 
wa i syna jego Eustachego l)  księstwo kijowskie opa­
nował, zrzucił posłuszeństwo polskie. Powyganiał z miast 
ruskich od Bolesława zawojowanych, a od syna jego 
w poddaństwie utrzymywanych a), garnizony polskie: 
owszem, pomykając wojnę aż do wnętrznych królestwa 
prowincyj, a podłuż Bugu z wodnym i lądowym ludem 
ciągnąc, spustoszył Podlasie z Mazowszem s). Z dru­
giej strony Brzetysław książę czeski, syn i następca 
Udalryka zmarłego w roku 1034 * * * 4), rozpoczął rabunki 
i rozboje ze strony zachodniej. Dla dania pozoru spra­
wiedliwości gwałtom, wysłał woźnego, upominając się

' )  Umarł Mścisław według Długosza roku 1033, obarz Historyą 
naszą na karcie 194. Nestor kronikarz ruski kładnic śmierć Eustache­
go syna Mścisława pod tymże rokiem. Myli się Długosz gdy Mści- 
sława bezpotomnym czyni.

s) Obacz wyżej na karcie 193, 194.

*) Długosz na karcie 200. Kromer na karcie 49. Nestor pod ro­
kiem 1038 wspomina tylko o wyprawie Jarosława przeciwko Ja- 
dźwingom, którzy na tem miejscu siedzieli, gdzie tcr.z Podlasie.

4)  Kronikarz hildesheimski kładnie śnrerć Udalryka pod rokiem 
1034 ze zbytków obżarstwa. Kozmas praski położył ją w roku 1037. 
V  Jdus Novembris. Za Kozmą poszedł Annalista Saxo na karcie 466. 
Zdaje się, iż datt hildesheimska jest najpewniejsza, ponieważ sam 
Kozmas. pisząc o wyprawie Brzct.ysława przeciwko Polakom, powiada, 
że się ona stała r/uarto anno sui ducatns, co przypada na rok 1038 
lub dz'ewąt,y. Tym sposobem zgodzi s'ę chronolog a z liistoryą. Po­
pełnia jednak Kozmas, i za nim Annalista Saxo błąd srogi, mówiąc, 
że tego roku 1039 umarł Kazim erz, zostawiwszy dwóch synów w wie­
ku niemowlęcym, Bolesława i Władysława, a śmierć jego dajac za 
powód wojnie czeskiej w Polsce. Lecz łatwo było Kozmie jak Bo­
lesława Chrobrego uczynić Mieczysławem I, tak Mieczysława IT Ka­
zimierzem. Dubrawki w ększe jeszcze pokładł anachronizmy.
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u dozorców na ów czas krajowych ') o oddanie zabra­
nych przodkom swoim od Chrobrego krajów. Odpo­
wiedź ich Czechowi, że to uczynią wtenczas, kiedy 
Czesi Polakom przywrócą Pragę, rozgniewała Brzety- 
sława. Ogłosił wojnę, a dla pośpiechu bojowników, roz­
syłał po włościach powrozy łyczane z groźbą, iż le­
niwi lub nieposłuszni karę szubieniczną odniosą. Wpadł 
naprzód do Krakowa, zniszczył pożogami i rabunkami 
miasto, skarby książąt polskich starożytne w złocie i 
srebrze pozabierał “). Pomykały się coraz dalej łotro- 
stwa i rozboje czeskie ku Gnieznowi. Kasztelanowie 
okoliczni z wielą włościanami zamknąwszy się w Giecu 
zamku obronnym, poddali się gwałtowi. Gmin okoli­
czny w wielkiej liczbie z dobytkiem zabrany, zagnano 
do Czech, na trzebienie lasów nazwanych Cyrnin, i na 
robienie tam nowych osad. Kozmas praski *) powiada, 
że Brzetysław dał tym pojmańcom, a nowym już księ­
stwa swego obywatelom, przełożonego z ich narodu, 
z pozwolenim, aby się prawem polskiem sądzili, i że ci 
osadnicy za jego czasu jeszcze się Giecanami nazy­
wali * 4). Wiele zamków i miast zniszczonych otworzyły

’) Dubrawski na karcie 59 nazywa ich praefecti. Musieli to być 
starostowie lub kasztelani. Kozmas praski wspomina na karcie 25 o 
kasztelanach, że się Czechom poddawali.

Kozmas praski na karcie 25. „ Veteres thesauros ab antiquis du- 
cihus in aerario absconditos; aurum et argentum infinitum nimis.“ Kro­
mer wątpi o Krakowie dla odległości miejsca od Wielkiej Polski, 
w której Czesi największe uczynili spustoszenie.

*) Na karcie 25. „Sub lege, quam in Polonia habebant —  constitu- 
ens eis judicem.“

4)  Kozmas żył za czasów Bolesława Krzywoustego, to jest około 
roku 1125. Historya Kozmy, najdawniejszego kronikarza czeskiego, 
nazywa tych osadników uillani castri Gdec, —  qui nunc appellanlur 
Gedeane. Musi to być omyłka w druku, lub w złym rękopiśmie, 
i  którego drukowano. Nie widzimy w Polsce żadnego [miasta lub 
zamku, aby się nazywał Gdec. Dubrawski historyk czeski na karcę 
59 zdaje się poprawiać błąd Kozmy, kładąc zamiast Gdeca arcem Sy- 
decam, jakoby zamek Sądecki. Ten zamek z opisu Dubrawskiego był 
obronny naturą i sztuką. Nie rozumiem, aby go brać można za Sza­
dek mieścinę drewnianą. Długosz w księdze I na karcie 35 wylicza
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drogę Czechom do Gniezna. Nie wiele miało na ów 
czas to miasto obrońców, lubo warowne i zdolne do 
dania odporu '). Mieszczanie z okolicznemi włościanami 
rozbiegli się po lasach i pustyniach, dla przytułku od 
zabójców i łupieży; garść gminu pozostała, nie czuła 
się być zdatną do obrony * i 2 *). Opanowane łacno miasto, 
gdy dla uniesionych w czasie nadchodzącej trwogi ma­
jątków, liche w świeckich domach ukazowało korzyści, 
wrydało na cel zdzierstwa przybytek boży. Swiętokradzkie 
zamysły pokryła gorliwość zabrania zwłok Św. W oj­
ciecha, w kościele katedralnym Panny Maryi spoczy­
wającego.

V1H. Wpidii żołnierze do świątnicy, udając się pro­
sto z oskardami do grobu męczennika. Bez popsucia 
ołtarza trudno im było dostać ciała. Ogarnęła robotni­
ków ślepota, jak mówią, i trwała przez trzy godziny *). 
Sewerus biskup praski, przewodnik tego dzieła, naka­
zał post trzydniowy, oświadczając się, że Bóg nie za 
tę pobożną kradzież i profanacyą domu swego w Pol­
szczę, lecz za ich złości i zbrodnie, tę na nich ciemnotę 
zesłał 4). Po dopelnioncm nabożeństwie, według pisa-

między górami polskiemi górę Giec, o której tak mówi: Giec mons 
mag nu s et latus, antę Gnesnam et Posnaniam situs, ubi guondam du- 
calis arx habebatur, hodie vero habetur ecclesia.“ Tenże Długosz na 
karcie 711 pisząc o podziale Wielkiej Polski między Przemysławem
i Bolesławem bracią książętami, daje Bolesławowi kaliskiemu księ­
stwo gnieźnieńskie z miastami, między któremi wylicza Grodecz albo 
Giecz. Tam bez pochyby oparły się rabunki czeskie, ile gdy z tamtąd 
zaraz obróciły się do Gniezna, jako pisze Kozmas: nec longe a prae- 
dicta urbe ventum erat ad metropolim Gnezden.

*) Natura loci et arte murali firmam. Kozmas praski na karcie 25. 
Kromer na karcie 49 powiada, że Gniezno nie było obronne: nec ma­
nn munita. Rzecz do wiary nie podobna, aby stolica królów nie była 
obwarowana od Bolesława Chrobrego, ile w bliskości Pomorzanów. 
Kozmas żył czterma sty laty przed Kromerem.

2) Długosz na karcie 195. Kromer na karcić 49. Kozmas praski na 
karcie 25.

a) Kozmas praski na karcie 26. Nasi kronikarze Czechów przez 
trzy dni poślepili.

4)  Is miraculo attonitis omnibus, et sjfoliationem templi in religionem
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rzów czeskich, zabrane zostały kości świętych Wojcie­
cha, Radzyua, i pustelników owych w Kazimierzu za 
Chrobrego pomordowanych *). Kronikarze nasi twierdzą, 
że trzydniowa Czechów ślepota dała czas kapłanom 
gnieźnieńskim, i innym ludziom kościelnym a) do wy­
dobycia tymczasem ciała z grobu, i przeniesienia go 
na inne miejsce * 2 3), i że Gaudcncyusz, czyli Radzyń ar­
cybiskup, zastąpiwszy miejsce Wojciecha, pod imieniem 
jego do Pragi był uwieziony. Ztąd urosła sprzeczka, 
oraz niepewność w pisarzach duchownych o miejscu 
spoczynku. Nie mieli dosyć Czechowie na zaborze reli- 
kwij: zrabowali kościół ze wszystkich ozdób, bogactw, 
a nawet ubiorów kapłańskich. Zabrano krzyż szczero­
złoty, który Bolesław Chrobry darował katedrze w upo­
minku 4 5), odważywszy go trzykroć osobą swoją. Wzięto 
trzy tablice złote, drogiemi kamieńmi usadzone, poda­
runek tegoż monarchy, z których jedna trzysta funtów 
ważyć miała ł). Rozciągnęło się drapiestwo do samych

rertentibus, jtersuasit non ób id , quod pułabant omnes, sed propter ne- 
fanda flagitia et scelera Bohemorum. Kromer na karcie 49. Non prop­
ter in sacra ecclesia gnesnensi per eos commitendum spolium. Długosz 
na karcie 196.

Obacz na karcie 132. Kozmas praski 26. Według Czechów stało 
się to przeniesienie ciał świętych roku 1039, Calendas Septemb.

2)  Długosz na karcie 195. Kromer na karcie 49.

*) Długosz i Kromer tamże. Obacz acta S. Bollandi.

4) O tym kr/.yżu powiada Koztnas praski na karcie 27, te go 
w Pradze podczas tryumfu zaledwo dwunastu kapłanów uniosło. Electi 
X I I  presbitzri vix sustentantes pondus aurei crucijizi. Tenże powiada, 
lubo się w nazwisku myli, nazywając Bolesława Mieszkiem, że ten 
krzyż trzy razy tyle ważył, ile ważyło ciało dawcy. Nam dux Mesco 
ter semetipsum hoc apponderarat auro. Musiał być Bolesław dobrego 
wzrostu i tuszy, jakośmy wyżej w historyi jego powiedzieli, kiedy 
potrójna jego waga 12 ludzi potrzebowała. Długosz idąc za zdaniem 
Kozmy, daje temu krzyżowi 300 funtów. „ Imaginem, crucijixi ex puro 
auro per Boleslaum regem Poloniae fabricatam, ad 300 habentem libras, 
triplici pondere corpus ejus appendenlem.u

5) Kozmas na karcie 27. vQ,uinto loco ferunl tabulas tres graves 
auro, guae circa altare, ubi sa netu tu corpus guiecit. postlae Jutr ant. Brat
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dzwonów, wielkością swoją w Polsce pod ów czas naj­
okazalszych *), a okrucieństwo do osób służbie kościel­
nej poświęconych. Stało się Gniezno, stolica monarchów, 
smutnym okropnej pustyni widokiem, gdy tymczasem 
Brzetysław z Sewerem biskupem, równą nieludzkością 
zdarłszy Poznań, Wrocław i wiele miasteczek szląskich, 
wlekąc za sobą sto wozów, skarbami polskiemi łado­
wnych, a liczne spętanych kajdanami włościanów gro­
mady, z tryumfem do Pragi powrócił 2). Resztę zabra­
nego gminu nielitość Węgrom w niewolą zaprzedała. 
Poruszyły te zbrodnie i klęski naród polski. Gorliwsi 
o dobro powszechne złożyli radę, na której trzy po­
selstwa wyprawić postanowiono: jedno do papieża, dru­
gie do cesarza, trzecie do Ryxy i Kazimierza. Stefan 
arcybiskup gnieźnieński *), zniósłszy się z Rachelinem 
biskupem krakowskim i innemi pasterzami, wyjechał 
do Rzymu, skarżąc się na Brzetysława i Sewera. Siedział 
pod ówczas na stolicy, sławny w dziejach kościelnych 
młodością wieku i złem życiem Benedykt IX 4). Uznał

ta/hen major tabula guingue ulnarum in longitudine et decem palmartim 
in latitudine, valde adornata lapidibua pretiosis et cristallinis sachisy cui 
inscriptus erat hic in margine versus: Tercentum libras appende- 
derat hoc opus auri.u O bacz  D ą b row sk ieg o  historyk  czeską  na kar­
cie 60.

l)  Kozmas na karcie 27. Długosz na karcie 197.

3) Kozmas opisuje na karcie 27, ten tryumf świętokradzki Brzety- 
sława. — Działo się to w roku 1039, dnia 24 sierpnia. Annalista 
Sfrcto na karcie 473.

•) Był on herbu Pobóg, następca Buszuty, czyli według Kromera 
Bozęty.

4) Jakie na ów cza8 dziwy wyrabiał w Rzymie przemożny dom 
hrabiów tuskulafiskich, stawiać przemocą papieżów, świadczą o tem 
dzieje kościelne. Zgorszenia publiczne ludzi najwyższą władzę w ko­
ściele mających, nie uczyniły nigdy uszczerbku w wierze i onej świą­
tobliwości, a osobiste przywary ściągały się do osób, nie do urzędu. 
Ten Benedykt wtrącony na papiestwo po dwóch stryjach Swoich 
Benedykcie V m  i Janie X IX , przyjętym potem został od kośeio- 
ła y lecz znowu złożył tyarę w roku 1045. przymuszony dla złego 
życia.



2(58 R. 1039.

on *) niesprawiedliwość postępków czeskich. Kowano 
w Rzymie ciężkie na winowajców wyroki, aby Brzety- 
slawa na trzy lata od księstwa oddalić, i na wygnanie 
posiać, a Sewera biskupa między mnichy na pokutę 
wtrącić. Wszelako stanęło na tem, że łupieżcy póty od 
społeczności kościelnej odłączeni być mieli, pókiby za­
branych rzeczy Polakom nie wrócili * 2 *). Wymówki po­
słańców Brzetysława, że się to z niewiadomości i z gor­
liwości stało 8), a bardziej jeszcze rzucone między kar­
dynałów pieniądze 4 *), tyle sprawiły w przekupnych 
kreskach, że biskup jakoby od cudzej winy) uwolnio­
nym został s), a książę też czeski potęgą wsparty, na 
zbudowanie klasztora w Bolesławie nad Elbą dekret 
przyjął 6).

Rok 1040.

IX. Pomyślniejszym torem szły w Niemczech rzeczy 
polskie. Umarł roku przeszłego 7) Konrad cesarz nie 
nader chętny Polakom, że się za Mieczysława II prze­
ciwko Sasom o dzierżawy zaodrzańskie bijąc, prawo

*) Długosz na karcie 203. Kozmas praski na karcie 28.

a) Długosz tamże. Kozmas praski na karcie 28.

•) Legali ducie et episcopi Romam adreniunt, ferentes mandata magis 
muneribus oblitaj quam facundia verhorum polita. Kozmas praski na 
karcie 28. Inescati cardinales praemiis. Długosz na karcie 203. — 
Lucie missi et episcopi, circumeuntes corruperunt pecunia cardinalium 
astuliam, auro subplantant justitiam, mercantur pretio clementiam. Koz­
mas na karcie 23.

4) Dubrawski na kar. 60.

s) Kozmas na karcie 28.

®_) Dubrawski na kar. 60.

T)  Kronika hihiesheimska po rokiem 10,39. — Sygoni w historyi
włoskiej: Anno 1039, pridie nonas Junii in Frisia moritur. Myli się 
Długosz, jakoby ten cesarz miał rozpocząć wojnę z Polakami za na­
mową Ryxy. Uszła [ta pani do Saxonii około roku 1036, jakoś- 
my wyżej dowiedli, po którym roku nie czytamy o żadnych
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swoje do nich utrzymywali ’ ). Wojny jego z Lutykami, 
pogaństwem słowiańskiem, które na Sasów napadać nie 
przestawało, także w Burgundyi i we Włoszech s), nie 
dały mu sposobności' do zemsty nad Polską. Następca 
jego Henryk III nazwany c z a r n y m ,  nie mając czego 
się lękać od osłabionych domowem zamięszaniem Po­
laków, upatrzył porę do utrzymania dawnych hołdowni- 
ków Czechów. Miał do nich urazę, że się jeszcze za 
poprzednika swego Konrada * * 3) z posłuszeństwa wyła­
mać chcieli pod Udalrykiem, który nie słuchając rozka­
zów cesarskich, wzbraniał się jechać do Mersburga, aby 
się o zmowę z Lutykami, i przechowanie 4) Mieszka spra­
wował. Świeże pomnożenie się w ludzie i skarby Brze- 
tysława z rabunków polskich, skargi na niego Pola­
ków 5), a mianowicie przestępstwo prawa Konrada II, 
że mieszając pokój w Słowiańszczyznie, bez wiadomo­
ści cesarskiej, jako holdownik, udał się na rozbój6)

wojnach niemieckich z narodem naszym, chyba z Lutykami za Odrą- 
Miał co do czynienia Konrad z tern pogaństwem: miał i we W ło­
szech od roku 1037 aż do końca swego panowania, jako świad zy 
Sygoniusz, i kroniki saskie. Chciał wprawdzie ten cesarz wojnę pro­
wadzić w Polsce według Sygonius.a na kaicie 195, z tej podobno 
przyczyny, że Polacy dawniej Misnii z Luzaryą bronili, a potem Lu- 
tykom dopomagali, lecz go zatrzymały zamięszania w Burgundyi za­
szłe w roku 1033. Kromer te zamieszki burgundzkie kładnie za 
przyczynę, jakoby Konrad namówiony od wygnanej Kyxy, porzucił 
wojnę polską, i wkrótce umarł. Omyłkę Kromera ukazuje epoka kłó­
tni burgundskiej, która śmierć Konrada szcścią, a ucieczkę Ryxy dwo­
ma latami poprzedziła.

')  Obacz wyżej na karcie 200 i dalszych.

*) Iiron karz hildeshcimski pod rokiem 1033 i dalszemi.

3)  Medilalum a pałre helium. Kromer w księdze IV.

4) Kronikarz hildeshcimski na karcie 726. — Obacz wyżej na 
karcie 207.

' )  Dnbrawski w historyi czeskiej na karcie 60.

*) Avcntinus w historyi Bojorum na karcie 653. Eneasz Sylwiusz 
w rozdziale 19 hstoryi czeskiej.' — Konrad cesarz mało co przed
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przyjacielskiego kraju, dały okazyą Henrykowi podnie­
sienia broni. Potrzeba było przytomności Kazimierza. 
Znajdował się on pod ów czas, po rocznem w Niem­
czech za Konrada bawieniu się *), w tajemnej podobno 
w klasztorze brunwillerskim lub leodyjskim *) samo­
tności, pod imieniem Karola, zmieniwszy imię rodowite, 
bądź dla niepoznaki, bądź dla trudnego w obcym na­
rodzie wymawiania 8). Nie wiedział żaden o tern w Pol­
sce. Posłowie co go szukali, znalazłszy królową w Sa- 
lewaldzie 4), i dowiedziawszy się o niej i o monarsze, * I.

śmiercią wydał prawo, aby żaden z książąt do imperium należących 
wojny nie wszczynał. Dubrawski na karcie 61.

Marcin Gallus na karcie 69.

Ci, którzy chcą mieć Kazimierza mnichem kluniackim, powia­
dają, że przez wdzięczność ku dawnym braci zakonnikom, sprowadził 
potem z Kluniaku mnichów do Tyńca. Ani Gallus, ani Kadłubek, 
ani Bogufał nie wspominają o tern sprowadzeniu. Jan kronikarz żyjący 
za Kazimierza Wielkiego, który najpierwszy z kronikarzów o tej osa­
dzie tynieckiej powiada, świadczy, że Kazimierz Benedyktynów spro­
wadził z Leodynm z Flandryi do Tyńcn. Wnosić ztąd można, że po­
nieważ to stać się mogło dla pomnożenia dawniejszej fundacyi tynie­
ckiej nowemi osadnikami, mógł Kazimierz w Leodyum czas jaki prze­
mieszkiwać, zkąd przez wdzięczność ku zakonnikom owym, sprowa­
dził ich potem do Tyńca. Późniejsi za Jana i Anonima pisarza dzie­
jów  szlązkich kronikarze, jak Kazimierza uczynili mnichem klunia­
ckim, tak mogli zrób ić z Flandryi FYnncyą. a z Leodynm Kluniak , 
ile gdy za owych czasów to opactwo było nicjakąś stolicą całego za­
konu benedyktyńskiego, a do niogo wiele k asztorów we F'rancyi i we 
Flandryi należało. Św. Odylona opata Adalbcron biskup laudeński 
królem mnichów nazwał, pisząc do Roberta króla francuzkiego wier­
sze, w których wprowadza mnicha kluniackiego mówiącego o swoim 
opacic: „ Non eqo sum monachus, jussu sed milito req!s'. nam dominus 
melis est rex Odilo cluniacensis.u Obaez Łeibnitza w przemowie tomu
I. Scrip. Brunsvic. pod artykułem X X I.

s) Długosz na karcie 192, quod istius ezpressio et sonus barbarus 
uidebatur. Tenże na karcie 213. Carotus urbanilatis ijratia dictus.

4)  Długosz, któ-y za powodem dawniejszych nieco od siebie pisa- 
rzów polskich mnichostwo Kazimierzowi przyznał, utrzymując ciągle 
tę klasztorną awanturę, dwa razy przez posłów polskich znajduje 
R yxę: raz w Brunświku, (miał mówić w Brunwillerzc) zkąd ona po­
selstwo do Kluniaku odesłała, drugi raz w Selewaldzie. Zdaje się
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sprowadzili go do matki. Radziła mu ta pani, aby się 
w Niemczech został, a rzucając na wieki kraj niewdzię­
czny i wnętrznemi kłótniami zniszczony, korzystał ra­
czej z bogatycli hrabstw i dzierżaw, które nań prawem 
krwi po matce i wujach spadały. Przedsięwzięcie Ka­
zimierza w poratowaniu ojczyzny, ile przy opadłym już 
z domowego szaleństwa narodzie, a pod znieważoną 
głowę garnącym się, było niezłamane. Ryxa dalej nale­
gać nie chciała: owszem, wymówiwszy się synowi, któ­
ry ją  z sobą do kraju zapraszał, oddała mu wiele bo­
gactw w złocie i srebrze i w drogich kamieniach z Pol­
ski zabranych, a opatrzywszy w ludzie i rycerstwo, o- 
deslała do cesarza Henryka, dla odzyskania koron, i 
dalszej przeciwko swoim i obcym pomocy ‘). Nie omy­
liła nadzieja Kazimierza. Znajdował się cesarz Henryk 
w Kejzerwerdzie 2), któio miasto Konradowi cesarzowi 
poprzednikowi Henryka oddał Otton brat Ryxy a wuj 
Kazimierza, wziąwszy od niego księstwo szwabskie 3). * i 2

podobnięjszem do prawdy, żc posłowie polscy pierwsza i ostatnią ra­
żą znaleźli ja  w Selewaldzic, zkąd ich ona odesłała do Brunw' lleru, 
albo do Leodyum, i zkąd potem Kazimierz z posłami do niej po­
wrócił. Selewald miasto w Turyngii nad rzeką S«lą dziedziczne po 
matce Ryxy, z księstwem koburskicm należało niegdyś do Słowian, 
których od Sasów dzieliła rzeka Sala. W  okolicach SalafeLlu . był 
las nazwany od mnicha brunwillerskiego Ł o w ią , gdzie Otton brat 
Ryxy ogromnego niedźwiedzia zabił. Otton III darował to miasto 
Matyldzie siostrze swojej w posagu. Rysa Salefeldę z Koburgiem i
i Orlą darowała Annonowi arcybiskupowi kolońskiemu. Obacz Lcib- 
nitza w przemowie tomu I Scrip. Bruns. pod artykułem X X V II. 
Mnicha dc Brunwillcr w tymże tomie. Historyą naszą na karcie.

ł)  Cośmy mówili na początku k. III, potwierdza tożisamo Dług. wzglę­
dem sukcesy! spadłej na Kazimierza w Niemczech na karcie 213. 
TIn Allemania consisleret, larg as et suf/icientes possessiones, et per eam 
comparatas et favore imperatoris Henrici (raczej Ottonis I I I )  propinqui 
sui avunculi donatas, morę insuper aliorum consanguineomm deuoluendas 
pro tenendo stalu ducalt habiturus.u

2) Długosz na karetę 214. Miechowita, Kromer, i inni późniejsi.

*) Dawnij to miasto nazywało się insula s. Soiberti. Obacz Leib- 
nitza wyżej cytowanego, Długosza na karcie 215.
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Utrzymanie Henryka przy Kejzerwordzie, do którego 
miasta miał prawo Kazimierz, a zdarzona okoliczność 
pomszczenia się nad Czechami, zjednała monarsze pol­
skiemu względy u niego. Wrócił mu Henryk korony l), 
i wysłuchawszy skarg na niegodziwe Czechów postęp­
ki 2), wysłał do Brzetysława z rozkazem oddania Po­
lakom do ostatniego szeląga wszystkich łupieży, z po­
grożeniem oręża w przypadku odmowy.

X. Odpowiedź Czecha, lubo skromna, i dawną Niem­
com podległość oświadczająca 3), że się od woli cesarkiej

' )  Ryxa ociekając z Polski zabrała z sobą dwie, swoją i mężu 
korony, jako świad zy mnich de Brunwiller pisarz życia tej królowej 
i jej rodziców w ternie I .  Scrip. Brunsuic. na karcie 320 ~ Decepit 
namque Conradus ab ipsa duarum ipsius regisgue sui conjugis coronarum 
insignia.u Henryk następca Koniada, oddał według Długosza te ko­
rony Kazimierzowi Jan kronikarz z Anonimem pisarzem dziejów 
szląskich świadczą, że Kazimierza Henryk koronował: ab Uenrico im­
peratora pio coronatus.

*) Dubrawski na karcie 60. Kozmas praski na karcie 28. Mandans 
per ąuaeslionarios, ut argentum, guod in Polonia rapuerant, nisi infra 
statutum terminum, usgue ad urium obolum sibi mittant, mincUur 
bellum.u *)

*) Kozmns praski na karcie 28 cytuje odpowiedz Brzetysława, 
w której ten książę przyświadcza, że i on i jego przodkowie, od cza­
sów zawojowania swego przez Karola Wielkiego, płacili corocznie 
„annuatim imperatoribus successoribus 120 boves electos, et 500 marcas 
argenti. (Marcam nostrae monetae 200 nummos dicimus) lioc testatur no- 
stratum aetas in aetate, hoc omni anno sine re/ragatione soluiinus tibi, 
et tuis successoribus soluere volumus.u Za zdaniem Kozmy poszedł Syl- 
wiusz w rozdziale 19. Krantz in Yandaha w rozdziale 45. Dziwić 
się więc należy grubemu błędowi Bonfimego historyka węgierskiego, 
który pomięszal historyą czeską z Polakami,. i srogie anachronizmy 
porobił, gdy mówi na karcie 2 2 1 : , Henricus 111 graiiter indignatus, 
guod Pcloniam injussu suo deuastauit, Odolricó Bohemo jilioque bellum 
indizit. Quia imperatori ducatus ille subjectus erat, guotannisgue boves 
120 item argenti postulali ąuinguaginta pondo pendere cogebatur. “ Umarł 
Udalryk ojciec Brzetysława (zterma laty przed tą wojną, a haracz 
ten pieniężny i wołowy, według najdawniejszych pisarzów, nie do 
Polaków, lecz do Czechów należał. Myli się też Kromer, gdy mówi 
że Henryk III na Czechów ten podatek lub wł żył lub podwyższył. 
Czesi go w przeciągu wojny tej nie dawali, lecz potem, gdy pokój 
stanął, wrdi ić musieli, jako świadczy Rylwius.



R. 1040. 275

daleką być zdała, a Brzetysław wzywany do sądu jechać 
nie cnciał '), przyspiesz} la wojnę. Henryk mając po 
sobie prawo, świeżo od Konrada cesarza przeciwko 
kłótuikom spoknjności niemieckiej postanowione *), ogło­
sił książętom, hrabiom i miastom niemieckim ściąganie 
zbrojnego ludu. Dwa wojska były spisane: jedno z Ba- 
warczyków, drugie z Sasów * 2 3). Sasi ciągnęli przez; 
Syrbią czyli Miśnią teraźniejszą 4), pod wodzami Bar- 
donem, arcybiskupem mogunckim i Ekkardem II, mar­
grabią Misnii 5 6 * * * * ii). Bawarczykowie zebrawszy się około

*) Dubrawski, na karcie GO: ad causam dicendam vocatus.
2) Dubrawski, na karcie 61. „ Henrietta legem a Conrado caesare, 

socero suo, pau/o antę obitum promulgatam, in hanc Jere sententiam pro 
se Jiabuit. Principes imperii, quis quis es, pacem colunto, juri et legibus 
obtemperanto, nec ullo pacto otium imperii turbanto; gtiigue non paruerit, 
capitale esfo. E x hac igitur lege caesar etc.u Niemcy książąt czeskich 
n ieli za książęta imperii.

3) Annalista Saxo, na karcie 474 i 475. Kozmas praski, na 
karcie 29.

4) Kozmas na karcie 28. Qua itur per Syrbiam. Annalista Saxo,
na karcie 475. Donin convenenint.

6) Annalis a Saxo, na karcie 475. Metropolilano Bardone et E k- 
lardo. Kozmas wodzem wojsk saskich czyni tylko Okarda, nazywając 
£0  książęciem czyli dnkiem Saxonii. Dux Okardus ciii omnis Saxonia, 
tanguam regi paruit per omnia. Długosz, na karcie 2 ł 9, nazywa g o
Otardem ducem Saxoniae. Pom ylli się oba, ponieważ naówczas ksią- 
żęciem saskim, dux Saxoniae, był Bernard, syn Bennona z linii Billin- 
gdw, zmarły według Helmolda około roku 1042. Dubrawski, zamiast 
Okkarda położył Bernarda, ale i on popełnił omyłkę. Mencken w no­
tach na Kozmę poprawia obu, idąc za zdaniem Fabrycyusza i Drcssera, 
że ten Kozmy Okard był raczej Ekkard II, margrabia Misnii, brat 
Hermana, zięcia Bolesławą Chrobrego i Ody, czwartej żony tego mo­
narchy, jakośroy w historyi o irm  powiedzieli. Annalista Saxo, na kar. 
475, wyraźnie go zowie Ekichardus Marchio. Omyłka Kozmy i Dłu­
gosza, nazywających tego Okarda, czyli raczej Ekkarda, dux Saxoniaer 
ztąd wyszła: iż oni nie zważyli, że co innego było w starożytności
dux belli, co innego dux prowincyi jakiej. Książęta prawie udzielni
w Niemczech nazywali się duces Saxoniae, Bavariae, Loiharingiae,
zostawszy z gubernatorów i hrabiów, przez moc własną, a dla słabości 
cesarz o w, książętami. Duces belli, służyło to nazwisko częstokroć w pi­
sarzach średniego wieku, hrabiom i margrabiom, którzy z rozkazu 
cesarskiego lub książąt, wojskami przywodzili. Umarł Ekkard, według 
Hermana Kontraktu, w roku 1046. Obacz Menkena, także Ekkarda 
w przemowie historyi genealogicznej książąt Saxonii niższej w §. 5,
ii a karcie 8.

nttrgo Xr.ruliDlorya Narodu Po!: 8ze"'iczs. 18
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Ratysbony *), szli ku górom, Bawaryą od Czech roz­
dzielającym, pod przywodem cesarza i Ottona hrabi 
Swinwordu, zięcia niegdyś Bolesława Chrobrego a). Brzc- 
tysław napełnił wcześnie swojemi owe pustynie, poro­
biwszy w lasach zasieki dla bronienia wstępu, lub na­
rażenia na zasadzki. Przygotowana zdrada przyprawiła 
niebacznych Bawarczyków o klęskę. Ledwo albowiem 
weszli w owe wąwozy, wysypani Czesi z tajników ubili 
z nich wielu, resztę do ucieczki z cesarzem przymusili. 
Między niemieckim gminem zginęło kilku znakomitych 
hrabiów i księży 3). Pomyślniej nieco powiodło się 
Sasom, którzy tegoż samego prawie czasu ciągnęli od 
Misnii ku Bielińskowi 4). Zapędził się Ekkard margra­
bia aż do rzeki Beliny, przebywszy pustynie, Syrbią 
od Czechów dzielące, spustoszył kraje owe, przez które 
przechodził s), gdy go wieść doszła nad brzegiem o 
złem powodzeniu cesarza i Bawarczyków. Wrócił się 
więc nazad ze zdobyczą bez żadnej straty. Padała

') Długosz, na karcie 219. Ściągnęło się wojsko cesarskie dnia 
15 Augusta roku 1040, według Annalisty Saxona około Kamb, Camba. 
Kozmas praski nie wymieniwszy miejsca tego zbioru, powiada tylko, 
że cesarz założył obóz na brzegu oboim rzeki liczna (u Długosza 
Brzesna), i żc nazajutrz poszedłszy około zamku Kamb, zbliżał się 
ku lasom, które Bawaryą dzielą od Czech. Kezna Kozmasowa, bę­
dzie zapewnie rzeka dawniej Rheginus, teraz Schwartz Rhegen nazwana, 
za którą poczynają się wspomnione góry i lasy, obu tych krajów dziel- 
nicze. Zamek Kamb nie jest nam wiadomy z tej strony, zkąd Bawar- 
czykowie ciągnęli.

*) Kronikarz hildesheimski, a za nim Annalista Saxo pod ro­
kiem 1035, świadczą, żc ten Otton poślubił sobie Matyldę, córkę 
Balizlai Poloniarum ducis, z którą się wkrótce rozwiódł, za naleganiem 
synodu: vcogente synodo in Triburia Matildem sibi desponsatam jura- 
mento a se abalienavit..u

3)  Annalista Saxo, na karcie 4 75. Kozmas praski na karcie 29, 
Dubrawski, Aeneas Sylwius, Długosz i inni. Stała się ta klęska X I. 
Kai. Septembris 1040. Kronikarz hildesheimski, na karcie 730.

4) Hrabstwo Bielińskie, nad rzeką Hielina. dawniej Biła, która 
wpada do Elby około Aussig. Kozmas prowadzi Sasów przez zamek 
Hlnmer, który nam jest niewiadomy, do gór i lasów dzielących Mi­
śnią, a Syrbią dawniejszą od Czechów. Będą to zaiste też same góry, 
przez które Henryk II cesarz prowadził do Pragi Jaromira, jakośmy 
mówili na karcie 128.

•) Kozmas. na karcie 29. Dubrawski, na karcie 61.
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wina na Prokopa hrabię bielińskiego, jakoby on mając 
zleconą komendę nad Morawcami i Węgrami sprzymie­
rzonymi , a z tej strony bronić wstępu nieprzyjacielowi 
mającymi, ważył się przekupić, i Sasów wolno prze­
puścił '). Brzetysław dał go okrutnie umęczyć, a po­
zbawionego oczu i rąk z nogami, w tejże rzece utopić 
kazał s).

XI. Klęska Niemców była tern większą pobudką 
dla cesarza do wspomagania Kazimierza l * 3 4) ,  który, ile 
się zdaje, znajdował się z Ekkardem w potrzebie bie­
lińskiej *). Ażeby więc, nimby się sam na siły zdobył, 
miał od mocniejszego przyjaciela wsparcie napotem 
przeciwko Czechom, uzbroił go na nieb. Dał mu kil­
kaset jazdy niemieckiej 5), i w tym konwoju wyprawił 
go do Polski. Niemniej też hojni inni panowie nie­
mieccy, przystawili mu swoje poczty, dla pomnożenia 
posiłkowego wojska 6). Dwóch miał nieprzyjaciół Ka­

l )  Aunalista Saxo na karcie 475.
*) Kozmas tamże, Dubrawski tamże.
*) Dubrawski na karcie 61.
4)  Mniemanie nasze funduje się na powieści Galla, który powia­

da: że Kazimierz będąc u cesarza, in octu  m ilitar i m iles audacissim us  
fu it  com probatus. Ekkard był bratem Hermana margrabi Miśni i , 
który miał za sobą ciotkę Kazimierza. Ta okoliczność znajdowania 
się króla w wojsku saskicm, dała podobno chełpliwemu Wipponowi 
pobudkę do napisania, że Kazimierz J id e lit e r  serv iebat im peratoribus tio- 
stris. Wziął on służbę wojskową z przypadku za poddaństwo.

5) Dubrawski na karcie 61. Casimirum Polonum  in p a tr iam  dedu- 
cendum add itis  a liąu ot cohortibus et turmis. Marcin Gallus daje mu sześć­
set ludzi: assum ptis secum militibus sexcentis. Długosz na karcie 215 
nie wzmiankując liczby, powiada: insignem militum et curiensium suo- 
rum numerum. Curienses była milicya nadworna u monarchów.

6)  Bogufał na karcie 26 powiada: D uces S ax on ia e  a iw neu li su i 
non m odicam  arm atam  m ilitiam  associan tes. To się ma rozumieć nie 
o książętach saskich, duces S a z o n ia e , któremi naówczas byli Bernard 
stary, i dwaj jego synowie Herman i Ordulf, ale o margrabiach i hra­
biach, lub innych jakiegokolwiek tytułu panach niemieckich. Nie 
miał pod ów czas Kazimierz wujów, przócz jednego Hermana arcybi­
skupa kolońskiego. Otton książę szwabski już był przed rokiem umarł. 
Chyba, że Bogufał obyczajem owego wieku pisarzów, jakośmy pod 
wyższą notą powiedzieli, pomięszał te wyrazy: duces be lli i duces S a -  
xon iae. Z których pierwszy tytuł często się dawał biskupom, margra­
biom i hrabiom, gdy z ramienia cesarskiego lub książąt, wojskami

18*
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zimierz do pokonania: Czechów, którzy się po zdartych 
i zburzonych przed rokiem miastach koronnych tam 
zagnieździli, i domowych tyranów, którzy korzystając 
z zamieszek krajowych, od siebie umyślnie przez od­
dalenie panującego sprawionych, udzielnymi się panami 
uczynili. Pomnożyło się na granicach obce wojsko, 
ściąganiem się ludzi narodowych. Biskupi, oraz różni 
panowie polscy, których zaraza buntownicza nie ujęła, 
przywiedli z sobą zbrojne hufce ‘). Powyganiano Cze­
chów, ledwo nie z całego Sziąska za Odrą 2). Przy- 
wiedzeni do dawnego posłuszeństwa królikowie Słowian

niemieckierai czy saskiemi przywodzili. W  tem znaczeniu mógł Her­
man wuj Kazimierza, mógł i Ekkard margrabia, ktOrego brat Her­
man miał ciotkę jego, dać mu posiłki wojenne.

ł) Długosz na karcie 215. Cum ęuanta possunt militia occurrunt. 
Kronikarze nasi nie wzmiankują roku, którego Kazimierz do Polski 
powrócił, Marcin Gallus nie wyraża, jak długo on po swojem wygna­
niu i przyjeździe z Węgier do Niemiec, tam mieszkał, (juanto tempore 
nescio. Wyraz jednak Galla, że Kazimierz będąc w Niemczech, po­
kazał się dzielnym żołnierzem, th octu mUitari audacissimus, ukazuje 
że on wojował w roku 1040, gdy i-asi do Czech wpadli. Powrót więc 
jego do kraju musiał nastąpić w tymże roku, a wojny z tyranami 
krajowemi i obcemi narodami, podjęte dla oswobodzenia narodu, tu­
dzież koronacya i (żenienie, w następującym 1041. Myli się zatem 
Analista Saxo, gdy mówi pod rokiem 1039: nHis temporibus Kazimer 
filius Mesconis ducis Polonorum rever.ms in pairiam, a Polonis libenter 
stiscipiłur.u Popełnia jednak błąd większy, gdy łatając historyą swoią z ró­
żnych przypadków, od różnych autorów napisanych , kła dnie pod tym­
że rokiem powieść Kozmy praskiego o śmierci tegoż Kazimierza, ja­
koby on tego r< ku umarł, zostawiwszy dwu synów maluczkich Bole­
sława i Władysława, i jakoby z tej okazyi korzystając Brzetysław 
czeski, najechał Polskę i zrabował. Nie klei się to jedno z dru- 
giem. Brzetysław spustoszył kraje polskie w roku 1039, według 
tegoż Saxona i Kozmy; cesarz Henryk mszcząc się krzywd polskich, 
a hardzi j dla swoich interesów, wojował z Czechami w roku 1040 
według tychże. Kazimierz według Saxona powrócił w r. 1039 i pojął 
żonę Ruskę; a jilkże w tymże roku mógł umrzeć, spłodziwszy dwóch 
synów? Pomylił się Kozmas, kładąc jak za Bolesława Chrobrego, 
Mieczysława I, tak za Mieczysława II, Kazimierza, po którego Mie­
czysława śmierci, rozruchy cz skie nastąpiły, .nie po śmie ci Kazi­
mierza. Saxon błąd jego przepisał, a historyą polską oba pomięszali.

a) Marcin Gallus na karcie 70 powiada, że Kazimierz wszedłszy 
w granice polskie: rulteriusque progrediens, castrum guoddam sibi a suis 
reddi/um acquisivit, de quo paulatim tam viriute, quam ingenio totam 
Poloniam a Pomeranis et Bohemis aliisgue finitimis nationibus occupatam,
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północnych ') i pomerańskich 2). Król nie mając dosyć 
na obcych nieprzyjaciół poskromieniu, szukał domowych. 
Potlumił poczęści owe tyrany narodowe s), oczyścił kraj 
ze złoczyńców, z których pojmawszy, jednych gardłem 
pokarał, drugich mękami i obelżywem kalectwem po­
znaczywszy, na postrach i pośmiewisko przy życiu zo­
stawił 4). Dzielne dla dobra powszechnego prace, dały 
mu chlubniejsze nad wszystkie nazwisko Odnowiciela 
ojczyzny &), a Gniezno, stolica monarchów, przyjąwszy 
zwycięskiego pana, ucieszyło się z włożonej mu korony 
przez ręce Stefana arcybiskupa 6).

27 7

Rok 1041.

XII. Ukoronowany, i na ojczystym tronie posadzony 
Kazimierz, udał się zaraz do poprawy wnętrznego rządu, 
i zaspokojenia krajowego T). Naprzód, ażeby rozjątrzone

iberavit.u Nie możemy wiedzieć, jakie to było miasto, które w nie- 
bytności króla, trzymając się zawsze przeciwko nieprzyjaciołom, dało 
mu potem przytułek. Kadłubek o niem wspomina, lecz nazwiska 
także nie wymienia. nErat autem robustorum manus collecta, quae 
unius tantum oppidi tuta praesidio contra omnium assaltus kostium , jam  
non regnum, sed exiles regni religuias defensabat. Horum itague btudio 
patriae restitutus Casimirus, patriam hostibus eripuit.u Kozmas praski 
na karcie 30 mówi, że dopiero w roku 1054 Brzetysław miasto W ro­
cław z innemi na Szląsku wrócił Kazimierzowi, pod obowiązkiem 
daniny. Zdanie jego objaśni się niżej. D ibrawski wypisał z Kozmy, 
świadcząc na karcie 62: „Polonis ad praesentem Casimirum certatim 
desciscentibus, paucae retentae in Silenia a praesidio Bohemorum ar ces, 
et er urbibtts sola Vratislavia.u

') Iluic Casitniro lota gens polonica, ac guaedam slavonica gratu- 
labundo assurgens animo. Bogufał na karcie 26.

2) Marcin Gallus: Totam Poloniam a Pomeranis et Bohemis caete- 
risgue jimmitis nationibus occupatam liberavit.

3) Vendicarias abundigue potestates eradicat, et singulis circum- 
guague prouinciis principes abigit abortiros. Kadłubek na karcie 652.

4) Długosz na karcie 216.
5) Dictusgue est Restaurator. Bogufał na karcie 26.
6) Długosz pod rokiem 1041. Miechowita na karcie 40 wyraźnie 

mówi: Vemens ad Gnesnam anno 1041, coronatus est corona, gnam tulerat.
7) Kromer na karcie 51, i inni.
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w dawniejszem zamięszaniu rany, wolniejszem zagoił 
lekarstwem, nie wchodząc w sądowe rozprawy i karania, 
oświadczył zupełne przeszłych nieszczęśliwości zapom­
nienie, z obowiązkiem jednak nadgrodzenia szkód po­
czynionych właścicielom * *). Wszakże chcąc mieć spokoj­
niejszą na przyszły czas rzeczpospolitą, ogłosił naj­
surowsze prawa przeciwko burzycielom pokoju, a mia­
nowicie łotrom i zbójcom, za czasów niebytności swojej 
niezmiernie po kraju zagęszczonym 2). Takowym spo­
sobem umiarkowana łaskawością surowość, wkrótce po­
myślne dla ojczyzny przyniosła skutki. Powrócił każdy 
do swojego majątku, zamknęły się rozbiegłe dawniej 
stany w należytych powinności obrębach, stanęli żoł­
nierze pod chorągwiami, rolnik zaczął pilnować gruntu, 
ożył naród zgodną przy boku pańskim radą, a chwa­
lebnym w prowincyach zapomnianej sprawiedliwości od 
tylu lat szafunkiem, czerstwości i krasy nabył. Wreszcie 
Kazimierz ustanowiwszy, ile być mogło, domowe rządy, 
obrócił oko za granicę, ażeby tam i dla narodu sąsiedz­
kiej pomocy, i dla siebie przez małżeńskie związki, 
przyszłej w potomkach pociechy szukał. Niemieckie 
ojca jego Mieczysława z Ryxą spokrewnienie, nie było 
do smaku narodowi, i okropne sprawiło skutki. Lękano 
się zawsze, tej doczesną częstokroć przyjaźnią ukrytej

*) Kromer na karcie 50.
*) Mylą się ci, którzy legislacji, czyli prawodawstwa w Polsce 

początki kladną za Kazimierza Sprawiedliwego. Były w Polsce prawa 
stanowione od monarchów, choć może nie pisane, od początków kró­
lestwa. Słowianie, od których my idziemy, mieli swoje ustawy naro­
dowe, często od pisarzów saskich wspomnione. Polacy za Bolesława 
Chrobrego mieli także swoje, z których dwa, choć barbarzyńskie, 
wspomnione są od Dytmara, na początku księgi VIir. Za Mieczy­
sława XI żc Polska prawa mieć musiała, świadczy Kozinas praski, 
na karcie 25, gdzie mówi, iż Brzctysław zabrawszy włościan polskich 
około Gdeca w Wielkiej Polsce, jakośmy mówili nieco wyżej, i prze­
niósłszy ich do Czech, „constituit illis praęfcctum et judicem, et decernit, 
ut sub lege, </uam in Polonia habuerant, tam ipsi, guam eorum posteri 
in sempiternum vivant.u Była w Polsce własność majątków, były 
dziedzictwa, sądy i powinności obywatelskie, a więc i prawa być mu­
siały. Objaśni się to obszerniej pod Kazimierzem Sprawiedliwym 
i Kazimierzem Wielkim.
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chciwości, którą Niemcy powoli słowiańskie podmywając 
brzegi, już potem za Odrą nawet, nierządem a niezgodą 
naszą szeroko rozlali się. Szukano więc dla króla mał­
żonki na Rusi. Była to Marya, córka Włodzimierza I, 
a siostra Jarosława, z Anny cesarzówny carogrodzkiej, 
siostry Bazylego i Konstantyna urodzona ‘). Pobudzały 
Kazimierza do wybrania sobie tej ruskiej księżniczki 
ważne nader przyczyny: pomoc od Rusi przeciwko po­
zostałym jeszcze buntownikom 2); utrzymywanie spo- 
kojności krajowej od tegoż państwa, potrzebnej nader 
po tylu klęskach, i nadzieja hojnego posagu. Albowiem 
ta pani wniosła potem do skarbu królewskiego wiele 
nader złota, srebra i klejnotów; prócz tego przywiozła 
z sobą liczne i bogate w szatach, naczyniach i powo­
zach sprzęty 3) , z których dom królewski za czasów 
bezkrólewia, mianowicie przez lupiestwa Czechów, zgoła 
był wypróżniony. Odprawiło się wesele w Krakowie, 
a po nim koronacya królowej w Gnieźnie, która imię 
Maryi na Dobrogniewę zamieniła 4). Nestor, historyk *)

*) Nestor kronikarz ruski, kładnie to ożenienie Kazimierza pod 
rokiem 1043, lecz złączywszy razem pod tymże rokiem wyprawę Ja­
rosława do Grccyi, podaje w podejrzenie pierwszą powieść. Assemani 
w tomie I. Ongm. eccl. Rlav. zadaje fałsz ruskim i polskim kronika­
rzom, mówiącym, że Jarosław wojnę prowadził z cesarzem greckim. 
Jakoż sprawiedliwie to czyni, ponieważ Koman cesarz, nazwany Argy- 
rus, pod którego panowaniem, według Miechowity, Jarosław miał cią- « 
gnąć do Carogrodu i tam być zbitym, umarł w roku 1034, dnia 11 
kwietnia, otruty od żony Zoi. Nie zgadzają się więc lata wyprawy 
ruskiej, podług Nestora w r. 1043, z panowaniem Romana. Wreszcie 
sam Nestor namieniając w roku 1041 o wyprawie pierwszej Jarosława 
przeciwko Mazurom, rzuca niejakieś światło, że wojenna pomoc dana 
od niego Polakom przeciwko Masławowi, musiała być poprzedzona 
związkiem krwi między ohu książętami.

*) Nestor pod rokiem 1041. Obacz wyższą notę. „Ad bclla, quae 
d!um pro recuperando restaurandoąue regno cum Jinitimis aut propriis 
gerere contigit, Rutłienorum auzilius utebatur.“ Długosz na karcie 218.

J) Długosz na karcie 218. Marcin Gallus na karcie 70. Cum 
magnii dmitiis.

4) Bogufał na karcie 25. Długosz na karcie 218. Kromer na 
karcie 51. Miechowita i inni. Marcin Gallus nie wyraża imienia tej 
pani, nazywając ją  tylko nobilem de Russia. Kadłubek o tera mał­
żeństwie żadnej wzmianki nie czyni. ' Jan kronikarz, nazywa ją  D o-
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ruski, powiada, że Kazimierz za wiano żony swojej, 
800 Rusinów niewolników, których Bolesław Chrobry dziad 
jego przed laty był zabrał, Jarosławowi oddal. Ustąpienie 
temuż książęciu niektórych zamków ruskich, o czem 
Długosz wspomina, nie znajduje się w starych kroni­
kach tego narodu.

XIII. Atoli nie były jeszcze zupełnie zaspokojone 
rzeczy domowe z drugiej strony Wisły. Uznali i uko­
rzyli się nowemu monarsze wszyscy poddani. Mazowsze 
go słuchać nie chciało '). Jakie na on czas to księstwo 
miało granice, rzecz jest niewiadoma dla wieków nie­
piśmiennych , i pogranicznego barbarzyństwa. Że do 
Polaków od czasów Mieczysława pierwszego i Bolesła­
wa Chrobrego należało, świadczy ufundowanie w niem 
biskupstwa mazowieckiego 2) ,  które się w przeciągu 
czasu plockiem nazwało. Obszerność dyecezyi mazowie­
ckiej, czyli od stołecznej katedry płocką potem nazwa­
nej, z której się rozległość księstwa tego wnosić może, 
zajmowała dawniej dyecezyą teraźniejszą chełmińską 3), 
i podobno tam się kończyła, gdzje Polska od Prus za 
rzeką Ossą miała swoje granice. Płockie też i rawskie 
województwa do Mazowsza dawniej należały. Siedzieli 
tam we trzech po Chrystusie wiekach Sarmatowie, ró­
żnych hord i nazwisk. Gotowie przechodem swoim
brogniewą , bez dołożenia zkąd była. Annalista Saxo na karcie 471: 
Duxitque upcorem regis Russiae Jiliam. Myli się Bogufał, czyniąc ją 
córką Romana Odon wieża książęcia ruskiego. Brali wprawdzie na 

m chrzcie książęta ruscy imiona inne, Chleb Roman i, Borys Dawida, 
lecz Włodzimierz wziął imię Bazylego, nie Komana. Królowa Dobro- 
gniewa, jeźli była córką Włodzimierza, a siostra Jarosława, jako chce 
Nestor, musiała mieć łat około dwudziestu ośmiu, lub trochę mniej, 
gdy poszła za Kazimierza w roku 1041. Ojciec jej Włodzimierz, 
umarł stary w roku 1015. — Długosz powiada, że Polacy tę królową 
drugi raz chrze li łacińskim obrządkiem.

')  Sola Mazouitarwm prouincia non solum tlii non affavit etc. Ka­
dłubek edycji gdańskiej na karcie 14.

'*) Bogufał pod Bolesławem Chrobrym na karcie 25: Boleslans 
sex cathedrales ecclesias fundaverat — Poznanitnsem, Cncsnensem, post 
Masoviensem, quae nunc Plocensis dicitur.a

3)  Kromer na kar. 33. De Culmensi quoque episcopo Dlugosso 
non assentior: longe enim posterius (A . 965.)  tam conditam esse, ac de 
Plocensi qnasi deductam certa extant monumenta Uterarum.u Dowody 
auteutyc/.ne zn jdują się w archiwum katedry płockiej.
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z Germanii, i rozlewem tłuszczy barbarzyńskiej za Wi­
słą, ślady krwi swojej i panowania w drugim wieku 
zostawali. Nieustanne potem dzikich narodów z Azyi 
do Europy zagony, tłumiąc imiona i rodzaj najecha­
nych od siebie mieszkańców starożytnych, przywlokły 
z Hannami jak do Litwy Alanów, tak do Mazowsza, ile się 
zdaje, ich z tejże Azyi wiernych pobratymców Massage- 
tów '). Słowianie napłynąwszy powoli w przeciągu 
czwartego i piątego wieku do Wołoszczyzny, Węgier 
i Polski, gdy innych hord sarmackich, mniej znakomi­
tych, a wojnami Huńskiemi, oraz ustawicznend zbroj­
nego ludu do rzymskich za Dunajem prowincyj wywo- * i

‘ ) Naród ten Scytów Azjatyckich mieszkał za czasów Herodota 
cztermnsty laty przed Chrystusem, około gór Kaukazu, międ/.y mo 
rzem Kaspijskiem a Czarnem. O wojnach jego pod pr/.ywodem 
królowej Tomiry, pisze Ilerodct w księdze I, Rozdziale 202. a w na­
stępujących rozdziałach o ich obyczajach, że się w pięknych siąlze 
nisich kochali, i konie uzbrajali do wojny. Za czasów Strabona, 
w pierwszym wieku po Chrystusie, na temźe oni miejscu siedzieli; 
który jednak o tym narodzie, jako sam świadczy w księdze IT, nic 
dokładnego nie wiedział. Pliniusz z Ptoloraeuszem jeszcze ich 
w drugim wieku po Chrystusie na dawnych siedliskach utrzymują. 
Zdaje się jednak, żc w czwartym wieku chrześciańskim, już się zbli­
żyli do Europy, i razem z Alanami między Donem a Dnieprem osiedli. 
Wierzyć temu można: ponieważ Alani wtenczas podbiwszy sobie 
wiele hord ScytyjsJch, i coraz się ku Europie pomykając, imię swoje 
drugim narodom nadawali. Jakoż Ammianus Marcellinus pisarz IV  
wieku, któremu Alanowie dobrze byli znajomi, mięsza ich z Massa- 
gotami, i podobno ród ich od Massaget w wyprowadza, gdy mówi 
w księdze 31, na karcie 618: że Huunowie naród dziki, potłumiwszy
i zdarłszy inne kraje, przyszedł aż do Alanów, starożytnych Massa- 
g tów. Po rozsypce Alanów przez Hunny około roku 37G, jedna 
część z tych Alanów udała się z Massagetami i Samagetami do tej 
«zęści S arm aji, gdzie teraz Litwa i pograniczne jej Mazowsze. 
Litwę Kojnłowicz wyprowadza od Alanów: lecz ich czyni częścią 
Herulów: w czcm się myli. Alani był naród potężniejszy. Jabyra 
rozumiał, że Mazowsze teraźniejsze i Żmudź, opanowane było razem 
od Ma<sagetów i Samagetów, towarzyszów Alańskich w szczęściu 
wojennem i w ich rozsypce. Dowodem tego jest tenże sam Ammia­
nus Marcellinus w księdze X X II, na karcie 3 6. Opisawszy on na­
ród Arymfóic, przez których dzierżawy płynęły rzeki Bisula i Chro­
mi*, to jest Wisła nasza i Niemen, C/ironem w starożytności nazwany, 
powiada zaraz, że około tych Aryrafów mieszkali Alani Massayetae
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darni przerzadzonych, pamięć zatarli ‘ ). Massagetom 
z Jazygami 2) i Alanami, dla równej sobie dzikości i

i Samagetae. Posada Litwy naszej i Żmudzi około Niemna, a Mazu­
rów około Wisły, usprawiedliwia podobieństwem niezatartych staro­
żytnością nazwisk opis Marcellina, a razem naszą konjekturę. O 
Arymfaeh nie wiem zkądby się to wzięło nazwisko. Mogli oni siedzieć, 
gdzie teraz Prusacy między Niemnem a Wisłą rozciągnieni. Siedziały 
tam za Ptolomeusza i Pliniusza narody Wenedyckie pod innemi na­
zwiskami. Czas i ustawiczne barbarzyńców przechody, mogły w prze­
ciągu lat dwóchset tak siedliska, jak imio odmienić. Słowianie bar­
barzyńcy opanowali tę część Sarmacyi Europejskiej, gdzie teraz Pol­
ska, w piątym wieku po Chrystusie. Mogło być, że zwycięzcy podbiw­
szy Massagetów, imię ieh dawne przynajmniej zostawili: które się 
potem przez pomięszanie języków, w Mazowitów czyli Mazurów prze­
mieniło. Sarnicki zdanie nasze uprzedza i potwierdza, lubo dowodów 
nie przywodzi.

‘)  Jornandes biskup gocki, pisarz historyi tego narodu około roku 
550 powiada: że za jego czasów Winidowie, Słowianie i Antowie, 
jednego nar idu i języka, choć na różne familie i nazwiska podzieleni, 
już się od gór Karpackich i podłuż W isły aż do jej ujściów w Sar­
macyi rozmnożyli.

*) Jadźwingowie czyli Jaćwierze, naród na teraźniejszem Pod­
lasiu niegdyś siedzący, a od kronikarzów naszych nieraz, dla czę­
stych z Polakami i Rusią wojen wspomuiany, mogli być potomkami 
tych Sarmatów, których starożytność grecka i łacińska Jazygami na­
zywała. Za czasów Herodota, kilką wiekami przed Chrystusem żyją­
cego, zdaje się, że Jazygowie, nie mając jeszcze osobuego i udziel­
nego nazwiska, siedzieli pomięszani za Dnieprem z innemi Scytami, 
których tenże Ilcrodot Georgami czyli oraczami, i Nomadami, czyli 
pasterzami nazywa. Strabon geograf grecki, tych Scytów oraczów i pa- 
sterzow Jazygami nazwał, z tej podobno przyczyny, jako się domyśla 
Sarnicki, że się około wołów i uprawy roli bawili, ponieważ nazwisko 
Jazyga, zawiera w sobie słowo greckie zygon, znaczące jarzmo. Posada, 
którą im daje Strabon za Tyrogetami, zgadza się z powieścią Hero­
dota o Scytach, Georgach i Nomad ich, to jest, że mieszkali za Dnie­
prem, gdzie teraz Ukraina moskiewska: ponieważ Strabo kładnie ich 
wyżej Tyrogetów, o których wiemy, że siedzieli z tej i z tamtej strony 
Dniestru, Tyras od Greków nazwanego. Lecz za czasów Strabona 
musiała już część Jazygów, obyczajom błędnych narodów, wynijść 
z za Dniepra, i przeszedłszy przez Dniestr, osieść nad morzem Czar- 
nem część Wołoszczyzny i Tataryi mniejszej, teraźniejszej nadmorskiej. 
Musieli też, dla bliskości oręża rzymskiego nad Dunajem, zamienić 
się po części w ludzi zbrojnych, ponieważ Owidyusz, wysłany na wy­
słany na wygnanie od Augusta, mając ich w sąsiedztwie, przyznaje 
im osobliwszą zręczność do strzelania z łuków. W e sto lat potem, 
jako ci Jazygowie z dalszej, jakom wyżej mówił, Scytyi, w Dacyi 
osiedli, zdaje się, że porzuciwszy to powtórne siedlisko, poszli aż ku
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męstwa, imię zostawić musieli. Huóska nawala zmą­
ciwszy wielką część Sarmatów po Azyi i Europie szeroko 
rozlanych, zegnała z dawnych siedlisk te trzy potężne 
dzicze. Nowe ich i odleglejsze w nadmorskich Bałtyc­
kiego wylewu zakątach sadowiska, umknęły od napa­
ści opadłych ju t za górami Karpackiemi Hunnów. Lecz 
z czasem zniszczyła ich i w tern ustroniu następna sło­
wiańskiej broni przemoc. Massagetów nazwisko, jako 
prędzej dla sąsiedztwa ponad Wiślu, w jedną krew 
z przybyszami Słowianami złączonych, zostało w cało­
ści, acz z niejaką na Mazurów czy Mazowitów prze­
mianą: wszelako została razem twardość mowy w gmi­
nie, dla zlewku dwu barbarzyńskich języków. Jazygowie

rzece Tybiscus, czyli Tysza, i między temi dwoma rzekami, nowe 
sobie siedlisko założyli, jako świadczy Plinusz w księdze IV . §. 25. 
na karcie 466. Ta tak częsta miejsc przemiana, dała pochop Ptolo- 
mcuszowi geografowi drugiego wieku po Chrystusie, że tych Jadźwin- 
gów Metanastami, co się w greckim języku znaczy: włóczęgami, nazwał. 
Nie wiadomo jest, jak długo ci Jazygowie między pomienionemi rze­
kami Dunajem a Tyszą mieszkali. Zdaje się jednak, że do czasu 
Hnnnów, którzy wpadłszy do Europy, naprzód Dacyą, potem obie 
Pannonie, a z niemi i siedziby Jazygów opanowali. Bojaźń tej okrut­
nych barbarzyńców nawały, mogła być przyczyną wędrownym po 
tyle razy .Tazygom, że umykając się od okrutnych rzymskiego świata 
najezdników, przeszli po części góry Karpackie, i aż w głębszej ku 
północy Sarmacyi, gdzie teraz Podlasie, oparli się. Zastali już tam 
oni część Massagetów w Mazowszu, a Alanów w Litwie, których 
tenże miecz huński na wstępie swoim do Europy rozproszył, lub za 
sobą pociągnął. Że zaś ci Jadz'wingowie, którzy w teraźniejszem Pod­
lasiu osiedli, byli ciż sami, których niegdyś przodkowie z głębszej 
Sarmacyi do Dacyi weszli, mamy niejakiś ślad prawdy w historykach 
naszych polskich, Kadłubku i Bogufale, z których pierwszy opisując 
wojnę Masłuwa z Kazimierzem, kładnie między wojskami tego tyrana 
Getów, Partów i Daków: drugi wzmiankując o wojnie Kazimierza 
Sprawiedliwego z Poltcxianami czyli Podlasianami, nazywa ich takżo 
Getami. Wiad mo jest, że Getowie i Dakowie siedzieli w pierwszych 
dwu wiekach po Chrystusie w Tartaryi mniejszej, Woło^zczyznie, i 
siedmiogrodzkiej ziemi, ztąd Jazygowie dla rozbojów huńskich w głębszą 
Sarmacyą udać się mogli. Błąd Bogufała, który na temże miejscu na­
zywa Podlasianów Geticum seu Prussicum genua, ztąd podobno wyni­
knął, że Podlasianie byli sąsiadami Prusaków, narodu Sarmatów we- 
nedyckich nadmorskich, z Gotami niegdyś mięszanych, którzy potem 
spółkę z niemi łotrostw i najazdów na polskie kraje czynili. Uczony 
pisarz dziejów starożytnych Franków, Jan Jerzy Ekkard, nie wiem
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Prusakom z dawnych Wenedów, Sarmatów, i Gotów 
zmięszanym pograniczni, a zawsze szerzącym się Sło­
wianom nieprzyjażni, wybici potem od nich do szczętu, 
lub rozproszeni, imię i bytność zupełnie utracili. Alanów, 
teraźniejszą Litwę, zdarzone okoliczności w dalszych 
czasach w jedną krew i naród ze Słowianami złączyły. 
Bolesław Chrobry potłukłszy Prusaki, tymże postrachem 
czynnuego zawsze oręża trzymał na wodzy sąsiednie 
im Słowiańskie już Mazury, lecz dla bliskości pogańskich 
Jadżwingów, Litwy i Rusinów, srogie jeszcze i zapal­
czywe. Słabość rządowego za Mieczysława II steru, za­
prawiała powoli zuchwalstwem i duchem udzielności 
dworskie faworyty, którym król niebaczny nad podda- 
nerai sobie kiajami dawał przełożeństwa. Lotrostwa

z jakiego powodu, mówi w Tomie I. pod panowaniem Klotaryusia 
i  Dagoberta królów, że ci Jazygowie użyczyli nazwiska swojego Cze­
chom, jakoby od dawnych Jazygów, Jazechami czyli Czechami nazwa­
nym. Przydaje także, że ci Juzygowio, czyli Jażechy, znaczyli toż 
samo, co Siluicolae, albo mieszkańcy lasów. To Ekkarda nazwiska 
Jazygów tlómaczcnic, należałoby raczej stósować do Jadżwiu- 
gów, którzy nie w Czechach potem, jak od Dunaju i Tyszy wy­
szli, ale na Podlasiu terażniejszem mieszkanie sobie założyli. Więk­
szo zaiste jest podobieństwo Jazygów do Jadz'wingów, niżeli do Zechów 
pierwszych Bohemii osadników. Była naówczas Sarmacya dla ma­
łości ludu, a lenistwa jego i sposobu myśliwczego życia, gęstomi 
lasami zarosła. Jazygowio z podania ojców do uprawy roli przywykli, 
oczyścili te nowe siedlisko przez trzebieże puszczy, i w połisty a ży­
zny kraj zamienili. Dla tej przyczyny Kadłubek i Bogufał pisząc o 
wojnach Kazimierz i Sprawiedliwego z Jadżwingami, nazywa ich Pol- 
lexianami, to jest po lasach mieszkającymi. Jadżwingowie mieli swój 
język osobny sarmacki, jako świadczy Kromer. Lecz jako często 
miejsca odmieniali, tak przez sąsiedztwo i mięszanic się z drugimi 
barbarzyńcami, mięszali pierwiastkową gadaninę. Ci, którzy pozo­
stali w Węgrzech około rzeki Tysza, dla zlewku swego ze Słowianami, 
których Ilunnowie z sobą naprowadzili, gadali językiem, z rodowitego 
oraz hańskiego i slowiańskieg > zmięszanym. Sarnicki na karcie 1833 
świadczy z powieści drugich, że resztę tych barbarzyńców w Węgrzech 
pozostałych, a język pomięszany mających, Węgrowie Jazygami nazy­
wali. Większa część tychże Jadżwingów, która, jakom wyżej mówił, 
przeszła z Węgier za góry Karpa kie, i na Podlasiu osiadła, wniosła 
tam swój własny język. Wszelako po wielkiej części zmięszaó go także 
musiało sąsiedztwo z Alanami, Massagetami, i Słowianami. Zdania 
tego jest Długosz, gdy w księdze IV  na karcie 391 powiada, że na­
ród Jadżwiagów religią i obyczajami wielkie rniai podobieństwo



R. 1041. 285-

Czechóvr, szląskie, wielko i iuało polskie miasta z wło­
ścianami niszczących, napełniły Mazowsze przedwiślane 
mnogim ludem *), który nie widząc bezpieczeńswa 
w dawnych siedzibach, przebywał z dobytkiem i mająt­
kami Wisłę 2), i między Mazurami osiadał.

XIV. Rz.ądził za Mieczysława tą prowincyą Mieczy­
sław, czyli Masław3), człowiek dzielny, obrotny, wymo-

z Litwą, Prusami i Żmudzią. Ztąd jednak wnosić nie należy, aby 
z temi narodami był jednym narodem: lecz że po przybyciu swojem 
do Podlas1 a, przez sąsiedztwo z niem:, języka obyczajów i religii ota­
czających siebie barbarzyńców mógł naciągnąć. Myli się więc Kul­
czyński Bazylian in Specimine Eccl. Ruthcnicae, czyniąc Jadźwingów na­
rodem słowiańskim. Wyrazy jegc, że oni byli nationis sarmaticae et 
rox>'lanicac, są nader powszechne, aby z nich wnosić można było o  
rodzie słowiańskim Jadźwingów. Nazwisko Sarmatów stawszy 6ię po- 
wszechnem wielkiej części Azyi i Europy, tak dalece, że Pliniusz 
samyih Germanów czyli Niemców Sarmatami zowie, ogarnywało wiele 
narodów krwią i językiem od siebie różnych. Imię zaś Roxolanów 
ściągało się tylko do Słowianów Roxów, z Alanami pomięszanycb, 
z których narodu jeźli byli Jazygowie, należeli raczej do Alanów, 
których językiem ze Słowiańszczyzną pomię^zanym, gadać mogli, tak, 
jak potem gadali, gdy między Litwą, Rusią i Polską osiedli. Wyprawę 
Rusinów na tych Jadźwingów wspomina po razy kilka Nestor kroni­
karz pod Włodzimierzem I i Jarosławem. Dzika ta i zapalczywa 
horda sarmacka, siedząc między Słowianami przeddnieprskimi, których 
Polacy z Rusią w kolej sobie wydzierali, była także celem ich oręża, 
dóki jej zupełnie w przeciągu czasów nie wytępiono, jako się w dal­
szej historyi powie.

ł)  Erat enim eo tempore M azovia, Polonis Muc confugientibus in 
tantum populosa. quod agricolit rura, animalibus pascua, liabitatoribus loca 
erant spaciosa. Marcin Gallus na karcie 70.

a)  Ultra fiumen Wisła fugiebant. Tenże tamże.
*) Najdawniejsi kronikarze nasi: Marcin Gallus, Kadłubek i Bo- 

gufał, nazywają tyrana m: zowieckicgo Mcczlat/s, to jest Mieczysław. 
Późniejsi od nich, Jan kronikarz, Anonim pisarz dziejów szląskich, 
Długosz, Miechowita, dają mu imię Masława. Nazwisko to, ile mi 
się zdaje, utworzyło się z Mieczysława, błędem pisarków lub druka- 
rzów. Długosz od Masława wywodzi nazwisko Mazowsza, jakoby ten 
kraj nazwany dawniej ziemią płocką, odmienił imię od czasów oswo­
bodzenia swego z rak tyrana. Nie wiem zkąd Długosz wyczerpnął tą 
wiadomość. Nie piszą o tem dawniejsi od niego kronikarze; owszem 
pokazuje się z nich, że Mazowsze, M asoria, dawniej jeszcze tak się- 
nazywało, a mieszkańcy jego Mnzowitami czyli Mazurami. Według 
Galla, nim jeszcze Kazimierz zbił Masława, i gdy Cze6i, w niepr.y-



286 R. 1041.

wny, z gminnego stanu łaską monarchy na podczastwo 
dworu królewskiego wyniesiony. Ten za czasów nieby- 
tności Kazimierza w kraju, uczyniwszy się książęcietn 
udzielnym, umyślił to gwałtownie utrzymać, co gwałtem 
przywłaszczył. Udawał, że się nie spodziewał darowania 
winy za popełuiouą naprzeciwko Ryxie i Kazimierzowi, 
sprawieniem wygnania obu, zbrodnię. Nienawidził tego 
z bojaźni, którego uraził przez niewdzięczność, a bar­
dziej zapalony dumą i ufnością w dzikich sąsiadach, 
w mnóstwie zbiegłego z prowincyj polskich ludu, ani

tomnośei króla polskiego, łupili kraje koronne, lud uciśniony przeby­
wając W isłę, do Mazowsza uciekał, ultra flumen Wisła in Masoiiam 
fugiebant. Gdy Kazimierzowi wszystkie prowineye w Gnieźnie posłu­
szeństwo oświadczały, sola Masooia re.stitit według Kadłubka. Bogufał 
wyraźnie mówi na karcie 2S, że Bolesław Chrobry ufundował biskup­
stwo mazowieckie. Było więc Mazowsze jeszcze za Chrobrego, dziada 
Kazimierza. Kromer, nie wiem z jakiej wiadomości, Masława tego 
nazywa Mazoszem. Z Mazosza lepiej wp awdzie wypada Mazowsze 
niżeli z Masława. Wszelako oba te nazwiska nie dały imienia Ma- 
zowszowi. Raczejby go wywodzić z Ma-sagctów, jakośmy wyżej po­
wiedzieli. Wreszcie trudno temu wierzyć, aby to przezacne księstwo, 
którego imieniem udzielni książęta, począwszy od Konrada I syna 
Kazimierza Sprawiedliwego, oraz wszyscy biskupi płoccy zaszczycali 
się, ażeby mów'ę to księstwo, miało się nazwać od jednego tyrana, 
złoczyńcy i buntownika. Mazowsze było dawniej ro/.lcglejsze w swo­
ich granicach. Należały do niego teraźniejsze województwo płockie 
i rawskie z ziemiami swojemi, jako to widzieć w starożytnych przy­
wilejach książąt mazowieckich, synów i wnuków Konrada I, który 
pierwszy począł się pisać dux Masooiae, biorąc tytuł od najcelniej­
szej części działu swojego z bratem Leszkiem Białym. Między zie­
miami składającemi to księsto przodkowała ziemia płocka. Miasto jej 
stółeczne Płock, było miane za stolicę książąt mazowieckich. Owszem 
przed książętami mazowieckiemi, którzy się potem ze krwi Konrada 
rozmnożyli, siadywali najczęściej w Płocku monarchowie polscy, 
mianowicie Władysław Herman, syn Kazimierza, nazwanego Mnichem, 
i Bolesław Krzywousty. W  tem mieście, o którern Marcin Gallus naj­
dawniejszy z historyków polskich, pierwszy raz wspominając, nazywa 
go urbs, civitas, były skarby królewskie. Tam Władysław Herman 
Bolesława Krzywoustego syna swojego rycerzem uczynił: tam umarł 
i grób znalzł, polubiwszy sobie to miejsce i księstwo mazowieckie, 
jako świadczy tenże Gallus na karcie 83: setnper in sua Masooia li- 
bentius habitat:it. Pierwszeństwo ziemi płockiej w księstwie mazowie­
ckiem było powodem kronikarzom naszym, mianowicie Długoszowi, 
że pisząc o czasach Kazimierza ł, nazywa Mazurów Płoczanami. Działy
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winnego panu posłuszeństwa oświadczył, ani na uzna­
nie onego do Gniezna przybył. Wreszcie przeczuwając, 
że się ten zamach bez wojny nie obejdzie, zebrał wcze­
śnie potężne wojsko, gdy się Kazimierz około zaspoko­
jenia krajowego za Wisłą i Odrą bawił. Prócz szlachty 
tamecznej, obietnicami zwiedzionej, uzbroił nawet lud służe­
bny i chłopstwo1). Garnęli się do niego, którzy za domo­
wych rozruchów nawykłszy do rabunku i rozbojów, wię- * i

Mazowsza na różne ziemie: płocką, rawską, gostyńską, ezerską
i inne, poczęły się powoli ukazywać w przeciągu czasów, za podro­
bieniem familii książąt mazowieckich na liczne głowy, z których ka­
żdy brał tytuł powszechny dux Masoniae, a panował udzielnie na wy­
znaczonej sobie, lub spadłej przez sukcesyą ziemi tegoż księstwa. Bi­
skupi płoccy nazywali się w pierwiastkach fundacyi swojej, i długo 
potem, biskupami mazowieckiemi. Świadczy to Bogufał wyżej od nas 
cytowany. Masouiensem ecclesiam fundauit Boleslaus. guae nunc plocen- 
sis dicilur. Dytmar biskup mersburski, który kronikę swoją zakończył 
na roku 1018, trzy tylko wyliczył biskupstwa polskie, które Otton III 
cesarz poddał w Gnieźnie pod metropolią, to jest krakowskie, wro­
cławskie i kolberskie. O mazowieckiem nie wspomina: znać, iż one 
albo póz'niej po roku 1000, którego Otton był w Gnieźnie, było ufun­
dowane, albo go Dytmar opuścił przez niewiadomość, ponieważ znaj­
dujemy, choć w później-zych od Dytmara kronikarzach saskich, że 
ten cesarz septem episcopia disposuit. Tytuł biskupa mazowieckiego 
znajdujemy jeszcze przed Konradem I książęciem mazowieckim, to jest 
w roku Ilu ż  w księdze Censuum romanae ecclesiae, napi-anej o Cenlio 
Camerario, którą cytuje Muratori in antiguilatibus ltaliae w Tomie V , 
na karcie 875. Także in emendationibus Gervasianis, czyli księdze na­
zwanej Otia imperialia, przez Gerwazego Talbergensis napisanej około 
roku 1200, a od Leibnitza w Tomie II Scrip. Brunsnic. wydrukowa­
nej. Wszelako w obu tych pisarzach już się biskupstwo mazowie­
ckie płockiem nazywa, choć autorowie obcy, z jednego dwa omylnie 
zrobili. Za Konrada książęcia mazowieckiego, około roku 1225 i pó­
źniej, pisywali się biskupi cza cm płockicmi, czasem mazowieckiemi. 
Dyecezya ich ponieważ zajmowała prócz teraźniejszego Mazowsza 
ziemię dobrzyńską, chełmińską i miefcałowską, zdaje się, iż księ­
stwo mazowieckie dawniej one w sobie zawierało, nim różne okoli­
czności, a mianowicie krzyżackie uzurpacye, inną Mazowszu dały po­
stać w podziale ziem, i jego granicach. Dowody zdania naszego wi­
dzieć można w archiwum katedry płockiej, do którego wstęp nam 
uczynić raczył Michał Jerzy Ciołek książę Poniatowski, biskup pło­
cki i mazowiecki, koadjutor biskupstwa krakowskiego, który staraniem 
około dobra dyecezyi swojej równie ją zaszczyca, jak braterstwem 
króla nam panującego.

*j Sed et plebem servosgue. Długosz na karcie 220.
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cej zysku w prędkiem łotrowstwie, niżeli w spokojnej 
pracy upatrowali, i którzy podłość stanu swojego nn- 
wemi dostojeństwy wynieść spodziewali się *). Ufał 
nadewszystko pomocy granicznych pogan pruskich*), 
którzy się z nim przymierzeni wzajemnej obrony prze­
ciwko Polakom, zwycięzcom swoim za Chrobrego, przez 
zemstę i niechęć ku chrześciaustwu, związali. Nie omie­
szkał i Kazimierz ze strony swojej dać odpór tyranowi, 
a chcąc go uprzedzić, nimby w większą potęgę złącze­
niem się zagranicznej dziczy urósł, zebrał co mógł lu­
dzi rycerskich. Pomnożył ich przywiedzionemi z sobą 
z Niemiec posiłkami3), na których dopełnienie przybył 
Jarosław książę ruski ze swojemi Rusinami 4). Uwiado­
miony od szpiegów Masław o nagłem ciągnieniu króla, 
lubo nie miał jeszcze zupełnego wojska, umyślił stawić pole. 
Potykali się mężnie Mazurowie, lecz zwycięstwo stanęło 
przy królu. Herszt uciekł do Prusaków, a Mazowsze 
po większej części wróciło się do posłuszeństwa5).

Rok 1042.

XV. Nie mógł korzystać z domowej w Polsce woj­
ny Brzetysław książę czeski. Henryk cesarz, chcąc się 
pomścić klęski swoich Bawarczyków ti), zgromadził woj-

‘ )  Długosz na karcie 204.
*) Długosz na karcie 220.
*) Długosz na karcie 221. Kromer na karcie 57.
’ )  Długosz na karcie 221. Nestor pod rokiem 1041.
ł)  Masovia piane ex tunc reddita. Długosz na karcie 221.
*) Obncz wyżej na karcie 274,
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ska niemieckie z posiłkami węgierskiemi *); i trzema 
stronami wszedłszy do Czech, wielką część kraju z mia­
stami , za swoim i Ekkarda margrabi przywodem, po obu 
brzegach rzeki Mołdawy spustoszył a), obiegł potem Pragę. 
Brzetysław nie śmiejąc wstępnym bojem spotkać się z cesa­
rzem, trzymał się w obozach i miejscach niedostępnych, 
czekając pomyślniejszej do bitwy sposobności. Nakłoniła go 
do poddania się Henrykowi ucieczka z miasta Sewera 
biskupa, złych rad niegdyś podawey, a teraz zdrajcy 3). 
Nie chciał on tracić biskupstwa, jako mając inwesty­
turę od cesarza, i już od metropolity swojego Bardona arcy­
biskupa mogunckiego za rabunki w Polsce kościołów, 
zapozwany4). Przebłagał więc Henryka, i zostawszy przy 
nim dla bojażnt zdrady, podawał mu sposoby do pręd­
szego wzięcia stolicy 5). Sciśniony od Niemców a od swo­
jego poradnika zdradzony Brzetysław, udał się do Ek­
karda margrabi Miśnii, biorąc go za pośrednika6), prosił 
o pokój i naznaczenie miejsca do umowy. Stanęła zgoda 
w wyższej Pradzeł) dnia 29 Września. Książe czeski 
przywrócił Polakom resztę zamków i miast od siebie 
dotąd na Szląsku trzymanych; oraz obiecał oddać do

*) Byli to Węgrowie, którzy wygnanemu Piotrowi, a w Niem­
czech przytułek mającemu towarzyszyli. Kronika hildesheimska pod 
rokiem 1042. Myli się więc Annalista Saxo, który pod tym rokiem 
powiada: Petrus Hungarorum rex eidem duci Bretislao contra Henricum 
regem misit auxilia Dał Piotr posiłki Czechom, ale w r. ku 1040 ja ­
keśmy wyżej mówili. Nie mógł zaś tego uczynić w roku 1042, będąc 
sam wygnańcem w Austryi, u margrabi Adalberta.

’ )  Annalista Saxo na karcie 477. Kozmas na kar. 30.
•) Kozmas tamże.
4)  Quod destruator esset eccl. Polon. Annalista Saxo na kar. 477.
5) Aeneas Sylvius na karcie 20.
°)Annalista Saxo tamże.
7)  Tenże tamże.

19Bib. Pola. Hiat. naród. pola. Naruaaawjcaa.
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skarbu cesarskiego uchyloną przez trzy lata daninę'). 
Henryk puścił mu księstwo morawskie prawem lennem %

l)  Kozmas na karcie 30.
s)  Jak Niemcy z Czechami polskiemu szczęściu zawiśni, starali 

się zawsze, aby swój oręż coraz głębiej w dzierżawy koronne pomy­
kali , tak ich pisarze starożytni i późniejsi, wtrącali zawsze w kroniki 
chlubne dla narodów swoich powieści, jakoby Polska była obu hoł­
downiczą. To mniemane hołdownictwo, jeźli kiedy z przypadku i do 
czasu było, na co jednak pewniejszych dowodów potrzeba, niżeli owe 
w dysertacyach systematycznych, a z niepewnych często i podejrza­
nych o prawdę autorów sklejonych czytamy, — to mówię hołdownictwo 
jeźli kiedy było. ściągało się tylko do krajów polskich, z tamtej strony 
Odry leżących. Mówiliśmy nieraz wyżej, ze świadectwa Radewika, 
Adama bremeńskiego, a mianowicie z listu Fryderyka cesarza: że ta 
rzeka Polskę jako raur jak: zasłaniała. Nie czynili sobie ani Niemcy 
ani Czechowie, żadnych panowania pretensyj do leżących z tej strony 
krajów. Opierał się ich oręż o Odrę, do ziem zaodrzańskich, jako 
bliższych Czechom, u góry tej rzeki, a Niemcom u dołu. Szczęśliwość 
sąsiedzkiej broni masem zdarzona, rościła sobie do nich prawo, 
i znowu go za polepszeniem się fortuny polskiej odstępowała. Zwy­
cięzcy lub najezdnicy Polaków, Niemcy i Czechowie, w przypadkowej 
ich słabości'i zamieszkach domowych, przywłaszczali sobie panowanie: 
a kronikarze ich pióra i swoje dalej zapuszczali. Nim Kazimierz po 
sześcioletnich w Polszce rozruchach wrócił się do ojczyzny, Czesi 
nietylko złupili i po części opanowali zaodrzańskie krainy, ale prze­
szedłszy tę rzekę, Kraków, Poznań, Wrocław i Gniezno odarli. Ten 
ich nagły wylew, dał okazyą pisarzom czeskim do błędliwych mnie- 
maniów, że Polska była hołdowniczą ich narodowi. Kozmas praski po­
wiada na karcie 30, że w roku 1054. Urbs Vratislai et aliae cimtates 
Cnie wiedzieć jakie) o duce Bretislao redditae sunt polonie ea condi- 
tione, ut quam sibi, tam suis successoribus quingentas marcas argenti et 
X X X  uąrt annuatim solnerent. Powieść Kozmy zdaje się ściągać do 
Szląska za Odrą. Wszelako tenże sam na tejże karcie pisząc o śmierci 
Brzttysława, mówi, że on całą Polskę podbił: cum adjuiante Deo ta­
tom sibi subjugasset Poloniom. Annalista Saxo na karcie 486 przeko­
piowawszy z Kozmy podbicie Polski, opuścił to, że Brzetysław całą 
podbił postąuam Poloniom subjugaverat. Nie wspomina też o przywró­
ceniu Wrocławia Polakom, ani o  włożonej na nich przez Czechów 
daninie. Późniejsi Czechowie poszli za Kozmą. Niemieccy, Węgierscy 
i W łoscy pisarze przeciwnie, jak Czechów za Rrzetysława, tak Po­
laków za Kazimierza chcą mieć cesarzom poddanemi. Wippon kapłan 
spółczesny Kazimierzowi powiada, że po śmierci Mieczysława II, Casimirus 
ejus filius fideliter seroiebat imperatoribus nostris. Herman Contractus pi­
sarz starożytny, nazywa pod rokiem 1051. Kazimierza rebellis, jakoby 
poddany buntownik. Gdy więc i Niemcy sobie i Czechowie czynią 
Polaków dannikami, niewiem komu z nich wierzyć. Powieść Kozmy 
praskiego względem przywrócenia Polakom Wrocławia i innych miast
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a nie mając dosyć na zakładnikach, jechać samemu

do roku 1054 zatrzymanych, oraz względem podbicia całej Polski, 
totam Poloniam subjugauit, jest chlubna i z wielu rai T fałszywa. Co 
się tyczy podbicia, mówiliśmy w ciągu history , że Brzetysław złupił 
tylko Polskę. Podbicie jej i trzymanie od roku 1054, oraz danina wło­
żona, nie widzimy jakby się zgodzić mogła z okolicznościami tego 
wieku, w różnych kronikach owszem iw  czeskich opisanemi. Henryk 
cesarz na żądanie Kazimierza wijując z Brzetysławem. do tego sto­
pnia go w roku 1042. przywiódł, że według zdania Kozmy, książę 
czeski poddanym się jego uznał, nam terra tua esl, et nos tui sumus, 
i zaległy przez trzy lata trybut wypłacić musiał. Jakimże więc spo­
sobem Brzetysław przeciwko woli cesarskiej, przywrócenia Polakom 
łupieztwa ad unum obolum żądającej, mógł trzymać Wrocław z częścią 
Szląska do roku 1034 i nakładać jeszcze daninę na Kazimierza? 
Tenże Hehryk, za świadectwem Sylwiusza na karcie 20, Szląsk oddał 
Brzetysławowi, pod obowiązkiem płacenia sobie 30 grzywien złota, 
a stu srebra. „Silesiae sub anno iributo auri 30 argenti 100 marcarum 
Bohemiae principi tradita, secundo et quinquagesimo anno post millesimum.u 
Więc chyba Brzetysław wziąwszy Szląsk od cesarza, pod tymże da­
niny obowiązkiem subarendował Kazimierzów, co jest do śmiechu 
bardziej, niżeli do prawdy podobmejsza. Lecz jako powieść Kozmy 
jest podejrzana, tak i Sylwiusza. Pomięszał Sylwiusz chronologią, pó­
źniąc epokę zgody Brzetysława z cesarzem dziesięcio laty; ponieważ 
według najdawniejszych pisarzów stanęła ona w roku 1042. Nie był 
zaiste nigdy poddany Wrocław Czechom. Za Bolesława Chrobrego 
trzymali go zawsze Polacy, jako się z Dytmara spółczesnego pisarza 
pokazuje. Ten waleczny monarcha siedział w tern mieście czekając 
na skutek broni swojej z Niemcami w roku 1017. Boleslaus in Vor- 
cislaoia erentum rei expectabat. Tenże w roku 1000 erygując z Otto­
nem III metropolią gnieźnieńską, poddał pod nią biskupstwo wro­
cławsko, według tegoż Dytmara na karcie 357. Za Władysława Her­
mana, gdy syn jego dorywczy Zbigniew, z poszeptu Czechów, bunt 
we Wrocławiu chciał uczyn ić,— Wrocławianie od króla npomnicni, wy­
znali jawnie, że prócz Polaków żadnym obcym narodom, ani Czechom 
poddanymi nie byli. Słowa są Marcina Galla najdawniejszego histo­
ryka polskiego na karcie 81. „Ad haec Vratislavienses responderunt: 
non se patriam Bohemis et alienis tradidisse, sed domini dticis filium 
suosgue fugitioos recepisse, segue domino dur.i legitimoąue filio suo Bole- 
slao, in omnibus et per omnia obedire.“ Nie mieli też i Niemcy żadnego 
prawa do Polski, mianowiwicie z tej strony Odry. która ją , jako 
mur jaki zasłaniała. Zaodrzańskie kraje Bolesław Chrobry sobie ubez­
pieczył umową budysyńską. Luzacyą Mieczysław syn jego, a zatem 
i Szląsk ocalił. Czeskie napady w czasie zaroięszania w Polsce, były 
bez wiedzy cesarza; nie, że Polska za Odrą należała do niego, jako 
to dowodzi Hanek w uczonych wprawdzie, ale systematycznych, 
a z samych omyłek i niepewności zlatanych dysertacyj; lecz bardziej 
że książę czeski, jako hołdownik cesarski, tn ęszał pokój rzeszy nie-

19
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Bok 1044.
XVI. Około czwartego roku panowania Kazimierza, 

wspominają późniejsi kronikarze nasi o ufundowanych 
przez niego dwu klasztorach benedyktyńskich, w Tyńcu 
i w Lubuszu nad Odrą a). O pierwszym przełożyliśmy

mieckiej. Tak się tłumaczyć powinny wyrazy obcych pisarzów, quod 
in]'u.s.su suo. Powieść Wippona: Casimirus fideliter seroiebat imperatoribus 
nostris, jest powsznchna chlnbna, i do tego tylko należy, że Kazi­
mierz raz osobą swoją znajdował się w wojsku saskiem przeciwko 
Brzetysławowi w roku 1040, drugi raz, jak się niżej powie, nie chciał 
się m ięzać w wojny Węgrdw przeciwko Niemcom. Bonfinfego a za­
nim Hanka zdania fałsz, okazaliśmy w nocie 5 na karcie 272. Wre­
szcie , coby miał za przyczynę Henryk wspierać Kazimierza ludźmi 
przeciwko Czechom, gdyby ich potem poddaniem Szląska uczynił mo­
cniejszemu Rzecz zdaje się do prawdy podobniejsza, co mówi Kro­
mer: że w tej ugodzie praskiej, Morawy były Czechom od Henryka 
upewnione, i że Czechowie wziąwszy ten kraj od cesarza prawem 
lennem, prócz zwyczajnej z księstwa swego daniny, hołd mu większy 
postąpili.

Kron. hildes. pod rokiem 1042.
*) Długosz na karcie 229. — Łnbusz, Lubens, Lebus, w dolnym 

Szląsku o dwie mile od Wolau. Niewiadomo zkąd Kazimierz do 
Łnbnsza mnichów sprowadził. Kasper Jongelin tn notitia abbatum 
ord. Cister. w księdze V. powiada: aliąuod monachos ex Polonia in 
Silesiam transtulit. Byli już Benedyktyni w Polszczę przed fundacyą 
tyniecką, przyznaną Kazimierzowi, jakośmy mówili pod Bolesławem 
Chrobrym. Przywilej osady Cystersów w Lubuszu na miejscu Bene­
dyktynów, widzieć w tomie I. Script. Siles. Sommersberga na karete 
896. — Długosz wylicza niektóre dobra, nadane temu klasztorowi od 
Kazimierza. Myli się jednak, gdy miasto Lubusz nazywa Julii mons, 
jakoby tam niegdyś Juliusz Cezar miał obozować. Nie przeszli nigdy 
Rzymianie rzeki Elby, choć z Gallami i Germanami wojowali. Helmold 
w historyi słowiańskiej księdze I. rozdziale 38. prowadzi Cezara aż 
do Odry, i miasto Wolgast, które Julia Augusta nazywa, przez niego 
buduje. Długosz wziął tę bajkę z Bogufała, a Bogufał z Helmolda: 
lecz Bogufał inaczej ją ułożył. Powiada on, że Julia siostra rodzona 
Cezara, a żona Leszka H I, dwa zamki zbudowała; jeden od imienia 
brata swego nazwała Julius, quod nunc Lebus, drugie Julin, guod nunc 
Wollin apellatur. Te wszystkie baśnie o Lubuszu i Wolinie urosły 
z niezrozumianych dziejów Słowian zaodrzańskich za czasów Karola 
Wielkiego cesarza; który pogromiwszy słowiańskie hordy aż do Odry, 
mógł tam zameczki jakie zbudować dla powściągu barbarzyńców, tak, 
ako nad Elbą zbudował, na poskromnienie Sasów. Imię rodowite
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wyżej nasze wątpliwości. O drugim wspomina przywilej 
Bolesława Wysokiego, książęcia szląskiego, iż tam sie­
działo kilku mnichów czarnych, znać bez pożytku, kiedy 
na ich miejsce Cystersów rzeczony Bolesław osadził. 
Tyniecki klasztór, uznany był potem, jakoby za matkę 
wielu innych osad zakonnych tegoż powołania. Pierwszym 
jego opatem był Aaron Francuz, przewodnik dwunastu 
towarzyszów ’) których, jak mówi, Kazimierz z Klu- 
niakn sprowadziwszy, niezmiernym majątkiem w do­
brach i dziesięcinach nadał *). Te zakonne osady miały 
za cel pierwiastkowy, przy opiewaniu chwały bożej, 
pracę ręczną, mianowicie zaś przykład ludowi pobo­
żnością życia, a pomoc nauką młodzieży ®). Próżnowa­
nie 4), z dostatków i ambicyi wynikłe, podało osoby 
w pogardę, a dobra w rozszarpanie #). Szczęśliwe dla 
nauk królującego nam Stanisława Augusta berło, już i 
stracony wiekami smak pożytecznych umiejętności, w sa­
motnych orzeźwiać poczyna murach: szacunek osób 
pójdzie znowu za pożytkiem, a nadgroda za cnotą i 
pracą.

Juliusza Rzymianina: Caesar, stawszy się potem nazwiskiem władzy i 
dostojeństwa w monarchach rzymskich, było powodem kronikarzom 
dawnym, że co Karolowi Wielkiemu cesarzowi w ósmym wieku służyło, 
to oni do Juliusza przystosowali.

')  Duodecńn adductis ex Galha. Obacz historyą tyniecką Szczy­
gielskiego: gdzie wicie innych wiadomości o fundaoyi tego klasztoru.

J)  Długosz do sin i więcej miast, wsi, folwarków wylicza. Obacz 
historyą tyniecką na karcie 146.

*) Opat Trithemins w chronologii pod rokiem 890. „ErcU »  mo- 
nasteńis nostrie ordinis harc consuetudo, ul scholar monachontm in stn- 
gulis parne caenohiis haberentur, tpiibus non saeculares modo hommes sod 
et monachi etc.u Obacz Szczygielskiego: Pharus benedictino na 
karcie 204.

*) Szczygielski in aquila benedictina na karcie 859. Succrssit tr- 
piditas ingensqve commoditatum oenatio, unde splendor ordinis ezterius 
obfuscari et nitor interius deseń oeńpiebat. Tenże w historyi tynieckiej 
obszernie na karcie 234. i dalszych.

ł)  Benedyktyni, mianowicie w Niemczech, niezmierne mieli dobra; 
i prawie ich opactwa były udzielnym księstwom rdwne. Duch pokory 
zmieniwszy się powoli w pychę i świeckośd, zapragnął porównać opa- 
tdw z książętami. Obszerność dóbr dała im sposobność do utworzenia 
sobie dworów, i wazalów czyli lenników. Z tych liczby byli nawet
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Rok 1045.

XVTL Pod następującym rokiem wspomina Długosz o 
wysłanym przez Benedykta IX. papieża do Polski nuncyu- 
szu *), z przypomnieniem królowi obiecanego podarunku, 
i że król zwoławszy na ten koniec radę, ogłosił pow 
szechnym wyrokiem, wybieranie poglównego po jednym 
groszu ze wszystkich wsi, miast, i miasteczek w me­
tropoliach gnieźnieńskiej i krakowskiej, oraz dyecezyach 
im podległych 2). Walka między trzema złymi papieżami

książęta i hrabiowie, jako o tem pisze Bucelinus in aąuila imperiali. 
Benedyktyni polscy wzięli przykład od Niemców i Franków, jako 
pisze Szczygielski sam Benedyktyn w historyi tyniockiej na karcie 199. 
ambitiosa aemulatione. Nie mieli oni wprawdzie tak wysokich jak 
Niemcy dworzan, ale liczyli między wasalami i lennikami szlachtę 
i panów, którzy dla majątku nie mieli za złe być mniszemi sołtysami, 
czyli skultetami: wyszło to niedobrze mnichom. Powoli ci lennicy 
przywłaszczali sobie ich dobra, pod pozorem zbytku mniszego, i pró­
żniackiej nieużyteczności.

')  Misso autem ad Casimirum regem speciali nuntio, na kar­
cie 229. Długosz.

*) Tenże tamże. Powiedzieliśmy wyżej w nocie na karcie 
247 o podatku pieniężnym pod imieniem grosza ś. Piotra, iż on 
jeszcze przed Kazimierzem kilkadziesiąt laty, za Bolesława Chrobrego 
Rzymowi był dawany, lub tylko obiecany. Początek zwyczaju tego 
wywiedliśmy z przykładów obcych państw, które nawróciwszy się z po­
gaństwa, przez wdzięczność i uszanowanie stolicy apostolskiej, roczną 
jaką pieniężną przysługą, skarb jej na pobożne uczynki pomnażały. 
Drugie miały wtem potrzeby swoje, dla nabycia koron lub dla innych 
przyczyn, ażeby sobie protekcyą stolicy ś. zjednały. Mieczysław I 
jakośmy mówili na karcie 252, poddał część królestwa swego Janowi 
X V  papieżowi. Bolesław Chrobry, podobno z pobożności ojcowskiej 
nieukontentowany, obiecał wprawdzie dawać sumę jaką z państ swo­
ich. ale tego, ile wiedzieć możemy, nie uiścił. Świadczy o tem Dyt- 
mar w księdze V I na karcie 397. „Insuper antea questus est domino 
papat (Benedicto V III) per epistolae portionem: ut non liceret sibi pro- 
pter latentes insidias regis (Henrici I I )  promissum principi apostolorum 
Petro persoloere censu.u Nie wiemy, jeśli Bolesław Chrobry wykonał 
obietnicę swoją po roku 1014, tak jako ani o tem, jeżli syn jego Mie­
czysław l i  to .uczynił. Papieże którzy |na ów czas od wielu innych
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wszczęta tego roku ze zgorszeniem chrześciaństwa, za­
kryła przed nami nazwisko tego, który się u Polaków 
o daninę ś. Piotrowi upominał. Zagęszczone w ducho­
wieństwie świętokupstwa, któremi się sama najwyższa 
stolica zaraziła; jak zepsutemu naówczas Rzymowi uczy­
niły potrzebnemi pieniądze, tak łacno Polaków nowo- 
wiernych, pod nabożnemi pozorami do ich wypłaty po­
budzić mogły. Rok blisko biegący dał w Aaronie, opacie 
tynieckim, Krakowowi arcybiskupa i metropolitę, któ-

książąt chrześciańskich, kiedy się zdarzyła okoliczność, tę pobożną 
daninę odbierali, utrzymywali zawsze do niej swoje prawo. Pobożność 
dała mu początek; czas i praktyka odmieniła dobrowolną w pierwiast­
kach ofiarę w zwyczaj; a z tego wyszedł obowiązek niejakiś. Kazimierz, pan 
pobożny, mógł wskrzesić co przodkowie jego obiecali i zaniedbali; 
wszakże uczynił to nie za uwolnienie swoje od kaptura, ale z wro­
dzonej pobożności i poszanowania stolicy świętej, oraz z obyczaju 
innych narodów. Myli się więc Długosz gdy mówi na karcie 280: 
„ab eo quoque tempore regnum Poloniae faclum est romanae ecclesiae, 
imo oicario Jesu Christi summo pohtiftci, feudale et tributarium.u W  tem 
znaczeniu należałoby mówić, że wiele państw północnych, Anglia, 
Szwecya, Dania, Czechy, Węgry, owszem i Ruś, jako się pokazuje 
z listu Grzegorza V II pa ieża do Dytmara książęcia ruskiego, były 
danniczemi papieżom. Tributum i feudum, zdaniem juryskonsultów, jest 
co innego niż darowizna, i z innych wypływa powodów. Fundacya 
na fabrykę ś. Piotra, i na lampę u grobn jego, tak nie jest znakiem 
hołdownictwa, jak fundacye teraźniejsze na podobne uczynki nie cią­
gną za 6obą, że kto kościołowi jakiemu zapisał z dóbr swoich coro­
czną sumkę na światło, lub inną jaką posługę kościelną, jest tem 
samem bołdownik, dannik, albo feudatarius kościoła. Mieli wprawdzie 
Polacy zawsze tę darowiznę za uciążliwą, jako świadczy sam Długosz 
tamże, i potem ją znieśli. Wszelako trwał ten zwyczaj świętopietrza 
do czasów jagiellońskich. Z  tego zwyczaju przynajmniej ten ma po­
żytek królestwo nasze, że z niego starożytność dzierżaw naszych, te­
raz od Niemców zajechanych, próbować możemy. Pisze o tem Długosz 
obszernie na karcie 230. Tej pieniężnej darowizny znajdujemy wzmiankę 
„in Libro censuum romanae ecclesiae, a Centro camerario composito, se- 
nundum antiguorum patrum regesta et memorialia dwersa anno incar. dom. 
1192, pontificatus Caelestini papae I I I  anno U . — Polonia in archiepi- 
scopatus kenesensi {gnesnensi) — in spiscopatu oredisillatensi (yrati- 
slautnensi) — in episcopatu cujaoiensi — in episcopatii plozensi Vladi- 
slavo dux Poloniae debet singulis triennis guatuor marcas auri ad pondus 
Poloniae — in episcopatu cracoulensi — in episcopatu posnaniensi' — in 
episcopatu masociensi — in episcopatu pomeraniensi, sive caminensi ipse 
episcopus fortonem auri.u Znajdujemy także w liście HonoryuszU''III 
papieża, do Władysława książęcia kaliskiego pisanego w roku "lSW
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rego to miasto dawniej nie miało l). Powiększyły się

tę osobliwszą okoliczność, że papież książęcia zasłaniając od exkom- 
muniki arcybiskupa gnieźnieńskiego, bierze w protekcyą personom, 
terras, homines, possessiones, et alia bona; a za tę protekcyą nakłada 
na niegc i na sukcesorów czynsz 10 grzywien złota. które do Rzymu 
co trzy lata posyłane być miały. Widzieć to wszystko w księdze An­
toniego Muratori, pod tytułem: Antiqv.it. italicae tneiiii aevi. — edycyi 
medyolańskiej w tomie V, Disert 69, na karcie 836. Nią wiadomo nam 
jednak, który ze trzech na ów czas papieżów posłał do Kazimierza 
po te pieniądze. Długosz to przyznaje Benedyktowi IX . Lecz w tym 
roku 1045 po srogiem w Rzymie zgorszeniu, gdy między trzema, 
to jest Sylwestrem. Grzegorzem i Benedyktem była walka, a jeden 
drugiego za pieniądze spychał, lub symonicznie papiestwo kupował; 
już w tym mówię czasie, Benedykt ze stolicy ustąpił, i podobno do 
Niemiec uciekł.

l)  Religia chrześciańska znajoma już była w Polsce przed po- 
wszechnem narodu za Mieczysława nawróceniem, jakośmy wyżej na 
karcie 47 powiedzieli. W  Poznaniu był biskup obrządku łacińskiego 
imieniem Jordan, jako świadczy Dytmar, który o nim powiada, że wiele 
dopomógł do nawrócenia książęcia. W  Krakowie był już zdawna ko­
ściółek chrześciański, pozwolony dla Morawców chrześcian słowiań­
sko łacińskiego obrządku, którzy uchodząc od okrucieństwa Węgrów 
pogan, do wielkiej Chrobacyi, a teraźniejszego po części wojewódz­
twa krakowskiego udawali się. Niewiadomo nam jest zgoła, prócz 
tradycyj niepewnych i pism późniejszych, jeźli Mieczysław ufundował 
jakie biskupstwa. Nic o tem nie wspomina ani Gallus, ani Kadłubek, ani 
Bogufał najdawniejsi kronikarze; wszyscy te fnndacye przypisują Bo­
lesławowi Chrobremu. Równa więc zachodzi niepewnośś o biskupstwie 
a tem bardziej o arcybiskupstwie krakowskiem. Długosz pierwszy 
z kronikarzów, utworzył sobie hierachią kościelną w Polsce, bez ża­
dnych dowodów od początku wiary, i tę hierarchią na dwie metropolie, 
gnieźnieńską i krakowską podzielił, poddawszy im innne katedry. Zda­
wałoby się raczej, że katedra krakowska pierwsze swoje początki 
wzięła na Skałce za Bolesława Chrobrego, i że dopiero ją Włady­
sław Herman przeniósł do zamku, zbudowawszy kościół świętemu 
Wacławowi, jako mamy w Bogufale na karcie 29. Ademar pisarz 
spółcześny Mieczysławowi I, powiada o świętym Wojciechu, że on na­
wrócił do wiary Chrystusowej prowincyą krakowską. Święty Wojciech 
przyszedł z Węgier do Krakowa, jako mamy w Kozmie praskim 
i innych pisarzach tak naszych, jak obcych. Gdyby w Krakowie był 
jaki biskup, lub arcybiskup, pocóżby święty Wojciech nawracał Kra­
kowianów, mających swego arcybiskupa; mających .biskupów,1 jego 
sufraganów, i liczne duchowieństwo, bez czego żadna metropolia być 
nie może?

Do potwierdzenia zdania naszego, nie mniejszym jest dowodem 
i to, że za tych czasów, kiedy święty Wojciech był (biskupem pra­
skim, to jest około roku 970. Kraków był od Ottona I przyłączony
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pod jego pasterstwem dochody tynieckie dziesięcinami

do dyecezyi biskupstwa praskiego, za uproszeniem samego świętego 
Wojciecha. Gdyby to miasto miało swojego arcybiskupa, a nareszcie 
biskupa, nie mogłoby zaiste należeć do dyecezyi praskiej, której bi­
skup, nie arcybiskup ś. W ojciech, sam pod ów czas był sufraganem 
arcybiskupa mogunckiego, jako i wszyscy jego następcy, nim ta ka­
tedra była obrócona w arcybiskupstwo, w lat sto kilkadziesiąt p*«tem. 
Świadkiem tego przywilej Henryka III cesarza, a czwartego króla 
niemieckiego, dany w roku 1086. Jaromirowi biskupowi praskiemu, 
w którym ten cesarz ograniczając dyecezyą praską, wyraźnie mówi: 
..Inde ad orientem hos Jhwios habet terminos Bug scilicet et Ztir cum 
Kracovia civitate, provinciaque cui Wag nomen est, cum omnibns rego- 
nibus ad praedictam urbem pertinentibus, guae Kracovia est.u Ten przy­
wilej był dany od Henryka, na fałszywym zborze mogunckim prze­
ciwko Grzegorzowi V II, na fundamencie dawnego przywileju danego 
ś. Wojciechowi od Ottona I, jako powiada Kozmas dziekan praski 
w kronice swojej księdze II, pod rokiem 1086. „Replicat (Jaromirus) 
coram omnibus priuilegium olim a s. Adalberto episcopo suo antecessore 
confirmatum a papa Benedicto, qua>h ab Ottone imperatore ad cujus 
justam guaerimoniam imperator (Henricus) motus precibus duci* Wratislai 
fratris ejusdem episcopi Jaromir et consilio archiepiscopi Moguntini Wezelotiis, 
novum antiquo ejusdem fere  tenoris addit prwilegium, et signo imperiali 
con/irmat. Cujus privilegii formam si nostro huic operi inseramus, non super 
fluum fore existimamus. Continet enim huc, aut hujusmodi textum etc.u

Była więc za Mieczysława prowineya krakowska przez ś. W oj­
ciecha nawrócona, i taż prowineya, za staraniem tegoż, przyłączona 
do jurysdykcyi duchownej biskupa praskiego. Erekcye biskupstw pod 
owe czasy przywłaszczali sobie absolutnie cesarze, mianowicie w Sło­
wiańszczyznę, do której sobie mniemane prawo rościli. A  jak Otton 
po navrróceniu Polaków biskupstwo poznańskie, za świadectwem Dyt- 
mara na karcie 357, przyłączył do metropobi magdeburskiej; tak na­
wróconych Krakowianów poddał biskupowi praskiemu, ścieląc sobie 
prawo do wielkiej Chrobacyi, która, jako świadczy Konstantyn Por- 
firogenitus cesarz carogrodzki, i pisarz X . wieku,na leżąc niegdyś do 
królestwa wielkiej Morawii, od <zesarzów niemieckich uzurpowanego, 
była pod mniemanem panowaniem Ottona: parebat Ottoni Magno. Mie­
czysław I albo się znosił z cesarzem Ottonem, albo, dla jego wiel­
kiej potęgi, cierpieć musiał cesarskie w rzeczach duchownych w Pol­
sce rozrządzania. Kie uwłacza to jednak powieści Długoszowej, ażeby 
Mieczysław wnet po nawróceniu swojem, nie miał w Krakowie jakiego 
k<>s ioła łacińskiego postawić, i w nim zwierzchności jakiej, dla ma­
jących się nawracać, nie c patrzył. Ufundować więc mógł w Krako­
wie kościółek, ile się zdaje na Skałce i przełożeńsfcwo jego oddał 
Jordanowi biskupowi, jeszcze nie poznańskiemu, ale polskiemu, ażeby 
ten powszechny, świeżo dopiero założonej owczarni Chrystusowej pa­
sterz, sam go tymczasem w niedostatku jeszcze duchowieństwa spra­
wował, pod imieniem proboszcza. Znajdziemy ;ślad tego mniemapja
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w przypiśniku Kadłubkowym, który żył za Kazimierza Wielkiego, gdzie 
on dając objaśnienia na Kadłubka, wyraźnie mówi o Mieczysławie 
na karcie 641. ,,4nno 968 Jordanum in episcopum Poloniae, et praepn- 
■ itum cracoviensem ordinare promravit.u Jakoż zdaje się, że w po­
czątkach fundacyi kościołów w Słowiańszczyznie, nim one na katedry 
hiskupie w większych miastach były podniesione przez cesarzów, no­
siły te kościoły najprzód tytuły probostw, praepoeiturae. Tak Dytmar i inni 
za nim opisując te czasy, kiedy Ott- n I  ufundował metropolią magde­
burską, i przyłączył do niej niektóre kościoły już ufundowane, po­
wiada że kizał wyświęcać ich proboszczów na biskupstwa, których 
proboszczów, jako się wyżej powiedziało, nazywa „pastor ecclesiae 
merseburgensis, provisor ecclesiae misnensis, custoe havelbergeneis ecc- 
lesiae.u

Kiedyby zaś to probostwo krakowskie zamieniło się w biskupstwo, 
trudno wiedzieć. Rozumiem, że się tó stało dopiero za Bolesława Chro­
brego, następcy Mieczysława, rokiem przed przybyciem Ottona III 
do Gniezna, a w siedm lat po śm erci ojcowskiej, zaszłej w roku 
992, kiedy ten monarcha, pomnażając granice państwa swego, lub 
oczyszczając miasto i włości koronne od uzurpacyi czeskich i niemie­
ckich wdzierców, pomnożył razem kościoły, lub od ojca zaczęte fnn- 
dacye bisknpiemi katedrami w miastach główniejszych ozdobił. Mogło 
być więc podniesiono do juryzdykcyi biskupiej probostwo krakowskie, 
gdy miasto Kraków wydarte zostało z rąk czeskich przez Chrobrego 
w roku 999, po śmierci Bolesława II książęcia czeskiego, jako świad­
czy Kozmas praski na karcie 19. O wzięciu tego miasta przez Cze­
chów, bez wymiany jednak roku, wspomina tenże Kozmas na karcie 
18, gdzie pisząc o umierającym Bolesławie, i upominaniu jego osta- 
tniem, danem synowi Bolesławowi III, te mu słowa w usta kładnie: 
Talibus tamen nequam artibus, et per legum insolentiam coangustabunt 
hujus regni terminos, quos ego dilataoi usąue ad monte.i, qui eunt ultra 
Kralcau nomine Triti (T atry) per D ei gratiam, et populi opulentiam.“

Ufundowanie biskupstw, było na ów czaB d -wodem w panują­
cych książętach najwyższej i udzielnej władzy: cesarze ją sobie przy­
właszczali. Mieczysław nadto był powólny Ottonowi I, aby co prze­
ciwko żądaniu jego uczznił, przestając przy początkach wiary na 
biskupstwie polskiem, nim się z owcami Chrystusowemi owczarnia 
i pasterze pomnożyli. Mogło nie przyjść za niego, aby ufundowane 
probostwo, i założony niejako fundament przyszłej kstedry, było ery­
gowane na biskupstwo, dla wdzierania się Czechów do Krakowa, 
a zaszłej przeszkody od Ottona I cesarza, i samego ś. Wojciecha, 
w przywileju wyżej cytowanym; w którym dyecezyi praskiej granice 
daleko za Kraków zachodziły. Bolesław pogromca Węgrów, Czechów. 
Morawców i innych Słowian, do tego przyjaciel Ottona III cesarza, 
i z nim skonfederowany, wydarłszy Kraków Czechom, mógł już śmiało 
biskupstwo tam ufundować. Mogło mu być powodem do tej erekcyi 
przeniesienie -tolicy z Poznania do Krakowa; o czem wspomina Jan
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między kanonikami krakowskiemi opatowi na wieczne

kronikarz X IV  wieku, wyżej od nas wspomniany, ' w te słowa na 
karcie 5. „Deinde ducens Jiliam regis Hungaride, sedem regni in Cta- 
covia instituit; antea fu il Gnezna, postea in Posnani.u

Co się stać musiało z przyczyny pogranicza z Węgrami, i dla 
bliskości Czechów, aby z tej strony większą dla odporu miał sposo­
bność. Wreszcie o tem krakowskiem biskupstwie, te tylko w dawnych 
pisarzach naszych i obcych znajdujemy ślady. Kadłubek w edycyi 
lipskiej w księdze II. tia karcie 643, przypisując Bolesław! ufundo­
wanie dwu metropolij, bez wyrażenia jakich, i jakie im poddał dy- 
ecezye, nie wspomina o krakowskiej; lubo tenże edycyi gdańskiej 
jedną z tych metropolij w Gnieźnie, drugą w Krakowie zakłada. Bo- 
gufał biskup poznański o żadnej metropolii nie wzmiankuje, i tylko 
mówi, że Bolesław sześć katedralnych kościołów, najpierwszy poznań 
ski, potem gnieźnieński, dalej mazowiecki, czwarty w liczbie kra­
kowski ufundował. Toż samo słowo w słowo potwierdza bezimienny 
przypiśnik Kadłubka. Anonim kronikarz X IV . wieku, w I.1 tomie 
zbioru Sommcrsberga na karcie 17. to tylko powiada, że Bolesław 
wiele kościołów zbudował, i biskupów postanowił: że metropolią gnieź­
nieńską ufundował, poddając jej wielu sufraganów; lecz ani o kra­
kowskiem biskupstwie, ani o arcybiskupstwie, żadnej wzmianki nie 
czyni.

To Zaś najpewniejsza, co pisze Dytmar, autor spółczesny Bolesła­
wowi, że biskupstwo krakowskie w tym czasie, kiedy Otton III.- kre­
ował metropolią gnieźnieńską, to jest w roku 1000., już było ufun­
dowane, i poddane jako sufragania, metropolicie nowemu gnieźnień­
skiemu. Trudno przeczyć Dytmarowi, a trudniej jeszcze temu wierzyć, 
aby katedra krakowska mogła być poddaną gnieźnieńskiej, gdyby na 
ów czas miała swego udzielnego arcybiskupa.

Długosz powiada, że ta katedra utraciła swoją prerogatywę w ro­
ku 1060. za czasów Bolesława II. z tej przyczyny: że Lampert Żula. 
obrany arcybiskup, zaniechał prosić w Rzymie o palliusz. Wszelako 
dawniejsi od Długosza pisarze, wspominając o niektórych biskupach 
krakowskich, którzy Lamperta Zulę poprzedzili, biskupami ich tylko 
nazywają. Dytm .r w roku 1000 Poppona zowie biskupem krakows­
kim, co potwierdza Annalista Saxo, chronograf Saxo pod rokiem 996. 
l-isarz kr< niki Magdeburskiej, a po nich inni późniejsi. Aarona z opata 
tynieckiego na katedrę krakowską w roku 1046. wyniesionego, a na­
stępcę jego tegoż samego Lamperta Zulę, Anonim archidyakon gnieź­
nieński nazywa także biskupami krakowskiemi. Innego Lamperta 
około roku 997. żyjącego, który od Mieczysława, albo raczej od Bo­
lesława był posłany do Rzymu, prosząc o koronę , sam Długosz bi- 
Bkupem tylko mianuje na kilku miejscach.

Wreszcie z samego Długosza możnaby wnosić, że jerźli kiedy 
było arcybiskupstwo w Krakowie, tedy być poczęło za Kazimierza I., 
kiedy ten monarcha Aarona opata tynieckiego wyniósł na katedrę 
krakowską.^ Przywodzi on słowa jBenedykta IX . papieża , od siebie



R. 104 fi

casasy, a katedra w nabożeństwo i liczniejsze pacierze
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jak picze, czytane, których ten papież miał ożyć w promocyi pomie- 
nionego Aarona. „ His enim verbis pontificem usum fuisse legimus. 
Pro reuerentia beati Petri principis Apostobrum, sub cujus uelamento te 
staturum constituisti, et pro amore regis Poloniae Caroli alias Casimiri 
domini vestri, e.jusąue con/ugis Mariae, eonimgue filii Boleslai, et pro ho- 
nore totius regni statuimus, stabilimus, decemimus et benedicimus in per- 
petuum, in cwitate et ecclesia eracooiensi esse archiepiscopatum et metro- 
polim: oui subicimus omnes omnium episcopatum, qui in regno Polaniae 
sunt, parochias, ut archiepiscopali morę praesideat uniuersis. Tibi ęuogue 
et succeseoribus tuis, pallium de corpore b. Petri sumptom, concedimus 
diebus solemnioribus a jurę institutis deferendum. “

Nastąpi) według Długosza ten Aaron mnich po zn arłym Racheli- 
nie w roku 1046. i wkrótce od kapituły po swojej elekcyi wyjechał, do 
Kolonii, gdzie został poświęcony na arcybiskupstwo. Wszelako zda­
wałoby się, że to jego na potni cni cną godność wyniesienie, nie było 
prawnem; ponieważ Benedykt IX . papież znajomy światu ze złego 
życia swojego, w roku 1015. jeszcze przed obraniem Aarona, już był 
złożył papieztwo; i lubo się zawsze starał powrócić na stolicę, jednak 
to jego gwałtowne wdzieranie się, nie było nigdy przyjęte za kano­
niczne. Z tej w Rzymie gorszącej scyssyi mógł Aaron korzystać, i od 
Benedykta intruza otrzymawszy poświęcenie, uczynić się arcybiskupem 
w Polszczę jednym i udzielnym, pociągając pod swą metropolią, we­
dług opiewu danej sobie mocy, wszystkie polskie biskupstwa. Oko­
liczności wszczętej sehyzmy między trzema papieżami, a ztąd wyni­
kająca potrzeba pieniędzy dla tych świętokupców, władzy i świątobli­
wości apostolskiej kazicielów, pcdaje w podejrzenie tego Aarona, azali 
nie on był sprawcą, że Kazimierz pogłówne na naród włożył, pod 
imieniem grosza ś. Piotra. Opat zakonny większemi z Rzymem, ni­
żeli świeckie duchowieństwo związkami złączony, mógł dla ambicyi 
katedry krakowskiej, umówić się t ijemnie z Benedyktem IX., że pod 
kondyeyą wniesienia go na arcykatedrę, z obu prowincyj po'skich, 
które Długosz nazywa prouincia cracooiensis et gnesnensis, gdzie mówi 
o tym groszu; że mówię z obu tych prowincyi, będąc sam powszech­
nym całej Polski metropolitą, postara się o wybieranie żądanych pie­
niędzy. Pokazuje się to niejako ze słów Benedykta, już naówczas 
antypapy, poddającego Aaronowi całe polskie duchowieństwo. Wreszcie 
świętokupstwa, czyli kontrakty o biskupstwa zagęściły się naówczas 
w chrześciaństwie, sięgając samych papieżów: w czem się jednak 
ani wierze świętej, ani dostojności stolicy apostolskiej nie uwlekało, 
że na niej częstokroć, za dopuszczeniem bożem, źli ludzie co do oby­
czajów siadywali. Nąstępca Aarona Lambert Żula, wstąpiwszy na nowo 
erygowaną arcykatedrę, nie prosił o palliusz arcybiskupi w Rzymie, 
przestając znać na tem, co Benedykt Aaronowi utwierdził; że on, i 
następcy jeg o , mieli sobie dane prawo noszenia palliusza. Następcy 
też Benedykta na papieztwo, mając wszystkie jego dzieła po złożeniu 
ż papieztwa za nieprawne, nie uznawali krakowskiego arcybiskapa i
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nazwane graduales, jako pisze Długosz, pomnożona.

jego metropolii. Ztąd nastąpiło rozerwanie w samej hierarchii polskiej, 
gdy jeden w Gnieźnie od cesarza Ottona dawniej postanowiony, drugi 
świeżo od IX . Benedykta antypapy, swoję jurysdykcyą utrzymywali. 
I ta to była bez pochyby przyczyna, że papież Grzegorz VII. sławny 
ów mocy duchownej rozszerca, pisząc w roku 1075. do Bolesława 
Śmiałego list, położony w zbiorze listów papiezkich, zebranych przez 
Harduina, wyraźnie mówi. „ Verum, guia christianae religionis ordo et 
promda dispensatio, ab his permaońme post Deum pendet, gui dominici 
gregis pastores et rectores esse uidentur, illud nobis primo attendendum 
est, guod episcopi terrae vestrae non habentes certum metripolitanae sedis 
locum, nec sub aliguo positi magister U), kuc Muc pro sua guisgue ordina- 
tione oagantes, ultra regulas et decreta ss. patrum liberi sunt et absolut). “ 
To upomnienie pap.ezkie niemieccy pisarze naciągają do emulacyi 
arcybiskupów: magdebuskiego, dawniej od Ottona I. metropolitą 
wszystkich słowiańskich krajów naznaczonego, i do gnieźnieńskiego, 
później od Ottona III. ustanowionego. Lecz ta emulacya zaspokojona 
została od Sylwestra II, o którym wspomina Marcin Gallus; i za 
zezwoleniem tegoż, jako pisze wyżej cytowany kronikarz hildesheim- 
ski: licentia romani pontificis. Był więc do czasów Aarona certus lo- 
cus metropolitanae sedis w Magdeburgu dla biskupa poznańskiego, a 
w Gnieźnie dla innych polskich. I dopiero podobno poczęła się ta 
metropolitańska jttrysdykcya osłabiać, gdy Benedykt IX . nowego 
w Krakowie metropolitę utworzywszy, wszystkie inne polskie biskup­
stwa pod jego moc poddał.

Że zaś to było pierwsze jeszcze arcybiskupBtwo krakowskie za 
Aarona, same słowa kreacyi papieskiej jawnie oznaczają. Pocóżby 
albowiem miał mówić Benedykt: pro ho norę totius regni statuimus, tla- 
bilimus et benedicimus in perpetuum in cioitate et ecclesia cracooiensi 
esse archiepiscopatum et jnetropolin, gdyby tam dawniej był arcybiskup. 
Po co mu poddawać kościoły polskie, jeźli one były dawniej wydzie­
lone do metropolii krakowskiej, i gdyby sam kościół krakowski nie 
był dawniej podległym metropolicie gnieźnieńskiemu, jakośmy z Dyt- 
mara, świadka prawie oczywistego wywiedli. Takowy sposób mowy 
papiezkiej oznacza ustanowienie rzeczy jakiej nowej na czas przy­
szły, nie zaś dawnej odnowienie; bo jeźli raz była przyłączona do 
kościoła krakowskiego prerogatywa metropolitańska, ta się odmieniać 
z osobami nie mogła, jako dana na wieczne czasy katedrze i miejscu, 
nie osobie na nią wybranej. Ani mówić można, ażeby niedbalstwo 
Żuli w proszeniu paliusza, pozbawić miało kościół krakowski tak wiel­
kiego zaszczytu; raczej by temu wierzyć, że katedra krakowska ni­
gdy przed Aaronem nie była archikatedrą, a po zejściu jego, zno­
wu z uzurpowanej przez nieprawną moc antypapy jurysdykcyi, do swego 
dawnego tytułu biskupstwa powróciła.
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.fiuoioaoioą <sbo Rok 1047.

XVIII. Tymczasem Masław siedząc bezpiecznie 
n Prusaków, uzbrajał się na nową wyprawę l). Pobu- 
rzył znowu Mazurów, a co mu do liczby krajowców 
nie dostawało, dopełniło sąsiedzkie barbarzyństwo. Ja- 
dźwingi, Słończykowie ®), Litwa, Pomorzanie, i cokol­
wiek z Prusakami graniczyło, garnęło się pod znaki 
herszta, ze swywoli, chciwości łupu, zwykłych w dziczy 
do łotrostwa pobudek. Urosło wojsko tyrana do trzy­
dziestu pułków 3) z różnej drużyny pod swojemi

•l)  Dwie wojny miał Kazimier* * Masławem: jedne według Dłu­
gosza w roku 1041. lub w następującym, drugą tenże Długosz pod 
rokiem 1043. kładnie. My względem drugiej poszliśmy za zdaniem 
Nestora, który pod rokiem 1047. powiada o Jarosławie książęciu ru­
skim, iż on ciągnął przeciwko Mazurom, i zwycięztwo odniósłszy, po 
zabitym Masławie, kraje Kazimierzowi przywrócił. Do tej powtórnej 
wojny zdaje się należeć to, co Tcodoryk Engelhuzen w kronice swo­
jej w tomie i i .  Scrrp: Brunsric: na karcie 1086, pisząc o Henryku 
III. pod r.ikiem 1046. powiada o Litwinach: iż oni na ów czas wielu 
chrześcian pomordowali. „Caesar tunc cordetenus dolore compunctus 
multis malin. ąuae tunc facta Christianie tam caede Letphanorum (Litva- 
norum) in christianos.u Co właśnie stad się musiało za czasów Masława. 
który prócz Prusaków i Jadźwingów podobno i li ewskie pogań­
stwo pobudził na Polaków; ile gdy Litwa około Prus i Mazowsza 
już na ów czas siedliska swoje miała. Nazwisko Litwy znajome już 
było w dziejach saskich za czasów Bolesława Chrobrego. Kronika 
kwedlimburska pisana około roku 1025. in Scrip: Brunsmc, powiada 
pod rokiem 1009. o ś. Bunonie arcybiskupie. „ S . Bruno, qui cogno- 
minatur Bonifacius, archiepiscopus et monachus undecimo suae conversionis 
anno, in confiniis Russiae et Litoae a poganie capite pleocus.“

’ )  Jadźwingos, Slonenses. caeterosąue Prusski tractus accolas. 
Długosz na karcie 224. Tych Słończyków została dotąd pamięć w mie­
ścinie Słońsku nad Wisłą, o którein mówi Kromer na karcie 52. op- 
pidum ignobile in confinio Prussiae et Masoińae.

a)  Marcin Gallus na karcie 71. In illo. certamine triginta acies 
ordinatas Masooienses habuerunt. Kadłubek edycyi gdańskiej dzieli to 
wojsko na dwa zastępy: jeden ze swoich ludzi. drugi ze sprzymie­
rzeńców. Wiele było swoich, nie wylicza; kontentując się, że tam 
się znajdowali jezdni i piesi, różnie uzbrojeni w pałasze obosieczne, 
rohatyny, kusze, łuki, niekiery. Hic ezercitatisśimum cuspidariorum 
contra Casimirum armat erercitum, eiceptis sagittariis et ballistariis, 6i- 
pennalibus et spatariis. Spala est gladius ex utraęue parte acutus, gai 
oulgariter szabla dicitur.u W  drugim zastępie kładnie cztery pułki Po- 
morczykdw Maritimorum, cztery Getów i Prusaków, dalej Jadz'wingów 
Dacorum , i Rusinów.
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wodzami'). Z tym on ludem wszedłszy z Prus w Ma­
zowsze, łacno znowu to księstwo, z którego dawniej 
był wygnany, odzyskał2). Kazimierz ostrzeżony o wtar­
gnięciu nieprzyiacielskiem, ruszył przeciwko niemn 
z mniejszą nierównie, bo ze trzech tylko pułków zło­
żoną, lecz przebrańszą narodową siłą3). Spotkały się 
oba wojska nad Wisłą niedaleko Płocka4). Większość

')  Ducesque Gotos seu Prutenos. Bogufał na karcie 26. Dobrze 
on nazywa Prusaków Gotami; ponieważ tam w drugim wieku po Chry­
stusie Gotowie po części osiedli przeszedłszy W isłę, i z narodami nad- 
morskiemi Wenedów Sarmatów pomięszali się, jako świadczy Jor- 
nandes pisarz V I wieku, który ziemię pruską teraźniejszą, do której 
Gotowie z za Wiśla weszli, nazywa terra Ovin. Sasi starzy w języku 
swoim Prusy tak nazywali, jako czytamy w Kluweryuszu. Obacz tom I 
kistoryi, gdzie o Gotach. Lecz tenże Bogufał z Kadłubkiem myli się, kła­
dąc w tem towarzystwie Masława, Rusinów: bo ci Kazimierzowi po­
magali. Chyba że przez Rusinów rozumieją Litwę im pograniczną, 
biorąc jeden naród za drugi. Getowie położeni za Prusaków od Ka­
dłubka, owszem czasem i od Bogufała, innym byli wcale narodem 
sarmackim od Gotów Germanów. Przez tych Getów, jako i przez Daków 
raczej należy rozumieć Jadźwingów. Podobieństwo nazwisk tak uwio­
dło kronikarzÓw naszych, jak Jornanda pisarza dziejów gockich, który 
oba te Gotów i Getów narody w jedno pomięszał. Wreszcie w później­
szych wiekach nazwisk u Getów, Gotów, Partów, Daków, często brane 
bywało od naszych i obcych pisarzów w powszechniejszem znaczeniu, 
to jest za narody dzikie, i mniej znajome, które w teraźniejszych 
Prusach, Litwie, na Żmudzi, i dalej mieszkały. Ta część Polski na­
szej była od pierwszych po Chrystusie wieków zlewkiem Sarmatów 
starych, potem mięszaniną z Gotów, Alanów, Herulów, Słowianów, 
Wandalów, Daków, których często nawała Hunnów do Kuropy, albo 
z sobą przywlekła, i w pólnocniejsze kraje zagnała; albo potem ciż 
barbarzyńcy od Rzymianów pobici, lub w ich półkach zostający, powra­
cając z Hiszpanii, Pannonii, Galii, owszem z Afryki, tam osiedli.

’ )  Kromer na karcie 52. Myli się jednak z Długoszem, gdy po­
wtórną wojnę kładnie pod rokiem 1043. Świadectwo Nestora, jako 
dawniejszego jest pewniejsze.

Marcin Gallus na karcie 71.
4) Gwagnin na karcie 75. Mylą się kronikarze szląscy, położeni 

w zbiorze Sommersberga, powiadając, że ta bitwa stoczona była u rzeki 
Warty na tem miejscu, gdzie teraz Poznań, i że Kazimierz na pa­
miątkę tego zwycięstwa zbudował to miasto. Tak bałamuci Anonim. 
Poznań miasto z biskupem swoim Jordanem, już było znajome za 
Mieczysława I, stem prawie lat przed Kazimierzem, jak świadczy 
Dytmar na karcie 325. — 357, — SWf.
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potęgi Masława, osłabiła umysł królewski. Powiadają, 
że skłopotanego myślami, a snem zmorzonego pokrze­
piło niebieskie jakieś widziadło, i że w czasie potyczki, 
toż samo na koniu chorągwią Polakom serca doda­
wało '). Cóżkolwiekbądż, tak zapalczywie biły się obie 
strony, że rzeka krwią się zarumieniła 2). Po zniesionych 
mazowieckich pułkach, wysypała się dzicz posiłkowa, 
z Prusaków i innej sprzymierzonej drużyny zebrana *). 
Dawali odpór Polacy do samej nocy, z wielkiem swojem 
i króla niebezpieczeństwem. Zapędziwszy się za nie­
przyjacielem , po zmięs/anych w ciemnotach chorągwiach, 
sami siebie pałaszami siekli, póki się nie postrzegli. 
Kazimierz też zagoniony za uciekającymi, a ranami 
i długą pracą zmordowany, ledwo życia nie stradał, 
gdyby go był prosty jakiś żołnierz nie ratował4). Wdzię­
czny król za wierność i usługę, szlachcicem go uczynił 
i dobra mu nadał 5). Stanęła wygrana przy Polakach. 
Wszystkie prawie buntownicze i pogańskie hufce zła­
mane lub wycięte. Padło na pobojowisku trupa do pię­
tnastu tysięcy, wzięto w niewolę dwa tysiące. Reszta 
niedobitków ścigana w pogoni, napełniła szeroko mar- 
twemi ciały okoliczne miejsca ®). Masław herszt i pod- 
palca tej wojny, uciekłszy do Prusaków, szubienicą ży­
cie skończył, powieszony od nich z urągowiskiem: wy- 
sokoś mierzył, wysoko wisisz 7). Po otrzymanem zwy-

Długosz na karcie 2 2 5 .— Miechowita na karcie 41. Kromer 
na karcie 59. Jan kronikarz w tomie I  Scrip. Siles. Sommersbcrga, 
powiada na karcie 22, że Kazimierz miał to widzenie w kościele Panny 
Maryi w Ostrowiu, in castro Ostrów , niedaleko Gniezna, który ko­
ściół żona jego Dnbrogniewa ufundowała.

*) Anonim pisarz dziejów szląskich na karcie 22.
*) Kadłubek edycyi gdańskiej na karcie 74. Anonim na karcie 

22. Binis praeliis. Jan kronikarz na karcie 21.
ł )  Marcin Gallus na karcie 71.
5) Cwitatem ci contulit. Tenże tamże.
®) Dłngosz na karcie 226, Miechowita na karcie 41. Kromer 

na karcie 52.
T) Alta petisti, aha tenes. Kadłubek na karcie 653. Bogufał na 

karcie 26. Długosz na karcie 226, i inni.
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cięztwie, oderwane po dwakroć Mazowsze i do korony 
przyłączone, trwało odtąd wiernie przy rzeczypospolitęj. 
Niedługo potem Prusacy, naród od czasów Chrobrego 
hołdowniczy ‘ ), wyprawili poselstwo do króla z prośbą 
o darowanie winy; oświadczyli poddaństwo, wypłacili 
należytą daninę, trwając do śmierci zwycięzcy w po­
słuszeństwie * 4).

Rok 1050.

XIX. Zaspokojona zupełnie wewnątrz Polska, pa­
trzała bojażliwie na wszczęte od lat kilku w Węgrzech 
zamięszania, które ją  do spółki kłótni swoich ledwo 
nie pociągnęły. Stefan I król węgierski straciwszy syna 
Emeryka 3), a będąc sam potem bliskim zgonu, wyzna­
czył po sobie na państwo Piotra siestrzeńca, za radą 
żony Gizeli, mimo bliższośó krwi stryjecznych swoich. 
Niewdzięczność Piotra ku królowej wdowie 4), którą on 
prawie w więzieniu trzymał, odarłszy z majątku i przy­
jaciół, poruszyła Węgrów. Piotr zabiegając mogącym 
nastąpić w domu na siebie buntom, a szukając dla Wę­
grów innej zabawy, naprzód obrócił oręż przeciwko 
Henrykowi III cesarzowi, pustosząc Bawaryą; potem gdy 
tenże Henryk, sprzymieniec Polaków, wojnę za nich 
przeciwko Brzetyslawowi prowadził, wspomagał Cze­
chów 5), niechętny zawsze Polakom, u których Andrzej

'J Obacz wyżej na karcie 158.
*) „Prussia quoque ipsa parere Casimiro coacta, in plenam dedi- 

tionem vcnit, tributis serviens, tributa Polonis pendens in jide et juga 
permansit.“ Długosz na karcie 227. Kromer na karcie 52. —. Helmold 
w historyi słowiańskiej w rozdziale 16. Krantz in Yandalia.

!) Umarł Emeryk w roku 1031. Praj w historyi węgierskiej na 
karcie 39.

4)  Brnnner in Annalib: Boicis w księdze V . części Ił. Praj w hi 
storyi węgierskiej na karcie 332.

s) W  roku 1040.
I li st cr y*  Narodu Polskiego Nk ruKzrwirza . 20
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Bela i Lewanta książęta węgierscy, dziedzice tronu, 
przytułek mieli. Zhardziały dwoistem zwycięstwem, po­
czął własnych poddanych uciemiężać, i urzędy Niem­
cami osadzać. Wygnali go Węgrzy, a na miejsce jego 
obrali królem Abę *). tJiotr nie znalazłszy przytułku 
n Alberta szwagra swego, margrabi Austryi, udał się 
do Henryka, i przeprosiwszy go za związek z Czechami, 
służył w wojsku cesarskiem przeciwko tymże 2). Okru­
cieństwa Aby oziębiły ku niemu Węgrów, a rabunki 
jego , które w Austryi poczynił, dały Henrykowi cesa­
rzowi okazyą do przywrócenia bronią Piotra wygnańca, 
z którym się świeżo spokrewnił, pojąwszy w małżeń­
stwo siotrę jego Agnieszkę, po śmierci pierwszej żony 
Gizeli 3). Wdzięczny Piotr za daną sobie pomoc, pod­
dał królestwo węgierskie w hołd Niemcom 4) : za co- 
jako i za inne bezprawia rozgniewani nań Węgrowie, 
Uczyniwszy zjazd w Chanadynie, wysłali tajemnie po­
selstwo do Andrzeja, ofiarując mu berło.

Rok 1051.

XX. Siedział pod ów czas Andrzej na Rusi ft) z bra­
cią, którzy w Polsce do śmierci Mieczysława II mie­
szkając, po jego zejściu, dla zamieszków narodowych, 
umknęli się z dawnego przytułku do Jarosława książę- I

I) Aha, qui exteris passim Ovo, vem autem nomtne Samuel diclus 
est. Prąj na karcie 46. Byl on siostrzeńcem tegoż Stefana. D ługosz 
na karcie 222. Kronika hildesheimska na karcie 730.

J) W  roku 1042. Obacz wyżej na karcie 289.
’ ) W  roku 1042. Acta Ottonum et Ilenricorum w tomie I. Scrip: 

brunsuic: na karcie 709.
ł )  Praj na karcie 50.
!). Praj na karcie 50. Długosz.
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cia niskiego *). Po wstąpieniu Andrzeja na tron * 2 * 4) ,  ucho­
dząc Piotr powtórnie z Węgier, oskoczony od swoich 
w ucieczce, naprzód wolności, potem przez wykipienie 
oczu, życia z żalu postradał*). Powróciwszy Henryk 
z Wioch *) po zaspokojeniu stolicy rzymskiej od wdzier- 
ców, i posadzeniu na niej Klemensa II, chciał się pom­
ścić nad Węgrami. Odwiodły go od tej wojny zaszłe 
we Flandryi, za sprawą Baldwina i Godefryda rozruchy 5); 
lecz we dwa lata potem 6) z wielką potęgą do Węgier 
wyprawę uczynił. Węgrowie gdy częstemi poselstwami 
cesarza ubłagać nie mogli, gotowali się na danie mu 
odporu. Andrzej uprosił sobie do pomocy brata Belę, 
ofiarując mu trzecią część państwa, z tytułem książę- 
cia węgierskiego 7). Bela porzucił Polskę i Pomeranią 8) 
a w towarzystwie wielu rycerskich ludzi, ze spłodzo­
nymi w Polsce synami z siostry Kazimierza Ryxy, Gejzą 
i Władysławem powróciwszy do kraju, pomagał bratu 
przeciwko Niemcom, i zapędy ich wstrzymał. Podej­
rzliwy cesarz począł mieć urazę na Kazimierza, jakoby 
Węgrowie wsparci tajemnemi Polaków posiłkami, prze­
szkadzali mu do zwycięstwa Pomnożyło w nim to ro­
zumienie długie w Polsce Andrzeja z bracią przemie­
szkiwanie, pokrewieństwo Beli z królem: mianowicie 
zaś pobudzał go Brzetysław, dawny nieprzyjaciel, a świe-

’ ) Kromer na karcie 53. Apud Russos lunc post mortem Miecislai 
eiulantes To przebywanie Andrzeja na Rusi, sprawiło potem, że się 
on ożenił z córką jego Anastazyą, którą kronikarzo węgierscy na­
zywają Agmunda.

2) W  roku 1045. Praj na karcie 50.
3) W  roku 1046. in ,,
4) W  roku 1047. Acta pontificum Saronum w tomie I. Sc&łfH

brurur: Leibnitz. iwyy

ł )  Herman Contractus pod rokiem 1047.
*) Roku 1049. Praj.
V Praj na karcie 54. Dwisio trifariam regno, tertiam partem pt\ 

Belam transtulit, titulo ducis cohonestatum pod rokiem 1050.
8) Fratrem Belam cum liberis e Polonia et Pomerania evocat. Praj 

na karcie 54.
20*
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żym przymusem do wrócenia Polakom opanowanych 
w Szląsku krajów bardziej jeszcze zażalony ').

Rok 1051. — 1052.

XXI. Gniew cesarski miał się wkrótce objawić wpa- 
dnieniem wojsk niemieckich do Polski, które już Hen­
ryk zbierał* i 2) ; gdyby go była nie wstrzymała choroba, 
a tymczasem wyprawieni od Kazimierza posłowie, 
wrzuconych od Czechów potwarzy nie oddalili3). Dla

‘ )  B r e t is la i  ducis B o h a em ia e  provoccatus suggestione. Długosz 
na karcie 237. Hanek pisarz antiguitatum  S ile s ia e  usadziwszy się na 
to, aby Szląsk swój, który dawniej zawsze do Polski należał, innym 
prawic od Polaków narodem nicnreckim uczynił, i Czechom go pod­
dał, przywodzi świadectwo Awentynu kronikarza bawarskiego, tak mó­
wiącego w księdze V . „ Rum or e ra t Cathom arum ( Casimirum)  P o lon o -  
rum regulum S iles iam  a b  Augusto H en rico  I I I .  B o jem o  p r a e s id i  d a łam  
arm is a ffe c ta r e . C ałhom arus ubi isthaec a c cep il,  a d  im peratorem  venit: 
rumorem de se  tenere natum coarguit. C aesar  excusatum eum habuU do- 
mumąue red ire  p oss it .u Daliśmy przyczyny wyżej na karcie 290 w no­
cie 2, iż Henryk obroniwszy Polaków od napaści Czechów, i doznaw­
szy tychże nicprzyjażni i rebelii, nie mógł im Szląska oddać, boby 
go raczej sam dla siebie zatrzymał. Awentinus też późniejszy pisarz
i sam Niemiec, niewiedzieć zkąd tę wiadomość wybrał, ponieważ
o niej milczą kroniki niemieckie dawniejsze. Owszem tenże sam Awen­
tinus, wyraźnie Polaków i Kazimierza przyjaciołami cesarskicmi na­
zywa.

3) Długosz na karcie 237, E r p e d ito n e m  contra  P olon iam  p a r a b a t .  
Do tej okoliczności ściąga s ę  to, co Herman Contractus, pisarz X I 
wieku, mówi pod rokiem 1051. „ Im p erator  contra G azm arum  ducem  
Polonorum  rebellionem  molientem eapeditionem  p a r a ł  g r ao iu s : infirm itate 
detentus p acem  pactum que eum petentem  suscipiens discessit.„

a)  Długosz.
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ubezpieczenia cesarza w przyjaźni, potrzeba było Ka­
zimierzowi obiecać posiłki przeciwko Andrzejowi, na 
którego cesarz wojnę popierał *) w towarzystwie Czechów, 
wypadami węgierskiemi do Morawy rozgniewanych *). 
Wdzięczność ku Henrykowi za daną pomoc przeciwko 
Brzetysławowi, kazała przychylić się do uiszczenia obie­
tnic, które Kazimierz dla względów swoich na Andrzeja, 
zwlekać był postanowił3). Ściągnęły się wojska cesar­
skie z czeskiemi ku rzece Raba4) , Kazimierz złączył 
z niemi swoje półki 5). Zacięte w gniewie narody, i wza­
jemne sobie klęski przynoszące, pojednał Leon IX. pa­
pież , który na ten koniec osobiście do Preszburga z Rzy­
mu przyjechał 6). Henryk cesarz córkę swóję Zofią, albo 
raczej Judytę 7) poślubił Salomonowi, synowi Andrzeja 
niemowlęciu, z Agmundy czyli Anastazyi córki Jaro­
sława książęcia ruskiego urodzonemu 8). Wreszcie z oko­
liczności obiecanych, a potem posłanych od Kazimierza 
Henrykowi posiłków, powiada Bonfini, jakoby król An­

' )  Solignac na karcio 138.
’ ) Praj w historyi węgierskiej pod rokiem 1050. Dubrawski 

w historyi czeskiej.
*) Solignac na karcie 138.
*) Praj na karcie 55.
5)  Solignac na karcie 138. — Długosz na karcie 238. „Im perator  

„ cum fr eq u en łi et numeroso ezerc itu , in quo et cop iae  a  Casim iro P o -  
„ loniarum rege tran sm issae, et B re tis lau s  B o h em ia e  dux etc.“ Herr- 
man Contractus pod rokiem 1052. Quidam e z  Bu rgu ndion ibu s, S a z o -  
nibus et P o lon is .

•) Herman Contractus pod rokiem 1052.
’ )  Herman Contractus wyżej cytowany, nazywa ją  Zofią. W  li­

żcie Grzegorza V II papieża do niej pisanym, a w zbiorze konsyliów 
Harduim położonym czytamy, iż imię tej pani było Judyta. Była to 
taż sama królowa, którą sobie potem Władysław Herman poślubił, po 
śmierci Judyty Czeszki, jako się niżej powie, za sprawą ś. Ottona 
biskupa bamberskiego, apostoła Pomeranii.

8) Praj na karcie 54 i 58. Długosz tę księżniczkę ruską nazywa 
Anastazyą; lecz omylnie poślubia ją Andrzejowi ojcu, zamiast Salo­
mona. Była to córka Jarosława książęcia ruskiego.
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drzej przez trzy lata Polskę, Czechy i Austryą w hoł- 
downictwie trzymał. Kromer nie doczytał się w żadnym 
innym pisarzu o tej Bonfiniego Włocha, o podbiciu 
Polski przez Węgrów, powieści '). Turocz był przewo­
dnikiem tego błędu Bonfiniemu * 2 * * 5 * *). Niechaj mają ztąd 
sławę pisma jego, gdy naród węgierski jej sobie nie 
przywłaszcza.

Rok 1054. — 1058.

XXII. Ostatniem dziełem Kazimierza, ile ich nam 
tylko dzieje obce i narodowe podały, było przeniesienie, 
jak mówią, z Byczyny katedry biskupiej do Wrocławia 8),

')  Kromer na karcie 53. N em o ullam  hujus r e i  mentionem f a c i t .
Podobniejsza do prawdy, że Bonfini z Turoczem omylnie wzięli Ka­
zimierza polskiego, ze Krezymira królika Kroacyi i Dalmacyi, którego 
państwo, Rado wojewoda węgierski za Andrzeja opanował. Obaez
Praja historyą węgierską pod rokiem 1055.

5)  Praj na karcie 54 pod notą (c ) qu od  et s i  verum non sit.
*) O tych przenosinach nie znajdujemy żadnej pewności w na­

rodowych i obcych pismach. Długosz tę epokę kładnie pod rokiem
1052, powiadając, iż ta katedra w Smogrowic za Mieczysława ufun­
dowana, naprzód w roku 1041 z tego miejsca do Byczyny, potem do 
Wrocławia była przeniesiona. Rzecz jest najprzód wątpliwa, jeżli Mie­
czysław prócz biskupstwa poznańskiego, inne jakie katedry ufundo­
wał; niemasz na to żadnzch dowodów przed Długoszem. Najdawni ejsi 
nasi kronikarze: Gallus, Kadłubek i Bogufał, wszystkie fundacye ka­
tedralnych kościołów Bolesławowi przyznają. Bogufał na karcie 25 
one wylicza, a między niemi wrocławską w ratislam en sem , nie wspo­
minając o Smogrowie. Stawili katedry biskupie królowie, fundując 
one po większych miastach, jakie były Gniezno, Władysław stary, 
Kraków, P łock, Wrocław, Poznań i inne nie pomniejszych i mniej 
znajomych. Wrocław już był sławny za czasów Mieczysława i Bole­
sława Chrobrego. Ufundował bez pochyby katedrę biskupią Bolesław 
we Wrocławiu, dla tej części Polski, która się teraz Sz ąskicm na­
zywa. Świadczy o tem Dytmar na karcie 337, gdzie wyraźnie powiada,
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że Otton III z Bolesławem Chrobrym ufundowawszy w roku 1000 
metropolią gnieźnieńską, poddał pod nią trzech biskupów: craconien- 
sem, vratislaviensem et colbergensem. Dytmar żył razem z Bolesławem 
Chrobrym około roku 1018, a jakimżeby sposobem biskupi wrocław­
scy dopiero się tak zwać poczęli za Kazimierza, który był wnukiem 
Chrobrego? Katedra knjawska, nazwana pospolicie Vladislaviensis, nie 
mogła być od Dytmara wzięta zamiast wrocławskiej, przez pomię- 
szanie w saskim pisarzu słów do siebie podobnych. Bogufał wyraźnie 
mówi na karcie 25. Cujaniensem vero filius ejus ("Bolesław I)  post eum 
Mesco (Mieczysław II) nomine, guae Yladislaniensis nuncupatur, fundanit. 
W ięc i to fałsz co powiada Długosz, jakoby katedra kujawska w Kruszwi­
cy naprzód była ufundowaua za Mieczysława I. Mieczysław drugi ufun­
dował ją w Kujawach, których granice w owych czasach mogły być 
inne, a biskupi od stolicy swojej w starym Władysławie, senex Vladi- 
slavia, dla różnicy od Inowrocławia, junior Vladislavia, nazwali ją 
Vladislaviensis. O tym starym Władysławie czytamy przywileje ksią­

żąt mazowieckich, mianowicie Konrada I, gdzie się często datuje miej­
sce ex serie Vladislavia. Rozwaliny tego niegdyś sławnego miasta, 
z którego Chrobry za świadectwem Marcina Galla na karcie 62 de 
Vladislan castro octingentos loricałos, et duo millia clipeatorum wypro­
wadzał, widzieć w województwie teraźniejszem kaliskiem niedaleko 
Koła i Brudzewa. Wreszcie, co się tyczy biskupstwa wrocławskiego, 
sam Długosz, autor tych przenosin, sprzeciwia się sobie, gdy prócz 
wielu innych miejsc, ten sam kościół, którego przenosiny z Byczyny 
wytknął pod rokiem 1052, nazywa pod rokiem 1045, Yratislaniensis, 
owszem i wyżej pisząc o ufundowaniu jego w roku 996 powiada, że 
na katedrze wrocławskiej siedział in uratislaniensi primus episcopus 
Godfridus. Nie mniejszą popełnia omyłkę Henel kronikarz szląski na 
karcie 218, powiadając pod rokiem 1052: E x hoc tempore urbs Yrati- 
siania, quam interregni, quod praecessit, tempore, nomen accepisse nero 
non est. absimile. Kureusz także pisarz dziejów szląskich, podobnie mówi 
że Wrocław wziął nazwisko od Wratysława pierwszego króla; czes­
kiego. W  obu jest błąd widoczny. Lecz Henel sam sobie sprzeciwia 
się, gdy na karcie 223 zapomniawszy na to, co wyżej pod rokiem 
1052 mówił, zbija Kureusza względem dawności Wrocławia, i przy­
wodzi świadectwo Dytmara. Jakoż Dytmar na karcie 357 i na 416, 
wspomina wyraźnie o Wrocławiu, nazywając to miasto Yorcislania, 
że w nim Bolesław Chrobry w roku 1017, oczekiwał na skutek ob­
lężenia Niemczy od cesarza Henryka II. Jakimże sposobem Wrocław 
według Henela wziął to nazwisko w czasie bezkrólewia, albo według 
Kureusza za panowania w Czechach Wratysława I ?  Bezkrólewie, czyli 
raczej zamięszanie, było w Polsce między rokiem 1035 i 1040; Wra- 
tysław I  król czeski panował około roku 1070. Wzmianka w Dyt- 
marze o Wrocławiu uprzedziła mniemaną datę Henela i Kureusza 
kilkudziesiąt laty. Wreszcie, życia biskupów smogrzewskich, czyli
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nego l). Resztę panowania jego zakryła niepamięć; do­
brodziejstwa narodowi nczynione zaspokojeniem krajn, 
oczyszczeniem tegoż z nierządu łotrostw, szafunkiem 
sprawiedliwości, nigdy się w niej nie zagrzebią 2). Zszedł 
ze świata król ten zacny w roku pańskim 1058 a), wieku 
swego czterdziestego czwartego, a ośmastego panowa­
nia, po ciężkiej przez cały miesiąc chorobie 4), zleciw­
szy potomstwo swoje przytomnym panom; najstarszego 
zaś z synów Bolesława, na tron po sobie wyznaczywszy. Po- 
grzebiony w Poznaniu przy ojcu i dziadu, w którem mie­
ście i życia dokonał. Kroniki późniejsze benedyktyńskie 
na gminnem mniemaniu o jego zakonnem życiu zasa­

wrocławskich, napisane od Długosza i Anonima, są w początkowych 
biskupach pełne fałszu i anachronizmów, na których pewności histo­
rycznej, a zatem i przenosin tych kościołów z Byczyny do W rocła­
wie, zasadzać nie można. Co jeźli były jakie przenosiny, to się stać 
mnsiało za Chrobrego. Kazimierz zaś, jak fałszywie od niektórych 
nazywa się fundatorem katedry wrocławskiej, tak i przenosicielem. 
M ogło być zaiste, że w czasie łotrostw czeskich, podczas zamięsza- 
nia krajowego na Szląsku, a dla ich łupieztwa we Wrocławiu; bi­
skup owego miasta umknął się z niego ze skarbami kościelnemi, aby 
podobnej Gnieznowi szkody nie odniósł; powrót jego był okazyą do 
napisania o przenosinach katedry. Hanek uczony pisarz księgi Auli- 
quitates Silesionim, wynalazł środek, prawdziwy według jego mniemania, 
jakoby biskupstwo, wrocławskiem od Dytmara jeszcze przed Kazimierzem 
nazwane, wzięło imię nie od miasta, ale od powiatu z dawnych lat Vor- 
cislaviensis nazwanego. Ciekawa jego, ale razem systematyczna i dzika 
nomenklatura Wrocławia, od pól zieiistych, po niemiecku wiirtz na­
zwanych, nie jest dla nas zupełnem przekonaniem. Nazwisko W ro­
cławia bardziej jest słowiańskie, i do wrócenia sławy podibniejsze, 
niżeli niemieckie z zielnika wyprowadzone.

*) Obacz Hanka in antiguit. Silesiae na karcie 150.
a) Bogufał na karcie 26.- Flnibus in tranguillitatae pacis rite or- 

dinatis. Obacz jego pochwały w Długoszu na karcie 246.
.* *) Marcin Gallus na karcie 71. Bogufał na karcie 26. i inni pó­

źniejsi. Długosz datę jego śmierci kładnie 23. Listopada. Myli się 
Kozmas praski z Annalistą Saxonem, kładąc ją pod rokiem 1038. lub 
dziewiątym.

4) Długosz na karcie 246.
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dzone, a dla dobrodziejstw przez niego Tyńcowi uczy­
nionych, w poczet go świętych policzyły •). Zostawił 
z Maryi księżniczki ruskiej, córki Włodzimierza I ,  na­
zwanej potem Dobrogniewą, pięcioro dzieci: Bolesława, któ - 
ry po nim panował, Władysława Hermana, Miê  zyslawa, 
Ottona i córkę Swiętochnęa) , Wratysławowi królowi 
czeskiemu potom zaślubioną. Długosz powiada, iż to był 
pierwszy z królów polskich, który jakąkolwiek nauk 
miał znajomość8), wziąwszy wychowanie od sprowa-

*) Benedyktyni jak ś. Stanisława uczynili mnichem ex desiderio; 
tak Bolesława Śmiałego tymże i wielebnym oenerabilis, w monologium, 
czyli pamiątce świętych polskich zakonu swego, tak Kazimierza świę­
tym. Obaez Szczygielskiego in aguila polono benedictina na kar­
cie 94. 28 Nouembris Posnaniae in Polonia natalis beati Casimiri. 
Długosz dzień 28. Listopada położył za dzień śmierci. Szczygielski 
za dzień urodzenia. Urodził się Kazimierz według Długosza roku 
1016. octavo calendas August i.

*) Bolesław Śmiały urodził się w roku 1042. — Władysław Herman, 
urodzony w roku 104$. nosił imię Hermana arcybiskupa kolońskiego, 
brata Ryxy królowej, babki swojej. Mieczysław wydany na świat w ro­
ku 1046, umarł według Długosza w ośm lat po ojcu Kazimierzu. 
Otton bądź dla powinowactwa przez babkę llyxę z Ottonem III. ce­
sarzem, jako chce Długosz, bądź dla pamięci do Ottona książęcia 
szwabskiego brata tejże Ryxy, tak nazywany. Swiętochna, czyli we­
dług pisarzów niemieckich i czeskich Swatana, urodziła się w roku 
1055. Obacz Długosza.

3) Długosz na karcie 182. „ Hic etiam ex principdm Poloniae san- 
guine, primus depre.henditur, gui doctrmam literarum dblabro amplius no- 
hilitmńt et polioit. Caeteros enim priscos principes Poloniae, in discenda 
literarum scientia nusguam constat exercitatos fu isse.u Z wyrazów Długo­
sza doctrmam literarum dolabro amplius n'>bilitavit, pokazuje się, że 
jeszcze za poprzedników Kazimierza, były w Polszczę jakiekolwiek 
nauki. Jakoż w rzeczy samej można temu wierzyć. Duchowieństwo 
obce, w niedostatku jeszcze narodowych ludzi, przy początku wiary 
do Polski wprowadzone, wniosło z sobą znajomość języka łacińskiego. 
Benedyktyni ufundowani od Chrobrego na ŁyseL^órze, i w Sieciecho­
wie, a podobno i w Tyńcu,, mieli u siebie szkoły według wszelkiego 
podobieństwa, jako się na karcie 293. powiedziało. Biskupi po swoich 
dyecezyach musieli one mieć także. Anonjm ‘pisarz starożytny życia 
biskupów wrocławskich, powiada na karcie 177 o Urbanie, dru.im 
biskupie wrocławskim, żyjącym za panowania Mieczysława I. i Bo­
lesława Chrobrego, iż on in Poloiiiam oeniens, — ut ex Polonorum
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dzonych przez ojca Mieczysława i Ryxę matkę do dworu 
uczonych mężów; a wydoskonaliwszy się potem w ob­
cych krainach, podczas swojego w nich przemieszkiwania. 
Królestwo polskie liczy go między najlepszymi z mo­
narchów swoich, i chwalebniejszym nad chlubne zwy- 
cięsców tytuły, Restauratora nazwiskiem dotąd zaszczy­
ca l). Kochał porządek i sprawiedliwość: przestrzegał 
spokojności krajowej, nie wdając się w obce zamięsza- 
nia, chyba potrzebą do nich zniewolony. Przyjaźń i przy­
mierza z postronnymi mocarzami rzetelnie utrzymywał. Re­
ligią i dobre obyczaje rozkrzewiał. Był Kazimierz wy­
sokiego wzrostu, twarzy pięknej, wspaniałej i powa-

natione pueri, et adolescentes in latinis literis erudirentur, scholam quo- 
que ob id in Smogrow constiiuit, et tam doctorem scholarum, quam scho­
larem ipsos de mensa sua providebat.u Ani darrmo nosili urzędy 
scholastyków, teraźniejsi nasi prałaci po kapitułach, aby tylko majętne 
beneficya posiadali. Byli oni ze swojego powołania przy katedralnych 
kościołach rządcami szkół, i nauczycielami dziatwy. Musiała też być 
podobna szkoła w Krakowie; ponieważ czytamy w Marcinie Gallu na 
karcie 81, i w Janie kronikarzu na karcie 24, że Władysław Herman 
syn Kazimierza, oddał swojego syna z nieprawego łoża do szkół kra­
kowskich. Sbignetts deinde Cracoviam literis traditus. Za tegoż W ła­
dysława musiały być szkoły, i gdzieindziej prócz Krakowa. Czytamy 
w życiu ś. Ottona biskupa bamberskiego, apostoła Pomeranii, około 
roku 1124. napisanym od towarzysza prac jego i podróży; iż ten pra­
łat, nim został potem biskupem bamberskim, był w Polszczę, i żaków 
w szkole uczył. Bolesław Śmiały syn staiszy Kazimierza, za świa­
dectwem cytowanego wyżej pisarza życiów biskupów wrocławskich, 
postanowił prawo: aby po kapitułach na biskupstwa i prelatury ża­
dnych odtąd Włochów, lub innnych cudzoziemców nie obierano, z tej 
przyczyny, że już naród polski dosyć miał ludzi uczonych, i zdolnych 
do posiadania urzędów duchownych, którzy zaiste ludzie w szkołach 
narodowych nauki brać musieli. Nie można też mówić, aby książęta 
polscy przed Kazimierzem, wychowani już w religii i obyczajności 
od rodziców swoich, sami nie mieli znajomości nauk, a przynajmniej 
języka łacińskiego, kiedy one w narodzie swoim krzewili. Bolesław 
Chrobry musiał umieć po łacinie, ponieważ Dytmar jemu spółczesny, 
powiada o nim na karcie 397, że z papieżem korespondował. Questus 
est domino papae per epistolae portitonem.

')  Unwer-ali appelatione et consensu Instaurator pacificus et tunc 
guidem vocitatus est, et in haec usque tempora vocitatur. Długosz na 
karcie 246.
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żnej, włosa na głowie gęstego, brody długiej, silny 
i na zdrowiu czerstwy; w ubiorach kształtny i okazały. 
Śmierć jego kometa uprzedziła, tak, jako rodziny trzę­
sienie ziemi *), niegdyś groźne znamiona wielkich na 
świecie odmian, dziś natury porządnej dzieło, lub sprawy 
jej przypadkowe.

*) Długosz na karcie 162 — 247. Kromer na karcie 54.
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B O L E S Ł A W  IL K R Ó L.

N A Z W a N T  Ś l l IA Z Y .^

Bok 1058.

Ł Bolesław II. dla waleczuego serca nazwany po­
spolicie Śmiałym, wstąpił po ojcu Kazimierzu na państwo 
w szesnastym roku wieku swojego *). Niedojrzałe do 
rządu lata, a raczej pamiętne jeszcze z zamieszków 
krajowych dla prywatnych zyski za młodoletniego Ka­
zimierza; były pobudką wielu możniejszym, że korona- 
cyą nowego monarchy odwlec chciano. Usilne matki 
Dobrogniewy starania, bądź z miłości syna, bądź dla 
uniknienia mogących znowu wyniknąć z tej przewłoki

*) Bolesław urodził się według Długosza w roku 1042. Myli się 
zatem Długosz i sam sobie sprzeciwia się, gdy na karcie 247. pod 
rokiem 1058. mówi: tres et viginti annos agens in Poloniae regnum 
coronatus.

B^b. F oU . nut. naród, pola. Naruaaewioaa. 21
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złych skutków, tyle sprawiły, że na nią pozwolono '). 
Ukoronował go w kościele katedralnym gnieźnieńskim 
Stefan arcybiskup, z sześcią innymi biskupami 2). Przy-

*) Długosz aa karcie 246. — 247.
*) Krakowskim, kajawskim, wrocławskim, poznańskim, płockim, 

kamińskim. Długosz na karcie 247. Kromer na karcie 54. Miecho­
wita na karcie 42. My o biskupstwie kamińskiem wątpimy, które 
ledwie we sto kilkanaście lat, jako się niżej powie pod Bolesławem 
Krzywoustym, od książąt pomerańskich ufundowane było. Lambert 
szafnaburski pisarz spółczesny, kładnie dopiero pod rokiem 1007 koro- 
nacyą Bolesława w te słowa: „Ltux Polonorum, gui per multos jam 
annos Teutonicis tributarius fuerat, cujusque regnum jam olim Teutonico- 
rum virtute subactum, aląue in protnnciam redacturn fuerat, repenłe in 
superbiam elatus, propterea quod principes teutonicos cemeret domesticis 
seditiorublu occupatos, nequaquam ad inferenda caeteris gentlbus arma 
uacare, regiam dignitatem, regiumque nomen sibi usurpauit, diadema im- 
posuit, atque ipso die natalis domini a guindecim episcopis in regem est 
consecratus. Quae brevi post comperta, principes teutonicos, quibus rei- 
publicae dignitas cordi fuit, graoiter affecere: sibique inuicem succensebant, 
quod dum intestinis in se suaque uiscera odiis saeoirent, et digladiaren- 
tur, potentiam opesgue barbarorum in tantum aluissent, ut jam tertio dux 
bohemicus regnum teutonicum ferro et igne populabundus peragrasset, et 
rumc dux Polonorum, in ignominiam regni teutonici, contra legeS et 
jura majorum, nomen regiumgue diadema impudens affectassetu. Za Lam­
bertem szafnaburskim poszedł Bertold konstancejski, a za obiema 
Anonim archidyakon gnieźnieński na karcie 79, lnbo on rokiem 
jeszcze później tę koronacyą kładnie. Świadectwo Lamberta mnicha, 
jako spółczesnego byłoby pewne, gdyby, znajdujące się w nim fałsze 
historyczne, przy zwykłej nimieckim piórom chlubie i nszczypkach, 
prawdy nie osłabiało. Pomijam dnmne jego wyrazy tributarius, im­
pudens, regnum affectauit. O sposobie pisania Niemnów, którzy gdy 
czasem cząstkę jaką Słowian zaodrzańskich, Polakom poddanych, opa­
nowali losem oręża, całą Polskę nazywali hołdowniczą, nieraz wy­
żej mówiliśmy. Okoliczności od Lamberta położone tej koronacyi, 
trzy upatrujemy, które powieści jego fałsz zadają. Powiada on, iż 
Bolesław upatrzył czas w roku 1077. kiedy się książęta niemieccy, 
w sławnej owej między nimi a Henrykiem IV. cesarzem waśni z sobą 
kłócili. A wszak te kłótnie niemieckie od dwudziestu lat w ich kraju 
poczęły się przeciwko Henrykowi, to jest od roku 1057. jako to opi­
suje Annalista Saxo na karcie 490. Multae interim causae, quae in- 
consulte tunc gerebantur, sibi concurrebant, et huic machinationi (contra 
regem) occasiones praebebant — Conspirant Otto in Saxonia, Barthotdus 
in Svevia: Jiunt motus et comentus utrobigue, in quibus odia, et inyidiae 
in regem suscitantur — Multa quoque interna in regno Jiebant, quaeutros- 
que populos, ne regi adhaererent, avertebant.u — W  tych zamięszaniów 
niemieckich okolicznościach, gdy się zazdrośni książęta, już w ksisęztwa
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niósł z sobą Bolesław na tron godne do piastowania 
berła przymioty: rostropność, męstwo, dowcip żywy, 
wspaniałość nmysln; a co najwięcej serca ludzkie ujmując, 
same nawet częstokroć przywary w rządzących ugładza, * 1

hrabstwa i margrabstwa ze słabości cesarzów pomnożeni, z sobą i 
z cesarzem kłócili: czemużby nie miał raczej Bolesław korzystać za­
raz na wstępie panowania swego, a nie czekać lat dwudziestu z ko- 
ronacyą? Tłukli się z sobą Niemcy. Henryk siedmioletni nie był 
jeszcze sposobny do prowadzenia wojen; więc to była dobra sposobność 
dla Bolesława, ukradnć, iż tak rzekę, przed nimi koronę; gdyby i bez tych 
okoliczności prawem natury, i za przykładem ojców swoich, włożyć 
jej sobie nie mógł zaraz po śmiećci Kazimierza. Trudno zaiste mni­
chowi Lambertowi wierzyć, aby ten król waleczny, pogromca W ę­
grów, Czechów, Rusinów, Morawców i Prusaków, miał się aż do roku 
1077 Niemców samych lękać, ile z sobą i z cesarzem krwawe wojny 
prowadzących. Wreszcie, od kogo Bolesław miał w przeciągu tych lat 
19, prosić o koronę? Sami książęta i hrabiowie niemieccy, jako ce­
sarscy hołdownicy dać jej nie mogli: a cesarz też od nich potem był 
sam zrzucony, i za pana nicuznany. Druga okoliczność położona od 
Lamberta, jakoby Bolesław w dzień Bożggo narodzenia od 15. bisku­
pów był namaszczony, jest równie fałszywa, jako uważa Kromer.
0  dzień Bożego narodzenia możemy się zgodzić z tym mnichem; 
ponieważ po śmierci Kazimierza, zaszłej dnia 28. Listopada, dziedzic
1 następca, bez dłuższej jak teraz zwłoki, bez nakazania srymdw, 
mógł się w miesiąc koronować, owszem i prędzej. Lecz nie było na- 
ówczas w Polszczę piętnastu biskupów, ule tylko 7. Owszem ś. Sta­
nisław, właśnie w tym czasie niechętny królowi, za jego przestęp­
stwa, nie chciałby koronować tego, na którego cenzurę kościelną go­
tował. Obcych biskupów z Czech, Niemiec i Węgier sprowadzać nie 
można było, dla dopełnienienia liczby Lambertowej, którzy, jako obcy, 
narodowi p lskiemu zazdrośni, a na swoich panów względni, nigdyby 
się na to nakłonić nie dali. Chybaby Lambert sufraganów w tej 
liczbie pomieścił: ale to ko ijektura; a podobno nicznuno ich dawniej, 
lub przynajmniej o nich nie czytamy. Podejrzana jest t kże trzecia 
okoliezzość od Lamberta położona, jakoby w tym czasie trzy razy 
czeski książę niemieckie państwo spustoszył. Nic czytamy w przeciągu 
lat dwudziestu, to jest od roku 1057 do roku 1077, aby Czesi najeż­
dżać mieli Niemców. Wratysław książę czeski sprzyjał Henry.owi ce­
sarzowi, i z nim przeciwko 8asom był w przymierzu. Podobnrcjsza

do prawdy, że Bolesław zaraz po śmierci ojcowskiej koronę wło­
żył, jako widzimy w kronikarzach narodowych: a jeżli mu do tego 
obce okoliczności pomogły, były one iw  tym roku 1058, to jest kłó­
tnie niemieckie, i niechęć Czechów z Niemcami. Obacz Annalistę 
Saxona i Dnbrawskiego pod panowaniem Spitygnicwa na karcie 68.

21*
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otwartą dłoń do podarunków i nagrody ł). Spokojne na 
ów czas zdawało się królestwo, i w swoich granicach 
mądrością ojca Kazimierza ubespieczone. Nie było się 
czego lękać od Niemców, pod niewyszłym jeszcze z lat 
dziecinnych cesarzu Henryku Czwartym “), na miej­
scu którego matka Agnieszka rządziła. Sami niemieccy 
książęta, zwaśnieni między sobą, słabili związek rześki, 
niezdolnym go do postrachu sąsiadom czyniąc * 3). Luty- 
kowie z innem słowiańskiem barbarzyństwem siedząc 
za dolną Odrą, niepodległość swoję Niemcom, z ich 
północnemi margrabiami ustawicznym orężem utwier­
dzali 4). Ruś z ojcem Kazimierzem sprzymierzoną strzy- 
mywały w granicach swoich straszne od Połowców za 
Dnieprem napady 5). Czechowie, pod książęciem swoim 
Spitygniewem, spokojność z Polską utrzymywali, mając 
w domu kłótnie między bracią książęcią 6).

Rok 1059.

U. Snowała wszelako fortuna w tychże sąsiednich 
narodach nowe dla Polski wojen przyczyny, a naprzód

*) Kromer na karcie 54. i inni.
*) Miał Henryk wieku swego lat sieim.
3)  Multa quoque interea in regno Jiebant etc. Annalista Saxo na 

karcie 490.
4)  W  roku 1056. zabili margrabię północnego Wilhelma, przy 

zamku Pryzlawa nad E lbą, po którego śmierci oddane to tytularne 
margrabstwo Udonowi I. z familii hrabiów stadeńskich. Annalista 
Saxo na karcie 487. Gebhard in March: Aquil: na karcie 15. — 36.

5)  Zbici Busini od Połowców roku 1058. dnia 2. Lutego. Dłu­
gosz na karcie 247. „Haec autem clades primat tum fuit malorum, quae 
tunc primum et exposł passa est terra Russiae a Połotcciis.u O Poło- 
wcach powie się niżej, gdzie o wojnach Bolesława z Rusią.

®) Brzetysław książę czeski zmarły w roku 1055, zostawił pięciu 
synów. Najstarszemu Spitygniewowi oddał księztwo czeskie; Morawy 
między Wratysława, Konrada, i Ottona podzielił; Jaromira najmłod­
szego do stanu duchownego i na biskupstwo praskie przeznaczył.
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w Węgrzech, z poróżnienia się między bracią. Dala mu 
powód złość i prywata możniejszych w kraju. Przy­
chylni Andrzejowi, radzili mu tajemnie, z bojażni niby 
o los młodoletniego Salomona, ażeby uprzedzając mo­
gące mu szkodzić Beli stryja zamiary, ukoronować go 
wcześnie kazał. Przeciwnie ci, którzy Beli dobrze ży­
czyli, a Andrzejem, jako już z paraliżu niedołężnym, 
oraz wiekiem Salomona gardzili; dawali książęciu w po­
dejrzenie króla, ażeby bojąc się o syna, życia go nie 
pozbawił. Upadła na króla większa jeszcze trwoga z oko­
liczności koronacyi synowskiej. Albowiem, gdy go 
w Belgradzie uroczyście namaszczano, a biskup zwykłe 
w tej uroczystości słowa mówił: bądź panem braci twoich, 
powiadają, że się Bela od szemrania wstrzymać nie 
mógł; jakoby go w strawionem na tułactwie i usługach 
braterskich życiu, dostojność ta omijać nie powinna 
była, i że ten panował, który ledwo żyć poczynał '). 
Natężyły się w obu niechęci i podejrzenia. Andrzej nie 
zacięty jeszcze na krew braterską, chcąc lepiej Belę 
wybadać, zamyślił go do siebie wezwać. Leżały w po­
koju królewskim miecz i korona; tamten jako znak do­
stojności książęcej, ta najwyższego majestatu. Spytany 
Bela od brata, żałującego niby że syna królem uczynił, 
czego by sobie z tego dwojga życzył; będąc już o na­
stawionych sidłach od niejakiegoś hrabi Mikołaja ostrze­
żony, ściągnął rękę do miecza, oświadczając się, że co 
synowi królewskiemu prawo natury z narodem dały, od 
tego się uchylać powinien a). Dał się król niby pozorem 
ułndzić, i brata mile uścisnął; lecz i Bela łudzonym być 
nie chciał, wiedząc o nieprzychylnej sobie Andrzeja 
stronie, a podobno i zasadzkach na życie *). Ostrzegł-

Spitygniew wkrótce wszystkich Niemców, i matkę z kraju wygnał; 
a że Morawcy z Wratysławem tymże sprzyjali, wypłoszył brata z Mo­
raw, który się do Węgier schronił. Dnbrawski w historyi czeskiej 
66. —  Eozmas praski na karcie 32.

')  Miał naówczas Salomon lat blisko siedmio. Aloldus pod ro­
kiem 1058. Praj na karcie 60.

*) Turocz w kronice węgierskiej Rozdz: 44.
*) Kromer na karcie 54.
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szy tajemnie żonę i potomstwo, uszedł do Polski do 
Bolesława l). Jątrzył się coraz bardziej zraniony już 
umysł Beli, niechęcią ku sobie braterską, a dworskich 
poszeptami. Upatrując w wygnanym książęciu, oraz 
synach jego doroślejszych, więcej zdolności do rządu, 
niżeli w schorzałym królu i dzieciństwie następcy; 
upewniali Belę, że za wsparciem broni polskiej, a wcze- 
snem sobie w Węgrzech potężnej strony sporządzeniem, 
łacno koronę otrzyma2).

Bok 1061.

IIT. Ukrzepiony obietnicami swoich Bela, otworzył 
myśl Bolesławowi. Pochopny z przyrodzenia do dzieł 
wojennych umysł młodego króla, dał się łacno nakłonić 
na prośbę wygnańca, i ciotki swojej małżonki jego. 
Zbierała się codziennie do Polski większa coraz liczba 
Węgr/.ynów, jawnie przeciwko Andrzejowi stronę ksią- 
żęcia utrzymująca. Przybyli do panów węgierskich 
posłowie, upewniający go o swojej pomocy, a z użale- 
leniem się na króla, że sam schorzały, i do prac pu­
blicznych leniwy, ster rządów krajowych nieukom i

‘)  Praj historyk węgierski sprawiedliwie nagania Tnrocza, iż on 
zamiast Bolesława II. położył Mieczysława II, połączywszy tę dragą 
ucieczkę Beli z pierwszą, zaszłą przed kilkąnastą laty. Wszelako myli 
etę sam Praj, gdy powiada na karcie 61. pod rokiem 1059. Boleslaua, 
qui priore arna magnam sibi ex victis Russis gloriam comparavit. W  ro­
ku 1058. jeszcie żył Kazimierz. W ojny ruskie dopiero się poczęły 
około roku I0G7. jako się niżej powie.

*) Praj na karcio 61.
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próżniakom nikczemnym w ręce podawał '). Czyniono 
zatem tajemne przygotowania w Polszczę a); acz nie 
tak ostrożnie, ażeby się o nich Andrzej nie dowiedział. 
Nie ufając swoim Węgrom, ile Da dwie fakcye rozdzie­
lonym, nie mając też wojska pogotowiu, zdolnego do 
odporu Polakom * *), udał się do Niemców. Siedział na- 
ówczas na tronie cesarskim Henryk Czwarty od lat 
czterech *), licząc wieku swego lat dziewięć, pod opie­
ką matki. Udał się do niego Andrzej, jako do brata 
rodzonego synowej Judyty, przekładając niebezpieczeńs­
two równe dla siebie i syna, jako i dla siostry cesar­
skiej ł), a tymczasem Salomona z żoną i skarbami, 
w towarzystwie wielu panów, do margrabi Austryi 
Ernesta, do Medlik wysłał 6). Zaproszony do spółki tej 
wojny Wratysław książę czeski, urażony na Polaków 
świeżą do nich ucieczką Jaromira brata swego *), który

') Praj na karcie 81. Długosz na karcie 256. Kromer na kar­
cie 56.

*) Myli się Długosz, kładąc tę pierwszą wojnę Bolesława z Wę­
grami pod rokiem 1065. jakby się ona zaczęła po sześcioletniem Beli 
w Polszczę przemieszkiwaniu. Umarł Andrzej wedłng kronik wę­
gierskich w roku 1061; więc nie m<5gł w pięć lat wojować z Pola- 
kami. Myli się takie Kromer na karcie 55, kładąc tęż sarnę wojnę 
pó wojnie czeskiej, kt irą miał Bolesław z przyczyny Jaromira, jako 
się niżej powie. Uciekał Jaromir do Polski według Kozmy praskiego 
i Annalisty Saxona w roku 1061.

3j  Neque copiae ad vim propuUandam in promptu essent. Praj na 
karcie 61.

4)  Umarł Henryk IIL w roku 1056. III . nonas Octobris — Antta- 
lista Saxo na karcie 488. Nastąpił po nim syn Henryk IV . pod opie­
ką matki Agnieszki, księżniczki de Poithou według kroniki hildesheim- 
skiej, ptier admodum. Teodor Engelhuzen w Tomie II. Scrip: Brunsmc: 
na karcie 1088, nazywa go admodum puer quinque annorum. Miał; więc 
w roku 1061. lat dziewięć lub dziesięć.

6)  Obacz wyżej na karcie 309. Praj na karcie 62.
•) Lambert szafnaburski pisarz spćłczesny, pod rokiem 1061. 

Aloldus pod rokiem 1060. Praj na karcie 62.
^  O książęciu czeskim, znajdującym się w tern wojsku związ- 

kowem, pisze Lambert szafnaburski pod rokiem infił. cum duce B o- 
hemorum. Był to boz poebyby Wratysław, ktdry po śmierci brata
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nie chcąc być księdzem, porzuciwszy odzienie ducho­
wne ze stopniem dyakońskim, uciekł do Bolesława, wo­
ląc z nim żołniersko służyć ’). Prowadzili niemieckie 
wojsko, złożone z TuryDgów, Sasów i Bawarczyków, 
Wilhelm margrabia Turyngii, z Epponem biskupem cy- 
neńskim *). Czechom przywodził Wratyslaw książę, a Mo-

S p itygn iew a , zaszłej w  roku  1061, w ed łu g  K ozm y  prask iego w stąpił 
na księstw o. T e g o ż  roku  w ed łu g  K ozm y , u ciek ł do B olesław a J a ro ­
m ir brat W ra ty s łiw a , p orzu ciw szy  stan duch ow n y  i stopień  dyakona, 
na k tóry  g o  dawniej o jc ie c  B rzctysła w  p rzezn aczy ł, aby  od  działu 
państw a w y łą c z y ł, a W ra tyslaw  ob ietn icą  biskupstw a prask iego  po 
śmierci S e w e ra , która aż w roku 1067 zaszła , do p rz y ję c ia  d ya k oń - 
stw a zn iew qlił. O bjaśn i się to  n iżej w  h istoryi.

* ) K ozm as p od  rokiem  1061. „ Post hoc novus diaconus, imo apo­
stata Julianus per arna sacrae mUitiae non bene abjecta, sumptit mili- 
tare cingulum et aufugit cum suis seguacibus ad ducem polonicum, man- 
sitęue secum uspue Sei-eri episcopi ad obitum.“ R ozu m ia łbym  że  i ta 
aw antura Jarom ira  d ya k on a , k tórego  pisarze sascy nazyw ają  G arm i- 
ru s , d la podob ień stw a  n ie jak iegoś nazw iska Casimiri Jaromiri, d o p o ­
m og ła  o  baśni o  K azim ierzu m nichn.

* )  L am ber szafnabnrski. C yca  teraz Zeitz. T u ro cz  zamiast E ppon a  
p o ło ż y ł om yln ie  Poth. D łu g osz  z K rom erem  przez p od ob n ą  om yłk ę  
nazyw ają tego  prałata Pontianus, Bothus, nie w yraża ją c, że  to  b y ł 
biskup. N io  now ina duchow nym  w  ow ych  czasach p rzyw od z ić  w o j­
skam i. T en  z w ycza j na jw ięce j się  rozszerzy ł w  N iem czech  m iędzy bi­
skupam i, m ianow icie p o  O ttonach  cesarza ch , z pom nożeniem  m ają­
tków  d uchow n ych  w  Saaon ii za E lb ą , i potem  w  S łow iań szczyzn ie . 
K a ro l W ie lk i ce sa rz , u fundow aw szy w iele b iskupstw  w zaw ojow anej 
od  siebie S a s o n i i ,  ch cia ł te fu ndacye m ieć obycza jem  sw oich  F ran ­
ków. W  tem królestw ie przydaw ano zaw sze b iskupstw o op a tom , w ó j­
tów  czy li adw okatów  św ieck iego  stanu , k tórzyby  dobram i ich  rządząc,
*  św ieck ie sta rania w  p o b o ra ch , g osp od a rstw ie , sądach na siebie b io ­
rąc , zoątawiali im sp osobn ość  do lepszego pełnienia  du ch ow n ych  p o ­
w inności. N ie m ieli b iskupi w  królestw ach  Karola , i potem  w  Sajconii 
za je g o  panow an ia , tej w ładzy  św ieck ie j, która się p osp o lic ie  n jn - 
ryskonsn ltów  nazyw a dominium merum, lu b  mixtum. P ó  śm ierci «ego 
m onarchy, zaraz za syna je g o  L udw ik a  I ,  p om n oży ła  się z dobram i 
w ładza św iecka biskupów  w  N iem czech  i we F rancy i. P o czę li oni 
w ch od z ić  d o  rady cesa rsk ie j, ow szem  i w ojow nikam i zostali. Ż a li się 
kardynał B oroninsz p od  rokiem  888 na to  w infhłach rycerstw o. L u ­
dw ik ten nazw any Pius czy li p ob ożn y , nadawaniem  m ajątków  i m ocy  
d uchow n ym , m ianow icie b iskupom  i  op a to m , ju ż  ich  praw ie na sto­
pn iu  książąt udzielnych  postaw ił. Św iadczy  o  tem H elm old  kapłan*
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rawcom brat jege Konrad l). Trzeci zastęp złożony był 
z samych Węgrów, liczniejszy od dwu pierwszych * i 2). 
Z tak licznem wojskiem spodziewał się Andrzej nie- 
tylko odpór dać nieprzyjaciołom, lecz i panowanie swoje 
ubezpieczyć3).

IV. Uwiadomiony Bolesław o uzbrajaniu się An 
drzeja, czynił usilne w Polsce przygotowania do wspar­
cia Beli. Zgromadził z całego kraju rycerstwo, i one 
podzieliwszy na trzy potężne hufce pod swoimi wo­
dzami, przełożył nad niemi Wszebora, sobie najwyższą 
nad wszystkiemi władzę zostawując. Z Węgróu czwarty 
hufiec uformował, bądź z tych co do Beli dawniej przy­
byli, bądź którzy pod jego chorągwie, w samem cią-

pisarz kroniki słowiańskiej w księdze I rozdziale 4. „Amplissimas regni 
diuitias ad decorem et gloriom tcclesiae intorguem, in tantum, ut episco- 
pos, gui propter animarum regimen principes sunt caeli, ipse eosdem ni- 
hilominus principes effecerat regni.* Od czasów Ludwika znajdujemy 
dopiero w edyktach i postanowieniach cesarskich te słowa: statuimus 
ergo et decerninus, cum concensu tam spiritualium, quam saecularium 
principum , ibidem nobiscum assidentium.“ Słabiała powoli monarchia ce- 
sarzdw pod następcami Karola w Niemczech, pomnażali się duchowni
i świeccy, w majątki i władze. Otton I cesarz patrzał zawisnem okiem 
na świeckich margrabiów i hrabiów w Niemczech, nie dopuszczając 
im żadnej udzielności; lecz duchownych moc rozszerzał. Za jego cza­
sów biskupi poczęli najbardziej mieó w obrębach biskupstw swoich 
juryzdykcyą świecką, jako świadczy de Niem i Sigoniusz w historyi 
włoskiej; a te mając, już się książętami i dukami pisali, oraz wojska 
w pole prowadzili. Pierwszy z tych biskupów za Ottona I. był brat 
jego rodzony Bruno, arcybiskup koloński, który od niego wziął księ­
stwo lotaryńskie, ducatum Lutharingiae, a z nim rar.c n moc świecką 
i wojowniczą komendę. Odtąd Stawali biskupi, mający pod sobą mia­
sta, zamki, hrabstwa i księstwa, na czele zbrojnych hufców, które 
i dla udzielnej prawie mocy w swoich dzierżawach, i d !a obowiązku 
lenności, a mianowicie pod pretextem wypraw wojennych, na barba­
rzyńskie i słowiańskie narody w pole wywodzili. Obacz życie Ottona I 
przez Konrada Dietrich. Polska nasza dla sąsiedztwa z Niemcami, 
wiele od nich wzięła przykładów w obyczajach, rządzie, \tytułach, 
prawodawstwie, owszem i samych błędach.

')  Długosz na karcie 257 powiada, że Czesi byli pod komendą 
Konrada. Kromer samego Wratysława chce mieć przytomnym, w czem 
się zgadza z Lambertem szafnaburskim autorem spółczesnym. — Praj 
na karcie 62.

*) Dłngosz na karcie 257.-
3) Praj na karcie 62.
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gmeniu na granicach złączywszy się, poszli ł). Z tym 
ludem ciągnąc przez góry ku rzece Tyssal 2 *), zastał już 
blu Andrzeja na siebie oczekiwąjącego, z posiłkami 
tylko niemieckiemi; ponieważ jeszcze Czesi z nim się 
nie złączyli 8 9). Niemcy z Węgrami zaufani w większości 
wojska, uderzyli pierwsi na Bolesława z Belą. Była 
potyczka zapalczywa, lecz przez kilka godzin obojętna 
i niepewna 5 4). W tern Węgrowie andrzejowscy napadł 
szy na skrzydła królewskie, wielką w nich klęskę uczy­
nili 4). Król widząc niebezpieczeństwo szukał ratunku 
w męstwie; naparł tak potężnie Niemców i Węgrów 
naczelnych, że trzymając ich na szabli, dał tymczasem 
sposobność skrzydłowym do uszykowania się i poprą- 
wy 7 6). Orzeźwiała bitwa po wszystkich stronach. Węgrzy 
andrzejowscy, bojąc się aby Bela, do którego się zwy­
cięstwo nachylało, nie szukał z nich potem zemsty, 
w samym potyczki ogniu, na stronę jego przeszli’). 
Zmordowana kilkogodzinną bitwą, a nakoniec zdra­
dzoną od swoich strona andrzejowska, pierzchać z placu 
poczęła. Trudno było uciekać; rozstawione szeroko po 
okolicznych miejscach zasadzki, siekły uchodzących 
Niemców 8) ; fcreszta głodem i pragnieniem prawie obu­
marła, w ręce nieprzyjacielskie dostała się ®). Wzięto

l)  Długosz na karcie 258. Kromer na karcie 56. Praj na kar­
cie 62.

ł) Cisza, Cissawa, Tyssa, dawniej Tibiicus, wpada do Dunaju.
s)  Non expetato duce Bohemorum. Lambert szafnaburski pod ro­

kiem 1061.
*) Praj na karcie 62. Kromer 56.
5) Lambert wyżej cytowany. Infinitam multitudinem Hungarorum 

peremerunt. Mnich mówi tu o swoich Niemcach, a przez Węgrów ro­
zumie tych, co hyli z B elę . Praj na karcie 62. Clades magna Polo- 
nontm a Germanie edita.

®) Solignac na karcie 152.
7)  Praj na karcie 62. Długosz na karcie 257. Kromer na kar­

cie 56. Lambert -zafnaburski. Deinde cum ex omni parte Bungari ad 
ferendum suis aurilium freąuentes conflurissent.

•) Lambert szafnaburski.
9)  Impetum Hungarorum parittr et Polonorum non diutiue suetinu- 

ere: magna pars capti, caesi plerique, pauci fuga enatere. Praj na 
karcie 62. Długosz na karcie 257. Kromer na karcie 57. Lambert 
szafnaburski podjr okiem 1061
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w niewolę biskupa Eppona. Margrabia Turyngii Wil­
helm, głodem i ucieczką zmorzony, w ręce się także 
dostał * *). Sam Andrzej, szwankowawszy z konia, i le­
dwo w pogoni nie zdeptany2), gdy z bojowiska ucieka, 
doścignęli go Węgrowie miedzy Raab i Wesprynem, 
zmierzającego ku zamkowi Mozon , zkąd zaprowadzony 
do wsi, od siebie zbudowanej w lasach bakońskicb, 
wkrótce z ran i żalu umarł 8). Po otrzymanem zwycię­
stwie, jechał Bolesław do Belgradu; gdzie w obecności 
swojej, ażeby ta odmiana monarchy niespokojności ja ­
kowej w Węgrzech nie sprawiła, Belę na królestwo 
koronować rozkazał. Udarowany od nawego króla z woj­
skiem do kraju powrócił 4), dla dania odporu Czechom

Bok 1062.

V. Taż sama duma, a przy niej lekkość i niesta- 
tek, która nieukontentowanemu Beli porzucić ojczyznę

*) Lambert szafnaburski.
a)  Tenże Andrecu equo fortasse excussu.i, pugnantiwn pedibue con- 

eu leatur.
•) Praj na karcie 62. Pogrzebiony Andrzej w Tyhon w klaszto­

rze ś. Aniana, który ufundował. Długosz na karcie 258. — Kromer 
na karcie 56. Solignac na karcie 153. — Kromer na karcie 56 po­
wiada, że w tym pogromie wzięty w niewolą Wratysław książę cze­
ski. Wapowski zamiast Wratysława kładnie Konrada margrabię mo­
rawskiego, brata Wratysława, przydając że mu Bolesław oczy wy- 
łupić kazał. Długcsz mówi o pojmaniu Konrada, lecz o jego ślepocie 
milczy; lubo według Długosza prosili o tę karę dla Konrada sami 
Czechowie. Nie znajdujemy nigdzie w czeskich pisarzach o tych oko­
licznościach. To prawda, że Czesi na tę wojnę byli zaproszeni od 
Andrzeja, i już się ich wojska ściągały, za świadectwem Lamberta 
szafnaburskiego. Lecz podobno nie stawiły się w czasie, i nie były 
w tej potyczce, jako świadczy tenże Lambert, marchio et episcoput 
non ezpectato duce Bohemorum. Zabawiło ich wtargnięcie 'Jaromira, 
jako się w historyi powie.*-

4) Praj na karcie 63. Ne quid ob^nooitatem turbarum oboriretur. 
Długosz na karcie *58. Kromer na karcie 56.



832 IL 1062.

doradziła, przywiodła mało co potem*Jaromira Czecha 
do ucieczki z kraju, i szukania przytułku w Polsce '). 
Brzetysław książę czeski, zmarły przed sześcią laty *j, 
wyznaczył po sobie na państwo najstarszego syna Spi 
tygniewa; część Morawy Wratysławowi, a drugą bliż­
szą Niemców Konradowi z Ottonem oddał Jaromira 
najmłodszego do stanu duchownego, w nadzieję biskup­
stwa praskiego, przeznaczył3). Nieukontentowany Spi- 
tygniew z ojcowskiego działu, chcąc sam bez spólni- 
ków panować, ponieważ Wratysław Niemcom sprzyjał, 
wygnawszy naprzód w przeciągu trzech dni wszystkich 
Niemców, owszem i matkę swoją Niemkinią4), udał 
się z wojskiem do Moraw. Wratysław, który część tej 
prowincyi bliższą Węgier trzymał, przestraszony naja­
zdem braterskim, uciekł do króla Andrzeja. Spitygniew 
dzielnicę jego opanował, a drugą część tejże Morawii za­
garnąwszy, dwu braci .pozostałych, Konrada we dworze 
swoim łowczym, a Ottona kuchmistrzem uczynił f). Ja­
romir od prześladowania stan duchowny zasłonił. Śmierć 
Spity gniewa6) przywróciła Wratysława do kraju, i na tron. 
Sprawiedliwszy od brata następca, oddał Morawy Kon 
radowi z Ottonem, podzieliwszy je  na równe części. 
Nie był kontent z tego działu a przeznaczenia swego

' )  Uszedł Jaromir do Polski w roku 1061 po śmierci brata 
swego Spitygniewa, zaszłej tegoż roku, V  Kalendas februarii. Kozmas 
praski na karcie 33.

*) Umarł Brzetysław w roku 1055. IV . Idus Januarii. Kozmas 
praski na karcie 31.

5)  Kozmas praski na karcie 31. Eneas Silvius.
4) Tenże tamże. Myli się jednak srodze Kozmas, a za nim Eneas 

Silrius i Dubrawski kronikarze czescy, czyniąc tę Judytę, córką 
Ottona cesarza Drugiego czy Trzeciego. Była ta pani córką Henryka 
margrabi, a siostrą Ottona de Simnvarde, który potem został książę- 
ciem szwabskim. Annalista Saxo na karcie 463. — 486. Ta Judyta 
poszła potem za Piotra króla węgierskiego.

*) Kozmas praski na karcie 32. „Gonradum praejiciene vena- 
toribus. Ottonem vero posuit super pietom  atgue eocoe magi- 
c(nm.“

*) Obacz wyżej nieco pod notą 1).
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najmłodszy Jaromir. Uszedłszy z klasztoru gdzie' go 
jako kleryka na naukach trzymano, żądał u brata ksią- 
żęeia, aby mu część jaką dziedzictwa dał w podziale *). 
Wratjsław pogroziwszy mu piekłem l 2 *) , a nadzieją przy­
szłej katedry praskiej, od ojca mu dawniej uezyniooą, 
od przedsięwzięcia odwiódłszy, kazał go wkrótce *) na 
stopień dyakona wyświęcić. Wolał Jaromir nosić oręż 
niżeli stułę. Zhydziwszy sobie wymuszone powołanie, 
i ogoliwszy całą głowę, uszedł tajemnie do Polski, do 
króla Bolesława4). Sposobna była pora dla króla do 
pomszczenia się nad Wratysławem, który przeciwko 
niemu i Beli z Niemcami się złączył; lecz wyprowadziw­
szy do Węgier wojsko, gdy porządnego żołnierza w kraju 
mieć nie mógł, pozwolił Jaromirowi zebrać, ile można 
było ochotników 5). Z tymi Jaromir wszedłszy do Czech, 
nabawił trwogi to księstwo. Wratysław mając nie­
przyjaciela w domu, zaniechał niemieckiej ligi 6), wy­
szedł przeciwko Jaromirowi z wojskiem, z Moraw- 
ców, Czechów i Austryaków złożonem7) ;  rozsypał jego

l) Kozmas praski na karcie 33.
*) N oli frater per apostasiam abscindi a capitĄ cujus es membrum, 

et projici in infermtm. Kozmas tamże.
а)  Anno 1061. intrante mense Martin, prima sabbathi dte, quando 

celebrantur ordines sacri. Kozmas tamże.
4)  Post haec nornis diaconus, imo antiguus apostata Julianus —  

sumpsit militare cingulum, et aufugit cum suis seguacibus ad ducem Po- 
lonorum. Kozmas na karcie 33. Dubrawski na karcie 69. Eneas Sil- 
vius na karcie 20.

5)  Jmpetrato a Boleslao tumultuario milite. Dubrawski na kar­
cie 69.

б)  Lambert szafnaburski pisząc o wojnie Andrzeja z Belą, powia­
da: iż Andrzej za wejściem Polaków i Węgrów z Belą do kraju swego, 
uderzył na nich, nic czekając Czechów posiłkowych. Non ezpectato 
duce Bohemorum, znać naówczas Wratysław obrócił wojsko swoje 
przeciwko Jaromirowi.

T)  Oum tota oirtute militum. Marcin Gallus na karcie 72. Interea 
vero rex Bohemorum cum Moraois et Australibus fines Poloniae inva- 
dens. Bogufał na karcie 27. Accedit interea instructissimas Australium 
ac Bohemorum et Moraoorum notes. Kadłubek edycyi gdańskiej na 
karcie 15. Mylą się jednak oba, gdy tę wojnę czeską kładną po
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dorywczą chalastrę, a przebywszy lasy hercyńskie, mię­
dzy Czechami i Polską dzielnicze *), zapędzony w kraje 
koronne 2 *), znaczną część Szląska spustoszył 8).

VI. Bolesław zakończywszy pomyślnie wojnę wę­
gierską z Andrzejem, i osadziwszy Belę na tronie, po­
wracał na odgłos rozruchów czeskich, kiedy już Wra- 
tysław ładowny zdobyczą do siebie powracał4). Dości­
gnął uchoczącego król w gęstych lasach 5 *) i obozują­
cego na koło opasał. Lecz chcąc dać swoim spoczynek, 
odłożył bitwę do jutra, pod pozorem, że się z nieprzy­
jacielem chce otwarcie spotkać. Tymczasem wysławszy 
do Wratysława z oznajmieniem, że go w polu czeka, 
rozkazał zegnanemu chłopstwu gęste na okół czeskiego 
obozu zasieki porobić ®). Poznał Wratysław w przewłoce 
czasu ukrytą zdradę, dał odpowiedź, że nie myśli wojny 
prowadzić, lecz prosi tylko o przedłużenie do jutra, 
żeby się sam mógł z królem po przyjacielsku rozmó­
wić, oraz obecnie mu z daniną winne posłuszeństwo 
oddać7). Nie pozwolił król na rozmowę, chcąc nazajutrz

drugiej węgierskiej z Salomonem, która się później potem odprawiła. 
Dubrawski na karcie 69. powiada, iż Wratysław uciekając z Polski, 
dowiedział się w drodze o świerci żony swojej Adelhaidy. Adelbnida 
według Kozmy praskiego i Annalisty Saxona umarła w roku 1062. 
IV . Kalendas Februarii. W ięc ta wojna czeska być musiała na po­
czątku roku 1062.

*) Długosz na karcie 252. A  silnia guogue herciniis, quae Polo­
niom o Bohemis disterminant. O tych samych lasach, jako granicznych 
wspomina Radewik kanonik frysyngeński, pisarz XII. wieku, na kar­
cie 39. Polonia habens ab oceidente Oderam Jlunium, o mtridie silvas 
Bohemorum. Będą to bez pochyby lasy, dzielące Szląsk od Czechów 
około Glatzu i Świdnicy.

a) Fugientem inseculus usgue in Poloniom. Dubrawski na kar­
cie 69.

*) Długosz na karcie 252. Działo się to na początku roku 1062, 
jako się z wyższej noty pod liczbą 7) pokazuje.

4) Edoctus regem celeritate miranda cum magnis copiis adnentare,
retro pedem tulit. Dubrawski na karcie 69. Czeskie kroniki milczą
o wojnie Bolesława z Wratysławem.

*) Marcin Gallus na karcie 72,
8) Bogufał na karcie 27. Kadłubek na karcie 659. Długosz na 

karcie 252. Marcin Gallus na karcie 72.
Ciż na następujących kartach.
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bitwę stoczyć. Wratysław korzystaiąc ze zwlekanego 
poselstwami czasu, kazał na obozowisku ponaniecać 
gęste ognie dla uczynienia pozoru, że Polaków z woj­
skiem czeka; uszedł w porządku tak skrycie, że go 
najpilniejsze straże dociec nie mogły '). Król widząc 
się być oszukanym, po kilkodniowej pogoni, i nachwy- 
taniu wielu w niewolą, chciał wpaść do Moraw, gdy 
go nagła wieść doszła o pruskich buntach. Prusacy wia­
rołomny w pogaństwie naród, zgromieni po dwakroć, 
i do płacenia daniny od Chrobrego i Kazimierza znie­
woleni a), upatrzywszy czas sposobny pod wojnę kró­
lewską w Czechach, rozpoczęli dawniejsze rozboje 3). * *)

*) Ciż tamże.
*) Obacz wyżej na karcie 158 i 805.
*) Marcin Gallus na karcie 72. zamiast Prusaków położył Po- 

morzandw. Toż samo powiada Kadłubek. — Bogufał na karcie 27. 
mówi o Prusakach, złączonych z innemi pogańskiemi narodami. Pru- 
theni et aliae nationes paganicae. Przez te inne narody pogańskie, ro­
zumie bez pochyby Bog fał o Słowianach z tej strony Wisły gdzie 
teraz województwa malborskie, chełmińskie, i część Prus teraźniejszych 
elektorskich. Bliskość tych narodów była powodem kronikarzom na­
szym, że często jeden naród za drugi brali. Tak Prusacy, jak są- 
siedzi Słowianie byli poganami, którzy wolności swoich z religią bro­
niąc, wchodzili często w związek rozbojów. Prusy teraźniejsze z tej 
strony Wisły, mianowicie namietiione wyżej województwa, były z da­
wnych lat . sadzone narodami słowiańskiemi, żadnej krwi i języka 
spółki z Prusakami nie mająeemi. Kromer w księdze Polonia na kar­
cie 17. mówi: caeterum Culmensis tractus et Pomerania Poloniae non 
Pmssiae parłeś fttere. Święty Wojciech apostoł pruski musiał iść do 
przepowiadania ewangelii tym narodom, które były słowiańskie; bo 
jakimżehy językiem do nich mówił ? O Kwidzynie, teraz Marienwerder 
nazywanym w dawnej Pomezanii, że był miastem słowiańskiem jesz­
cze za czasów Ludwika króla niemieckiego wnuka Karola Wielkie­
go około roku 875., mamy świadectwa Lebreka w kronice bisku­
pów mindeńskich w Tomie I '.  Scrip: Brunsoic: 161. Powiada on 
o Teodoryku biskupie, który zginął, wojując przeciwko Słowianom. 
„ Facto est praedicta strages in uigilia purificationis Yirginis benedictae, 
Ludooico imperatore adhuc superstite — Venerabilis ergo viri Dei, 
praesulis sancti Theodorici sepulturam in terra nobilium Slaoorum sróe 
de Wende, in cii/usdam Villae ecclesia quac lingua slaoica Quidsin dici- 
tur, quae ab oppido Plawe in dieto dominio ad unam leucam distat, esse 
intelleri. Est enim reri simile guod in dieto loco Quidsin hic praesul
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Ubezpieczeni lesistą a błotnistą posadą krajów swoich, 
wszedłszy w związek z innemi bałwochwalskiemi na­
rodami Słowian z tej strony Wisły siedzących, i Gro­
dek, warowne miejsce niedaleko rzek Wisły i Ossy *),

a Slavis peniidis diem clauserit extremum.u Zkąd wnosić można, że 
ci Pomorzanie położeni od Galla i Kadłubka zamiast Prusaków, są 
przez omyłkę wzięci za Pomezanów Słowaków, których pamięć dotąd 
w historyach pozostała. Biskupi chełmińscy piszą się razem bisku­
pami pomezańskimi. Bogufał na karcie 27. powiada, że Prusacy 
w niebytności królewskiej najeżdżali Pomeranią; i że król dopadłszy 
ich potem u rzeki Sarus, wyciął lub rozproszył. Z opisu Bogufała 
zdaje się, iż ci Prusacy najeżdżali Pomezanią nie Pomeranią. Nie 
widzieć nigdzie w historyach za czasów Bolesława, aby oni przeszli 
Wisłę. Olężenio Gródka było z tej strony tej rzeki; zbicie ich i ści­
ganie aż do rzeki Sarus, było także z tejże strony, gdzie była Po- 
mezania. Sarus rzeka, zdaje się, iż jest taż sama, którą teraz nazy­
wamy Passaria, i która dawniej Warmią od Pomezanii dzieliła. Uczo­
ny Krzysztof Hartknoch w objaśnieniach swoich na historyą krzjr 
żacką Duśburga, kładnie na mapie dawnej Prusyi tę rzekę, z na­
pisem Saria seu Passaria. Zkądkolwiek ciekawe dociekania wywodzą 
nazwisko PomezanóW, zdaje się, iż one urosło ze sfałszowanego sło­
wiańskiego imienia Pomorzanie; ile gdy, jakom wyżej mówił, i w Pome­
zanii i w dalszych ku północy krajach pruskich, były osady słowiańskie, 
które dla bliskości morza, pomorzanami, tak jako inne nadmorskie 
kraje między Wisłą a Odrą rozciągnionc nazywano. Że zaś tu mowa 
tylko o tej części kraju, którą starożytność w Pomezańią zamienić 
mogła przez pofałszowanie języka; świadkiem tego Gallus mówiący: 
że Bolesław próżnym u Gródka leżeniem Pomeranarum dominium ami- 
sit. Trudno zaiste wierzyć, aby z utratą tego zameczku obronnego, 
miał Bolesław stracić całą Pomeranią zawiślaną, mającą w ększe i 
liczniejsze miasta Gdańsk, Starygród, Kolberg czyli Kęłobregę i inne. 
Rzeaz tu więc w historyach o krajach przedwiślanych, bądź' Pomo- 
ranią, bądź Pomezanią nazwanych, które Prusacy z samymi tymi Po­
morzanami czy Pomczanami złączeni pustoszyli, i które wkrótce ten­
że król odzyskał, zagnaniem Prusaków za rzekę Saryą czyli Passaryą.

*) O Grodku wspomina Marein Gallus na karcie 71. nie wyraża­
jąc miejsca, gdzie był zbudowany. Kadłubek z Bogufałem o nim za­
milczeli. Anonim pisarz dziejów szląskicb, przepisał słowo w słowo 
z Galla. Długosz na karcie 255. powiada, że go Prusacy zbudowali 
dla przytułku swego, i zabezpieczenia zdobyczy rabunkowej. Nie­
wiadomo jest, jeźli to słowo Grodek, było nazwiskiem zamku owego, 
jak mówimy z gramatyki nomen proprium: czyli imieniem budowy 
w języku słowiańskim nomen apellatiuum, w którym pospolicie zamki 
castra, horodami, grodkami, i grodami nazywamy. Prusacy nie gadali 
językiem słowiańskim, ale mieli swój własny z dawnego sarmackiego
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opanowawszy, częstemi z niego na polskie włości wy­
padami, krainy koronne niszczyli. Bolesław odkładając 
na dalszy czas wyprawę morawską, wyszedł przeciwko 
północnym tym barbarzyńcom, obiegł zamek Grodek, 
chcąc go szturmem dobyć. Nie było jeszcze na ów czas 
tak dzielnych sposobów do brania miast obronnych, ja ­
kie w późniejszych wnękach bujny na szkody ludzkie 
dowcip, z prochem ognistym wynalazł. Polacy też do 
bitew polnych przyuczeni, niewielkie mieli w szturmo­
waniu doświadczenie. Warowna Gródka na Wysokiem 
miejscu posada', a potężny oblężonych odpór, był przy­
czyną królowi, że straciwszy wiele czasu i ludzi, od 
oblężenia odstąpić musiał, obracając się raczej ku Mo- 
rawcom * l).

Rok 1063.

VII. Szczęśliwiej powiodło się Bolesławowi w Mora-

i ułańskiego, jakim gada Litwa, pomięszany. Wszelako możnaby 
twierdzić, iż ten zamek dawniej być musiał od Słowian zbudowany, 
i był tenże sam,, który teraz Grudziądzem zowiemy. Ten Grodek 
według Galla, owszem i samego Długosza, był obronny i trudny do 
opanowania, gdy pod niego Bolesław podstąp i ł ;  a jakżeby go Prusacy 
barbarzyńcy, lud błędny i po lasach tylko mieszkający, w tak pręd­
kim czasie zbudować mieli? Nie wspomina o tej dorywczej budowie 
Gallus. Długosz wkrótce, bo pod rokiem 1065. mówi, że Bolesław 
ufundowawszy mnichów w Mogile, naznaczył im dziesięcinę z Gru­
dziądza: ex cashris, oppidis et cu riis euis regiis, Grudziądz, Zakroczym, 
Serock. Podobniejsza do prawdy, że ci barbarzyńcy napadłszy na 
gotowy już zamek grudziądzki, opanowali go, i ztamtąd wypady swo­
je  rozbójnicze czynili.

l)  Marcin Gallus na karcie 71. Długosz na karcie 255. powiada, 
iż to oblężenie trwało per longum tempus. Wyprawa pierwsza na 
Czechów, jako się wyżej powiedziało, była na początku roku 1062. 
to jest około miesiąca Kwietnia. Reszta tego rokn zeszła w Prusiech. 
Powtórna więc wojna z temiż Czechami przypadała lab w jesieni te-

Bibl. Pol. Illstorya Narodu polskiego Naruszewicza. 22
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wach ‘ ). Pamiętny na krzywdy, w roku przeszłym przez 
Czechów uczynione u) , i na odejście ich bezkarne, ru­
szył się od Gródka ku ich krajom *). Spustoszył ziemię 
morawską; nabrał wiele więźniów, których do Polski 
na nowe osady przesławszy, obrócił się ku Glacowi * i * * 4). 
Czekali już tam na niego Czesi, ściągnieni od Wraty- 
sława na odgłos wpadnienia do Moraw 5 6). Stanął mię­
dzy zbrojnymi żądany pokój. Bolesław go potrzebował 
dla zaspokojenia łotrujących Prusaków, i dla rozruchów 
zaczynających się na Rusi. Wratysław chciał mieć króla 
polskiego przyjacielem; nie ufając braci swoim, aby ich, 
naród skłonny zawsze w wielości książąt do odmiany 
rządu, panującymi mieć nie wolał *). Pokoju kondycye 
te były umówione: Ażeby Jaromir spokojnie przesiady­
wał w Polsce, aż do śmierci Sewera biskupa praskiego, 
w nadziei następstwa na jego katedrę 7). Polakom Wszyst­

goż roku, lub na początku 1063, ponieważ zakończyła się traktatem
i pojęciem w małżeństwo siostry królewskiej, w rok po śmierci Ade- 
lajdy, jako się wyżej mówiło.

‘)  Kronikarze nasi nie układając dziejów narodowych pod latami, 
i jedne z drugiemi mięszając, złączyli w jeden czas ob e te z Cze­
chami wojny. Zdaje się jednak, że ta wyprawa do Moraw nastąpiła 
po próżnem dobywaniu Gródka. Marcin Gallus namieniwszy wyżej 
o wyprawie grudziądzkiej, obrócił pióro do wojny z Czechami, po 
której powiada, że znowu nastąpiła wojna z Pomezanami. Tej po­
wtórnej zamieszki pruskiej przyczyną być powiada zuchwałość bar­
barzyńską, z nieobecności królewskiej korzystającą. Rege Boleslao ab 
illis partibus remoto. Toż samo powiada Kadłubek i Długosz Mu­
siał więc Bolesław bawić się naówczas w Morawach, gdy Prusacy 
znowu wypadać poczęli. Wreszcie Dubrawski pisząc o wojnie Cze­
chów z Polakami, rozłącza obie te wojny. O jednej pisze na karcie 
69. O drugiej aż w rok potem.

*) Ob injuriam superior i anno acceptam.
*) Marcin Gallus na karcie 71.
4) Dubrawski na karcie 70.
•) Dubrawski tamże. Nie powiada jednak o skutku tej wojny; i 

dopiero później mówi o zamężciu Swiętochny z Wratysławem po 
śmierci Sewera biskupa praskiego, w czem się mocno myli; ponie­
waż Sewer umarł czterema laty potem, jako czytamy w Kozmie 
praskim.

6)  Długosz na karcie 254.
T) Mansitąue secum {cum duce Poloniae) usque Severi episcopi ad 

obitum. Kozmas praski na karcie 33.
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kie szkody i koszta wojenne miały być nadgrodzone, 
a więźniowie z obu stron wypuszczeni ł). Na utwierdze­
nie przymierza, oddana siostra królewska Świętochna 
w małżeństwo Wratysławowi, który pospołu z Bolesła­
wem jechawszy do Krakowa, wesele tam odprawił s). 
Tymczasem Prusacy zuchwalsi z porzuconego oblężenia 
Gródka, a oddaleniem się królewskiem do Moraw, bardziej 
jeszcze ubezpieczeni; czynili tern większe rozboje w kra­
jach koronnych 3) Król zapobiegając szerzącym się ło- 
trowstwom, ciągnął tak skrycie na nieprzyjaciela, iż on 
o jego podróży wiedzieć nie mogąc, gotował się prze­
prawiać przez rzekę4 *) Sarę do Pomezanii. Wiosienne 
śniegów rozcieki, któremi rzeczne wody nabrzmiały, 
uczyniły przeprawę trudną; czekać jej miała barbarzyń­
ska gromada do jutra; gdy król od szpiegów uwia­
domiony, podstąpiwszy bliżej, rozkazał swoim wpław 
przebywać. Niespodziane powitanie zatrwożyło Prusa­
ków; lecz mniej uważna śmiałość królewska, poda­
ła wojsko w niebezpieczeństwo. Uzbrojeni ciężko w że­
lazne kirysie Polacy, a gwałtownością nurtów porwani, 
tonęli w znacznej liczbie. Atoli reszta zrzuciwszy 
z siebie blachy, i dopadłszy na drugim brzegu nieprzy­
jaciół, niezmierną w nich klęskę uczyniła, otrzymając 
zwycięstwo nie bez znacznej szkody 6). Od owego czasu 
poczęło rycerstwo polskie zarzucać ciężkie owe zbroje, 
a lekszych na to miejsce używać6). Tym sposobem

')  Długosz na karcie £54.
*) Tenże tamże. Dubrawski na karcie 71.
*) D e reditu Boleslai dubitanłei. Praj na karcie 27. —  Marcin 

Gallus na karcie 71. Boleelao ab illis remoto 72.
4) Długosz tę rzekę nazywa Ossa. Bogufał, dawniejszy od niego 

dwoma wiekami, zowie ją Sarus, to jest Pasarya, jakośmy wyżej 
w nocie 3. na karcie 335 powiedzieli. My poszliśmy za Bogufałem. 
Marcin Gallus na karcie 72.

*) Marcin Gallus na karcie 72. Bogufał na karcie 27. Długosz, 
Kromer i inni.

•) Ciż tamże. Według Marcina Galla, piszącego o rycerstwie 
Bolesława Chrobrego, dwojakim sposobem uzbrajali się Polacy. Jedni 
się nazywali loricałi, a ci mieli zbroje z blach żelaznych; drudzy 
clipeatt, którzy, ile się zdaje, samych tylko tarcz czyli puklerzów, dla

22*
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wrócił się pokój do krajów pruskiemi teraz nazwanych; 
a Prusacy znowu się po trzeci raz do posłuszeństwa 
i daniny obowiązali ').

Rok 1063. — 1067.

VIII. Po zaspokojonem od Czechów i Prusaków 
królestwie, otworzyła się wojna ruska 2). Jarosław Wło- 
dzimierzowicz książę ruski na Kijowie, rozdzielił pań-

ochrony od ciosów używali; wreszcie lekko byli przybrani. Głowy 
zaś mieli pokryto szyszakami, czyli hełmami. Hełmy ze słowiańskiego 
znaczą wierzchołki. Z hełmów w zepsutej łacinie urodziło się słowo 
gulima, którego kronikarze nasi na oznaczenie szyszaka czasem 
używają.

’ ) Solita tributa regni penderent. Długosz na karcie 256.
*) Kronikarze dawniejsi od Długosza, nie sz kując datami dzie­

jów  polskich, wspominają wprawdzie o wojnach ruskich Bolesława 
Śmiałego; lecz kiedy one były, lat nie kładną. Marcin Gallus pisze o 
nich zaraz po wojnie pruskiej, którą odprawił Bolesław około roku 
1063, nie wyrażając jednak daty. Kadłubek kładnie przed węgier- 
skiemi. Nie mamy im za złe: ile kiedy ich kroniki są raczej niezgra­
bnym zlewkiem wielu rzeczy, w różnych czasach dzialanych, niżeli 
porządną historyą. Długosz daje im początek w roku 1070. w czcm 
się myli, i sam sobie na wielu miejscach sprzeciwia się. Powiada on, 
że Bolesław przedsięwziął tę wojnę z okazyi ucieczki Izasława, któ­
rego Rusini wygnali, osadziwszy na jego miejscu Wszesława połoc- 
kiego. To jest prawda; lecz Długosz oswobodziwszy z więzienia 
Wszesława w roku 1059, wsadza go tam czterema laty później, to 
jest w roku 1063. Podobniejsze do prawdy zdanio Nestora, ucieczkę 
Izasława pod rokiem 1067, lub nieco prędzej kładącego. Nestor ma 
naśladowców wszystkich późniejszych od Długosza kronikarzów. Świa­
dectwo jego i data tej ucieczki zgadza się bardziej z chronologią i 
okolicznościami czasów owych, jako się z ciągu historyi naszej i dat 
położonych w przypiskach pokazuje.
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stwo swoje przed śmiercią 1) na pięciu synów, zalecając 
im zgodę, rzadką nader między bracią w spólnictwie 
władzy. Dostało się w tym podziale Izasławowi księstwo 
kijowskie, z najwyższem nad inną bracią panowaniem a), 
Świętosławowi czerniechowskie, Wszewłodowi pereja- 
sławskie, lhorowi włodzimierskie nad Klesmą, Wia­
czesławowi smoleńskie; ponieważ szó6ty Włodzimierz 
dwoma laty przed zgonem ojcowskim życia dokonał 1 2 3). 
Wkrótce po śmierci Wieczesława4 *) , oraz Ihora czyli 
Grzegorza, który trzymając dwa lata po nim włodzi­
mierskie księstwo żyć przestałł) ; pozostali trzej Jaro- 
sławowiczowie rozdzielili między siebie też księstwa 
smoleńskie6) i włodzimierskie. Trzymali się oni jako 
rodzeni w zgodzie, stawając po dwakroć, acz nieszczę­
śliwie przeciwko strasznej, i pierwszej jeszcze na kraje 
ruskie dzikich Połowców nawale 7). Lecz zazdrościli po­

1)  Według Długosza umarł Jarosław w roku 1052. dnia 7. Li­
stopada, pogrzebiony w Kijowie w cerkwi S. Zofii. Deguignes w to­
mie I. historyi huńskiej, kładnie śmierć jego pod rokiem 1054. a dniem 
20 Lutego. Toż samo twierdzi Kulczyński in append: specim: eccl: 
Ruth: Wyrwicz w notach na historyą moskiewską. La Combę. 
Łojko w Ms.

2) Długosz na karcie 238.
Dugosz na karcie 238. Kromer na karcie 54. Deguignes wy­

żej cytowany. Hubner w tab. gen.
4) W  roku 1056. Deguignes, Hubner w tab. gen.
s) W  roku 1058. tenże. Długosz na karbie 243.
6) Kromer.
’ ) Połowców nazwisko w kronikach naszych dopie o być ina- 

jomem poczęło w XI. wieku. Długosz, a z niego Miechowita twierdzą, 
że ci barbarzyńcy zbiwszy na głowę wojsko Wszewłoda książęcia 
ruskiego w roku 1058. dnia 2. Lutego, pierwszy raz tę klęskę Ru­
sinom uczynili: hoc primum malum fuit, quod Russia passa est. Działo 
się to przy końcu panowania Kazimierza I. Przed Długoszem, żaden 
z naszych nie pisał o tych Połowcach. Z obcych Kozrnas praski na 
karcie 7, w historyi czeskiej wspomina o nich pod imieniem Plauciy 
czyniąc jednym narodem z Pioczyngami; w czem się myli, jako się 
niżej powie: et sicut gens Scythika Plauci swe Picenatici vir et fa e-  
mina nullum discrimen habebant. Kozrnas żył okcło roku 1124. Ano­
nim pisarz życia ś. Ottona biskupa bamberskiego, apostoła Pomeranii, 
żyjący tegoż samego czasu co i Kozrnas, nazywa w księdze II. roz- 
dz ale pierwszym i trzecim tych Połowców Flavi. Przydaje on, iż 
oni złączeni często z Prusakami, Rusinami i Pomorzanami, bywali bici
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mnażaniu się w potęgę stryjecznych. Po zejściu Rości-

od Bolesława Krzywoustego. Z Polowców, pofałszowaniem w pismach 
obcych nazwisk barbarzyńskich, mianowicie zaś dla jednobrzmienia 
w niemczyznie liter B. P. urodziło się bez pochyby Plauci, Blaucir 
Blachi, Flavi. jako czytamy wpismach zagranicznych. A przez toż 
samo podobieńst wowyrażenia liter W . i B. u Greków, wyszli Wlauci, 
Wlahc. zkąd późniejsza łacina uformowała WalacAos , a my Wołochów, 

Zdanie nasze zdaje się potwierdzać Długosz na karcie 265. gdzie pisząc
0 wojnie Bolesława Śmiałego z Rusinami powiada: że wojsko ruskie 
było złożone ex Ruthenis, Pieczyngis et Walachis. Cóżkolwiekbądź, 
pierwiastkowa nazwisko tych barbarzyńców było Połow cy; lecz i to 
nie było ich samych rodowite, ale im od Rusinów i Polaków nadane. 
Kulczyński mnich Bazylian in appendice speciminU ecclesiae ruthenicae na 
karcie 107. wywodzi imię Połowców od polowania, a uenatione. T oż sa­
mo powiada uczony Deguignes w tomie III. na karcie 60, świadcząc 
się pisarzami ruskimi: les historiens de Russie appellent ces Captchncs 
Polor ci, c’est d dire des chasseurs, ou des uoleurs; parceque ces peuples 
ne vivent que de brigandagei. Herberstein w księdze de Moscooia, 
większą ma przyczynę temu przeczyć; ponieważ podług niego w ruskim 
języku niemasz tego słowa polować, ale łowili; nazwisk zaś i imion 
znaczenia biorą się nic od ostatnich, ale od pierwszych sylab. Na­
zwane więc to pogaństwo od pola: iż przebywszy rzekę Don, osie­
dli miejsca poliste nad morzem czarnem za tą rzeką, podłuż bagnów 
meotyckich, to jest teraźniejszego morza azowskiego. Świadczy o tern 
Kromer na karcie 128. Miechowita na karcie 120. „secundum lalus 
septentrionale Euxini maris commeantes ultra palades Meotidis.u Tak­
że Junins Decius in uetustatibus Sarmatiae na karcie 3. „Palouci ea 
loca habitabant, quae a tergo Russiae inter Tanaim et Meotidem ver- 
gunt.“ Mylą się więc pisarze ruscy, którzy za świadectwem Herber- 
szteina sadzą Połowców około rzeki Dźwiny i P ołoty ; gdzie nie Po­
łowcy hańskie plemię, ale Połoczanie Słowianie od wieków miesz­
kali. Podobieństwo nazwiska Połowców z Polakami, równą dało oka- 
zyą omyłki grubej pisarzom ruskim, jakoby polski naród był jednym 
z hołdowniczych, tej wzrastać dopiero poczynającej, a domowemi woj­
nami ustawicznie zakłóconej monarchii. Tacy są autor Stepcnnej Knihi, 
Nestor i inni; a za nimi Kurcusz z innymi Niemcami, którzy z Ru­
saków błędy swoje przepisali. Połowcy byli jednym z tych narodów 
azyatyckich, które dawne wieki Scytami potem Hunnami, a późnej- 
sze Turkami i Tatarami nazwały. Kozmas praski wyżej od nas cyto­
wany, rozumieć zdaje się, że Połowcy byli tym samym narodem, co
1 Pieczyngowie. Nie pomylił się on, co się tycze pierwiastkowego 
gniazda obu tych hord barbarzyńskich. Były obie z jednego szczepu 
Turków dnwnych wschodnich, tak jako Węgrzy i Turcy teraźniejsi, 
oraz Kumani, TTzowie, Chazarowie, i inne narody z Azyi do Europy 
wędrowne. Znajomi byli Pieczyngowie Rusinom dwoma prawie wiekami
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przed wtargnieniem Połowców, jako mamy świadectwo w księgach 
Konstantyna Porfirogenity cesarza carogrodzkiego: de administrando 
imperia. Bił się z niemi Włodzimierz I i Jarosław syn jego. Trwało 
ich nazwisko i potem, przynajmniej z tej strony Dn cpra i około Du­
naju, jako o tem piszą historycy greccy, znajdujący się in corpore 
historiae bisantinae; a pocóżbyto tak rychło imię swoje w Połowców 
zamienili? Podobniejsza do prawdy, byli ciż sami co Uzowie, jako 
Muller i Bejer; ktdrych Uzów dotąd nieznanych Rusini Pcłowcami 
przezwali od pola, gdy oni po usunieniu się Piczyngnów za Dniepr 
i Dunaj, a przytartej ich mocy od Businów, Polaków i Greków, na 
ich miejsca z za Dona nastąpili. Popychały siebie barbarzyńskie mro­
wiska, jedno na drugiego miejsce następując. Konstanty Porfirogeni- 
tus pisze, iż w pierwiastkach swoich Pieczyngowie mieszkali między 
rzekami Atel (Wołga) i Geich (Jaik). Wygnaii oni Turków z miejsc 
okolicznych, którzy potem ciągnąc ku zachodowi, rozdzielili się na 
dwa zastępy; jedni Turkami dotąd nazwani, udali się między morzami 
czarncm a kaspiskiem, ku Azyi Mniejszej; drudzy Węgrami teraz 
nazwani przeszli Don, i ku Dnieprowi rozciągnęli s'ę. Pieczyngów 
wygnali potem Chazarowie z Uzami, którzy Pieczyngowie w dzie­
wiątym wieku przepędziwszy Węgrów za Dniepr i Dniestr aż ku Sie­
dmiogrodowi, sami opanowali ich siedliska. Widzieć w Konstantynie 
a z niego na mapie naszej pod panowaniem Bolesława, opisanie miejsc 
gdzie byli Pieczyngowie. Gdy Pieczyngów łotrujących przez dwa pra­
wie wieki w Polsce, na Rusi i w carogrodzkich państwach przytę­
pili Polacy, Rusini i Grecy; umykali się oni za Dunaj z za Dniepra 
i z za Dniestra, w jedenastym wieku. Chazarowie z Uzami dawniej 
Pieczyngów nieprzyjaciele,posiadali ich tymczasem miejsca. Chuzaro- 
wie od Sarcelu nad Dońcem, a teraźniejszego Białogrodu rozciągali 
się ku Krymowi, dotąd Chazaryą w ruskich pismach nazwanemu. 
Uzowie pomknęli się ku Dnieprowi i za tę rzekę, którą dotąd Tatarzy 
nazywają Owzy czyli Huzy; potem się w Wołochów, przemianą na­
zwiska w Połowców, nadanego sobie od Rusi, przemienili. Mięszanina 
języka barbarzyńskiego z łaciną w Wołoszczyznie, jest śladem da­
wnego Połowców narodu, który się z dawnemi osadnikami, po czę­
ści rzymskiemi w Dacyi pomięszali. Obacz Sygfryda Bojera in Com. 
Acad. Petropolitanae, Millera Konstantyna Porfirogenita, Stryttera in 
memoria populorum. Myli się więc Kulczyński Bazylian, czyniąc Po­
łowców Słowianami, dla tej lekkiej przyczyny, że ich Busini od po­
lowania tak nazwali. Kulczyński wziął ten błąd z Sarnickiego. Rzecz 
dziwna, że Sarnicki człowiek dosyć uczony, nie zrozumiawszy dobrze 
łaciny Kromera, którego częstokroć poprawia, śmie powiadać, jakoby 
według niego Polowcy gadali po rusku. „ Cromerus de lingua Polow- 
cnrum dieserens, asserit eos locutos fuisse Russorum lingua, non valde 
dioersa a Polonica; haec refert libr. IV  in Lescone Albo.“ Wszakżo 
kto tylko dobrze po łacinie umie, łacno z tekstu Kromera pozna, iż
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mierzu1) trzymał księstwo nowogrodzkie * 2), zabrał tę pro- 
wincyą Wszesław książę połocki3). Nieukontentowani z te­
go zaboru Jarosławowiczowie, wszedłszy z sobą w zwią­
zek, ciągnęli ku Połockowi. Zbity Wszesław, a chytrą 
obietnicą zgody do Kijowa sprowadzony, tamże więzie­
nie znalazł4). Poszła za wiarołomstwem kaźń zbrodni 
towarzyszka. Połowcy korzystając z kłótni ruskich, wy­
padali aż ku rzece Okka nad którą potłukłszy Czerni- 
chowców, Perejasławianów, i Kijowczyków z ich ksią­
żętami, miotali naokół pożogi i rozboje5). Zatrwożeni 
Rusini tak częstemi pogaństwa zwycięstwami, gdy ich 
książęta zamiast rzucenia dalszej tamy barbarzyńskim 
wylewom, w swoich spokojnie siedzieli stolicach 6) , ze­

on nie mówi tam o Połowcach gadających po rusku, lecz, żeRusacy 
ten naród sąsiedzki, i na miejscach polistyth mieszkający, językiem 
od pola Pełowcami, imieniem do Polaków podobnem nazwali. Tekst 
Kromera na karcie 128 jest taki pod rokim 1211. Tartari ad occiden-
tern progressi, uicinis Russoru/n Polowciis, campestria ad Taniam et 
Meotim paludem loca habitantibus, indegue, ut nostra fert opinio, Jiniti- 
morum Rustoium lingua non valde dwersum a Polonis nomen sortitis, 
helium intulerunt. Quamvis autem perpetui Russorum hostes essent Połow- 
cii etc.u Mylą się także inni kronikarze nasi, którzy ich Gotami mieć 
chcą. Gotowie byli narodem germańskim, Polowcy huńskim; chyba 
dlatego nazwałby ich kto G tami, że tam w lat tysiąc osiedli, gdzie 
pierwej siedzieli Gotowie. Miechowita powiada, że Połowcy gadali 
tym językiem, jaVi za jego czasu był we zwyczaju w Krymie u ksią­
żąt Mankoup , którzy według uczonego Deguignes, byli z narodu Kap- 
czaków Tatarów.

J)  Był to syn najstarszy Jarosława, któremu ojciec puścił księ­
stwo nowogrodzkie, nie wiedzieć czy siewierskie, czy w Litwie, czy 
w wielk. Nowog.

2)  Umarł Rościsław roku 1063 dnia 3 lutego. Deguignes.
5)  Syn Brzetysława, wnuk Izasława I ,  prawnuk Włodzimierza. 

Obacz tablicę genealogiczną.
*) Długosz pod rokiem 1063; lecz sam sobie sprzeciwia się, gdy 

późniejsze od tych okoliczności, to jest ucieczkę Jarosława, po oswo­
bodzeniu Wszcsława, położył pod rokiem 1059. Deguignes z innymi 
późniejszymi kładnie to więzienie Wszesława pod rokiem 1065.

s)Degu gnes pod rokiem 1066. Długosz, który omylnie tę klęskę 
kładnie pod rokiem 1059, nazywa tę rzekę Olcha. Musi to być omyłka 
druku; z samego Długosza na karcie 391 znać można, iż to była 
Okka do W ołgi wpadająca.

*) Izasław z Wszewołodem uszli do Kijowa z pogromu, Święto­
sław do Czernichowa. Długosz na kar. 246.
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brawszy się do Kijowa, odbili mocą więzienie, i osa­
dzonego tam przed rokiem od braci Wszesława, na 
wolność z synami wypuścili '). Izasław do Polski 
uszedł. Wszesław ksiażęciem kijowskim ogłoszony.

Rok 1068.

IX. Miał Bolesław wielorakie już prawo do ziem 
ruskich, a przynajmniej do znacznej ;onych części. Pra­
dziad jego Chrobry, zaproszony od Świętopełka zięcia, 
zawojowawszy te kraje, dwojakiem i oręża, i poprzy- 
siętonej mu a daninami potwierdzonej wierności pra­
wem, ubezpieczył sobie najwyższe tam panowanie 2). 
Wiarołomstwb Rusaków popełnione za Mieczysława II. 
a od niego orężem ukarane, pomnożyło do Rusi pre- 
tensye polskie * *). Powiększyły się one tern bardziej, 
kiedy tenże Jarosław w czasie bezkrólewia, korzystając 
z zamieszków narodowych, wszedł z wojskiem do Pol­
ski, i w Mazowszu, płynąc rzeką Bugiem, wielkie szko­
dy poczynił 4). A lubo Kazimierz I. bądź starając się o 
siostrę i przyjaźń Jarosława, bądź dla kłótni domowych 
jeszcze nie zaspokojonych, przez szpary na krzywdy pa­
trzeć musiał; owszem, jako pisze Długosz, niektórych

ł) Długosz tamże. Deguigncs wyżej cytowany. Działo się to 
w roku 1066, a według Nestora w 1067. 

a)  Obacz wyżej n i karcie 176.
*) Obacz wyżej na karcie 192.
Ą)  Obacz wyżej na karcie 263.
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zamków ruskich Jarosławowi ustąpił ł); nie mógł jednak 
uchylić od syna tej należytości, którą mu wzięta krew 
z matki Włodzimierzowny, siostry Jarosława do Rusi 
dawała * 2). Rozciągnęło się bardziej jeszcze to prawo 
przez Świeży związek Bolesław z księżniczką ruską Wisła­
wą, córką Wisława, dziedziczką wielu krajów 3). Wolny od

*) „Multa tamen castra et regiones Russiae, rjuae avus suus Bole- 
slaus rex primus in Russia victor, et conflicto Jaroslao consecutus fuerat,
Casimirus post contractam affinitatem, in signum veri faederis et sincerae 
affinitatis Jaroslao restituit.“ Długosz na karcie 218.

3) nStomachabatur insuper Boleslaus, omnes terrarum Rusiae trac- 
tus ad eum belli et materno jurę demlutos, per Russiae principes pos- 
sessos, et contra jus fasąue, patre suo Casimiro rege vel consentiente, 
vel dissimulante occupatos esse; de guorum restitutione crebro a Boleslao 
momti respondebant, se nullatenus eos reddituros.u Długosz na karcie 
264. — Kromer na karcie 56. — Bogufał na karcie 26.

*) Ożenienie Bolesława z tą księżniczką w Krakowie, kładnie 
Długosz pod rokiem 1067, nazywając ją  Wiszeslawa. Czyją ona była 
córką, zamilcza; to tylko świadczy, że była jedynaczką książęcia ru­
skiego, i że do niej wielka część Rusi prawem sukcesyi należała.
„Principis Russiae jilia, — patris sui unica, cui magna pars Russiae ex 
successione paterna debebatur.* Kromer na karcie 56 mówi także o jego 
ojcu, cujus non extat nomen. Hubner w tablicach genealogicznych czyni 
tę Wisławę córką Wisława książęcia włodzimierskiego, syna Jarosła­
wa. Nestor między synami Jarosława liczy Wacława czyli Wiaczesła­
wa, lecz mu w podziale daje Smoleńsk, a Ihorowi Włodzimierz. Tak ten 
Wisław hubnerowski, jak Ihor czyli Grzegorz długoszowski, być musieli 
innymi od synów Jarosława, którzy za Dnieprem panowali, to jest 
Wacław czyli Wiaczesław w Smoleńsku, a Ihor czyli Grzegorz we W ło­
dzimierzu nad Klesmą. Liczne potomstwo płci męzkiej Włodzimierza 
we 12 głowach, rozrodzone potem na wnuków, wielką niepewność 
i mięszaninę snrawuje w historyi. Jabym rozumiał, że wspomniony 
od Hubnera Wisław, a od Długosza Ihor czyli Grzegorz, byli ksią­
żętami idącymi od Poświsda syna Włodzimierza, któremu on księ­
stwo wołyńskie, rozleglejsze nierównie pod ów czas, a dawniej wło- 
dzimierskicm nazwane oddał. Mogł-i się dostać Wisławowi część trj 
ziemi, po którego zejściu spadała ona na córkę jedynaczkę, a Grze­
gorzowi dostał się Łuck, Chełm, Włodzimierz. Ruscy kronikarze pil­
niejszymi byli w opisie książąt z najstarszych głów idących, i przy 
których było najczęściej księstwo kijowskie, nad innemi przodkujące. 
Innych książąt genealogie albo pomijali, albo o nich mniej dokładniej 
pisali, czyniąc bardziej mięszaninę w historyi, niżeli onej pewność 
jaką dając.
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innych sąsiadów, począł się gotować potężnie na od­
zyskanie Kusi, wziąwszy za pozór, że Izasława przez 
obowiązek sąsiedztwa, gościnności i miłosierdzia, do Ki­
jowa chce przywrócić Ł). Przygotowawszy wszystko, i 
sprowadziwszy na jedno miejsce rycerstwo jezdne i pie­
sze, przełożył nad niem z namiestniczą władzą owego 
Wszebora, który mu dawniej na wojnie przeciwko 
Węgrom dzielnie usłużył. Udarował hojnie żołnierzów, 
sypiąc na zasłużonych w przeszłych potyczkach wielkie 
sumy pieniężne * 2): a ujętych szczodrobliwością i prze­
mową zagrzanych, sam na czele wójsk, w towarzy­
stwie Izasława z synami jego Świętopełkiem i Mścisła- 
wem, w kraj nieprzyjacielski poprowadził3).

Szło wojsko trzema szlakami w gotowości i w po­
rządku; ile gdy król miał nadzieję, że nieprzyjaciel wstę­
pnym bojem spotkać się z nim nie omieszka 4). Stanął 
już był Wszesław niedaleko Białogroda 5 *), z wojskiem 
z Kijowianów, Pieczyngów i Połowców złożonem 9) ; 
wszakże powziąwszy od szpiegów wiadomość o mocy 
i gotowości królewskiej, a zbliżaniu się z pierwszą stra­
żą Mścisława; zaniechał dalej ciągnąć, porzucił tajemnie 
obóz, sam do Połocka z kilką ucieczki tej świadomymi 
uszedł 7). Poszło za przykładem Wszesława wojsko, i 
w Kijowie zamknęło się. Rozeszła się trwoga w mieście; 
zdrajcy własnego pana zamyślali poddać miasto; lecz 
obawiając się zemsty nad sobą Izasława, udali się

')  Długosz, na karcie 264.
’ )  Kromer na karcie 57.
3) Nestor pod rokiem 1068.
4) Aciae triplici. Kromer na karcie 57.
5) Gosię tyczy Białogroda, zdaje mi się, iż tu jest mowa nie o Bia- 

łogrodzie mieście Bessarabii w kraju teraz tatarskim, ale o Białogródku 
miasteczku, o dwie milo od Kijowa leżącem nad rzeką Irpień.

•) Kromer na karcie 56. Długosz wspomina o  Wołochach W al- 
lachis, za Długoszem poszedł i Solignac; byli to Połowcy, jako się 
wyżej na karcie 311 pod notą 7) powiedziało.

7)  Kromer na karcie 57. Nestor pod rokiem 1068.
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z prośbą o pomoc do Świętosława z Wszewłodem, gro­
żąc, że jeźli od nich rychłego nie wezmą ratunku, pod­
paliwszy miasto, sami z żonami i dziećmi do państwa 
cesarza carogrodzkiego udadzą się ł). Uczynili dobrą na­
dzieję książęta Kijowianom; a tymczasem wyprawili 
poselstwo do Izasława, ofiarując mu pokój i posłuszeń­
stwo, jeżliby sam z małym konwojem, bez pomocy 
Polaków, chciał do miasta przybyć * 2). Pzydawali: że 
Wszesław zbiegły do Połocka, już nie o zwycięstwach 
i nowych nabytkach, ale o własnej dziedziny i życia 
troskliwym jest ocalenie; niemasz prócz niego innego 
przeciwnika; zyskowniejsza między bracią zgoda, niżeli 
kwawe, przy wsparciu obcej broni, nad swojemi tryumfy. 
Co jeżli powziętego gniewu z wygnania swego złożyć 
mu bez zemsty niepodobna; niech go raczej własnym 
wyrokiem i wolą, zatratą głów winowajczych ukoi, ni­
żeli na rozbój i łupiestwo polskie, a co gorzej na nie­
wolnicze kajdany, niewinną i jakkolwiek zasłużoną so- 
sobie ojczyznę, z własną krzywdą podawa. Pamiętać 
nakoniec raczy na świeży Świętopełka stryja swego 
przykład, na jak ciężkie go losy, wyżebrana u tychże 
Polaków pomoc naraziła 3).

XI. Odpowiedział na to poselstwo Izasław z porady 
królewskiej 4): że pierwej chce doświadczyć tego, z ja ­
kim ku niemu umysłem będą Kijowianie, i jeżli to praw­
da, co o ich powolności posłowie powiadają. Tymcza­
sem obawiając się jakiej zdrady w niestałych zawsze 
chytrego narodu obietnicach; zostawiwszy obozowe cię­
żary, z częścią jazdy dla onych bezpieczeństwa , sam 
z większym udziałem w gotowości do boju ciągnął, 
a Mścisława syna Izasława z przebrańszym ludem przed

*) Kromer na karcie 57. Długosz na karcie 355. Miechowita na 
karcie 44 i Nestor.

*) Nestor wyżej cytowany.
*) Długosz na karcie 255. Kromer na karcie 57.
4)  D e Boleslai sententia. Kromer na karcie 57.
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sobą do miasta wyprawił Wpuszczony do Kijowa 
Mścisław, naprzód zdolniejsze do obrony miejsca opa­
nował: potem pochwytawszy hersztów buntu, i spraw­
ców wygnania ojcowskiego w liczbie siedmiudziesiąt, 
jednych śmiercią, drugich wykłuciem oczu pokarał; a 
puściwszy postrach, oznajmił ojcu i królowi, że się 
wszystko spokojnie w stolicy zachowuje. Podstępowano 
do miasta po przyjacielsku; wyszli naprzeciw Kij owianie
0 mil siedm, i króla z Izasławem dnia 2. maja do stolicy 
wprowadzili 2). Przywróciwszy Bolesław książęcia na 
państwo ojczyste, wysłał z nim zaraz część wojska 
przeciwko Wszesławowi; który gdy z Połocka na od­
głos ciągnącego brata uciekł, Izasław bez trudności 
miasto opanował. Posadził na księstwie połockiem syna 
swego Mścisława, po którego śmierci wkrótce zaszłej, 
brat jego Świętopełk, albo jak go ruskie kroniki zowią, 
Michał Stopołk nastąpił * *). Uspokoiwszy Bolesław za- 
mięszania ruskie, rozłożył wojska na letnie, a potem 
zimowe legowiska w okolicach; sam w mieście z prze- 
brańszem rycerstwem przemieszkiwał, ujęty roskoszą 
miejsca i pięknością Rusinek. Przez wzystck czas 
przemieszkiwania królewskiego, dostarczał Izasław ca­
łemu wojsku żywności i odzienia, darząc monarchę
1 rycerstwo według każdego zasług i dostojeństwa.

Rok 1069.

XIL W  następującym roku, rzuciwszy król wcze­

')  Kromer na karcie 57. DłngoBz na karcie 266. Miechowita 
na karcie 43. Nestor.

*) Kromer na karcie 57. Miechowita na karcio 44. Dłogosz na 
karcie 256. Nestor.

*) Kromer na karcie 57. Nestor.
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śnie zimową leżę, udał się do ziemi przemyskiej *); 
bądź ta kraina w dziedzictwie do żony jego, lub do 
matki należała; czyli chcąc starożytne przodków dzie­
dzictwo za naddziada swego Mieczysława I. przez Wło­
dzimierza zabrane, potem od Chrobrego odzyskane, i 
znowu w czasie zamieszków narodowych od Rusi­
nów opanowane, do korony polskiej przywrócić * 2). 
A naprzód drobniejsze mieściny i niewaiowne miejsca, 
bez żadnej trudności pobrał, nim do Przemyśla przy­
stąpił 3). Przemyską ziemię oblewa rzeka San, bystra i 
żeglowna 4). Nad nią leży miasto Przemyśl, od Prze­
mysława , czyli Leszka Pierwszego, który Węgry i 
Morawce do Polski wpadające fortelem pobił, jak mó­
wią, zbudowane 5). Teraz w nim, prócz wielu opatrznej

')  Bogufal na karcie 26 powiedziawszy o wyprawie kijowskiej, 
zaraz przydaje, ad alios fines Russiae se transtulit. Długosz opisuje 
przemyską wojnę na karcie 267. Kromer poszedł za Długoszem. Działo 
się to według Długosza, na początku roku 1071 ; lecz jezli według 
Nestora wojna kijowska, i przywrócenie na państwo Izasława stało 
się w roku 1068, ta wyprawa do Przemyśla nastąpić musiała w roku 
następującym.

ł) Kromer na karcie 57.
*) Długosz na karcie 267. Miechowita na karcie 45. Kromer 

na karcie 57.
*) Kromer in descrip. Poloniae na karcie 30. Długosz na kar­

cie 11.
5)  Długosz na karcie 40. Ten Przemysław utworzony albo z De- 

cebala króla Daków, który wojska rzymskie odzianemi w zbroje i szy­
szaki pieńkami przestraszył, jako pisze Dyon Cassius; albo z innego 
jakiego królika słowiańskiego, będącego w towarzystwie Awarów, pa­
nów jeszcze swoich, którzy wojując z Frankami za króla Sygeberta, 
zbili Franków sztukami jakiemiś czarodziejskiemi, jak na ów czas ro­
zumiano. O tym przypadku pisze Aimonius mnich floryacki, żyjący 
w X  wieku, księdze III rozdziale 9 historyi Franków. §. „ Chuni magi- 
cis artibus, priusęuam ad manus ceniretur, quibusdam phantasmatibus 
Francoi perterrefactos fugere compulerunt.u Toż samo świadczy Grzegórz 
biskup turoński spółczesny, w księdze IV  historyi Franków w roz­
dziale 12. „ Chuni magicis artibus instructi, diuersas eis phantasias osten- 
dunt et eos valde superant.u Nie nowina starym pisarzom naszym, mia­
nowicie Kadłubkowi, mięszać Scytów, Sarmatów, Słowian, Awarów 
z Polakami, i dzieje ich do swego narodu stosować. Te artes magicae 
i phantasmata, będą zapewne owe u Kadłubka pieńki uzbrojone. Sło­
wianie byli w niewoli Awarów w siódmym wieku, nim przez Samona
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starożytności warownych śladów, nic ani ozdobnego, ani 
porządnego nie widać. Lecz naówczas, gdy Bolesław 
przystąpił, prócz oblewu rzeki od północy, z innych 
stron szańce i przekopy z wielką mieszkańców liczbą 
broniły *). Zebrało się do niego mnóstwo nasiadłego po 
włościach okolicznych ludu, szukając w obronie murów 
bezpieczeństwa. Stała radewszystko na wstręcie potężna 
na wgórku twierdza, strażnica miasta przyległego, dla 
murów ogromnych, i wież obrońcami nasadzonych, ile 
ów wiek nauczał, trudna do przystępu i do wzięcia *). 
Naj pierwsza trudność zaskoczyła króla u rzeki, która 
naówczas nabrzmiawszy deszczami, niepodobne prawie 
bez mostów i łodzi ukazywała przejście. Stali na prze­
ciwnym brzegu Rusini, broniąc przeprawy. Wszakże, 
gdy nieco opadły wody, król niedbając na pociski nie­
przyjacielskie, rozkazał wpław przechodzić, i przepły­
nąwszy z szablą w ręku na drugą stronę, a rozegnaw- 
szy tych, co mu na zawadzie stali, o ćwierć mili od 
miasta obóz zatoczył 3).

XIII. Rozpoczęła się sprawa od lekkich utarczek: 
owszem przychodziło do wstępnej prawie bitwy, gdyby 
Rusini, ukazawszy tylko liczbę swoich, z klęską się do 
miasta nie cofnęli, i w murach się nie zawarli. Pomknął 
Brzetysław wojsko za ustąpieniem z pola nieprzyjaciół; 
i ze trzech stron miasto opasał, bo czwartą zamek za­
słaniał. Trwało szturmowanie przez trzy dni bez ustan­
ku; na wielu miejscach z łuków i z innej pociskowej 
broni pozganiano z szańców Rusinów; a gdy oczyszczona 
została z obrońców ta strona, która się ku równinie po­
dała, stanęło miasto otworem. Nieprzyjaciel do zamku 
uszedł. Zostawała jeszcze forteca, trudniejsza do wzię- l * 3

kupca z Flandryi byli oswobodzeni z mocy huńskiej. Mieszkali oni 
w Węgrzech i w Morawach pomięszani z Awarami. Frankowie z nimi 
■wojowali. Mógł zatem być między tymi Słowianami jaki królik, który 
Franków zdrada pobił. Nasi dawają mn nazwisko Przemysława od prze­
mysłu, i przez niego Przemyśl budują. Objaśniło się to w tomie I.

l) Kromer na karcie 57. Długosz na karcie 267.
*) Ci2 tamże.
3) Długosz na karcie 267. Kromer na karcie 57.
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cia dla posady miejsca, a wielości oblężonych. Nie 
chciał się król narażać gwałtownie na pewne w sztur­
mowaniu ludzi swoich kalectwa i utratę. Rozstawiwszy 
na około hufce, wieńcem zamek opasał, w nadzieję, że 
głodem i pragnieniem do poddania się przymusi. Tym­
czasem wysyłając lud pieszy i konny na okolice, dla 
sprowadzania żywności, zakazał wszelkich rabunków i 
pożóg surowie; sam z częścią pozostałego wojska, czuj- 
nemi strażami przestrzegał, aby oblężonym wszelką spo­
sobność dowozu jadła i napoju zagrodził; ile gdy ów 
zamek nie miał tyle wody, aby tłumowi onemn ludzi i 
koni mógł dostarczyć. Atoli, choć w srogim pastwy i 
ochłody niedostatku, otwardniały na nędze i potrzeby 
upór długo się przełamać nie dawał, póki go wszczęta 
między ludźmi, z zagniłego upadkiem zgłodniałych by­
dląt powietrza zaraza, śraierciami i osłabieniem sił nie 
zwątliła. Poddał się zamek już na schyłku lata, wymó­
wiwszy sobie, iż garnizonowi zostawieni przy życiu, 
wyniosą z sobą tyle, ile każdy z nich na sobie udźwi­
gnąć podoła. Król opanowaną fortecę naprawiwszy i 
ozdobiwszy, przezimował tam z rycerstwem aż do roku 
1070, kiedy się ta wojna skończyła, a do nowej Wę­
growie dali okazyą ').

Rok 1070.

XIV. Początkiem powtórnego rozruchu tego była 
śmierć króla Beli, który we wsi Demes niespodzianą 
budynku zawałą, za gwałtownem od burzy wstrząśnie-

' )  Długosz na karcie 267, 268. Kromer rwi karcie 5 7 58, 8t 
Miechowita na karcie 45. Henel na karcie 220. Pastorius ab Hir- 
temberg FIo. PoT. na karcie 40.
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niem, przytłuczony, wkrótce życia dokonał '). Po zejścia 
Beli *) zatrzęsło się królestwo węgierskie niepewnością 
następcy. Ukoronowany przed kilką laty Salomon syn 
Andrzeja * * 3), a po klęsce ojcowskiej 4) w Niemczech 
przesiadywający, miał prawo do tronu, i życzenie za 
sobą Henryka IV. cesarza, jako szwagra. Gejzę, syna 
Beli starszego, świeże ojca panowanie bliższym następ­
stwa czyniło. Lecz Gejza bądź znając dawniejsze Salo­
mona pokrzywdzenie 5 6), i chcąc przestać spokojnie na 
tytule książęcym, bądź dla potęgi cesarskiej, uprzedził 
Henryka zamysły. Wysiał do niego z oświadczeniem, że 
lubo ma siły potemu ażeby się Salomonowi mógł oprzeć, 
przez wzgląd jednak na pokój, i pod pewnemi dla dóbr, 
dostojeństwa i osoby swojej warunkami, woli być jego 
poddanym, niżeli o koronę spólnikiem *), oświadczyli 
toż samo cesarzowi panowie węgierscy. Henryk wszedł­
szy z wojskiem do Węgier, kazał powtórnie Salomona 
koronować, i zaślubioną mu dawniej 7) siostrę Judytę 
w małżeństwo oddawszy, wrócił się do Niemiec 8). Trwa­
ła przez czas długi zgoda między bracią: dawali dowo­
dy życzliwości swojej Gejza z Władysławem ku Salo-

')  Długosz na karcie 263. Kromer na karcie 58 powiada, że 
Bela umarł tertio sui regni anno. Bela według Praja wstąpił na kró­
lestwo po Andrzeju w roku 1060. Kromer ten przypadek położył 
w roku 1069.

•) Roku 1063.
3) Obacz wyżej na karcie 325.
4) Umarł Andrzej między rokiem 1060 i 1061.
®) Obacz wyżej na karcie 325.
6) Lambert szafnaburski pod rokiem 1063.
T) W  roku 1052. Obacz wyżej na karcie 309.
eJ Lambert szafnaburski. Działo się to w roku 1063. Długosz tę 

datę omylnie kłndnie w roku 1071. Praj na karcie 65 powiada, że 
po odejściu cesarza, Geyza haud diu in Hungaria moralus, cum fra - 
tribus in Poloniam secessit. Tenże zaraz cytuje Kromera, że (się to 
stało w ten czas, gdy król Bolesław był u Przemyśla. Dowiedliśmy 
wyżej, że ta wojna ruska pod Kijowem i Przemyślem była w roku 
1068 i 1069. Więc albo Praj pomylił się wysyłając zaraz Gejzę do 
Polski po koronacyi drugiej Salomona, albo Gejza bawił się dłużej 
w Węgrzech, spokojnie służąc królowi Salomonowi, póki się z nim 
nie powaśnił; co podobniej za do prawdy.

Bib]. Poi. Hist. narodu pole. Naruszewicza. 23
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monowi. Lecz czyli niedocbowane im były przyrzecze­
nia od króla uczynione, a od Henryka cesarza zaręczo­
ne, czyli zawzięte między rodzicami gniewy, zlawszy 
się w synowskie serca, do czasu tylko i z potrzeby 
tlały w tajemności; poczęły się okazywać jawnie między 
królem i książętami niesnaski. Widząc Gej za że się 
rzeczy coraz pogorszają, i że Bolesław, w którego po­
mocy ufał, tak prędko nie był spodziewany, zostawiw­
szy braci w Krakowie, gdzie z Węgier uszedł, jechał 
sam do Przemyśla, dla widzenia się i umowy z królem, 
otrzymawszy od matki królewskiej Dobrogniewy listo­
wne siebie zalecenie ł). Uczynił mu Bolesław dobrą na­
dzieję: że jako ojcu jego dawniej dopomógł, tak i je ­
mu podobnej pomocy nie ubliży. Ażeby jednak rzeczy 
szykownie prowadził, namyślał się naprzód z sobą, a 
potem radę wojenną złożył, chcąc wiedzieć, jeżli rozpo­
czętą wojnę z Rusakami kończyć, czyli zaniechawszy 
jej na czas, Gejzę powinowatego swego z bracią do 
Węgier miał prowadzić. Życzyła mu rada pierwsze na 
domowe sprawy obracać względy, niżeli się obcemi 
zatrudniać *) Wszakże król będąc już panem Przemyśla, 
a obawiając się, ażeby dalszą czasu przewłoką ubezpie­
czony Salomon na tronie i niemieckiemi wsparty posił­
kami, na trudniejsze go przewagi nie naraził, za do- 
śpianiem lata* * 3), zostawiwszy w Przemyślu z potrzebę lu­
dzi zbrojnych, sam z resztą wojska, w towarzystwie 
Gejzy i braci jego, przez góry, które oba królestwa 
dzielą, do Węgier wyciągnął 4).

Bok 1071 -  1072.

XV. Ledwo Bolesław wkroczył do tego kraju, około

‘)  Solignac na karcie 162. Kromer na karcie 58. Długosz na 
karcie 269.

5)  Kromer na karcie 58.
•) W  roku 1070.
4)  Kromer na karc:e 58. Długosz na karcie 270.
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Koszyc, wielu narodowych panów i szlachty, zwyczaj­
ną sobie lekkością odstępując Salomona, pomnażali stro­
nę Gejzy. Nie spodziewał się Salomon prędkich od Niem­
ców posiłków, dla domowych między niemi kłótni. Zau­
fany tóż w przysięgach poddanych, a bardziej jeszcze, że 
Bolesław miał co do czynienia z Rusią, siedział spokoj­
nie w Budzie, człowiek samemu sobie i narodowi niepoży- 
teczny, kiedy się już Polacy z Gejzą pod tem miastem wi­
dzieć dalił). Naówczas dopiero bojąc się, ażeby nie wpadł 
w ręce nieprzyjaciół, uciekł do zamku Owarynu, prze­
mysłem i posadą miejsca trudnego w onycli wiekach 
do więcia * *). Niepodobna było Bolesławowi, myślącemu 
o wojnie ruskiej przewlekać oblężenie; przeto za sprawą 
biskupów a powolnością króla stanęła ugoda: ażeby 
synowie Beli ustąpiwszy Salomonowi korony z dwoma 
częściami królestwa, sami z tytułem książęcym ua trze­
ciej części przestali; a co się tycze nadgrody poniesio­
nych od króla polskiego na tę wojnę wydatków, te ze 
skarbu obojej strony, w porównaniu dochodów wypłacone 
być miały. W tćj umowie i to warowano, żeby Salo­
mon z rąk braterskich już to po trzeci raz publicznie ko­
ronę przyjął. Stało się to w mieście Piąciukościelnem, 
w przytomności stanów przez Gejzę, który lubo ten 
obrządek, jak mówią pisarze węgierscy, z osobliwszą 
skromnością odprawił, wszakże w lat kilka potem 
znowu ją Salomonowi odebrał 3).

I)  Długosz na karcie 270.
*) Długosz na karcie 270. Kromer na karcie 58. Miechowita 

na karcie 5T>. Praj na karcie 66 poprawuje kroniki nasze: „ Forte 
rectius Timon Ooarinum putat, nam, hic arcis etiam num rudera quae 

frustra Mosonii quaeras.“ Lecz myli się względem roku, jako się wy­
żej pod notą 8) na karcie 353 powiedziało.

J)  Długosz na karcie 270 — 271. Kromer 58. Miechowita na karcie 
4 ł. Solignac na karcie 166. Heneł na karcie 229. Pełr. de Rewa Rer. 
Hung. Cent. 1 p. 6. Na tych umowach między Salomonem i bracią ze­
szło całe lato według Długosza, to jest środek roku 1071.— Kadłu­
bek, a za nim przypiśnik jego z Bogufałem twierdzą, że Salo­
mon wojsko przeciwko Bolesławowi wyprowadził niedaleko g<5r; że 
był od Polaków zbity; że chcąc się od dalszego niebezpieczeństwa 
uwolnić, królowi sto talarów złota ofiarował; że nakoniec król odrzu-

2 3
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Rok 1073.

XVI. Mieszkał spokojnie na Rusi prawie przez dwa 
lata Bolesław, czuwając na niespokojne dokoła Rusinów 
i Węgrów obroty1). Zaszła niedługo potem między zazdro­
sną sobie bracią niezgoda, gotowała królowi powtórną do 
Kijową wyprawę. Nienawidzili Izasława książęta Wszewo- 
łod i Świętosław, jakoby straty swoje polskim orężem 
wetując, własnej ojczyzny zdrajcą i burzycielem być nie 
wzdrygnął się. Wszczęte między nimi z lekkich przyczyn 
o granice państw zatargi, uzbroiwszy najprzód prywa­
tne ręce, po zaszłych napadach iłupiestwach wzajemnych, 
zamieniły się w przygotowania wojenne; chciwa na cudze 
zemsta, pod pozorem uszkodzenia na części, całego pańs­
twa zapragnęła. Nie czuł się Izasław być zdolnym do 
odporu dwu potężnym wojskom braterskim: mianowi­
cie, gdy między poddaństwem śliskiej zawsze wiary a Po­
lakom niechętnym, bezpieczeństwa nie widział. Trzeba 
mu było powtórnie szukać pomocy u Bolesława. Nie 
czekając jawnej od swoich zdrady, uszedł do Przemyśla2) 
do króla Bolesława z żoną, dziećmi, skarbami i wszelkim 
sprzętem; gdy tymczasem bracia podstąpiwszy z woj- *)

ciwszy wspaniale przekupną ofiarę, niegodną zysków i sławy zwycięz- 
kiej, poty orężem Salomona prześladował, aż go przymusił do ustą­
pienia za Dunaj, i przestania na części państwa, którego zupełność 
Władysławowi oddał. Fałsz tej powieści pokazuje się z wielości zło­
ta, i z wzmiankowanego Władysława, który dopiero po śmierći Gejzy 
w roku 1077. wstąpił na tron.

*) In Praemisliam rediit ibigue hibernavit. Długosz na karcie 271. 
Długosz po wojnie węgierskiej zaraz drugą ruską kładnie. Nastą­
piła wprawdzie jedna po drugiej, lecz we dwa lata potem; ponieważ 
Nestor kładnie ucieczkę powtórną Izasława pod rokiem 1073.

ł) Revertens autem in Praemisliam reperit Izaslaum. Kromer na 
karcie 58. Myli sie Kromer, jakoby w ten czas dopiero, to jest w 
roku 1073. powrócił król z Węgier. Wojna węgierska odprawiła 
się w roku 1070 jako się dowiodło wyżej w nocie 8) na kar. 353.
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skami, dnia 22 marca Kijów opanowali *). Izasław chcąc 
króla podarunkami ująć dla daniasobie pomocy, przywiezio­
ne z sobą skarby częścią mu oddał, częścią międzj Polaków 
rozszafował* 2). Rad nowejokazyi Bolesław do woj uy, i do po­
twierdzenia praw swoich, zostawił w Przemyślu mocny gar­
nizon, dla trzymania na wodzy zawojowanej prowincyi; 
sam w towarzystwie Izasława wyciągnął na początku 
lata go głębszej Rusi3). W podróży puścił odgłos dla 
ukrycia marszu, że do Kijowa idzie: lecz on inny sobie 
tymczasem kres zamierzył, nie chcąc zostawiać pozad 
nieprzyjaciela, który choć słaby, mógł go jednak szar­
pać i przeszkadzać 4 5).

XVI[. Panował nad księstwem włodzimierskiem 
Igor czyli Grzegorz s). Księstwo włodzimierskie zawie- 
raro w sobie naówczas ziemię chełmską, tłucką, i co­
kolwiek obejmuje województwo teraźniejsze wołyńskie, tak 
nazwane od zamku Wołynia, zbudowanego niegdyś, gdzie 
teraz licha mieścina Grodek ma sadowisko6). Był to 
kraj bogaty, miastami i zamkami dla osobliwszej ży­
zności nasiadły, a co naj większa, koronie przyległy, na

‘ )Długosz na karcie 271. Kromer na karcie 58.
' )  „ Izaslaus cum uxore et filiis ad Boleslaum aufugit, ducens se- 

cumaurum, argenlum, vasaque concupiscibilia et omnem nobi/em ac pretio- 
sam suppelleclilem, quae omnia aut Boleslao Pol. regi donaoit, aut 
inter Polonorum milites distribuit.“  Długosz na karcie 271. Nestor p o ­
wiada: że Lachowie (Polacy) odebrali mu te skarby, i oddalili go 
od siebie.

a) Długosz na karcie 171.
*) Kromer na karcie 58. Długosz na karcie 272.
*) Niewiadomo kto był ten Grzegorz. Nie był on, jeźli się 

nie m ylę, Ihorem synem Jarosława , ponieważ on według kronik 
ruskich i Degwina, umarł w roku 1060. mając w dziale księstwo 
włodzimierskie nad rzeką Klesmą, inne od Włodzimierza nad Bugiem.

5)  Wołyńskie teraźniejsze województwo, wzięło nazwizko swoje
od zamku Wołyna, jako świadczy Długosz w opisie rzek polskich 
na karcie 18, gdzie wylicza rzeki do Buga wpadające. „ Item Uczew, 
cujus fons ex tilvis Grodek villa Podhoryce, ostia in uilla Grodek, ubi 
prius antiquitus castrum W oły ń , a quo unwersa terra wołyńska appel- 
lata erat, qune nunc chelmensis et lucensis appellatur.“ Nie były da­
wniej też same, które są teraz ograniczenia ziem , powiatów i woje­
wództw. W  niepewności, liczbie i odmianie parujących, odmieniały 
się zawsze zakresy ich dzierżaw. Grodek z Wołyniem zamkiem, zdawałoby
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co miał Bolesław najpierwsze względy. Moiej waro­
wne miejsca łacno się w ręce królewskie dostały: tru­
dniej było poczynać z zanikami, z których najmocniej­
sze Łuck, Chełm i Włodzimierz z drzewa wprawdzie 
i gliny, obyczajem wieków onych zbudowane, wszakże 
dla posady górzystej, mocnego opatrzenia i liczby obroń­
ców niełacno dostępne. Po spustoszonych okolicach, 
ogołoceniu onych z bydła i ludzi, a zagnaniu łupieży 
do Polski, przystąpił najprzód Bolesław do Łucka. To 
miasto od Włodzimierza Wielkiego, jak mówią, zbudo­
wane nad rzeką Styrem, miało zamek licznym garni­
zonem opatrzony. Przypuszczał do niego król po razy 
kilka szturmowanie, zawsze próżno. Atoli nie zdawało 
mu się porzucać rozpoczętą robotę dla wstydu i potrze­
by, bo lubo życzył sobie jak najprędzej ciągnąć pod i

się iż były niedaleko Rubieszewa, blisko Buga, gdzie dotąd Gródek 
i W olicę znajdujemy. Względem nazwiska W ołynia, możnaby pewniej 
twierdzić, iż tam od czasów niepamiętnych, gdy słowiańskie hordy 
wysypały się z za rzeki W ołgi w czwartym i piątym wieku po Chry­
stusie, osiedli nasze województwo wołyńskie Wclhanie zza W ołgi wędro­
wni, jak Bulęaryą Bulgarowie czyli Wolgarowie, ponieważ w gre­
ckim języku litery W . i B. jedno mają brzmienie. W  X  wieku, gdy 
już Ihor i syn jego Świętosław, książęła zadnieprsey zaglądali z tej 
strony Dniepra na wolne narody słowiańskie, wymienia ich nazwiska 
Konstanty Porfirogenit cesarz carogrodzki żyjący w X . wieku, w księ­
dze de administrando imperio, żo to byli Derblenini, Drugubitani, Ul- 
tini, Krybitani, Lenzenini. Pokaleczone od Greczyna nazwiska sło­
wiańskie, nie zatraciły śladu dawnej swojej denominacyi. Byli to bez 
pochyby Derewlanie, Dregowiczanie około Drogiczyna chełmskiego 
nad Bugiem, W ołyń 'y, Krzywiczanie na Polesiu około Horynia rzeki, 
Łuczanie około Śtyra. Opisaliśmy to szerzej w I tomie historyi na­
szej , gdzie o Słowianach mowa. Z powieści Długosza wyżej cytowa­
nej pokazuje się, że ziemia wołyńska, która za jego czasu już się 
nazywała chelmensis et lucensis, zawierała w sobie ziemię chełmską,
i  powiat łącki. Za Bolesława Chrobrego, według Długosza, powiat 
łucki należał do Wołynia. Ad Rutenorum terram volinensem, quae nunc 
lucensis appelatur, pervenit. Za Bolesława Śmiałego księstwo włodzi­

mierskie zamykało w sobie ziemię chełmską, z powiatami włodzimier­
skim i łuckim, według tegoż Długosza. Wszelako Kromer to księ­
stwo z zamkami Łuckiem, Chełmem i Włodzimierzem, Wołyniem zo­
wie. Wielkie w tem w kronikarzach naszych, ile co się tycze pier­
wiastkowej historyi, niepewności i zamięszania.
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Kijów, obawiał się jednak, żeby inne zamki niesku- 
tecznem Łucka dobywaniem ośmielone, sił większych 
nie nabrały, albo zostawiony bez szwanku nieprzyjaciel 
z tyłu mu nie dojmował1). Spodziewano się nadto samego 
Wszewloda z Kijowianami i Czerniechowcami do od­
sieczy. Trwało oblężenie przez całe sześć miesięcy * 2 *). 
Łuczanie nie mając wsparcia od Wszewloda, który 
wkroczywszy na Wołyń, i zmiarkowawzsy liczbę wojsk 
królewskich, nazad się cofnął *), stracili nadzieję. Na- 
koniec przekupieni od króla hojnem złotem, po uczy­
nionej obietnicy że wolnie z zamku z majątkiem swoim 
wynijdą, a według upodobania swego lub do domu 
się wrócą, lub polski żołd przyjmą, zamek królowi 
poddali 4). Kromer powiada, że Igor książę włodzi­
mierski znajdował się na ów czas w Łucku i że nie 
ufając obronie innych zamków, wyprawił naprzód do 
króla posłów: potem sam osobiście do niego przyszedł­
szy poddaństwo ofiarował, zakładników stawił, i tym 
sposobem pokój uprosił s).

Rok 1074.

XVIII. Król odłożywszy jeszcze na czas dalszy 
wyprawę kijowską, zbliżył się do kraju. Powodem po-

*) Długosz na karcie 272. Kromer na karcie 58.
a) Izasław uszedł do Przemyśla na początku roku 1073 według 

Nestora, ponieważ bracia jego Wszewłod z Św:ętosławem weszli do 
Kijowa według Długosza 22 marca. Bolesław musiał do końca tegoż 
roku bawić się w księstwie włodzimierskiem, ile gdy oblężenie trwa­
ło sześć miesięcy.

*) Długosz na karcie 272.
4)  Długosz tamże. — Tenże wyraża liczbę pieniędzy, które Ru- 

sini od króla wzięli, duo milia marcarum.
*) Kromer na karcie 58.
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wrota tego było zamięszanie w Węgrzech, i bojaźń nie­
bezpieczeństwa z tamtej strony królestwa. Odnowiły się 
dawne zajścia i podejrzenia między Salomonem, Gejzą 
i Władysławem synami Beli. Podchlebcy, z publicznych 
klęsek osobiste zyski upatrujący, wyperswadowali Sa­
lomonowi, że stryjeczni jego, wbiwszy się już w kredyt 
i potęgę w narodzie, bliscy byli do wydarcia mu berła. 
Znalazły wagę w płonnem sercu fałszywe udania. Myślił 
Salomon potłumić obu; lecz myśl królewska uprzedzona 
strzeżeniem się zbrojnych zawsze książąt. Nie mając 
oni dosyć na ludziach krajowych, w nadziei, iż się te 
niesnaski bez wojny nie obejdą, szukali pomocy od 
obcych. Gejza w narodzie własnym ludzi zbierał; Wła­
dysław udawszy się na Ruś do Bolesława, wzywał go 
do spółki oręża *). Nie mógł go król ratować dla woj­
ny którą z Rusinami prowadził; przeto Gejza wziąwszy 
Morawców od Ottona książęcia, brata Wratysława 
czeskiego, wydał bitwę Salomonowi, i zniósłszy stronę 
jego , przymusił samego do ucieczki, a sam na tronie 
węgierskim osiadł * 2). Wygnany po trzeci raz Salomon, 
udał się do Henryka cesarza 3). Niewiele go wsparły 
wojska cesarskie; nie dali Henrykowi Niemcy z nim 
zakłóceni ludzi, a tych, których on z sobą do Węgier 
przyprowadził, po spustoszeniu kraju, częścią głód i 
niedostatek, częścią wszczęta w obozie zaraza do domu 
wrócić się przymusiła4). Około tegoż roku wspomina

‘ )  Praj na karcie 70: fratre in Russiam pro auiilio abire jurn i 
Nie rozumiem, aby się tu przez to słowo in Russiam brać mieli ksią­
żęta ruscy, którzy w tym roku sami byli bici od Bolesława. Gejza 
był dawniej obowiązanym Bolesławowi, więc u niego na Kusi posił­
ków prosić musiał.

J)  Praj pod rokiem 1074 na karcie 74.
*) Ruszył się cesarz do Węgier po wielkiejnocy. Lambert niżej 

cytowany.
4)  Lambert szafnaburski pod rokiem 1074. W rócił się cesarz około 

i .  Marcina z Węgier. Myli się Aventinus pisarz historyi bawarskiej, 
mówiąc pod rokiem 1074 o wyprawie Henryka do W ęgier.„ Ugris, 
gui Salomonen regem ezegerant, helium indicit. Salomonem maritum soro- 
ris suae, profugum in Uungariam redue.it. Ibi Russorum regulus a fr a ­
tre regno ptdsus, caesaris rerum domini, communisgue orbis terrrarum
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Długosz o cudownem przez świętego Stanisława wskrze­
szeniu Piotrowina; dawniejsi od Długosza kronikarze 
o tem zamilczeli.

Rok 1075.

XIX. Tymczasem widząc Izasław, że bogate po­
darunki, które bądź sam z dobrej woli królowi i jego

parentis, opem implorant, restituigue in regnum petit. Dum igitur caesar 
postulatk annuit, et ulteriora Ungariae inuadere, Roxolanum in Sarma- 
tiam reducure meditatur, pontifices, proceres, gregarii quoque milites auro 
muneribus ab Ugris corrupti, dieto audientis esse, ultra procedere recu- 
sant.u Błąd Awentyna o raskim ksiużęciu, z nowego błędu przy­
daniem przepisał Krantz w księdze V  Satonia w rozdziale 12. „E t 
erat via per Polonos faederatos (si non subditos) in Russiam perve- 
niendi.“ Był u cesarza książę ruski Dymitr (Izasław), ale w roku 
1075 następującym, jako świadczy spółczesny Lambert szafnaburski, 
który wyraźnie nawet kładnie miejsce Monguntia, jako się niżej po­
wie. Cesarz w roku 1075 w Moguncyi odprawował święta wielkano­
cne według Annalisty Saxona na karcie 317; w roku zaś 1074 według 
Lamberta był podczas tych świąt w Bambergu. Objaśni się to 
niżej *).

* )  K ied y  N aruszew icz w spom niał tylko m ilczenie poprzedza jących  
D łu g osza p isa rzd w , o w skrzeszeniu przez ś. Stanisława P io trow in a , g łos 
w ielu  obw in iał g o  o ob o ję tn ość  dla re lig ii, ja k  g d y b y  w iara p otrze ­
bow a ła  w sparcia w  jednym  je szcze  cu d z ie , ja k  g d y b y  odzyskanie je ­
dnej wsi kapitule krak ow sk ie j, na leża ło  do tych  w ielk ich  w ypadków , 
k tóre  ród  ludzki do je g o  zakończenia u czyć  p o w in n y ; zag łęb ion o  się 
dalej w  szukaniu p om n ik ów ; p rzek onano s ię , lmo: Ż e  bulla kanoni- 
zacy i ś. Stanisława, której o ry g in a ł je s t  w  składzie kapituły  krakow ­
skiej, m ilczenie zupełne o  tak znam ienitym  cudzie  zachow uje, k iedy 
inne w ylicza . 2do. Że taż sam a wieś P io tro w in , którą szlachcic  tego  na­
zw iska m iał przedać ś. Stanisław ow i, dopiero od  W ła dysła w a  Ł ok ietk a  jak 
w ieś do stołu  panu jącego należąca, darow aną k ośc o ło w i katedralnem u kra­
kow skiem u została. D o p ie ro  w ięc w  półtrzecia  w ieku ta wieś d u ch o-
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żołnierzom ofiarował *), bądź mu król zabrał w nadzieję 
pomocy przyszłej 2), żadnego nie miały skutku; i że 
Bolesław dla siebie tylko zysku szukał, udał się 
w inną stronę. Wiedział on dobrze, jak właśnie pod 
ów czas Grzegorz VII. papież z cesarzem Henrykiem 
IV. poróżnieni, losami koron ważyli. Sąsiedni W ęgro­
wie byli mu przykładem. Mięszali się oba ci mocarze 
do tego królestwa. Henryk Salomona stronę utrzy­
mywał, i hołdownictwa od niego żądał; Grzegorz go 
przeciwko Gejzie bronić nie chciał, że się do cesarza 
udał; oba zaś Gejzy za króla nie uznawali, że bez 
dołożenia się ich na tronie usiadł. Ostrożniejszy Rusin 
udał się razem do obu , ażeby, którażkolwiek strona, 
czy papiezka, czy cesarska górę weźmie, był pewnym 
swojego celu, a razem miał wsparcie i wymówkę. W y­
słał syna do Rzymu do Grzegorza, pod pozorem od­
wiedzenia grobu świętych apostołów 3), w rzeczy zaś 
samej żądając, aby papież wziąwszy państwo jego 
w obronę i hołdownictwo, z rąk one swoich synowi 
oddał. Spodziewał się przez to Izasław obrony prze-

')  Obacz wyżej pod rokiem 1073.
3)  Obacz niżej list Grzegorza V II papieża do Bolesława. Nestor 

pod rokiem 1073.
' )  List papieża Grzegorza datowany z Rzymu X V  calendas Mai 

indictione X I I I  to jest roku 1075, znajdujemy w tomie V I  części I 
Actomni conciliorum na karcie 1319. Tytuł jego taki: „A d  Demetrium 
regem Russorum. Gregorius episcopus servus seniorum Del, Demetrio Rus- 
sorum regi et reginae uxori ejus salutem et apostolicam benedictionem. 
Filius vester limma apostolorum oisitans ad nos venit, et quod regnum 
illud dono s. Petro per manus nostras vellet obtinere, eidem b. Petro 
apostolorum principi debita Jidelitate exhibita deootis precibus postulaoit, 
indubitanter asseverans illam suam petitionem vestro cosensu ratam fore 
et stabilem, si apostolicae auctoritatis gratia ac munimine donaretur.u Iza- 
sław miał dwa imiona, jako się pokazuje z rzeczy samej, iż tu o nim 
mowa, i ze świade twa Gebharda, który o tem szerzej pisze w księ­
dze Marchiones aguUonares na karcie 56.

wnych była własnością. O nią więc spdr za Bolesława Śmiałego byd 
nie mdgł. Lecz nie dziwujmy się temu twierdzeniu, ktdre (ile się zdaje) 
Getko żołnierz podał, a Długosz przepisał. Otwórzmy dzieje wszyst­
kich krajów. Przekonamy s ię , że kiedy Pagi. Mabillon, i Bollandi-
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ciwko Polakom, lub jakiejkolwiek innej mocy, a w zda­
rzonych też okolicznościach mógł z siebie winę złożyć, 
zwalając one na syna. Przydał książę ruski niektóre 
tajemne do papieża zlecenia, a mianowicie skargi na 
Bolesława króla, że mu w Przemyślu skarby pozabie­
ra ł'). Papież pochwaliwszy żądze Izasława, wyprawił 
do niego poselstwo, powierzając ustnie niektóre skryte 
zamiary swoje, które listowi powierzać nie chciał2). Iza- 
sław wysławszy syna do Włoch, sam wyjechał do Mo- 
guncyi do Henryka, skarżąc się na brata Wszewłoda. 
Powiózł z sobą wiele skarbów, oraz moc niezmierną 
różnych drogich naczyń, futer i odzienia, dla ujęcia ce­
sarskiego, obiecując mu razem poddać państwo swoje 
prawem hołdowniczem 3). Życzył sobie Henryk usłużyć 
Rusinowi, otwarta mu była droga przez kraj polski

’ ) List tegoż Grzegorza do Bolesława króla, pisany z Rzymu te­
goż roku V II  calendas Mai. Tytuł jego taki: Ad Bolesława Polono- 
rum ducem. Gregorius etc. Boleslao Polonorum duci etc. Znajduje się 
w tym liście, prócz duchownych nauk, oraz urządzenia kościołów 
polskich, o którem mówiliśmy na karcie 301 pod notą 1), ton wyraz 
„ Inter omnia seruanda est vobis caritas, quam (quod inviti dicimus) in 
„pecunia quam regi Russorum abstulistis violasse uidemini. Cluapropter 
„condolentes vobis multum vos rogamus et monemus, ut pro amore Dei, 
„et s. Petri, quidquid sibi a vobis vel a uestris ablatum est, restitui fa -  
„ cialis, non ignorantes, guoniam qui aliorum bona injuste au/erunt nisi 
„ emendacerint. si emendare poterint nullatenus in regno Christi et D ei 
„partem habere credendi sunt etc.u

*) W  tymże liście do Dymitra.
3) Lambert szafnaburski pod rokiem 1075. Se et regnum suum 

ei submittens. Sygebert gemblaceński, lubo się myli w roku. * i

sci zaczęli czynić wątpliwemi podania o niektórych cudach; zdumieni 
śmiałością piszących, zaczęli przeciw nim miotać niedowiarków imiona, 
potem obrońców prawdy i czystości religii przyznawali im świetny 
zaszczyt. Tąż samą koleją niewiadomość rzucała obelgę na naszego 
pisarza. Lecz ledwo kilka lat minęło, jnż nagana Naruszewicza w tym 
punkcie ledwo była owocem nabożnych, ale nie oświeconych religią
i prawdą nieuków.

N ota Tadeusza Czackiego.
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przyległy Niemcom i Rusinom, a z państwem niemiec- 
kiem sprzymierzony '). Atoli rozpoczęta w Saxonii mię­
dzy nim, a różnymi książętami, wspartemi od Grzegorza 
papieża wojna ze strasznym tego roku nad rzeką Un- 
strod krwi rozlaniem, wspierać mu Rusina nie do­
zwoliła 2).

XX. Nietajne być musiało Henrykowi Izasława 
z Grzegorzem porozumienie. Wyprawił na Ruś Burcharda 
proboszcza trewirskiego do Wszewłoda, z pogróżką 
wojny, jeżliby Izasławowi sprawiedliwości nie uczynił3). 
Próżne to były groźby dla niesposobności ich wyko­
nania 4): a Burchard też będąc szwagrem Wszewłoda5 6), 
w  którego się córce Eupraxyi, żonie Henryka margrabi 
stadeńskiego cesarz kochał, i potem ją  w małżeństwo 
pojął ®), na to tylko wyjechał na Ruś, ażeby i siebie 
ubogacił, i cesarzowi, potrzebującemu na wojnę z Sa­
sami pieniędzy, podarunki i złoto przywiózł. Oddany 
Izasław tymczasem pod straż Dedonowi margrabi 
saskiemu, dotąd w więzieniu siedział, póki Burchard 
z Rusi nie powrócił, wioząc z sobą tyle złota i srebra 
Henrykowi od Wszewłoda, iż za świadectwem niemiec­
kich pisarzów, nie pamiętano jeszcze, aby go kiedy 
w takiej mnogości razem państwo niemieckie widziało7).

‘ )  Et erat via per Polonos faederatos (.ii non subditos) in Russiam 
pemeniendi. Krantz w księdze V  Saxonii, rozdziale 12.

*) Krantz tamże, Sygebert gemblac.eński.
*) Lambert szafnaburski pod rokiem 1070. Alioquin arma theuto- 

nici regni etc. Nestor w zwykłem sobie rzeczy zamięszanin i chlubie 
wspomina pod rokiem 1075 o przybyciu posłów z Niemiec, i poka- 
zowaniu im skarbów książęcych. Lecz zamiast Wszewłoda, położył 
Świętosława; mogli oni oba siedzieć w Kijowie, ponieważ oba brata 
wygnali. Z kronik niemieckich mamy wiadomość, że Wszewlod miał 
żonę Niemkinię, i że córkę swoję wydał za Henryka hrabię sztadeń- 
skiego. W ięc do niego raczej było to poselstwo.

4)  Lambert szafnaburski.
5) Lambert szafnaburski tamże. Wszewłod miał siostrę tego 

Burcharda, z której się urodziła Eupraxya żona Henryka cesarza.
6)  i.cbhardus in Marchi. Aguilon. na karcie 28.
7) Lambert szafnaburski. Ut nulla reslat memoria, tantum regno 

theuthonico illatum.
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Henryk wziąwszy od obu pieniądze, nader mu potrze­
bne dla popierania wojny saskiej, przestał na tern, 
i Izasława odartego wypuścił. Wszelako Bolesław, ma­
jąc za urazę cesarzowi że jego hołdowników odzierał, 
i w sprawy się ruskie mięszał, oraz Gejzę dawnego 
sprzymierzeńca jego prześladował, począł mu być nie­
przyjacielem. Oddając wet za wet, złączył się z prze­
ciwną mu w Saxonii stroną. Wyprawił poselstwo do 
sprzymierzonych na Henryka Sasów ’), ofiarując im po­
siłki z Lutykami, bądź przeciwko cesarzowi, bądź prze­
ciwko Duńczykom, jeźliby, jako wieść niosła, od niego 
namawiani, w ziemię saską wtargnąć mieli* 2). Widząc 
Izasław, iż niemiecka pomoc od niego żądana, miała 
tylko za cel postrachy dla wyludy pieniędzy3), wrócił 
się do Bolesława.

Bok 1076 — 1077.

XXI. Wreszcie nie mógł go jeszcze król do Kijo­
wa prowadzić, dla nieustającej w Niemczech wojny, do 
której się sam wmięszać musiał4 5), urażony na cesarza 
lub na Czechów z nim sprzymierzonych. Kłótnie mię­
dzy Rusinami w następującym roku wszczęte, otworzy­
ły drogę do Kijowa. Umarł Świętosław czerniechow- 
skis), zostawiwszy między innymi synami Chleba, Bo-

*) „Supervenerunt etiam hinc Luticiomm, hinc Polonorum nunci 
suam urtigue operam, socias manus et pares ad cuncta, guae belli artibui 
transigenda erant, pollicientes.u Lambert szafnaburski pod rokiem 1075*

J)  Lambert wyżej cytowany.
®) Lambert powiada, że Dymitra czyli Izasława oszukał cesarz, 

ponieważ żadnym sposobem posiłków dać mu nie mógł.
4) Nestor pod rokiem 1076.
5)  Dnia 21 grudnia 1076 Nestor. Długosz omylnie położył tę 

śmierć czterma laty pierwej.
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rysa i Olega *). Chleb otrzymał po zmarłym ojcu część 
dziedzictwa w księstwie nowogrodzkiem; drugą część 
Olegowi z Borysem należącą ,to jest Czerniechów, za­
brał Wszewłod, korzystając podobno z niebytności sy­
nowca, który w posiłkach polskich danych Sasom prze­
ciwko cesarzowi i jego sprzymierzeńcom Czechom znaj­
dował sięa). Oleg za powrotem na Ruś przybrał w to­
warzystwo brata Borysa3); wezwani do spółki Połow- 
cy. Z tymi, oraz narodową czernią, dwaj pomienieni 
książęta wyszli przeciwko Wszewłodowi, i znieśli go 
niedaleko Siczy4). Opanowany Czerniechów: zkąd, po 
ośmiodnioewm tylko panowaniu, Borys nie wiedzieć 
z jakiej przyczyny uszedł do Romana książęcia toro- 
kańskiego, podobno aby od niego liczniejsze w czasie 
trwogi od Wszewłoda, mógł mieć z bratem posiłki. 
Oleg sam na tronie osiadł5). Użył tej okoliczności Bo­

' )  Długosz nu karcie 271 daje Świętosławowi jednego tylko syna 
Chleba, filium unicum. Nestor daje nm więcej, między innymi Chleba, 
Borysa i Olega czyli Alexandra, albo Alexego. Chleb według Dłu­
gosza otrzymał po ojcu księstwo Nowogródka siewierskiego. Nestor 
powiada, że po zmarłym Świętosławie opanował księstwo czernie- 
chowskie Wszewłod, więc Oleg hył pokrzywdzony w swojem dzie­
dzictwie.

5)  Mówiłem w yżej, iż Bolesław urażony na cesarza, że się 
w ruskie sprawy mięszał, wysłał poselstwo do Sasów. O tych posił­
kach polskich namienia Nestor, acz w zwykłej sobie rzeczy obcych 
nieznajomości i mięszaninie pori rokiem 1076 w te słowa; Poszli Wło- 
dymir Wszewłoda syn, i Oleg Świętosława do Lachów przeciwko Cze­
chom na pomoc. Nie byli to sami Czesi, ale złączeni z cesarzem swoim 
przymierzeńcem.

*) Tego Borysa nazywa Długosz filius Czeslai. Deguignes go 
czyni wyraźnie synem Wiaczesława smoleńskiego. Nestor powiada, że 
ten Borys hył synem Świętosława czerniechowskiego.

4) Długosz tę klęskę kładnie pod rokiem 1076, 25 sierpnia, lecz 
omylnie, ponieważ ta domowa wojna zaczęła się po śmierci Święto­
sława, zaszłej na końcu tego roku, a Oleg według Nestora w roku 
1076 był u Lachów.

s)  Nestor wzięcie Czerniechowa datuje dnia 2 maja roku 1077. 
Tenże wyraźnie powiada, że Borys ośm tylko dni panował. Długosz 
o  tern zamilcza, i powzięciu Czerniechowa przez Olega z Borysem, 
wysyła wnet Wszewłoda do Izasława. Według Nestora Izasław dopiero
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lesław do powtórnego przywrócenia Izaslawa. Niezła- 
many na umyśle świeżą klęską pod Siczą Wszewłod, 
zebrał co mógł ludu z Kijowianów i Czerniechowców, 
częścią też z Przemyślanów i Wolyńców, którzy od 
Bolesława bądź zwyciężeni, bądź z garnizonów na sło­
wo wolno wypuszczeni, złamawszy wiarę, do Kijowianów 
przyłączyli się * *). Nie miał on podobno woli zetrzeć się 
z królem wstępnym bojem; sami jego ludzie- w mnóstwie 
zaufani, niechętnego prawie do bitwy przywiedli 2). Sta­
nęły naprzeciw sobie oba wojska niedaleko stolicy. 
Liczniejsze było ruskie, Polacy męstwem, orężem i do­
świadczeniem przewyższali. Za daniem znaku z obu stron 
uderzyli na siebie, długo trzymając na równi zwycię­
stwo, póki Rasinowie góry naprzód nie wzięli. Poczęło 
szwankować znacznie prawe skrzydło królewskie, mia­
nowicie gdy Rusiui cisnąc szwadrony nasze, puszczali 
straszliwe wrzaski: ze Polacy zginieni z placu ustępują. 
Dźwignęła pochylone do upadku rzeczy przytomność 
króla. Widząc naglą trwogę, przypadł natychmiast z kil­
ką świeżemi hufcami, czerń nietylko bitwę orzeźwił, ale 
i zwyciężył. Albowiem, gdy z najmocniejszym ich za­
stępem, napadłszy go z boku, mężnie się ściera, tym 
czasem prawe skrzydło przyszedłszy do szyku, znowu 
na nieprzyjaciela wpadło; i tak spólnemi siłami złamaw­
szy samo czoło, łacno drugich tymże zapędem pomię- 
szanych do podania tylu przymusiło. Pobito z niezmier­
nym gminem najprzedniejszych wodzów, częścią na bo- 
jowisku, częścią w pogoni, wielu dognanych w niewolę 
wzięto. Wszewłod nie mogąc bitwy przywrócić, sam za 
drugimi uszedł. Otrzymał Bolesław zupełne, lecz nie 
bez klęski swoich zwycięstwo; legło na placu rycerstwa

w tym roku dnia 8 lipca wszedł do Kijowa. Odebranie Czerniachor^p 
Olegowi za pomocą Izasława, stać się musiało dopiero w roku 1078, 
jako to znać z Nestora, który daty wojen porządniej niżeli Długosz 
kładnie, jednak wiele rzeczy pomija, ile ściągających się do Polski, 
w których Długosz jest pilniejszy. Niewiadomo z kogo się urodził 
ten Koman.

*) Długosz na karcie 274. Kromer na karcie 59.
*) Kromer na karcie 59.
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około tysiąca, wielu ranionych i skaleczonych do obozu 
zaniesiono '). Podobało się iść zatem do Kijowa.

Rok 1077.

XXII. Był naówczas Kijów, acz w nie tej już 
okazałości i sławie, z której go Chrobry zwycięzca 
ogołocił, dosyć jednak obronny i do wzięcia trudny8). 
Albowiem chociaż równa miasta posada, do tego nie 
nader warowne opatrzenie przystępnym go czyniły, je ­
dnak niezmierna mnogość ludu, a uporczywsza jeszcze 
nad potęgę rozpacz, wiele nader rąk w nim uzbroiła. 
Prócz wielkiej liczby mieszkańców, stolicom narodów 
zwyczajnej, oraz tych, co się w powszechnej trwodze 
z okolicznych włości dla bezpieczeństwa do miasta 
schronili, zbiegły się do niego wszystkie owe po prze- 
szłorocznej bitwie z placu zegnane hufce. Wzięło się 
co żywo do oręża, płeć nawet słabą i wiek pacholąt 
niemęzki miłość ojczyzny do ratunku jej hartując, nad 
łat i stanu zamiary żołnierzami uczyniła *). Dzielniejszy 
w polu, acz mniej fortunny w dobywaniu twierdz 
Bolesław, postanowił jeszcze raz próbować szczęścia 
w szturmie. Podstąpił pod szańce, lecz z małym jak 
dawniej skutkiem, ponieważ oblężeni siedząc bezpie­
cznie w obronach, gęstemi strzał i kamieni pociskami 
lud mu tylko psuli, bez szwanku swoich. Nadgradzaly 
częstokroć królewską pod murami stratę połowę wycie­
czki, gdziekolwiek się tylko ukazali Rusini bito ich zaw­
sze. W szelako mając łacny do miasta przytułek, czujność

*) Długosz na karcie 274. Kromer na kar. 59. Miechowita na 
karcie 45.

*) Obacz wyżej na karcie 182.
*) D łu g o sz  na karcie 278, 279. Kromer na karcie 59. Miechowita 

na karcie 43.
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tylko i prace ustawiczne wojsku królewskiemu, które 
częstokroć całe pod bronią stać musiało, sprawowali *). 
Bolesław zaniechawszy gwałtu, zwyczajem swoim po 
tyle razy skutecznym, miasto głodem przymusić posta­
nowił. Łacno mu było w polistych na około miejscach 
przeszkodzić dowozu. Rozsadził po wszystkich drogach 
i przesmykach straże, opanował brzegi Dnieprowe, pil­
nował sam przez się ustanowionego porządku, objeż­
dżając w dzień i w nocy stanowiska żołnierskie: tak 
dalece, że wkrótce zostawieni bez żywności, ustawiczną 
czujnością znużeni, a za wszczętym z głodu pomorkiem 
zmniejszeni w liczbie obrońcy, prosili króla sami, aby 
poddaństwo ich przyjął * 2).

XXIII. Król wjeżdżając do miasta, orszakiem zbroj­
nego rycerstwa otoczony, uderzył mieczem w bramę 
złotą, ponawiając zatarte na niej starożytnością szabli 
pradziadowskiej zakresy 3). Rozłożył żołnierzów po róż­
nych obszernego miasta częściach, zakazując pod naj- 
surowszemi karami, aby obywatelom żadnej na ciele, 
sławie i majątku krzywdy nie czynili. Tą jego ła­
skawością poruszeni mieszkańcy, niezmierne mu po­
darunki przynosili, które on między ludzi wojskowych, 
według każdego zasług, hojnie rozdzielał 4). Po zaspo­
kojeniu miasta i państwa, uczynił w niem należyte po­
rządki, nakazał podatki w pieniądzach, i w innych rze­
czach do żywności, odzienia, i wszelkiego obejścia na­
leżących, a zossawując sobie najwyższe panowanie, 
Izasława namiestniczym Kijowa i Rusi książęciem uczy­
nił *). Synom jego: Włodzimierzowi smoleńskie, Świę­
topełkowi połockie i nowogrodzkie, Jaropełkowi wy­

*) Długosz na karcie 279 i inni.
’ ) Długosz, Kromer i inni.
3) Marcin Gallus na karcie 71. Kadłubek na karcie 659.
4) Długosz na karcie 279. Kromer na karcie 59.

Marcin Gallus na karcie 72. Długosz na karcie 2SO. Solignac 
na karcie 173. Bogufał na karcie 27. Kadłubek i inni.

flibl. Pol. Ilistorya Narodu polskiego Naruszewicza. 24
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szogrodzkie ') księstwo zostawując. Niektórzy kronika­
rze świadczą * i 2), że gdy ten lzasław, dla zjednania so­
bie większej powagi w gminie, prosił u króla aby mu 
publiczną wizytę oddał, ofiarując tyle grzywien złota, 
ile kroków koń do niego postąpi 3), Bolesław przystał 
na żądanie, i przystąpiwszy do niego, po szacownem 
ucałowaniu, ujął go za brodę 4), mówiąc do przyto­
mnego ludu: to to strazzna głowa ! tej się wam lękać na­
leży 5). Lecz co powiadają ci kronikarzów naszych prze­
wodnicy, mogło się stać za onych wieków: owszem 
coś podobnego w szczęśliwych dla narodu okoliczno­
ściach za króla Stefana, rękopis ma nasze potomności 
zostawiły6). Dziś nam przemożnych, rządnych i wypo - 
terowanych w Europie Rusinów wielbić, ważąca losami 
królestw opatrzność nadarzyła.

XXIV. Jednym z najchwalebniejszych monarchów 
polskich stałby się Bolesław, gdyby taż sama fortuna 
która go na najwyższym sławy i bogactw postawiła 
stopniu, nauczyła go razem, że gdzie ona wyniesie, tam

’ )  Smoleńskim książęciom z działu Jarosława, uczynionego w ro­
ku 1054 został syn jego Wiaczesław. Umarł Wiaczesław w roku 1056 
zostawiwszy dwu synów: Olcha i Borysa. Księstwo smoleńskie, pomi­
nąwszy potomstwo Wiaczesława, opanował Ihor stryj książę włodzi­
mierski nad Klcsmą. Po śmierci Ihora zaszłej w roku 1058, pozostali 
bracia jego Wszewłod, lzasław i Świętosław, zabrali księstwo smoleń­
skie. lzasław zostawszy książęciem kijowskim powtórnie oddał to księ­
stwo synowi swemu Włodzimierzowi. — Świętopełk czyli Michał Sto- 
połk, syn drngi Izaslawa, wziął księstwo połockie po śmierci brata 
swego Mścisława, wydarte dawniej Wszesławowi, jako się wyżej mó­
wiło. Tenże po śmierci Chleba syna Świętosława czerniechowskicgo
i nowogrodzkiego, zabitego od swoich zdradą w roku 1075, wziął po 
nim Czernieehów z Nowogródkiem siewierskim. Wydzierali sobie ci 
książęta państwa przomocą, nie patrząc często nasukcesye. — Jaro- 
pełkowi dostało się księstwo wyszogrodzkie, pod bno albo niedaleko 
Kijowa, albo gdzie na Rusi Czerwonej.

2)  Marcin Gallus, Kadłubek i inni.
3)  Totidem auri marcas. Marcin Gallus. Nie rozumiem, aby ta 

wizyta była z dalekiego miejsca.
4) Pretiosum osculum — Vellicons barbam. — Marcin Gallus.
5) Kadłubek na karcie 659.
6)  Czytamy w dyaryuszu zamęścia Gryzeldy Batorówny, synowi­

cy  króla Stefana, z Janem Zamojskim kanclerzem i hetmanem wiel-
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sama tylko cnota utrzymać potrafi '). Postanowił król 
mieszkać w Kijowie tym umysłem, ażeby pod okiem 
swojem przywróconej na Rusi spokojuości dał harto- 
wniejszą trwałość, i razem zażył rozkoszy, które mu 
ludność handlowego z Grekami miasta, jego dostatki, 
miękkość upieszczonego zbytkami i przepychem ludu, 
a mianowicie, nad wszystkie zmysłów przyłudy, pocho- 
pniejsza do serc uwikłania uroda pięknych Rusinek po­
dawała. Polubił długiem żelaza dźwiganiem zdziczały 
Sarmata, jako drugi Anuibal w Kapui, kijowskie po­
nęty; skosztował, zepsuł się, i znikczemniał. Jedno 
przezimowanie w niemęskiern mieście, odmieniło z gruntu 
króla i wojsko a). Zmartwiały przygłuszone dosytem 
uciech waleczne duchy, rozprzęgła się obozowa karność, 
pogromca wielu narodów naród, zwalczonego od siebie 
miasta rozpustą i miękkością sam tak zwyciężony zo­
stał, iżby mu prawie uczciwiej zginąć było od miecza, 
niż od swywoli. Bolesław pilny dotąd w wojskowych 
powinnościach, przystępny i hojny, stał się podłym sza­
farzem dla lubieżnośei winnych cnocie upominków. Usta­
wiczny w pijatykach a lichem niewiast towarzystwie, 
stał się odludkiem w obozie, i dla swoich żołnierzy 
nieprzystępnym. Wojenne hasła roznosiły niewiasty, z męż­
czyzn ten tylko miał do niego przystęp, uto w sytości 
rozkoszy niewieścich, mógł być dla rozgorzałej zbro­
dniami duszy nową, a przeciwną naturze pastwą i uga- 
sem. Wiedli do wszystkiego złego Rusinowie, czując 
w tern bliską króla i narodu zgubę. Bóg też wkrótce 
wszetecznych ludzi ukarać nie zaniechał, dopuszczając 
w samej Polszczę nowych występków, które ją  w ni­
wecz obróciły. Został wkrótce Bolesław wszędy wzgar- * 2

kim koronnym, że podczas odprawującej się parady do pałacu, i wjeż­
dżania tam różnych z młodzieży polskiej ubranych w odzieniach pla­
net, szedł na końcu trefniś jakiś, czyniąc igrzysko i szyderstwa 
z Iwana Wasilewicza, dla zabawy gminu.

*) Si fortunam ferre didicisset. Kromer na karcie 62.
2)  Commixtus intergentes didicit opera eorum et servivit. in immunditii'« 

eorum. Marcin G-allus na karcie 74.
24*
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dzonym. Odraziły się od niego serca żołnierskie, któ­
rych naśladowcze nie ujęło złoczyństwo. Owszem sami 
naśladowcy, co przez ślepotę lub miłość własną pomi­
jali w sobie, ganili w królu. Złość sobie pochlebna po­
tępiała zbrodnie, i czyniła. W niemniejszą wpadł ohy­
dę u Rusinów samych, którzy go na ustawiczne nara­
żali bezprawia, upatrując w tej odmianie umysłów pol­
skich, odmianę szczęścia i rychły upadek lub zamię- 
szanie królestwa').

XXV. Gdy tak zelżywe Bolesław w Kijowie pro­
wadził życie, idące zawźdy za przykładem monarchów 
poddaństwo, uietylko się na Kusi, ale i w Polszczę, bez 
dozoru i zwierzchności psuć poczęło. Już od lat kilku 
nie było go w domu, a z nim pospołu żołnierzy, z któ­
rych wielu małżeńskiemi związani ślubami, żony i cór­
ki zostawili. Niemasz u niewiast hamulca, albo nader 
rzadki, gdy pozbywszy czujnego stróża, własnej woli sza- 
farkami zostaną. Długa mężów nieobecność dała wielom 
pocliop, że jedne idąc za powabem czujnych zawsze na 
ich samotność młodzieńców, drugie gwałtem przyniewolo- 
ne, inne fałszywym o śmierci mężów odgłosem oszuka­
ne, małżeńskie więzy cudzołoskiem spólnictwem pokaziły. 
Nic zbywało i na tych, które zelżywszej jeszcze dopu- 
szając się podłości, szlachetne z chłopstwem i służal­
cami łoża podzielić nie wzdrygnęły się. Lecz jako ża­
dnego nie było wieku, gdzieby w obarczającej świat 
występnej pomroce, czystej niekiedy cnoty promień nie 
zabłysnął, tak i w onej obyczajów narodowych skazie, 
znalazł się przecie model wiary i poczciwości. Małgo­
rzata, żona Mikołaja z domu Strzemieńców a), dziedzica 
na Zembocinie, wsi niedaleko od Proszowic leżącej, wi­
dząc jak chytre wszędy na uczciwość zastawiano sidła, 
uszła na wieżę kościoła zembockiego z dwoma siostra­
mi, gdzie aż do końca tych miłosnych rozbojów prze­
mieszkiwała, utrzymując życie pokarmem, którego jej *)

*) Długosz, Marcin Gallus, Kadłubek, Bogufal i inni obszernie. 
2) Herbu Strzemię, de domo Streparum.
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pokrewieństwo tajemnie dostarczało l). Przykład jednej, 
nie sprawił nasladostwa w drugich, a ufności w mę­
żach. Na odgłos szerzących się po Kijowie wieści, jako 
jest podejrzliwa, a z bojażni okrutna miłość, powstało 
tak srogie między żołnierstwem zamięszanie, że nakształt 
szalonych, jedni do drugich chodząc, sromoty swoje 
otwierali, szukając rady *). Dochodziły te szemrania i 
skargi uszu Bolesława; trudno było chorągwie porzucić 
bez jego woli. Lecz czyli rozhukany rozpustą i niedo­
stępny już monarcha, nie przypuszczał do siebie niko­
go, czyli odkładał, lub nie pozwalał, znalazło się wielu, 
którzy przekładając obelgę domową nad srogosć kary, 
bez pozwolenia królewskiego spieszno do domów odje­
chali. Ten przykład gdy drugich za sobą ciągnie, 
wkrótce wypróżniony prawie z Polaków Kijów, mimo 
zakazy surowe, z niewielą ludzi króla opuszczonego uj­
rzał. Zostali przy boku pańskim ci tylko , których al­
bo żadne związki majątku i pokrewieństwa w ojczyźnie 
nie trzymały, albo nałóg z Rusinkami potężniej serce 
uwiązał, niżeli przysięga u ołtarza.

XXVI. Za zbieżeniem się do Polski zesromoconych 
swojemi i żeńskiemi obelgami rycerzów, mężowie zbroj­
ni dopominali się o żony; fryjerze i służalcy nie chcieli 
z rąk puszczać ułapanej zdobyczy. Powstały kłótnie, 
najazdy i rozboje. Same niewierne kobiety stawały 
przeciwko małżonkom, z bojażni kary, a z przy- 
wyknienia do nowych polubów. Trzeba się było wstę­
pnym bojem rozprawić, i po zakończonej ruskiej z ho­
norem, cudzołoską obelżywie prowadzi* wojnę. Zwy­
ciężyli nakoniec mężowie: a potraciwszy różnemi męka­
mi zbrodniczych owych zastępców swoich pospołu z żo­
nami, wygubili w domu sromotę, którą za granicą sami 
się znieważyli. Nadjechał też do Krakowa Bolesław, 
w podobniejszym do uciekającego, niżeli zwycięzcy spo- *)

*) Kadłubek na karcie 660. Kromer na karcie 60. Długosz , Mieą 
chowita , Okólski i inni.

ł) Długosz na karcie 281.
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sobie, bojąc się, aby go Rusini, jako bezbronnego, zdra­
dą lub gwałtem nie stłumili. Za jego przyjazdem otwo­
rzył się nowy okrucieństwa widok. Kazawszy pochwy- 
tać tych wszystkich, którzy do ucieczki powodem byli, 
jednych śmiercią pokarał, drugich mniej winnych do 
więzienia osadził, albo z dóbr powyzuwał *). Nie prze­
puszczał nawet samym niewiastom, którym litość mał­
żeńska przestępstwa darowała. Nie sądząc za poczciwe, 
urodzone w niebytności mężów z pomieszku krwie li­
chej plemie, rozkazał wszystkie niemowlęta z domów 
powyrzucać, a matkom szczenięta do piersi poprzysadzać, 
aby tak przez czas zamierzony, z uwieszonym psim po­
miotem, na hańbę i ukaranie chodziły. Wszakże ten, 
który cudze występki surowie karał, sam one szkara­
dniej jeszcze popełniał. Prześladował ludzi niewinnych, 
gnębił poddanych wymyślnemi podatków gatunkami, 
sądów zaniedbywał, uboższych od gwałtów i przemo­
cy nie bronił, zaprzątniony jedynie rozpustą i niewsty- 
dami *). Starożytne dzieje, jako nam przykład poczci­
wości w spomnianej wyżej Małgorzacie zembockiej 
zostawiły, tak nie przepuściły Krystynie, niejakiegoś 
Mieczysława szlachcica żonie, którą Bolesław odmó­
wiwszy od męża, żyć z nią publicznie nie wstydził się. 
Za królewskim przykładem odmieniła się zgoła w 
bitnem i uczciwem królestwie dawnego męstwa i 
cnoty postać; a na to miejsce niewstyd, okrucień­
stwo, i podejrzenie we dworze, w szlacheckich domach 
niesnaski, w duchowieństwie bojażń i prywata, mię­
dzy chłopstwem nieufność i gniew ku panom nastą- * 3

')  Marcin Gallus na karcie 74.
3)  „Erat enim praedo cioium, oppressor pauperum, conditor ler/um 

iniguarum, sectator carnalium vitiorum. — Oum enim ad sua colloguia 
conrcniebant, (mowa tu o możniejszych w kraju, którzy do króla na 
sądy, lub dla spraw jakich przybywali) prata et annonas hominum de- 
pascebant, septa domorum comburebant, quod ipse et sui primores et 
|psorum seguaces dicunt esse jus terrestre commune, in praejudicium uni- 
versalU justitiae.“ Marcin Gallus na karcie 73. Kromer na karcie CO. 
Długosz.
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piły. Nakoniec dopełniając domowe nieszczęśliwości, 
poczęli się powoli umykać Rusini z posłuszeństwa.

Rok 1078.

XXVII. Wolna ucieczką Polaków stolica kijowska 
ujrzała w sobie nowe zamięszenia. Trzymał się dotąd 
w Czerniechowie Oleg Świętosławowicz, wygnawszy 
roku przeszłego stryja. Zacięty w wydziedziczeniu sy­
nowców Wszewłod, udał się o pomoc do tegoż samego 
Izasława, którego danwniej z Kijowa podwakroć wygnał. 
Niepamiętny na urazy książę, sam na czele wojska kijow­
skiego z synem Jaropełkiem wyszogrodzkim poszedł na 
dobywanie Czerniechowa. Znajdował się tam Borys, 
z wziętemi podobno od Romana posiłkami, do którego 
był w roku przeszłym uszedł. Względniejszy na rozla­
nie krwie narodowej Oleg, radził Borysowi przedsiębrać 
łagodniejsze środki, dla ugodzenia się ze stryjami *); 
lecz Borys nie usłuchał. Stawili pole synowcowie: sto­
czona bitwa równie dla obu stron nieszczęśliwa. Zbite 
wojsko Borysa, sam przywódzca życie w pogromie 
stracił, Oleg do Romana torokańskiego uciekł 2). W tym­
że prawie czasie Izasława, bezpiecznie po obozie prze­
chodzącego się, niejakiś zdrajca z ludzi Olegowych, 
uczyniwszy się swojakiem, oszczepem zabił 3). Nie 
był atoli jeszcze zupełnie zaspokojonym Wszewłod, dla 
nieuspokojonej Olega ku sobie nienawiści, a chęci powrotu. 
Zmówiwszy się on z Romanem i z Połowcami, ciągnęli

')  Długosz na karcie 284.
5)  Nestor pod rokiem 1078. kładnie datę tej bitwy dnia trzeciego 

października.
3)  Długosz na karcie 284.
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wespół do Kijowa na Wszewłoda. Stanęła wprawdzie 
zgoda nim przyszło do boju; lecz Połowcy, lud z obcych 
klęsek i drapiestwa żyjący, mając za złe Romanowi, 
że bez ich dołożenia się pokój dla nich niezyskowny 
uczynił, samego w obozie zamordowali * *). Ukrzepiony 
Wszewłod pozbyciem się trzech zabitych w jednym 
prawie czasie spólników, sam księstwo kijowskie opa­
nował, Czerniechów z Turowem synom swoim Włodzi­
mierzowi z Świętopełkiem oddał, oddalając od następ­
stwa na stolicę Jaropelka syna Izasława, a polskie na 
Rusi panowanie osłabiając dla gnuśności królewskiej.

XXVIII. Należało nakoniec upomnieć króla ducho­
wnym, gdy go ani tyle klęsk domowych i zagranicz­
nych, ani przyjacielskie Wratysława książęcia czeskiego 
i Swiętochny siostry porady nie polepszyły a). Arcy­
biskup gnieźnieński Piotr Nałęcz, do którego z urzędu 
i przodkowania w pasterstwie to należało, podjąć się 
nie śmiał tak niebezpiecznej przewagi, dla względów, 
lub bojażni, niewiadomo. Wziął za powinność swoję 
Stanisław Szczepanowski, mąż szlachetnie urodzony 
z domu Prusów, a z kanonika krakowskiego na go­
dność biskupią tegoż miasta, po zejściu Lamberta Żuli, 
podniesiony *). Prócz gorliwości o dobro monarchy i 
poddanych jego, pobudzała go powierzona straż ducho­
wna kościoła i miasta krakowskiego; gdzie będąc bi­
skupem, nie mógł znieść dalej w stołecznem królestwa

')  Długosz na karcie 286.
*) Dubrawski w historyi czeskiej na karcie 74.
•) Długosz na karcie 269. Długosz w życiu ś. męczennika po­

wiada,iż on nim kanonikiem został, uczył się w Paryżu, a będąc godnym 
doktorstwa z teologii i obojga prawa, przyjąć bireta przez pokorę 
nie chciał. Pagi, uczony krytyk na Baroniusza historyą kościelną po­
wiada, iż na ów czas jeszcze nie było zwyczaju doktorowania. „ Ve- 
„ rum Longinus (Długosz,) qui saeulo X V  vixit, tam in ea vita, guarn 
nin historia polona multa refert, quae sunt dubiae Jidei, aut manifeste 
rfalsa uti vg. in hac vita, capite 2. Stanislaum Parisiis studuisse, et soli- 
„ citatum, ut se juris canonici, aut theologiae doctoratu insigniri patere- 
„ tur, declinasse conatus amicorum, fasces sibi magister ii ing er entium, cum 
„ doctoratus theologiae et juris caconici nondum hoc saeculo institutus fue- 
r,rit.u Pagi pod rokiem 1079.
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mieście publicznego zgorszenia. Wszakże, jako prócz 
rady ewangelicznej, rostropność przyrodzona, a winny 
ku panu nauczał respekt, naprzód wszedłszy do króla 
przekładał mu sam na sam, z uszanowaniem osoby, ja ­
wne przestępstwa; prosił i zaklinał, aby kiedyżkolwiek 
się upamiętał, a sobie i narodowi dziedziczną pobożno­
ści sławę przywrócił. Powiadał: że grzechy panujących 
cięższe są nad prywatne przewienia, ponieważ się prę­
dzej wydają, obszerniej słyną, więcej naśladowców za 
sobą ciągną, a kogo Bóg na najwyższej strażnicy za 
ojca i wodza narodom postawił, winien mu tern bardziej 
miłość i poszanowanie, poddanym zaś dobry przykład 
i powód do cnoty. Pogroził nakoniec zemstą bożą i 
wiecznemi karami, którym równie występni świata mo­
carze, jak i ubodzy kmiecie podpadają.

Rok 1079.

XXIX. Nie poprawiły króla łagodne upomnienia, 
owszem szukała nienawiść winy na Szczepanowskiego, 
lecz znaleźć nie mogła. Trzymając się zawsze przepi­
sów bożych, a ludzkie względy niżej powinności swoich 
kładąc, szedł znowu Stanisław z temiż przestrogami, 
ale już w towarzystwie kilku poważnych mężów. Do 
osobistych przestępstw przydawał publiczne, ostrzegając, 
ażeby król uciążliwemi podwodami obywatelów krajo­
wych nie ciemiężył; zabrane i na skarb obrócone ry­
cerstwa dobra, wlaścielom swoim przywrócił; stacyami 
źołnierskiemi szlacheckich i duchownych folwarków nie 
wyniszczał; a we wszystkiem obejściu przodków swo­
ich, a panów katolickich naśladował '). Wreszcie, gdy-

J)  Abominabatur vir justus execrabile genus rapinae. Cum enim ad 
sua colloąuia (sądy, rada) conveniebanł (panowie możniejsi) prała et 
annonas hominum depascebant, septa domorum comburebant; quod ipse et
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by tego usłuchać nie chciał, wyklęcia od kościoła spo­
dziewać się był powinien. Tu już Bolesław nie mogąc 
znieść mniemanej Stanisława natrętności, śmiercią mu 
pogroził, i zaprzysiągł, że go na sztuki porąbać każe. 
Przyszło z obu stron do wykonania pogróżek. Biskup 
trwającego w nałogach monarchę publicznie wyklął, i 
kościół zamknąć kazał; król też ze swojej strony czy- 
chał na biskupa, aby mu życie odjął. Srogie właśnie 
pod ów czas między tronem a ołtarzem zajścia, wszczę­
te przez Henryka IV a Grzegorza VII, jątrzyły między 
sobą świecki stan z duchownym. Moc duchowna przy­
właszczała sobie dawanie i odjęcie koron: świecka 
wdzierała się w nienależyte sobie w stanowieniu bi­
skupów obowiązki. Nie przywłaszczał sobie atoli Sta­
nisław władzy nad koroną, Bogu samemu poddaną, 
lecz zamykając tylko przed królem kościół, jako chrześ- 
cianina ukarał. Wszakże sam wkrótce, został ofiarą 
gorliwości. Albowiem, gdy w kościele Ś. Michała na 
Skałce, gdzie się z kilką kapłanami często utajony na 
modlitwie bawił, ofiarę świętą odprawował, uwiadomio­
ny Bolesław, pobiegł tam w gniewie z obranemi na 
zabójstwo żołnierzami. Rozkazał najprzód biskupa od 
ołtarza oderwać, i za kościół prowadzić. Lecz ośmiele­
ni na zamordowanie rozbójcy ledwo do kościoła wpa­
dli, bądź z przestrachu przedsięwziętej zbrodni, bądź 
cudownym jakiemści światłem przerażeni, popadali na 
ziemię, i ledwo się czołgając nazad wynieśli. Wysłany 
powtórnie i potrzecie poczet innych zuchwalców, tąż 
samą bojaźnią przerażony, gdy królewskiej woli nie

sui primores, et tpsorum sequaces dicunt esse jus terrestre commune, in 
praejudicium uniuersalis justitiae. Marcin Gallus na karcie 73. — 
Kadłubek. Długosz *).

*) Miło jest widzieć, że dzieje wystawują razem w jednej oso­
bie ś. Stanisława, i obrońcę cnót, które kaził Bolesław, i ludzi któ­
ry :h uciemiężał. Lecz k ędy wdzięczność obywatela, uszanowanie ka­
tolika, oddały tak długo czci pokoleń ś. Stanisława, miłość prawdy 
jednak wymaga, aby o nim współczesne praw e przywieść świadectwo 
i pokazać jego błąd, kiedy zawsze jego śmiałość, jako cechę niepo­
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wypełniał, Bolesław wyrzucając gnuśność rycerstwu, 
sam dobywszy miecza przypadł do ołtarza, i kończące­
go ofiarę biskupa, a proszącego Boga aby zabójcom 
swoim winę darował, tak potężnie w głowę ugodził, 
że krwią i mózgiem bliską ścianę oprysnął. Ośmieleni 
przykładem królewskim żołnierze, napomniawszy się 
wzajemnie, porwali zbroczone ciało, i wywleczone za 
kościół na drobne sztuki posiekłszy, po bliskich polach 
na pożarcie ptastwu i bestyom rozrzucili. To się dzia­
ło dnia 8 Maja rokn 1079, kiedy święty męczennik 
wstępował w dziewiąty rok biskupstwa swojego 
Cuda zdarzone po śmierci męczennika, a od pisarzów 
narodowych i obcych po stokroć w druk podane, u- 
wieńczyły cnoty jego i pamięć w potomności. Znalazł 
Stanisław pogrzeb naprzód w progu rzeczonogo kościo­
ła. W lat dziewięć Lambert następca przeniósł go do 
katedry, i w pośrodku wspaniałej bazyliki złożył. Po 
dwu prawie wiekach Innocenty IV papież w poczet 
świętych policzył w Assyżu. Za naszej nakoniec pa­
mięci Stanisław August król, na większe uwielbienie 
swojego i Polski swojej patrona, kościół mu w Rzymie 
narodowy przyozdobił, i order pod jego imieniem usta­
nowił, jako to na swojem miejscu, gdy sił i wieku 
stanie, powiedzieć nie omieszkamy. *)

spolitego człowieka cenimy, kiedy okazaniem win nie umniejszamy 
jego świętości, któ ą uznał przez tyle wieków katolik. Marcin Gallus 
w tym rękopismic, które teraz z woli Zgromadzenia Przyjaciół nauk 
ma byó brukowane, wyraźnie mówi, żc Stanisław bskup, miał zmo­
wy z Czerhami. Wyższy ten pisarz w tym względzie nad swój wiek, 
wyrzuca zdrodnią królowi, że zabił biskupa, ale biskupowi nie prze­
puszcza winy obywat la. Wszak i Tomasz kactuaryeń-ki arcybiskup 
ma zaletę swoich cnót, a księga historyi zawiera równie opis jego 
stałości i zgonu, jak i win, które zbyt uniosły Henryka II, i ledwo 
na niego nic ś.iągnęły też same wypadki, jakich doświadczył nasz 
Bolesław.

Nota Tadeusza Czackiego.
*) Myli się Kromer, powiadając na karcie 61: Cum Slanislaus 

vix trienium episcopus fuisset. Żula poprzednik ś. Stanisława umarł 
w roku 1071, po którym on wnet nastąpił. Świadczą o tern Anouim 
archidyakon gnieźnieński, Długosz i inni.
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XXX. Po dopełnionym występku, ściągnęły s ę na­
tychmiast na króla i na kraj jego rozmaite kaźni. Do­
wiedziała się stolica rzymska o zabiciu biskupa, i za­
drżała. Prócz duchownego ukarania za występek, potrze­
ba było Grzegorzowi VII papieżowi, aby w pomięsza- 
niu na ów czas i zapaskach duchownej mocy ze świec­
ką, pokazał drugi przykład surowości na polskim tro­
nie, którą już na cesarskim w osobie Henryka nieda­
wno wykonał *), Prócz powszechnej klątwy na cały na­
ród, zawarcia wszystkich kościołów, odcięcia króla od * IV,

' )  Hildehrandus rodem z Toskanii z miasteczka Saona, był sy­
nem. jak mówią, stelmacha. Ten dziecięciem będąc, i zabawiając 
się około wiórów, złożył przypadkiem owe słowa: Dominabitur a m ari 
usque ad marę. Niej akia ksiądz spostrzegłszy to, a upatrując osobliw­
sze dziecięcia przeznaczenie, namówił ojca aby go do szkół posłał. 
Uczynił wielkie postępki Hildebrand w naukach, zwiedził Francyą, 
Hiszpanią, Niemcy, gdzie mu dano imię Hildebranda. Wzdęty potem 
za pedagoga od Henryka III do syna jego Henryka IV , w wielkiem 
zostawał życia niebezpieczeństwie. Śniło się cesarzowi, jakoby widział 
syna swego siedzącego u jednego stołu z Hildebrandem; że temu 
Hildebrandowi urosły rogi długie aż do nieba, któremi on uderzył 
syna cesarskieg > i w błoto wrzucił. Nazajutrz, gdy cesarz trwożliwy 
opowiedział sen swej małżonce, chcąc od niej tłómaczenia, powiedziała 
mu: ten pedagog, zostawszy papieżem, zepchnie syna twego z tronu. 
Kazał zatem cesarz zamknąć Hildebranda w więzieniu w Hammer- 
sztein, gdzie rok przesiedziawszy, był uwolnionrm za prośbę cesarzo­
wej. Został potem mnichem benedyktynem, był przeorem w Kluniaku, 
potem archidyakonem kościoła rzymskiego i kardynałem, a nakoniec 
po Alexanarze II papieżem. Człowiek ostrej cnoty i życia nienagan­
nego, ale uparty i dumny. Przedsięwziął wprowadzić pożyteczną re­
formę do kościoła, srogiemi występkami symonii i wszeteczeństwa 
w duchowieństwie od wielu lat znieważonego. Ale razem umyślił uwol­
nić tenże kościół od mocy świeckiej cesarzów i książąt, aby odtąd 
podawania na papiestwo, na biskupstwa i inne dostojeństwa kościelne 
nie dependowały od świeckich książąt. Panował wtenczas Henryk
IV , który wstąpiwszy na tron w dziecinnym wieku, dla złych nader 
obyczajów osobistych. a kłótni z książętami niemieckiemi, nie miał 
ani miłości, ani stawy. Z tym Grzegorz wszedłszy w zajście, po ró­
żnych wzajemnych kłótniach, czernieniach, cytacyach do Rzymu, 
wyklął go nakoniec, odjął cesarskie dostojeństwo, i koronę cesarską 
Rudolfowi ksiąźęciu szwabskiemu posłał z napisem: Petra dedit Petro, 
Petrus diadema Rudolpho. Cesarz wzajemnie zbiwszy Rudolfa i Rzym 
opanowawszy, przymusił papieża uciekać do Salemu, stawiąc na miej­
scu jego ze sprzymierzonymi sobie biskupami Gwiberta, czyli Wiberta
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spółeczności katolickiej, odsądził go nadto bezprawnie 
od korony, i winnego mu zawsze, acz w najniegodzi- 
wszem życiu posłuszeństwa poddanych, zakazując wszy­
stkim biskupom polskim, ażeby odtąd bez dołożenia się 
stolicy rzymskiej, żadnego z książąt na dostojeństwo 
królewskie nie namaszczali ’). Nie przepuścił nawet 
uczestnikom występku, zagradzając drogę samym i po­
tomstwu ich aż do czwartego pokolenia do święceniów 
kapłańskich, oraz do posiadania jakichkolwiek stopniów 
godności i pożytków duchownych. Pisarze narodowi czte­
ry domy wymieniają do pamięci naszej trwające, któ­
rych przodkowie królowi do zabójstwa pomagali: Strze- 
mieńczyków, Drużyńców, Jastrzębców, Strzeniawitów. Bóg 
litościwszy nad wyroki ludzkie, zgładziwszy pokutą prze­
winienia naddziadów, zacne ich potomstwo po dziś dzień 
w majątki, honory i cnotę krzewić nie przestawa. Mógł 
zaiste Grzegórz, jako powszechny chrześciaństwa oj-

biskupa Rawenny antypapę, pod imieniem Klemensa. Od którego czasu 
zaczęta w kościele schyzma trwała przez wiele lat, ze srogiem krwi 
rozlaniem i powszechnem całego chrześciaństwa zgorszeniem. Ten 
papież jnk wiele sobie mocy nad książętami curopejskiemi przywła­
szczał. widzieć to w życiu jego i listach.

1 j  Kegem insuper Doleslaum et regnum Eoloniae Omni honore, di- 
gnitate et excellentia• regali priuavit. Et omnes barones, milites, principes, 
vasallos et subditos ab ejus ditione absohens. obedientiam et subjectionem 
solitam sibi ezhiberi vetuit.u Długosz na karcie 295. Nlcwiem zkąd 
Długosz wyczerpnął tę wiadomość, o której poprzednicy jego kroni­
karze zamilczeli. Mógł to zaiste uczynić Grzegórz, jako uczynił z Hen­
rykiem cesarzem, któremu koronę przez papieżów włożoną odebrał, 
i z Gejzą węgierskim, któremu tytułu królewskiego wzbraniał, że na 
tronie papieżom w hołd od ś. Stefana podanym, bez jego woli usiadł. 
D o Węgier i Niemców przynajmniej miał pozory. Do Polaków żadnego, 
których monarchowie sami sobie korony kładli, zawsze z urazą Niem­
ców i Włochów. Nie dawał ten Grzegórz Bolesławowi, jeszcze przed 
wyklęciem tytułu królewskiego, jako się pokazuje z listu jego wyżej 
od nas cytowanego, gdzie była mowa o Izasławie czyli Dymitrze, 
który do Rzymu syna swego posłał, chcąc z rąk papieskich mieć 
królestwo ruskie. Nie mógł więc tego odbierać, czego sam nie przy­
znawał ; chyba że Grzegórz korzystając z pozornej okazyi zabójstwa, 
chciał na potem zagrozić polskim książętom, aby się bez woli Rzymu 
nie koronowali. Wszelako następca Bolesława Herman, nosił tytuł 
iróla , jako się niżej mówić będzie.
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ciec, ukarać człowieka i chrześcianina w Bolesławie, 
nie tykając panowania jego i korony, którą wziął od 
Boga, narodu i prawa dziedzicznego. Lecz ta była na 
ów czas powszechna w Europie nieszczęśliwość, nigdy 
przedtem niesłyszana l) a równie dla narodów, jak dla 
samej stolicy apostolskiej szkodliwa. Albowiem od tego 
czasu książęta świeccy, a mianowicie w Niemczech, wy­
najdować poczęli sposoby do ściskania i poniżenia tej 
władzy, która nie przestając na mocy duchownej, danej 
sobie od zbawcy wieków, berłami monarchów władać za­
pragnęła a).

Rok 1080.

XXXI. Próżno Bolesław przedsiębrał różne spo­
soby dla utrzymania się na tronie. Nie pomagały groż- 
by, przymusy, a dla oczyszczenia złych postępków, gor­
sze na Stanisława rzucane potwarzy *), jakoby on 
wszystkich krajowych nieszczęśliwości był sprawcą. 
Ledwo się dał słyszeć w Polszczę piorun z Watykanu,

*) „Lego et relego Romanorum rerum et imperatorum getta, et nus- 
guam irwenio quemquam regum antę hunc Henricum a Romano pontiftce 
excommunicatum rei regno priuatum; nisi quis pro anathemate habendum 
ducat, gula Philippus ad breve tempus a Romano episcopo inter peniten­
tem collocatus, et Tbeodosius a b. Ambrosio propter cruentam caedem a 
liminibus ecclesiae seguestratus sit.“ Otton biskup frysyngeński w księ­
dze VI, rozdziale 35.

’2)  „ Unum hoc scire licet, quia romana sedes adhuc hodie luil factum 
illud. A  tempore enim illo, quotquot regnant de stirpe M a, omnibus mo- 
dis nituntur humiliare ecclesias, ne resumant vires consurgendi aduersus 
reges, nec inferre, quae intulerant patribus eorum.“ Helmold kapłan 
X II wieku w kronice słowiańskiej, rozdziale 33.

’ )  Kadłubek na karcie 665 — 666. — Długosz na karcie 296.
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poczęli się wszyscy od króla odrażać. Duchowieństwo 
mając go za cel ohydy i zatracenia, wzięło za błędną 
powinność •), tem bardziej mierzić go przed ludem, 
rozgłaszając że nie jest królem, ani mu poddani winni 
oddawać posłuszeństwo. Stan rycerski przypominał so­
bie dawniejsze hańby, więzienia, zdzierstwa i okrucień­
stwa. Stawały też przed oczyma osobiste niefortunne­
go pana występki, a w nieszczęściu i powszechnej nie­
doli, same cnoty za występek mu poczytano. Utrzymy­
wał jednak Bolesław jak mógł powagę i tytuł królew­
ski a) , a lubo ukarania godzien, jako człowiek za oso­
biste przewinienia, nie czuł się sprawiedliwie być win­
nym oddalenia od tego, co mu Bóg zrządził i krew 
dziedziczna 3). Trwało to pełne przeciwności panowa­
nie więcej roku 4). Nie mógł się odjąć pogardzie i nie­
posłuszeństwu swoich, ruscy też książęta, dla niesilnej 
w rozerwaniu umysłów mocy do odporu, wyzuwali się 
z hołdowniczej powinności 4). Tajemne schadzki, okro­
pnych skutków często poprzednicze w nieufności i nie- 
ukontentowaniu, wynurzyły nakoniec szkaradny na ży­
cie królewskie spisek e). Bolesław nie widząc się z ni- 
skąd bezpiecznym, uszedł do Władysława króla wę­
gierskiego, w towarzystwie wiernych sobie żołnierzy, 
i syna dwunastoletniego Mieczysława 7), mając nadzieję 
odzyskania tronu orężem za pomocą tego, którego ojcu *)

*) Łubieński opera posthuma na karcie 322. — Genealog, ducum 
S  lesiae w rozdz. 9. — Solignac nu karcie 188.

*) Regem tamen se gessit. Długosz na karcie 296. Miechowita na 
karcie 50.

5) Querens se et regnum suum injusto decreto perculsum. Długosz 
na karcie 28 6.

4)  Nihilominus tamen annum et amplius postea regnaeit. Kromer 
na karcie 61.

4)  Jam Russorum principes ab eo subacti imperium ejus detrectabant. 
Kromer na karcie 61. Długosz na karcie 297.

6) Conspirant deinde. Kromer na karcie 61. Długosz, Miecho­
wita. —

T) Długosz na karcie 297. Kromer na karcie 61. Henel na kar­
cie 222. Bogufał na karcie 28. Kadłubek na karcie 665 i inni.
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Beli i bratu Gejzie dopomagał '). Powiadają niektórzy, 
że Władysław przyj ąwszy z ludzkością króla, możeby 
się dał przychylić na żądanie jego, gdyby Grzegórz 
urażony nie przysłał mu ostrego upomnienia, że wyklę­
tego zabójcę z honorem i uczciwością do siebie przy­
jął l 2). Bojażń i powolność ku papieskim rozkazom, za­
szczepiona w umyśle Władysława, zamknęła wstęp do 
miłosierdzia i wdzięczności. Przesiedziawszy tam przez 
czas niejaki Bolesław, bez nadziei powrotu, odmienił 
mieszkanie, i nie wiedzieć gdzie się podział. Jedni mó­
wią, że zarażony jakimści wrzodem wpadł w szaleń­
stwo, i bądź nędznie umarł 21 marca, bądź sam się 
zabił 3). Drudzy go wysyłają na łowy, i tam zrzucone­
go z konia własnym psom na pożarcie oddają 4). Inni 
twierdzą, że udawszy się z Węgier do Karyntyi, w po­
dłym ubiorze dla niepoznaki, wstąpił tam do mniszego 
klasztoru, gdzie długi czas na usługach kuchennych

l)  Ladislaus memor benejicii, quod sibi et fratri olim adtersus Sa­
lomonem impendisset. Praj na karcie 81. Gejza umarł w roku 1077 
w maju. Władysław brat jego w Polszczę z ciotki Bole sława urodzony, 
nastąpił po nim. Salomon król po wiele razy wyganiany i powraca­
jący, nie mogąc tronu ojcowskiego odziedziczyć, udał się w roku 
1085 do Kumanów w Mołdawii mieszkających (byli to barbarzyńcy 
tegoż rodu co Pieozyngowie i Połowcy), z któremi gdy do Węgier 
wpadał, i królestwo mięszał, po klęsce swoich sprzymierzeńców, nie 
wiedzieć gdzie się podział. Praj na karcie 82.

*) Solignac na karcie 189. Niewiem, jeźli należy wierzyć Ka­
dłubkowi z Bogufałem powiadającym o osobliwszej Bolesława tego 
hardości, kiedy nawet w nieszczęściu i tułaniu się zostający, przy­
chodzącemu na przywitanie swoje Władysławowi, ani ręki podać, ani 
go pocałować nie ch« ia ł, mówiąc: Iste nostrarum opus estmanuum; non 
autem competit opifici. ut suam colat aut revercatur creaturam, nec decet 
ut vir fortis , vel exulatu miserior, vel casu uideatur dejectior.u Kadłu­
bek na karcie 665. Bogufał na karcie 28. Powinni oni byli pamiętać 
na to , że Władysław król węgierski, nie z łaski Bolesława węgier­
ską koronę otrzymał, ale po śmierci Gejzy, jako świadczy Długosz 
na karcie 289. „Propter miram virtutum excellentiam omnium Ungaro- 
rum mentes adeo in se converterat, ut omnes illum renuentem regium sus- 
cipere diadema. caeteris omnibus neglectis, certatim precarentur. “

#) Bogufał na karcie 28. Kadłubek na karcie 666.
4)  Pttr. de Reva rerum Hung. Cent. I  par. 7. — Dubrawski hist* 

Boh. na karcie 73. — Kromer na karcie 62. — Długosz na karcie 
2^8. Miechowita na karcie 50.
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strawiwszy, umarł pokutując ł). Inni nakoniec przydają, 
że z porady Władysława króla węgierskiego poszedł 
do Rzymu, i tam od papieża rozgrzeszony, wziął roz­
kaz, aby resztę dni w mniszej kapicy na pokucie 
strawił 2).

XXXII. Tym sposobem dokonał Bolesław II, pra­
wnuk Chrobrego, a czwarty król w rzędzie monarchów 
polskich. Śmiałego i hojnego imię, za życia sobie na­
dane, do naszej pamięci zachował, którcmi przymiotami * *)

’ ) Miejsce tej pokuty być musiało w Ossyach, albo Wettina, nie­
daleko Inspruka, jako świadczy Długosz na karcie 298. Miechowita 
na karcie 50. Kromer na karcie 61 i inni. Miechowita powiada, że 
przez ciekawość zwiedzając te miejsca, żadnego tam śladu pokuty 
Bolesława w mniszem życiu nie znalazł. Kromer kilkadziesiąt lat od 
Miechowity pćżniejszy, twierdzi, że Walenty Kuczborski przyjaciel 
jego, jadąc do Rzymu z Stanisławem Hozyuszem biskupem warmiń­
skim, potem kardynałem, widział w klasztorze Ossya w Karyntyi, 
o pół mili leżącym od miasteczka Feldkirchen, na cmentarzu gro­
bowiec kamienny, na ktdrym był wyryty koń pod siodłem z napisem: 
ttex Boleslaus Poloniae, occisor s. Stanislai episcopi cracooiensis. Wre­
szcie z tego samego napisu, jeżli był jaki, wnosić można, iż ten na­
grobek wspominając już świętym St nisława, być musiał nie wkrćtce 
po śmierci królewskiej, ale w lat 175 po kanonizacyi ś. od mnichów 
postawiony, a tern samem niejakiej podlega wątpliwości •). Owszem 
w tej wieków ciemnocie i oddaleniu, jeżli pewnej nie mamy powieści 
o grobie ś. Wojciecha patrona korony naszej, dalekoż bardziej tego 
niefortunnego monarchy, którego opatrzność dla niezbadanych Bądów 
swoich, jak dokonanie, tak i spoczynek po zgonie, mgłą dotąd nie 
przejrzałą ukryć przed ciekawością chciała.

*) Przypiśnik Commentator Kadłubka na karcie 667.

* )  T e n  g ro b o w y  kam ień do tych  czas je szcze  je s t  w  O ssyaku. 
Charakter ile  z odrysow ania  sądzić m og łem , je s t  z w ieku X I I I  
a m oże i X I V .  Z n ajdu je  się w  tym  klasztorze opisanie koń czącego  
się życia  B olesław a. L e cz  ca łe  opisanie jes t lichą ram otą i taką m ię- 
szaniną, że bardziej zdaje się b y ć  przepisaną, słowną, od  przechodniów  
j bajkam i przeplataną pow ieścią , n iżeli częścią  dziejów .

N ota  Tadeusza Czackiego.

Bib. P o ls. Ilist. naród. pola. N aru szew icza , 25
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jedynie tylko słynął *): lecz i te nakoniec w wygóro­
waniu innych występków, albo stracił, albo zatłumił, 
gdy hart męskiej duszy rozkoszami rozwolnił, a łakom­
stwem i zdzierstwami dłoń dobroczynną ścisnął, nad- 
gradzojąc przez zbrodnie, co marnotrawstwem rozpro­
szył. Wielkie o nim w narodzie nadzieje, powolna na­
der chęciom jego w nieprzerwanych zwycięstwach for­
tuna pomieszała, której rozumem i cnotą gdy dźwigać 
nie umiał, pod jej ogromnem bez wsparcia klęknąć mu­
siał. Zamierzył atoli, lub wykonał niektóre dzieła chwa­
lebne. Utracone przez dwóch poprzedników granice 
państwa odzyskał; buntownicze narody w hołdzie i po­
słuszeństwie do czasu utrzymał. Mogilski klasztór w 
Wielkiej Polszczę 2) dla Benedyktynów, z nadaniami 
wielu wsi i folwarków, a w Gorau na Szląsku kościół, 
jeśli przywilej tej fundacyi jest niefałszywy, ufundo­
wał 3). Cudzoziemcom do urzędów kościelnych w Polszczę *)

*) Hojnociś Bolesława zbytkującej przykład czylamy w Marcinie 
Galla na karcie 72 i w innych. Gdy on pewnego razu siedząc w Kra­
kowie przed pałacem swoim, odbierał pieniądze z hołdowniczych księ-tw 
ruskich przywiezione, usłyszał głos jęczą ego kleryka. Rozumiejąc, że 
go kto ude:zył, pytał się o przyczynę. Licha owa a łakoma klery- 
czyna, clericellus, patrząc na złoto, poczęła się uskarżać na ubóstwo. 
Król kazał nikczemnikowi brać tyle, ile mógł unieść; u gdy się mu 
rewerenda od wagi rozerwała, odziano go w płaszcz królewski. Ła­
komieć tak się pieniędzmi ujuczył, że nim do siebie dolazł, z ciężaru 
i zadyszania naderwał się i umarł.

*) Długosz pod rokiem 1064. Miechowita w księdze II rozdziale 
17, ale się myli, gdy to ufundowanie kładnie po osadzeniu Beli nu tronie wę­
gierskim. Bela wstąpił na państwo w roku 1060 jsko się wyżej po­
wiedziało. — Długosz wylicza wszystkie te nadania klasztorowi uczy­
niono, tak od króla, jak od prywatnych.

')  Znajdujemy in Codice dipl. liisłorico — epistolari w tom;e III 
na karcie 243 Bernarda Peza Benedyktyna, przywilej Bolesława Śmia­
łego, i Rafała rycerza jerozolimskiego, dany kościołowi gorawskiemu. 
Z  tego przywileju możnaby wiele zasiągnąć ciekawych wiadomości 
względem ufundowania kościołów naszych katedralnych, gdyby on 
oczyw ście nie był fałszywym z wielu bałamutnych w nim znajdują­
cych się powieści. 1. Rafał ten Hierosolimitanae militiae supremus te­
trarcha, jak się sam nazywa, powiada, że go Mikołaj II papież uczy­
nił poprzysiężonym wojownikiem pogan w Polszczę per et infra Poloniam. 
Mikołaj papież umarł w roku 1061, a jakże przywilej dany w roku 
1066 mógł być za papiestwa Mikołaja II?  Maltańscy też kawalerowie
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drogę zamknął l): zkąd nań podobno nienawiść od 
Włochów powzięta, uciążliwsze w Rzymie ściągnęła u- 
karanie. Zostawił z Wisławy księżniczki ruskiej syna 
Mieczysława, ucieczki swojej towarzysza i 2). Panował o- 
koło 22 lat, wstąpiwszy na tron w roku życia szesnastym.

i  inni jerozolimscy dopiero zjawiać się poczęli we XIX wieku.— 2. W  tym 
przywileju wspominają się fundacye kościołów katedralnych polskich 
od Mieczysława I  i Bolesława syna jego, uno eodemęue tempore circa 
annum gratiae 966 ufundowane. Bolesław Chrobry urodził się w rok 
potem, to jest w roku 967. — 3. Wspominają się tamże w Gorau 
consules, proconsules cwitatis. Wiadomo zaś jest, że prawo teutońskie 
do miast polskich wprowadzone było dopiero za Henryka Brodatego 
we sto lat potem. Inno bałamuctwa, jako to wspomnienie Maura de 
Maila kawalera, także miecza Malchusowego Rafałowi od papieża 
danego, oraz kładnienie w niższym rzędzie po tym rycerzu Bolesława, 
są świadectwem oczywistem, iż ten przywilej od jakiegoś mędrka 
w późniejszym czasie był sfabrykowany.

*) Anonim w życiach biskupów wrocławskich pod Janem I.
*) Według Długosza na karcie 263. nrodził się Mieczysław 

w roku 1069, dnia 12 kwietnia.

25*
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